
 

 
 
 
Allan Kardec 
KSI ĘGA DUCHÓW 
 
WSTĘP DO NAUKI O SPIRYTYZMIE 
I 
Dla nowych rzeczy potrzebujemy tak Ŝe nowych wyrazów; wymaga tego zrozumiało ść 
rzeczy, aby śmy unikn ęli niechybnej gmatwaniny przy u Ŝywaniu wyrazów o podwójnym 
znaczeniu. Słowa spirytualny, spirytualista, spiryt ualizm maj ą swoje ści śle 
okre ślone znaczenie; przypisywanie im nowego znaczenia w  nauce o duchu byłoby tylko 
mnoŜeniem i tak ju Ŝ do ść licznych dwuznaczno ści. Spirytualizm jest przeciwie ństwem 
materializmu; ktokolwiek wierzy, Ŝe posiada w sobie oprócz materii jeszcze co ś 
innego, jest spirytualist ą; jednak z tego nie wynika jeszcze, Ŝeby wierzył w 
istnienie duchów lub ich ł ączno ść ze światem widzialnym. Zamiast słów spirytualny, 
spirytualizm, u Ŝywamy w celu oznaczenia tej wiary wyrazów spirytyst yczny, 
spirytyzm, których tre ść przypomina ich pochodzenie i znaczenie podstawowe;  oprócz 
tego posiadaj ą t ę dogodno ść, Ŝe s ą zupełnie zrozumiałe, za ś ze słowem spirytualizm 
ł ączymy jego znaczenie szczególne. Mówimy tedy, Ŝe celem i zadaniem nauki o 
spirytyzmie, czyli spirytyzmu (duchowierstwa) jest rozwa Ŝanie i badanie zjawisk 
ł ączno ści świata materialnego z duchami, czyli z istotami świata niewidzialnego. 
Wyznawcy i zwolennicy spirytyzmu nazywaj ą si ę spirytystami (duchowiercami). 
"Ksi ęga duchów" w szczególno ści obejmuje nauk ę o spirytyzmie, w ogólno ści ł ączy 
si ę z nauk ą o spirytualizmie, przedstawiaj ąc jedn ą z jego gał ęzi. Z tej te Ŝ 
przyczyny umieszczono w nagłówku na samym czele dzi eła słowa: "Filozofia 
spirytystyczna". 
II 
Jest jeszcze jedno słowo, co do znaczenia, którego nale Ŝy si ę porozumie ć, poniewa Ŝ 
w nim mie ści si ę jeden z głównych kluczy zrozumienia całej nauki mo ralnej 
duchowierstwa. Słowo to jest przyczyn ą wielu, sporów, poniewa Ŝ znaczenie jego nie 
jest ści śle okre ślone. Chodzi mianowicie o wyraz dusza. 
RóŜnica zda ń o podstawowym znaczeniu słowa   "dusza"   pochodzi  od odmiennego 
zastosowania, według którego bywa przez kogo ś u Ŝyte. Mowa doskonała, w której ka Ŝda 
myśl miałaby w jednym wła ściwym słowie swoje dokładne wyra Ŝenie, zapobiegłaby wielu 
sporom; gdyby ka Ŝda rzecz miała swój osobny wyraz, wtedy wszyscy by śmy si ę łatwo 
zrozumieli. 
Według zdania jednych jest dusza podstaw ą wszelkiego Ŝycia materialnego i 
organicznego. Dusza nie posiada w ich mniemaniu wła snego bytu i ginie wraz z 
zako ńczeniem Ŝycia. To jest czysty materializm. W tym wypadku mo Ŝna by dusz ę 
porówna ć do d źwi ęku, wydawanego przez instrument muzyczny. Zepsuty i nstrument nie 
wyda ju Ŝ d źwi ęku, czyli w takim znaczeniu dusza byłaby wła ściwie nazw ą czego ś 
nieistniej ącego, według takiego zdania byłaby dusza skutkiem, wynikiem, a nie 
przyczyn ą. 
Inni my śl ą, Ŝe dusza jest podstaw ą rozumu, czynnikiem wszechobecnym, z którego 



wchłania ka Ŝda istota swoj ą cz ąstk ę. Według tego istniałaby dla całego wszech świata 
tylko jedna dusza, z której czerpałyby wszelkie two ry i istoty inteligentne iskry 
bytu dla swego Ŝywota; po śmierci ka Ŝdego tworu wraca owa iskra do wspólnego źródła, 
gdzie zł ączy si ę z cało ści ą, podobnie jak wszystkie potoki i rzeki wpadaj ą do morza, 
sk ąd wyszły. Zdanie to ró Ŝni si ę od poprzedniego tym, Ŝe według tej hipotezy nie 
składamy si ę jedynie z materii, ale Ŝe po śmierci pozostaje jeszcze co ś; jest tego 
jednak tak niewiele, jakoby nic nie pozostało; st ąd te Ŝ nie mieliby śmy świadomo ści, 
zatraciliby śmy swoj ą osobowo ść - indywidualno ść. Według nauki tej byłaby Bogiem 
dusza powszechna, a ka Ŝda istota cz ąstk ą bóstwa, co jest tylko pewn ą odmian ą 
panteizmu - wszechbóstwa. 
Jeszcze według innych jest dusza istot ą moraln ą, samodzieln ą, niezale Ŝną od materii, 
zachowuj ącą i po śmierci swoj ą osobowo ść. To okre ślenie jest niechybnie 
najpowszechniejsze, poniewa Ŝ pod tym, czy innym imieniem idea o tej istno ści, która 
prze Ŝywa ciało, znajduje si ę w stanie przyrodzonej i od Ŝadnej nauki niezawisłej 
wiary u wszystkich narodów bez wzgl ędu na ich stopie ń rozwoju i o świecenia. Nauka 
ta, według której dusza jest przyczyn ą a nie skutkiem, jest nauk ą spirytualistów. 
Nie os ądzaj ąc warto ści tych teorii, zwracaj ąc uwag ę tylko na stron ę j ęzykow ą sprawy, 
mówimy, Ŝe to trójnasobne u Ŝywanie słowa dusza wyłania trzy odmienne poj ęcia, z 
których ka Ŝde wymaga swojego wła ściwego wyra Ŝenia. Słowo to ma, wi ęc trojakie 
znaczenie, a ka Ŝde jest słuszne według znaczenia, jakie mu si ę przypisuje; 
niedomaganie polega tylko na niedoskonało ści mowy, która posiada tylko jedno słowo 
na trzy odmienne poj ęcia. Aby ochroni ć si ę od dwoisto ści w pojmowaniu rzeczy - 
nale Ŝałoby ł ączy ć znaczenie słowa dusza tylko z jedn ą z tych idei; wybór jest 
dowolny; chodzi tylko o to, aby śmy si ę zrozumieli, zgodzili na jedno. Uwa Ŝamy za 
rzecz najwa Ŝniejsz ą przyj ęcie jej w znaczeniu najpowszechniejszym; dlatego du sz ą 
nazywamy istot ę niematerialna i indywidualn ą, która mieszka w nas, a prze Ŝywa ciało. 
Gdyby nie było tej istoty, a gdyby była tylko wytwo rem naszej wyobra źni, to, po 
co trzeba by było jeszcze osobnego słowa, aby j ą okre śli ć? 
Poniewa Ŝ nie mamy osobnego słowa dla ka Ŝdego z obu poj ęć, nazywamy: 
Sił ą Ŝyciow ą - pierwiastkiem witalnym podstaw ę wszelkiego bytu materialnego i 
organicznego, z jakiegokolwiek pochodziłaby źródła, powszechn ą i wszechobecn ą u 
wszystkich istot Ŝyj ących, od ro śliny a Ŝ do człowieka. Poniewa Ŝ Ŝycie mo Ŝe 
przejawia ć si ę i bez zdolno ści my ślenia, przeto jest siła Ŝyciowa czynnikiem 
samodzielnym i niezawisłym. Wyraz witalizm - siła Ŝyciowa nie nastr ęcza, wi ęc 
Ŝadnych trudno ści. Dla niektórych jest siła Ŝyciowa wła ściwo ści ą materii, skutkiem 
przejawiaj ącym si ę w pewnych okoliczno ściach, w jakich znajduje si ę materia; dla 
innych jest poj ęciem jakiego ś szczególnego fluidu, wsz ędzie si ę rozpo ścieraj ącego, 
z którego bierze jak ąś cz ąstk ę ka Ŝda istota, ka Ŝdy twór, przysposabiaj ąc j ą do 
swojego Ŝycia, podobnie jak rzeczy materialne wchłaniaj ą światło; fluid Ŝyciowy 
nie byłby tedy niczym innym, jak o Ŝywionym fluidem elektrycznym, który nazywaj ą 
tak Ŝe fluidem magnetycznym, nerwowym itp. 
Niech b ędzie jak chce, pewnym jest, Ŝe istoty organiczne posiadaj ą sił ę wewnętrzn ą, 
za pomoc ą, której przejawia si ę Ŝycie tak długo, dopóki ta siła trwa i działa; Ŝe 
Ŝycie materialne jest wspólne wszystkim tworom organ icznym i Ŝe nie jest zale Ŝne 
od my śli i inteligencji; Ŝe my śl i inteligencja s ą siłami i zdolno ściami odr ębnymi, 
wła ściwymi tylko pewnym istotom organicznym; wreszcie, Ŝe mi ędzy istotami 
organicznymi, obdarzonymi inteligencj ą i my śleniem, znajduje si ę jedna, która 
posiada szczególny zmysł moralny, nadaj ący jej niezaprzeczone pierwsze ństwo przed 
innymi, a mianowicie ród ludzki. 
Zrozumiemy przeto, Ŝe pojmowanie duszy w sposób ró Ŝnorodny nie stoi w sprzeczno ści 
ani z materializmem, ani z panteizmem. Nawet i spir ytualista mo Ŝe pojmowa ć dusz ę 
według jednego lub drugiego okre ślenia bez ujmy dla istoty niematerialnej i 
samodzielnej, której nada jak ąkolwiek nazw ę. Słowo to nie stanowi tedy Ŝadnej 
ró Ŝnicy: jest to wyraz, którego u Ŝywa ka Ŝdy według swego rozumienia, a mimo tego 
bywa to nieraz powodem niepotrzebnych sporów. 
Chroniliby śmy si ę tak Ŝe od kłopotu w pojmowaniu rzeczy, cho ćby si ę u Ŝywało słowa 
dusza we wszystkich trzech wypadkach, gdyby śmy dodawali zawsze stosown ą nazw ę, 



która by okre ślała stanowisko, z jakiego patrzymy na nie, lub, w jakim znaczeniu 
go u Ŝywamy. Niechby to było słowo zasadnicze, przedstawi aj ące i podstaw ę Ŝycia 
materialnego, i inteligencji, i zmysłu moralnego, k tóre to cechy odró Ŝnialiby śmy 
przy dawk ą, jak na przykład rozró Ŝniamy kwasy przez dodanie nazwy dodatkowej. Mo Ŝna 
by przeto powiedzie ć, co byłoby snad ź najlepiej: dusza Ŝyciowa (witalna) - która 
odpowiadałaby zasadzie Ŝycia materialnego, dusza intelektualna poj ęciu 
inteligencji, a dusza spirytystyczna poj ęciu naszej samodzielnej istotno ści po 
śmierci. Jak z tego wynika, chodzi tu tylko o słowo,  ale jest to rzecz nader wa Ŝna, 
aby śmy si ę zrozumieli. Według tego byłaby dusza Ŝyciowa (witalna) wspólna wszystkim 
tworom organicznym, ro ślinom, zwierz ętom i ludziom; dusza intelektualna nale Ŝałaby 
do świata zwierz ęcego i ludzi, a dusza spirytystyczna byłaby wła ściwa tylko 
człowiekowi . 
UwaŜali śmy, Ŝe powinni śmy tym wi ększy nacisk kła ść na wy świetlenie tej rzeczy, 
poniewa Ŝ podstawa spirytyzmu tkwi wła śnie w wierze, Ŝe przebywa w nas istota 
niezale Ŝna od materii, która Ŝyje nadal i po śmierci ciała. Poniewa Ŝ słowo dusza 
powtarza ć si ę b ędzie wielokrotnie w naszym dziele, dlatego trzeba b yło ustali ć 
znaczenie, jakie mu dajemy, aby zapobiec wszelkim n ieporozumieniom. 
Przyst ąpimy teraz do głównej rzeczy niniejszego wst ępu. 
III 
Jak ka Ŝda nowo ść ma i nauka o spirytyzmie (duchowierstwo) swoich zw olenników i 
przeciwników. Odwa Ŝymy si ę odpowiedzie ć na niektóre zarzuty naszych przeciwników, 
badaj ąc warto ść tych argumentów, na których si ę opieraj ą. Nie spodziewajmy si ę, 
Ŝeby śmy ka Ŝdego przekonali, gdy Ŝ s ą ludzie, którzy my śl ą, Ŝe światło było tylko 
dla nich stworzone. Zwró ćmy si ę do ludzi szczerych i otwartych, do ludzi bez 
przes ądów i uprzedze ń, do tych, którzy szczerze pragn ą pouczenia i u świadomienia 
i wyka Ŝemy im, Ŝe wi ększo ść zarzutów, podnoszonych przeciwko nauce naszej, poc hodzi 
z bł ędnych poj ęć i niedokładnej obserwacji zjawisk, jak te Ŝ z lekkomy ślnego i 
przesadnego os ądzania rzeczy. 
Przypomnijmy sobie najpierw pokrótce coraz bardziej  wzrastaj ący szereg zjawisk, 
które zrodziły t ę nauk ę. 
Pierwszym zauwa Ŝonym zjawiskiem było poruszanie si ę ró Ŝnych przedmiotów, zacz ąwszy 
od poruszania si ę, stukania i wirowania stolików itp. Zjawiska te, z daje si ę, 
spostrze Ŝono i badano naprzód w Ameryce w połowie zeszłego s tulecia, lub, lepiej 
powiedziawszy, na tamtej ziemi si ę one ponowiły, gdy Ŝ dzieje ludzko ści wykazuj ą, 
Ŝe zjawiska te si ęgaj ą a Ŝ do najdawniejszych wieków staro Ŝytno ści; przejawia ć si ę 
zacz ęły w śród okoliczno ści niezwykłych przez grzmoty, huki i trzaski bez zn anej 
lub widzialnej przyczyny. Odt ąd rozszerzyły si ę rychło po całej Europie i na 
wszystkich kra ńcach świata. Z pocz ątku wzbudziły one wiele niewiary, jednak 
rozmno Ŝenie si ę i urozmaicenie ponawiaj ących si ę wsz ędzie zjawisk rychło 
rozproszyło w ątpliwo ści, co do ich rzeczywisto ści. 
Gdyby zjawiska te ograniczyły si ę tylko do prostego poruszania si ę rzeczy 
materialnych, mogłyby by ć wyja śnione przyczyn ą czysto fizyczn ą. Jeste śmy jeszcze 
daleko od poznania wszystkich utajonych sił i czynn ików w przyrodzie, gdy Ŝ nie znamy 
nawet wszystkich własno ści tych, które ju Ŝ s ą nam znane; ogrom tego pomna Ŝa 
elektryczno ść z dnia na dzie ń liczb ę i sposoby przejawów i działania w słu Ŝbie 
człowieka, nie mówi ąc o wielu innych, nieznanych jeszcze siłach i tajni kach 
przyrody, które, zdaje si ę, o świetl ą i napełni ą wiedz ę nowym światłem. Nie byłoby, 
przeto Ŝadną niemo Ŝliwo ści ą, Ŝeby w śród pewnych okoliczno ści była elektryczno ść, 
lub inny całkiem nieznany jeszcze czynnik przyczyn ą owych porusze ń i zjawisk. Fakt, 
i Ŝ stworzenie kr ęgu z kilku osób wzmagało działanie, zdawał si ę popiera ć t ę teori ę, 
gdy Ŝ kr ąg ten mo Ŝna było porówna ć z bateri ą galwaniczn ą, której siła wzrasta z 
pomnoŜeniem jej składników. Ruchy wiruj ące nie miały w sobie nic nadprzyrodzonego, 
gdy Ŝ s ą zasad ą ruchu w przyrodzie - wszystkie gwiazdy kr ąŜą w koło; mieliby śmy 
przeto w małym obraz powszechnego ruchu we wszech świecie, lub inaczej mówi ąc, 
mogłaby jaka ś, dot ąd nieznana przyczyna oddziaływa ć na małe przedmioty i w pewnych 
warunkach wywoływa ć podobne pr ądy i działania, jak te, które władaj ą i działaj ą 
we wszech świecie. 



Ruchy jednak nie były zawsze okr ęŜne, były cz ęsto zmienne; przedmioty bywały mocno 
wstrz ąsane, wywracane i w ró Ŝne strony przenoszone i w przeciwie ństwie do wszelkich 
praw ci ąŜenia podnoszone z ziemi i unoszone w powietrzu. Nie  ma jednak w tych 
zjawiskach jeszcze nic takiego, co by nie mogło by ć wyja śnione działaniem jakiego ś 
niewidzialnego czynnika fizycznego. Wszak widzimy, jak elektryczno ść burzy budowle, 
wyrywa drzewa z korzeniami, miota w dal najci ęŜszymi przedmiotami, jak je przyci ąga 
i odpycha. 
Nadzwyczajny grzmot i huk zwiastuje, Ŝe nie był spowodowany zwyczajnym schni ęciem 
czy rozci ąganiem si ę drzewa, lub jak ą inn ą przyczyn ą widoczn ą, lecz mógł powsta ć 
przez działanie nagromadzonego, niewidzialnego flui du: czy Ŝ elektryczno ść nie 
wywołuje najró Ŝniejszych wybuchów? 
AŜ dot ąd, jak widzimy, mogło to wszystko by ć zaliczone do rz ędu przejawów czysto 
fizycznych i fizjologicznych. 
Choćbyśmy traktowali spraw ę tylko z tego punktu widzenia, jest tu ju Ŝ szerokie pole 
do bada ń i powa Ŝnych docieka ń naukowych, zasługuj ące na baczn ą uwag ę świata 
naukowego. Dlaczego nie bywa tak zawsze? Trudno na to odpowiedzie ć, lecz pewnym 
jest, Ŝe lekcewa Ŝenie tysi ąca podobnych zjawisk wykazuje lekkomy ślno ść i zacofanie 
ducha ludzkiego. 
Wulgarno ść sposobu wyst ępowania pierwszych przejawów nie jest na ogół niena turalna. 
Jaki Ŝ bowiem wpływ miał cz ęsto jeden drobny szczegół na najwi ększe wydarzenia! 
Gdy grono osób usiadło przy stole, koncentruj ąc na nim my śli, mogło to wywoła ć 
poruszanie si ę ró Ŝnych przedmiotów. Czy Ŝ stolik odgrywał tu, jak ą wybitn ą rol ę? 
Nie, ale siada si ę zwykle dokoła stołu, nie dokoła innego przedmiotu.  St ąd pochodzi 
najpospolitsze zjawisko "stolików wiruj ących", czyli ta ńca stolików. Czy Ŝ 
pospolita nazwa, jak ą temu nadano, ma by ć powodem do wy śmiewania samego zjawiska, 
a raczej całego zespołu zjawisk? 
Jest prawdopodobne, Ŝe gdyby zjawisko, zauwa Ŝone przez Galwaniego, zostało odkryte 
przez prostych ludzi i ochrzczone o śmieszaj ącą nazw ą, byłoby stale odrzucane i nie 
uznawane. Kiedy znalazłby si ę jaki ś uczony, który nie uwa Ŝałby za poni Ŝaj ące 
zajmowanie si ę "ta ńcem Ŝabim"? 
A jednak znale źli si ę niektórzy uczeni, do ść skromni, by si ę przyzna ć, Ŝe przyroda 
nie wypowiedziała jeszcze swego ostatniego słowa, z apragn ęli si ę o tym przekona ć 
i ujrze ć to na własne oczy dla uspokojenia sumienia; ale Ŝe si ę nieraz stało, Ŝe 
zjawisko nie odpowiadało ich oczekiwaniom i Ŝe si ę nie udało zawsze według ich woli, 
stosownie do eksperymentu, dlatego odrzucali je; st oliki wszak Ŝe pomimo ich 
zaprzecze ń nie zaprzestały wirowa ć i puka ć i mo Ŝemy wykrzykn ąć z Galileuszem: A 
jednak si ę toczy! Powiedzie ć to mo Ŝemy tym śmielej, Ŝe zjawiska te tak si ę 
rozmno Ŝyły, i Ŝ dzi ś zdobyły sobie prawo obywatelstwa i Ŝe chodzi ju Ŝ tylko o 
znalezienie wytłumaczenia rozumowego. 
A czy Ŝ mog ą by ć podnoszone jakiekolwiek zarzuty przeciwko prawdziw ości zjawisk, 
je Ŝeli nie przejawiaj ą si ę stale według woli i Ŝyczenia badaczy? Czy Ŝ zjawiska 
elektryczne, fizyczne i chemiczne nie podlegaj ą warunkom ustalonym i mog ą by ć 
odrzucane, gdy si ę pomimo tych warunków nie przejawi ą? Czy Ŝ mamy si ę przeto dziwi ć, 
Ŝe zjawiska poruszania przedmiotów za pomoc ą fluidu ludzkiego posiadaj ą tak Ŝe swoje 
warunki przejawu i Ŝe przestan ą si ę przejawia ć, gdy badacz opiera si ę na własnym 
sądzie i chce je podporz ądkować swojemu widzimisi ę, lub podda ć znanym prawom, nie 
zwaŜaj ąc na to, Ŝe dla nowych zjawisk mog ą i musz ą istnie ć nowe prawa. Aby śmy za ś 
mogli pozna ć te prawa, musimy zbada ć okoliczno ści i warunki, według których 
zjawiska te si ę przejawiaj ą; poznanie to wreszcie mo Ŝe by ć owocem tylko uwa Ŝnego 
i cz ęsto długo trwaj ącego badania i dociekania. 
Wielu zarzuca, Ŝe zachodzi przy tym cz ęsto proste złudzenie. Pytamy si ę wszak Ŝe, 
czy s ą tego całkiem pewni, Ŝe polega to na złudzeniu i czy nie zamienili samego  
zjawiska na złud ę, podobnie jak ów wie śniak, który uwa Ŝał uczonego profesora fizyki 
za zr ęcznego sztukmistrza! 
Przypu śćmy, Ŝe mogło si ę kiedy ś tak sta ć, lecz czy Ŝ byłby to dostateczny powód do 
odrzucenia zjawisk prawdziwych? Czy Ŝ mieliby śmy nie uznawa ć fizyki, poniewa Ŝ 
pojawiaj ą si ę kuglarze, którzy podaj ą si ę za fizyków? Zreszt ą nale Ŝy bra ć wzgl ąd 



na powag ę i stanowisko danych osobisto ści oraz na korzy ści, jakie mieliby z 
okłamywania świata. A wi ęc czy Ŝ byłyby to tylko Ŝarty? Mo Ŝemy si ę co prawda zabawi ć 
krótki czas, lecz i przedłu Ŝane Ŝartowanie znudziłoby tak kuglarza jak i słuchaczy. 
Ostatecznie i w mistyfikacji samej, która rozszerza  si ę po całym świecie a to 
pomi ędzy najpowa Ŝniejszymi, najdostojniejszymi i najo świece ńszymi osobami, byłoby 
co najmniej co ś nadzwyczajnego, czym s ą zjawy same. 
IV 
Gdyby zjawiska, o których mówimy, ograniczyły si ę tylko do poruszania stolików itp., 
pozostałyby przedmiotem nauk fizycznych; lecz tak n ie jest: miały nas one 
naprowadzi ć na inne zjawiska typu tajemniczego. Wierzono, Ŝe poruszanie 
przedmiotów nie jest wywołane jak ąś ślep ą sił ą mechaniczn ą, lecz Ŝe współdziała 
tu jaka ś przyczyna inteligentna. A gdy została ta droga otw orzona, otworzyło si ę 
tym samym nowe pole do świadcze ń, odchylono zasłon ę z wielu niezrozumiałych tajemnic. 
CzyŜ działa tu naprawd ę jaka ś siła rozumna? W tym tkwi powaga i znaczenie tego 
zagadnienia. Czy istnieje taka siła? Jaka ona jest,  jaka jej istota, jaki jej 
pocz ątek i przyczyna? Czy mo Ŝe przewy Ŝsza nawet poziom ludzko ści? Takie s ą dalsze 
pytania, wypływaj ące z pierwszego. 
Pierwsze inteligentne zjawiska przejawiły si ę za pomoc ą stolików, podnosz ących si ę, 
a jedn ą nog ą wykonuj ących według umówionego sposobu pewn ą ilo ść stuka ń - uderze ń 
o podłog ę - w odpowiedzi na pytania: "tak" czy "nie" na pewn e zagadnienie. Dot ąd 
nie ma tu niczego, co by przekona ć mogło nie wierz ących, bo mogłoby to dzia ć si ę 
przypadkowo. Nast ępnie otrzymano odpowiedzi na pi śmie za pomoc ą abecadła przez 
stukania, odpowiadaj ące co do ilo ści umówionej liczbie stuka ń dla ka Ŝdej 
poszczególnej litery abecadła; w ten sposób powstaw ały słowa i zdania w odpowiedzi 
na zadawane pytania. Dokładno ść odpowiedzi na postawione pytania wywołała 
prawdziwy podziw. Istota tajemnicza, odpowiadaj ąca w ten sposób na zadawane pytania, 
odpowiedziała na dalsze pytanie, Ŝe jest duchem lub geniuszem; podała nast ępnie 
swoje imi ę i ró Ŝne dane, odnosz ące si ę do niej. Okoliczno ść ta jest nader wa Ŝna. 
Nikt bowiem nie wynalazł rozmy ślnie duchów jako środka do wyja śnienia tych zjawisk, 
gdy Ŝ przejaw sam podał to słowo. W naukach ścisłych u Ŝywa si ę cz ęsto hipotez; tutaj 
wszak Ŝe tak nie jest. 
Ten sposób porozumiewania si ę był za przewlekły i niewygodny. Duch znowu - a ta 
okoliczno ść jest pami ęci godna podał nowy środek rozmowy. Była to jedna z tych istot 
niewidzialnych, która poradziła nam, aby śmy przymocowali ołówek do małego 
koszyczka, u Ŝywanego do robót r ęcznych lub do innego przedmiotu. Koszyczek ten, 
poło Ŝony na arkuszu papieru, poruszał si ę za pomoc ą tej samej siły, która porusza 
stoliki; zamiast jednostajnego poruszania i wypukiw ania pisał ołówek sam litery, 
składaj ące słowa, zdania a nawet całe rozprawy, obejmuj ące wiele stronic, 
traktuj ące o najwa Ŝniejszych zagadnieniach filozoficznych, etycznych, fizycznych, 
psychologicznych itd., a to z tak ą szybko ści ą, jak gdyby śmy pisali r ęką. 
Radę t ę podano równocze śnie w Ameryce, Francji i w innych krajach. Oto s ą słowa, 
w których podano t ę rad ę w dniu 10 czerwca 1853 r. w Pary Ŝu jednemu z najgorliwszych 
wyznawców tej nauki, który ju Ŝ od roku 1849 zajmował si ę wywoływaniem duchów: "Id ź 
i we ź z s ąsiedniego pokoju mały koszyczek, przymocuj do niego  ołówek; postaw go 
na papierze i przyłó Ŝ palce do jego obwodu". Za par ę minut zacz ął si ę koszyczek 
porusza ć i napisał tym ołówkiem zupełnie czytelnie: "O tym,  co wam tutaj pisz ę, 
zabraniam wam wyra źnie mówi ć komu ś, gdy Ŝ jest to tylko próba, na przyszły raz b ędę 
pisał lepiej." 
Poniewa Ŝ przedmiot, do którego przymocowuje si ę ołówek, jest tylko środkiem do celu, 
dlatego jest jego forma i budowa oboj ętna. Istno ść duchowa poszukiwała przeto 
najdogodniejszego przedmiotu; st ąd te Ŝ wielu u Ŝywa małej trójk ątnej deseczki na 
trzech nó Ŝkach z nasadzonym ołówkiem, tj. ekierki. 
Koszyczek lub ekierka mog ą si ę porusza ć tylko pod wpływem niektórych osób, 
obdarzonych w tym wzgl ędzie pewn ą sił ą, a które nazywamy mediami, tj. po średnikami 
między duchami a lud źmi. Warunki, wobec których przejawia si ę ta siła, zawisłe s ą 
od fizycznych i moralnych, jeszcze mało znanych prz yczyn, albowiem s ą media ró Ŝnego 
wieku, ró Ŝnej płci i stopnia rozwoju umysłowego. Zdolno ści medialne mo Ŝna rozwija ć 



odpowiednim sposobem Ŝycia i stosownymi ćwiczeniami. 
V 
Później okazało si ę, Ŝe koszyczek lub ekierka s ą w rzeczywisto ści przedłu Ŝoną r ęką, 
a medium, chwytaj ąc za ołówek, zacz ęło pisa ć zupełnie bezwiednie i bezładnie. 
Porozumiewanie si ę, wi ęc w ten sposób było łatwiejsze i rychlejsze; sposób  ten jest 
najbardziej rozpowszechniony, gdy Ŝ i liczba osób, obdarzonych tymi zdolno ściami, 
jest wielka i bez ustanku wzrasta. 
Doświadczenia wreszcie pouczyły, Ŝe jest jeszcze wi ęcej sposobów przejawiania si ę 
zdolno ści medialnych i wiemy, Ŝe porozumiewanie si ę moŜe odbywa ć si ę za 
pośrednictwem mowy, słuchu, wzroku, wyczucia itd., a n awet przez bezpo średnie pismo 
duchów bez pomocy mediów i ołówka. 
Po stwierdzeniu tych faktów pozostało jeszcze jedno  wa Ŝne zagadnienie do zbadania, 
a mianowicie: jaka jest postawa i stosunek medium p rzy odpowiedziach i jaki udział 
mogło ono mie ć w nich b ądź moralnie, b ądź mechanicznie? Dwie wa Ŝne okoliczno ści, 
wyja śniaj ące to zagadnienie, nie mog ą uj ść baczno ści powa Ŝnego badacza. Pierwsz ą 
jest sposób, w jaki porusza si ę koszyczek lub ekierka przez przyło Ŝenie palców 
medium do ich obwodu; do świadczenie wykazuje niemo Ŝliwo ść jakiegokolwiek 
pokierowania nim widocznego. Ta niemo Ŝliwo ść okazuje si ę tym widoczniejsza, je Ŝeli 
dwie lub trzy osoby usi ądą koło koszyczka lub ekierki; byłaby potrzebna mi ędzy nimi 
całkowita jednomy ślno ść w kierunku wywołania poruszania fenomenalnego; opr ócz tego 
byłoby trzeba jednomy ślno ści wszystkich w celu otrzymania tej samej odpowiedz i, 
oczekiwanej na dane zagadnienie. Jeszcze inny, nie mniej wa Ŝny fakt pomna Ŝa 
trudno ści, a mianowicie zupełna zmiana charakteru pisma, j akim przejawia si ę dany 
duch, przy czym, gdy wróci on duch, r ękopis jego si ę powtarza. Po średnik - medium 
- musiałoby si ę tedy nauczy ć zmienia ć swoje pismo, a przede wszystkim przypomina ć 
sobie, który charakter pisma nale Ŝy do tego lub owego ducha. 
Druga okoliczno ść pochodzi z rodzaju i tre ści odpowiedzi, które zwłaszcza, gdy 
chodzi o zagadnienia tre ści naukowej lub oderwanej, przerastaj ą w wi ększo ści 
wypadków zdolno ści rozumowe i poj ęcia medium w ogóle. Medium zwykle nie ma ani 
poj ęcia o tym, co pisze, cz ęsto nawet nie słyszy o tym, ani nie rozumie danej s prawy, 
która ponadto mo Ŝe by ć podana w nieznanym dla medium j ęzyku; albo te Ŝ pyta ć si ę 
moŜna sam ą my śl ą, duchem, by otrzyma ć odpowied ź. Czasem zdarza si ę, Ŝe ekierka lub 
koszyczek pisze samorzutnie bez zapytania w jakiejk olwiek nieoczekiwanej sprawie. 
Odpowiedzi te odznaczaj ą si ę wielokrotnie tak ą mądro ści ą, tak ą gł ęboko ści ą i 
harmoni ą i objawiaj ą tak wzniosłe i radosne my śli, Ŝe pochodzi ć mog ą jedynie od 
wyŜszej inteligencji, ze sfer najczystszej moralno ści i doskonało ści; niekiedy za ś 
są tak lekkomy ślne, nikczemne i ordynarne, Ŝe rozum wzdraga si ę by mo Ŝna uwierzy ć, 
Ŝe pochodz ą z jednego i tego samego źródła. Ró Ŝnice te tłumaczy ć si ę mog ą tylko 
ró Ŝnorodno ści ą przejawiaj ących si ę inteligencji. Czy owe inteligencje, 
przejawiaj ące si ę, odnosz ą si ę do ludzi Ŝyj ących na ziemi, czy do istot poza nimi? 
Odpowied ź na to znajdziemy w tej ksi ędze, któr ą podały duchy same. 
Takie s ą wyniki zjawisk, wychodz ących poza zwykłe ramy naszych do świadcze ń, które 
nie przejawiaj ą si ę wszak Ŝe skrycie, lecz w jasny dzie ń; mo Ŝe je ka Ŝdy stwierdzi ć 
naocznie i nie s ą jakby przywidzeniem jednego człowieka, gdy Ŝ tysi ące osób powtarza 
je i bada codziennie. Zjawiska te musz ą mie ć jak ąś przyczyn ę, a od chwili, gdy 
przejawiła si ę czynno ść jakiej ś istoty rozumnej i woli celowej - wychodz ą z obr ębu 
czystej fizyki. Ju Ŝ du Ŝo teorii powstało w tym wzgl ędzie; b ędziemy je badali i 
zobaczymy, czy mog ą wyja śni ć wszystkie wypadki. Przypu śćmy zatem istnienie istot, 
ró Ŝni ących si ę od ludzi, chocia Ŝ jest to wyja śnienie podane przez przejawiaj ące 
si ę istoty rozumne i zobaczmy, co mówi ą. 
VI 
Istoty zjawiaj ące si ę mówi ą same, Ŝe s ą duchami lub geniuszami, i zdaje si ę, Ŝe 
nale Ŝały do ludzi, którzy ju Ŝ Ŝyli na ziemi. Jak my, tu na ziemi za Ŝycia swego, 
stanowimy świat cielesny - materialny, tak owe duchy tworz ą świat duchowy. 
Stre śćmy w niewielu słowach najwa Ŝniejsze zasady nauki, podane nam przez ów świat 
duchowy, by śmy snadniej odpowiedzie ć mogli na pewne zarzuty. Oto one: 
"Bóg jest wieczny, niezmienny, niematerialny, jedyn y, wszechmocny, ponad wszystko 



sprawiedliwy i dobrotliwy. On stworzył wszech świat, obejmuj ący wszystkie istoty 
oŜywione, materialne i niematerialne." 
"Istoty materialne nale Ŝą do świata widzialnego - materialnego, za ś istoty 
niematerialne do świata niewidzialnego, czyli duchowego, tworz ą świat duchów." 
" Świat duchowy jest normalny, pierwotny, wieczny, któ ry był przed światem 
materialnym i b ędzie i po nim." 
" Świat materialny jest podrz ędny, mógłby przesta ć istnie ć - nie musiałby istnie ć, 
nie powoduj ąc tym zmiany istoty świata duchowego." 
"Duchy przyoblekaj ą si ę docze śnie w materi ę - szat ę przemijaj ącą, a po jej odło Ŝeniu, 
po tzw. śmierci ustaje niewola, a nastaje swoboda ducha." 
"Dusza jest to duch wcielony, a ciało jego jest mu li tylko szat ą. Człowiek składa 
si ę z trzech cz ęści: z ciała materialnego, jako istno ść materialna podobna do 
wszystkich innych istot Ŝywych, o Ŝywionych t ą sam ą sił ą Ŝyciow ą - witaln ą; 
nast ępnie z duszy, czyli istoty niematerialnej, tj. duch a wcielonego do materii, 
a po trzecie z perispritu, który ł ączy dusz ę z ciałem - po średni czynnik mi ędzy 
duchem a materi ą." 
"Istota człowieka jest podwójna: swym ciałem materi alnym nale Ŝy do świata istot 
oŜywionych, sk ąd czerpie swoje składniki przyrodnicze; sw ą dusz ą za ś uczestniczy 
w przyrodzie duchów." 
"Ł ącznik, czyli perisprit, który ł ączy ciało z duchem, jest jakby szat ą na wpół 
materialn ą. Śmier ć jest zrzuceniem najgrubszej szaty materialnej; duc h zatrzymuje 
tylko szat ę drug ą, która tworzy dla niego ciało eteryczne, niewidzia lne dla nas 
w stanie normalnym, mo Ŝe ono, zatem sta ć si ę w pewnych okoliczno ściach widzialne 
i zmaterializowane, jak si ę to dzieje przy jego przejawianiu si ę. 
"Duch tedy nie jest istot ą oderwan ą, nieokre ślon ą, któr ą by śmy tylko my śl ą poj ąć 
mogli, lecz istot ą realn ą - rzeczywist ą okre ślon ą, mog ącą by ć w pewnych warunkach 
poznan ą naszymi zmysłami, wzrokiem, słuchem i czuciem." 
"Rozró Ŝniamy ró Ŝne kategorie duchów, ró Ŝni ące si ę stopniem rozwoju, inteligencji, 
doskonało ści, wiedzy i moralno ści. Duchy niejako pierwszej klasy s ą istotami 
wyŜszymi, odznaczaj ą si ę swoj ą doskonało ści ą, uczono ści ą, swoim przybli Ŝeniem si ę 
do bosko ści, swoj ą czysto ści ą uczu ć i swoj ą miło ści ą dla dobra i bli źnich. S ą one 
aniołami w prawdziwym tego słowa znaczeniu, lub ina czej - duchami czystymi." 
"Nast ępne kategorie oddalaj ą si ę coraz bardziej od pierwszych; duchy ni Ŝszych klas 
cechuj ą nasze niskie nami ętno ści, s ą zawistne, nienawistne, m ściwe, nami ętne, 
pełne pychy, a na koniec lubuj ące si ę w uczynkach złych wszelkiego rodzaju. Mi ędzy 
nimi s ą tak Ŝe duchy ani dobre ani złe; zakłócaj ą one spokój ludzi, pobudzaj ą ich 
do ró Ŝnych rozwi ązło ści a mniej do złoczynu; głównymi cechami tych Ŝe s ą rozwi ązło ść, 
niestało ść; s ą to duchy niezrównowa Ŝone i lekkomy ślne. 
"Duchy nie nale Ŝą stale do tej samej kategorii. Wszystkie doskonal ą si ę, 
przechodz ąc wci ąŜ rozliczne stopnie hierarchii duchowej. Doskonaleni e to dokonuje 
si ę przez kolejne wcielenie - zrodzenie si ę, które jest dla jednych pokut ą za dawne 
winy, dla innych posłannictwem szczególnym. śywot materialny jest zawsze szkoł ą, 
doświadczeniem, powtarzaj ącym si ę tak długo, a Ŝ duch dost ąpi doskonało ści 
absolutnej, bezwzgl ędnej. To jest czy ściec, dok ąd id ą mniej oczyszczeni." 
"Po opuszczeniu świata wraca znów dusza do świata ducha, sk ąd poprzednio wyszła, 
aby po krótszym lub dłu Ŝszym czasie - według stanu ducha w ędruj ącego - przyj ęła 
znowu Ŝywot materialny." 
"Poniewa Ŝ duch, upadły w materii, musi si ę wciela ć wielokrotnie, wynika z tego, 
Ŝe wszyscy Ŝyli śmy ju Ŝ wiele razy na ziemi i Ŝe prze Ŝyjemy Ŝywotów jeszcze wiele, 
mniej lub wi ęcej doskonałych, ju Ŝ to tu na ziemi, ju Ŝ to na innych światach." 
"Przymioty człowieka s ą przymiotami ducha, w ciało nasze wcielonego; tedy dobry 
człowiek jest wcieleniem ducha dobrego, zły człowie k natomiast wcieleniem ducha 
dot ąd nieoczyszczonego". 
"Dusza posiadała swoj ą indywidualno ść-osobowo ść przed wcieleniem i zachowa j ą po 
odł ączeniu si ę od ciała." 
"Przy wst ąpieniu do świata ducha spotyka dusza wiele osób, które na ziem i znała, 
a wszystkie poprzednie Ŝywoty i wszystko dobre i złe popełnione przychodzi jej na 



pami ęć i przejawia si ę jej jak obrazy w zwierciadle." 
"Duch wcielony podlega wpływom materii; człowiek, p rzemagaj ący ten wpływ, zbli Ŝa 
si ę do dobrych duchów, z którymi zł ączy si ę w swoim czasie. Kto daje si ę opanowa ć 
swoim złym nami ętno ściom, kto szuka zadowolenia tylko w zaspokojeniu ni skich chuci, 
ten zni Ŝa si ę do duchów nieoczyszczonych, ulegaj ąc pop ędom zwierz ęcym." 
"Duchy wcielone przebywaj ą na rozlicznych światach w Kosmosie. Duchy niewcielone 
- w ędruj ące, nie przebywaj ą w pewnych okre ślonych krainach; bytuj ą one wsz ędzie 
we wszech świecie i w pobli Ŝu nas; widz ą nas i stykaj ą si ę z nami bez ustanku; jak 
liczne roje narodów uwijaj ą si ę koło nas i uczestnicz ą w naszym Ŝyciu i pracy." 
"Duchy wpływaj ą bez ustanku na Ŝycie i losy ludzko ści i na świat fizyczny, na my śli 
nasze i na materi ę i tworz ą poniek ąd jedn ą z sił przyrody; s ą główn ą i pierwotn ą 
przyczyn ą całego mnóstwa zjawisk dot ąd niewy świetlonych, lub fałszywie 
tłumaczonych, a znajduj ących rozumne wyja śnienie jedynie w spirytyzmie." 
"Duchy stykaj ą si ę bez przerwy z lud źmi. Duchy dobre pobudzaj ą nas do dobrego, 
wspomagaj ą nas w do świadczeniach i trudach Ŝyciowych i pomagaj ą nam znosi ć je m ęŜnie 
i pokornie; duchy za ś złe nakłaniaj ą nas do złego; raduj ą si ę, gdy im ulegamy i 
z nimi si ę ł ączymy." 
"Obcowanie duchów z lud źmi jest b ądź tajne, b ądź jawne. Tajne przejawia si ę dobrym 
lub złym wpływem na nas bez naszej świadomo ści; rozum nasz ma rozpoznawa ć wpływy 
dobre od złych. Jawne obcowanie dzieje si ę pisemnie, słowem lub innymi przejawami 
materialnymi, najcz ęściej za pomoc ą mediów, które słu Ŝą im za narz ędzie." 
"Duchy przejawiaj ą si ę ju Ŝ to samorzutnie, ju Ŝ to na Ŝyczenie albo na wezwanie. 
MoŜemy wywoła ć ró Ŝne duchy i nieznanych nam ludzi, a tak Ŝe i duchy najznamienitszych 
osobisto ści, Ŝyj ących w którymkolwiek czasie. Mo Ŝemy wywoła ć duchy naszych 
rodziców, przyjaciół i nieprzyjaciół i otrzyma ć od nich za po średnictwem medium 
pisemne lub słowne rady i pouczenie o ich Ŝyciu za grobem, o ich zdaniu o nas i 
inne wiadomo ści, które wolno im poda ć." 
"Dobór zbli Ŝaj ących si ę i przejawiaj ących si ę duchów zale Ŝy od stanu etycznego i 
duchowego środowiska, które je wywołuje. Duchy wy Ŝsze przejawiaj ą si ę w śród 
powaŜnych grup ludzi, gdzie zamieszkuje miło ść do dobra i szczere pragnienie 
pouczenia i doskonalenia si ę. Obecno ść ich oddala duchy ni Ŝsze, znajduj ące gdzie 
indziej wolny przyst ęp, gdzie mog ą zupełnie swobodnie działa ć mi ędzy osobami 
rozwi ązłymi lub takimi, które tylko z prostej ciekawo ści przychodz ą tam, gdzie 
przewa Ŝaj ą chucie nieczyste. Od takich nie mo Ŝemy oczekiwa ć ani dobrych rad, ani 
uŜytecznych nauk, lecz tylko same błahostki, fałsze, brzydkie Ŝarty, wymy ślania 
lub mistyfikacje, gdy Ŝ cz ęsto podszywaj ą si ę pod nazwiska powa Ŝnych lub miłych nam 
osobisto ści, aby pozyska ć nasze zaufanie, a potem tym lepiej nas okłamywa ć." 
"Łatwo mo Ŝna rozpozna ć złe duchy od dobrych; mowa dobrych, wy Ŝszych duchów jest 
zawsze powa Ŝna, wzniosła, gł ęboka, nacechowana najwy Ŝsz ą moralno ści ą, wolna od 
wszelkich niskich pop ędów; rady ich tchn ą mądro ści ą najczystsz ą i zmierzaj ą zawsze 
do naszego podniesienia i dobra. Mowa duchów ni Ŝszych natomiast jest płocha, cz ęsto 
trywialna i ordynarna; tu i ówdzie dotyka rzeczy do brych i prawdziwych, najcz ęściej 
zaś bredzi kłamliwie i bezmy ślnie z nie świadomo ści lub złomy ślno ści; naigrawaj ą 
si ę z łatwowierno ści słuchaczy i bawi ą kosztem ciekawych, łechtaj ą ich pró Ŝność 
i napełniaj ą ich umysł kłamliw ą nadziej ą. Streszczaj ąc si ę: powa Ŝne przejawy, w 
prawdziwym tego słowa znaczeniu, zachodz ą tylko w kołach powa Ŝnych, to jest w takich, 
których członkowie zjednoczeni s ą wewnętrznym, jednomy ślnym pragnieniem dobra." 
"Moralno ść duchów wy Ŝszych opiera si ę na tej najwy Ŝszej zasadzie ewangelii 
Chrystusa: czyni ć innym to, co chcemy, aby i oni nam czynili, lub cz yni ć dobro, 
a unika ć zła. Człowiek znajduje w tej zasadzie powszechne p rawo, które przejawia 
si ę i w najniepozorniejszych drobnostkach." 
"Duchy pouczaj ą nas, Ŝe sobkostwo, pycha, lubie Ŝność s ą cechami ści ągaj ącymi nas 
do poziomu zwierz ąt, chuci zwierz ęcych, poniewa Ŝ przywi ązuj ą nas do materii; ucz ą 
nas, Ŝe człowiek, który ju Ŝ tu na ziemi uwolni si ę od materii przez wyrzeczenie 
si ę marno ści ziemskich, a miło ści ą do bli źniego zbli Ŝa si ę do celu swego powołania, 
powinien zrozumie ć, Ŝe ka Ŝdy z nas ma by ć tu u Ŝytecznym pracownikiem w Winnicy 
Pańskiej według swych zdolno ści i środków, jakie mu Bóg wło Ŝył do r ąk; Ŝe silny 



i pot ęŜny powinien wspiera ć i ochrania ć słabego, albowiem kto nadu Ŝywa swej mocy 
do gn ębienia i ucisku bli źniego - ten narusza zakon Bo Ŝy. Uczy ostatecznie, Ŝe w 
świecie ducha nie mo Ŝe by ć nic utajonego, skrytego; ka Ŝdy złoczyn b ędzie tam 
ujawniony, a wszelkie uczynki ha ńbi ące b ędą odkryte; Ŝe nieunikniona i nieustaj ąca 
obecno ść tych, którym wyrz ądzili śmy jak ąkolwiek krzywd ę, jest kar ą nas oczekuj ącą; 
Ŝe według stanu i stopnia podniosło ści i nisko ści duchów rozdawane tam b ędą rado ści 
i kary, tu na ziemi nieznane." 
"Nauczaj ą nas one tak Ŝe, i Ŝ nie ma grzechu, który by nie mógł by ć odpuszczony lub 
odpokutowany. Człowiek znajdzie do tego w ró Ŝnych Ŝywotach odpowiednie środki, 
ułatwiaj ące mu według jego Ŝyczenia i sposobu post ęp naprzód na drodze do 
doskonało ści, co jest jego celem istotnym." 
Taka jest tre ść i istota spirytyzmu, podana przez wy Ŝsze duchy. A teraz rozpatrzmy 
zarzuty przeciwko nim podniesione. 
VII 
Dla wielu ludzi jest sprzeciw uczonych, je śli nie dowodem, to przynajmniej wa Ŝnym 
zaprzeczeniem. Nie nale Ŝymy do tych, którzy zwracaj ą si ę przeciwko uczonym, ale 
na odwrót szanujemy ich; ich zdanie jednak nie mo Ŝe by ć we wszystkich wypadkach 
nienaruszalne, nieomylne. 
Skoro tylko wiedza wyst ąpi z zakresu materialistycznego badania zjawisk, sk oro 
tylko zaczyna śledzi ć i wyja śnia ć ich istot ę - zaraz otwiera si ę pole dla ró Ŝnych 
domniemań i przypuszcze ń; ka Ŝdy uczony stwarza swoj ą teori ę, dla której pragnie 
uzyska ć przewag ę i broni jej do ostateczno ści. Czy Ŝ nie widzimy codziennie, jak 
to najró Ŝnorodniejsze zdania i zasady bywaj ą wychwalane, a nast ępnie znowu 
odrzucane? Czy Ŝ niejedne twierdzenia nie bywaj ą pospiesznie jako bł ędy i 
niedorzeczno ści ogłaszane, a wkrótce jako prawdy bezsporne uznaw ane?! Zjawiska za ś 
i fakty same s ą najlepszym kryterium naszych pogl ądów i przekona ń: fakty s ą wyrokiem 
nieodwołalnym. Gdzie nie ma istotnych dowodów - tam  pow ątpiewanie jest os ądem 
kaŜdego prawdziwego uczonego. 
W wypadkach oczywistych zasługuje os ąd uczonych na wiar ę zupełn ą, gdy Ŝ znaj ą je 
lepiej od zwykłego człowieka; je Ŝeli jednak chodzi o nowe zasady i zjawiska nieznane , 
są ich pogl ądy i zapatrywania tylko hipotetyczne - prawdopodobn e, poniewa Ŝ nie s ą, 
jak wszyscy inni, wolni od przes ądu lub bł ędu. Mo Ŝna by rzec, Ŝe uczony jest bardziej 
skory do przes ądu, ni Ŝ kto inny, gdy Ŝ skłonno ści przyrodzone prowadz ą go do 
podporz ądkowania wszystkiego pod własny s ąd i zdanie raz przyj ęte: Ka Ŝdy uczony, 
wyspecjalizowany w jednej gał ęzi wiedzy, skierowuje do niej wszystkie swe my śli, 
a wszystko inne chciałby podporz ądkować pod t ę sam ą kategori ę my ślenia. Taka ju Ŝ 
jest słabo ść ludzka. Zwrócimy si ę przeto z cał ą wiar ą i ufno ści ą o rad ę do chemika 
w sprawie jakiego zagadnienia analitycznego, do fiz yka w sprawie zagadnienia o 
elektryce, a do mechanika o sile ruchomej; oni pozw ol ą nam bez ujmy dla szacunku, 
jaki Ŝywimy dla ich wiedzy specjalnej, powiedzie ć, Ŝe nie mo Ŝemy przywi ązywać wagi 
do ich sprzeciwu w zagadnieniach spirytystycznych, przynajmniej nie wi ęcej jak np. 
do zdania jakiego budowniczego w sprawach muzyki. 
Zwyczajne gał ęzie wiedzy opieraj ą si ę na materii, zjawiska za ś spirytystyczne 
wywodzą si ę od działania inteligencji, które maj ą swoj ą wol ę i prawa i stale 
wykazuj ą, Ŝe nie podlegaj ą naszym przywidzeniom... Badania ich nie mog ą, wi ęc by ć 
prowadzone na sposób tamtych, lecz wymagaj ą innych środków i sposobów dochodzenia. 
Nauki materialistyczne nie mog ą, wi ęc wydawa ć s ądu w sprawach zagadnie ń 
spirytystycznych; nie jest to ich zadaniem, a ich s ąd o spirytyzmie, przychylny 
czy nieprzyjazny, nie jest miarodajny. Spirytyzm je st wynikiem przekonania 
osobistego, ka Ŝdego uczonego z osobna, niezale Ŝnie od ich charakteru jako uczonych. 
Gdyby za ś chciano podporz ądkować to zagadnienie nauce urz ędowej, znaczyłoby to tyle, 
co oddanie zagadnienia duszy pod os ąd zrzeszenia fizyków lub chemików. Byłoby 
przeto grub ą niedorzeczno ści ą twierdzi ć, Ŝe jaki ś człowiek musi by ć wielkim 
psychologiem, je śli jest wielkim matematykiem lub anatomem. Anatom, badaj ąc ciało 
ludzkie, szuka duszy, a nie znalazłszy jej pod swym  no Ŝykiem, nie widz ąc jej 
naocznie, mówi ze swojego stanowiska materialistycz nego, Ŝe jej nie ma. Czy Ŝ 
wynikałoby z tego przeciwko powszechnemu mniemaniu,  Ŝe zdanie jego jest prawdziwe? 



Gdzie Ŝ tam! Widzimy tedy, Ŝe spirytyzm nie nale Ŝy do rz ędu nauk powszednich. 
Skoro wi ęc spirytyzm rozszerzy si ę po świecie i b ędzie przyj ęty przez ogół szeroki 
- a chwila ta ju Ŝ niezbyt daleka, jak to s ądzimy według zawrotnej szybko ści, z jak ą 
si ę rozszerza - wtedy stanie si ę tak, jak to było ze wszystkimi nowymi ideami, 
powszechnie zwalczanymi i nieuznawanymi, Ŝe świat naukowy poddaje si ę oczywisto ści; 
wszyscy uczeni b ędą do tego cał ą powag ą i rzeczywisto ści ą zjawisk jednomy ślnie 
doprowadzeni. 
Na razie zapominaj ą wszyscy, którzy bez poprzedniego, dokładnego zbada nia 
pot ępiaj ą sporne zagadnienie i na po śmiech wystawiaj ą ka Ŝdego, nie zgadzaj ącego 
si ę z ich przekonaniem, Ŝe tak bywało zgoła przy ka Ŝdym, wielkim zagadnieniu, 
przynosz ącym chlub ę całej ludzko ści; Ŝe nara Ŝaj ą si ę na niebezpiecze ństwo 
pomnoŜenia szeregów osławionych przeciwników nowej idei. Nie pomn ą oni, Ŝe mog ą 
być zaliczeni w poczet członków owego grona uczonych, którzy w roku 1752 z ogromnym 
śmiechem przyj ęli rozpraw ę Franklina o gromnikach, uwa Ŝaj ąc j ą za niegodn ą, by si ę 
ni ą zajmowa ć; lub do onego drugiego zespołu uczonych, który poz bawił Francj ę 
dobrodziejstwa stworzenia pierwszej parowej Ŝeglugi 
morskiej, uwa Ŝaj ąc przedło Ŝony system Fultona za niepraktyczny sen wariata; a 
przecie Ŝ to były zagadnienia ich własnego zakresu bada ń! Je Ŝeli, wi ęc ów wykwit 
uczonych całego świata przyjmował z szyderstwem i po śmiewiskiem wszystkie dla nich 
niezrozumiałe idee i my śli, które za par ę lat pó źniej dokonały przewrotu wiedzy, 
etyki i całego przemysłu, - jak Ŝeby mo Ŝna przypu ści ć, Ŝe obce dla nich zagadnienia 
znajd ą u nich przyja źniejsze przyj ęcie?! 
Pomyłki niektórych uczonych, smutnej dla nich pami ęci, nie powinny pozbawia ć ich 
naszego szacunku, uzyskanego w innych kierunkach. C zy Ŝ jednak zdrowy "chłopski" 
rozum osi ąga si ę dopiero przez dyplomy akademickie? Popatrzcie na z wolenników i 
wyznawców ruchu spirytystycznego - czy znajduj ą si ę mi ędzy nimi tylko sami 
ignoranci - w śród tego niezliczonego zast ępu ludzi zasłu Ŝonych, jemu oddanych?! 
CzyŜ moŜecie wiar ę ich i przekonanie tak łatwo odrzuci ć? Powaga i uczono ść tych 
wielko ści zasługuje przecie Ŝ na to, aby powiedziano: poniewa Ŝ tacy uczeni 
potwierdzaj ą te nauki i wyst ępuj ą odwa Ŝnie w ich obronie, przeto musi by ć chocia Ŝ 
coś w tym prawdy! 
Powtarzamy jeszcze raz, Ŝe gdyby zjawiska, którymi si ę zajmujemy, ograniczyły si ę 
tylko do mechanicznego poruszania przedmiotów, to j uŜ badanie przyczyny fizycznej 
ruchu tego nale Ŝałoby do zakresu naszej nauki; tym bardziej za ś, je Ŝeli chodzi o 
manifestacje, przekraczaj ące znane prawa przyrody, a tym samym wymykaj ące si ę spod 
kompetencji wiedzy materialistycznej, gdy Ŝ nie daj ą si ę wy świetli ć ani cyframi, 
ani siłami mechanicznymi. Je Ŝeli za ś pojawi si ę jaki ś nowy fakt, nowe zjawisko, 
nie nale Ŝące do Ŝadnej znanej gał ęzi wiedzy, wtedy nie powinien uczony odwraca ć 
oczu od niego, lecz powiedzie ć sobie szczerze, Ŝe jest to dla niego nowe pole bada ń, 
które nale Ŝy podj ąć z cał ą otwarto ści ą i wytrwało ści ą bez uprzedze ń a Ŝ do 
ostatecznego zbadania istoty i przyczyny danego zag adnienia. 
Człowiek, uwa Ŝaj ący si ę za nieomylnego, jest bardzo bliski bł ędu; ci za ś, którzy 
wygłaszaj ą najfałszywsze idee, ufaj ą swojemu omylnemu rozumowi i pot ępiaj ą 
wszystko, co wydaje im si ę niemo Ŝliwe. Ci, którzy swego czasu odrzucili podziwu 
godne wynalazki, stanowi ące chlub ę ludzko ści, odwoływali si ę na tego s ędziego. Co 
nazywamy rozumem, jest cz ęsto pych ą zakapturzon ą, a kto uwa Ŝa si ę za nieomylnego, 
uwaŜa si ę za równego Bogu. 
Zwrócimy si ę tedy do ludzi m ądrych i nieuprzedzonych, którzy nie pot ępiaj ą z góry 
tego, czego nie widzieli, o czym si ę nie prze świadczyli, którzy nie s ądzą o 
przyszło ści według przeszło ści i wierz ą, Ŝe człowiek nie osi ągnął jeszcze 
najwy Ŝszego stopnia m ądro ści i Ŝe przyroda nie wypowiedziała jeszcze ostatniego 
słowa. 
VIII 
Badanie takiej nauki, jak ą jest spirytyzm, który nas przenosi nagle do nowego , 
zadziwiaj ącego rodzaju zjawisk i rzeczy, mo Ŝe by ć podejmowane z po Ŝytkiem i 
powodzeniem tylko przez ludzi powa Ŝnych, wytrwałych, wolnych od przes ądów, a 
oŜywionych szczer ą i stał ą wol ą. Nie mo Ŝna przypisywa ć takich własno ści tym, którzy 



z góry, lekkomy ślnie os ądzaj ą rzecz, nie zbadawszy jej poprzednio nale Ŝycie; którzy 
nie wnosz ą w swoje studia ani dokładno ści, ani potrzebnej ścisło ści; tym mniej 
moŜemy si ę spodziewa ć tego od ludzi, którzy, obawiaj ąc si ę utraty powa Ŝania w śród 
uczonych, wysilaj ą si ę, by wyszuka ć jak ą śmieszn ą stron ę najprawdziwszych, lub za 
takie przyj ętych przez ludzi, których wiadomo ści, charakter i do świadczenie daj ą 
gwarancj ę s ądu nieuprzedzonego. Niech opami ętaj ą si ę ci, którzy mniemaj ą, Ŝe 
zjawiska spirytystyczne nie zasługuj ą na to, by je bada ć, gdy Ŝ nikt ich nie zmusza 
do tego, lecz niech uszanuj ą tak Ŝe zdanie innych. 
Warunkiem ka Ŝdego studium powa Ŝnego jest wytrwało ść. Czy Ŝ moŜna si ę dziwi ć, gdy 
nie otrzymamy m ądrej odpowiedzi na powa Ŝne pytania, je śli s ą postawione przygodnie 
i wtr ącone jakby umy ślnie mi ędzy mnóstwo pyta ń śmiesznych? Cz ęstokrotnie s ą pytania 
zło Ŝone i wymagaj ą dla swojego wyja śnienia pyta ń uzupełniaj ących, pomocniczych. 
Ktokolwiek chce sobie przyswoi ć jak ą wiedz ę, musi j ą studiowa ć metodycznie, 
zaczyna ć od pocz ątku i krok za krokiem post ępować naprzód, ł ącz ąc i rozwijaj ąc 
nasuwaj ące si ę my śli. 
Tak ma si ę rzecz i przy porozumiewaniu si ę z duchami: Je Ŝeli chcemy si ę czego ś 
nauczy ć od nich, musimy przej ść z nimi cały kurs nauki, musimy sobie wybra ć 
nauczyciela i pilnie pracowa ć. 
Powiedzieli śmy ju Ŝ, Ŝe wy Ŝsze duchy przychodz ą tylko do powa Ŝnych środowisk pracy, 
mianowicie tam, gdzie panuje spokój, jednomy ślno ść i zgodne d ąŜenie do dobra. 
Oddalaj ą ich za ś nikczemne i lekkomy ślne pytania i sprawy, podobnie jak i oddalaj ą 
rozumnych ludzi; wówczas otwiera si ę pole popisu dla pró Ŝnych, kłamliwych i 
podst ępnych duchów, które czekaj ą chciwie na sposobno ść, aby si ę z nas wy śmiewać 
i zabawi ć naszym kosztem. Co stanie si ę z powa Ŝnym pytaniem w śród takiego 
towarzystwa? Otrzyma si ę odpowied ź, ale od kogo? Rzecz ma si ę tak samo, jak gdyby śmy 
między rozpustnych i rozbawionych młokosów przyszli z pytaniami: "Co to jest dusza? 
Co to jest śmier ć?" itp. Je Ŝeli chcecie otrzyma ć odpowied ź powa Ŝną, b ądźcie sami 
powaŜnymi w prawdziwym tego słowa znaczeniu, dostosujcie  si ę do wymaganych warunków, 
a wtedy dopiero otrzymacie powa Ŝną odpowied ź. B ądźcie w studiach waszych wytrwali 
i pilni, inaczej opuszcz ą was duchy wy Ŝsze, tak jak uczyni nauczyciel niedbałym 
uczniom. 
IX 
Poruszanie si ę przedmiotów jest faktem stwierdzonym; nale Ŝy jednak sprawdzi ć, czy 
jest to przejaw jakiej ś inteligencji i wy śledzi ć jego źródło. 
Nie mówimy tu o inteligentnym poruszaniu si ę pewnych przedmiotów, ani o ustnym lub 
pisemnym porozumiewaniu si ę ze światem ducha przez media; ten rodzaj manifestacji, 
jasny dla tych, którzy je widzieli i sami zbadali, nie jest na pierwszy rzut oka 
dostatecznie niezawisły od woli, aby nadawał si ę do przekonania pocz ątkuj ącego 
widza lub badacza. B ędziemy tutaj mówi ć tylko o pi śmie, otrzymanym za pomoc ą 
stosownego przedmiotu, do którego przyczepiono ołów ek, jak np. do koszyczka, 
ekierki itp. Sposób przyło Ŝenia palców medium do danego przedmiotu wyklucza, i  przy 
najwi ększej zr ęczno ści medium, mo Ŝność współdziałania przy otrzymaniu pisma. Ale 
przypu śćmy, Ŝeby jednak jak ąś czarodziejsk ą zr ęczno ści ą zdołało medium okłama ć oko 
najbystrzejszego badacza; jak mo Ŝna wszak Ŝe wy świetli ć pochodzenie odpowiedzi, 
przewy Ŝszaj ących wszelkie wiadomo ści i poj ęcia medium? Zwró ćcie uwag ę tak Ŝe na t ę 
okoliczno ść, Ŝe otrzymuje si ę nieraz odpowiedzi nie jednosłowne, lecz napisane n a 
całych arkuszach, a to z zadziwiaj ącą szybko ści ą, b ądź samorzutnie, b ądź celowo 
o danej rzeczy. Spod r ęki medium, nieznaj ącego si ę zupełnie na literaturze, wyjdzie 
niekiedy wiersz, ba śń lub powie ść o wysokiej warto ści duchowej, w układzie i formie 
artystycznej, pełna wzniosłych my śli, Ŝeby si ę za ni ą nie powstydził najlepszy 
poeta lub pisarz z Bo Ŝej łaski. Co za ś jeszcze wi ęcej zwraca uwag ę na te zjawiska, 
to fakt, Ŝe pojawiaj ą si ę wsz ędzie, a zast ęp po średników mediów mno Ŝy si ę w 
niesko ńczono ść. A czy s ą prawdziwe te fakty, czy zmy ślone? Na to pytanie odpowiadamy 
tylko: patrzcie i badajcie, sposobno ści wam nie braknie; badajcie cz ęsto, 
cierpliwie i odpowiednio do danych warunków. 
Co mówi ą na to przeciwnicy? Jeste ście - odpowiadaj ą - ofiarami szarlatanerii lub 
rzecznikami fałszu. Zaznaczamy naprzód, Ŝe nie mo Ŝna dopu ści ć słowa szarlataneria 



tam, gdzie nie chodzi o zysk; szarlatani i kuglarze  nie wykonuj ą swego rzemiosła 
za darmo. Cała sprawa byłaby, wi ęc jedn ą wielk ą mistyfikacj ą. Lecz, w jaki podziwu 
godny sposób mogliby si ę owi mistyfikatorzy z jednego ko ńca świata na drugi 
porozumie ć, by stale zgodnie jednakowo wyst ępowali, wywołuj ąc takie same zjawiska 
i daj ąc o tych samych przedmiotach w ró Ŝnych j ęzykach te same odpowiedzi? A dlaczego 
zajmowaliby si ę rozumni, powa Ŝni i uczeni ludzie takimi sprawami i w jakim celu? 
Zarzuca si ę te Ŝ, Ŝe je śli nie jest to oszustwo, to obie strony mog ą by ć ofiar ą 
jakiej ś złudy. Wprawdzie ma jako ść i rodzaj świadków swoje znaczenie, ale zapyta ć 
si ę tutaj musimy, czy wyznawcy spirytyzmu, których dzi ś liczymy ju Ŝ na miliony, 
rekrutuj ą si ę tylko z samych prostaków i ludzi bez wykształcenia ? Zjawiska 
spirytystyczne s ą tak nadzwyczajne, Ŝe pojmujemy niewiar ę i w ątpliwo ści 
niewierz ących; ale czego nie mo Ŝemy uzna ć, to uroszczenia wielu Tomaszów, jakoby 
oni mieli wył ączny monopol na zdrowy rozum. Bez wzgl ędu na słuszno ść, powag ę, lub 
moraln ą odpowiedzialno ść swoich przeciwników ogłaszaj ą za głupców wszystkich, 
którzy maj ą inne pogl ądy. W oczach ka Ŝdego rozumnego człowieka miarodajnym jest 
zdanie ludzi o świeconych, którzy spraw ę długo studiowali, badali, do świadczali i 
przemy śliwali z potrzebn ą sumienno ści ą powa Ŝnych badaczy, nie maj ąc w tym Ŝadnego 
interesu, by rozszerza ć bł ędy i fałsze, ni czasu na zajmowanie si ę błahostkami. 
X 
Między zarzutami jest jeszcze wiele na pozór trafnych,  opartych na do świadczeniu, 
a pochodz ących od ludzi powa Ŝnych. 
Jeden z tych zarzutów jest oparty na powiedzeniach pewnych duchów. Powinni śmy sobie 
uświadomi ć, jak nas duchy same pouczaj ą, Ŝe nie s ą one sobie równe ani wiadomo ściami, 
ani własno ściami i Ŝe nie mamy bra ć wszystkiego, co mówi ą, dosłownie; rzecz ą za ś 
ludzi rozumnych jest, a Ŝeby odró Ŝniali dobre od złego. Je Ŝeli za ś nasi przeciwnicy 
wysnuwaj ą z tego wniosek, Ŝe mamy do czynienia tylko z istno ściami zło śliwymi, 
chc ącymi nas oszukiwa ć, to nie wiedz ą o poselstwach otrzymywanych w środowiskach, 
gdzie zjawiaj ą si ę tylko duchy wy Ŝsze; inaczej nie my śleliby tak. Jest po Ŝałowania 
godne, Ŝe przypadek tak im posłu Ŝył, i Ŝ pokazał im tylko ciemn ą stron ę świata 
duchowego; nie chcemy bowiem przypuszcza ć, Ŝeby ich skłonno ści przyci ągnęły do nich 
zamiast dobrych, raczej duchy złe, kłamliwe lub obr aźliwe. Mo Ŝna by, co najwy Ŝej 
sądzi ć, Ŝe zasady i przekonania ich nie s ą do ść stałe i czyste, aby odró Ŝni ć i 
oddzieli ć zło i Ŝe złe duchy znajduj ą w tym niejak ą rozkosz, gdy zadowol ą ich 
ciekawo ść; korzystaj ąc za ś ze sposobno ści, wkradaj ą si ę mi ędzy nich, podczas gdy 
duchy dobre oddalaj ą si ę od nich. 
Oceniaj ąc zagadnienie o duchach na podstawie takich danych,  popełniłoby si ę bł ąd 
podobny, jak np. os ądzaj ąc charakter, jakiego narodu według tego, co si ę mówi i 
dzieje w towarzystwie, ciesz ącym si ę zł ą opini ą. Podobnie jak tu na ziemi, s ą i 
w świecie ducha towarzystwa dobrych i złych duchów; tr zeba jednak zwa Ŝać na to, 
co si ę dzieje mi ędzy duchami wybranymi, aby si ę przekona ć, Ŝe świat niewidzialny 
zamieszkuje nie tylko zwykły motłoch. Na pytanie, c zy przyjd ą do was istoty wybrane, 
odpowiadamy: "Nie pozostawajcie na przedmie ściu, ale id źcie dalej, patrzcie, 
śled źcie i studiujcie!" S ą tam rzeczy dla wszystkich i o wszystkim; przypomni jcie 
sobie słowa Chrystusa, który powiedział: "Maj ą oczy, a nie widz ą, maj ą uszy, a nie 
słysz ą". 
Inna strona zdania tych ludzi polega na tym, Ŝe nie widz ą, w manifestacjach i we 
wszystkich przejawach materialnych świata ducha niczego innego, jak tylko 
działanie jakiej ś mocy diabelskiej, która przybiera ró Ŝne postacie i sposoby, aby 
nas tym lepiej okłama ć. 
Zdania tego nie uwa Ŝamy za godne, aby śmy si ę nim zajmowali, gdy Ŝ ju Ŝ jest obalone 
tym, co śmy powy Ŝej powiedzieli; dodamy tylko, Ŝe gdyby naprawd ę tak było, to 
musieliby śmy przyzna ć, i Ŝ diabeł jest niekiedy bardzo rozumny i wysoce moral ny, 
lub inaczej powiedziawszy, Ŝe s ą tak Ŝe dobre diabły. 
I rzeczywi ście, jak mogliby śmy uwierzy ć, Ŝe Bóg zezwala tylko złym duchom si ę 
przejawia ć, aby nam szkodziły i nie dał nam przeciwwagi w rad ach dobrych duchów? 
Gdyby nie mógł tego uczyni ć, nie byłby wszechmocny, a gdyby mog ąc, nie czynił tego, 
nie zgadzałoby si ę to z Jego dobrotliwo ści ą; jedno i drugie byłoby ur ąganiem Bogu. 



RozwaŜcie, Ŝe przypuszczenie przejawów złych duchów oznacza rów nocze śnie uznanie 
zasady manifestacji; jak mo Ŝna by, wi ęc wierzy ć, Ŝe Bóg dopuszcza tylko zło, a 
wył ącza dobro? Taka nauka sprzeciwia si ę wszelkim poj ęciom zdrowego rozumu i 
religii. 
Nastr ęcza si ę jeszcze jedna sprawa, a mianowicie, Ŝe mówi si ę o duszach znanych 
i cz ęsto pytaj ą si ę ludzie, dlaczego ̂ przejawiaj ą si ę zazwyczaj tylko one. Jest 
to nieprawda, pochodz ąca, jak wiele innych rzeczy, z badania powierzchown ego. 
Między duchami, przychodz ącymi bez wezwania, jest wi ęcej nieznanych, które 
podpisuj ą si ę jakimkolwiek imieniem, cz ęsto tylko alegorycznym lub 
charakterystycznym. Co za ś dotyczy duchów wyzwanych, to, o ile nie s ą to krewni 
lub przyjaciele, zwracamy si ę raczej do znanych, ni Ŝ do nieznanych. 
Zwraca tak Ŝe uwag ę ta okoliczno ść, Ŝe duchy ludzi wysoko postawionych przychodz ą 
z ufno ści ą na nasze wezwanie i Ŝe zajmuj ą si ę niekiedy niepoka źnymi sprawami w 
porównaniu do dzieł, wykonanych za Ŝycia na ziemi. Ci, którzy wiedz ą, Ŝe moc i powaga, 
jakich tutaj na ziemi za Ŝywaj ą ludzie, nie daj ą pierwsze ństwa w świecie duchowym, 
ci nie znajduj ą w tym nic dziwnego, widz ąc w tym tylko potwierdzenie słów Ewangelii: 
"Kto si ę wywy Ŝsza, b ędzie poni Ŝony, a kto si ę poni Ŝa - b ędzie wywy Ŝszony". A wi ęc 
ten, kto był na ziemi pierwszym, mo Ŝe by ć w za świecie jednym z ostatnich, a przed 
kim za jego Ŝywota skłaniali śmy głowy, mo Ŝe przyj ść do nas, jak prosty robotnik, 
gdy Ŝ opuszczaj ąc Ŝywot ziemski, opu ścił cał ą swoj ą wielko ść, a najpot ęŜniejszy 
monarcha mo Ŝe by ć sług ą ostatniego ze swych Ŝołnierzy. 
XI 
Rzecz ą do świadczeniem sprawdzon ą, a przez duchy potwierdzon ą, jest ta okoliczno ść, 
Ŝe duchy ni Ŝsze podszywaj ą si ę cz ęsto pod znane i powa Ŝne nazwiska. Któ Ŝ nam 
udowodni, Ŝe duchy, podaj ące si ę za Sokratesa, Karola Wielkiego, Fenelona, 
Napoleona, Waszyngtona itp., byli nimi naprawd ę? Wątpliwo ść t ę Ŝywi ą nawet 
niektórzy z gorliwych zwolenników spirytyzmu; przyz naj ą po średnictwo i 
manifestacje duchów, ale pytaj ą si ę: "Jak ąŜ mamy kontrol ę nad ich to Ŝsamości ą?" 
I rzeczywi ście, kontrola jest trudna do przeprowadzenia; mo Ŝemy rozpozna ć to według 
pewnych oznak przejawów. 
JeŜeli przejawi si ę duch, jakiego krewnego, przyjaciela lub osoby znan ej, zwłaszcza, 
je Ŝeli zmarła przed niedawnym czasem, bywa zwyczajnie,  Ŝe wymowa jej ma ten sam 
charakter i akcent, jak za Ŝycia mi ędzy nami, a to jest dobrym znakiem to Ŝsamości. 
Wątpliwo ści nie mo Ŝna tym bardziej dopu ści ć, je Ŝeli duch przejawiaj ący si ę porusza 
stosunki i sprawy familijne, które s ą jemu tylko znane. Syn w istocie nie omyli 
si ę w rozpoznaniu mowy ojca lub matki, a podobnie i ro dzice poznaj ą głos swego 
dziecka. Przy poufałych przejawach tego rodzaju zda rzaj ą si ę nieraz tak wzruszaj ące 
sceny, Ŝe przekonuj ą i najzatwardzialszego przeciwnika. Najzawzi ętszy sceptyk i 
niedowiarek bywa cz ęsto zaskoczony i oszołomiony nieoczekiwanym przejaw em, 
skierowanym do niego. 
Jeszcze inna, bardzo wa Ŝna okoliczno ść przyczynia si ę do rozpoznania to Ŝsamości. 
Wspomnieli śmy ju Ŝ, Ŝe pismo medium zmienia si ę odpowiednio do wywołanego ducha i 
Ŝe ten sam charakter pisma pojawia si ę z cał ą dokładno ści ą przy ka Ŝdorazowym 
przejawie danego ducha. Stwierdzono ju Ŝ wielokrotnie, Ŝe pismo, zwłaszcza niedawno 
zmarłych osób, ma zadziwiaj ące podobie ństwo do pisma ich za Ŝycia; widzieli śmy 
podpisy o sko ńczonej to Ŝsamości. Jeste śmy dalecy od tego, aby śmy, z tej 
okoliczno ści, nie zawsze si ę objawiaj ącej, mieli wywodzi ć jakie prawidło, 
naprowadzamy je tylko jako pami ęci godne zjawisko. 
Jedynie duchy, które osi ągnęły ju Ŝ pewien stopie ń oczyszczenia, s ą uwolnione od 
wszelkiego wpływu cielesnego; które za ś nie s ą jeszcze zupełnie wyzwolone z materii, 
zachowuj ą po wi ększej cz ęści te same my śli, zwyczaje i upodobania, jakie miały na 
ziemi, a to jest dalsz ą cech ą rozpoznawcz ą. Oznak takich nastr ęcza si ę mnóstwo przy 
ró Ŝnych okoliczno ściach, trzeba je tylko umie ć śledzi ć i szuka ć uwa Ŝnie w my śl 
zasady - kto szuka, ten znajdzie. Pisarze i uczeni mówią o własnych dziełach lub 
naukach, podnosz ąc i chwal ąc pewne cz ęści, a inne odrzucaj ąc. Inni odsłaniaj ą 
nieznane lub mało znane okoliczno ści Ŝycia swego lub śmierci. S ą to wyra źne i jasne 
dowody to Ŝsamości. 



JeŜeli mo Ŝna tedy sprawdzi ć dokładnie to Ŝsamość niektórych duchów wywołanych, to 
nie mamy przyczyny do pow ątpiewania, Ŝe tak mo Ŝe by ć we wszystkich wypadkach. Je Ŝeli 
nie mo Ŝna zastosowa ć podobnych środków kontroli do osób ju Ŝ dawno zmarłych, 
odnajdziemy pewnie inne, stosowne. Duch człowieka m ądrego i dobrego nie b ędzie 
mówił, jak duch człowieka rozpustnego i nierozumneg o. Duchy, podszywaj ące si ę pod 
imiona znanych, sławnych ludzi, zdradz ą si ę rychło swoj ą płoch ą mową i niskimi 
zasadami; ten, który podawał si ę za Fenelona, a obraził, cho ćby przygodnie, zdrowy 
rozum i moralno ść, zdradził ju Ŝ swój podst ęp. Przeciwnie, gdyby podane my śli były 
zawsze wzniosłe i czyste i stale obracały si ę na poziomie charakteru Fenelona, to 
nie mieliby śmy powodu do pow ątpiewania o jego to Ŝsamości, inaczej musieliby śmy 
wierzy ć i przypuszcza ć, Ŝe duch, który nakazuje dobrze czyni ć i odznacza si ę wysok ą 
moralno ści ą, kłamie świadomie i bezu Ŝytecznie. Do świadczenie nas poucz ą, Ŝe duchy 
tego samego stopnia rozwoju, tej samej natury, my śli i uczu ć gromadz ą i jednocz ą 
si ę w jednolite grona i rodziny. Poza tym jest poczet duchów niezliczony daleko 
nam do tego, by śmy wszystkie znali, a przewa Ŝnie s ą dla nas bezimienne. Mo Ŝe tedy 
inny duch z grona Fenelona przyj ść zamiast niego, cz ęsto mo Ŝe by ć przez niego 
wysłany jako zast ępca, który przedstawia si ę pod jego imieniem, a b ędąc jemu 
zupełnie równym, mo Ŝe go zast ąpi ć, dlatego, Ŝe chcemy mie ć nazwisko. Có Ŝ zreszt ą 
zale Ŝy komu ś na tym, czy dany duch jest Fenelonem, czy nie? Je Ŝeli tylko mówi i 
naucza o dobrych rzeczach, to jest to, jak by Fenel on mówił sam. Jest to oboj ętne, 
pod jakim nazwiskiem si ę zgłasza, a cz ęsto jest to tylko pomoc, aby śmy lepiej i 
z wi ększym zaufaniem przyjmowali jego nauk ę. To zreszt ą nie byłoby potrzebne w 
kołach, o Ŝywionych szczerym zaufaniem obustronnym; tam mo Ŝe by ć to Ŝsamość 
stwierdzona dowodami naocznymi i bezpo średnimi. 
Prawdą jest, Ŝe zast ępstwo duchów mo Ŝe by ć powodem wielu pomyłek, Ŝe st ąd mog ą 
wynikn ąć bł ędy, a cz ęsto i mistyfikacje - oszustwa. W tym wła śnie spoczywaj ą 
trudno ści praktycznego spirytyzmu. Nigdy śmy przecie Ŝ nie twierdzili, Ŝe wiedza ta 
jest łatw ą, lub Ŝe igraszk ą jest przyswojenie jej sobie. Trzeba, wi ęc cz ęsto i 
bardzo wyra źnie powtarza ć, Ŝe spirytyzm wymaga pilnego i długotrwałego studiowa nia, 
gdy Ŝ przejawów nie mo Ŝna wywoła ć zawsze, lecz przeciwnie musimy czeka ć, a Ŝ same 
si ę zjawi ą. Wielokrotnie zjawiaj ą si ę w śród okoliczno ści najmniej oczekiwanych. 
Dla bystrego i cierpliwego badacza znajdzie si ę zawsze dosy ć sposobno ści do 
odkrycia niezliczonych charakterystycznych własno ści, które stan ą si ę dla niego 
nowym zdrojem poznania. 
XII 
WyŜej przytoczone uwagi zmuszaj ą nas do po świ ęcenia kilku słów innej trudno ści, 
a mianowicie ró Ŝnorodno ści odpowiedzi duchów o tym samym przedmiocie. Duchó w - 
podobnie jak ludzi - jest wiele rodzajów, ju Ŝ to według nabytych wiadomo ści, ju Ŝ 
to co do stopnia moralno ści. Je Ŝeli mówimy z uczonym, otrzymamy odpowied ź mądr ą 
i gł ębok ą, a na odwrót mowa ducha nieu świadomionego lub ograniczonego b ędzie 
odpowiada ć jego naturze i wykształceniu. Najwa Ŝniejsz ą rzecz ą przeto jest wiedzie ć, 
z kim rozmawiamy. 
Zdarza si ę, Ŝe i takie duchy, które uwa Ŝamy za wy Ŝsze, s ą sprzeczne w swoich 
odpowiedziach. Sk ąd to pochodzi? Przede wszystkim powiedzmy, Ŝe s ą jeszcze i inne 
przyczyny, niezale Ŝne od wymienionej, które w pewnym stopniu wpływaj ą na odpowied ź, 
bez wzgl ędu na własno ści duchów samych. Wy świetli si ę to dopiero po dokładnym 
zbadaniu. Znowu powtarzamy, Ŝe badanie własno ści duchów wymaga bezustannej 
czujno ści i naprawd ę wytrwałej pracy. Całe lata s ą potrzebne, aby z prostego 
człowieka stał si ę zwykły lekarz, a trzy czwarte Ŝycia ludzkiego, aby z niego był 
prawdziwy uczony - a tutaj chcieliby śmy za niewiele godzin pozna ć ogrom wiedzy 
niesko ńczonej?! Nie oszukujmy si ę tedy - studium spirytyzmu jest niezmierzone, 
dotyczy bowiem wszystkich zagadnie ń metafizyki, wszystkich gał ęzi wiedzy i ładu 
społecznego; jest to cały nowy świat, z nowymi prawami, otwieraj ącymi si ę przed 
nami. Czy mamy si ę przeto dziwi ć, Ŝe trzeba długiego czasu, by sobie to przyswoi ć?! 
Duchy tworz ą nieprzerwany ła ńcuch od stopnia najni Ŝszego a Ŝ do najwy Ŝszego; podział 
ich jest dowolny. I ten, kto rozró Ŝnia dziesi ęć kategorii, i ten, który liczy ich 
dwadzie ścia lub wi ęcej, ka Ŝdy ma słuszno ść. 



Potwierdza nam to wiedza swoimi przykładami - gdy Ŝ ka Ŝdy uczony posiada swój system, 
który si ę zmienia bez uszczerbku dla samej wiedzy. Czy kto ś studiuje botanik ę według 
Lineusza, Jussiena, czy Tourneforta, pozna tylko bo tanik ę. Przesta ńmy, wi ęc 
przypisywa ć sprawom podrz ędnym wi ęcej wagi, ni Ŝ na to zasługuj ą, i zajmujmy si ę 
tym, co jest naprawd ę wa Ŝne, a po gł ębszym namy śle znajdziemy w tym, co zdawało 
si ę nam niezgodne, jednak pewne podobie ństwo, które nam uszło przy pierwszym rzucie 
oka na spraw ę. 
XIII 
Z lekka tylko chcemy dotkn ąć zarzutu pewnych niedowiarków o bł ędach j ęzykowych, 
popełnianych przez duchy, co nam posłu Ŝy do uczynienia wa Ŝnej uwagi. Pisownia 
duchów - przyznajmy to - nie jest zawsze poprawna i  bezbł ędna. Kto twierdzi, Ŝe 
duchy powinny zna ć pisowni ę, kiedy wszystko wiedz ą, ten nie zna świata ducha. 
Zreszt ą mogliby śmy przytoczy ć cały szereg rozgło śnych uczonych, którzy dopuszczaj ą 
si ę grzechu podobnego bez ujmy dla ich zasług. U duchó w wszak Ŝe jest w tym wa Ŝniejsza 
przyczyna. Dla nich, a przede wszystkim dla duchów wyŜszych, jest my śl wszystkim 
- forma niczym. Poniewa Ŝ s ą niematerialne, jest ich mowa pr ędka, jak my śl, gdy Ŝ 
jest to wła śnie tylko my śl, która si ę bezpo średnio przejawia; jest dla nich rzecz ą 
wielce nieprzyjemn ą i uci ąŜliw ą posługiwa ć si ę przy porozumiewaniu si ę z nami 
niedoskonałymi i przewlekłymi formami mowy ludzkiej , zwłaszcza wobec ubóstwa 
wyrazów dla poszczególnych my śli. Same nam zwracaj ą uwag ę na to. I jest to pami ęci 
godne, jakich to środków u Ŝywaj ą do zaradzenia tej niedogodno ści. Przekonaliby śmy 
si ę snadnie o tym, gdyby śmy chcieli wygłosi ć dłu Ŝsz ą mowę w j ęzyku ubo Ŝszym w słowa 
od j ęzyka naszego. Przeszkod ę t ę odczuwa ka Ŝdy genialny uczony lub pisarz wobec 
niedomaga ń j ęzyka, gdy si ę mu my śli garn ą, a nie mo Ŝe ich wysłowi ć. Z tego zrozumiemy, 
Ŝe duchy bardzo mał ą wag ę przypisuj ą pisowni szkolnej, szczególnie gdy chodzi o 
dłu Ŝsze, powa Ŝne pouczenie. Czy Ŝ nie jest to podziwu godne, Ŝe wypowiadaj ą si ę we 
wszystkich j ęzykach i wszystkich rozumiej ą? Z tego nie nale Ŝy wszak Ŝe s ądzi ć, Ŝe 
nie znaj ą w ogóle prawideł wymowy i pisowni, gdy Ŝ ich nie u Ŝywaj ą z powodów wy Ŝej 
wyszczególnionych. Dowód za ś przeciwny mamy w tym, Ŝe zachowuj ą wszystkie prawidła 
j ęzykowe w dyktowanej ba śni lub w poematach, które wytrzymuj ą najostrzejsz ą krytyk ę, 
mimo zupełnego nieraz nieuctwa medium. 
XIV 
Są ludzie, którzy we wszystkim, a szczególnie w tym, czego nie znaj ą, w ęsz ą 
niebezpiecze ństwo i nie omieszkuj ą twierdzi ć przy ka Ŝdej sposobno ści, Ŝe wiele osób, 
oddaj ących si ę badaniu spirytyzmu, utraciło rozum. Czy to w ogóle  jest wa Ŝny zarzut? 
CzyŜ nie zdarza si ę co ś podobnego przy ka Ŝdym zaj ęciu umysłowym u ludzi słabego 
rozumu? Znamy ogromny poczet wariatów matematyków, lekarzy, muzyków, filozofów i 
badaczy innych nauk. Czy Ŝ dlatego miano by zarzuci ć wszelkie nauki i wiedz ę? Czego 
to dowodzi? Z powodu nadmiernej pracy cielesnej mar niej ą słabo rozwini ęte r ęce i 
nogi, które s ą narz ędziem czynno ści fizycznej; podobn ą i źle poj ęt ą prac ą umysłow ą 
nadwer ęŜamy słaby mózg - narz ędzie pracy duchowej. Przez zniszczenie narz ędzia 
pracy nie zostanie duch zniszczony - zostanie on ni enaruszony, a przeciwnie po 
wyzwoleniu si ę z materii odzyska pełni ę swych zdolno ści. Szaleniec jest wła śnie 
zwykle ofiar ą nadmiernej pracy. 
Jak ju Ŝ powiedziano, mo Ŝe ka Ŝda praca umysłowa doprowadzi ć do szale ństwa. Wiedza, 
nauki, sztuka, gorliwo ść religijna, ba i powszednie zaj ęcia przyczyniaj ą si ę do 
tego. Pierwsz ą przyczyn ą szale ństwa jest ograniczona natura mózgu, która czyni go 
mniej lub wi ęcej podatnym na pewne wpływy i napory. W razie zais tnienia podatno ści 
do wariacji wskutek tzw. dziedzicznego obci ąŜenia, mo Ŝe z któregokolwiek zaj ęcia 
zrodzi ć si ę tzw. idee fixe - tak np. na temat duchów u tego, k tóry zajmuje si ę 
sprawami duchowymi, podobnie jak u innego na tle my śli o Bogu, o niebie i aniołach, 
o piekle, diabłach i wiecznym zatraceniu, o szcz ęściu i mocy, o stanie macierzy ńskim 
i o czymkolwiek innym. Jest wiadomo, Ŝe np. wariat na tle religijnym stałby si ę 
wariatem na tle spirytyzmu, gdyby spirytyzm pochłon ął jego my śli, jak równie Ŝ sta ć 
by si ę nim mógł i z innych powodów. 
Twierdzimy ponadto, Ŝe spirytyzm dobrze zrozumiany jest wprost środkiem i ochron ą 
przeciwko wariacji, gdy Ŝ łagodzi i przyt ępia ostrze wszelkich ran Ŝyciowych, usuwa 



strach przed śmierci ą i wzmacnia, rozja śnia i uspokaja ducha. 
Do najpowszedniejszych przyczyn naruszenia mózgu na le Ŝą rozczarowanie, 
nieszcz ęście, nieodwzajemniona nami ętna miło ść i wszystko, co w innych 
okoliczno ściach prowadzi do samobójstwa. Prawdziwy duchowierc a spogl ąda na podobne 
sprawy ze stanowiska wy Ŝszego, gdy Ŝ wydaj ą mu si ę nieznaczne i znikome wobec 
oczekuj ącej go przyszło ści; Ŝywot jest mu tak krótki, tak przemijaj ący, Ŝe wszelkie 
utrapienia i niepowodzenia s ą w jego oczach tylko nieprzyjemnymi przygodami w 
podró Ŝy. Co by u innego powodowało gwałtowne wzburzenie, to on przyjmuje ze spokojem 
ducha. Wiadomo mu, Ŝe przygody i przykro ści świata tego przy śpieszaj ą jego post ęp, 
je Ŝeli poddaje im si ę bez szemrania i Ŝe b ędzie za to wynagrodzony według tego, 
jak je znosił. Prze świadczony o tym, zdaje si ę na łask ę i opatrzno ść Bosk ą, staje 
si ę cierpliwym i spokojnym, a to chroni go od wszelkic h nastrojów, prowadz ących 
do wariacji i samobójstwa. Maj ąc mo Ŝność porozumiewania si ę z duchami, poznaje los 
tych, którzy samowolnie skrócili sobie Ŝywot, a obraz ich stanu jest tak wymowny, 
Ŝe obroni go od wszelkich pokus i nastrojów chmurnyc h. Poczet tych, którzy unikn ęli 
tego nieszcz ęścia i odwrócili si ę od popełnienia tego grzechu wobec siebie i Boga, 
jest bardzo wielki. Ju Ŝ w tym ujawnia si ę wielki po Ŝytek i wpływ błogosławiony 
spirytyzmu. Niech si ę niewierz ący wy śmiewaj ą z nas, my wszak Ŝyczymy wszystkim tej 
pociechy, jak ą przynosi ka Ŝdemu ta wzniosła nauka. Oby sobie wszyscy ludzie za dali 
trud poznania dobroczynnego jej wpływu! 
XV 
Pozostaj ą jeszcze dwa zarzuty, które jedynie zasługuj ą na t ę nazw ę, poniewa Ŝ 
zasadzaj ą si ę na rozumnych teoriach. 
Pierwszy i drugi uznaje prawdziwo ść zjawisk materialnych i moralnych, ale wyklucza 
współdziałanie duchów. Po średnicy media s ą według nich w pewnym, nieprzytomnym 
stanie, który nazywamy somnambulizmem zjawisko, któ rego ka Ŝdy, kto studiował 
magnetyzm, był świadkiem. W stanie tym osi ągaj ą zdolno ści umysłowe nieprawidłowe 
nat ęŜenie i rozwój, zakres ich spostrzegania wewn ętrznego rozszerza si ę ponad 
granice zwyczajnego napi ęcia. Według tego czerpie medium samo z siebie drog ą 
jasnowidzenia wszystko, co mówi, i wszystkie my śli i poj ęcia, jakie podaje o 
rzeczach, które mu s ą nieznane w stanie normalnym. 
Nie b ędziemy zaprzeczali działania samnambulizmu, którego  dziwne naprawd ę przejawy 
widzieli śmy i długie lata badali. Przyznajemy, Ŝe wiele zjawisk spirytystycznych 
moŜna wy świetli ć w ten sposób; trwałe jednak i dokładne badanie oka Ŝe nam wiele 
przykładów, gdzie po średnictwo mediów jest tylko bierne. Do tych, którzy  bez 
wyj ątku staj ą w obronie tego zdania, powiemy, Ŝeby lepiej patrzeli i badali, gdy Ŝ 
naprawd ę nie zbadali wszystkiego, ani wszystkiego nie widzi eli. Bo gdzie Ŝ si ę 
wzi ęła teoria spirytystyczna? Czy system ten wymy ślili ludzie sami w celu 
wyja śnienia zjawisk? Gdzie Ŝ tam! Kto j ą tedy podał? Duchy same. Dlaczego media, 
których zdolno ści jasnowidzenia przeceniacie, przypisuj ą wszystko duchom, chocia Ŝ 
całkiem dobrze i zrozumiale mogły twierdzi ć, Ŝe one s ą wła śnie tak osobliwymi lud źmi, 
i Ŝ wszystko czerpi ą z siebie, ze swych zdolno ści utajonych? Dlaczego Ŝ by podawały 
o naturze i istocie tych niezwykłych inteligencji, przejawiaj ących si ę przez nie, 
tak dokładne, jednomy ślne i podniosłe nauki? Jedno z dwojga: albo media s ą 
rzeczywi ście jasnowidz ące i słysz ące, a w takim razie trzeba i wierzy ć temu, co 
mówią o duchach, albo myl ą si ę pod tym wzgl ędem, co jednak równie Ŝ prowadzi do 
odrzucenia teorii somnambulizmu. Na wypadek, gdyby zjawiska miały swoje źródło i 
powód tylko w medium, byłyby zawsze te same i nie s łyszeliby śmy podawanych przez 
nie mnogich, wzajemnie ze sob ą sprzecznych my śli i s ądów, cz ęsto nawet w ró Ŝnych 
j ęzykach. Brak zgodno ści i jednomy ślno ści w manifestacjach słownych wykazuje 
ró Ŝnorodno ść źródeł, a je śli ich nie nachodzimy u medium, musimy ich szuka ć poza 
nim. 
Według zdania innych jest medium, co prawda źródłem przejawów, lecz zamiast czerpa ć 
wył ącznie z siebie, jak twierdz ą zwolennicy teorii somnambulizmu, zbiera my śli i 
siły ze swojego otoczenia, a nawet z całej kuli zie mskiej. Medium tedy byłoby jakim ś 
zwierciadłem, odbijaj ącym wszystkie my śli i wiadomo ści osób bli Ŝszego lub dalszego 
otoczenia; nic by si ę tedy przez nie przejawiało, co by przez innych ju Ŝ nie było 



poznane. Nie zaprzeczamy w ogóle wpływu otoczenia n a charakter przejawów, lecz 
wpływ ten jest zupełnie inny, ni Ŝ zwyczajnie si ę my śli; lecz jeszcze daleko do tego, 
byśmy medium uwa Ŝali tylko za odgłos my śli z otoczenia. Tysi ące przejawów mówi nam 
przeciwnie. Zachodzi tutaj wielka pomyłka, ujawniaj ąca niedojrzało ść s ądu. Ludzie, 
niemog ący zaprzeczy ć rzeczywisto ści zjawisk, których wiedza nie mo Ŝe wy świetli ć, 
a niechc ący uzna ć działania duchów, wykładaj ą sobie wszystko na swój sposób - to 
rzecz znana. Teoria byłaby słuszna, gdyby odnosiła si ę do wszystkich zjawisk, lecz 
tak nie jest. Je Ŝeli im za ś udowodnimy, Ŝe niektóre komunikaty medium s ą naprawd ę 
obce wszystkim my ślom i wiadomo ściom całego otoczenia, Ŝe s ą samorzutne i stoj ą 
w sprzeczno ści ze wszystkimi powszechnie przyj ętymi zasadami, wtedy odpowiadaj ą, 
Ŝe promieniowanie rozchodzi si ę dalej, ni Ŝ na kr ąg bezpo średnio nas otaczaj ący. 
Medium jest w ich oczach niejako odblaskiem całej l udzko ści, a je śli nie czerpie 
swoich inspiracji z pobli Ŝa, czerpie je gdzie indziej, z dalszych stron, z ca łego 
kraju, z całego świata, a nawet z innych światów Kosmosu. 
Powątpiewam, czy takie wyja śnienie jest lepsze i prostsze, ni Ŝ obja śnienie, jakie 
daje spirytyzm, gdy Ŝ przyznaje przyczyn ę wi ęcej ni Ŝ nienaturaln ą. Nasze 
twierdzenie, Ŝe istoty, przebywaj ące w przestworzu i stykaj ące si ę z nami, podaj ą 
nam swoje my śli, nie zawiera niczego, co by nasz rozum wi ęcej obra Ŝało, ni Ŝ owo 
przypuszczenie o wszechobecnym promieniowaniu, przy chodz ącym ze wszech ko ńców 
wszech świata, by si ę skojarzyło w mózgu poszczególnej jednostki. 
Dora źnie zaznaczamy, Ŝe teoria odbioru promieni, zarówno jak i teoria som nambulizmu, 
są wytworem ludzi, podczas gdy nauka duchów była poda na przez inteligencje, które 
przyszły i głosiły j ą ju Ŝ wtedy, gdy o tym jeszcze nikt nie pomy ślał, przeciwnie, 
powszechne mniemanie wprost odrzuciłoby co ś podobnego. Pytamy si ę, sk ąd wzi ęła si ę 
nauka, o której nikt nie pomy ślał, sk ąd czerpały j ą nasze media i jakim podziwu 
godnym przypadkiem tysi ące ich na całej kuli ziemskiej głosiło j ą, chocia Ŝ nigdy 
si ę nie widziały ani porozumiewały mi ędzy sob ą?! Gdyby za ś np. medium we Francji 
podlegało mniemaniu, przyj ętemu w Ameryce, jakim cudem czerpałoby my śli podobne 
u obcego mu j ęzykiem i obyczajami narodu, oddalonego o 2.000 mil,  gdy mogło tak 
samo wchłania ć u siebie w domu pogl ądy materialistyczne - w dodatku silniejsze. 
Na jedn ą jeszcze okoliczno ść mało zwracano uwag ę. Pierwsze przejawy we Francji i 
w Ameryce nie były pisemne, ani słowne, lecz objawi ły si ę jednomy ślnym stukaniem 
z zastosowaniem abecadła, tworz ąc w ten sposób słowa i zdania. Tym sposobem podano,  
Ŝe przejawiaj ące si ę inteligencje s ą duchami. Mo Ŝna by przypuszcza ć współdziałanie 
myśli medium w komunikatach ustnych lub pisemnych, nie  mogło tak by ć jednak przy 
stukaniu, którego tre ść nie była naprzód znana. 
Mogliby śmy przytoczy ć wiele przykładów, gdzie inteligencje, przejawiaj ące si ę, 
okazały wyra źną samodzielno ść i zupełn ą niezawisło ść swej woli. Je Ŝeli przeciwnicy 
będą badali spraw ę bez uprzedzenia i nie wydadz ą s ądu przed zbadaniem wszystkiego, 
to przekonaj ą si ę, Ŝe ich teoria nie wystarcza do wy świetlenia wszystkiego. 
Dlaczego nie chce inteligencja przejawiaj ąca si ę da ć odpowiedzi na pytania o 
rzeczach dobrze znanych, np. jakie jest nazwisko lu b wiek pytaj ącego, co robił 
wczoraj, co trzyma w r ęce, co zamierza jutro czyni ć itp. Gdyby medium było tylko 
zwierciadłem my śli uczestników - nie byłoby łatwiejszej odpowiedzi.  
Przeciwnicy odwracaj ą ten dowód, pytaj ąc si ę: dlaczego nie mog ą duchy - pono ć 
wszystko wiedz ące - odpowiedzie ć na takie proste pytania? Wszak, kto mo Ŝe uczyni ć 
rzeczy wi ększe, uczyni te Ŝ bez trudno ści i mniejsze. A z tego s ądzą, Ŝe duchów nie 
ma w ogóle... 
Właśnie dlatego, Ŝe duchy s ą istotami wy Ŝszymi, nie odpowiadaj ą na zbyteczne lub 
śmieszne pytania i nie chc ą by ć nimi kuszone; milcz ą lub radz ą, by śmy si ę zajmowali 
sprawami wa Ŝniejszymi. 
Na koniec zapytamy, dlaczego przychodz ą i odchodz ą duchy o pewnym czasie, a gdy 
ten przeminie, to ani pro śby, ani gor ące Ŝyczenia nie sprowadz ą ich z powrotem? 
Gdyby medium działało tylko za pomoc ą wpływu swego otoczenia, wtedy spostrze Ŝono 
by, Ŝe w śród takich okoliczno ści musiałoby zł ączenie woli wszystkich obecnych 
wzmocni ć jasnowidzenie medium. Gdy za ś nie uczyni si ę zado ść owej baterii woli, 
wówczas pochodzi wpływ sk ądin ąd. Przez to jest wykazana niezawisło ść i 



samodzielno ść owego wpływu. 
 
XVI 
Jeśli sceptycyzm niedowiarków, pochopnie zaczepiaj ących spirytyzm, nie jest 
wynikiem systematycznego sprzeciwu, w którym maj ą jaki ś interes, to płynie 
najcz ęściej z niedokładnej znajomo ści faktów, co niektórym ludziom bynajmniej nie 
przeszkadza by rozstrzygali spraw ę, jak gdyby j ą doskonale znali. 
Wielu widzi w spirytyzmie tylko przedmiot zabawy; w ierzymy jednak, Ŝe po 
przeczytaniu tej ksi ęgi znajd ą w nim co ś wi ęcej. 
Nauka o spirytyzmie składa si ę z dwóch działów: do świadczalnego (eksperymentalnego) 
o zjawiskach, w ogóle, a filozoficznego o przejawac h inteligentnych. Kto czytał 
i studiował tylko dział pierwszy, to tak, jak gdyby  np. kto ś znał fizyk ę jedynie 
z do świadcze ń, nie doceniaj ąc samej istoty wiedzy. Nauka o spirytyzmie pochodzi  
od duchów, a wiadomo ści otrzymywane st ąd s ą wi ęcej ni Ŝ wa Ŝne; mo Ŝna je naby ć tylko 
pilnymi i wytrwałymi studiami, jedynie pod tym waru nkiem mo Ŝna mnóstwo niezliczone 
przejawów i faktów, które ujd ą badaczowi powierzchownemu, rozpozna ć i zrozumie ć, 
oraz wytworzy ć sobie prawdziwy s ąd o całokształcie ogromnego obszaru tej wiedzy. 
Gdyby wynikiem opracowania i wydania tej ksi ęgi było tylko wykazanie wa Ŝności 
spirytyzmu i gdyby si ę to stało pobudk ą do badania nieznanych sił duchowych - byłoby 
to ju Ŝ wiele i cieszyliby śmy si ę z tego. Nie przypisujemy sobie osobliwych zasług, 
gdy Ŝ byli śmy jedynie rzecznikami duchów, które dyktowały t ę ksi ęgę. Oczekujemy 
jednak, Ŝe osi ągnie ona i inny cel: b ędzie prowadziła ludzi, pragn ących nowej 
oświaty, b ędzie im wskazywała w tych studiach wielki -i wznios ły cel - post ępu 
własnego i post ępu ludzko ści, oraz naznaczała im drog ę, na któr ą maj ą wej ść, by 
cel ten osi ągnęli. 
Astronomowie znale źli przy swoich poszukiwaniach mi ędzy poszczególnymi systemami 
planetarnymi niezmierzone, pró Ŝne przestworza, niezgadzaj ące si ę z prawami 
celowo ści. Przypuszczali, Ŝe owe pró Ŝnie s ą wypełnione światami, które wymykaj ą 
si ę ich spostrzeganiu; w dodatku zauwa Ŝyli pewne zjawiska, których przyczyna była 
im nieznana. Powiedzieli sobie tedy: tam musi by ć tak Ŝe jaki ś świat, gdy Ŝ pró Ŝnia 
jest nie do pomy ślenia, a przy tym i owe zjawiska musz ą mie ć swoj ą przyczyn ę w owym 
świecie niedostrzegalnym. 
Zastosujmy to rozumowanie do innej sprawy. Je Ŝeli badamy cały szereg istot, 
przekonamy si ę, Ŝe tworz ą nieprzerwany ła ńcuch od grubej materii a Ŝ do najm ędrszego 
człowieka. A jednak -jaka niezmierna pró Ŝnia byłaby mi ędzy człowiekiem a Bogiem, 
który jest alf ą i omeg ą wszelkiego stworzenia! Czy Ŝ byłoby rozs ądnie przypuszcza ć, 
Ŝe u człowieka ko ńczy si ę ten ła ńcuch? śe człowiek przekroczy bez przej ść odległo ść, 
która go dzieli od Niesko ńczonego? Zdrowy rozum nam mówi, Ŝe mi ędzy człowiekiem 
a Bogiem musz ą by ć nierozerwalne stopnie, podobnie jak powiedział ast ronom, Ŝe 
między światami znanymi musz ą by ć tak Ŝe światy nieznane. A jaka Ŝ wiedza wypełniła 
przestrze ń mi ędzy Bogiem a człowiekiem? Spirytyzm wypełnił j ą całkiem rozumnie 
istotami świata niewidzialnego wszech stopni. Wszystko si ę ł ączy, wszystko si ę 
wi ąŜe bez przerwy od alfy a Ŝ do omegi. Wy, którzy zaprzeczacie istnienie duchów , 
napełnijcie lepiej przestwór, który zaludniaj ą; a wy, którzy si ę wy śmiewacie, 
śmiejecie si ę z dzieł Bo Ŝych i Jego M ądro ści. 
Allan Kardec 
Zjawiska, które przekraczaj ą prawa znanych nauk, a pojawiaj ą si ę we wszystkich 
stronach świata, odkrywaj ąc działanie wolnej i rozumnej woli, s ą zaiste godne bada ń 
najstaranniejszych. 
Skutek inteligentny musi mie ć przyczyn ę inteligentn ą - zasada ta nie ulega 
wątpliwo ści - a do świadczenia wykazały, Ŝe ta inteligencja mo Ŝe przy pomocy znaków 
materialnych wej ść w stosunki z lud źmi i porozumiewa ć si ę z nimi. Je Ŝeli zapytacie 
si ę tej inteligencji samej o jej pochodzenie, odpowiad a, Ŝe nale Ŝy do świata istot 
duchowych, które opu ściły cielesn ą powłok ę człowieka. St ąd powstała nauka duchów 
o świecie ducha. 
Obcowanie świata duchowego ze światem materialnym podlega prawom czysto 
przyrodzonym, a w działaniu jego nie ma nic nadprzy rodzonego. Ślady tego spotykamy 



u wszystkich narodów wszystkich czasów; obcowanie t o jest dzi ś powszechnie znane 
i widoczne dla ka Ŝdego. 
Duchy mówi ą, Ŝe czasy powszechnego objawienia, przez Opatrzno ść naznaczone, ju Ŝ 
nadeszły, a poniewa Ŝ s ą słu Ŝebnikami Bo Ŝymi i wykonawcami Jego woli, tedy 
posłannictwem ich pouczanie i o świecanie ludzko ści u progu nowej ery - ery 
odrodzenia ludzko ści. 
Ksi ęga ta jest zbiorem ich nauk; została napisana na Ŝyczenie wy Ŝszych duchów i 
przez niepodana w celu zało Ŝenia podstaw rozumnej filozofii, wolnej od wszelkic h 
przes ądów i uprzedze ń. Nie zawiera nic innego, oprócz ich nauk i niczego , czego 
by same nie skontrolowały. Opracowanie za ś tylko, układ i podział metodyczny całego 
materiału, uwagi i forma niektórych rozdziałów ksi ęgi s ą prac ą tego, komu 
powierzono wydanie i opublikowanie dzieła. 
Wiele duchów, które pracowały i przyczyniły si ę do wydania tego dzieła, Ŝyło w 
ró Ŝnych czasach na ziemi, gdzie nie tylko głosiły, lec z i w czyn wprowadzały 
cnotliwo ść i prawdziw ą mądro ść, inne za ś, z imienia nieznane historii, wykazały 
podniosło ść swego ducha czysto ści ą nauk i zjednoczeniem z tymi, które maj ą 
znakomite i rozgło śne imiona w dziejach rodu ludzkiego. Ozwijcie si ę na tym miejscu 
słowa, podane na pi śmie za po średnictwem ró Ŝnych mediów, jako polecenie napisania 
tej ksi ęgi: 
"Zabierz si ę pilnie i wytrwale do tej pracy, której podj ąłe ś si ę z nasz ą pomoc ą, 
albowiem praca ta jest prac ą nasz ą. Zało Ŝyli śmy w niej podstawy do nowej budowy, 
ju Ŝ si ę wznosz ącej, która w swoim czasie zł ączy pod swoj ą strzech ą ludzko ść cał ą 
złot ą wst ęgą łaski i miło ści do Boga i bli źnich; jednak, zanim j ą wydasz, 
przejdziemy razem wszystko, aby śmy rozpatrzyli na nowo wszystkie szczegóły. 
Będziemy u ciebie na ka Ŝde zawołanie; b ędziemy ci pomagali i w twych innych pracach, 
gdy Ŝ ta jest tylko pierwsz ą cz ęści ą całej nauki, powierzonej tobie i oznajmionej. 
Niektóre nauki schowasz a Ŝ do chwili, któr ą ci oznajmimy, wzywaj ąc do ich ogłoszenia. 
Tymczasem pilnuj, aby ś miał wszystko przygotowane i przemy ślane. 
Na czele ksi ęgi umie ścisz latoro śl winn ą, któr ą ci nakre ślili śmy; jest ona obrazem 
dzieła Stworzyciela. Wszystkie Ŝywioły, które przedstawiaj ą ducha i ciało, 
znajdujemy w niej zł ączone; ciałem jest szczep, duchem szczawa, a dusz ą czyli duchem 
zł ączonym z materi ą jest grono. Prac ą tylko uzacnia, uszlachetnia człowiek ducha 
swego. 
Nie daj si ę odstraszy ć krytyk ą. Spotkasz si ę z uporczywymi przeciwnikami, zwłaszcza 
między lud źmi, którym zale Ŝy na zachowaniu bł ędów. Znajdziesz ich mi ędzy duchami, 
gdy Ŝ ci, którzy dotychczas nie wyzwolili si ę z materii, cz ęsto ze zło śliwo ści lub 
nie świadomo ści rozsiewaj ą pow ątpiewania. Post ępuj tak dalej, wierz w Boga, id ź z 
ufno ści ą naprzód, a my b ędziemy z tob ą i b ędziemy ci ę wspomagali. Zbli Ŝa si ę chwila, 
gdy prawda na wszech stronach świata si ę objawi! 
Zarozumiało ść wielu ludzi uwa Ŝaj ących, Ŝe wszystko wiedz ą, a chc ących wszystko 
wyświetli ć w swój sposób, wytwarza ró Ŝne s ądy i mniemania; wyznawcy wielkiej zasady 
Chrystusowej zjednocz ą si ę w jednym uczuciu miło ści do dobra i bli źnich, która 
poł ączy wszystko i wszystkich wst ęgą braterstwa, obejmuj ącą cały świat; zaniechaj ą 
oni wszelkiej pró Ŝnej gadaniny, b ędą si ę zajmowali tylko sprawami podstawowymi, 
a nauka ich, co do zasad, b ędzie zawsze ta sama. 
Wytrwało ści ą dopniesz uko ńczenia twoich dzieł. Uczujesz rozkosz, skoro zobacz ysz, 
jak si ę ta nauka rozszerza i przyjmuje; b ędziesz miał w tym najlepsz ą nagrod ę, gdy 
w przyszło ści poznasz prawdziw ą jej warto ść. Nie bój si ę, przeto cierni i ostrych 
kamieni, które ci niewierz ący i ludzie źli b ędą rzuca ć pod nogi; zachowaj tylko 
wiar ę i ufno ść, albowiem uzbrojony ufno ści ą dopniesz najskorzej celu i staniesz 
si ę godnym naszej pomocy. 
Wspomnij sobie, Ŝe dobre duchy wspomagaj ą tylko tych, którzy z pokor ą i 
bezinteresowno ści ą słu Ŝą Bogu i wyrzekaj ą si ę ka Ŝdego, kto na drodze do nieba 
wyszukuje dla siebie mi ękkiego podnó Ŝka w po Ŝyciu ziemskim. Pycha, zachłanno ść i 
egoistyczna chciwo ść sławy b ędą na zawsze nieprzekraczaln ą przepa ści ą mi ędzy 
człowiekiem, a Bogiem. Wystrzegaj si ę tych wad, gdy Ŝ one s ą nieprzenikliw ą zasłon ą, 
rzucon ą na światło niebieskie, a Bóg nie powoła ślepego, do szerzenia światło ści!" 
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Bóg i niesko ńczono ść 
Co to jest Bóg? 
"Bóg jest inteligencj ą najwy Ŝsz ą, pierwsz ą przyczyn ą wszech rzeczy."*) 
*) Przyp. tłumacza: Gdy śmy powzi ęli zamiar przetłumaczenia na j ęzyk polski dzieł 
Allana Kardeca, zwrócił si ę Kardec z za świata z gor ącą pro śbą do jasnowidz ącej, 
p. Agnieszki Pilchowej, by mu ułatwiła zadanie popr awienia niektórych usterek, 
jakie tu i ówdzie w nich dostrzega. Gdyby dzi ś miał pisa ć te ksi ąŜki, gdy wi ęzy 
cielesne nie kr ępuj ą jego ducha, uj ąłby niejedn ą rzecz lepiej. I duchy 
współpracuj ące z nim pozostawiały w odpowiedziach swych wiele n iedomówie ń, nie 
chc ąc by ć źle zrozumiane. Niektóre sprawy mog ą ju Ŝ dzi ś by ć dokładniej uj ęte, co 
te Ŝ A. P. uwzgl ędni w dopiskach do tej ksi ąŜki, b ądź te Ŝ omówi obszerniej w swoich 
pracach. - Wszelkie tedy poprawki w dziele niniejsz ym dokonane zostały na Ŝyczenie 
autora z za świata przy współudziale jasnowidz ącej A. P. 
Co nale Ŝy rozumie ć przez niesko ńczono ść? 
"To, co nie ma pocz ątku, ni ko ńca: niepoj ęte; wszystko, co jest niepoj ęte, jest 
niesko ńczone." 
Czy mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe Bóg jest to niesko ńczono ść? 
"Definicja niezupełna. Dzi ęki swemu ubóstwu j ęzyk ludzki nie wystarcza na 
okre ślenie rzeczy, które przewy Ŝszaj ą inteligencj ę człowieka." 
Bóg jest niesko ńczony w Swej doskonało ści, ale niesko ńczono ść jest abstrakcj ą; 
powiedzie ć, Ŝe Bóg jest to niesko ńczono ść, jest to bra ć cech ę zamiast samej rzeczy 
i oznacza ć rzecz, której si ę nie zna, przez inn ą rzecz, nie wi ęcej znan ą. 
Dowody istnienia Boga 
W czym znajdujemy dowód istnienia Boga? 
"W zasadzie, Ŝe nie ma skutku bez przyczyny. Szukajcie przyczyny wszystkiego, co 
nie jest owocem pracy człowieka, a znajdziecie Boga ". 
Aby uwierzy ć w Boga, wystarczy rzuci ć okiem na dzieła stworzenia. Wszech świat 
istnieje, ma, wi ęc przyczyn ę. W ątpi ć o istnieniu Boga znaczyłoby zaprzecza ć, Ŝe 
kaŜdy skutek ma swoj ą przyczyn ę i twierdzi ć, Ŝe z niczego mogłoby co ś powsta ć. 
Jaki wniosek mo Ŝna wysnu ć ze wspólnego wszystkim ludziom prze świadczenia 
wewnętrznego o istnieniu Boga? 
" śe Bóg istnieje. Sk ąd by si ę wzi ęło to powszechne poczucie, gdyby nie miało Ŝadnej 
podstawy? I tu mo Ŝna zastosowa ć zasad ę, Ŝe nie ma skutku bez przyczyny." 
Czy nie mogłoby to poczucie wewn ętrzne by ć wytworem wychowania i owocem wiadomo ści 
nabytych? 
"Gdyby tak było, to dlaczego ludy dzikie miałyby to  samo poczucie?" 
Gdyby prze świadczenie o istnieniu istoty Najwy Ŝszej było wynikiem nauczania, nie 
byłoby powszechne - istniałoby tylko u tych, którzy  byli o tym pouczeni. 
Czy praprzyczyn ę tworzenia mo Ŝna odnale źć w wewn ętrznych własno ściach materii? 
"Co jednak byłoby przyczyn ą tych własno ści? Zawsze musi istnie ć jaka ś 
praprzyczyna." 
Przypisywa ć akt prastworzenia rzeczy wewn ętrznym własno ściom materii oznaczałoby 
uwaŜać skutek za przyczyn ę, gdy Ŝ te własno ści same s ą skutkiem, który musi mie ć 
przyczyn ę. 



Co nale Ŝy s ądzi ć o zdaniu, Ŝe pierwsze stworzenie wynikło z przygodnego skupien ia 
atomów materii, lub inaczej mówi ąc, powstało przypadkowo? 
"Druga niedorzeczno ść. Sk ąd wzi ęły si ę owe atomy materii i który człowiek o zdrowych 
zmysłach mógłby uwa Ŝać przypadek za przyczyn ę inteligentn ą? A zreszt ą, czym jest 
przypadek? Niczym!" 
Prawa, rz ądzące wszech światem, wykazuj ą pewien ści śle okre ślony porz ądek i cel; 
to za ś wskazuje na źródło inteligentne. Twierdzenie, i Ŝ pierwszy akt stworzenia 
był dziełem przypadku, jest istn ą niedorzeczno ści ą; przypadek jest ślepy i nigdy 
nie mo Ŝe powodowa ć skutków inteligentnych. Przypadek inteligentny nie  byłby 
przypadkiem. 
Z czego mo Ŝna pozna ć, Ŝe praprzyczyna jest inteligencj ą najwy Ŝsz ą? 
"Macie dobre przysłowie opiewaj ące, Ŝe według dzieła poznaje si ę mistrza. 
Spojrzyjcie na dzieło i s ądźcie o mistrzu. Tylko pycha rodzi niewiar ę. Człowiek 
pyszny nie znosi niczego nad sob ą i uwa Ŝa jedynie siebie za ducha silnego. Biedne 
naprawd ę stworzenie, które jedno skinienie Bo Ŝe mogłoby ubezwładni ć!" 
Moc inteligencji os ądza si ę według jej dzieł. Poniewa Ŝ Ŝadna istota ludzka dot ąd 
nie mo Ŝe stworzy ć wszystkiego, co wytwarza przyroda, jest tedy prapr zyczyn ą 
przyrody wszech świata Inteligencja wy Ŝsza, ni Ŝ ludzko ść. Jakiekolwiek byłyby 
dzieła, dokonywane przez inteligencj ę ludzk ą, inteligencja ta ma sama jak ąś 
przyczyn ę, a im wi ększym jest to, co ona sprawia, tym wi ększa musi by ć pierwsza 
przyczyna. Pierwsz ą przyczyn ą wszystkich rzeczy jest owa Inteligencja Najwy Ŝsza, 
jakimkolwiek imieniem by śmy j ą oznaczyli. 
Czy mo Ŝe człowiek poj ąć wewnętrzn ą istot ę Bosko ści?  
"Brak mu do tego odpowiedniego zmysłu". 
Czy b ędziemy kiedy mogli zrozumie ć tajemnic ę Bosko ści? 
"Dopiero po uwolnieniu ducha waszego spod ci ęŜaru materii i po przybli Ŝeniu si ę 
do Boga przez Wasze udoskonalenie ujrzycie Go i zro zumiecie". 
Ograniczenie człowieka nie zezwala na zrozumienie w ewnętrznej natury Bo Ŝej. W 
naiwno ści swej cz ęsto miesza Go on ze stworzeniem i przypisuje mu nie doskonało ści 
tego Ŝ. Stosownie do rozwoju zmysłu moralnego w sobie wni ka człowiek gł ębiej w 
przyczyny stworzenia i wytwarza sobie prawdziwsze i  zgodniejsze ze zdrowym 
rozs ądkiem, aczkolwiek jeszcze niedoskonałe poj ęcie o Bogu. 
Jeśli nie mo Ŝemy poj ąć, wewn ętrznej istoty Boga, czy b ędziemy mogli pozna ć, chocia Ŝ 
Jego własno ści? 
"Tak - niektóre. Czym wi ęcej opanujecie materi ę i wyzwolicie si ę z niej, tym lepiej 
je pojmiecie". 
JeŜeli mówimy, Ŝe Bóg jest wieczny, niesko ńczony, niezmienny, niematerialny, 
jedyny, wszechmog ący, najsprawiedliwszy i najlepszy, czy Ŝ nie mamy o Jego 
własno ściach nale Ŝytego i zupełnego poj ęcia? 
"Z waszego stanowiska - owszem, poniewa Ŝ s ądzicie, Ŝe wszystko obejmujecie; lecz 
zapami ętajcie sobie dobrze, Ŝe s ą rzeczy, przewy Ŝszaj ące rozum i najbardziej 
wykształconego człowieka, dla których wasza mowa, o graniczona do poziomu waszych 
uczu ć i poj ęć, nie ma wyrazu. Rozum wam mówi, Ŝe je śli Bóg istnieje, musi posiada ć 
te własno ści w mierze najwy Ŝszej, inaczej nie przewy Ŝszałby wszystkiego, nie byłby 
Bogiem. Aby Bóg królował nad wszystkim, nie mo Ŝe ulega ć Ŝadnej zmianie i nie mo Ŝe 
mie ć Ŝadnej niedoskonało ści, jak ą sobie tylko przedstawi ć moŜemy." 
Panteizm 
Czy Bóg jest istot ą samoistn ą, czy, jak s ądzą niektórzy, wypadkow ą wszystkich sił 
i wszystkich inteligencji wszech świata? 
"Gdyby Bóg był tym, nie byłby Bogiem, gdy Ŝ wówczas byłby skutkiem, a nie przyczyn ą 
- nie mo Ŝe by ć równocze śnie jednym i drugim. Bóg istnieje, w to nie mo Ŝna w ątpi ć, 
a to jest rzecz główna - wierzcie mi i nie zapuszcz ajcie si ę dalej. Zbł ądziliby ście 
w labiryncie i nie staliby ście si ę lepszymi, przeciwnie, staliby ście si ę 
pyszniejszymi, poniewa Ŝ s ądziliby ście, Ŝe wiecie nieco wi ęcej, a przecie Ŝ nic 
byście nie wiedzieli. Pytajcie si ę raczej o wasze niedoskonało ści i baczcie, jak 
byście je naprawili, a to b ędzie wam u Ŝyteczniejsze, ni Ŝ ogl ądanie si ę za tym, na 
co nie mo Ŝecie jeszcze otrzyma ć odpowiedzi". 



Co mamy s ądzi ć o mniemaniu, według którego wszystko, co materialn e w przyrodzie, 
wszystkie istno ści i wszystkie światy w Kosmosie s ą cz ąstkami Boga i tworz ą Go 
dopiero całym swoim zespołem, słowem, co mamy my śle ć o panteizmie? 
Zwolennicy tej nauki twierdz ą, Ŝe w niej znajduj ą dowód na wytłumaczenie niektórych 
własno ści Bo Ŝych. Poniewa Ŝ światów jest ilo ść niesko ńczona, tedy i Bóg jest 
niesko ńczony, a poniewa Ŝ pró Ŝnia nie istnieje, jest Bóg wszechobecny; poniewa Ŝ Bóg 
jest wsz ędzie, gdy Ŝ wszystko jest nieodł ączn ą cz ąstk ą Jego, nadaje On wszystkim 
zjawiskom natury charakter inteligentny. Co mo Ŝna przeciwstawi ć temu twierdzeniu? 
"Rozum! Zastanówcie si ę nad tym powa Ŝnie, a nietrudno b ędzie wam pozna ć 
niedorzeczno ść tego twierdzenia." 
Nauka ta czyni z Boga istot ę czysto materialn ą, która, aczkolwiek obdarzona 
najwy Ŝsz ą inteligencj ą, jest w wielkim tym, czym my w małym. Poniewa Ŝ jednak materia 
przemienia si ę bez ustanku, nie miałby Bóg nawet stało ści, podlegałby wszelkim 
zmianom, co byłoby zaprzeczeniem jednej z najwa Ŝniejszych Jego własno ści, tj. 
niezmienno ści. 
Własno ści materii nie mo Ŝna uto Ŝsamia ć z poj ęciem Boga, bo tym samym obni Ŝanoby 
to poj ęcie. śadne wysiłki sofizmów nie doprowadz ą do rozwi ązania zagadnienia o 
wewnętrznej istocie Bo Ŝej. Nie wiemy dokładnie, czym On jest, ale wiemy, c zym nie 
moŜe by ć, a teoria powy Ŝsza jest w sprzeczno ści z Jego najistotniejszymi 
własno ściami; uto Ŝsamia Stworzyciela z tworami, a wi ęc umiej ętnie zestrojon ą 
maszynę z jej twórc ą. M ądro ść Bo Ŝa, a tedy i Bóg sam, przejawia si ę w Jego dziełach, 
podobnie jak umiej ętno ść malarza w jego obrazie: ale dzieła Bo Ŝe nie s ą Bogiem w 
wyŜszym stopniu, ni Ŝ obraz artysty-malarza nim samym. 
 
Rozdział   II 
Poznanie pocz ątku wszechrzeczy 
Duch i materia 
Własno ści materii. 
Przestwór wszech świata. 
Poznanie pocz ątku wszechrzeczy 
Czy mo Ŝe człowiek pozna ć pocz ątek wszechrzeczy? 
"Nie, na waszym bowiem grubomaterialnym świecie nie jest to dane" 
Czy przeniknie kiedy człowiek te tajemnice? 
"Zasłona tajemnicy odchyla si ę dla człowieka w miar ę tego, jak on si ę oczyszcza, 
wyzwala z materii i doskonali - gdy Ŝ obecnie brak mu do tego odpowiednich zmysłów". 
Czy człowiek nie mógłby drog ą bada ń naukowych odsłoni ć pewnych tajników przyrody? 
"Wiedza ma by ć dla niego czynnikiem post ępu we wszystkim, ale nie mo Ŝe przekroczy ć 
pewnych granic". 
Czy poza obr ębem docieka ń naukowych mo Ŝe człowiek otrzyma ć wiadomo ści wy Ŝszego 
rz ędu o sprawach niedost ępnych dla poznania drog ą zmysłów? 
"Tak, gdy Bóg uzna za stosowne, mo Ŝe objawi ć to, czego nauka nie potrafi zbada ć." 
Z tego to źródła czerpie człowiek w pewnych granicach wiadomo ści o swej przeszło ści 
i o swym przeznaczeniu na przyszło ść. 
Duch i materia 
Czy materia istnieje odwiecznie, lub czy była przez  Boga i kiedy stworzona? 
"To wiadome tylko Bogu! Jest wszak Ŝe co ś, na co nam rozum wskazuje, a mianowicie, 
Ŝe Bóg - Miło ść i Miłosierdzie niesko ńczone - nigdy nie był bezczynny. Jakkolwiek 
odległe mogliby ście sobie wyobrazi ć pocz ątek Boskiej twórczo ści, czy mo Ŝecie Go 
poj ąć jako nieczynnego cho ćby na sekund ę? Bóg jest odwiecznie twórczy." 
Zwykle okre ślamy materi ę, i Ŝ jest to, co ma rozmiary, co oddziałuje na nasze zm ysły, 
co jest nieprzenikliwe. Czy to okre ślenie jest dobre? 
"Tak, z waszego stanowiska macie słuszno ść, chocia Ŝ mówicie tylko o tym, co znacie, 
lecz materia istnieje jeszcze w stanach skupienia w am nieznanych - mo Ŝe by ć tak 
eteryczna, Ŝe nie oddziałuje w ogóle na wasze zmysły, a przecie Ŝ jest materi ą". 
Prosimy o Wasze okre ślenie istoty materii. 
"Materia jest prz ędzą, p ętaj ącą ducha; jest narz ędziem, którym on si ę posługuje 
i na które równocze śnie wywiera działanie". 



Z tego punktu widzenia mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe materia jest czynnikiem, środkiem, za 
pomocą, którego i na który działa duch. 
Co to jest duch? 
"Inteligentna podstawa wszech świata. W j ęzyku waszym w ogóle trudno okre śli ć istot ę 
ducha. Dla was jest niczym, poniewa Ŝ nie jest czym ś uchwytnym. Ale dla nas jest 
czymś. Zastanówcie si ę dobrze: "nic" to jest nico ść, a nico ść nie istnieje". 
Czy duch jest to samo, co inteligencja? 
"Inteligencja jest zasadniczym przymiotem ducha, al e jedno zlewa si ę z drugim we 
wspólnym pocz ątku tak, Ŝe dla was s ą tym samym". 
Czy duch jest niezawisły od materii, czy jest tylko  jej własno ści ą, podobnie jak 
barwy s ą własno ści ą światła, lub d źwi ęk jest własno ści ą melodii? 
"Duch i materia s ą to dwa oddzielne poj ęcia; trzeba jednak poł ączenia ducha i 
materii, Ŝeby materii nada ć inteligencj ę". 
Czy to poł ączenie jest tak Ŝe potrzebne do przejawienia si ę ducha? 
(Pod wyrazem "duch" rozumiemy tutaj pierwiastek int eligentny, nie bior ąc pod uwag ę 
indywidualno ści, oznaczonych tym imieniem.) 
"Potrzebne jest dla was, gdy Ŝ nie posiadacie takich zmysłów, by ście mogli 
postrzega ć Ducha bez materii". 
Czy mo Ŝemy poj ąć ducha bez materii, a materi ę bez ducha? "Tak jest, my śl ą". 
Istniej ą wi ęc dwa główne pierwiastki wszech świata: duch i materia? 
"Tak - a ponad wszystkim jest Bóg, Stworzyciel, Ojc iec wszystkiego. Trójca ta jest 
zasad ą wszystkiego, co istnieje. Ale do materii nale Ŝy doł ączy ć fluid powszechny, 
który odgrywa rol ę po średnika mi ędzy duchem a materi ą w waszym słowa znaczeniu, 
gdy Ŝ ta jest Ŝywiołem zbyt zg ęszczonym, by duch mógł na ni ą oddziaływa ć bezpo średnio. 
Aczkolwiek mo Ŝna pod pewnym wzgl ędem zaliczy ć fluid do Ŝywiołu materialnego, to 
jednak odró Ŝnia si ę od niego szczególnymi własno ściami. Gdyby był w istotnym tego 
słowa znaczeniu materi ą, nie byłoby równie Ŝ przyczyny, by ni ą nie był tak Ŝe duch. 
Fluid ów jest czym ś mi ędzy duchem a materi ą. Jest fluidem, tak jak materia materi ą. 
Fluid ten mo Ŝe przez niezliczone zwi ązki z materi ą pod działaniem ducha stworzy ć 
niezliczon ą ró Ŝnorodno ść rzeczy, z których znamy tylko nieznaczn ą cz ąstk ę. Ten to 
powszechny, pierwotny, elementarny fluid, b ędący czynnikiem i ł ącznikiem, którym 
duch si ę posługuje, jest pierwiastkiem, bez którego materia  byłaby w stanie 
nieustannego rozpr ęŜenia i nie osi ągnęłaby nigdy własno ści, które jej daje 
waŜkość". 
Czy fluid ten jest mo Ŝe tym, co nazywamy elektryczno ści ą? 
"Powiedzieli śmy, Ŝe moŜliwa jest niezliczona ilo ść odmian. To, co nazywacie fluidem 
elektrycznym lub magnetycznym, jest tylko odmian ą fluidu powszechnego, który jest, 
wła ściwie mówi ąc, tylko subtelniejsz ą, doskonalsz ą materi ą". 
Czy nie mieliby śmy w celu unikni ęcia zamieszania, posługiwa ć si ę dla oznaczenia 
tych dwóch elementów osobnymi wyrazami, np. materia  bezwładna i materia 
inteligentna? 
"Nam na słowach mało zale Ŝy; wasz ą rzecz ą, by ście sobie przysposobili j ęzyk tak, 
byście si ę zrozumieli. Wasze spory i nieporozumienia pochodz ą niemal zawsze z tego, 
Ŝeście si ę nie porozumieli, co do znaczenia i u Ŝywania słów. Wasza mowa jest 
dotychczas niedostateczna do wyra Ŝenia rzeczy nadzmysłowych." 
Jeden fakt góruje nad wszystkimi hipotezami: widzim y, Ŝe materia nie jest 
inteligentna; widzimy pierwiastek inteligentny, nie zale Ŝny od materii. Pocz ątek 
i skojarzenie tej dwójki s ą nam nieznane. Nie wiemy, czy maj ą źródło wspólne i jakie ś 
niezb ędne punkty styczne, czy nie; czy inteligencja ma sw oje odr ębne istnienie, 
czy jest tylko własno ści ą, wynikiem; czy jest, jak twierdz ą niektórzy, emanacj ą 
Bosko ści. Wydaj ą si ę nam oddzielne i dlatego to przyjmujemy, Ŝe tworz ą dwa ró Ŝne 
pierwiastki wszech świata. Ponad tym wszystkim widzimy inteligencj ę, która panuje 
nad innymi, która wszystkim rz ądzi, która si ę od nich odró Ŝnia przez zasadnicze 
przymioty to ta inteligencja najwy Ŝsza, któr ą nazywamy Bogiem. 
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"Dla materii takiej, jak ą wy znacie, tak; ale nie dla materii, pojmowanej ja ko fluid 



powszechny. Materia eteryczna, tworz ąca ten fluid, jest niewa Ŝką dla was, niemniej 
jednak jest podstaw ą waszej materii wa Ŝkiej." 
Ci ęŜkość jest własno ści ą wzgl ędną; poza sfer ą przyci ągania światów nie ma ci ęŜkości, 
podobnie jak nie istnieje poj ęcie "w górze" i "na dole". 
Czy materia składa si ę z jednego, czy wi ęcej pierwiastków? 
"Z jednego pierwiastka pierwotnego. To, co uwa Ŝacie za ciała proste, nie s ą to 
prawdziwe pierwiastki, lecz przekształcenie materii  pierwotnej."*) 
*} Dzi ś ju Ŝ i wiedza "urz ędowa" doszła do tego na podstawie licznych odkry ć 
ostatniej doby. (Przyp. tłum.) 
Skąd pochodz ą rozliczne własno ści materii? 
"RóŜne własno ści materii wywodz ą si ę od zmian, jakim podlegaj ą atomy elementarne 
przez ł ączenie si ę ich w ró Ŝnych warunkach." 
Czy wobec tego s ą smaki, wonie, kolory, d źwi ęki, jadalno ść i jadowito ść tylko 
odmianami własno ści jednej i tej samej materii pierwotnej? 
"Tak, bez w ątpienia! Ich ró Ŝnorodno ść polega tylko na ró Ŝności organów 
przyjmuj ących je." 
Znane jest, Ŝe co jednemu smakuje, drugi to zgani; co jedni uwa Ŝaj ą za modre, to 
inni widz ą jako zielone, a co jest trucizn ą dla jednych, to jest dla innych 
nieszkodliwe, a nawet zbawienne. 
Czy ta sama materia elementarna mo Ŝe przechodzi ć wszystkie odmiany i osi ągnąć 
wszystkie własno ści? 
"Tak jest i w ten sposób nale Ŝy rozumie ć powiedzenie: Wszystko jest we wszystkim.*) 
*} Zasada ta wy świetli magnetyzerowi znane zjawisko, Ŝe mo Ŝna jakiejkolwiek materii, 
np. wodzie nada ć sił ą woli ró Ŝne własno ści, np. pewien smak. Poniewa Ŝ istnieje tylko 
jeden jedyny pra Ŝywioł, a własno ści ró Ŝnych ciał s ą tylko odmianami onej pramaterii, 
wynika z tego, Ŝe n ąjniewinniejsza rzecz pochodzi z tego samego źródła, co i 
najszkodliwsza. Tak to woda, której drobiny s ą zło Ŝone z 2 atomów wodoru i l atomu 
tlenu, przez podwojenie porcji tlenu nabiera własno ści Ŝr ących. 
Teoria ta odpowiada, zdaje si ę, opinii tych, którzy przypisuj ą materii tylko dwie 
zasadnicze wła ściwo ści: sił ę i ruch, i którzy s ądzą, Ŝe wszystkie inne własno ści 
są tylko wynikami wtórnymi, zmieniaj ącymi si ę według nat ęŜenia siły i kierunku 
ruchu. 
"Opinia ta jest słuszna. Trzeba tylko jeszcze dorzu ci ć: według rozkładu atomów; 
tak np. ciało ciemne mo Ŝe sta ć si ę przezroczystym i na odwrót." 
Czy najmniejsze cz ąsteczki materii - atomy - posiadaj ą, pewn ą okre ślon ą form ę? 
"Z pewno ści ą maj ą, lecz wasz wzrok niedoskonały ich nie widzi".  
Czy forma ta jest stal ą, czy zmienna ? 
"Stała dla pierwotnych atomów zasadniczych, a zmien na dla wtórnych, które powstały 
ze skupienia poprzednich, poniewa Ŝ to, co nazywacie atomem, jest jeszcze dalekie 
od atomu pierwotnego." 
Przyp. tłum.: Dzi ś ju Ŝ i tzw. wiedza "oficjalna" doszła do poznania tej p rawdy. 
Badania XX wieku, zwłaszcza nad ciałami radioaktywn ymi, posun ęły ogromnie naprzód 
spraw ę poznania budowy atomów. Obecnie przyjmuje si ę, i Ŝ atomy wszystkich ciał 
składaj ą si ę z ujemnie naładowanej, niewa Ŝkiej niemal osłony elektronowej i 
dodatniego j ądra, w którym skupia si ę cała niemal masa atomu, przy czym j ądra 
atomowe wszystkich tzw. pierwiastków zbudowane s ą z j ąder atomów wodoru. Jest to, 
wi ęc nic innego, jak przyznanie, i Ŝ wszelkie odmiany materii s ą tylko takimi czy 
innymi skupieniami tego samego wspólnego pierwiastk a materialnego. 
Ostatnie za ś badania doprowadziły uczonych do postawienia teori i, i Ŝ to, co zwykle 
uwaŜamy za cz ąsteczki, np. j ądra atomowe i elektrony, posiada wła ściwo ść ruchu 
falowego. Równocze śnie za ś wiadomo, Ŝe światło, uwa Ŝane za ruch falowy, posiada 
pod wielu wzgl ędami wła ściwo ść pewnego rodzaju cz ąsteczek i posiada nawet mas ę. 
(Stwierdzono, Ŝe strumie ń padaj ącego światła wywiera pewien nacisk na przedmioty, 
na które pada). Widzimy, wi ęc, Ŝe znika granica, jak ą postawiono mi ędzy materi ą 
a energi ą. Wszelkie za ś znane nam rodzaje energii to tylko w znacznym ju Ŝ stopniu 
zmaterializowane odmiany pierwotnego fluidu powszec hnego - czyli tej subtelnej 
pramaterii, która stanowiła nasz ą pierwotn ą szat ę ducha. 



Przestwór wszech świata 
Czy przestwór wszech świata jest niesko ńczony, czy ograniczony? 
"Niesko ńczony! Przypu śćmy, Ŝe miałby granice, co byłoby wówczas za nimi? Trudno  
wam to zrozumie ć, a jednak musicie poj ąć, Ŝe za granicami musi jeszcze "co ś" by ć, 
cho ćby owe granice były w niesko ńczono ści zakre ślone, gdy Ŝ, gdyby owo "co ś" było 
tylko zwykł ą pró Ŝni ą, byłoby ono jeszcze przestworem". 
Czy istnieje jaka ś pró Ŝnia w przestworzach wszech świata? 
"Nigdzie! To, co zdaje si ę wam pró Ŝne, jest wypełnione materi ą nieuchwytn ą dla 
waszych zmysłów i przyrz ądów." 
 
Rozdział   III 
Stworzenie światów 
Stworzenie istot Ŝyj ących 
Zaludnienie ziemi. Adam 
RóŜnorodno ść ras ludzkich 
Mnogość światów 
Stworzenie świata według poda ń biblijnych. 
Stworzenie światów 
Wszechświat obejmuje niezliczon ą ilo ść światów widzialnych i niewidzialnych, 
wszystkie istoty o Ŝywione i nieo Ŝywione, wszystkie gwiazdy, które si ę poruszaj ą 
w przestrzeni, zarówno jak i fluidy, które j ą napełniaj ą. 
Czy wszech świat został stworzony, lub czy, jak Bóg, istnieje o dwiecznie? 
"Sam z siebie nie mógł powsta ć, a gdyby istniał odwiecznie, jak Bóg, nie mógłby 
być dziełem Bo Ŝym." 
Rozum nam mówi, Ŝe wszech świat nie mógł powsta ć sam z siebie, a nie mog ąc by ć dziełem 
przypadku, musi by ć dziełem Bo Ŝym. 
W jaki sposób stworzył Bóg wszech świat? 
"Swoj ą wol ą. Pi ęknie jest to wyra Ŝone w ksi ędze genezyjskiej Moj Ŝesza: I rzekł Bóg: 
"Niech b ędzie światło ść; i stała si ę światło ść." 
Czy mo Ŝemy pozna ć sposób stwarzania światów? 
"Wszystko, co wam mo Ŝemy powiedzie ć i co mo Ŝecie poj ąć, to, Ŝe światy a Ŝ do dzi ś 
tworz ą si ę i powstaj ą przez skoncentrowanie i zg ęszczanie materii, rozsianej w 
przestworzu." 
Stworzenie istot Ŝyj ących 
Kiedy została ziemia zamieszkana? 
"Na pocz ątku wszystko było w chaosie. Wszystko było zmieszan e i powoli tylko 
zajmowało swoje miejsce. Dopiero po przysposobieniu  ziemi do zamieszkania pojawiły 
si ę twory Ŝyj ące." 
Skąd przyszły te twory? 
"W ziemi znajdowały si ę ich zarodki, które wyczekiwały stosownej chwili, b y si ę 
mogły rozwin ąć. Pierwiastki organiczne skupiły si ę w chwili, gdy przestała działa ć 
siła, która je trzymała rozdzielone i wytworzyły za rodki wszystkich istot Ŝyj ących. 
Zarodki te pozostały w stanie utajonym i bezwładnym , jak poczwarki lub nasiona 
ro ślin, a Ŝ do chwili, odpowiedniej dla wyklucia si ę istoty swego rodzaju; wówczas 
istoty ka Ŝdego rodzaju gromadziły si ę i rozmna Ŝały." 
Gdzie były utajone pierwiastki organiczne przed stw orzeniem ziemi? 
"Znajdowały si ę w stanie fluidycznym w przestworzu mi ędzy duchami, lub na innych 
planetach, by po stworzeniu ziemi rozpocz ąć nowe Ŝycie na nowym świecie." 
Chemia poucza nas, Ŝe drobiny ciał nieorganicznych ł ącz ą si ę w celu wytworzenia 
pewnych prawidłowych kryształów ró Ŝnych rodzajów, zale Ŝnie od danych warunków, w 
jakich odbywa si ę krystalizacja. Najmniejsze naruszenie tych warunkó w wystarczy, 
Ŝeby przeszkodzi ć skupianiu 
"Stała dla pierwotnych atomów zasadniczych, a zmien na dla wtórnych, które powstały 
ze skupienia poprzednich, poniewa Ŝ to, co nazywacie atomem, jest jeszcze dalekie 
od atomu pierwotnego." 
Przyp. tłum.: Dzi ś ju Ŝ i tzw. wiedza "oficjalna" doszła do poznania tej p rawdy. 
Badania XX wieku, zwłaszcza nad ciałami radioaktywn ymi, posun ęły ogromnie naprzód 
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Zarodki te pozostały w stanie utajonym i bezwładnym , jak poczwarki lub nasiona 
ro ślin, a Ŝ do chwili, odpowiedniej dla wyklucia si ę istoty swego rodzaju; wówczas 
istoty ka Ŝdego rodzaju gromadziły si ę i rozmna Ŝały." 
Gdzie były utajone pierwiastki organiczne przed stw orzeniem ziemi? 
"Znajdowały si ę w stanie fluidycznym w przestworzu mi ędzy duchami, lub na innych 
planetach, by po stworzeniu ziemi rozpocz ąć nowe Ŝycie na nowym świecie." 
Chemia poucza nas, Ŝe drobiny ciał nieorganicznych ł ącz ą si ę w celu wytworzenia 
pewnych prawidłowych kryształów ró Ŝnych rodzajów, zale Ŝnie od danych warunków, w 
jakich odbywa si ę krystalizacja. Najmniejsze naruszenie tych warunkó w wystarczy, 
Ŝeby przeszkodzi ć skupianiu si ę cz ąsteczek, albo przynajmniej ich regularnemu 
układaniu si ę, które stanowi o krysztale. Dlaczego nie mogłoby t ak by ć i u 
organizmów Ŝyj ących? Przechowujemy wiele lat nasiona bylin, które rozwin ą si ę tylko 
w pewnej ciepłocie i otoczeniu sprzyjaj ącym. Stwierdzono nawet, Ŝe nasiona zbo Ŝowe 
kiełkowały po kilku stuleciach. Mie ści si ę tedy w tych nasionach utajona zdolno ść 
Ŝyciowa, która czeka na odpowiedni moment, Ŝeby si ę rozwin ąć. To, co dzieje si ę 
prawie codziennie przed waszymi oczami, dlaczego ni e mogłoby si ę dzia ć od pocz ątku 
istnienia kuli ziemskiej? Czy Ŝ to tworzenie Ŝywych istot, wychodz ących z chaosu 
przez same siły przyrody, zmniejsza w czymkolwiek w ielko ść Bo Ŝą? W niczym, 
przeciwnie; odpowiada to lepiej poj ęciu naszemu o mocy i m ądro ści Bo Ŝej, 
działaj ącej Swoimi prawami odwiecznymi w światach niesko ńczonych. Teoria ta nie 
wytłumaczy, co prawda sprawy pochodzenia pierwiastk ów Ŝyciowych, ale Bóg ma swoje 
tajemnice i zakre ślił granice naszemu badaniu. 
Czy s ą jeszcze istoty, rodz ące si ę samorzutnie? 
"Tak, lecz prazarodek istniał ju Ŝ w stanie utajonym. Jeste ście tego codziennymi 
świadkami; czy tkanki człowieka i zwierz ąt nie zawieraj ą ogrmnego mnóstwa zarodków 
ró Ŝnych Ŝyj ątek, oczekuj ących tylko potrzebnego do fermentacji podło Ŝa gnilnego, 
by mogły o Ŝyć? Jest to mały świat - mikroskopijny - w stanie u śpienia i ci ągłego 
tworzenia si ę." 
Czy rodzaj ludzki znajdował si ę w śród pierwiastków organicznych, zawartych w globie 
ziemskim? 
"Tak i w swoim czasie pojawił si ę; st ąd to wzi ęło si ę powiedzenie, i Ŝ człowiek został 
stworzony z prochu ziemi."*) 
*) Po upadku w materi ę, rozpryskuj ąc w niej swoj ą sił ę twórcz ą, o Ŝywił duch tkwi ące 
w niej w stanie utajonym zarodki komórek fizycznych , z których pó źniej 
ukształtowało si ę dla ń ciało fizyczne. Mo Ŝna, wi ęc powiedzie ć, i Ŝ ciało to stworzył 
sobie sam ciało, nosz ące na sobie stygmat śmierci, pi ętno rozkładu, mieszcz ące w 
sobie zawi ązki przeró Ŝnych czerwów, bakcyli i innych elementów rozkładowy ch. 
Czy mo Ŝemy zbada ć okres zjawienia si ę człowieka i innych tworów, Ŝyj ących na ziemi? 
"Nie, wszystkie wasze obliczenia s ą mylne." 
Uwięził si ę w nim sam, schodz ąc gł ębiej w materi ę i staj ąc si ę niebacznie jej 
niewolnikiem, przez co dopełniał miary grzechu pier worodnego. 
Nie takie było ciało nasze pierwotne, otrzymane w d arze od Ojca, gdy stworzył nas 
na obraz i podobie ństwo Swoje. Była to fluidyczna szata ducha, któr ą stanowiły 
promienie najczystszej energii, płyn ącej z ducha. L śniła ona przecudn ą kolorystyk ą 
t ęczowych barw, d źwi ęczała harmoni ą tonów. Cho ć była poniek ąd bardzo subtelnym 
prawzorem ciała, jakie mamy obecnie, nie stanowiła jednak wi ęzienia dla ducha, nie 
przeszkadzała nam swobodnie unosi ć si ę w przestworzach niebios. (A.P) 
JeŜeli zarodek dal rodu ludzkiego znajdował si ę w śród pierwiastków organicznych 
kuli ziemskiej, dlaczego ludzie nie tworz ą si ę samorzutnie, jak na pocz ątku? 
"Pocz ątek wszechrzeczy nale Ŝy do tajemnic Boskich, lecz mo Ŝna rzec, Ŝe ludzie, 
rozpostarłszy si ę raz na ziemi, wessali potrzebne do swego rozpłodu elementy, by 
je według praw rozpłodu przenie ść na potomstwo. Tak ma si ę rzecz i z innymi rodzajami 
istot Ŝyj ących. 
Zaludnienie ziemi - Adam 
Czy ród ludzki miał pocz ątek w jednym człowieku? 
Nie, ten, którego nazywacie Adamem, nie był ani pie rwszym, ani jedynym, który Ŝył 
na ziemi." 



Czy mo Ŝemy zbada ć, w którym czasie Ŝył Adam? 
"Mniej wi ęcej tak, jak oznaczacie: około 4.000 lat przed Chry stusem." Człowiek, 
którego pami ęć zachowała si ę pod imieniem Adama, był jednym z tych, którzy prze Ŝyli 
jeden z wielkich kataklizmów, jakie w ró Ŝnych epokach zmieniały powierzchni ę kuli 
ziemskiej. Adam był ojcem jednego z plemion, zamies zkuj ących nasz ą ziemi ę. Prawa 
przyrodzone sprzeciwiaj ą si ę temu, Ŝeby ju Ŝ dawno przed Chrystusem stwierdzony 
post ęp mógł si ę dokona ć w paru stuleciach. Jest wykluczone, by kultura dat owała 
si ę dopiero od Adama, który Ŝył około 4.000 lat przed Chrystusem. Niektórzy - i 
to jest chyba rozs ądniejsze - uwa Ŝaj ą Adama za mit albo alegori ę, uosabiaj ącą 
pierwsze wieki rodu ludzkiego. 
RóŜnorodno ść ras ludzkich 
Co jest przyczyn ą ró Ŝnic cielesnych i moralnych ras ludzkich na ziemi? 
"Klimat, tryb Ŝycia i zwyczaje. To samo mo Ŝemy stwierdzi ć w małym zakresie u dwojga 
dzieci tych samych rodziców, które np. pod wzgl ędem moralnym nie b ędą w niczym do 
siebie podobne, je Ŝeli ka Ŝde z nich b ędzie gdzie indziej wychowane, lub w tej samej 
rodzinie, ale w śród odmiennych okoliczno ści dla obojga." 
Czy pierwsi ludzie narodzili si ę w ró Ŝnych stronach globu? 
"Tak, a tak Ŝe w ró Ŝnych okresach czasu; to jest tak Ŝe jedna z przyczyn ró Ŝnorodno ści 
ras. Gdy za ś ludzie zaludnili ró Ŝne kraje ró Ŝnego klimatu i zmieszali si ę z innymi 
rasami, utworzyli nowe typy." 
Czy ró Ŝnice te wytwarzaj ą oddzielne rodzaje? 
"Nie, poniewa Ŝ wszyscy ludzie nale Ŝą do tej samej rodziny. Czy Ŝ ró Ŝne odmiany jabłek 
nie s ą przecie Ŝ tylko jabłkami?" 
Wobec tego, Ŝe ludzie nie pochodz ą od jednego ojca, czy nie s ą tedy bra ćmi ? 
"Wszyscy ludzie s ą bra ćmi przed Bogiem, który jest naszym prawdziwym i jed ynym Ojcem. 
Wszyscy jeste śmy o Ŝywieni duchem i wszyscy idziemy do jednego celu. Wy  chcecie 
zawsze wszystko bra ć dosłownie." 
Mnogość światów 
Czy wszystkie światy, unosz ące si ę we wszech świecie, s ą zaludnione? 
"Tak i człowiek na tej ziemi jest daleki od tego, b y by ć pierwszym pod wzgl ędem 
inteligencji, dobroci i doskonało ści w śród istot, zamieszkuj ących wszech świat. 
Jaka to pycha i zarozumiało ść s ądzi ć, Ŝe niesko ńczenie rozległy wszech świat z 
niezliczonymi, ogromnymi globami jest stworzony tyl ko dla człowieka - czerwa 
ziemskiego!" 
Bóg zaludnił światy istotami Ŝyj ącymi, które wszystkie przyczyniaj ą si ę do 
osi ągni ęcia celu przez Opatrzno ść naznaczonego. Wierzy ć, Ŝe istoty Ŝyj ące 
zamieszkuj ą tylko wasz glob ziemski w ogromie całego wszech świata, byłoby 
powątpiewa ć o m ądro ści Boga, który nic zbytecznego nie stworzył. Bóg za kre ślił 
innym światom wa Ŝniejsze zadania, ni Ŝ o świetla ć wasz ą noc i pie ści ć wasz wzrok. 
Nic zreszt ą, ani poło Ŝenie ziemi, ani jej obj ęto ść, ani skład fizyczny, nie świadczy 
o tym, Ŝeby tylko ona miała by ć zaludniona z wykluczeniem tylu milionów światów 
podobnych. 
Czy budowa fizyczna ró Ŝnych światów jest taka sama? 
 "Nie, one nie s ą w zupełno ści do siebie podobne." 
Czy fakt, i Ŝ budowa fizyczna ró Ŝnych światów nie jest taka sama, poci ąga za sob ą 
i ró Ŝnice w budowie organizmów, zamieszkuj ących je istot? 
"Bez w ątpienia, podobnie jak u was ryby s ą przystosowane do Ŝycia w wodzie, a ptaki 
do Ŝycia w powietrzu." 
Czy światy, najbardziej oddalone od sło ńca, s ą pozbawione światła i ociepla, 
poniewa Ŝ sło ńce zjawia si ę im tylko jako gwiazda niepoka źnej wielko ści? 
"Czy Ŝ s ądzicie, Ŝe nie ma innych źródeł światła i ciepła, ni Ŝ sło ńce? I czy za nic 
nie macie elektryczno ści, która na pewnych światach odgrywa nieznan ą wam rol ę, o 
wiele wa Ŝniejsz ą, ni Ŝ na ziemi? Zreszt ą nigdzie nie jest powiedziane, Ŝe wszystkie 
istoty s ą takie same, jak wy i zaopatrzone w organa o takiej  samej budowie." 
Warunki konieczne dla Ŝycia istot, zamieszkuj ących ró Ŝne światy, powinny by ć 
zbli Ŝone do warunków środowiska, w którym maj ą Ŝyć. 
Gdybyśmy nigdy nie widzieli ryb, nie rozumieliby śmy, jak mo Ŝe jaka ś istota Ŝyć w 



wodzie. Tak samo ma si ę rzecz z innymi światami, które zawieraj ą bez w ątpienia 
pierwiastki, nieznane nam. Czy Ŝ nie zast ępuje elektryczna zorza północna światła 
słonecznego w krajach polarnych? Czy Ŝ nie byłoby tedy mo Ŝliwe, by elektryczno ść 
powodowała podobne stosunki i na innych światach? Światy te mog ą posiada ć same w 
sobie dosy ć światła i ciepła, potrzebnego dla ich tworów. 
Nauka o stworzeniu świata według tekstów biblijnych, a odkry ć wiedzy 
Narody na ziemi wytworzyły sobie najrozmaitsze poj ęcia o stworzeniu świata 
stosownie do stopnia swego o świecenia. Rozum rozpoznał przy pomocy wiedzy 
prawdopodobie ństwo pewnych teorii, powstałych w tym wzgl ędzie. I wła śnie teoria, 
podana przez duchy, potwierdza teorie, przyj ęte od dawna przez ludzi najbardziej 
oświeconych. 
Zarzut, który mo Ŝna tej teorii uczyni ć, polega na tym, Ŝe nie zgadza si ę z tekstem, 
podanym w Ksi ęgach świ ętych. Powa Ŝne studium wszak Ŝe oka Ŝe, i Ŝ niezgodno ść ta jest 
raczej pozorna, ni Ŝ istotna i Ŝe wynika z tłumaczenia sensu, cz ęsto alegorycznego. 
Podanie o Adamie nie jest jedyne, które było trzeba  zmieni ć. Podobnie i zasada 
obrotu ziemi wokół Sło ńca sprzeciwiała si ę zasadom Pisma św. i wiadomo, Ŝe nie było 
wi ększego prze śladowania, jak za przyznawanie si ę do takiej herezji, a jednak 
ziemia obraca si ę wokół Sło ńca mimo wszelkich anatem i dzi ś ju Ŝ nikt nie mógłby 
temu zaprzecza ć, nie wystawiaj ąc sobie opinii człowieka, pozbawionego zdrowych 
zmysłów. 
Biblia mówi równie Ŝ, Ŝe świat był stworzony w sze ściu dniach - w dobie około 4.000 
lat przed er ą chrze ścija ńsk ą. Wiedza wszak Ŝe poucza i wy świetla, jakie to były dnie 
i jak je nale Ŝy rozumie ć. 
Powstawanie i tworzenie si ę kuli ziemskiej jest niezniszczalnym pismem wpisane  w 
wierzchnich warstwach skorupy globu naszego w najro zmaitszych skamieniało ściach 
i wykopaliskach, z których mo Ŝna wyczyta ć, Ŝe owych sze ść dni stworzenia, to sze ść 
periodów, ka Ŝdy, by ć moŜe, o wielu setkach tysi ęcy lat trwania. To nie jest tylko 
pust ą teori ą lub zdaniem niewielu jednostek, lecz faktem ustalo nym, podobnie jak 
obrót ziemi wokół Sło ńca. Teologia nie mo Ŝe temu odmówi ć sankcji, by nie popa ść 
w bł ąd wykładu Pisma według litery. Przez to nie jest po wiedziane, Ŝe biblia kłamie, 
lecz jedynie to, Ŝe ludzie j ą sobie mylnie wykładaj ą. 
Wiedza po gruntownym zbadaniu warstw i pokładów zie mi - tego doskonałego archiwum 
świata wy świetliła porz ądek i kolejno ść pojawienia si ę ró Ŝnych tworów na ziemi, 
co zgadza si ę z Moj Ŝeszową Ksi ęgą Genezyjsk ą, jak równie Ŝ z wykładem, Ŝe tworzenie 
działo si ę w epokach nie godzinowych, lecz tysi ącletnich, zawsze według woli Bo Ŝej 
i według praw sił przyrody. 
CzyŜ przez to zmniejsza si ę moc i wielko ść Bo Ŝa? Czy Jego praca i twórczo ść jest 
przez to mniej wzniosła i podziwu godna? Zaiste nie ; czyniliby śmy sobie n ędzne 
poj ęcie o Nim, nie pojmuj ąc Jego Wszechmocy w prawach odwiecznych, które usta nowił 
dla rz ądu wszech świata. Wiedza nie umniejsza mocy Bo Ŝej, lecz ukazuje nam Boga w 
istotnej pot ędze, dostoje ństwie i m ądro ści. Bóg nie narusza nagłymi przewrotami 
Swoich praw przyrodzonych. 
Badania naukowe zgodnie z Moj Ŝeszem umieszczaj ą pojawienie si ę człowieka na ko ńcu 
stworzenia; wykład jednak Genezy nie zgadza si ę z wiedz ą co do czasu powstania 
człowieka na ziemi. Warstwy ziemi, uło Ŝone przed powszechnym potopem, nie wykazuj ą 
Ŝadnych śladów istnienia człowieka; st ąd s ądzą geologowie, Ŝe człowiek przyszedł 
na świat dopiero po tym potopie. Geneza ma na my śli nie potop powszechny, lecz jeden 
z owych licznych, które nast ępowały po nim. Jest nie do pomy ślenia, by w przeci ągu 
sze ściuset lat powstało tyle pokole ń, aby zaludniły ró Ŝnymi, tak od siebie 
odmiennymi plemionami cały świat i by kultura w tych istotnie nielicznych latac h 
tak ogromnie wzrosła! 
JeŜeli przypu ścimy, Ŝe człowiek pojawił si ę na ziemi 4.000 lat przed Chrystusem 
i Ŝe po 1650 latach została cała ludzko ść z wyj ątkiem jednej rodziny Noego 
zniszczona przez potop, tedy wynika z tego, Ŝe zaludnienie ziemi zaczyna si ę od 
Noego, tj. 2.350 lat przed nasz ą er ą. Gdy za ś śydzi w 18 stuleciu przed Chrystusem 
przesiedlili si ę do Egiptu, znale źli kraj ten ju Ŝ mocno zaludniony i z wysok ą 
kultur ą. Dzieje ludzko ści wykazuj ą równocze śnie, Ŝe Indie i inne kraje stały 



wówczas na wysokim stopniu o świecenia i rozwoju duchowego. Badania naukowe odkry ły 
istnienie w czasach przedhistorycznych wielu narodó w wysoce wykształconych i 
rozwini ętych. Trudno uwierzy ć, Ŝeby w 600 latach potomstwo jednego człowieka 
zaludniło wszystkie znane wówczas rozległe kraje, Ŝeby w tym krótkim czasie 
podniosła si ę ludzko ść z grubej niewiadomo ści stanu pierwotnego na wysoki stopie ń 
rozwoju umysłowego - to sprzeciwia si ę wszelkim prawom antropologicznym. 
RóŜnorodno ść ras popiera zdanie, Ŝe ludzko ść istniała ju Ŝ wiele wieków przed tym 
okresem. Klimat i sposób Ŝycia powoduj ą wprawdzie zmiany w fizycznym ustroju 
człowieka; znane s ą jednak tak Ŝe ró Ŝnice ras znacznie gł ębsze, których nie mógł 
spowodować klimat. 
Jak Ŝe mo Ŝna przyj ąć, Ŝe w ci ągu kilku wieków niektórzy potomkowie Noego ulegli 
zmianom tak daleko id ącym, Ŝeby stworzy ć np. ras ę etiopsk ą? Hipoteza taka jest nie 
do przyj ęcia. Natomiast wszystko si ę tłumaczy, skoro przyjmiemy, Ŝe człowiek 
istniał znacznie dawniej, ni Ŝ s ądzono, bior ąc tekst ksi ąg genezyjskich dosłownie; 
poza tym, Ŝe było i woli Jego dzieci (przyp. A.P.) kilku praoj ców rodu ludzkiego; 
Ŝe Adam, który Ŝył około 6.000 lat temu, zaludnił kraj jeszcze nie zamieszkały; 
Ŝe potop za czasów Noego był katastrof ą miejscow ą, któr ą potem uto Ŝsamiono z potopem 
powszechnym. 
Ksi ęgi świ ęte wszystkich narodów były pisane w formie alegoryc znej, wła ściwej 
stylowi ludów Wschodu. Dlatego nie jest roztropnie z lekkim sercem ogłasza ć za 
bł ędne twierdze ń nauki, bo one mog ą pr ędzej czy pó źniej zada ć kłam tym, którzy je 
zwalczaj ą. Idee religijne bynajmniej nie trac ą, przeciwnie zyskuj ą na warto ści, 
krocz ąc z post ępem wiedzy. To jest jedyny sposób, bior ący słab ą ich stron ę w obron ę 
przed sceptykami. 
 
Rozdział   IV 
Istoty organiczne i nieorganiczne 
śycie i śmier ć 
Inteligencja i instynkt. 
Istoty organiczne i nieorganiczne 
Do istot organicznych zaliczamy takie, które same w  sobie posiadaj ą źródło 
wewnętrznej działalno ści, daj ącej im Ŝycie; one rodz ą si ę, rosn ą, rozmna Ŝaj ą si ę 
i umieraj ą i s ą obdarzone szczególnymi organami do wykonywania roz licznych 
czynno ści Ŝyciowych, dostosowanymi do ich potrzeb samozachowaw czych. Nale Ŝą do 
nich ludzie, zwierz ęta i ro śliny. Do istot nieorganicznych zaliczamy te, które nie 
maj ą Ŝycia, ani ruchu; powstaj ą one przez skupienie materii, takimi s ą np.: minerały, 
woda, powietrze itd. 
Czy ta sama sil ą ł ączy materi ę w istotach organicznych i nieorganicznych? 
"Tak jest; prawo przyci ągania jest dla wszystkiego to samo". 
Czy istnieje jaka ś ró Ŝnica mi ędzy materi ą ciot organicznych i nieorganicznych? 
"Jest to zawsze jedna i ta sama materia, ale w ciał ach organicznych o Ŝywiona." 
Co jest przyczyn ą o Ŝywienia materii? "Jej zł ączenie z sił ą Ŝyciow ą (witaln ą)." 
Czy pierwiastek Ŝyciowy mie ści si ę w osobnym czynniku, czy te Ŝ jest własno ści ą 
materii zorganizowanej, słowem, czy jest to skutek,  czy przyczyna? 
"Jest jednym i drugim. śycie jest skutkiem, który powstaje przez oddziaływa nie 
czynnika Ŝyciowego na materi ę; ów czynnik Ŝyciowy - ta siła Ŝyciowa bez materii 
nie jest Ŝyciem, jak równie Ŝ materia bez owej siły Ŝyciowej nie mo Ŝe Ŝyć - ona daje 
Ŝycie wszystkim istotom, które j ą pochłaniaj ą i przyswajaj ą sobie. 
Duch i materia stanowi ą dwa pierwiastki podstawowe wszech świata; czy sita Ŝyciowa 
byłaby pierwiastkiem trzecim? 
"Siła Ŝyciowa jest jednym z pierwiastków, potrzebnych do u tworzenia wszech świata, 
posiada jednak źródło swoje w zmodyfikowanej materii powszechnej; d la was jest to 
pierwiastek, jak tlen lub wodór, które zreszt ą nie s ą pierwiastkami istotnymi, gdy Ŝ 
wszystko pochodzi z jednej jedynej zasady - pierwia stka powszechnego. 
Z tego wynika, Ŝe sita Ŝyciowa nie ma swego pocz ątku w osobnym pierwiastku 
pierwotnym, lecz w jakiej ś specjalnej własno ści materii powszechnej, która to 
własno ść wywołana została wskutek pewnych zmian. 



"Tak jest, to wynika z tego, co powiedzieli śmy. 
Czy siła Ŝyciowa jest umieszczona w którym ś znanym nam ciele? 
" Źródło jej jest w fluidzie powszechnym; to jest to, co wy nazywacie fluidem 
magnetycznym, albo elektrycznym. On jest po średnikiem, ł ącznikiem mi ędzy duchem 
i materi ą." 
Czy pierwiastek Ŝyciowy jest ten sam dla wszystkich istot organiczny ch? 
"Tak jest, lecz modyfikowany według gatunku tych Ŝe. On to daje im ruch i działalno ść 
i odró Ŝnia je od materii bezwładnej; bo ruch materii nie j est jeszcze Ŝyciem; ona 
otrzymuje ten ruch, sama go nie daje." 
Czy Ŝywotno ść jest stal ą własno ści ą czynnika Ŝyciowego, czy mo Ŝe rozwija si ę 
dopiero wskutek czynno ści organów ciała? 
"Rozwija si ę dopiero z ciałem. Powiedzieli śmy ju Ŝ, Ŝe czynnik ten bez materii nie 
jest Ŝyciem. Tylko przez zł ączenie obojga powstaje Ŝycie." 
Czy mo Ŝna by powiedzie ć, Ŝe Ŝywotno ść jest w stanie utajonym, gdy czynnik Ŝyciowy 
nie jest zł ączony z ciałem? 
"Tak jest." 
Zespół organów stanowi rodzaj mechanizmu, który otr zymuje, bodziec wewn ętrzny 
dzi ęki pierwiastkowi Ŝyciowemu, istniej ącemu w nich. Pierwiastek Ŝyciowy jest sił ą 
poruszaj ącą w ciałach organicznych. Czynnik Ŝyciowy pobudza narz ądy do działania, 
a na odwrót czynno ść narz ądów podtrzymuje i rozwija działalno ść czynnika Ŝyciowego, 
podobnie jak tarcie wywołuje ciepło. 
śycie i śmier ć 
Co jest przyczyn ą śmierci istot organicznych? 
 "Wyczerpanie ich organów ." 
Czy mo Ŝna by porówna ć śmier ć do wstrzymania ruchu w zepsutej maszynie? 
"Tak jest; je śli maszyna źle zestrojona - p ęknie spr ęŜyna poruszaj ąca; je śli ciało 
choruje - zanika Ŝycie." 
Dlaczego naruszenie serca powoduje śmier ć pr ędzej, ni Ŝ naruszenie innych organów 
dala? 
"Serce jest jedn ą z najwa Ŝniejszych cz ęści ciała ludzkiego, lecz nie jedyn ą, której 
zranienie powoduje śmier ć." 
Co stanie si ę z materi ą i sił ą Ŝyciow ą istot organicznych po ich śmierci? 
"Materia si ę rozkłada i wchodzi w skład nowych tworów przez wde ch, wchłanianie itp.; 
siła Ŝyciowa wraca do swego źródła." 
Gdy istota organiczna umiera, nast ępuje nowe ugrupowanie pierwiastków, z których 
si ę składała; wchodz ą one w skład nowych tworów. Twory te czerpi ą ze źródła 
powszechnego sił ę Ŝyciow ą, wchłaniaj ą i przyswajaj ą sobie j ą, by j ą wróci ć z 
powrotem temu samemu źródłu, gdy przestan ą Ŝyć. 
Narz ądy ciała s ą, Ŝe tak powiem, nasycone fluidem Ŝyciowym. Fluid ten podtrzymuje 
czynno ść wszystkich cz ęści organizmu, naprawiaj ąc uszkodzenia i przywracaj ąc 
funkcje chwilowo zawieszone. Lecz gdy główne cz ęści w zespole organów s ą zniweczone 
lub zbytnio uszkodzone, wówczas nie wystarcza ów fl uid, by podtrzyma ć ich czynno ść, 
a twór umiera. 
Narz ądy ciała oddziały wuj ą równie Ŝ mniej lub wi ęcej jedne na drugie; z 
uzgodnionego ich zł ączenia wypływa ich działanie harmonijne. Je Ŝeli jednak 
jakakolwiek przyczyna naruszy t ę harmoni ę, wstrzyma si ę ich czynno ść, podobnie jak 
poruszanie si ę, jakiej maszyny, gdy jej główne koła były naruszon e. Tak ma si ę rzecz 
np. w zegarku, który si ę z czasem zu Ŝyje, lub przypadkowo popsuje, a spr ęŜyna nie 
zdoła ju Ŝ podtrzyma ć jego ruchu. 
Dobry obraz Ŝycia i śmierci przedstawia bateria elektryczna. Je Ŝeli naładujemy j ą 
elektryczno ści ą, zawiera ona j ą, jak wszystkie ciała przyrody w stanie utajonym. 
Zjawiska elektryczne wyst ępuj ą tylko wówczas, gdy fluid zostaje wprawiony w ruch 
przez specjaln ą przyczyn ę - wówczas aparat jest jakby o Ŝywiony. Je Ŝeli ustanie 
przyczyna działalno ści, wtedy zjawisko ust ępuje; aparat wraca do stanu 
bezwładno ści. 
Ciała organiczne to równie Ŝ jakby rodzaj bakterii elektrycznych, w których 
działalno ść fluidu wywołuje zjawisko Ŝycia; ustanie tej działalno ści powoduje 



śmier ć. 
Wszystkie istoty organiczne nie posiadaj ą równej ilo ści fluidu Ŝyciowego; zmienia 
si ę ona według gatunku i nie jest stała ani u danej je dnostki, ani u poszczególnych 
jednostek tego samego gatunku. Niektóre s ą nim całkiem nasycone, podczas kiedy inne 
nie posiadaj ą go w mierze dostatecznej; dlatego to Ŝycie niektórych jest wi ęcej 
czynne, wi ęcej uparte i poniek ąd obfitsze. 
Ilo ść fluidu Ŝyciowego si ę wyczerpuje i mogłoby go zabrakn ąć, gdyby si ę nie odnawiał 
przez przyjmowanie i przyswajanie nowej materii, kt óra go zawiera. 
Fluid Ŝyciowy mo Ŝe si ę przenie ść z jednego osobnika na drugi. 
Kto posiada go w nadmiarze, mo Ŝe go udzieli ć innemu, zbyt ubogo w ten Ŝe wyposa Ŝonemu 
i mo Ŝe nawet w pewnych wypadkach zachowa ć Ŝywot ju Ŝ gasn ący. 
Inteligencja i instynkt 
Czy inteligencja jest nieodł ączn ą cech ą pierwiastka Ŝyciowego? 
"Nie, gdy Ŝ ro śliny Ŝyj ą, a przecie Ŝ nie my śl ą: one maj ą tylko Ŝycie organiczne. 
Inteligencja i materia s ą od siebie niezale Ŝne, bo Ŝycie mo Ŝe istnie ć i bez 
inteligencji, ale inteligencja mo Ŝe si ę przejawia ć tylko za po średnictwem organów 
materialnych; dopiero dzi ęki współdziałaniu Ducha materia o Ŝywiona staje si ę 
rozumn ą, inteligentn ą. 
Inteligencja jest zdolno ści ą, wła ściw ą pewnym gatunkom istot organicznych, która 
daje im razem z my śl ą i wol ę działania, świadomo ść swego bytu i indywidualno ści, 
jak te Ŝ i środki do obcowania ze światem zewn ętrznym, oraz sił ę do zaspokojenia 
swych potrzeb Ŝyciowych. 
Rozró Ŝniamy wi ęc: 1. ciała nieo Ŝywione, zło Ŝone z samej materii, bez siły Ŝyciowej 
i inteligencji; 2. twory o Ŝywione ale nie my śl ące, zbudowane z materii i obdarzone 
Ŝyciem, ale pozbawione inteligencji; 3. istoty o Ŝywione i my śl ące, utworzone z 
materii, obdarzone Ŝyciem i maj ące ponadto inteligencj ę, która wyposa Ŝa je 
zdolno ści ą my ślenia. 
Jakie jest źródło inteligencji? 
"Powiedzieli śmy ju Ŝ: powszechna inteligencja." 
Czy mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe ka Ŝda istota czerpie pewn ą cz ąstk ę inteligencji z 
wszechobecnego źródła i przyswaja j ą sobie tak, jak czerpie i przyswaja sobie 
podstaw ę Ŝycia materialnego? 
"Jest to tylko porównanie, ale niedokładne, poniewa Ŝ inteligencja jest zdolno ści ą 
przynale Ŝną ka Ŝdej istocie i stanowi o samoistno ści moralnej. Wiecie zreszt ą, Ŝe 
są zagadnienia, których zbada ć człowiek nie mo Ŝe; a do tych nale Ŝy dotychczas i 
powyŜsze." 
Czy instynkt jest niezawisły od inteligencji? 
"Niezupełnie, gdy Ŝ jest to pewien rodzaj inteligencji. Instynkt jest inteligencj ą 
nierozumow ą, dzi ęki której wszystkie istoty zaspokajaj ą swoje potrzeby." 
Czy mo Ŝna okre śli ć granice mi ędzy instynktem a inteligencj ą, tj. czy mo Ŝna 
stwierdzi ć, gdzie ko ńczy si ę pierwsze a zaczyna si ę drugie? 
"Nie mo Ŝna; cz ęsto zachodzi jedno w drugie, lecz mo Ŝna bardzo dobrze odró Ŝni ć 
czynno ści instynktowne od inteligentnych." 
Czy jest prawd ą, Ŝe zdolno ści instynktu zmniejszaj ą si ę w tej samej mierze, jak 
przybywa intelektualnych? 
"Nie, instynkt istnieje ci ągle, ale człowiek go zaniedbuje. Instynkt mo Ŝe tak Ŝe 
prowadzi ć do dobrego, ba, on was zgoła zawsze prowadzi, cz ęstokrotnie nawet pewniej, 
ni Ŝ rozum". 
Dlaczego rozum nie jest zawsze przewodnikiem nieomy lnym? 
"Byłby nieomylny, gdyby nie był ska Ŝony złym wychowaniem, pych ą i egoizmem. 
Instynkt nie rozwa Ŝa; rozum zostawia człowiekowi wolny wybór i woln ą wol ę. 
Instynkt jest inteligencj ą nierozwini ęt ą, która odró Ŝnia si ę od inteligencji 
wła ściwej tym, Ŝe czyny instynktu s ą zawsze odruchowe, podczas gdy czyny 
inteligencji s ą wynikiem rozwa Ŝania i kombinowania. 
Instynkt zmienia si ę według gatunków i ich potrzeb. U istot świadomych siebie samych 
i zdolnych do pojmowania rzeczy zewn ętrznych ł ączy si ę instynkt z inteligencj ą, 
tj. z wol ą i wolno ści ą." 



 
CZĘŚĆ DRUGA 
ŚWIAT DUCHÓW 
Rozdział   I 
Pocz ątek i natura duchów 
Świat pierwotny 
Kształt i wszechobecno ść duchów 
Perisprit. 
Pocz ątek i natura duchów 
W jaki sposób okre ślicie nam istot ę duchów? 
"Duchy s ą inteligentnymi istotami stworzenia. Zamieszkuj ą wszech świat poza światem 
materialnym."*) 
*) Słowo "duch" oznacza tutaj indywidualne istoty b ezcielesne, a nie powszechny 
pierwiastek inteligentny. 
Czy duchy s ą istotami oddzielnymi od bóstwa, czy mo Ŝe emanacj ą, albo cz ąstk ą, bóstwa 
i nazwa synów, albo dzieci Bo Ŝych miałaby to oznacza ć? 
"S ą Jego tworem tak, jak maszyna jest dziełem człowiek a, lecz nie nim samym. I 
człowiek, gdy wytworzy rzecz pi ękną i u Ŝyteczn ą, nazywa j ą swoim dzieckiem, swym 
płodem, swym tworem; tak samo jest u Boga: jeste śmy Jego dziełem." 
Czy duchy miały pocz ątek, czy te Ŝ istniej ą, jak Bóg, odwiecznie? 
"Gdyby duchy nie miały pocz ątku, byłyby równe Bogu, tymczasem s ą Jego stworzeniem 
i s ą poddane Jego woli. Jedynie Bóg jest odwieczny, to jest niezaprzeczalne; lecz 
kiedy i jak nas stworzył, tego nie wiemy. Mo Ŝecie rzec, Ŝeśmy bez pocz ątku, 
rozumiej ąc przez to, Ŝe Bóg wieczny tworzył bez ustanku; ale kiedy i jak kaŜdy z 
nas był stworzony, powtarzam jeszcze raz, nikt nie wie - to jest tajemnic ą Bo Ŝą." 
Poniewa Ŝ istniej ą we wszech świecie dwa powszechne pierwiastki - inteligentny i 
materialny, czy wi ęc duchy s ą stworzone z pierwiastka inteligentnego? 
"To jest oczywiste: duchy s ą indywidualizacj ą pierwiastka inteligentnego, podobnie, 
jak ciała s ą indywidualizacj ą pierwiastka materialnego; jedynie czas i sposób te go 
stworzenia s ą nieznane." 
Czy duchy s ą stwarzane nieustannie, lub czy stało si ę to tylko na pocz ątku 
wszechczasów? 
"Nieustannie, to znaczy, Ŝe Bóg tworzy nieustannie." 
Czy duchy si ę tworz ą spontanicznie, czy nast ępuj ą jedne po drugich? 
"Bóg je stwarza, jak wszystkie inne stworzenia, Swo j ą wol ą: powtarzam jednak 
ponownie, Ŝe ich pocz ątek jest tajemnic ą". 
Czy duchy s ą istotnie niematerialne? 
"Jak wam to mo Ŝna na świetli ć, kiedy wam brak wyrazów dla porówna ń w waszym j ęzyku 
niedoskonałym? Czy Ŝ moŜe ślepy od urodzenia mie ć poj ęcie o świetle? Niematerialne 
- to nie jest słowo wła ściwe - bezcielesne jest stosowniejsze; trzeba dobrz e 
zrozumie ć, Ŝe duch jako twór musi by ć czym ś; jest to materia, której wy nie mo Ŝecie 
z niczym porówna ć i tak eteryczna, Ŝe nie mo Ŝe by ć waszymi zmysłami poj ęta." 
Duchy s ą bezcielesne, gdy Ŝ istota ich ró Ŝni si ę od wszystkiego, co my znamy pod 
mianem materii. Naród niewidomy nie miałby słów na okre ślenie poj ęcia światła i 
jego działania. Ślepy od urodzenia s ądzi, Ŝe otrzymuje wszystkie wra Ŝenia i poj ęcia 
słuchem, smakiem, powonieniem i czuciem; on nie poj mie rzeczy, dla których nie 
posiada zmysłu. Tak samo i my jeste śmy dla poj ęcia istot nadludzkich prawdziwymi 
ślepcami. Mo Ŝemy je okre śli ć tylko przez porównania zawsze niedoskonałe, lub pr zez 
wysiłek naszej wyobra źni. 
Czy duchy maj ą koniec? Pojmujemy, Ŝe pierwiastek, z którego pochodz ą, jest wieczny, 
ale pytamy si ę, czy ich indywidualno ść ma koniec i czy w danym czasie, dłu Ŝszym 
lub krótszym, pierwiastek, z którego s ą utworzone, nie rozproszy si ę i nie powróci 
do swego źródła jak si ę to dzieje z dalami materialnymi? Jest to trudne do  
zrozumienia, by istota, która ma pocz ątek, nie miota ko ńca. 
"Jest wiele rzeczy, których nie pojmujecie; poniewa Ŝ jednak wasza inteligencja jest 
ograniczona, to nie mo Ŝe to by ć przyczyn ą, aby ście ich nie uznawali. Dziecko nie 
pojmuje wszystkiego, co ojciec, a głupiec nie rozum ie wszystkiego, co dla uczonego 



jest oczywiste. Mówimy, Ŝe duchy nie maj ą ko ńca; to jest wszystko, co o tym teraz 
powiedzie ć moŜemy." 
Świat pierwotny 
Czy duchy tworz ą świat osobny, ró Ŝny od tego, w którym Ŝyjemy? 
 "Tak jest, istnieje świat duchów, czyli inteligencji bezcielesnych." 
Który świat był pierwszy - czy świat duchowy, czy świat materialny? 
" Świat duchowy; on był przed wszystkim, a przetrwa ws zystko." 
Czy świat materialny mógłby przesta ć istnie ć, lub czy mógłby nie istnie ć nigdy, 
nie zmieniaj ąc tym w niczym podstawy bytu świata duchowego? 
"Tak jest; owe dwa światy s ą niezale Ŝne od siebie, lecz bez ustanku oddziaływuj ą 
na siebie nawzajem." 
Czy duchy przebywaj ą w pewnej okre ślonej i ograniczonej krainie przestworzy? 
"Duchy s ą wsz ędzie, przestwór niesko ńczony jest nimi napełniony. S ą bez ustanku 
koło was, pilnuj ą was i wpływaj ą na was bez waszej wiedzy, bo duchy s ą jedn ą z sił 
przyrody i narz ędzi, którymi Bóg si ę posługuje do wykonania swoich zamierze ń 
opatrzno ściowych; wszystkie jednak nie mog ą by ć wsz ędzie, albowiem mniej 
doskonałym jest dost ęp do pewnych krain niedozwolony." 
Kształt i wszechobecno ść duchów 
Czy duchy maj ą pewne okre ślone, ograniczone i stałe kształty? 
"Dla waszych oczu nie, ale dla naszych tak; jest to , je Ŝeli chcecie płomie ń, 
światło ść, lub jaka ś iskra eteryczna." 
Czy ten płomie ń lub ta iskra ma jakie ś kolory? 
"Dla was mieni si ę od ciemnego a Ŝ do blasku rubinu według stopnia oczyszczenia 
ducha." 
Zwyczajnie wyobra Ŝaj ą duchy wy Ŝsze z płomieniem lub gwiazd ą na czole; jest to symbol, 
który przypomina natur ę istotn ą Duchów. Umieszczaj ą go nad głow ą, poniewa Ŝ tam jest 
siedlisko inteligencji. 
Czy duchy potrzebuj ą pewnego czasu do przebycia przestworzy?  
"Tak jest, ale mkn ą tak szybko, jak my śl." 
Czy my śl przenosz ąca si ę nie jest to dusza sama? 
"Tam, gdzie jest my śl, jest tak Ŝe dusza, gdy Ŝ ona to my śli. My śl jest własno ści ą 
duszy." 
Czy duch, przenosz ący si ę z jednego miejsca na drugie, ma świadomo ść o przebytej 
odległo ści i o przestrzeniach, które przechodzi, lub czy pr zenosi si ę błyskawicznie 
na miejsce przeznaczenia? 
"Jedno i drugie; duch mo Ŝe, je śli zechce, bardzo dobrze zda ć sobie spraw ę z drogi 
przebytej; odległo ść jednak mo Ŝe si ę zatrze ć całkowicie, zale Ŝnie od jego woli i 
stopnia oczyszczenia*) jego samego." 
*) Je śli mowa o oczyszczaniu duchów, odnosi si ę to do tych, które przez zej ście 
w grub ą materi ę zanieczy ściły sobie szat ę duchow ą. (A.P.) 
Czy materia stanowi przeszkod ę dla duchów? 
"Nie, one wszystko przenikaj ą; powietrze, ziemia, woda i ogie ń s ą dla nich jednakowo 
dost ępne, jak eter." 
Czy duchy posiadaj ą dar wszechobecno ści, innymi słowami, czy mo Ŝe si ę duch 
rozdzieli ć i przebywa ć równocze śnie w wielu miejscach? 
"Duch si ę absolutnie rozdzieli ć nie mo Ŝe, lecz jest jakim ś Ŝarz ącym o środkiem, 
wysyłaj ącym promienie na wszystkie strony i odbieraj ącym je tak Ŝe ze wszystkich 
stron. Aczkolwiek duch jest na pewnym miejscu, mo Ŝe by ć w poł ączeniu z duchami 
innymi, tak Ŝe si ę zdaje, jakoby był wsz ędzie obecny. Widzisz Sło ńce, ono jest jedno, 
a jednak promieniuje naokoło i wysyła promienie bar dzo daleko na wszystkie strony; 
mimo to nie dzieli si ę." 
Czy wszystkie duchy promieniuj ą z t ą sam ą sil ą? 
"Nie; zale Ŝy to od stopnia ich doskonało ści." 
KaŜdy duch jest jedno ści ą niepodzieln ą, ale ka Ŝdy z nich mo Ŝe rozpo ściera ć sw ą my śl 
na wszystkie strony, nie dziel ąc si ę jednak bynajmniej. Tylko w tym sensie nale Ŝy 
rozumie ć dar wszechobecno ści, przypisywany duchom. Jest on jakby iskr ą, która rzuca 
daleko swoje światło i mo Ŝe by ć dostrze Ŝona ze wszystkich punktów horyzontu. Albo 



jest jak człowiek, który nie ruszaj ąc si ę z miejsca i nie rozdzielaj ąc si ę, mo Ŝe 
przesyła ć rozkazy, polecenia i znaki na ró Ŝne strony. 
Perisprit 
Czy duch we wła ściwym znaczeniu jest zupełnie niematerialny, czy ot oczony jak ąś 
substancj ą? 
"Duch jest otoczony substancj ą dla was powiewn ą, ale dla nas jeszcze do ść zg ęszczon ą. 
Jest ona jednak na tyle powiewna, by si ę mogła unosi ć w powietrzu i przenosi ć, gdzie 
zechce. Podobnie jak zarodek owocowy jest otoczony błonk ą zarodkow ą, tak samo jest 
duch otoczony pewnego rodzaju powłok ą, czy szat ą, któr ą moŜna nazwa ć szat ą duszewn ą 
- perispritem." 
Skąd bierze duch swoj ą powłok ę na wpół materialn ą? 
"Z fluidu ka Ŝdego globu, a ten nie jest taki sam na ka Ŝdym świecie. Gdy duch 
przechodzi z jednego świata do drugiego, zmienia swoj ą powłok ę, podobnie jak wy 
zmieniacie szat ę." 
JeŜeli wi ęc przychodz ą do nas duchy, zamieszkuj ące światy wy Ŝsze, czy bior ą na 
siebie wi ęcej zg ęszczon ą powłok ę? 
"Jak ju Ŝ powiedzieli śmy przyodziewaj ą si ę wasz ą materi ą." 
Czy ta półmaterialna powlok ą ducha przybiera pewn ą okre ślon ą posta ć i czy staje 
si ę widzialna? 
"Tak jest, przybiera posta ć dowoln ą i tak si ę wam zjawia, niekiedy w snach, niekiedy 
w stanie czuwania, przyjmuj ąc kształty widzialne, a nawet namacalne." 
 
Rozdział   II 
O duszy 
Materializm 
O duszy 
Co to jest dusza ludzka? "Duch wcielony." 
Czym by la dusza przed wcieleniem? 
"Duchem, bezcielesn ą istno ści ą inteligentn ą, zamieszkuj ącą świat niewidzialny." 
Czy jest w człowieku co ś jeszcze oprócz duszy i dala? "Jest jeszcze ł ącznik, który 
ł ączy dusz ę z ciałem." 
Jak ą natur ę ma ten ł ącznik? 
"Półmaterialna, to jest po średni ą mi ędzy duchem i ciałem. On to umo Ŝliwia duchowi 
oddziaływanie na materi ę i na odwrót." Człowiek składa si ę wi ęc zasadniczo z trzech 
cz ęści: 
1.  z ciała, czyli istoty materialnej, analogicznej  do ciał zwierz ąt i o Ŝywionej 
t ą sam ą sił ą Ŝyciow ą; 
2.  z duszy, czyli ducha wcielonego, dla którego ci ało jest mieszkaniem; 
3.  z po średniego ł ącznika czyli perispritu - czynnika półmaterialnego,  który ł ączy 
dusz ę z ciałem. Odpowiedniki tego w owocu stanowi ą zarodek, błona zarodkowa i 
łupina. 
Czy z porównania tego nale Ŝy wnioskowa ć, i Ŝ dusza jest zamkni ęta w ciele, czy te Ŝ 
otacza ona dolo zewn ątrz? 
"Dusza nie jest zamkni ęta w ciele, jak ptak w klatce; ona promieniuje i pr zejawia 
si ę na zewn ątrz, jak światło poprzez kul ę szklan ą, albo jak d źwi ęk około brzmi ącego 
ośrodka; nie znaczy to jednak, Ŝeby miała by ć powłok ą ciała. Dusza ma podwójn ą szat ę: 
jedn ą subteln ą i lekk ą, któr ą nazywacie perispritem; drug ą zg ęszczon ą, stanowi ącą 
wasze ciało grubomaterialne. Dusza jest o środkiem wszystkich tych powłok, jak 
zarodek w owocu." 
Co s ądzi ć o teorii, wedle której dusza dziecka uzupełnia si ę w ka Ŝdym okresie Ŝycia? 
"Duch jest tylko jeden i cały zarówno u dziecka, ja k i u dorosłego; to tylko narz ądy 
przejawiania si ę duszy rozwijaj ą si ę i uzupełniaj ą z biegiem czasu." 
Jak nale Ŝy rozumie ć wyra Ŝenie "dusza świata"? 
"Jest to powszechny pierwiastek Ŝycia i inteligencji, z którego bior ą pocz ątek 
indywidualno ści. Poj ęcie "dusza" jest tak elastyczne, Ŝe ka Ŝdy je tłumaczy według 
swego uznania. Mówi si ę czasem o duszy ziemi; nale Ŝy przez to rozumie ć zespół 
oddanych wam duchów, które naprowadzaj ą was na dobr ą drog ę, je śli ich słuchacie. 



Materializm 
Dlaczego anatomowie, fizjologowie i w ogóle badacze  przyrody popadaj ą tak cz ęsto 
w materializm? 
"Fizjolog odnosi wszystko do tego, co widzi. To tyl ko pycha ludzi, którzy s ądzą, 
Ŝe wszystko wiedz ą i nie przypuszczaj ą, Ŝe s ą rzeczy, przewy Ŝszaj ące ich rozum. 
Uczono ść utwierdza ich w mniemaniu, Ŝe przyroda nie ma ju Ŝ nic skrytego przed nimi." 
Czy nie jest to po Ŝałowania godne, Ŝe materializm bywa nast ępstwem studiów, które 
przeciwnie miałyby wykaza ć człowiekowi wy Ŝszo ść inteligencji rz ądzącej światem? 
Czy nale Ŝałoby st ąd wnioskowa ć, Ŝe te studia s ą niebezpieczne? 
"Nie jest to prawda, Ŝeby materializm był nast ępstwem tych studiów; to tylko ludzie 
wysnuwaj ą z nich fałszywe wnioski, ale mo Ŝna nadu Ŝyć i wypaczy ć i najlepsze rzeczy. 
I ich zreszt ą przera Ŝa otwieraj ąca si ę przed nimi przepa ść nico ści, cho ć nie chc ą 
tego okaza ć. Staj ą si ę materialistami przewa Ŝnie dlatego, Ŝe nie umiej ą zbudowa ć 
pomostu nad t ą przepa ści ą; podajcie im kotwic ę do przystani szcz ęścia, a uczepi ą 
si ę jej skwapliwie." 
Są ludzie, którzy dzi ęki jakiemu ś bł ędnemu rozumowaniu widz ą w istotach 
organicznych jedynie działanie materii i przypisuj ą jej wszystkie nasze czynno ści; 
uwaŜaj ą ciało ludzkie tylko za maszyn ę elektryczn ą. Badali mechanizm Ŝycia tylko 
jako gr ę organów; widzieli, jak cz ęsto ga śnie Ŝycie przez zerwanie jednej nitki 
Ŝyciowej i widzieli tylko t ę nitk ę; szukali, czy pozostaje jeszcze co ś, a poniewa Ŝ 
znale źli tylko materi ę bezwładn ą, poniewa Ŝ nie widzieli duszy odlatuj ącej, nie 
mogąc jej uchwyci ć, s ądzili, Ŝe wszystko polega na własno ściach materii, a w 
dziedzinie my śli po śmierci pozostaje tylko nico ść. Byłby to naprawd ę smutny koniec, 
gdyby tak w istocie było; wówczas byłoby wszystko d obro i zło bezcelowe; człowiek 
byłby usprawiedliwiony, my śl ąc tylko o sobie i stawiaj ąc zaspokojenie swych 
rozkoszy cielesnych nade wszystko; doprowadziłoby t o do zerwania wszystkich wi ęzów 
społecznych i zniszczenia na zawsze naj świ ętszych uczu ć i wzlotów. Na szcz ęście 
nie s ą te idee powszechne, ba, mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe s ą bardzo ograniczone i 
wyznawane tylko przez poszczególne jednostki, a nig dy nie były przez wiedz ę 
publicznie za prawd ę niesporn ą ogłoszone. Ka Ŝde społecze ństwo, zało Ŝone na tych 
podstawach, miałoby ju Ŝ w samym pocz ątku zarodek rozkładu. 
Człowiek instynktownie przeczuwa, Ŝe z ko ńcem Ŝycia nie jest dla ń wszystko 
sko ńczone. Wzdraga si ę przed poj ęciem nico ści, darmo broni si ę my śli o przyszło ści. 
Bardzo mało jest takich, którzy by, gdy przychodzi ich ostatnia godzina, nie pytali 
si ę - co stanie si ę z nimi p o t e m? Ka Ŝdy 'odczuwa groz ę na sam ą my śl, Ŝe miałby 
opuści ć Ŝywot bezpowrotnie. Któ Ŝ by mógł oboj ętnie my śle ć o bezpowrotnym, wiecznym 
odł ączeniu od wszystkiego, co miłuje? Kto bez grozy spo jrzy na ogromn ą przepa ść 
nico ści, gdzie maj ą na zawsze uton ąć wszystkie jego zdolno ści i wszystkie jego 
nadzieje? Jak ci ęŜkie chwile prze Ŝyje materialista, gdy pomy śli, Ŝe za par ę dni 
nic nie pozostanie z niego; Ŝe sko ńczy swój byt bezpowrotnie; Ŝe wszystkie jego 
zdolno ści, do świadczenia i ideały były zbyteczne, Ŝe pami ęć jego zniknie w śród tych, 
którzy go prze Ŝyj ą! Maluczko, a nie pozostanie ani śladu po jego istnieniu na ziemi; 
dobrodziejstwa, które komu wyrz ądził, pójd ą w zapomnienie, a jako cała nagroda za 
to wszystko czeka go nadzieja, Ŝe ciało jego stanie si ę pastw ą robactwa wstr ętnego! 
CzyŜ nie ma ten obraz w sobie co ś strasznego, co ś odr ętwiaj ącego? Religia wszak Ŝe 
poucza, Ŝe tak by ć nie mo Ŝe, a rozum wam to potwierdza; ale ta niepewna i 
nieokre ślona przyszło ść nie ma w sobie niczego, co by zaspokoiło nasze pra gnienie 
rzeczy okre ślonych, a to rodzi u wielu zw ątpienie i beznadziejno ść. Człowiek ma 
dusz ę, dobrze, ale czym Ŝe jest ta dusza? Czy ma jak ąś form ę, jakie ś oblicze? Czy 
jest to jaka ś okre ślona, lub nieuchwytna istota? Niektórzy mówi ą, Ŝe jest 
tchnieniem Bo Ŝym, inni, Ŝe jest iskr ą, a jeszcze inni, Ŝe jest cz ęści ą wielkiej 
Cało ści, pierwiastkiem Ŝycia i inteligencji. Lecz czegó Ŝ to wszystko dowodzi? Na 
cóŜ przyda nam si ę dusza, je Ŝeli zatraca si ę po śmierci w Niesko ńczono ści, jak 
kropla w morzu? Czy Ŝ utrata osobowo ści nie jest dla nas tym samym, co nico ść? Mówi ą 
dalej, Ŝe dusza jest niematerialna, lecz rzecz niematerialn a nie mo Ŝe mie ć dla 
człowieka Ŝadnych okre ślonych rozmiarów, jest wi ęc dla niego niczym. 
 



Rozdział   III 
POWRÓT Z śYWOTA CIELESNEGO DO DUCHOWEGO 
Dusza po śmierci 
Odł ączenie duszy od ciała 
Oszołomienie duszy po odł ączeniu od ciała. 
Dusza po śmierci 
Co dzieje si ę z dusz ą w chwili śmierci? 
"Staje si ę na powrót duchem, to jest, wraca do świata ducha, który czasowo 
opuściła." 
Czy dusza zachowuje po śmierci sw ą indywidualno ść? 
"Tak jest, nigdy jej nie utraci. Bo có Ŝ by si ę z ni ą stało, gdyby jej nie zachowała?" 
Jak stwierdzi dusza sw ą indywidualno ść, nie posiadaj ąc ciała materialnego? 
"Posiada jeszcze szczególny fluid, który czerpie z aury swej planety, 
przedstawiaj ący niejako odbitk ę jej ostatniego wcielenia: swój perisprit." 
Czy dusza nie zabiera st ąd niczego? 
"Nic innego, ni Ŝ pami ęć i Ŝyczenie przej ścia do lepszego świata. To opami ętanie 
si ę jest pełne słodyczy lub goryczy, według tego, jak Ŝywot sp ędziła, a czym jest 
czystsza, tym lepiej pojmuje nico ść rzeczy, które zostawiła na ziemi." 
Jaki dowód mo Ŝemy otrzyma ć na osobowo ść duszy po śmierci? 
"Czy Ŝ nie macie dowodu tego w przejawach i komunikatach otrzymywanych? Je Ŝeli nie 
jeste ście ślepi, b ędziecie widzieli, a je śli nie jeste ście głusi, to usłyszycie, 
bo cz ęsto mówi do was jaki ś głos, oznajmuj ący wam istnienie pewnej istoty poza 
wami." 
Ci, którzy s ądzą, Ŝe po śmierci wraca dusza do powszechnej cało ści, s ą w bł ędzie, 
je Ŝeli rozumiej ą przez to, Ŝe dusza straci sw ą osobowo ść, jak kropla wody w morzu; 
maj ą za ś słuszno ść, je śli przez powszechn ą cało ść rozumiej ą zespół wszystkich istot 
bezcielesnych, którego cz ąstk ą jest ka Ŝda dusza lub duch. 
Gdyby dusze spływały w morze cało ści, posiadałyby tylko własno ści cało ści, a nic 
nie odró Ŝniałoby jednych od drugich, nie miałyby nawet własn ej inteligencji, ani 
własnych przymiotów, podczas gdy w swoich przejawac h wykazuj ą świadomo ść swego "ja" 
i wol ę samodzieln ą. Niesko ńczona ró Ŝnorodno ść, któr ą okazuj ą pod ka Ŝdym wzgl ędem, 
wynika wła śnie z ich indywidualno ści. Ta niesko ńczona ró Ŝnorodno ść indywidualno ści 
stanie si ę jeszcze widoczniejsza, gdy istoty te wykazuj ą i za świadczaj ą swoj ą 
indywidualno ść niezaprzeczalnymi oznakami i szczegółami osobistym i, odnosz ącymi 
si ę do ich po Ŝycia ziemskiego, które mog ą by ć przez was stwierdzone. Jeden artykuł 
wiary poucza nas teoretycznie o indywidualno ści duszy; spirytyzm za ś czyni j ą 
widoczn ą, a pod pewnym wzgl ędem i namacaln ą. 
W jaki sposób nale Ŝy pojmowa ć Ŝywot wieczny? 
" śycie ducha jest wieczne, Ŝywot ciała jest przej ściowy i przemijaj ący. 
Odł ączenie duszy od ciała 
Czy odł ączenie si ę duszy od dala jest bolesne? 
Nie zawsze, my przez ciało cierpimy cz ęsto wi ęcej za Ŝycia, ni Ŝ w chwili śmierci. 
Cierpienia, które pojawiaj ą si ę niekiedy przy śmierci, s ą rozkosz ą dla niejednego 
ducha, wyzwalaj ącego si ę z materii, gdy widzi, Ŝe przychodzi koniec jego wygnania." 
Przy śmierci naturalnej wskutek wyczerpania organizmu i u wi ądu starczego, opuszcza 
człowiek Ŝywot, nie wiedz ąc nawet kiedy - podobnie jak lampa, która ga śnie z powodu 
braku nafty. 
W jaki sposób odł ącza si ę dusza od ciota ? 
"Gdy rozwi ąŜą si ę lub zerw ą wi ęzy, które j ą trzymały, uwolni si ę." 
Czy ods ączenie si ę jest natychmiastowym i gwałtownym przej ściem? Czy jest mi ędzy 
Ŝyciem a śmierci ą naznaczona jaka ś okre ślona granica? 
"Nie, dusza wyzwala si ę powoli i nie odlatuje jak ptak, którego wypuszczon o na 
wolno ść." 
Duch jest z ciałem za Ŝycia zł ączony półmaterialnym perispritem; śmier ć niszczy 
jedynie ciało, ale nie ow ą półmaterialn ą powłok ę, która odł ącza si ę po sko ńczeniu 
Ŝycia organicznego. Badania wykazuj ą, Ŝe odł ączanie si ę perispritu w chwili śmierci 
nie jest nagłe i zupełne, lecz dokonuje si ę powoli z bardzo ró Ŝną rychło ści ą. U 



niektórych ludzi dzieje si ę to do ść szybko i mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe chwila śmierci, 
cho ćby kilka godzin, jest zarazem i wyzwoleniem tego; l ecz u innych, zwłaszcza u 
tych, których Ŝywot był całkiem materialny i zmysłowy, dokonuje si ę odł ączenie nie 
tak szybko i trwa cz ęstokrotnie całe dnie, tygodnie i miesi ące, chocia Ŝby ciało 
nie miało najmniejszej zdolno ści do Ŝycia. I w rzeczywisto ści, im bardziej zł ączył 
si ę duch z materi ą, tym trudniej mu wyzwoli ć si ę z niej, podczas gdy praca umysłowa 
i etyczna, wzniosło ść my śli i d ąŜeń ju Ŝ za Ŝycia na ziemi przygotowuj ą owo 
wyzwolenie, a gdy śmier ć nadejdzie - nast ąpi odł ączenie prawie natychmiast. 
Taki jest wynik bada ń, poczynionych u poszczególnych jednostek w chwili ich śmierci. 
Badania te wykazuj ą równie Ŝ, Ŝe owo zł ączenie duszy z ciałem po śmierci, trwaj ące 
u niektórych ludzi czas dłu Ŝszy, jest niekiedy bardzo bolesne, gdy Ŝ duch wówczas 
przechodzi i odczuwa wszystk ą groz ę i bole ść rozkładu. Dzieje si ę tak wszak Ŝe tylko 
wyj ątkowo, zwłaszcza w pewnych rodzajach Ŝywota i śmierci; bywa tak nieraz u 
samobójców. 
Czy mo Ŝe nast ąpi ć istotne odł ączenie duszy od dala przed sko ńczeniem Ŝycia 
organicznego? 
"Niekiedy w agonii dusza ju Ŝ opu ściła ciało, w którym pozostało jeszcze Ŝycie 
organiczne. Człowiek nie ma ju Ŝ wtedy świadomo ści siebie samego, a jednak pozostaje 
jeszcze w nim dech Ŝywota." 
Czy mo Ŝe dusza niekiedy w chwili śmierci w pewnego rodzaju podnieceniu lub 
zachwyceniu ujrze ć świat, do którego wraca ? 
"Cz ęsto czuje dusza, jak si ę rozlu źniaj ą wi ęzy, ł ącz ące j ą z ciałem, i wysila si ę, 
by je zerwa ć całkowicie. B ędąc ju Ŝ cz ęściowo wyzwolona z materii, widzi, jak si ę 
przed ni ą roztacza nowa przyszło ść i ju Ŝ przechodzi w stan duchowy." 
Jakie wra Ŝenie odnosi dusza w chwili poznania siebie samej w świecie ducha? 
"Zale Ŝy to od tego, jak kto Ŝył. Je Ŝeli popełniał świadomie co ś złego, poczuje si ę 
w pierwszej chwili zawstydzonym, Ŝe tak czynił. Dla człowieka sprawiedliwego rzecz 
ma si ę zupełnie inaczej, dusza jego czuje si ę uwolniona od wielkiego ci ęŜaru i nie 
obawia si ę spojrzenia w oczy nowemu Ŝyciu." 
Czy duch spotyka po odej ściu w za światy od razu tych, których znal na ziemi, a umarli  
przed nim? 
"Cz ęsto przychodz ą, by przywita ć go przy powrocie do świata ducha i pomagaj ą mu 
przy wyzwalaniu si ę z materii; znajdzie tam te Ŝ wiele innych, których stracił z 
oczu podczas bytowania na ziemi." 
Czy w razie gwałtownej i niespodziewanej śmierci człowieka w sile wieku i zdrowia 
odł ącza si ę dusza równocze śnie z ko ńcem Ŝywota? 
"Tak bywa zwyczajnie, ale w ka Ŝdym razie jest chwila ich rozł ączenia bardzo krótka." 
Czy człowiek zachowuje np. po ści ęciu na kilka chwil świadomo ść siebie samego? 
"Tak jest, zachowuje j ą jaki ś czas, dopóki nie zga śnie całkowicie Ŝycie organiczne. 
Często jednak ju Ŝ strach przed śmierci ą tu Ŝ przed wykonaniem wyroku pozbawiaj ą go 
tej świadomo ści." 
Chodzi tutaj tylko o świadomo ść siebie samego, skaza ńca jako człowieka, a nie jako 
ducha. Je Ŝeli nie utracił świadomo ści przed wykonaniem wyroku, mo Ŝe j ą zachowa ć 
par ę minut, ginie ona zatem razem z Ŝyciem organicznym mózgu; to wszak Ŝe nie oznacza, 
by perisprit był całkowicie odł ączony od ciała, ale przeciwnie w ka Ŝdym wypadku 
śmierci gwałtownej s ą wi ęzy, ł ącz ące ciało z perispritem, trwalsze, a zupełne 
odł ączenie jest powolniejsze." 
Oszołomienie duszy po odł ączeniu od ciała 
Czy dusza odzyskuje zaraz po opuszczeniu ciała świadomo ść siebie samej? 
"Trudno to nazwa ć świadomo ści ą; dusza jest pewien czas w stanie oszołomienia i 
bezradno ści." 
Czy wszystkie duchy przechodz ą po odł ączeniu si ę duszy od ciała ów stan oszołomienia 
w tym samym stopniu i przez ten sam okres czasu? 
"Nie, zale Ŝy to od stopnia ich świadomo ści i udoskonalenia. Kto ju Ŝ dostatecznie 
oczyszczony, odzyska świadomo ść siebie samego zgoła bezpo średnio, poniewa Ŝ 
wyzwolił si ę z materii za Ŝycia w ciele, podczas gdy człowiek zmysłowy, nie ma j ący 
czystego sumienia, odczuwa jej wpływ przygniataj ący jeszcze długi czas." 



Czy znajomo ść spirytyzmu ma jaki ś wpływ na czas trwania owego stanu oszołomienia? 
"Owszem, poniewa Ŝ duch ju Ŝ naprzód poznał ów stan, lecz spełnianie uczynków d obrych 
i czysto ść sumienia maj ą wpływ najwi ększy." 
W chwili śmierci jest wszystko z pocz ątku w stanie zam ętu i zamglenia; dusza 
potrzebuje czasu dla opami ętania si ę, jest jakby omamiona i w stanie człowieka, 
który przebudził si ę ze snu gł ębokiego i usiłuje zda ć sobie spraw ę ze swego 
poło Ŝenia. Jasno ść my śli i przypomnienie przeszło ści wraca w tej mierze, w jakiej 
zatraca si ę wpływ materii, od której si ę odł ączyła, i jak szybko zanika owa 
mglisto ść, zaciemniaj ąca jej my śli. 
Okres oszołomienia, nast ępuj ący po śmierci, jest bardzo ró Ŝny, mo Ŝe trwa ć kilka 
godzin, lecz i kilka miesi ęcy, a nawet par ę lat. Najkrótszy jest u tych, którzy 
ju Ŝ za Ŝywota zaznajomili si ę ze stanem, w jakim znajd ą si ę po śmierci; oni 
bezpo średnio zyskuj ą świadomo ść swego poło Ŝenia. 
Ów stan oszołomienia przybiera ró Ŝne odcienie, zale Ŝnie od natury jednostek 
poszczególnych i od sposobu śmierci. Przy nagłej i gwałtownej śmierci w wypadkach 
samobójstwa, skazania na śmier ć, udaru serca, jakiego ś wypadku zranienia itd. jest 
duch zaskoczony, zapada w sen, a nie wierzy, Ŝeby umarł. Zaprzecza temu uporczywie, 
chocia Ŝ widzi ciało swoje; wie, Ŝe to ciało do niego nale Ŝy i nie pojmuje, Ŝe jest 
od niego odł ączony. Idzie do osób, które miłuje, mówi do nich i nie rozumie, dlaczego 
go nie słysz ą. Złudzenie to trwa a Ŝ do zupełnego odł ączenia si ę perispritu, wówczas 
dopiero poznaje duch siebie samego i pojmuje, Ŝe nie jest ju Ŝ mi ędzy Ŝywymi. 
Zjawisko to łatwo mo Ŝna wy świetli ć. Duch jest zaskoczony śmierci ą nagł ą i 
oszołomiony nieoczekiwan ą zmian ą, jaka nast ąpiła w jego stanie; dla niego jest 
śmier ć jeszcze równoznaczna ze zniszczeniem i rozpadni ęciem. Poniewa Ŝ my śli, widzi 
i słyszy, nie wierzy, Ŝe jest martwy. Złudzenie jego pot ęguje ta okoliczno ść, Ŝe 
widzi si ę w ciele, podobnym do poprzedniego, którego natury eterycznej nie zdołał 
jeszcze rozpozna ć. Stan ten jest podobny, jak u somnambulików, którz y nie wierz ą, 
Ŝe śpi ą i sen w ich poj ęciu jest jakby utrat ą zdolno ści umysłowych, a poniewa Ŝ mogą 
myśle ć swobodnie i widzie ć, s ądzą, Ŝe nie śpi ą. Podobny stan spotyka si ę tak Ŝe u 
niektórych duchów, chocia Ŝ śmier ć nie zaskoczyła ich nieoczekiwanie; najcz ęściej 
bowiem zachodzi u tych, którzy nie my śleli, Ŝe umr ą, chocia Ŝ byli chorzy. Wówczas 
przechodzi duch to cudaczne zjawisko, Ŝe jest świadkiem swego własnego pogrzebu, 
mniemaj ąc jakoby był cudzy, i mówi o nim jak o rzeczy, jego  niedotycz ącej, a Ŝ do 
czasu, gdy pozna istotny stan rzeczy. 
Oszołomienie, nast ępuj ące po śmierci, nie ma dla człowieka dobrego nic bolesnego,  
jest umiarkowane i podobne we wszystkim do lekkiego  snu. Dla nieposiadaj ących 
czystego sumienia jest pełne niepokoju i udr ęczenia, które si ę zwi ększa w miar ę 
powrotu do opami ętania. 
W wypadku śmierci gromadnej zaobserwowano, Ŝe nie zawsze widz ą si ę zaraz nawzajem 
wszyscy, chocia Ŝ równocze śnie zgin ęli. W owym oszołomieniu, jakie nast ępuje po 
śmierci, idzie ka Ŝdy swoj ą drog ą i troszczy si ę tylko o tych, z którymi jest zł ączony 
sympati ą. 
 
Rozdział  IV  
WIELOŚĆ śYWOTÓW 
O reinkarnacji 
Sprawiedliwo ść reinkarnacji 
Wcielanie si ę na ró Ŝnych światach 
Los dzieci po śmierci 
Płe ć duchów 
Pokrewie ństwo i pochodzenie 
Podobie ństwo cielesne i moralne 
Poj ęcia wrodzone 
O reinkarnacji 
W jaki sposób dusza, która nie osi ągnęła doskonało ści w Ŝywocie cielesnym, mo Ŝe 
si ę dalej oczyszcza ć? 
"Przyjmuj ąc ponownie Ŝywot ziemski." 



A wi ęc dusza przechodzi wi ęcej Ŝywotów cielesnych? 
"Tak jest, wszyscy mamy ju Ŝ wi ęcej Ŝywotów za sob ą." 
Jaki jest cel reinkarnacji? 
"Odpokutowanie i post ępowa poprawa ludzko ści." 
Czy poczet Ŝywotów cielesnych jest ograniczony, czy te Ŝ duch b ędzie si ę wcielał 
w niesko ńczono ść? 
"Gdy si ę oczy ści ze wszystkich brudów, wówczas nie potrzebuje ju Ŝ dalszych Ŝywotów 
cielesnych. 
Sprawiedliwo ść reinkarnacji 
Na czym opiera si ę nauka o reinkarnacji? 
"Na dobroci Bo Ŝej i objawieniu. Dobry ojciec pozostawia zawsze swy m dziatkom drzwi 
otwarte do pokuty. Czy Ŝ nie mówi wam ju Ŝ zdrowy rozum, Ŝe byłoby wielk ą 
niesprawiedliwo ści ą pozbawia ć nieodwołalnie wiecznej szcz ęśliwo ści wszystkich 
grzeszników, nie daj ąc im ju Ŝ moŜności poprawy? Czy nie s ą wszyscy ludzie dziatkami 
BoŜymi? Tylko mi ędzy samolubnymi lud źmi istnieje niesprawiedliwo ść, zawi ść 
nieust ępliwa i kary niedopuszczalne." 
Wszystkie duchy d ąŜą do doskonało ści, a Bóg i upadłym duchom daje mo Ŝność zdobywa ć 
j ą w śród do świadcze ń Ŝywota cielesnego i w swej niewyczerpanej sprawiedli wości 
zezwala, aby doko ńczyły w nowych Ŝywotach, czego nie mogły uczyni ć lub osi ągnąć 
w Ŝywocie poprzednim. 
Nauka o reinkarnacji, która przyjmuje dla człowieka  wi ęcej Ŝywotów kolejnych, jest 
jedyn ą, która zgadza si ę z poj ęciami, jakie wytworzyli ście sobie o sprawiedliwo ści 
i dobroci Bo Ŝej, ona jest jedyn ą, która mo Ŝe wam wyja śni ć wasz ą przyszło ść i 
zaspokoi ć wasze nadzieje, poniewa Ŝ podaje wam środki do odkupienia grzechów nowymi 
próbami Ŝyciowymi. Rozum wskazuje wam na to, a duchy pouczaj ą was o tym. 
Człowiek, świadomy swej niedoskonało ści, czerpie z nauki o reinkarnacji nadziej ę 
pocieszaj ącą. Je Ŝeli wierzy w sprawiedliwo ść Bo Ŝą, nie mo Ŝe spodziewa ć si ę, Ŝe 
będzie wiecznie równy tym, którzy lepiej czynili, ni Ŝ on. My śl wszak Ŝe, Ŝe ta 
niedoskonało ść nie pozbawi go na wieki szcz ęścia najwy Ŝszego, lecz Ŝe moŜe je 
osi ągnąć nowymi wysiłkami, wspomaga go i dodaje mu siły i w ytrwało ści. Któ Ŝby nie 
Ŝałował na ko ńcu swego Ŝywota, Ŝe za pó źno nabył pewnych nauk, z których nie mo Ŝe 
ju Ŝ korzysta ć? Spó źnione to jednak do świadczenie nie jest stracone, poniewa Ŝ 
skorzysta z niego w nowym Ŝyciu. 
Wcielanie si ę na ró Ŝnych światach 
Czy wszystkie nasze wcielenia dokonuj ą si ę tu na ziemi? 
"Nie, lecz na ró Ŝnych światach. Wcielenie na naszej ziemi jest jednym z na jbardziej 
materialnych i najbardziej oddalonych od doskonało ści." 
Czy dusza przechodzi w ka Ŝdym nowym Ŝywocie z jednego świata do drugiego, czy te Ŝ 
moŜe ich wi ęcej prze Ŝyć na jednym globie? 
"MoŜe si ę wielokrotnie wciela ć na tym samym globie, dopóki nie post ąpi do ść naprzód, 
by mogła przej ść na świat wy Ŝszy." 
Czy mo Ŝe przeto zjawi ć si ę wi ęcej razy na ziemi? "Naturalnie." 
Czy mo Ŝemy tu znowu powróci ć, gdy śmy Ŝyli ju Ŝ w innych światach? 
"Tak jest, mogli ście ju Ŝ Ŝyć gdzie indziej i na ziemi. Gdy za ś nie idziecie naprzód, 
moŜecie przyj ść na inny świat, nie lepszy, a mo Ŝe gorszy." 
Czy nie byliby śmy szcz ęśliwi, gdyby śmy po odej ściu w za światy pozostali duchami? 
"Nie, nie! Nie post ępowaliby ście naprzód, a przecie Ŝ chcecie przybli Ŝyć si ę do 
Boga." 
Czy duchy, które Ŝyły w innych światach, mog ą wcieli ć si ę te Ŝ na naszej ziemi, cho ć 
na niej nigdy nie Ŝyły? 
"Tak jest. Wszystkie światy s ą ze sob ą zwi ązane, a co nie spełni si ę na jednym, 
dokona si ę na drugim." 
Czy duchy mog ą wciela ć si ę na ni Ŝszym świecie, ni Ŝ ten, w którym ostatnio Ŝyły? 
"Tak jest, je śli maj ą wykona ć jakie ś posłannictwo w celu przy śpieszenia tam post ępu; 
w takim wypadku przyjmuj ą rado śnie wszelkie utrapienia Ŝywota tamtejszego, ciesz ąc 
si ę, Ŝe mog ą tam poda ć środki i wskaza ć drogi do dalszego post ępu." 
Czy istoty, które mog ą przebywa ć w danym świecie, osi ągnęły ten sam stopie ń 



doskonało ści? 
"Nie, jest tak samo, jak na ziemi; wsz ędzie s ą duchy mniej lub wi ęcej doskonałe." 
Czy duch zachowuje swoj ą inteligencj ę, zdobyt ą na ziemi, gdy przejdzie z tego świata 
w inny? 
"Owszem, inteligencji nie straci, ale mo Ŝe nie znale źć środków do jej przejawienia; 
zale Ŝy to od podniosło ści ducha i stanu ciała, które bierze na siebie." 
Czy istoty, bytuj ące w innych światach, posiadaj ą dala podobne do naszych? 
"Posiadaj ą ciała, poniewa Ŝ duch musi by ć przyodziany w materi ę, by mógł oddziaływa ć 
na materi ę, lecz szata ta jest mniej lub wi ęcej materialna według stopnia czysto ści, 
jak ą duchy osi ągnęły, a to stanowi o ró Ŝnicy światów, w których przebywaj ą. Niektóre 
wiedz ą o tym ju Ŝ na tej ziemi, inne nie wiedz ą o tym." 
Czy mo Ŝemy dokładnie pozna ć stosunki fizyczne i moralne w innych światach? 
"My, duchy, mo Ŝemy wam odpowiedzie ć tylko według stopnia waszej zdolno ści 
pojmowania." 
W miar ę, jak duch si ę oczyszcza, przybiera szat ę coraz odpowiedniejsz ą do swojej 
natury duchowej. Materia jest w wy Ŝszych światach mniej zag ęszczona, istoty, Ŝyj ące 
na nich nie musz ą pełza ć z trudem po powierzchni globu, cielesne potrzeby i ch s ą 
subtelniejsze, nie s ą ju Ŝ zmuszone niszczy ć si ę wzajemnie, by móc Ŝyć. Duch jest 
wolniejszy i ma dla rzeczy dalekich nieznane nam środki postrzegania i odczuwania; 
widzi wzrokiem cielesnym to, czego my nie widzimy, pojmuj ąc to tylko my śl ą. W miar ę 
oczyszczania dostaj ą si ę duchy w warunki bytu, w których przejawia si ę 
udoskonalenie moralne. Nami ętno ści zwierz ęce słabn ą, a samolubstwo ust ępuje 
miło ści braterskiej. Tote Ŝ na światach wy Ŝszych s ą wojny nieznane; tam nie ma 
przyczyn do nienawi ści i sporów, gdy Ŝ nikt nie ma zamiaru krzywdzi ć bli źniego swego. 
Przeczucie, które maj ą tamtejsze istoty o przyszło ści, pewno ść, jak ą im daje czyste 
sumienie, wolne od wyrzutów, sprawia, Ŝe nie znaj ą strachu przed śmierci ą, oczekuj ą 
jej bez boja źni, jako zwykłej przemiany. 
Czas trwania Ŝycia w ró Ŝnych światach jest, zdaje si ę, proporcjonalny do stopnia 
ich wy Ŝszo ści fizycznej i moralnej. Czym mniej materialne jest  ciało, tym mniej 
podlega zmianom niszcz ącym; czym wi ęcej si ę duch oczy ści, tym mniej ma nami ętno ści, 
które go podrywaj ą. Oto jeszcze jedno dobrodziejstwo Opatrzno ści, która ró Ŝnymi 
sposobami stara si ę skróci ć cierpienia. 
Czy duch, przechodz ąc z jednego świata do drugiego, musi przechodzi ć zawsze 
dzieci ństwo? 
"Dzieci ństwo jest koniecznym przej ściem, lecz ono nie jest wsz ędzie tak niedoł ęŜne, 
jak u was." 
Czy duch mo Ŝe dowolnie wybra ć sobie świat, na którym chce Ŝyć? 
"Nie zawsze, ale mo Ŝe prosi ć o to, a gdy na to zasługuje, otrzymuje zezwolenie,  
albowiem ró Ŝne światy s ą dost ępne dla duchów tylko według stopnia ich 
doskonało ści." 
JeŜeli duch niczego nie Ŝąda, kto wyznacza świat, w którym ma si ę wcieli ć? 
"Stopie ń jego doskonało ści." 
Czy stan fizyczny i moralny istot Ŝyj ących jest w ka Ŝdym świecie wiecznie ten sam? 
"Nie, wszystkie światy i istoty podlegaj ą prawu post ępu. Wszystko we wszech świecie 
materialnym powstało podobnie jak i wasza ziemia ze  stanu ni Ŝszego; i z waszej 
planety stanie si ę raj ziemski, gdy ludzie b ędą naprawd ę dobrymi." 
Rasy, które obecnie zamieszkuj ą ziemi ę, wygin ą po pewnym czasie i b ędą zast ąpione 
istotami doskonalszymi; przemienione rasy b ędą nast ępowały po dzisiejszych, 
podobnie jak te nast ępowały po rasach jeszcze mniej subtelnych. 
Czy istniej ą światy, gdzie duch, przestaj ąc przywdziewa ć ciało materialne, 
zachowuje tylko ow ą powlok ę subteln ą zwan ą perispritem? 
"Tak jest, a owa powłoka staje si ę tak eteryczn ą, Ŝe dla was jakby jej wcale nie 
było; taki jest stan czystych duchów." 
Z tego zdaje si ę wynika ć, Ŝe nie ma stanowczej granicy mi ędzy stanem ostatnich 
wciele ń, a stanem ducha czystego? 
"Takiego rozgraniczenia nie ma; ró Ŝnica zatraca si ę nieznacznie, podobnie jak noc 
podczas świtania przemienia si ę w dzie ń." 



Czy natura perispritu jest na wszystkich światach taka sama? 
"Nie, jest mniej lub wi ęcej eteryczna. Gdy duch przechodzi z jednego świata do 
drugiego, przy odziewa si ę w materi ę, dla ka Ŝdego świata wła ściw ą." 
Czy duchy czyste przebywaj ą tylko w pewnych światach, czy te Ŝ s ą w przestworzach 
wszech świata, nie b ędąc przywi ązane wi ęcej do jednego świata, ni Ŝ do drugiego? 
"Duchy czyste przebywaj ą na pewnych światach, lecz nie s ą tam tak ograniczone, jak 
ludzie na ziemi - mog ą by ć wsz ędzie." 
Czy mogliby śmy zaraz po śmierci sta ć si ę duchami czystymi bez uprzedniego 
przechodzenia wszystkich stopni, gdyby śmy si ę w Ŝyciu doskonale sprawowali? 
"Nie, gdy Ŝ to, co człowiek uwa Ŝa za doskonałe, jest jeszcze bardzo dalekie od 
doskonało ści prawdziwej; s ą bowiem własno ści jemu nieznane, których poj ąć nie zdoła. 
MoŜe by ć doskonałym tak, jak to wasz świat ziemski uwa Ŝa, lecz to nie jest jeszcze 
doskonało ść istotna. Chory musi przej ść okres uzdrawiania, zanim osi ągnie zdrowie 
zupełne. Duch powinien pój ść naprzód w ka Ŝdym kierunku i w świadomo ści i moralno ści, 
a je śli post ąpił tylko w jednym wzgl ędzie, musi pój ść naprzód i w drugim, by wspi ąć 
si ę na szczyt doskonało ści. Czym dalej i wy Ŝej post ąpi człowiek w Ŝyciu obecnym, 
tym krótsze i mniej bolesne b ędą do świadczenia nast ępne." 
Czy człowiek mo Ŝe zapewni ć sobie w tym Ŝywocie przyszło ść mniej bolesn ą i Ŝmudną? 
"Owszem, mo Ŝe skróci ć długo ść i przykro ści drogi. Tylko leniuch pozostaje za innymi 
w tyle." 
Los dzieci po śmierci 
Czy duch dziecka, zmarłego w młodym wieku, jest tak  posuni ęty w rozwoju, jak 
człowieka dorosłego? 
"Niekiedy nawet znacznie wi ęcej." 
Czy duch dziecka mo Ŝe by ć wi ęcej rozwini ęty, ni Ŝ duch jego ojca? 
"Bywa tak bardzo cz ęsto, czy Ŝ nie widzicie tego sami cz ęsto na ziemi?" 
Dlaczego Ŝycie tak cz ęsto bywa przerwane ju Ŝ w dzieci ństwie? 
" śycie dzieci ęce mo Ŝe by ć dla ducha wcielonego dopełnieniem pewnego Ŝywota, 
przerwanego przedwcze śnie, a jego śmier ć jest cz ęsto oczyszczaj ącym cierpieniem 
zarówno dla niego, jak i dla rodziców." 
Co stanie si ę z duchem dziecka, umieraj ącego młodo? 
"Rozpoczyna nowe Ŝycie." 
Przyjmuj ąc, i Ŝ człowiek Ŝyje tylko jeden jedyny raz na ziemi i Ŝe to Ŝycie ma 
stanowi ć o całym jego losie na wieki, trudno byłoby wytłuma czy ć, dlaczego połowa 
ludzko ści, umieraj ąca w młodym wieku, miałaby za Ŝywać wiecznej szcz ęśliwo ści, 
omijaj ąc trudy - nieraz tak gorzkie - i pokusy, którym pod lega druga połowa 
ludzko ści. Jak Ŝe pogodzi ć taki porz ądek rzeczy ze sprawiedliwo ści ą Bo Ŝą? Natomiast 
zasada reinkarnacji przynosi równo ść dla wszystkich; według niej przyszło ść nale Ŝy 
w równej mierze do wszystkich, bez wyró Ŝniania jednostek. Kto przychodzi ostatni 
do celu, mo Ŝe to przypisa ć samemu sobie. Ka Ŝdy jest w równej mierze odpowiedzialny 
za swoje czyny. 
Nie jest te Ŝ słuszne uwa Ŝać dzieci ństwo za stan niewinno ści. Czy Ŝ nie widuje si ę 
dzieci obdarzonych najgorszymi instynktami w wieku,  gdy wychowanie nie mogło 
jeszcze wywrze ć swego wpływu? Czy Ŝ nie widuje si ę dzieci, które - zda si ę - 
przyniosły z sob ą ju Ŝ od urodzenia fałszywo ść, obłud ę, przewrotno ść, pop ęd do 
kradzie Ŝy i morderstwa i to pomimo dobrego przykładu całego  otoczenia? Prawo 
ziemskie nie karze ich wyst ępków, orzekaj ąc, Ŝe działały bez rozumu; ma racj ę, gdy Ŝ 
w istocie działały wi ęcej z pop ędu, ni Ŝ z rozmysłu. Lecz sk ąd pochodz ą te skłonno ści, 
tak ró Ŝnorodne, u dzieci tego samego wieku, wychowywanych w tych samych warunkach 
i poddawanych tym samym wpływom? Sk ąd pochodzi owa przedwczesna przewrotno ść, je śli 
nie z ni Ŝszo ści duchowej, skoro wychowanie nie mogło jeszcze wyw rze ć swego wpływu? 
Dzieci wyst ępne i znarowione s ą nimi dlatego, Ŝe duchem stoj ą jeszcze na niskim 
poziomie i musz ą ponosi ć skutki nie za swe post ępki jako dzieci, lecz za grzechy 
Ŝywotów poprzednich; prawo jest dla wszystkich to sa mo. 
Płe ć duchów 
Czy s ą duchy ró Ŝnej pici? 
"Nie tak, jak wy to rozumiecie, gdy Ŝ płe ć wasza zale Ŝy od organizmu. Istnieje w śród 



nich tak Ŝe miło ść i sympatia wzajemna, lecz oparte na pokrewie ństwie uczu ć." 
Czy duch, który o Ŝywiał ciało m ęŜczyzny, mo Ŝe w nowym bycie o Ŝywi ć dato kobiety 
i na odwrót? 
"Tak, te same duchy o Ŝywiaj ą ciała m ęŜczyzn i kobiet." 
Gdy jest duchem, czy woli si ę wcieli ć w dolo m ęŜczyzny, czy kobiety? 
"Na tym mało duchom zale Ŝy; dzieje si ę to według zada ń, jakie maj ą w tym Ŝyciu 
spełni ć." 
Pokrewie ństwo i pochodzenie 
Czy rodzice przenosz ą cz ęść swej duszy na dzieci, czy daj ą im tylko Ŝywot cielesny, 
do którego doł ącza pó źniej dusza Ŝycie moralne? 
"Tylko Ŝywot cielesny, albowiem dusza jest niepodzielna." C ałe szeregi wciele ń 
kolejnych wytwarzaj ą ró Ŝnorodne zwi ązki, si ęgaj ące do najodleglejszych czasów; 
st ąd pochodz ą cz ęsto przyczyny sympatii i antypatii mi ędzy lud źmi, którzy zdaj ą 
si ę sobie obcymi. 
Niektórzy s ądzą, Ŝe nauka o kolejnych wcieleniach niszczy wi ęzy rodzinne, poniewa Ŝ 
si ęga dalej poza Ŝywot obecny. 
"Ona rozszerza je, a nie niszczy. Wobec tego, Ŝe pokrewie ństwo polega na dawnych 
sympatiach, maj ą zwi ązki, ł ącz ące członków jednej i tej samej rodziny, wła śnie 
gł ębsz ą podstaw ę. Nauka pomna Ŝa powinno ści braterstwa, gdy Ŝ w waszym s ąsiedzie, 
w waszym słu Ŝebniku mo Ŝe by ć duch, który był z wami zł ączony wi ęzami pokrewie ństwa." 
Nauka ta zmniejsza natomiast wa Ŝność pochodzenia, na które tak wielu z dum ą si ę 
powołuje, gdy Ŝ za ojca mógł kto ś mie ć ducha, nale Ŝącego do zupełnie innego plemienia 
lub niemaj ącego z nim wiele wspólnego w przeszło ści. 
"To prawda, w istocie, ale wa Ŝność ta wywodzi si ę najcz ęściej z pychy; to, co czci ą 
otaczacie u waszych przodków, to s ą przewa Ŝnie tytuły, stanowisko i bogactwo. Jak 
wielu tych, którzy chełpi ą si ę dziadkiem szlachcicem, ale hulak ą, wstydziłoby si ę 
przyzna ć do dziadka np. szewca, aczkolwiek człowieka uczciw ego i powa Ŝanego." 
Podobie ństwo cielesne i moralne 
Rodzice przenosz ą cz ęsto na swe dzieci jakie ś podobie ństwo cielesne. Czy przenosz ą 
tak Ŝe swoje duchowe i moralne własno ści? 
"Nie! Ciało pochodzi od ciała, ale duch nie pochodz i od ducha. Mi ędzy potomstwem 
rodziny istnieje tylko pokrewie ństwo." 
Skąd pochodzi podobie ństwo moralne, spotykane cz ęsto u dzieci i rodziców? 
"To s ą duchy zwi ązane sympati ą, poł ączone podobie ństwem skłonno ści i upodoba ń." 
Czy duch rodziców nie ma wpływu na ducha dziecka po  jego narodzeniu? 
"Owszem, ma wielki wpływ; duchy mog ą przyczynia ć si ę wzajemnie do swego post ępu. 
Otó Ŝ zadaniem ducha rodziców jest przyczyni ć si ę do rozwoju ducha dziecka przez 
dobre wychowanie; jest to ich obowi ązkiem, a gdy si ę zadaniu temu sprzeniewierz ą, 
popełniaj ą czyn karygodny." 
Dlaczego nieraz rodzice dobrzy i cnotliwi maj ą dzieci przewrotne? Inaczej mówi ąc, 
dlaczego pi ękne przymioty duchowe i moralne rodziców nie przywa bi ą zawsze ducha 
dobrego, by si ę wcielił w ich dziecko? 
"Duch zły mo Ŝe prosi ć o dobrych rodziców w nadziei, Ŝe ich rady wprowadz ą go na 
dobr ą drog ę, a Bóg miłosierny wysłucha pro śby. Mog ą by ć zreszt ą i inne powody tego 
zjawiska." 
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Czy rodzice mog ą my ślami i modlitw ą przywabi ć ducha dobrego ciała swego dziecka? 
do 
"Tak." 
Skąd pochodzi podobie ństwo charakteru, spotykane cz ęsto mi ędzy dwoma bra ćmi, 
zwłaszcza u bli źni ąt? 
"To s ą duchy sympatyzuj ące z sob ą, które zbli Ŝaj ą si ę do siebie na podstawie 
pokrewie ństwa uczu ć i my śli i s ą szcz ęśliwe, Ŝe mog ą razem Ŝyć. Mog ą by ć jednak 
i inne powody, które prowadz ą dwa duchy razem na świat, jako bli źni ęta." 
Czy dzieci zrosłe, posiadaj ące niektóre członki dala wspólne, maj ą dwa duchy lub 
inaczej mówi ąc - dwie dusze? 



"Tak, ale ich podobie ństwo wywołuje u was mniemanie, jakoby dwa ciałka mi ały tylko 
jedn ą dusz ę." 
Skąd pochodz ą pewne cechy charakterystyczne narodów poszczególny ch? 
"Tak Ŝe i duchy tworz ą rodziny według swych upodoba ń i skłonno ści, mniej lub wi ęcej 
czystych, stosownie do swego poziomu duchowego. Nar ód jest wielk ą rodzin ą, gdzie 
gromadz ą i zespalaj ą si ę duchy sympatyzuj ące z sob ą. Skłonno ść do ł ączenia si ę jest 
źródłem podobie ństw w łonie całego narodu. Czy Ŝ s ądzicie, i Ŝ duchy dobre 
wybierałyby naród dziki i gwałtowny? Nie; duchy sym patyzuj ą tak samo ze 
społecze ństwem zbiorowym, jak z poszczególnymi jednostkami; tam s ą w swoim 
środowisku." 
Czy człowiek zachowuje w nowych Ŝywotach ślady swej natury moralnej z Ŝywotów 
poprzednich? 
"MoŜe tak by ć, ale mo Ŝe si ę tak Ŝe bardzo zmieni ć. Je Ŝeli z pana stał si ę niewolnikiem, 
będą jego skłonno ści zupełnie inne i z trudem poznaliby ście go ponownie. Cho ć duch 
pozostanie ten sam w ró Ŝnych wcieleniach i jego charakter i czyny mog ą zachowa ć 
duŜo podobie ństwa, to jednak nowe warunki Ŝycia wycisn ą na nim mocne pi ętno, a Ŝ 
wybitne udoskonalenie zmieni zupełnie jego charakte r, tak, i Ŝ z pysznego i złego 
moŜe si ę sta ć pokorny i ludzki itp." 
Czy człowiek zachowuje w nast ępnych wcieleniach ślady natury cielesnej z Ŝywotów 
poprzednich? 
"Ciało si ę rozkłada, a nowe ciało nie ma Ŝadnej ł ączno ści ze starym. Jednak duch 
wywiera wybitny wpływ na ciało. Pewnie, ciało jest tylko materi ą, ale kształtuje 
si ę według zdolno ści i wła ściwo ści ducha, który nadaje mu pewien charakter. Dlatego  
te Ŝ słusznie nazywaj ą oczy zwierciadłem duszy, gdy Ŝ w twarzy najwyra źniej przejawia 
si ę dusza. Wiele osób brzydkich z wejrzenia, ma przeci eŜ co ś w sobie, co si ę podoba; 
ciało ich jest, bowiem mieszkaniem ducha dobrego, m ądrego, ludzkiego, podczas kiedy 
są osoby, na pozór bardzo pi ękne, których wpływ jednak jest wprost mro Ŝący i 
odpychaj ący. Nie my ślcie, Ŝe tylko ciała pi ękne s ą szat ą duchów najdoskonalszych. 
Spotykacie, bowiem codziennie ludzi poczciwych i do brych z nieładn ą 
powierzchowno ści ą. Podobie ństwo ch ęci i skłonno ści, aczkolwiek nie powoduje 
wyra źnego podobie ństwa zewn ętrznego, mo Ŝe przecie Ŝ spowodowa ć to, co nazywacie 
rysem familijnym." 
Poniewa Ŝ ciało, które przywdziewa na siebie dusza w nowym w cieleniu, nie ma 
ł ączno ści z tym, które opu ściła, gdy Ŝ moŜe je otrzyma ć z całkiem innej rodziny, 
byłoby niedorzeczno ści ą s ądzi ć i wnioskowa ć z jakiego ś przygodnego podobie ństwa 
o kolejno ści wciele ń. Cechy ducha zmieniaj ą cz ęsto organizm, słu Ŝący mu do 
przejawienia si ę i wyciskaj ą swoje pi ętno na obliczu i całokształcie moralno ści 
i charakterze danej osoby. I tym si ę tłumaczy, Ŝe znajdujecie wyraz wzniosło ści 
i dostoje ństwa w najprostszej rodzinie, a odwrotnie w rodzini e wielkiego pana 
natraficie na obraz nisko ści i ohydy. Niektóre osoby, wyszłe z najni Ŝszego rodu, 
przyjmuj ą bez wysiłku zwyczaje i obyczaje szlachty, jak gdyb y odnalazły tam swój 
Ŝywioł, podczas kiedy inne osobisto ści nie czuj ą si ę w śród arystokracji na swoim 
miejscu, pomimo swego urodzenia i wychowania. Czym Ŝe to mo Ŝna wy świetli ć? Jedynie 
tym, Ŝe ów człowiek był przedtem kim ś innym. 
Poj ęcia wrodzone 
Czy duch wcielony nie zachowuje Ŝadnych śladów poj ęć, które posiadał, i świadomo ści, 
nabytych w poprzednich Ŝywotach? 
"Pozostaje mu o tym pewna, nieokre ślona pami ęć, powoduj ąca to, co nazywacie 
"poj ęciami wrodzonymi." 
A wi ęc teoria o poj ęciach wrodzonych nie jest urojeniem? 
"Nie. Wiadomo ści nabyte w poprzednich Ŝywotach nie zatracaj ą si ę. Duch wyzwolony 
z materii mo Ŝe je sobie zawsze przypomnie ć. Przy wcieleniu mo Ŝe je czasowo zapomnie ć, 
ale intuicja pomaga mu w post ępie, inaczej musiałby zawsze zaczyna ć na nowo." 
Czy jest tedy wielka ł ączno ść mi ędzy dwoma po sobie nast ępuj ącymi Ŝywotami? 
"Nie zawsze tak wielka, jak by ście my śleli, poniewa Ŝ stanowisko i warunki Ŝycia 
bywaj ą ró Ŝne, a duch mógł w mi ędzyczasie znacznie post ąpi ć naprzód." 
Jakie jest pochodzenie nadzwyczajnych zdolno ści u niektórych ludzi? 



"Jest to fundusz z przeszło ści, poprzedni nabytek i post ęp duszy, którego 
pochodzenia obecnie nie pami ęta. Sk ąd przyszły? Ciało si ę zmienia, ale duch 
pozostaje ten sam; mog ą wi ęc pochodzi ć tylko z ducha." 
Poniewa Ŝ ciało si ę zmienia, czy mog ą wtedy zatraci ć si ę pewne zdobycze duchowe, 
np. poci ąg do wiedzy? 
"Tak jest, je śli ście zdolno ść t ę zaniedbali lub jej nadu Ŝyli. Pewna zdolno ść moŜe 
równie Ŝ w pewnym Ŝywocie drzema ć, mo Ŝe pozostawa ć w stanie u śpienia, poniewa Ŝ duch 
chce si ę wy ćwiczy ć i wydoskonali ć w innej, która nie jest w Ŝadnej ł ączno ści z 
poprzedni ą; pierwsza wtedy pozostanie w stanie utajonym, aby si ę pó źniej mogła 
objawi ć." 
Czy instynktowne poczucie o istnieniu Boga i przecz ucie Ŝycia przyszłego 
wyst ępuj ące nawet u dzikich ludzi, nale Ŝy tak Ŝe uwa Ŝać za pod świadome przypomnienie 
duchowe? 
"Jest to przypomnienie tego, co wiedział jako duch ju Ŝ przed wcieleniem; ale pycha 
niszczy cz ęsto to poczucie." 
Czy z tego przypomnienia pochodz ą tak Ŝe wierzenia spirytystyczne, spotykane u 
wszystkich narodów? 
"Nauka ta i wiara jest stara jak świat, dlatego znajdujemy j ą wsz ędzie, co jest 
dowodem jej prawdziwo ści. Duch wcielony, zachowuj ący wewn ętrzn ą świadomo ść o swym 
stanie duchowym, ma prze świadczenie o istnieniu świata niewidzialnego, ale cz ęsto 
bywa ono ska Ŝone przes ądami, a niewiedza przyczepi do ń zabobon." 
 
Rozdział V 
Uwagi o wielo ści Ŝywotów 
Niektórzy mówi ą, Ŝe nauka o reinkarnacji nie jest niczym nowym, gdy Ŝ ju Ŝ Pitagoras 
j ą głosił. Nigdy nie powiedzieli śmy, by spirytyzm był nowym wynalazkiem. Poniewa Ŝ 
jest on jednym z praw natury, musiał istnie ć od pocz ątku wszechczasów. Nawet 
Pitagoras nie jest twórc ą systemu metempsychozy; czerpał on swe wiadomo ści u 
filozofów hinduskich i u Egipcjan, gdzie ona była z nana od niepami ętnych czasów. 
Idea w ędrówki dusz była wi ęc wierzeniem powszechnym, przyjmowanym przez 
najznakomitszych ludzi. Jak ą drog ą do nich przyszła? Przez objawienie czy intuicj ę? 
Nie wiemy tego, ale jakkolwiek by było, Ŝadna idea nie mogłaby przetrwa ć tyle wieków 
i by ć przyjmowana przez sfery najinteligentniejsze, gdyb y nie miała powa Ŝnej 
podstawy. Staro Ŝytno ść tej nauki stanowi wi ęc nie zarzut, lecz wła śnie dowód, 
przemawiaj ący na jej korzy ść. 
Duchy wi ęc, ucz ąc o wielo ści Ŝywotów ziemskich, wznawiaj ą tylko nauk ę, której 
pocz ątki si ęgaj ą do pierwszych wieków ludzko ści i której świadomo ść zachowała si ę 
w duszy u wielu osób. 
Niektórzy wysuwaj ą przeciwko nauce reinkarnacji taki zarzut, i Ŝ Bóg, który jest 
najwy Ŝszym Dobrem, nie mógłby skazywa ć człowieka na to, by tyle razy przychodził 
na ziemi ę prze Ŝywać ponownie cierpienia i trudy ziemskie. Czy Ŝ uwa Ŝaj ą, i Ŝ dowodem 
wi ększej dobroci byłoby skazywa ć człowieka na wieczne m ęki za kilka chwil upadku 
i bł ędów (bo jak Ŝe krótk ą chwil ą wobec wieczno ści jest nasze całe Ŝycie ziemskie), 
ni Ŝ da ć mu mo Ŝność naprawienia tych bł ędów? - Dwaj przedsi ębiorcy mieli po jednym 
pomocniku, z których ka Ŝdy miał nadziej ę zosta ć wspólnikiem swego pana. Zdarzyło 
si ę, Ŝe obaj pomocnicy sp ędzili raz jeden dzie ń jak najgorzej i zasłu Ŝyli na 
wydalenie ich z pracy na zawsze. Jeden z przedsi ębiorców wyp ędził swego pomocnika, 
nie zwa Ŝaj ąc na jego pro śby, a poniewa Ŝ ten nie znalazł nigdzie pracy, umarł z biedy. 
Drugi przedsi ębiorca powiedział do swego pomocnika: "Zmarnowałe ś jeden dzie ń, 
powiniene ś mi go wi ęc nagrodzi ć; prac ę swoj ą źle wykonałe ś. Pozwalam jednak, by ś 
j ą rozpocz ął na nowo, uwa Ŝaj jednak, by ś j ą dobrze wykonał, a zatrzymam ci ę u siebie. 
Wówczas moŜesz oczekiwa ć wy Ŝszego stanowiska, które ci przyrzekłem." Czy trzeba  
si ę jeszcze pyta ć - który z tych przedsi ębiorców lepiej post ąpił? Czy Ŝ Bóg, to 
najwy Ŝsze miłosierdzie, byłby wi ęcej zatwardziały i nieubłagany, ni Ŝ człowiek? 
Sama myśl, Ŝe los nasz ma by ć na zawsze ustalony przez kilka lat próby, zwłaszcz a 
wtedy, gdy nie le Ŝy to w naszej mocy, by osi ągnąć na ziemi doskonało ść, ma dla nas 
coś rozdzieraj ącego serce, podczas gdy poj ęcie przeciwne niesie w sobie wielk ą 



pociech ę, zostawiaj ąc nam nadziej ę. A wi ęc abstrahuj ąc od zagadnienia wielo ści 
Ŝywotów, nie wypowiadaj ąc si ę w tej sprawie za, ani przeciw, nie ma chyba nikogo , 
kto by si ę opowiedział za wyrokiem bez odwołania. Pewien filo zof powiedział, Ŝe 
gdyby nawet nie było Boga, musiano by Go wynale źć dla szcz ęścia ludzko ści. To samo 
moŜna by powiedzie ć o wielo ści Ŝywotów. 
Zastanówmy si ę nad t ą spraw ą jeszcze z innego punktu widzenia. Je Ŝeli nie ma 
reinkarnacji, czyli je Ŝeli ka Ŝdy Ŝyje na ziemi raz tylko, wówczas dusza ka Ŝdego 
człowieka zostaje stworzona przy jego urodzeniu, ch yba Ŝe przypu ścimy, i Ŝ ju Ŝ 
przedtem istniała. A w tym ostatnim wypadku jaki by ł jej stan: czy miała świadomo ść 
siebie samej, czy nie? Je śliby nie miała świadomo ści, to tak nieomal, jak gdyby 
nie istniała. A je śli posiadała sw ą indywidualno ść, to albo post ępowała naprzód, 
albo stała na jednym poziomie; w jednym i drugim wy padku na jakim stopniu znajdowała 
si ę, przychodz ąc do ciała? Je Ŝeli według wierze ń powszechnych przyjmiemy, Ŝe dusza 
rodzi si ę wraz z ciałem, czyli, co na to samo wychodzi, Ŝe przed urodzeniem miała 
tylko własno ści negatywne, wówczas nasuwaj ą si ę nast ępuj ące pytania: 
1.  Dlaczego dusza wykazuje zdolno ści tak ró Ŝnorodne, niezale Ŝne od idei, nabytych 
przez wychowanie? 
2.  Sk ąd pochodz ą nadzwyczajne zdolno ści niektórych dzieci w najwcze śniejszym wieku 
dla tej lub owej gał ęzi wiedzy, podczas kiedy u innych pozostaj ą na niskim lub 
miernym poziomie przez całe Ŝycie? 
3.  Sk ąd pochodz ą u jednych ludzi poj ęcia wrodzone lub pogl ądy, których inni nie 
posiadaj ą? 
4.  Sk ąd przychodz ą u niektórych dzieci owe przedwczesne pop ędy do 
cnotliwo ści lub wyst ępków, owo wrodzone poczucie dostoje ństwa lub nikczemno ść, 
sprzeczne ze środowiskiem, w którym si ę urodziły? 
5.  Dlaczego pewne jednostki, wbrew otrzymanemu wyc howaniu s ą wi ęcej rozwini ęte 
i uzdolnione, ni Ŝ inne? 
6.  Dlaczego istniej ą ludy cywilizowane i ludy dzikie? Gdyby śmy wzi ęli dziecko 
hotentotów od piersi matki, a wychowali je w zakład ach najznamienitszych, czy 
stanie si ę z niego taki Łapi ące lub Newton? 
Pytamy si ę - która filozofia lub teologia mo Ŝe wy świetli ć te zagadnienia? Dusze 
są przy narodzeniu albo równe, albo nierówne - to nie  ulega w ątpliwo ści. Je Ŝeli 
są równe, to sk ąd taka ró Ŝnorodno ść uzdolnie ń? Powiecie mo Ŝe, Ŝe to zale Ŝy od 
organizmu? Ale taka nauka byłaby najpotworniejsza i  najbardziej niemoralna. 
Człowiek byłby wtedy tylko jak ąś machin ą, igraszk ą materii; wówczas nie byłoby 
odpowiedzialno ści za swoje czyny, wtedy mo Ŝna by wszystko zwala ć na nasze 
niedoskonało ści cielesne. Je Ŝeli dusze s ą nierówne sobie, to znaczy, Ŝe zostały 
takimi stworzone. Ale w takim razie sk ąd ta wrodzona wy Ŝszo ść jednych nad innymi? 
Czy taka stronniczo ść zgadzałaby si ę ze Sprawiedliwo ści ą Bo Ŝą i Miło ści ą, jak ą 
obdarza On wszystkie Swoje twory? 
JeŜeli natomiast przyjmiemy wielo ść Ŝywotów kolejnych, to wszystko si ę wy świetli. 
Ludzie przynosz ą przy narodzeniu wewn ętrzn ą świadomo ść tego, czego si ę nauczyli 
w Ŝywotach poprzednich, stoj ą na wy Ŝszym lub ni Ŝszym poziomie tych czy owych 
uzdolnie ń, zale Ŝnie od tego, jak prze Ŝyli Ŝywoty poprzednie. Bóg w swej 
sprawiedliwo ści nie mógł stworzy ć dusz mniej lub wi ęcej doskonałymi; nierówno ść, 
któr ą obserwujemy, nie ma w sobie nic sprzecznego z najd alej id ącą sprawiedliwo ści ą. 
Przyczyn ą naszej pomyłki jest ta okoliczno ść, Ŝe widzimy tylko tera źniejszo ść, a 
nie przeszło ść. Czy takie rozumowanie opiera si ę na teorii albo zało Ŝeniach 
dowolnych? Nie, wychodzimy od oczywistych i niezapr zeczalnych faktów, a mianowicie 
od nierówno ści uzdolnie ń i rozwoju umysłowego i moralnego, której nie mo Ŝe nam 
wyświetli ć Ŝadna teoria, podczas gdy wytłumaczenie spirytystycz ne jest proste, 
naturalne i logiczne. 
Co do szóstego pytania, powie kto ś moŜe, Ŝe hotentot nale Ŝy do rasy ni Ŝszej. Pytamy 
si ę na to: czy hotentot jest człowiekiem, czy nie? Je Ŝeli jest człowiekiem, dlaczego 
pozbawił Bóg jego i jego ras ę przywilejów, które otrzymała rasa kaukaska? Je Ŝeli 
nie miałby by ć człowiekiem - dlaczego chcecie uczyni ć z niego chrze ścijanina? 
Spirytyzm jest nauk ą szersz ą, ni Ŝ wszystkie inne, dla niego nie ma wielu rodzaj 



ludzkich, dla niego istniej ą tylko ludzie, których duch jest mniej lub wi ęcej 
zaniedbany i zacofany, ale uzdolniony do post ępu i rozwoju. Czy to nie odpowiada 
lepiej poj ęciu sprawiedliwo ści Bo Ŝej? 
Badali śmy dusz ę w jej przeszło ści i tera źniejszo ści. Je Ŝeli wgl ądamy w jej 
przyszło ść, napotykamy na te same trudno ści. 
1. Je Ŝeli wył ącznie nasz obecny Ŝywot ma rozstrzyga ć o naszym losie w przyszło ści, 
to co b ędzie w Ŝywocie przyszłym z człowiekiem dzikim a człowiekiem  wykształconym? 
Czy b ędą na równym poziomie, czy b ędą w nierównej mierze za Ŝywać szcz ęśliwo ści 
wiecznej? 
2.  Czy człowiek, który pracował całe Ŝycie nad swoim post ępem znajdzie si ę na tym 
samym stopniu, jak ten, który mu nie dorównywał, ni e tyle jednak z własnej winy, 
ile Ŝe nie miał czasu ni mo Ŝności do takiego post ępu? 
3.  Pracuje si ę nad o świeceniem, umoralnieniem i wykształceniem ludzi,  l ecz wobec 
jednego o świeconego widzimy miliony umieraj ących przedtem, zanim światło doszło 
do nich. Jaki b ędzie ich los? Czy oczekuje ich pot ępienie? W wypadku za ś przeciwnym, 
co uczynili, aby zasłu Ŝyć sobie na takie stanowisko, jak inni? 
4.  Jaki b ędzie los dzieci, umieraj ących w młodym wieku wprzód, zanim mogły uczyni ć 
coś dobrego lub złego? Je Ŝeli znajd ą si ę mi ędzy wybranymi, sk ąd te wzgl ędy, gdy 
niczym sobie na to nie zasłu Ŝyły? Czemu zawdzi ęczaj ą wyzwolenie z utrapie ń 
Ŝyciowych? 
Czy istnieje jaka nauka, która mogłaby rozwi ązać te zagadnienia? Przyj ęcie zasady 
wciele ń kolejnych wszystko wyja śnia zgodnie ze sprawiedliwo ści ą Bo Ŝą. Czego nie 
uczynili śmy w jednym Ŝywocie, to wykonamy w drugim; nikt nie ominie prawa  post ępu, 
kaŜdy b ędzie wynagrodzony według istotnej zasługi i nikt ni e jest wykluczony z 
dziedzictwa najwy Ŝszej szcz ęśliwo ści, jakiekolwiek przeszkody stawałyby mu na 
drodze. 
Pytania takie mo Ŝna by mno Ŝyć w niesko ńczono ść, bo niezliczone s ą zagadnienia 
psychologiczne i moralne, które znajduj ą wytłumaczenie tylko w wielo ści Ŝywotów; 
ograniczyli śmy si ę do najgłówniejszych. 
Jakkolwiek b ądź byłoby - powie kto ś moŜe - nauka o reinkarnacji nie jest przyj ęta 
przez Ko ściół; wyznawa ć j ą tedy byłoby równoznaczne z burzeniem zasad religii . Nie 
zamierzamy w tym miejscu roztrz ąsać tej kwestii; poprzestajemy na tym, i Ŝ 
wykazali śmy, Ŝe nauka ta jest wybitnie moralna i zgodna z rozumem , a jako taka nie 
moŜe by ć sprzeczna z religi ą, która wielbi Boga jako najwy Ŝsze Dobro i najwy Ŝszy 
Rozum. Có Ŝ by si ę stało z religi ą, gdyby wbrew powszechnemu mniemaniu i świadectwu 
wiedzy wykluczono z Ko ścioła ka Ŝdego niewierz ącego w obrót Sło ńca w koło ziemi i 
stworzenie świata w sze ściu dniach?! Na jak ą wiar ę zasługiwałaby i jakie znaczenie 
miałaby u narodów o świeconych religia, opieraj ąca si ę na bł ędach oczywistych, 
uznawanych za artykuły wiary? Na szcz ęście uznała religia roztropnie zaszły fakt 
po jego udowodnieniu. Gdy ju Ŝ wi ęc wykazano, Ŝe stan rzeczy, jaki istnieje, byłby 
niemo Ŝliwy bez reinkarnacji, a pewne punkty dogmatów mog ą by ć tylko przez ni ą 
wyświetlone, wtedy musimy przyj ąć i uzna ć, Ŝe sprzeczno ść tej nauki z owymi 
dogmatami jest tylko pozorna. Pó źniej wyka Ŝemy, Ŝe religia jest mniej od niej 
oddalona, ni Ŝ si ę my śli i Ŝe przez uznanie jej nie ucierpiałaby wi ęcej, ni Ŝ przez 
uznanie obrotu ziemi i okresów geologicznych globu ziemskiego, co wydawało si ę na 
pierwszy rzut oka sprzeczne z naukami Pisma świ ętego. Zasada reinkarnacji przeziera 
zreszt ą z wielu miejsc w biblii i spotykamy j ą i w ewangeliach. 
"Gdy po przemienieniu zst ępowali z góry, przykazał im Jezus, mówi ąc: Nikomu nie 
powiadajcie tego widzenia, a Ŝ Syn człowieczy zmartwychwstanie. I pytali go 
uczniowie jego, mówi ąc: Có Ŝ tedy nauczeni w Pi śmie powiadaj ą, Ŝe ma Eljasz pierwej 
przyj ść? A Jezus odpowiadaj ąc, rzekł im: Eljasz ci pierwej przyjdzie i naprawi 
wszystko; ale ja wam powiadam: i Ŝ Eljasz ju Ŝ przyszedł, wszak Ŝe nie poznali go, 
ale uczynili mu, cokolwiek chcieli; takci i Syn czł owieczy ma ucierpie ć od nich. 
Tedy zrozumieli uczniowie, Ŝe o Janie Chrzcicielu mówił do nich." Mat. XVII. 
Poniewa Ŝ Jan Chrzciciel był Eljaszem, wtedy zaszedł tu fakt  ponownej reinkarnacji 
ducha lub duszy Eljasza w ciele Jana Chrzciciela. 
Ostatecznie s ądźmy o zasadzie reinkarnacji, co chcemy - czy j ą przyjmiemy, czy 



odrzucimy, podda ć si ę jej musimy, je śli ona istnieje. Główn ą rzecz ą jest to, Ŝe 
nauka duchów jest przede wszystkim chrze ścija ńska, poniewa Ŝ opiera si ę na 
nie śmiertelno ści duszy, na karach i nagrodach przyszłych, na spra wiedliwo ści Bo Ŝej, 
na wolnej woli człowieka i na etyce Chrystusowej; n ie stoi przeto w sprzeczno ści 
z religi ą. 
Roztrz ąsali śmy, wi ęc spraw ę, jak powiedziano, bez ogl ądania si ę na nauk ę spirytyzmu, 
która nie ma dla pewnych ludzi Ŝadnego autorytetu. śeśmy wraz z wielu innymi 
przyj ęli nauk ę o wielo ści Ŝywotów kolejnych, to nie dlatego, Ŝe pochodzi od duchów, 
lecz dlatego, Ŝe okazała si ę nam najrozs ądniejsz ą i najlogiczniejsz ą i Ŝe ona 
jedynie wy świetla zagadnienia dotychczas niezrozumiałe. I cho ćby przyszła nauka 
ta od człowieka prostego, byliby śmy j ą tak Ŝe przyj ęli i nie wzdragali si ę wyrzec 
dawnych pogl ądów. Z chwil ą, gdy poznamy swój bł ąd, ma samolubstwo wi ęcej do 
stracenia, ni Ŝ do zyskania, je Ŝeli trzyma si ę zasad fałszywych. W ten sam sposób 
odrzuciliby śmy t ę nauk ę, cho ćby przyszła od duchów, gdyby śmy s ądzili, Ŝe sprzeciwia 
si ę zdrowemu rozs ądkowi, podobnie jak odrzucili śmy wiele innych, gdy Ŝ wiemy z 
doświadczenia, Ŝe nie wolno przyjmowa ć ślepo wszystkiego, co pochodzi od duchów. 
Najprzedniejsz ą zalet ą tej nauki jest jej ścisła logiczno ść, ale ma jeszcze inn ą 
zalet ę, a mianowicie, Ŝe jest potwierdzona faktami - faktami prawdziwymi i  
namacalnymi, które nasun ą si ę ka Ŝdemu uwa Ŝnemu i wytrwałemu badaczowi. Skoro tylko 
nauki i zjawiska te stan ą si ę powszechn ą własno ści ą ludzi, jak nauki o stworzeniu 
i obrocie ziemi, trzeba b ędzie uzna ć istotny stan rzeczy. 
Zrozumcie wi ęc, Ŝe jedynie nauka o wielo ści wciele ń wyja śnia to, co bez niej nie 
moŜe by ć wy świetlone, Ŝe jest ogromnie pocieszaj ąca, Ŝe zgadza si ę z naj ści ślejsz ą 
sprawiedliwo ści ą, Ŝe jest kotwic ą zbawienia dla ludzi, któr ą dał im Bóg w swoim 
miłosierdziu niewyczerpanym. 
Nawet słowa Chrystusa nie dopuszczaj ą w tym wzgl ędzie Ŝadnej w ątpliwo ści. Czytamy 
bowiem w Ewangelii św. Jana w r. III. 
"Odpowiedział Jezus Nikodemowi: Zaprawd ę, zaprawd ę powiadam ci: Je Ŝeli si ę kto nie 
narodzi znowu, nie mo Ŝe widzie ć Królestwa Bo Ŝego. 
Rzekł do niego Nikodem: Jako Ŝ si ę moŜe człowiek narodzi ć, b ędąc stary? Izali powtóre 
moŜe wnij ść w Ŝywot matki swojej i narodzi ć si ę? 
Odpowiedział Jezus: Zaprawd ę, zaprawd ę, powiadam ci: Je śliby si ę kto nie narodził 
z wody i z ducha, nie mo Ŝe wnij ść do Królestwa Bo Ŝego. Co si ę narodziło z ciała, 
ciało jest, a co si ę narodziło z ducha, duch jest. Nie dziwuj si ę, Ŝem ci powiedział: 
Musicie si ę znowu narodzi ć." 
Rozdział VI 
śYCIE DUCHOWE 
Duchy w ędruj ące 
Światy przechodne 
Poj ęcia, uczucia i cierpienia duchów 
O wra Ŝliwo ści duchów 
Stosunki wzajemne duchów 
Wspomnienia o Ŝyciu cielesnym 
Pamięć o umarłych. Pogrzeb. 
Duchy w ędruj ące 
Czy dusza wciela si ę zaraz po swym odł ączeniu od ciała? 
"Niekiedy zaraz, ale cz ęściej po krótszym lub dłu Ŝszym czasie. W światach wy Ŝszych 
dokonuje si ę wcielenie ponowne niemal zawsze bezpo średnio. Ciało zbudowane jest 
tam z materii nie tak bardzo zg ęszczonej, wi ęc duch wcielony u Ŝywa zgoła wszystkich 
swych zdolno ści; stan jego jest podobny do stanu waszych somnamb ulów 
jasnowidz ących." 
Czym staje si ę dusza mi ędzy jednym wcieleniem, a drugim?  
"Duchem w ędrowcem, który wygl ąda nowego przeznaczenia - czeka." 
Jafc długo mo Ŝe to trwa ć? 
"Od kilku godzin a Ŝ do tysi ęcy stuleci. Zreszt ą nie ma wła ściwie oznaczonej granicy 
dla w ędrówki ducha, która mo Ŝe si ę wielce przedłu Ŝyć, nigdy jednak nie jest wieczna. 
KaŜdy duch, nieoczyszczony jeszcze ostatecznie, rozpoc znie pr ędzej lub pó źniej 



nowy Ŝywot dla oczyszczenia Ŝywotów poprzednich." 
Czy okres ten zale Ŝy od woli ducha, czy te Ŝ jest mu nało Ŝony jako pokuta? 
"Zale Ŝy on od wolnej woli; duchy wiedz ą, co czyni ą, ale s ą i takie, którym naznaczono 
czas ten jako pokut ę. Inne znowu prosz ą o przedłu Ŝenie tego czasokresu w celu 
dokonywania bada ń, które mog ą by ć prowadzone owocnie tylko w stanie duchowym." 
Czy owa w ędrówka sama w sobie jest oznak ą ni Ŝszo ści ducha? 
"Nie, gdy Ŝ duchy w ędruj ące spotyka si ę na wszystkich stopniach rozwoju. Wcielenie 
jest stanem przej ściowym, gdy Ŝ jak ju Ŝ powiedziano duch w stanie prawidłowym jest 
istot ą niematerialn ą." 
Czy mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe wszystkie duchy niewcielone s ą duchami w ędruj ącymi? 
"Tylko duchy, które maj ą jeszcze przechodzi ć reinkarnacj ę; natomiast duchy czyste 
i doskonałe nie s ą w ędrowcami ich los jest stały." 
W jaki sposób duchy w ędruj ące udoskonalaj ą si ę? Wszak nie czyni ą tego tak, jak my? 
"Badaj ą i rozwa Ŝaj ą swoj ą przeszło ść i szukaj ą dróg i środków dla podniesienia si ę. 
Bacz ą pilnie i śledz ą, co si ę dzieje w miejscach, k ędy przechodz ą; słuchaj ą rad 
i wskazówek duchów wy Ŝszych; nabywaj ą w ten sposób nowych my śli i do świadcze ń, 
których im dotychczas brakowało." 
Czy duchy zachowuj ą niektóre z ludzkich nami ętno ści? 
"Duchy wy Ŝsze odrzucaj ąc swoj ą powłok ę, odkładaj ą i zwi ązane z ni ą ni Ŝsze 
nami ętno ści, a zachowuj ą tylko skłonno ści dobre; ni Ŝsze duchy jednak zatrzymuj ą 
je." 
Dlaczego duchy, opuszczaj ące ten świat, nie pozostawiaj ą na ziemi wszystkich swych 
niskich nami ętno ści i nałogów, widz ąc ich szkodliwo ść? 
"Znacie na ziemi ludzi wielce zazdrosnych; czy Ŝ my ślicie, Ŝe wady te utrac ą po 
opuszczeniu tego świata? Pozostanie im po śmierci, zwłaszcza tym, których 
nami ętno ści były mocno zakorzenione, pewnego rodzaju atmosfe ra - czy aura ich 
otaczaj ąca, w której zachowuj ą si ę wszystkie te przywary. Duch taki, bowiem nie 
jest jeszcze zupełnie wyzwolony z materii; tylko ch wilami przy świeca mu prawda, 
jak by mu chciała wskaza ć drog ę do udoskonalenia." 
Czy duch post ępuje naprzód w toku swej w ędrówki w za świecie? 
"MoŜe si ę bardzo poprawi ć, stosownie do swej woli i pragnienia, ale głównie w 
Ŝywocie cielesnym mo Ŝe uskuteczni ć nabyte nowe my śli i idee." 
Czy duchy w ędruj ące s ą szcz ęśliwe, czy nieszcz ęśliwe? 
"Według zasług. Cierpi ą wskutek nami ętno ści, których zarodki zachowały, albo s ą 
szcz ęśliwe odpowiednio do swego wyzwolenia z materii. Pod czas w ędrówki swej poznaje 
duch, co mu brakuje do osi ągni ęcia szcz ęśliwo ści, lecz nie zawsze jest mu dane 
wcieli ć si ę ponownie; jest to poniek ąd kara za jego przewinienia." 
Czy duchy w ędruj ące mog ą zwiedza ć wszystkie światy? 
"Według okoliczno ści zachodz ących. Po opuszczeniu ciała nie jest duch zupełnie 
wolny od materii i nale Ŝy jeszcze do świata, na którym Ŝył lub do świata tego samego 
stopnia rozwoju, o ile nie podniósł si ę w swym Ŝywocie. A to jest jego celem istotnym, 
do którego ma stale pod ąŜać, inaczej nie udoskonaliłby si ę nigdy. Mo Ŝe nawet uda ć 
si ę po pewne światy wy Ŝsze, lecz czuje si ę tam jak cudzoziemiec; mo Ŝe je tylko jakby 
mimochodem zwiedzi ć, a to ju Ŝ budzi w nim ch ęć poprawy, by sta ć si ę godnym 
osi ągni ęcia tej szcz ęśliwo ści, jakiej tam za Ŝywaj ą i by mógł pó źniej przebywa ć 
tak Ŝe na owym świecie." 
Czy duchy ju Ŝ oczyszczone przychodz ą tak Ŝe na światy ni Ŝsze? 
"Przychodz ą tam cz ęsto, by pomaga ć w urzeczywistnianiu si ę post ępu; inaczej byłyby 
te światy skazane na siebie same, bez przewodników i na uczycieli, którzy by 
kierowali ich losami." 
Światy przechodne 
Czy istniej ą światy, słu Ŝące duchom w ędruj ącym za przystanie lub miejsca spoczynku? 
"Tak, istniej ą światy, szczególnie ulubione przez duchy w ędruj ące, które mog ą si ę 
na nich zatrzyma ć pewien czas. S ą to pewnego rodzaju postoje czy miejsca 
wypoczynkowe po długich w ędrówkach, które s ą zawsze nieco uci ąŜliwe. S ą to stacje 
pośrednie mi ędzy innymi światami, urz ądzone według natury duchów, które za Ŝywaj ą 
na nich mniejszej lub wi ększej szcz ęśliwo ści." 



Czy duchy, zamieszkuj ące te światy, mog ą je opuszcza ć dowolnie? 
"Tak, mog ą je opuszcza ć, by odchodzi ć na miejsce przeznaczenia. Wyobra źcie sobie 
ptaki przelotne, zatrzymuj ące si ę czasowo na jakiej ś wyspie w celu nabrania sił 
do odlotu na miejsce stałego pobytu." 
Czy duchy post ępuj ą naprzód w czasie pobytu w światach przechodnych? 
"Tak jest, gromadz ą si ę tam, by si ę wzajemnie poucza ć, a nast ępnie by łatwiej 
otrzyma ć zezwolenie na odej ście do lepszych przybytków." 
Czy światy przechodne s ą ustanowione na zawsze dla duchów w ędrownych? 
"Nie, ich ustanowienie jest tylko czasowe." 
Czy te światy s ą zamieszkane równocze śnie przez istoty cielesne? "Nie, powierzchnia 
ich jest nieurodzajna w waszym znaczeniu. Mieszka ńcy tych światów nie potrzebuj ą 
pokarmu takiego, jak istoty cielesne." 
Poniewa Ŝ stan tych światów jest przechodny, czy i nasza ziemia b ędzie kiedy ś do 
nich nale Ŝeć? 
"Była ju Ŝ dawniej tak ą." 
W którym okresie? 
"Gdy si ę kształtowała." 
Nie ma niczego nieu Ŝytecznego w przyrodzie, ka Ŝda rzecz ma swój cel i przeznaczenie, 
nie ma pró Ŝni, wszystko jest zamieszkane, a Ŝycie jest wsz ędzie. I na ziemi nie 
brakło istot Ŝyj ących przez cały długi szereg stuleci przed zjawieni em si ę 
człowieka podczas długich periodów przej ściowych. Nawet przed powstaniem 
pierwszych istot organicznych na tej bezkształtnej masie, w tym nieurodzajnym 
chaosie zmieszanych pierwiastków nie brak było Ŝycia; znalazły tu przytułek istoty 
nie maj ące ani waszych potrzeb, ani waszych uczu ć i wra Ŝeń cielesnych. Ziemia i 
w tym niedoskonałym stanie przydała si ę na co ś. Kto odwa Ŝyłby si ę tedy rzec, Ŝe 
między milionami światów, kr ąŜących w niesko ńczono ści, jedyny tylko i to jeden z 
najmniejszych w całym mnóstwie globów miałby by ć zaludniony? Po co istniałyby 
wszystkie inne? Czy Bóg stworzył je na to, by rozwe selały nasze oczy? Przypuszczenie 
takie jest niedorzeczne. 
Poj ęcia, uczucia i cierpienia duchów 
Czy dusza po wst ąpieniu do świata ducha ma jeszcze te same poj ęcia, co w Ŝyciu 
cielesnym? 
"Tak, ale jeszcze i inne, których wówczas nie miała , poniewa Ŝ ciało jej było zasłon ą, 
zaciemniaj ącą j ą i ograniczaj ącą. Inteligencja jest przymiotem ducha, 
przejawiaj ącym si ę swobodniej, gdy on si ę uwolni z wi ęzów." 
Czy poj ęcia i wiadomo ści duchów s ą nieograniczone, słowem czy duchy wiedz ą 
wszystko? 
"To zale Ŝy od stopnia ich doskonało ści i czysto ści. Duchy ni Ŝsze wykazuj ą mniej 
lub wi ęcej nie świadomo ści." 
Czy duchy znaj ą pocz ątek rzeczy? 
"Stosownie do swej czysto ści i doskonało ści. Duchy ni Ŝsze nie wiedz ą o tym wi ęcej 
ni Ŝ ludzie." 
Czy duchy mierz ą czas jak ludzie? 
"Nie, i dlatego nas nieraz nie rozumiecie, o ile ch odzi o ścisłe oznaczenie daty." 
Duchy Ŝyj ą poza naszym czasem, który nie istnieje dla nich. N awet długie stulecia 
wydaj ą si ę im wobec wieczno ści tylko mał ą chwilk ą, podobnie jak zanikaj ą 
nierówno ści ziemi dla kogo ś, kto wznosi si ę wysoko w przestworza. 
Czy duchy maj ą ści ślejsze i istotniejsze poj ęcie o tera źniejszo ści? 
"Owszem, podobnie jak ten, który dobrze widzi, ma l epsze i doskonalsze poj ęcie, 
ni Ŝ ślepy. Duchy widz ą i to, czego wy nie widzicie, rozumiej ą tedy wszystko inaczej, 
ale jeszcze raz powtarzamy, Ŝe zale Ŝy to od ich doskonało ści." 
Czy duchy znaj ą przeszło ść? 
"Gdy zwracamy si ę do przeszło ści, staje si ę nam ona poniek ąd tera źniejszo ści ą. 
JeŜeli przypomnicie sobie jak ą spraw ę, która zwróciła wasz ą uwag ę w ci ągu waszej 
wędrówki, to prze Ŝywacie j ą w pewnej mierze tak Ŝe, jak w tera źniejszo ści. My wszak Ŝe 
przypominamy sobie wszystko lepiej i łatwiej, ponie waŜ nie mamy ju Ŝ zasłony 
materialnej, która zaciemnia wasz ą pami ęć." 



Czy duchy znaj ą przyszło ść? 
"Zale Ŝy to od ich czysto ści. Lecz nie zawsze wolno im j ą odkrywa ć. Gdy j ą widz ą, 
wydaje si ę im tera źniejszo ści ą. Duch widzi przyszło ść tym ja śniej, im bardziej 
przybli Ŝa si ę do Boga. Po śmierci u świadamia sobie dusza w oka mgnieniu swoje Ŝywoty 
poprzednie; lecz nie wie, co jej Bóg przeznacza; do  tego potrzeba wielkiego 
zjednoczenia si ę z Bogiem." 
Czy duchy doskonale maj ą pełn ą świadomo ść przyszło ści? 
"Niezupełn ą, albowiem jedynie Bóg jest wszystkowiedz ącym i nikt Mu nie dorówna." 
JeŜeli jaki ś duch ni Ŝszy mówi, Ŝe mu Bóg co ś zakazuje lub zezwala, sk ąd wie, Ŝe 
pochodzi to od Boga? 
"On Boga nie widzi, ale odczuwa Jego wszechmoc, a j eŜeli si ę co ś nie ma sta ć, lub 
coś nie ma by ć powiedziane, odczuwa to jako napomnienie, zabrania j ące mu to uczyni ć. 
CzyŜ i wy nie macie przeczu ć, które s ą dla was jakby tajemnymi wskazówkami, by ście 
t ę lub ow ą rzecz uczynili lub zaniechali? Tak ma si ę rzecz i z nami, ale w stopniu 
wyŜszym. Duchy, których istota jest subtelniejsza, ni Ŝ wasza, mog ą lepiej pojmowa ć 
i wnika ć w sprawy i wskazania Boskie." 
Czy Bóg wydaje polecenia i wskazówki bezpo średnio sam lub przez inne duchy? 
"Duch niedoskonały nie otrzymuje polecenia bezpo średnio od Boga; by mógł z Nim 
obcować, musiałby by ć tego godnym. Otrzymuje on wskazówki za po średnictwem duchów 
doskonalszych i światlejszych." 
Czy duchy potrzebuj ą światła, by mogły widzie ć? 
"Widz ą same sob ą, nie potrzebuj ą światła zewn ętrznego; dla nich nie ma ciemno ści, 
chyba ta, do której mog ą dosta ć si ę dzi ęki własnym winom." 
Czy duchy musz ą si ę przenosi ć, by widzie ć w ró Ŝnych miejscach? Czy mog ą np. widzie ć 
równocze śnie, co dzieje si ę na obu półkulach ziemi? 
"Poniewa Ŝ duch porusza si ę z szybko ści ą my śli, mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe widzi 
równocze śnie wsz ędzie, my śl jego mo Ŝe promieniowa ć i przenosi ć si ę równocze śnie 
na wi ęcej ró Ŝnych miejsc, ale własno ść ta zale Ŝna jest od jego czysto ści. Czym mniej 
jest oczyszczony, tym bardziej ograniczony jest jeg o wzrok. Jedynie duchy najwy Ŝsze 
mogą obj ąć cało ść." 
Zdolno ść widzenia jest wewn ętrzn ą własno ści ą natury duchów; mie ści si ę w całej ich 
istocie, podobnie jak światło mie ści si ę we wszystkich cz ąstkach ciała świec ącego. 
Jest to pewnego rodzaju powszechne o świetlenie, rozlewaj ące si ę na wszystko, a 
obejmuj ące przestrze ń, czas i materi ę; nie ma dla niego ciemno ści, ni przeszkód 
materialnych. Jest to zrozumiałe, Ŝe tak musi by ć. U człowieka polega widzenie na 
grze organu, zachodz ącej pod wpływem działania światła; bez światła nie ma widzenia. 
U ducha zdolno ść widzenia jest wła ściwo ści ą wewnętrzn ą, niezale Ŝną od czynników 
zewnętrznych, a wi ęc i od obecno ści światła, pochodz ącego z zewn ątrz." 
Czy duch widzi tak wyra źnie, jak ludzie? 
"Lepiej i wyra źniej, gdy Ŝ wzrok jego przenika to, czego wy przejrze ć nie mo Ŝecie; 
nic go nie zaciemnia." 
Czy duch słyszy tak Ŝe d źwi ęki? 
"Tak, a słyszy i takie, których wasze ograniczone z mysły nie mog ą postrzega ć." 
Czy zdolno ść słyszenia mie ści si ę w całej jego istocie, jak zdolno ść widzenia? 
"Wszelkie postrzeganie jest własno ści ą ducha i stanowi cz ąstk ę jego istoty. Gdy 
on jest przyodziany w ciało materialne, wówczas pos trzeganie odbywa si ę tylko drog ą 
zmysłów; lecz w stanie wolno ści nie jest ono zlokalizowane." 
Wobec tego, Ŝe postrzeganie jest własno ści ą ducha, czy mo Ŝe si ę on od tego izolowa ć? 
"Duch widzi i słyszy tylko to, co chce. Tak jest na  ogół, a zwłaszcza w śród duchów 
wyŜszych; bo je śli chodzi o duchy niedoskonałe, słysz ą one i widz ą nawet wbrew 
swojej woli, gdy mo Ŝe im to posłu Ŝyć do poprawy." 
Czy duchy s ą wra Ŝliwe na muzyk ę? 
"Czy masz na my śli wasz ą muzyk ę? Czym Ŝe ona jest wobec muzyki niebieskiej, tej 
przecudnej harmonii sfer, o której na ziemi nic wam  nie mo Ŝe da ć poj ęcia?! Jedna 
wobec drugiej jest tym, czym rubaszny śpiew wobec miłej melodii pie śni. Ni Ŝsze duchy 
odczuwaj ą wszak Ŝe rozkosz, gdy słysz ą wasz ą muzyk ę, poniewa Ŝ nie mog ą jeszcze 
odczu ć wznio ślejszej. Jednak i wasza muzyka, o ile jest naprawd ę subtelna i o ile 



ma za podło Ŝe gł ębokie uczucia miło ści ku Bogu, si ęga w sfery niebia ńskie i ułatwia 
dobrym duchom przyst ęp do was. Muzyka ma dla duchów czar niesko ńczony stosownie 
do ich wysoce rozwini ętych własno ści. Słyszymy muzyk ę niebia ńsk ą, która jest 
najcudowniejsz ą i najprzyjemniejsz ą ze wszystkiego, co mo Ŝe sobie wyobra źnia 
duchowa przedstawi ć." 
Czy duchy s ą wra Ŝliwe na pi ękno przyrody ? 
"Pi ękno przyrody ró Ŝnych światów jest tak ró Ŝnorodne, Ŝe duchy dalekie s ą od tego, 
Ŝeby je wszechstronnie zna ć. S ą one wra Ŝliwe według swych zdolno ści pojmowania jego 
i oceniania. Duchy wy Ŝsze rozkoszuj ą si ę pi ękno ściami całego ogromu wszech świata, 
wobec których zacieraj ą si ę, Ŝe tak powiem, pi ękno ści szczegółów." 
Czy duchy odczuwaj ą zm ęczenie i potrzeb ę wypoczynku? 
"Nie odczuwaj ą takiego utrudzenia w rozumieniu waszym i dlatego t eŜ nie potrzebuj ą 
waszego odpoczynku cielesnego, poniewa Ŝ nie maj ą organów fizycznych, których siły 
musiałyby si ę odnawia ć. Ale duch odpoczywa w tym znaczeniu, Ŝe nie jest bez ustanku 
czynny. Nie pracuje on w sposób materialny; jego cz ynno ść jest czysto intelektualna 
- duchowa, a jego odpoczynek - moralny. To znaczy, są chwile, kiedy jego my śl 
przestaje by ć czynn ą, nie jest skierowana na pewien okre ślony przedmiot; jest to 
wła ściwy odpoczynek, którego wszak Ŝe nie mo Ŝna przyrównywa ć do odpoczynku ciała. 
Rodzaj zm ęczenia, jakiego mog ą do świadcza ć duchy, świadczy poniek ąd o ich ni Ŝszo ści; 
bo czym wy Ŝszy jest duch, tym mniej potrzebuje odpoczynku." 
Nieraz duchy mówi ą, Ŝe cierpi ą; jakie s ą ich utrapienia? 
"Cierpienia moralne, które s ą bole śniejsze, ni Ŝ cierpienia cielesne." 
Skąd to pochodzi, gdy duchy si ę uskar Ŝaj ą, Ŝe cierpi ą chłód lub gor ąco? 
"Jest to poniek ąd wspomnienie cierpie ń, doznanych za Ŝycia na ziemi; s ą one nieraz 
tak bolesne, jak w rzeczywisto ści. A cz ęsto jest to tylko porównanie, którym 
wyra Ŝaj ą swój stan, nie znajduj ąc lepszego sposobu na jego okre ślenie. Przy samym 
wspomnieniu swego ciała odczuwaj ą pewien ci ęŜar i nacisk, podobnie jak wy 
odczuwacie jeszcze jaki ś czas na sobie ci ęŜar płaszcza po jego odło Ŝeniu." 
O wra Ŝliwo ści duchów 
Doświadczenie nas uczy, Ŝe przy śmierci odł ącza si ę perisprit od ciała szybciej 
lub wolniej. W pierwszych chwilach nie mo Ŝe sobie duch u świadomi ć swego nowego stanu, 
nie wierzy, Ŝe umarł, czuje si ę Ŝywym. Widzi swoje ciało, wie Ŝe ono do niego nale Ŝy, 
ale nie mo Ŝe poj ąć, w jaki sposób został od niego odł ączony. Stan ten trwa tak długo, 
dopóki trwa zł ączenie ciała z perispritem. Pewien samobójca powied ział: "Nie, nie 
umarłem, a przecie Ŝ odczuwam robactwo, które mnie po Ŝera". Zapewne, Ŝe robaki nie 
poŜeraj ą perispritu, a tym mniej ducha, tylko ciało. Ale po niewa Ŝ odł ączenie ciała 
od perispritu nie było jeszcze zupełne, przeniosło si ę na ń poczucie tego, co si ę 
z ciałem działo. Ciało otrzymuje za Ŝycia pobudki zewn ętrzne i przenosi je duchowi 
za po średnictwem perispritu, który jest prawdopodobnie ty m, co nazywamy fluidem 
nerwowym. Ciało martwe nie odczuwa ju Ŝ wra Ŝeń, poniewa Ŝ nie ma ju Ŝ w nim ani ducha, 
ani perispritu. Perisprit odł ączony od ciała zachowuje nadal swoj ą wra Ŝliwo ść, a 
poniewa Ŝ nie jest ju Ŝ ograniczona organami fizycznymi, staje si ę ogóln ą. Otó Ŝ 
poniewa Ŝ perisprit jest tylko czynnikiem przenoszenia, a wł aściwie tylko duch 
posiada świadomo ść, wynika z tego, Ŝe perisprit, gdyby mógł by ć bez ducha, nie 
czułby wi ęcej, ni Ŝ martwe ciało. Podobnie i duch nie odczuwałby bólu,  gdyby nie 
miał perispritu, jak to ma miejsce u duchów zupełni e oczyszczonych. Wiemy, Ŝe czym 
bardziej si ę oczyszcz ą, tym eteryczniejsz ą stanie si ę istota ich perispritu; wynika 
st ąd, Ŝe wpływ materii zmniejsza si ę stosownie do post ępu i udoskonalenia ducha, 
czyli odpowiednio do wysubtelnienia powłoki duszy. 
Ale, mógłby kto ś powiedzie ć, perisprit jest przeno śnikiem zarówno uczu ć 
nieprzyjemnych, jak i przyjemnych. Otó Ŝ je śli duch czysty jest niedost ępny dla 
jednych uczu ć, to i dla drugich. Tak, bez w ątpienia, dla tych, których źródłem jest 
znana nam materia. D źwi ęk naszych instrumentów, zapach naszych kwiatów nie czyni ą 
na nim Ŝadnego wra Ŝenia. A jednak prze Ŝywa gł ębokie wra Ŝenia, nieopisane zachwyty, 
jakich sobie nie potrafimy wyobrazi ć, bo jeste śmy pod tym wzgl ędem jak ślepi od 
urodzenia wobec światła. Wiemy, Ŝe ta wra Ŝliwo ść istnieje, ale za pomoc ą jakich 
środków działa?; tu ko ńczy si ę nasza wiedza. Wiemy, Ŝe istnieje postrzeganie, 



wra Ŝliwo ść, słyszenie, widzenie; Ŝe te zdolno ści s ą własno ści ą całej istoty, a nie, 
jak u człowieka, pewnej cz ęści istoty (tj. nie s ą umiejscowione w narz ądach). Ale 
- jeszcze raz zapytamy - w jaki sposób si ę to odbywa? Tego nie wiemy. Duchy same 
nie mog ą nam tego wyja śni ć, bo j ęzyk nasz nie umie wyrazi ć poj ęć, których nie 
posiadamy, podobnie jak w j ęzyku ludów dzikich nie ma wyra Ŝeń dla okre ślenia naszych 
sztuk, naszych nauk i doktryn filozoficznych. 
JeŜeli mówimy, Ŝe duchy s ą niedost ępne dla wra Ŝeń, których źródłem jest nasza 
materia, to mamy na my śli duchy bardzo wzniosłe, których szata eteryczna n ie ma 
nic podobnego na ziemi. Nie jest tak jednak u duchó w, maj ących perisprit wi ęcej 
zgęszczony. One odczuwaj ą nasze wonie i nasze d źwi ęki, ale nie postrzegaj ą tego 
ograniczon ą cz ęści ą swej osobowo ści, jak za Ŝywota cielesnego. Mo Ŝna by powiedzie ć, 
Ŝe wibracje molekularne daj ą si ę odczu ć w całej ich istocie i w ten sposób dochodz ą 
do ich sensorium commune, którym jest sam duch. Doc hodz ą za ś w sposób ró Ŝny i, by ć 
moŜe, tak Ŝe ró Ŝne wywołuj ąc wra Ŝenia, co powoduje zmiany w postrzeganiu. Duchy 
słysz ą d źwi ęk naszego głosu, aczkolwiek rozumiej ą nas bez pomocy słów, przez proste 
przesyłanie my śli, a to tym łatwiej, im bardziej duch jest uwolnio ny od materii. 
Co si ę tyczy widzenia, to ono nie zale Ŝy od naszego światła. Zdolno ść widzenia jest 
główn ą własno ści ą duszy: dla niej nie ma ciemno ści; ale ona jest bardziej rozległa, 
bardziej przenikaj ąca u tych, którzy s ą wi ęcej oczyszczeni. Dusza czyli duch 
posiada przeto w sobie samym zdolno ść do wszelkich postrzega ń; w Ŝyciu cielesnym 
są one ograniczone grubomaterialn ą natur ą naszych organów; w Ŝyciu pozacielesnym 
staj ą si ę coraz mniej ograniczone w miar ę jak wysubtelnia si ę nasza powłoka 
półmateriama, czyli perisprit. 
Perisprit zmienia si ę stosownie do natury danych światów. Przechodz ąc z jednego 
świata do drugiego, zmieniaj ą duchy swoj ą powłok ę zewn ętrzn ą, jak my zmieniamy 
nasz ą szat ę w zimie i w lecie, lub w krajach podbiegunowych i na równiku. Kiedy 
wi ęc przychodz ą do nas duchy wy Ŝsze, przyjmuj ą na siebie powłok ę ziemsk ą i dlatego 
postrzegaj ą podobnie, jak duchy ni Ŝsze, ale wszystkie duchy najcz ęściej słysz ą i 
odczuwaj ą tylko to, co chc ą. Wzrok jest zawsze czynny, lecz mog ą si ę uczyni ć 
wzajemnie niewidzialnymi dla siebie. Według stanowi ska zajmowanego mog ą si ę ukry ć 
przed duchami ni Ŝszymi, ale trudno ni Ŝszym duchom ukry ć si ę przed tymi, które je 
przewy Ŝszaj ą. W pierwszej chwili po śmierci jest wzrok ducha zawsze zamroczony; 
rozja śnia si ę stosownie do jego oczyszczenia. Co si ę za ś tyczy rozci ągło ści wzroku 
duchów w przestworzu niesko ńczonym, przyszło ści i przeszło ści - to zale Ŝy to od 
stopnia oczyszczenia i wzniosło ści ducha. 
Powiecie mo Ŝe, Ŝe cała ta nauka nie jest bardzo pocieszaj ąca. My śleli śmy, Ŝe skoro 
wyzwolimy si ę z naszej grubomaterialnej powłoki, nie b ędziemy ju Ŝ cierpieli, a 
uczycie nas, Ŝe b ędziemy jeszcze cierpieli; bo takie, czy inne - niem niej s ą to 
jeszcze cierpienia. Tak, mo Ŝemy jeszcze cierpie ć, długo cierpie ć, lecz mo Ŝemy te Ŝ 
sami czas trwania tych cierpie ń bardzo sobie skróci ć. 
Tutejsze cierpienia nie s ą zawsze od nas zawisłe, ale powodem wielu bole ści jest 
nasza wola. Id źcie do ich źródła, a zobaczycie, Ŝe najwi ększa cz ęść ich wynika z 
przyczyn, które mogli śmy omin ąć. Ile to złego, ile chorób powinien człowiek 
przypisa ć własnym wyst ępkom, swej Ŝądzy sławy, słowem swoim nami ętno ściom! 
Człowiek, który Ŝył zawsze skromnie, który nie nadu Ŝywał niczego, który był 
powści ągliwy w swych zachciankach i pragnieniach, oszcz ędził sobie wiele 
przykro ści. Tak samo ma si ę rzecz u duchów. Cierpienia, które znosz ą, s ą zawsze 
skutkiem ich Ŝycia na ziemi; nie b ędą ju Ŝ miały podagry i reumatyzmu, ale b ędą miały 
inne utrapienia, nie mniej bolesne. Widzieli śmy, Ŝe cierpienia te wynikaj ą ze 
zwi ązku ducha z materi ą, Ŝe czym bardziej jest uwolniony od wpływu materii, c zyli 
inaczej powiedziawszy, czym wi ęcej jest odmaterializowany, tym mniej odczuwa 
wra Ŝeń bolesnych. Od ducha samego zale Ŝy, by si ę w tym Ŝyciu wyzwolił spod tego 
wpływu. Ma on woln ą wol ę, a wi ęc wolny wybór do czynienia dobra lub zła; mo Ŝe ukróca ć 
swoje nami ętno ści zwierz ęce i nałogi, tłumi ć nienawi ść, zazdro ść i pych ę, 
wystrzega ć si ę samolubstwa, oczyszcza ć dusz ę swoj ą dobrymi my ślami i przypisywa ć 
rzeczom świata tego tylko tak ą warto ść, na jak ą zasługuj ą; wówczas b ędzie ju Ŝ i 
w obecnym Ŝywocie cielesnym oczyszczony, wyzwolony z materii, a gdy odło Ŝy t ę 



powłok ę i nie b ędzie podlega ć jej wpływowi, wtedy uczuje si ę szcz ęśliwy i wolny. 
Zapytywali śmy si ę tysi ęcy duchów ró Ŝnych stanów, śledzili śmy je we wszystkich 
okresach ich Ŝycia duchowego od chwili opuszczenia swego ciała, p ost ępowali śmy za 
nimi krok za krokiem w ich Ŝywocie pozagrobowym, badali śmy zmiany, jakie 
przechodziły w ich my ślach, uczuciach i otrzymali śmy od nich wielkie bogactwo 
cennych bardzo wiadomo ści. Przekonywali śmy si ę zawsze, Ŝe cierpienia odpowiadaj ą 
naszemu post ępowaniu w Ŝyciu, którego skutki ka Ŝdy musi ponosi ć. 
Stosunki wzajemne duchów 
W jaki sposób obcuj ą duchy mi ędzy sob ą? 
,,Widz ą si ę nawzajem i rozumiej ą si ę. Słowo jest materialne, jest odbitk ą ducha. 
Fluid powszechny umo Ŝliwia mi ędzy nimi obcowanie bezustanne; jest to po średnik do 
przenoszenia my śli, jak u was jest powietrze przewodnikiem d źwi ęku; jest to pewnego 
rodzaju telegraf powszechny, ł ącz ący wszystkie światy i umo Ŝliwiaj ący 
porozumiewanie si ę duchów z jednego świata na drugi." 
Czy duchy mog ą zatai ć mi ędzy sob ą my śli swoje lub ukry ć si ę jedne przed drugimi? 
"Nie, dla nich jest wszystko odkryte, zwłaszcza dla  duchów doskonałych. Mog ą si ę 
oddali ć, ale widz ą si ę zawsze. Nie jest to wszak Ŝe prawidłem bezwzgl ędnym, gdy Ŝ 
duchy wy Ŝsze mog ą si ę sta ć niewidzialnymi dla ni Ŝszych, o ile uwa Ŝaj ą to za 
potrzebne." 
Jak mog ą duchy bez ciała okaza ć swoj ą osobowo ść i odró Ŝni ć si ę od innych istot 
duchowych? 
"Odró Ŝniaj ą swoj ą osobowo ść perispritem, który wyró Ŝnia je od innych istot, 
podobnie jak ciało odró Ŝnia jednego człowieka od drugiego." 
Czy poznaj ą si ę duchy, które Ŝyły ze sob ą na ziemi? Czy pozna syn ojca, przyjaciel 
przyjaciela? 
"Tak jest, a to z pokolenia na pokolenie." 
" W jaki sposób poznaj ą si ę w świecie ducha ludzie, którzy znali si ę na ziemi ? 
"Widzimy swój Ŝywot miniony i czytamy tam, jak w ksi ędze." 
W jaki sposób przyjmuj ą dusz ę przy powrocie do świata ducha? 
"Dusz ę sprawiedliwego jako miłego, ju Ŝ dawno wyczekiwanego brata. 
Co odczuwaj ą duchy nieczyste przy spostrze Ŝeniu innego złego ducha, który zbli Ŝy 
si ę do nich? 
"Duchy złe s ą zadowolone, gdy widz ą istot ę sobie równ ą i jak same, pozbawion ą 
błogo ści niesko ńczonej; tak samo jest na ziemi, gdy przyjdzie nicpo ń mi ędzy sobie 
równych." 
Czy przyjd ą nam naprzeciw nasi rodzice, przyjaciele, gdy opu ścimy ziemi ę? 
"Tak, nieraz wychodz ą na spotkanie duszy umiłowanej, Ŝycz ą jej szcz ęścia, jak przy 
powrocie z dalekiej, niebezpiecznej w ędrówki, i pomagaj ą jej przy wyzwoleniu z 
wi ęzów cielesnych. Jest to wielkie dobrodziejstwo dla ducha, gdy przyjd ą go 
przywita ć dusze umiłowane." 
Czy duchy maj ą oprócz sympatii powszechnej jeszcze inne, szczegól ne skłonno ści? 
"Tak, podobnie jak ludzie."  
Czy duchy chowaj ą nienawi ść do siebie? 
"Nienawi ść objawia si ę tylko mi ędzy duchami nieczystymi, które wywołuj ą i mi ędzy 
wami nieprzyja źń i spory." 
Czy iloczyn popełniony przez jednego wobec drugiego  jest przeszkod ą w ich sympatii 
wzajemnej? 
"Tak, poniewa Ŝ rozdzielił ich od siebie." 
Jakie uczucie zachowuj ą po śmierci ci, którym uczynili śmy tutaj co ś złego? 
"Je Ŝeli s ą dobrzy, odpuszcz ą wam z lito ści do was. Je Ŝeli s ą źli, zachowuj ą 
nienawi ść i prze śladuj ą was niekiedy i w nowym Ŝywocie." 
"Tak, je Ŝeli opiera si ę na prawdziwej sympatii; je Ŝeli jednak przyczyny fizyczne 
przewy Ŝszaj ą sympati ę duchow ą - przerywa si ę wraz z przyczyn ą. Skłonno ści i wi ęzy 
między duchami s ą mocniejsze i trwalsze, ni Ŝ na ziemi, poniewa Ŝ nie podlegaj ą 
kaprysom interesów materialnych i samolubstwa." 
Wspomnienia o Ŝyciu cielesnym 
Czy duch po opuszczeniu dala zrozumie cel Ŝywota ziemskiego w odniesieniu do Ŝywota 



przyszłego? 
"Owszem, widzi i pojmuje go lepiej, ni Ŝ za Ŝycia w ciele fizycznym. 
Jak przedstawia si ę duchowi jego poprzedni Ŝywot cielesny? 
"Wszelkie wa Ŝniejsze uczynki, godne zapami ętania, utrwalaj ą mu si ę mocniej w 
pami ęci, inne za ś mniej lub wi ęcej bledn ą. Czym wi ęcej jest wyzwolony z materii, 
tym mniejsz ą wag ę przykłada do rzeczy materialnych." 
Czy duch przypomina sobie wszystkie ostatnie Ŝywoty ziemskiej? 
"Cała jego przeszło ść odkrywa si ę przed nim, ale nie pami ęta wszystkich szczegółów 
i przypomina je sobie odpowiednio do wpływu, jaki w ywieraj ą na jego stan obecny." 
Za co uwa Ŝa duch cioto, które dopiero co opu ścił? 
"Za ciasn ą szat ę, która go kr ępowała i cieszy si ę, Ŝe mo Ŝe j ą odło Ŝyć." 
Jakie wra Ŝenie odczuwa przy spojrzeniu na swoje rozkładaj ące si ę cioto? 
"Zazwyczaj oboj ętno ść, jak wobec rzeczy, na której mu nic nie zale Ŝy." 
Czy raduje si ę duch z czci, jak ą oddaj ą jego pozostało ści ziemskie? 
"Duch cieszy si ę zawsze, gdy go wspominacie i otaczacie czci ą rzeczy po nim 
pozostałe; to przywodzi mu was na pami ęć; jednak tylko my śl wasza, a nie te rzeczy, 
przyci ąga go do was." 
Czy duchy zachowuj ą w pami ęci utrapienia, przecierpiane w ostatnim Ŝywocie 
ziemskim? 
"Cz ęsto je zachowuj ą, a wspomnienie to sprawia, Ŝe lepiej oceniaj ą szcz ęśliwo ść, 
jakiej za Ŝywaj ą jako duchy." 
Czy człowiek, szcz ęśliwy za Ŝycia ziemskiego, Ŝałuje swych rozkoszy po opuszczeniu 
ziemi? 
"Tylko duchy ni Ŝsze mog ą Ŝałowa ć rado ści, odpowiadaj ących nieczysto ści ich natury, 
które musz ą odpokutowa ć cierpieniami. Duchom wzniosłym jest tysi ąckro ć milsza 
szcz ęśliwo ść wieczna, ni Ŝ przemijaj ące uciechy ziemskie. Wszak i człowiek dorosły 
odwraca si ę od zachcianek z czasów dzieci ństwa swego." 
Czy boleje kto ś na tamtym świecie, widz ąc, Ŝe jego wielkie dziel ą, podj ęte dla dobra 
powszechnego, zostały przez śmier ć przerwane i pozostawił je niedoko ńczone? 
"Usiłuje pobudzi ć innych ludzi do dalszego wykonania dzieł rozpocz ętych. Celem jego 
na ziemi była praca dla dobra ludzko ści, a ten sam cel ma i w świecie ducha." 
Czy artysta lub uczony, który zostawił po sobie pra ce naukowe lub dzieła sztuki, 
zachowuje dla nich to samo zamiłowanie, jak za Ŝywota ziemskiego? 
"Osądza wszystko z innego stanowiska, odpowiednio do sw ego u świadomienia i rozwoju 
duchowego, a cz ęsto pot ępia to, co najbardziej podziwiał." 
Czy duch ma jeszcze zamiłowanie do prac na ziemi, z mierzaj ących do rozwoju i post ępu 
w sztuce i nauce? 
"Zale Ŝy to od jego rozwoju duchowego i powołania. Co wyda je si ę wam doskonałym, 
jest cz ęsto n ędzą dla pewnych duchów; dziwuj ą si ę temu, jak nauczyciel pracy 
ucznia." 
Czy duchy zachowuj ą po śmierci miło ść do ojczyzny ? 
"Tutaj obowi ązuje ta sama zasada; dla duchów wy Ŝszych jest wszech świat ojczyzn ą, 
a na ziemi maj ą ojczyzn ę tam, gdzie znajduj ą najwi ęcej osób sympatycznych." 
Stanowisko duchów i ich sposób rozumowania zmienia si ę niesko ńczenie według stopnia 
ich rozwoju moralnego i duchowego. Duchy wy Ŝsze zatrzymuj ą si ę na ziemi zazwyczaj 
tylko na krótko. Wszystko, co si ę tam dzieje, jest znikome w porównaniu z wielko ści ą 
i niesko ńczono ści ą; rzeczy, którym przypisuj ą ludzie wa Ŝność najwi ększ ą, s ą w ich 
oczach tak dziecinne, Ŝe mało w tym znajduj ą upodobania. Przychodz ą tylko, by 
posun ąć naprzód rozwój ludzko ści. Duchy średniej kategorii zatrzymuj ą si ę tu 
cz ęściej, chocia Ŝ w za świeci ć patrz ą na rzeczy ze stanowiska wy Ŝszego, ni Ŝ za swego 
Ŝywota cielesnego. Duchy pospolite s ą tu osiedlone stale i tworz ą przeci ętne 
obywatelstwo świata niewidzialnego; zachowały zgoła te same my śli, zachcianki i 
skłonno ści z czasów po Ŝycia w powłoce cielesnej, mieszaj ą si ę do naszych spraw i 
zabaw, bior ąc w nich mniej lub wi ęcej czynny udział odpowiednio do swej natury 
duchowej. Poniewa Ŝ nie mog ą zaspokoi ć swoich nami ętno ści, raduj ą si ę z tymi, którzy 
im si ę oddaj ą i zach ęcaj ą ich do nich. Bywaj ą mi ędzy nimi i duchy rozumniejsze, 
dbaj ące, by si ę czego ś nauczyły i udoskonaliły. 



Czy sposób my ślenia duchów zmienia si ę po przyj ściu w świat ducha? 
"Wielce; zmiany odpowiadaj ą zawsze stopniowi oczyszczenia z materii. Mog ą zreszt ą 
czasem zatrzyma ć si ę długo na tym samym poziomie duchowym, ale wpływ ma terii 
zmniejsza si ę stopniowo i patrz ą ja śniej na świat; wówczas poznaj ą swoj ą n ędzę i 
szukaj ą środków do poprawy." 
Wobec tego, Ŝe duch Ŝył ju Ŝ w świecie ducha przed swoim wcieleniem, sk ąd pochodzi 
jego zdziwienie, gdy wróci na tamten świat? 
"Jest to wra Ŝenie tylko pierwszych chwil i wynik owego zamroczen ia po przebudzeniu; 
później nast ępuje opami ętanie, poznanie siebie samego i przypomnienie przes zło ści 
w miar ę ust ępowania wpływu Ŝywota ziemskiego." 
Pamięć o umarłych. Pogrzeb 
Czy duchy s ą wdzi ęczne za pami ęć tym, których miłowali na ziemi? 
"Daleko wi ęcej, ni Ŝ s ądzicie; podnosi to ich szcz ęście, gdy s ą szcz ęśliwe i jest 
im pociech ą w nieszcz ęściu." 
Czy Dzie ń Zaduszny ma co ś świ ątecznego dla duchów? Czy przygotowuj ą si ę na 
odwiedziny tych, którzy przychodz ą modli ć si ę na ich grobie? 
"Duchy przychodz ą tego dnia na wołanie ich my śl ą, jak ka Ŝdego innego dnia." 
Czy dzie ń ten jest jakby schadzk ą duchów u grobu? 
"Tego dnia gromadz ą si ę tam w wi ększej liczbie, poniewa Ŝ jest tam wi ęcej osób, 
wołaj ących ich." 
W jakiej postaci przychodz ą tam i jakby śmy je zobaczyli, gdyby mogły sta ć si ę 
widzialne? 
"Tak, jak ich znali ście w Ŝyciu na ziemi." 
Czy odwiedziny grobu sprawiaj ą duchowi wi ęcej rado ści, ni Ŝ modlitwa w domu? 
"Odwiedziny grobu s ą pewnym sposobem okazania duchowi nieobecnemu, Ŝe o nim 
myślicie. Mówili śmy wam ju Ŝ, Ŝe wła śnie modlitwa u świ ęca wspomnienie; ale tylko, 
gdy wytry śnie z gł ębi serca. Na miejscu mało zale Ŝy." 
Czy duchy osób, którym stawiaj ą pomniki, s ą przytomne przy ich po świ ęceniu i czy 
patrz ą na to z rozkosz ą? 
"Przy chodz ą - o ile mog ą - ale nie s ą tak wdzi ęczne za okazywanie im czci, jak 
za wspomnienie." 
Czy nale Ŝy uwa Ŝać za zbyteczne publiczne grzebanie pozostałych ciele snych resztek 
przez członków rodziny? 
"Nie, jest to zbo Ŝny zwyczaj i oczywisty dowód sympatii dla waszych u miłowanych; 
wprawdzie duchom mało na tym zale Ŝy; jest to jednak po Ŝyteczne dla ludzi." 
Czy duch człowieka, wracaj ącego do świata ducha, jest wdzi ęczny za cze ść, okazywan ą 
jego szcz ątkom ziemskim? 
"Skoro duch osi ągnie pewien stopie ń doskonało ści, nie lgnie do pró Ŝności ziemskich 
i zrozumie nico ść tych obrz ędów; ale wiedzcie, Ŝe s ą tak Ŝe duchy, odczuwaj ące w 
pierwszej chwili po swej śmierci cielesnej wielk ą rado ść nad okazywan ą im czci ą 
i bolej ą nad oboj ętno ści ą, gdy Ŝ zachowali jeszcze niektóre przes ądy ziemskie." 
Czy duch bywa przytomny na swoim pogrzebie? 
"Bardzo cz ęsto, ale niekiedy nie zdaje sobie sprawy, co si ę z nim dzieje, je śli 
jest jeszcze w stanie zam ętu." 
Czy schlebia mu wielki poczet uczestników na jego p ogrzebie? 
"Wi ęcej uczucie, które ich tam prowadzi." 
Czy cze ść, oddawana umarłym we wszystkich czasach i u wszyst kich narodów, jest 
przejawem przeczucia o Ŝywocie przyszłym? 
"Jest to jego nast ępstwo naturalne; inaczej nie miałoby to oddawanie c zci Ŝadnej 
racji." 
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Sympatie i antypatie ziemskie 
Zatrata pami ęci o przeszło ści. 
Przygotowanie do powrotu 
Czy jest duchom znany czas ich ponownego wcielenia?  
"Przeczuwaj ą go, jak ślepy wyczuwa ogie ń, do którego si ę zbli Ŝa. Wiedz ą, Ŝe b ędą 
musiały wcieli ć si ę ponownie, jak wy wiecie, Ŝe musicie umrze ć dnia pewnego, zwykle 
nie wiedz ą jednak dokładnie, kiedy si ę to stanie." 
Czy mo Ŝe duch przy śpieszy ć lub oddali ć chwil ę swego ponownego wcielenia? 
"MoŜe j ą na własne Ŝyczenie przy śpieszy ć lub oddali ć, co nie uchodzi jednak 
bezkarnie; cierpi za to, jak ten, który wzbrania si ę przyj ąć lekarstwo, 
przy śpieszaj ące jego uzdrowienie." 
Gdyby który ś duch uwa Ŝał si ę za do ść szcz ęśliwego w owym stanie w śród duchów 
wędruj ących i nie pragn ął dalej post ępować, czy mógłby przedłu Ŝyć stan ten w 
niesko ńczono ść? 
"O nie w niesko ńczono ść, gdy Ŝ post ęp w rozwoju jest konieczno ści ą, któr ą zrozumie 
kaŜdy duch wcze śniej lub pó źniej. Wszystkie musz ą i ść naprzód; to jest prawem 
powszechnym." 
Czy mogłoby si ę wydarzy ć, Ŝe dla dziecka, maj ącego si ę narodzi ć, nie znalazłby si ę 
duch, który chciałby si ę w nie wcieli ć? 
"Gdy ma si ę dzieci ę narodzi ć Ŝywe, jest ju Ŝ dla niego ustanowiona dusza." 
Gdyby si ę zdarzyło, Ŝe wi ęcej duchów pragn ęłoby przyj ść na świat w pewnym ciele, 
kto rozstrzygałby wówczas mi ędzy nimi? 
"MoŜe wi ęcej duchów prosi ć o nie, ale przydzielone ono zostanie temu, kto jes t 
najodpowiedniejszy do spełnienia zadania, dziecku t emu naznaczonego." 
Czy chwila wcielenia powoduje podobne zamglenie duc ha, jak przy śmierci? 
"O wiele wi ększe i dłu Ŝsze. Przy śmierci wychodzi duch z niewoli a przy narodzeniu 
wst ępuje do niej." 
Czy chwila wcielenia si ę ducha jest uroczysta? Czy spełnia on ten akt powa Ŝnie i 
uroczy ście? 
"Podobny jest wówczas do podró Ŝnego, który puszcza si ę w podró Ŝ niebezpieczn ą, a 
nie jest pewny, czy uda mu si ę ocali ć Ŝycie przed bałwanami, pi ętrz ącymi si ę na 
jego drodze." 
Podobnie jak śmier ć ciała jest jakby ponownym narodzeniem dla ducha, t ak jest 
wcielenie si ę pewnego rodzaju śmierci ą dla niego, albo co najmniej wygnaniem lub 
uwi ęzieniem. Opuszcza świat duchów dla Ŝywota cielesnego, jak człowiek opuszcza 
świat cielesny dla świata ducha. Duch wie o tym, Ŝe si ę ma ponownie wcieli ć, podobnie 
jak człowiek wie, Ŝe musi umrze ć. W chwili ostatniej opanowuje ducha i człowieka 
najcz ęściej jakie ś zamroczenie, trwaj ące a Ŝ do zupełnego ukształtowania nowego 
Ŝywota. Chwila rodzenia si ę jest dla ducha rodzajem konania. 
Czy duchy przyjaciół odprowadzaj ą ducha w chwili wcielania si ę, podobnie jak 
przychodz ą go przywita ć, gdy wraca do świata duchów? 
"Zale Ŝy to od środowiska, w którym duch przebywa. Je Ŝeli nale Ŝy do sfer, gdzie 
panuje miło ść, prowadz ą go duchy miłuj ące a Ŝ do chwili ostatniej, pobudzaj ą go i 
cz ęsto towarzysz ą mu i w Ŝyciu ziemskim." 
Czy owe przyjazne duchy, id ące za nami i w Ŝycie ziemskie, s ą to te, które widujemy 
nieraz we śnie, które okazuj ą nam swoj ą miło ść, chocia Ŝ rysy ich wydaj ą si ę nam 
nieznane? 
"Bardzo cz ęsto s ą to one; przychodz ą do was w odwiedziny, jak wy chodzicie odwiedza ć 
wi ęźniów za kratami." 
Poł ączenie duszy z ciałem. Poronienie 
Kiedy nast ępuje poł ączenie duszy z ciałem? 
"Poł ączenie zaczyna si ę od pocz ęcia, lecz jest zupełne dopiero w chwili porodu. 
Od pocz ęcia jest duch, przeznaczony do Ŝycia w danym ciele, zł ączony wst ęgą 
fluidyczn ą, ści ągaj ącą si ę coraz wi ęcej a Ŝ do chwili przyj ścia dziecka na świat; 
płacz, który wydaje dziecko przy narodzeniu, oznajm ia, Ŝe zalicza si ę ono ju Ŝ do 
Ŝyj ących na ziemi słu Ŝebników Bo Ŝych." 
Czy poł ączenie ducha z ciałem od pocz ęcia jest nieodwołalne, czy te Ŝ duch mógłby 



zrzec si ę przeznaczonego mu ciała w pierwszym okresie nowego  Ŝywota? 
"Poł ączenie jest trwałe w tym znaczeniu, Ŝe nie mo Ŝe duch inny zast ąpi ć ducha 
przeznaczonego; ale poniewa Ŝ wst ęga, ł ącz ąca go z danym ciałem, jest słaba, mo Ŝe 
być łatwo sił ą woli ducha przerwana, gdy si ę przestraszy przed losem wybranym; 
dzieci ę narodzi si ę wtedy martwe." 
Jaki po Ŝytek ma duch z urodzenia w ciele dziecka, umieraj ącego za kilka dni? 
"Jest to raczej do świadczenie dla rodziców." 
JeŜeli wcielenie si ę ducha zostanie w jaki ś sposób udaremnione, czy nast ąpi 
bezpo średnio ponowne wcielenie? 
"Nie zawsze bezpo średnio; duch potrzebuje jakiego ś czasu do wyboru nowego, chyba 
Ŝeby bezpo średnie narodzenie ponowne było skutkiem przedsi ęwzi ęcia poprzedniego." 
JeŜeli duch jest ju Ŝ zł ączony z ciałem dziecka i nie mo Ŝe si ę go wyrzec, czy Ŝałuje 
niekiedy wyboru dokonanego? 
"Czy chcecie powiedzie ć, Ŝe jako człowiek uskar Ŝa si ę na Ŝywot? śe pragn ąłby innego 
Ŝycia? Owszem, tak. Je Ŝeli za ś pytacie si ę, czy Ŝałuje wyboru uczynionego, 
odpowiadam - nie, gdy Ŝ nie wie o tym, Ŝe go uczynił. Duch raz wcielony nie mo Ŝe 
Ŝałowa ć wyboru, o którym nawet nie wie, ale mo Ŝe go znale źć za ci ęŜki, a gdy uwa Ŝa, 
Ŝe mu nie podoła, ucieka si ę do samobójstwa." 
Czy duch w okresie od pocz ęcia a Ŝ do narodzenia u Ŝywa wszystkich swych zdolno ści? 
"Mniej lub wi ęcej według pory, gdy Ŝ nie jest jeszcze wcielony, a tylko przył ączony. 
Od czasu pocz ęcia zaczyna si ę u wielu zamroczenie ducha, a to mu oznajmia, Ŝe 
nadszedł czas nowego Ŝywota. To zaciemnienie wzrasta a Ŝ do narodzenia. W okresie 
tym jest stan jego podobny do snu, a w miar ę przybli Ŝania si ę narodzin zatracaj ą 
si ę jego my śli i wspomnienie przeszło ści. Pami ęć ta wraca mu zreszt ą z powrotem 
w stanie duchowym." 
Czy w chwili narodzenia odzyskuje duch bezpo średnio i całkowicie swoje zdolno ści? 
"Nie, rozwijaj ą si ę one stopniowo wraz z rozwojem organów człowieka. R ozpoczyna 
si ę dla ń Ŝywot nowy i musi si ę nauczy ć u Ŝywać swych organów; poj ęcia wracaj ą mu 
powoli, jest on jak człowiek, który zbudzi si ę ze snu i widzi si ę w innym poło Ŝeniu, 
ni Ŝ to, w którym był poprzedniego wieczoru." 
Czy zł ączenie ducha z ciałem jest zupełne dopiero po narod zeniu? 
"Duch, maj ący wst ąpi ć do ciała, znajduje si ę obok niego; ciało nie ma wtedy jeszcze 
wła ściwie duszy, poniewa Ŝ wcielenie jest dopiero w pocz ątkach, lecz ju Ŝ jest w 
pewien sposób zł ączone z dusz ą, która ma nim owładn ąć." 
Jak mamy sobie wyobra Ŝać Ŝycie w łonie macierzy ńskim? 
"Jest to zwyczajna wegetacja na poły ro ślinna i zwierz ęca. Człowiek ma w sobie Ŝycie 
zwierz ęce i ro ślinne, które przy narodzeniu uzupełnia si ę Ŝywotem spirytualnym." 
Są, jak to nauka wykazuje, dzieci niezdolne ju Ŝ w łonie macierzy ńskim do Ŝycia; 
dlaczego si ę tak dzieje? 
"Zdarza si ę to cz ęsto b ądź dla do świadczenia rodziców, b ądź ducha, który miał zaj ąć 
miejsce mu naznaczone." 
Czy s ą ciała dzieci, martwe ju Ŝ przy narodzeniu, które nie były przeznaczone na 
wcielenie ducha? 
"Tak, s ą takie, które nie miały przeznaczenia sta ć si ę mieszkaniem jakiego ś ducha 
na ziemi; jest to przej ście potrzebne dla rodziców." 
Czy mo Ŝe takie ciało przyj ść w czasie wła ściwym na świat? 
 "Niekiedy owszem, ale nie Ŝyje." 
A wi ęc ka Ŝde dziecko, które si ę rodzi Ŝywe, ma w sobie koniecznie wcielonego 
jakiego ś ducha? 
"CzymŜeby ono było bez ducha? Nie byłaby to istota ludzka ." 
Jakie nast ępstwa ma dla dziecka niedonoszenie lub poronienie? 
 "Jest to Ŝywot zniszczony i musi by ć na nowo rozpocz ęty." 
Czy umy ślnie w którymkolwiek czasie po pocz ęciu wywołane poronienie jest zbrodni ą? 
"Jest zawsze złoczynem, gdy przest ępujecie zakon Bo Ŝy. Matka lub ktokolwiek inny 
popełnia zawsze zbrodni ę, je śli odbiera dziecku Ŝycie przed narodzeniem, gdy Ŝ jest 
to przeszkodzeniem duszy w spełnieniu zadania, któr ego narz ędziem miało by ć ciało 
dziecka." 



Czy ofiarowanie dziecka dla zachowania matki, gdy Ŝycie matki jest w 
niebezpiecze ństwie przy porodzie, jest tak Ŝe zbrodni ą? 
"Lepiej jest ofiarowa ć istot ę, która nie jest jeszcze wła ściwie istno ści ą." 
Czy nale Ŝy mie ć taki sam wzgl ąd dla zarodka, jak dla ciała dziecka? 
"Nie obchod źcie si ę lekkomy ślnie z rzeczami, które powinni ście czci ą otacza ć." 
Wpływ organizmu 
Czy duch, ł ącz ąc si ę z ciałem, uto Ŝsamia si ę z materi ą? 
"Materia jest tylko powłok ą ducha, podobnie jak szata jest powłok ą ciała. Gdy duch 
zł ączy si ę z ciałem, zachowuje własno ści swej natury duchowej." 
Czy własno ści ducha mog ą si ę przejawia ć po zł ączeniu z ciałem? 
 "U Ŝywanie zdolno ści zale Ŝy od organów, słu Ŝących im za narz ędzie." 
Według tego jest powłoka materialna przeszkod ą w swobodnym przejawianiu si ę 
zdolno ści ducha, podobnie jak ciemne szkło przeszkadza wol nemu przechodzeniu 
światła? 
"Tak, dobry to przykład. Wpływ grubej materii ciała  na ducha mo Ŝna tak Ŝe przyrówna ć 
do wpływu wody bagnistej, oblepiaj ącej zanurzone w niej ciało i pozbawiaj ącej je 
swobody ruchów." 
Czy swobodne u Ŝywanie zdolno ści duszy zale Ŝy od rozwoju organów? 
"Organy s ą narz ędziami do przejawu zdolno ści duszy; czynno ść przejawienia si ę 
tych Ŝe zale Ŝy od rozwoju i stopnia doskonało ści tych organów, tak samo, jak 
doskonało ść pracy zale Ŝy od jako ści narz ędzi." 
Czy mo Ŝna z wpływu organów wnioskowa ć o stosunku mi ędzy rozwojem organów mózgowych, 
a zdolno ściami moralnymi i umysłowymi? 
"Nie bierzcie skutku za przyczyn ę. Duch posiada zawsze zdolno ści sobie wła ściwe; 
a wi ęc nie organy przynosz ą zdolno ści, lecz przeciwnie zdolno ści pobudzaj ą organy 
do rozwoju." 
Czy według tego zale Ŝałaby ró Ŝnorodno ść zdolno ści człowieka, wył ącznie od stanu 
ducha? 
"Wył ącznie - nie mo Ŝna powiedzie ć. Własno ści ducha mniej lub wi ęcej rozwini ętego 
są rzecz ą główn ą, zwa Ŝać jednak trzeba i na wpływ materii, która w mniejszy m lub 
wi ększym stopniu przeszkadza w u Ŝywaniu jego zdolno ści." 
Duch wcielaj ący si ę przynosi pewne zdolno ści, a je śli si ę przyjmie dla ka Ŝdej 
odpowiedni organ w mózgu, rozwój tych organów b ędzie skutkiem, a nie przyczyn ą. 
Gdyby zdolno ści wywodziły si ę z organizmu, byłby człowiek tylko jak ąś maszyn ą bez 
wolnej woli i bez odpowiedzialno ści za swoje czyny. Musiano by wówczas przypu ści ć, 
Ŝe najwi ększe duchy, uczeni i arty ści byli nimi tylko dlatego, Ŝe przypadek u Ŝyczył 
im szczególnego organizmu, z czego wynika, Ŝe bez tych organów nie byłoby wielkich 
duchów, a najpo śledniejszy głupiec mógł by ć Newtonem, Yirgiljuszem lub Rafaelem, 
gdyby był obdarzony innymi organami; przykład ten b yłby jeszcze niedorzeczniejszym 
w odniesieniu do przymiotów moralnych. Według tej t eorii mógłby św. Wincenty a Paulo 
być człowiekiem rozpustnym, gdyby był obdarzony przez przyrod ę takimi lub owakimi 
organami, a najwi ększemu złoczy ńcy nie brakłoby nic innego, jak tylko pewnego 
organu, aby si ę stał św. Wincentym a Paulo. Je Ŝeli przeciwnie przypu ścimy, Ŝe 
organizm jest tylko wynikiem, Ŝe si ę rozwija przez u Ŝywanie zdolno ści, podobnie 
jak muskuły rozwijaj ą si ę przez ci ągły ruch - wówczas nie b ędzie w tym nic 
nierozumnego. Przytoczmy jeszcze jedno porównanie d la potwierdzenia tej prawdy. 
Według pewnych znamion fizjonomicznych poznacie pij aka. Czy znamiona te czyni ą go 
pijakiem, czy przeciwnie pija ństwo wywołuje te znamiona? Jasnym jest, Ŝe zdolno ści 
wyciskaj ą swe pi ętno na organach. 
Dzieci ństwo 
Czy duch, który o Ŝywia ciało dziecka, jest tak samo rozwini ęty jak u dorosłego? 
"Nawet mo Ŝe by ć wi ęcej rozwini ęty; to tylko niedoskonałe organy przeszkadzaj ą mu 
si ę przejawi ć. Działa stosownie do rozwoju swych narz ądów." 
Czy duch dziecka w wieku niemowl ęcym pomimo przeszkód, jakie stawia mu 
niedoskonało ść organów nierozwini ętych, my śli jako dziecko, czy jak człowiek 
dorosły? 
"Jest naturalne, Ŝe w stanie dzieci ństwa, gdy narz ądy ducha nie s ą rozwini ęte, nie 



mogą mu da ć pełnego przegl ądu i zasobu poj ęć człowieka dorosłego. Ma w istocie rozum 
ograniczony, dopóki z biegiem lat nie dojrzej ą jego zdolno ści. Zamroczenie duchowe, 
spowodowane wcieleniem, nie ustaje zaraz po narodze niu, lecz ust ępuje tylko 
stopniowo z rozwojem organów." 
UwaŜne badanie potwierdzi to; sny np. dziecka nie maj ą charakteru snów dorosłego; 
przedmiot snów dziecka jest zawsze dziecinny, co świadczy o naturze zainteresowa ń 
ducha. 
Czy duch dziecka po śmierci odzyska sw ą poprzedni ą samowiedz ę?  
"Tak, lecz nie u wszystkich jednakowo pr ędko." 
Czy duch wcielony cierpi w dzieci ństwie wskutek niedoskonało ści organów? 
"Nie, stan ten jest konieczny i naturalny, zgodny z  wol ą Opatrzno ści: jest to czas 
odpoczynku dla ducha." 
Jaki po Ŝytek ma duch z dzieci ństwa? 
"Wcielaj ąc si ę w celu udoskonalenia, jest duch wówczas bardziej d ost ępny dla nowych 
wpływów, które na ń oddziały wuj ą i które mog ą mu pomóc w post ępie, do czego maj ą 
si ę przyczyni ć jego wychowawcy." 
Dlaczego pierwsz ą oznak ą Ŝycia jest płacz dziecka? 
"By wzbudzi ć uwag ę matki i upomnie ć si ę o tak bardzo potrzebn ą mu opiek ę. Nie 
pojmujecie, jak mało by si ę dbało o jego potrzeby, gdyby oprócz radosnych krzy ków 
nie dawało innych oznak Ŝycia i potrzeb, nie umiej ąc jeszcze mówi ć. Jest to zreszt ą 
powrót ducha wolnego do wi ęzienia."*) 
*) Pierwszy płacz dziecka ma i inne, gł ębsze znaczenie. (Przyp. A. P.) 
Skąd pochodzi zmiana natury w pewnych okresach Ŝycia, zwłaszcza przy przej ściu do 
wieku dojrzało ści - czy to duch si ę wówczas zmienia? 
"To duch przyjmuje i okazuje swoj ą wła ściw ą natur ę." 
Nie znacie tajemnicy, któr ą ukrywaj ą dzieci za swoj ą niewinno ści ą, nie wiecie, czym 
są, czym były, ani czym si ę stan ą, a jednak je miłujecie. Miłujecie je, jak gdyby 
były cz ąstk ą was samych, a miło ść macierzy ńsk ą uwa Ŝacie za najwy Ŝsz ą, jak ą jedna 
istota mo Ŝe Ŝywi ć dla innej. Sk ąd pochodzi owa skłonno ść, owa dobrotliwo ść 
pieczołowita, któr ą i obcy ludzie odczuwaj ą do dzieci? Czy wiecie to? Nie wiecie! 
Wyświetl ę wam to. 
Dzieci, wysłane na nowe Ŝycie, s ą obdarzone czarem niewinno ści. I u dziecka złego 
z natury s ą jego złe czyny zakryte tajemnicz ą prz ędzą zapomnienia. Niewinno ść ta 
niestety jest tylko zdawkowa i pozorna, jest to obr az, jakimi by ć powinny, a je śli 
tym nie s ą, wina spada na nie same. 
Ale owa ujmuj ąca powierzchowno ść, jak ą ich Bóg obdarzył, nie była im dana tylko 
dla nich samych, lecz przede wszystkim dla ich rodz iców, których miło ść jest im 
w ich bezsilno ści niemowl ęcej potrzebna; miło ść ta zmniejszyłaby si ę wielce na 
widok natury cierpkiej, ostrej i nieuległej; tymcza sem rodzice, wierz ąc, Ŝe ich 
dzieci s ą dobre, miłe i niewinne, oddaj ą im cał ą miło ść swoj ą i otaczaj ą 
najtroskliwsz ą opiek ą. A gdy dzieci ich nie potrzebuj ą ju Ŝ tej ochrony i pomocy, 
po 15 i 20 latach Ŝycia, objawi si ę z powrotem ich natura wła ściwa w całej nago ści 
swej, a dziecko zostanie dobre, je śli z natury swej było dobre, ale zawsze przebija ć 
si ę b ędą promienie tego, co było ukryte w pierwszych latach  dzieci ństwa. 
Widzicie st ąd, Ŝe drogi Bo Ŝe s ą zawsze jak najlepsze, a kto ma serce czyste, ten 
je łatwo pojmie i oceni. 
I wy sami jeste ście po śmierci w pewnego rodzaju dzieci ństwie po śród waszych braci 
w waszym nowym bycie za światowym. Nie znacie istoty moralno ści i warunków tego 
nowego dla was świata, b ędziecie z trudem tylko posługiwa ć si ę mową, któr ą nie 
jeste ście przyzwyczajeni si ę posługiwa ć, mow ą szybsz ą, ni Ŝ wasze my śli dzisiejsze. 
Dzieci ństwo ma jeszcze inn ą korzystn ą stron ę. Duchy wst ępuj ą w Ŝycie cielesne w 
celu poprawy i udoskonalenia si ę; w ątło ść i nieporadno ść wieku dzieci ństwa czyni 
je dost ępniejszymi dla rad i do świadcze ń ich wychowawców, maj ących im pomaga ć i 
prowadzi ć ich na drodze post ępu. W tym czasie mo Ŝe si ę zmieni ć ich natura i mog ą 
być wykorzenione lub złagodzone ich skłonno ści do złego, a to jest powinno ści ą, 
któr ą Bóg poruczył rodzicom, świ ętym obowi ązkiem i zadaniem, za które b ędą 
odpowiada ć. 



Sympatie i antypatie ziemskie 
Czy mog ą dwie istoty, które si ę znały i miłowały, wróci ć do nowego Ŝywota cielesnego 
i pozna ć si ę ponownie? 
"Najcz ęściej nie poznaj ą si ę, lecz jedna do drugiej mo Ŝe odczuwa ć poci ąg. Cz ęsto 
na tym podło Ŝu kojarz ą si ę pod świadomie zwi ązki serdeczne, na szczerej miło ści 
oparte. Dwie dusze zbli Ŝaj ą si ę jedna do drugiej według okoliczno ści przygodnie, 
na podstawie skłonno ści wzajemnej, odnajduj ąc si ę mi ędzy mnóstwem dusz na ziemi." 
Czy nie byłoby przyjemniej, gdyby si ę poznały? 
"Nie zawsze. Przypomnienie Ŝywotów minionych powodowałoby wi ęcej nieprzyjemno ści, 
ni Ŝ my ślicie. Poznaj ą si ę znowu po śmierci i uprzytomnia sobie, jak długo społem 
Ŝyły." 
Czy sympatia wywodzi si ę zawsze ze znajomo ści poprzedniej? 
"Nie, dwa duchy, sobie odpowiadaj ące, poszukuj ą si ę wzajemnie, chocia Ŝby si ę nie 
znały jako ludzie." 
Czy pewne spotkanie si ę, przypisywane przygodzie, nie jest wynikiem dawnie jszych 
stosunków sympatycznych? 
"Mi ędzy istotami my śl ącymi istniej ą ł ącz ące je pasma, których jeszcze nie znacie. 
Magnetyzm jest przodownikiem owej wiedzy, któr ą pó źniej lepiej poznacie." 
Skąd pochodzi odraza przyrodzona, któr ą odczuwamy wobec pewnych osób zaraz przy 
pierwszym spotkaniu? 
"To s ą duchy sobie przeciwne, które si ę odgadn ą i poznaj ą, cho ćby z sob ą nawet nie 
mówiły." 
Czy niech ęć instynktowna jest zawsze znamieniem złej natury? 
"Dwa duchy nie s ą koniecznie dlatego złymi, Ŝe nie sympatyzuj ą z sob ą; antypatia 
moŜe pochodzi ć z braku jednomy ślno ści, lecz skoro post ąpi ą wy Ŝej duchowo, znikn ą 
przeciwie ństwa a niech ęć ustanie." 
Czy niech ęć dwóch osób pojawia si ę naprzód u ducha gorszego, czy lepszego? 
"U jednego, jak drugiego, ale przyczyny i skutki s ą ró Ŝne. Zły Ŝywi niech ęć do 
kaŜdego, który by go mógł os ądzi ć i zdemaskowa ć. Gdy zobaczy pierwszy raz jak ąś 
osob ę, czuje nieraz, Ŝe b ędzie zganiony, a odraza jego zmieni si ę w nienawi ść i 
zazdro ść i zaszczepi mu do duszy pop ęd, by czynił źle. Duch dobry Ŝywi niech ęć do 
złego, wiedz ąc, Ŝe nie b ędzie zrozumiany i sam nie podziela jego my śli, lecz 
świadomy swej wy Ŝszo ści, nie Ŝywi ani nienawi ści, ani zazdro ści i ograniczy si ę 
do tego, Ŝe go unika i Ŝałuje." 
Zatrata pami ęci o przeszło ści 
Dlaczego nie przypomina sobie duch wcielony swej pr zeszło ści? 
"Człowiek nie mo Ŝe wszystkiego wiedzie ć. Niekiedy mógłby zwariowa ć, gdyby ujrzał 
straszne obrazy swej przeszło ści." 
Jak mo Ŝe by ć człowiek odpowiedzialny za czyny i naprawi ć bł ędy popełnione, o których 
nie ma poj ęcia? Jaki po Ŝytek mo Ŝe mie ć z do świadcze ń, nabytych w Ŝywotach 
poprzednich, zapadaj ących w zapomnienie? Utrapienia Ŝyciowe byłyby mu snad ź 
pouczeniem, gdyby sobie zapami ętał ich przyczyn ę, ale poniewa Ŝ nie mo Ŝe jej sobie 
przypomnie ć, dlatego zdaje mu si ę ka Ŝdy nowy Ŝywot pierwszym i musi wskutek tego 
zaczyna ć na nowo. Jak zgadza si ę to ze sprawiedliwo ści ą Bo Ŝą? 
"W ka Ŝdym nowym Ŝywocie ma człowiek wi ęcej do świadczenia i mo Ŝe lepiej rozeznawa ć 
dobro i zło. Nieznajomo ść przeszło ści nie przeszkadza mu w tym. Po powrocie do 
Ŝywota duchowego odsłoni mu si ę cały jego Ŝywot miniony, widzi grzechy, których 
si ę dopu ścił, a które s ą przyczyn ą jego cierpie ń i które mógł omin ąć; zrozumie, 
Ŝe stanowisko, jakie mu zostało dane, jest sprawiedl iwe i pragnie w nast ępnym 
Ŝywocie naprawi ć bł ędy, popełnione w Ŝyciu ubiegłym. Prosi o takie cierpienia, 
które by mu pomogły oczy ści ć si ę z popełnionych win i o takie trudno ści Ŝyciowe, 
które by si ę przyczyniły do jego post ępu i rozwoju. Prosi te Ŝ duchy wy Ŝsze, by go 
wspomagały w nowym zadaniu, albowiem wie, Ŝe duch, który b ędzie mu w nowym Ŝywocie 
przydany za przewodnika, przyczyni si ę do naprawy bł ędów jego i naprowadzi go do 
wyczucia grzechów, których si ę dopu ścił. Wyczucie to jest sumieniem waszym, które 
was cz ęsto ostrzega i kierujecie si ę według niego, przypisuj ąc to przewa Ŝnie naukom 
i zasadom, otrzymanym od swych rodziców. Jest to gł os sumienia, który do was mówi, 



a głos ten jest przypomnieniem przeszło ści; napomina was, by ście nie popadli w 
grzechy ju Ŝ raz popełnione. Duch, który wst ąpił w nowy Ŝywot, je Ŝeli przyjmuje 
cierpienia odwa Ŝnie i wytrwa w nich, dokona w sobie post ępu wewn ętrznego i wróciwszy 
do świata duchów, wejdzie w sfery wy Ŝsze." 
Chocia Ŝ nie mamy w Ŝywocie cielesnym świadomo ści zupełnej, czym byli śmy i co śmy 
uczynili dobrego lub złego w Ŝywotach poprzednich, mamy jednak o tym przeczucie, 
a nasze skłonno ści i pop ędy instynktowne s ą echem naszej przeszło ści. Sumienie za ś 
nasze jest powzi ętym Ŝyczeniem, by śmy nie popadali w te same grzechy, lecz 
przeciwstawiali si ę złym skłonno ściom. 
CzyŜ nie jest w zapomnieniu Ŝywotów poprzednich, zwłaszcza gdy były pełne utrapi eń, 
coś opatrzno ściowego? U świadomienie ich sobie nast ąpi dopiero w światach wy Ŝszych, 
gdzie wspomnienie Ŝywotów nieszcz ęśliwych przejawia si ę tylko jako przykry sen. 
W światach ni Ŝszych czy Ŝby cierpienia bie Ŝące nie pomna Ŝały si ę jeszcze 
wspomnieniami tych, które trzeba było dotychczas pr zej ść? Widzimy st ąd, jak dobrze 
jest urz ądzone wszystko, co Bóg uczynił, i nie mamy prawa wy tyka ć Mu i wskazywa ć, 
jak by miał urz ądzi ć wszech świat. 
Przypomnienie Ŝywotów poprzednich poci ągałoby dla nas nieraz powa Ŝne 
nieprzyjemno ści i upokarzałoby nas w ró Ŝnych wypadkach w sposób bardzo niemiły, 
innych za ś wbijałoby w pych ę, a tym przeszkadzało w przejawianiu wolnej woli. W  
celu naszej poprawy udzielił nam Bóg w sam raz tego , czego potrzebujemy i co nam 
moŜe wystarczy ć: głos sumienia i nasze skłonno ści przyrodzone. Odbiera nam za ś to, 
co mogłoby nam szkodzi ć. Dodajmy jeszcze, Ŝe gdyby śmy pami ętali nasze własne czyny 
i post ępki, pami ętaliby śmy tak Ŝe i post ępki innych ludzi, a świadomo ść tego 
wpływałaby ujemnie na nasze stosunki społeczne. Pon iewa Ŝ nie mamy zawsze przyczyny 
chlubi ć si ę nasz ą przeszło ści ą, jest to dla nas szcz ęściem, Ŝe rzucona jest na ni ą 
zasłona. Złoczy ńca spotykałby si ę zawsze z podejrzliwo ści ą w nowym Ŝywocie, a tak 
to rodzi si ę z obliczem dziecka niewinnego, a miło ści pełni rodzice wychowuj ą go 
w najlepszej wierze i pomagaj ą mu do podniesienia si ę z upadku i odwrócenia od złego. 
W światach wy Ŝszych, gdzie króluje dobro, nie ma przypomnienie pr zeszło ści nic 
przykrego, dlatego te Ŝ wspomina si ę tam spokojnie o swym Ŝywocie poprzednim, jak 
my przypominamy sobie, co śmy wczoraj robili. Co si ę tyczy minionego pobytu na 
światach ni Ŝszych, to przewija si ę on w pami ęci, jak sen nieprzyjemny. 
Czy mo Ŝemy otrzyma ć wiadomo ści, odnosz ące si ę do naszych Ŝywotów poprzednich? 
"Nie zawsze. Wielu ludzi wszak Ŝe wie, czym byli i co uczynili. Gdyby im zezwolono 
ogłosi ć to publicznie, podaliby podziwu godne o świetlenie swej przeszło ści." 
Niektórzy ludzie twierdz ą, Ŝe maj ą nieokre ślone wspomnienia swej przeszło ści 
nieznanej, przedstawiaj ącej si ę im jako sen ulotny, który usiłuj ą nadaremnie 
uchwyci ć. Czy nie jest to złudzeniem? 
"Niekiedy jest to prawda, lecz nieraz tak Ŝe złudzenie, którego trzeba si ę 
wystrzega ć, poniewa Ŝ moŜe to by ć wyrazem zbyt wybujałej fantazji." 
Czy w istnieniach cielesnych wy Ŝszego rodzaju bywaj ą wspomnienia o Ŝywotach 
poprzednich wyra źniejsze od naszych? 
"Tak jest; czym mniej materialne jest ciało, tym le psza jest pami ęć ducha. 
Przypomnienie przeszło ści jest ja śniejsze dla duchów, zamieszkuj ących światy 
wyŜsze." 
Poniewa Ŝ skłonno ści przyrodzone człowieka s ą echem naszej przeszło ści, czy to 
wynika st ąd, Ŝe człowiek mo Ŝe przez badanie tych skłonno ści pozna ć grzechy, których 
si ę dopu ścił? 
"Owszem, do pewnego stopnia; nale Ŝy jednak zwa Ŝać na ewentualn ą popraw ę ducha i 
na postanowienia, powzi ęte w czasie jego w ędrówki w za świecie; Ŝywot obecny mo Ŝe 
być o wiele lepszy, ni Ŝ poprzedni." 
Skoro duch stanie u kresu Ŝywota w ędruj ącego, bierze najcz ęściej sam współudział 
w wyborze do świadcze ń, którym ma si ę podda ć, by przy śpieszy ć swój post ęp i rozwój. 
Wyborem tym kieruj ą wy Ŝsze duchy. Rzutuj ą mu one sposób i rodzaj Ŝywota, 
najodpowiedniejszy i najbardziej prowadz ący do celu; do świadczenia s ą zawsze 
dostosowane do grzechów, jakie ma odpokutowa ć. Je Ŝeli zwyci ęŜy, podniesie si ę, 
je Ŝeli ulegnie, musi zaczyna ć prac ę na nowo. 



Duch rozporz ądza woln ą wol ą i w za świecie wybiera do świadczenia dla Ŝywota 
cielesnego, a po wcieleniu rozwa Ŝa, co ma uczyni ć, a czego zaniecha ć i wybiera 
między dobrem a złem. Pozbawienie człowieka wolnej wol i uczyniłoby z niego maszyn ę 
bezduszn ą. 
Wstąpiwszy w Ŝywot cielesny zapomina duch chwilowo swoje Ŝywoty poprzednie, jak 
by je jaka ś zasłona zakryła; czasem tylko przejawi si ę mu w pami ęci jaki ś obraz 
z przeszło ści, a to z woli duchów wy Ŝszych w powa Ŝnym celu, nigdy za ś dla 
zaspokojenia pró Ŝnej ciekawo ści. 
Co do Ŝywotów przyszłych, to bieg ich b ędzie si ę rzutował zale Ŝnie od tego, w jaki 
sposób wykona kto zadanie powierzone, jak te Ŝ, jak szybko b ędzie pragn ął post ępować 
naprzód. 
Zapomnienie grzechów popełnionych nie jest przeszko dą do poprawy, albowiem, 
chocia Ŝ człowiek nie ma o nich zupełnej świadomo ści, to prowadzi go postanowienie, 
powzi ęte podczas w ędrówki duszy, a wyczucie wewn ętrzne dodaje mu siły do zwalczania 
złego; w tym przejawia si ę głos jego sumienia, którym kieruj ą duchy, wspieraj ące 
go, o ile słucha ich dobrych podszeptów. 
Choć człowiek nie zna uczynków, popełnionych w poprzedn ich Ŝywotach, mo Ŝe przecie Ŝ 
wyczu ć, jakich grzechów si ę dopu ścił i jaki był jego charakter. Wystarczy badanie 
siebie samego, a o tym, czym był, mo Ŝe s ądzi ć nie tyle z tego, czym jest, ile ze 
swych pop ędów wewnętrznych. 
Cierpienia Ŝywota cielesnego s ą zarazem pokut ą za grzechy popełnione i zadatkiem 
na przyszło ść. Oczyszczaj ą nas i podnosz ą, je Ŝeli si ę im poddajemy pokornie i bez 
szemrania. 
Charakter utrapie ń i do świadcze ń, którym si ę poddajemy, mo Ŝe nas tak Ŝe pouczy ć, 
czym byli śmy i co śmy uczynili, tak samo, jak tutaj na ziemi s ądzimy o winowajcy 
według stopnia kary, na jak ą został skazany. W ten sposób człowiek dumny b ędzie 
ukarany za swoj ą pych ę poni Ŝeniem, niedobry bogacz i sk ąpiec niedostatkiem; kto 
zaś był wobec innych niemiłosiernym, nieludzkim, b ędzie si ę musiał podda ć samowoli 
i srogo ści; tyrana spotka niewola, niedobry syn b ędzie ukarany niewdzi ęczno ści ą 
swych dzieci, pró Ŝniak prac ą przymusow ą itd. 
 
Rozdział   VIII 
WYZWOLENIE DUSZY 
Sen i sny 
Odwiedziny duchów 
Przenoszenie my śli 
Letarg – katalepsja - śmier ć pozorna 
Somnambulizm 
Ekstaza 
Jasnowidzenie 
Teoria somnambułizmu, ekstazy i jasnowidzenia. 
Sen i sny 
Czy duch przebywa ochotnie w powłoce cielesnej? 
"Duch wy Ŝszy czuje si ę podobnie jak wi ęzie ń w okrutnym wi ęzieniu. Wzdycha do 
wyzwolenia, a czym grubsza jest jego powłoka, tym w i ęcej usiłuje si ę uwolni ć z 
niej." 
Czy dusza odpoczywa podczas snu podobnie jak ciało?   
"Nie, duch jest zawsze czynny. We śnie s ą rozlu źnione wi ęzy, ł ącz ące go z ciałem, 
a poniewa Ŝ ciało nie potrzebuje jego obecno ści, przebiega przestrzenie i wchodzi 
w bli Ŝsze poł ączenie z innymi duchami." 
Z czego mo Ŝemy s ądzi ć o wolno ści ducha we śnie? 
"Wierzcie, Ŝe duch ma wi ęcej zdolno ści, gdy ciało odpoczywa, ni Ŝ w stanie czuwania; 
wówczas przypomina sobie przeszło ść, a niekiedy wyczuwa przyszło ść, odzyskuje 
wi ększ ą władz ę i moc i mo Ŝe wchodzi ć w obcowanie z innymi duchami, Ŝyj ącymi na tym 
lub na innych światach. Cz ęsto mówicie, Ŝe mieli ście przedziwny, straszny sen, mało 
prawdopodobny. Mylicie si ę, gdy Ŝ jest to cz ęsto wra Ŝenie z miejsc i rzeczy, 
które ście widzieli, lub które zobaczycie w innym Ŝywocie, w innym czasie. Gdy ciało 



zasypia, usiłuje duch zrywa ć wi ęzy, Ŝegluj ąc w przeszło ści lub w przyszło ści. 
Biedni ludzie! Jak mało znacie nawet i te najpowsze dniejsze zjawiska Ŝyciowe! 
Myślicie, Ŝe jeste ście bardzo m ądrzy, a najprostsze sprawy wprawiaj ą was w kłopot. 
Co odpowiecie na pytanie waszych dzieci, co robi ą podczas snu i co to s ą sny? Nie 
będziecie mieli dla nich odpowiedzi. 
Sen uwalnia dusz ę cz ęściowo od ciała. Podczas snu jeste ście chwilowo w stanie, w 
którym jeste ście bez ustanku po śmierci. Ludzie, którzy przy śmierci wyzwol ą si ę 
szybko z materii, miewaj ą sny inteligentne; gdy tacy ludzie śpi ą, szukaj ą ich dusze 
towarzystwa duchów wy Ŝszych, w ędruj ą, porozumiewaj ą si ę z nimi i pouczaj ą si ę, 
pracuj ą te Ŝ nad dziełami, które znajd ą po śmierci uko ńczone. To ma was posila ć, 
byście si ę nie obawiali śmierci, gdy Ŝ wła śnie codziennie umieracie. 
To odnosi si ę do duchów wy Ŝszych. Mnóstwo za ś ludzi pozostaje długi czas po śmierci 
w zamroczeniu i niepewno ści; ci id ą podczas snu ju Ŝ to do ni Ŝszych światów, gdzie 
ich wołaj ą stare skłonno ści i nałogi, ju Ŝ to wyszukiwa ć jeszcze ni Ŝsze rozkosze, 
ni Ŝ te, którym si ę oddaj ą na jawie. 
Oto przyczyna niejednej sympatii na ziemi: uczucie to ogarnia was przy przebudzeniu 
ze snu do tych istot serdecznie do was zbli Ŝonych, z którymi sp ędzili ście kilka 
godzin podczas snu w szcz ęściu i rado ści. To wyja śnia wam te Ŝ nieodpart ą antypati ę 
do niektórych ludzi, poniewa Ŝ w gł ębi serca wiecie, Ŝe maj ą inne sumienia i pogl ądy, 
ni Ŝ wasze, i poznajecie ich od razu, cho ćbyście ich nigdy przedtem nie widzieli. 
To wam tłumaczy te Ŝ oboj ętno ść, gdy nie chcecie wyszukiwa ć nowych przyjaciół; macie 
bowiem ju Ŝ innych, którzy was miłuj ą i szczerze powa Ŝaj ą. Krótko mówi ąc, sen ma 
wi ększy wpływ na Ŝycie wasze, ni Ŝ s ądzicie. 
Podczas snu s ą duchy wcielone zawsze w ł ączno ści ze światem ducha. To jest przyczyn ą, 
dla której nawet i duchy wy Ŝsze decyduj ą si ę wciela ć mi ędzy wami. Sen jest bram ą, 
któr ą otworzył im Bóg do ich przyjaciół niebia ńskich, jest wytchnieniem po ci ęŜkiej 
pracy i posileniem, by bojowali wytrwale i doczekal i si ę ostatecznego wyzwolenia, 
które ma ich zaprowadzi ć do wła ściwego środowiska w ojczy źnie wiecznej. 
Sny s ą wspomnieniem tego, co wasz duch widział podczas sp oczynku. Lecz zwa Ŝcie, 
Ŝe nie zawsze śnicie, poniewa Ŝ nie zawsze przypomnicie sobie, co ście widzieli, a 
przynajmniej nie wszystko, co ście widzieli. Wasze sny s ą cz ęsto tylko wspomnieniem 
z owego stanu zamroczenia, który towarzyszy waszemu  odej ściu lub powrotowi, do 
czego przył ącza si ę jeszcze to, co ście czynili, lub czym zajmowali ście si ę w stanie 
jawy. Bez tego w jaki sposób mogliby ście wytłumaczy ć owe płytkie i wprost głupie 
sny, które miewaj ą zarówno ludzie najbardziej uczeni, jak i najzwykle jsi prostacy? 
Duchy niedobre u Ŝywaj ą te Ŝ snów, by was dr ęczy ć. 
Są jeszcze sny innego rodzaju, znane od wieków, który ch jednak jeszcze nie 
rozumiecie. Mamy tu na my śli sen Dziewicy Orlea ńskiej, sen Jakuba, sny proroków 
Ŝydowskich i niektórych wieszczów hinduskich. Sny ta kie s ą wspomnieniami duszy 
całkowicie od ciała odł ączonej, wspomnieniem z owego drugiego Ŝywota, o którym wam 
poprzednio mówiłem. 
Starajcie si ę dobrze rozró Ŝnia ć te dwa rodzaje snów w śród tych, które sobie 
przypominacie, aby ście nie popadli w sprzeczno ści, zgubne dla waszej wiary." 
Sny s ą nast ępstwem wyzwolenia duszy, która staje si ę samodzielniejsz ą po 
zawieszeniu Ŝycia czynnego w ciele. St ąd pochodzi pewien rodzaj niesko ńczonego 
jasnowidzenia, si ęgaj ącego do najodleglejszych krain, których nigdy nie 
widzieli śmy, niekiedy nawet i na inne światy. St ąd pochodz ą tak Ŝe wspomnienia, 
obrazuj ące w pami ęci zdarzenia z Ŝywota obecnego lub poprzednich. Nadzwyczajne 
obrazy rzeczy, które si ę dziej ą lub działy w nieznanych światach, spl ątanych ze 
zdarzeniami świata waszego, wytwarzaj ą ów przedziwny i pogmatwany splot rzeczy, 
nie maj ących na pozór Ŝadnego sensu ni ł ączno ści. 
Brak zwi ązku w snach wyja śnia si ę przez luki w pami ęci, która nie zatrzymuje tego 
wszystkiego, co śmy we śnie widzieli. Podobnie wygl ądałaby jaka ś bajka, z której 
oderwano by niektóre zdania lub cz ęści zda ń; gdyby pozostałe cz ęści zł ączono w 
cało ść, straciłaby zupełnie sens i znaczenie. 
Dlaczego nie przypominamy sobie zawsze naszych snów ? 
"Co nazywacie snem, jest wła ściwie tylko odpoczynkiem ciała, gdy Ŝ duch nie jest 



nigdy w stanie zupełnego spoczynku. Odzyskuje wtedy  swobod ę ruchu i obcuje ze swoimi 
ukochanymi na tym lub na innych światach; poniewa Ŝ jednak ciało jest 
grubomaterialne, zachowuje z trudem wra Ŝenia, jakie duch otrzymał, poniewa Ŝ ten 
nie nabył ich organami cielesnymi. " 
Często widzimy we śnie jakie ś wydarzenia, nosz ące na sobie widoczne cechy 
przeczucia, a tymczasem one nie spełniaj ą si ę. Sk ąd to pochodzi? 
"Wydarzenia te mog ą si ę spełni ć dla ducha, je śli nie dla ciała; duch widzi jak ąś 
spraw ę, zapragnie jej i odnajduje. Nie wolno zapomina ć, Ŝe dusza jest podczas snu 
mniej lub wi ęcej pod wpływem materii i dlatego nie wyzwala si ę zupełnie z idei 
ziemskich; z tego wynika, Ŝe zaj ęcia dnia poprzedniego mog ą nada ć temu, co widzicie 
we śnie, wyraz tego, czego pragniecie, lub czego si ę obawiacie; wówczas jest to 
w rzeczywisto ści wytwór waszej wyobra źni. Je Ŝeli zajmujecie si ę pewnego rodzaju 
myślami, ł ączycie z nimi wszystko, co we śnie widzicie." 
Czy potrzeba snu gł ębokiego do odł ączenia ducha od ciała? 
"Nie, duch odzyskuje swobod ę po za śni ęciu zmysłów i korzysta z ka Ŝdej chwili, 
nastr ęczonej mu do odł ączenia. Gdy nast ąpi omdlenie sił Ŝyciowych, wyzwala si ę duch, 
a czym bardziej wpada ciało w stan omdlenia, tym sw obodniejszy jest duch." 
Niekiedy zdaje nam si ę, Ŝe słyszymy wewn ątrz wyra źnie wyrzeczone słowa, niemaj ące 
Ŝadnej ł ączno ści z tym, co nas zajmuje. Sk ąd to pochodzi? 
"Tak, słyszycie nieraz i całe zdania, zwłaszcza gdy  zmysły zaczynaj ą drzema ć. Jest 
to cz ęsto głos jakiego ś ducha, chc ącego z wami rozmawia ć." 
Często widzimy wyra źnie obrazy i figury ze wszystkimi szczegółami, a to  w stanie, 
który nie jest jeszcze półsnem, gdy tylko zamkniemy  oczy. Czy jest to widzenie, 
czy wytwór naszej wyobra źni? 
"Gdy ciało odr ętwieje, stara si ę duch zerwa ć swe wi ęzy, przenosi si ę i widzi; gdyby 
to był sen zupełny, mieliby śmy wówczas do czynienia z sennym widziadłem." 
Miewamy cz ęsto we śnie i w pół śnie my śli, które wydaj ą si ę nam bardzo dobre, lecz 
zanikaj ą w pami ęci pomimo wszelkich wysiłków, by sobie je przypomni eć. Sk ąd 
przychodz ą te my śli? 
"Przejawiaj ą si ę wskutek uwolnienia ducha; wyzwoliwszy si ę z ciała, odzyskuje on 
wi ęcej zdolno ści. Cz ęsto s ą to i rady, dawane przez inne duchy." 
Na co przydadz ą si ę te my śli i rady, kiedy ich nie pami ętamy i nie mo Ŝemy z nich 
korzysta ć? 
"Myśli te nale Ŝą wi ęcej do świata duchowego, ni Ŝ do świata cielesnego, ale 
najcz ęściej, je śli ciało zapomni, duch je sobie przypomina. My śli te przychodz ą 
w odpowiedniej chwili jako natchnienie." 
Czy duch w chwilach wyzwolenia z materii zna dzie ń swojej śmierci? 
"Cz ęsto przeczuwa go, niekiedy ma o nim jasn ą świadomo ść, a st ąd w stanie czuwania 
ma o tym wewn ętrzne prze świadczenie. St ąd pochodzi, Ŝe niektóre osoby przewiduj ą 
śmier ć swoj ą z najwi ększ ą ścisło ści ą. 
Odwiedziny duchowe mi ędzy osobami Ŝyj ącymi 
Z zasady wyzwalania si ę duszy w czasie snu wynikałoby, Ŝe posiadamy jednocze śnie 
podwójne istnienie: cielesne, stawiaj ące nas w zwi ązku ze stosunkami zewn ętrznymi 
i duchowe, wprowadzaj ące nas w stosunki tajne, wewn ętrzne. Czy tak? 
"W stanie wyzwolenia si ę ducha Ŝycie ciała ust ępuje Ŝyciu duszy. Nie s ą to jednak 
dwa odr ębne istnienia we wła ściwym tego słowa znaczeniu; s ą to raczej dwie fazy 
tego samego istnienia, bo ć człowiek nie Ŝyje podwójnie." 
Czy dwie osoby, które si ę znaj ą, mog ą si ę odwiedza ć we śnie? 
"Tak, a nawet wiele innych, które s ądzą, Ŝe si ę nie znaj ą, gromadzi si ę i rozmawia 
z sob ą. Mo Ŝecie mie ć przyjaciół w innym kraju lub świecie, nie wiedz ąc o tym. 
Zjawisko odwiedzania we śnie przyjaciół, krewnych, znajomych, ludzi, którzy mogą 
wam być u Ŝyteczni, jest tak cz ęste, Ŝe czynicie to niemal co nocy." 
Jaka mo Ŝe by ć korzy ść z tych odwiedzin nocnych, skoro ich sobie nie mo Ŝemy 
przypomnie ć? 
"Pozostaje po nich zwyczajnie po przebudzeniu jakie ś przeczucie, które cz ęsto 
wywołuje my śli samorzutnie, nie wiadomo sk ąd. S ą to wła śnie my śli, zaczerpni ęte 
w tych obcowaniach sennych." 



Czy mo Ŝe człowiek własnowolnie spowodowa ć odwiedziny dusz? Czy mo Ŝe np. kład ąc si ę 
do snu, powiedzie ć: Chc ę si ę spotka ć tej nocy z pewn ą osob ą i mówi ć z ni ą o tej 
lub owej rzeczy? 
"Dzieje si ę tak. Człowiek za śnie, duch jego si ę budzi, lecz od tego, co sobie 
człowiek przedsi ęwzi ął, jest duch cz ęsto bardzo daleki, gdy Ŝ sprawy codzienne 
człowieka niewiele ducha obchodz ą, gdy uwolni si ę od materii. Tak ma si ę rzecz u 
ludzi na wy Ŝszym poziomie duchowym; inni za ś zupełnie inaczej korzystaj ą z Ŝycia 
duchowego: oddaj ą si ę swoim nami ętno ściom lub pozostaj ą w nieczynno ści. Mo Ŝe si ę 
tedy sta ć, Ŝe duch idzie w my śl postanowienia odwiedzi ć osoby, za którymi t ęskni, 
lecz przyczyn ą tego nie jest wola w stanie czuwania." 
Czy mo Ŝe pewna liczba duchów wcielonych zł ączy ć si ę w ten sposób w całe 
zgromadzenie? 
"Owszem, wi ęzy przyja źni starej i nowej ł ącz ą cz ęsto ró Ŝne duchy, czuj ące si ę 
szcz ęśliwymi, gdy si ę razem zgromadz ą." 
"Stara" przyja źń oznacza stosunki przyjazne z Ŝywotów poprzednich. Po przebudzeniu 
przynosimy ze sob ą intuicyjnie wiele my śli, zaczerpni ętych z owych tajemnych rozmów 
podczas snu, nie znaj ąc na jawie ich pochodzenia. 
Przenoszenie my śli 
Na czym polega to, Ŝe np. ta sama my śl o jakim ś wynalazku pojawi si ę równocze śnie 
w kilku miejscach? 
"Mówili śmy ju Ŝ, Ŝe podczas snu obcuj ą duchy mi ędzy sob ą; po przebudzeniu przypomina 
sobie duch, czego si ę nauczył, a człowiek my śli, Ŝe to on wynalazł. W ten sposób 
moŜe wi ęcej ludzi równocze śnie dokona ć tego samego wynalazku. Je Ŝeli mówicie, Ŝe 
myśli wisz ą w powietrzu, jest to porównanie prawdziwsze, ni Ŝ my ślicie. Ka Ŝdy z was 
przyczynia si ę do ich rozszerzenia, nie zdaj ąc sobie z tego wcale sprawy." 
Duch nasz objawia cz ęsto innym, bez naszej wiedzy, o czym my śleli śmy w stanie 
czuwania. 
Czy mog ą duchy nasze obcowa ć mi ędzy sob ą w stanie czuwania całkowitego? 
"Duch nie jest zamkni ęty w ciele, jak w pudełku, lecz promieniuje koło si ebie; 
dlatego te Ŝ moŜe si ę zjawi ć innym duchom i w stanie czuwania, aczkolwiek dziej e 
si ę to z trudem." 
Dlaczego maj ą dwie osoby cz ęsto równocze śnie w stanie czuwania t ę sam ą my śl? 
"To s ą duchy sympatyzuj ące, które porozumiewaj ą si ę z sob ą i widz ą wzajemnie swoj ą 
myśl i wówczas, gdy ciało nie śpi. Mo Ŝna by powiedzie ć, Ŝe porozumiewaj ą si ę mową 
duchową." 
Letarg - katalepsja - śmier ć pozorna 
Osoby w letargu i katalepsji widz ą i słysz ą zwyczajnie, co si ę dzieje kolo nich, 
ale nie mog ą tego wypowiedzie ć. Czy pojmuj ą to wzrokiem i słuchem cielesnym? 
"Nie, dzieje si ę to duchowo. Duch ma samowiedz ę, ale nie mo Ŝe si ę porozumie ć, gdy Ŝ 
brak mu do tego organów." 
Dlaczego nie mo Ŝe si ę porozumie ć? 
"Stan cielesny temu przeszkadza; ten szczególny sta n organów wykazuje wam, Ŝe jest 
w człowieku oprócz ciała jeszcze co ś innego, poniewa Ŝ ciało ju Ŝ nie działa, a duch 
dalej pracuje." 
Czy mo Ŝe duch w letargu odł ączy ć si ę całkowicie od ciała, pozostawiaj ąc ciało w 
stanie śmierci pozornej, a potem powróci ć znowu do niego? 
"W letargu nie jest ciało martwe; siły Ŝyciowe s ą w nim w stanie utajonym. Duch 
jest zł ączony z ciałem, dopóki ciało Ŝyje; dopiero po istotnej śmierci ciała i 
przerwaniu wi ęzów nast ąpi całkowite odł ączenie, a duch ju Ŝ nie wróci do ciała." 
Czy mo Ŝna dora źną pomoc ą wzmocni ć wi ązadła, ł ącz ące ducha z ciałem tu Ŝ przed samym 
zerwaniem ich i przywróci ć Ŝycie istocie, która bez tej pomocy byłaby naprawd ę 
umarła? 
"Macie tego codziennie dowody. Magnetyzm jest w tyc h wypadkach pot ęŜnym środkiem 
pomocniczym, udzielaj ąc ciału brakuj ącego mu fluidu Ŝyciowego w celu podtrzymania 
czynno ści organów." 
Letarg i katalepsja maj ą t ę sam ą przyczyn ę fizjologiczn ą, polegaj ącą na chwilowej 
utracie wra Ŝliwo ści i ruchu, wskutek nie znanego nam prawa fizjologi cznego. Ró Ŝnica 



między nimi jest ta, Ŝe w letargu nast ępuje ogólne zawieszenie sił Ŝyciowych, 
nadaj ące ciału pozory zupełnej martwoty; przy katalepsji pojawia si ę cz ęściowe lub 
ogólne zdr ętwienie ciała z zachowaniem wolno ści przejawiania si ę inteligencji, co 
zapobiega zamianie tego stanu ze śmierci ą. Letarg jest zawsze stanem naturalnym, 
katalepsja jest nieraz samorzutna, ale mo Ŝe by ć rozmy ślnie wywołana i zniesiona 
zabiegiem magnetycznym. 
Somnambulizm 
Czy somnambulizm jest spokrewniony ze snem? Czym je st wła ściwie? 
"Jest to stan pełniejszej niezale Ŝności duszy, ani Ŝeli we śnie; zdolno ści jej s ą 
wtedy zaostrzone i spot ęgowane, ma bowiem poj ęcia, których we śnie nie zna; sen 
jest pewnego rodzaju somnambulizmem niezupełnym. 
W stanie somnambulicznym jest duch samym sob ą; organy cielesne znajduj ą si ę wówczas 
w stanie odr ętwienia i nie przyjmuj ą Ŝadnych wra Ŝeń zewn ętrznych. To zachodzi tak Ŝe 
we śnie, gdy duch opu ści tymczasowo ciało podczas odpoczynku, koniecznie 
potrzebnego dla materii. Przy zjawiskach somnambuli zmu postanawia duch, zajmuj ący 
si ę jak ąś rzecz ą, Ŝe wykona jaki ś czyn, wymagaj ący po średnictwa ciała, którego 
uŜywa w podobny sposób, jak to czyni ze stołem lub z jak ąś inn ą rzecz ą materialn ą 
przy zjawiskach fizykalnych lub z wasz ą r ęką przy komunikatach pisanych. We snach, 
które pami ętacie, budz ą si ę pami ęć i organy; narz ądy te odbieraj ą od przedmiotów 
lub innych przyczyn zewn ętrznych wra Ŝenia niewyra źne i przenosz ą je do ducha, który 
wówczas sam, znajduj ąc si ę w stanie spoczynku, otrzymuje tylko niejasne, cz ęsto 
urywkowe wra Ŝenia. Mo Ŝna tedy łatwo zrozumie ć, dlaczego lunatycy nie pami ętaj ą 
zjawisk przebytych w stanie somnambulizmu i dlaczeg o wasze sny zapami ętane s ą 
najcz ęściej bezmy ślne. Mówi ę najcz ęściej, gdy Ŝ zdarza si ę, Ŝe s ą przypomnieniem 
jednego zdarzenia z Ŝywotów poprzednich, a niekiedy jest to pewnego rodz aju 
wyczuciem przyszło ści. 
Czy somnambulizm, zwany snem magnetycznym, ma jakie ś podobie ństwo do somnambulizmu 
naturalnego? 
"Jest to jedno i to samo, tylko Ŝe magnetyczny bywa wywoływany." 
Jaka jest natura czynnika działaj ącego, tzw. fluidu magnetycznego? 
"Jest to fluid Ŝyciowy, elektryczno ść Ŝywotna, które s ą odmianami fluidu 
uniwersalnego." 
Jaka jest przyczyna jasnowidzenia somnambulów? 
 "Powiedzieli śmy ju Ŝ: to dusza widzi." 
W jaki sposób widzi somnambul poprzez przedmioty ni eprzenikliwe? 
"Nie ma przedmiotów nieprzenikliwych, chyba dla was zych organów niedoskonałych. 
CzyŜ nie powiedzieli śmy, Ŝe materia nie stanowi przeszkody dla ducha, gdy Ŝ moŜe 
przez ni ą przechodzi ć. Cz ęsto mówi wam somnambul, Ŝe widzi swym czołem, kolanem 
itd. Tkwi ąc całkowicie w materii, nie mo Ŝecie poj ąć, jak mógłby widzie ć bez pomocy 
zmysłów; wskutek tego i on pod waszym wpływem mniem a, Ŝe potrzebuje tych narz ądów; 
gdyby ście mu zostawili swobod ę, zrozumiałby, Ŝe widzi wszystkimi cz ęściami ciała, 
lub lepiej mówi ąc, Ŝe widzi niezale Ŝnie od swego ciała." 
Dlaczego wi ęc nie widzi wszystkiego i dlaczego myli si ę cz ęsto? 
"Nasamprzód nie mog ą duchy niedoskonałe widzie ć wszystkiego i pozna ć wszystkiego. 
Wiecie, Ŝe maj ą jeszcze wasze bł ędy i przes ądy i dopóki s ą zł ączone z materi ą, nie 
uŜywaj ą wszystkich zdolno ści. To jest przyczyn ą, Ŝe somnambulicy nie mog ą 
wszystkiego wiedzie ć i powiedzie ć." 
Jakie jest źródło my śli przyrodzonych somnambula i jak mo Ŝe z col ą pewno ści ą mówi ć 
o rzeczach, których nie zna w stanie czuwania, a kt óre przewy Ŝszaj ą jego zdolno ści 
umysłowe? 
"Zdarza si ę, Ŝe somnambul ma wi ęcej wiadomo ści, ni Ŝ s ądzicie, ale drzemi ą w nim 
jakby w stanie utajonym, poniewa Ŝ jego powłoka cielesna jest nie do ść subtelna, 
by sobie je przypomnie ć. Lecz czym Ŝe jest somnambulik rzeczywi ście? Jest podobnie 
jak my, duchem wcielonym w materi ę, by spełnił swoje zadanie, a stan, do którego 
wchodzi, budzi go z tego letargu. Powiedzieli śmy ju Ŝ wielokrotnie, Ŝe Ŝyjemy wiele 
razy. Przechodzenie z Ŝycia do Ŝycia jest przyczyn ą naszych strat w wiedzy, nabytej 
w przeszłych istnieniach. Gdy somnambulik wejdzie w  stan, nazwany krytycznym, wraca 



mu ta wiedza, lecz nie zawsze zupełnie; wie on, lec z nie mógłby rzec, sk ąd to wie 
i w jaki sposób nabył te wiadomo ści. Gdy minie stan krytyczny, zatraca si ę wszelka 
pami ęć, a somnambul zapada znowu w nie świadomo ść." 
Doświadczenie poucza, Ŝe somnambulicy otrzymuj ą wiadomo ści tak Ŝe od innych duchów, 
pouczaj ących ich, co maj ą mówi ć, uzupełniaj ących ich braki, zwłaszcza przy 
przepisach lekarskich. Duch somnambulika widzi chor obę, a inny duch podaje mu 
lekarstwa. Owo podwójne działanie jest niekiedy wid oczne i objawia si ę mi ędzy 
innymi wyra Ŝeniem: "Mówi ą mi, abym powiedział", lub "Zakazuj ą mi, abym to rzekł". 
W tym ostatnim wypadku jest niebezpieczne nalega ć, by nam odkryto zakazane 
objawienie, poniewa Ŝ oddaliby śmy si ę wówczas w r ęce duchów lekkomy ślnych, które 
bez zaj ąknienia mówi ą o wszystkim, nie dbaj ąc wcale o prawd ę. 
Jak mo Ŝna wy świetli ć u pewnych somnambulików widzenie na odległo ść? 
"Czy nie przenosi si ę dusza podczas snu? W somnambulizmie dzieje si ę to samo." 
Czy mniejsza lub wi ększa zdolno ść jasnowidzenia somnambulika polega na organizacji 
cielesnej, czy na naturze danego ducha wcielonego? 
"Na jednym i drugim. Istniej ą zdolno ści cielesne, umo Ŝliwiaj ące duchowi wyzwolenie 
si ę z materii z mniejsz ą lub wi ększ ą łatwo ści ą." 
Czy mo Ŝe somnambul widzie ć inne duchy? 
"Wi ększo ść widzi je bardzo dobrze; zale Ŝy to od stopnia ich jasnowidzenia; niekiedy 
jednak nie mog ą sobie tego z pocz ątku wy świetli ć i uwa Ŝaj ą je za istoty cielesne. 
Zdarza si ę to zwłaszcza u tych, którzy nie znaj ą spirytyzmu; nie pojmuj ą jeszcze 
istoty duchów; dziwi ą si ę temu i uwa Ŝaj ą je za istoty ziemskie." 
To samo objawia si ę w chwili śmierci u tych, którzy mniemaj ą, Ŝe jeszcze Ŝyj ą. Zdaje 
im si ę, Ŝe si ę koło nich nic nie zmieniło, duchy uwa Ŝaj ą za osoby Ŝyj ące, a pozór 
ciała własnego za swoje ciało materialne. 
Poniewa Ŝ przenosi si ę tylko dusza, w jaki sposób odczuwa somnambulik w c iele swoim 
gor ąco lub zimno miejsca, nieraz bardzo odległego, gdzi e znajduje si ę wła śnie jego 
dusza? 
"Dusza nie opu ściła ciała całkowicie, gdy Ŝ jest z nim jeszcze poł ączona wst ęgą 
fluidyczn ą; wst ęga ta jest przewodem tych wra Ŝeń. Gdy dwie osoby porozumiewaj ą si ę 
z sob ą z jednego miasta do drugiego za pomoc ą elektryczno ści -jest ona ł ącznikiem 
ich my śli i dlatego rozmawiaj ą z sob ą, jak gdyby był jeden obok drugiego." 
Ekstaza (zachwycenie) 
Jaka jest ró Ŝnica mi ędzy ekstaz ą i somnambulizmem? 
"Ekstaza jest somnambulizmem bardziej oczyszczonym;  dusza w tym stanie jest jeszcze 
swobodniejsza." 
Czy duch w stanie ekstazy przenika do światów wy Ŝszych? 
"Tak, widzi i pojmuje szcz ęście istot tam mieszkaj ących; lecz s ą tak Ŝe światy 
niedost ępne dla duchów niedostatecznie oczyszczonych." 
Gdy człowiek w zachwyceniu wyrazi Ŝyczenie opuszczenia ziemi, czy mówi szczerze 
i czy nie zatrzymuje go p ęd samozachowawczy? 
"Zale Ŝy to od stopnia oczyszczenia ducha; je Ŝeli widzi lepsz ą przyszło ść, ni Ŝ jego 
Ŝywot obecny, usiłuje czasem przerwa ć wi ęzy, ł ącz ące go z ziemi ą." 
Gdyby zostawiono go samego sobie, czy mogłaby dusza  naprawd ę opu ści ć ciało? 
"Tak, mógłby umrze ć, i dlatego powinni ście go zatrzymywa ć wszystkim, co go tutaj 
przywi ązuje; szczególnie wytłumaczcie mu, Ŝe gdyby zerwał wi ęzy, które go tu 
przykuwaj ą, byłby to wła śnie najlepszy środek, by si ę tam nie dostał, gdzie mógłby 
być szcz ęśliwy." 
Nieraz mówi osoba w stanie zachwycenia, Ŝe widzi rzeczy, które s ą widocznie wytworem 
jej wyobra źni, kierowanej jej zapatrywaniami i przes ądami ziemskimi. Czy wtedy nie 
jest wszystko prawdziwym, co widzi? 
"Co widzi, jest dla niej prawd ą, ale poniewa Ŝ duch podlega wpływom ziemskim, widzi 
to przeto w swój sposób, lub lepiej mówi ąc, wyrazi to w słowach, dostosowanych do 
swoich lub waszych przes ądów i przekona ń, by sta ć si ę zrozumiałym; dlatego te Ŝ moŜe 
si ę myli ć." 
W jakiej mierze mo Ŝna zawierza ć objawieniom osób, b ędących w zachwyceniu? 
"Zachwycony mo Ŝe si ę bardzo cz ęsto myli ć, szczególnie gdy usiłuje przenikn ąć takie 



rzeczy, które maj ą pozosta ć tajemnic ą dla człowieka; wtedy bowiem zdany jest 
wył ącznie na własne poj ęcia, albo te Ŝ staje si ę igraszk ą duchów zwodniczych, które 
nadu Ŝyj ą jego zachwycenia, by go oczarowa ć." 
Czy zjawiska somnambulizmu i zachwycenia dadz ą si ę pogodzi ć z materializmem? 
"Kto bada je sumiennie i bez uprzedzenia, nie mo Ŝe by ć ani materialist ą, ani 
ateist ą." 
Jasnowidzenie 
Czy zachodzi, jakie podobie ństwo mi ędzy jasnowidzeniem a snem i lunatyzmem? 
"Wszystko to jest to samo; jasnowidzenie jest własn ości ą ducha wi ęcej wyzwolonego 
jest wzrokiem ducha." 
Czy zdolno ść jasnowidzenia jest stal ą? 
"Zdolno ść - owszem, lecz nie jej u Ŝywanie. W światach mniej materialnych wyzwalaj ą 
si ę duchy snadniej i porozumiewaj ą si ę my ślowo, nie wykluczaj ąc mowy artykułowanej. 
Tam jest jasnowidzenie zdolno ści ą prawie, Ŝe powszechn ą i stał ą." 
Czy jasnowidzenie rozwinie si ę samorzutnie, czy wysiłkiem woli człowieka? 
"Najcz ęściej rozwija si ę samorzutnie, lecz wola mo Ŝe odgrywa ć przy tym wielk ą rol ę. 
Weźcie na przykład tzw. wró Ŝbiarzy, z których niektórzy posiadaj ą t ę zdolno ść i 
zobaczycie, Ŝe za pomoc ą woli zdobywaj ą ni Ŝsze stopnie jasnowidzenia." 
Czy mo Ŝna, wi ęc rozwin ąć jasnowidzenie stosownymi ćwiczeniami? 
"Tak." 
Skąd to pochodzi, Ŝe jasnowidzenie zdaje si ę by ć dziedziczne w niektórych 
rodzinach? 
"Z podobie ństwa organizmu, gdy Ŝ jasnowidzenie przenosi si ę, jak inne własno ści 
cielesne, a tak Ŝe i z rozwoju tych zdolno ści wskutek odpowiedniego sposobu 
wychowania." 
Czy jest prawd ą, Ŝe niektóre okoliczno ści wywołuj ą jasnowidzenie? 
"Mogą je wywoła ć choroby, zbli Ŝanie si ę jakiego ś gro źnego niebezpiecze ństwa lub 
wielkie wstrz ąsy. Ciało znajduje si ę niekiedy w szczególnym stanie, który umo Ŝliwia 
duchowi widzie ć to, czego okiem cielesnym nie zobaczymy." 
Czasy przesile ń i kl ęsk, wielkie wzruszenia i wszystkie przyczyny, które  gwałtownie 
wstrz ąsaj ą psychik ą człowieka, wywołuj ą tak Ŝe nieraz jasnowidzenie. W chwili 
gro źnego niebezpiecze ństwa podaje Opatrzno ść środek ostrzegawczy i sposób 
ochronienia si ę przed nim. Wszelkie sekty, stronnictwa i stany prz eśladowane 
dostarczaj ą licznych tego przykładów. 
Czy jasnowidze zdaj ą sobie spraw ę z posiadania tego daru? 
"Nie zawsze; zdolno ść ta jest dla nich czym ś naturalnym i wielu s ądzi, Ŝe gdyby 
kaŜdy uwa Ŝał dobrze na siebie, musiałby te Ŝ widzie ć, jak oni." 
Czy mo Ŝna by bystro ść umysłu niektórych osób, pojmuj ących rzeczy z wi ększ ą 
jasno ści ą ni Ŝ inni, przypisywa ć pewnego rodzaju jasnowidzeniu? 
"Przyczyn ą tego jest swobodniejsze promieniowanie duszy, pozw alaj ące jej lepiej 
osądza ć rzeczy, ni Ŝ przez grub ą zasłon ę materii." 
Czy mo Ŝe zdolno ść ta w pewnych wypadkach spot ęgować si ę a Ŝ do przewidywania 
przyszłych wydarze ń? 
"Tak jest, ona daje tak Ŝe przeczucia, bo własno ść ta mo Ŝe wyst ępować w ró Ŝnym 
stopniu i jaka ś osoba mo Ŝe posiada ć wszystkie, lub tylko niektóre stopnie tej Ŝe 
zdolno ści." 
Teoria somnambulizmu, ekstazy i jasnowidzenia 
Zjawiska somnambulizmu przyrodzonego przychodz ą samorzutnie i s ą niezawisłe od 
jakiejkolwiek znanej przyczyny zewn ętrznej; ale u pewnych osób obdarzonych 
szczególn ą organizacj ą, mog ą by ć wywołane celowo przez odpowiedni zabieg 
magnetyzera. 
Somnambulizm magnetyczny odró Ŝnia si ę od przyrodzonego tylko tym, Ŝe pierwszy mo Ŝe 
być wywołany, drugi za ś wyst ępuje samorzutnie. 
Somnambulizm przyrodzony jest zjawiskiem powszechni e znanym, przez nikogo nie 
zaprzeczanym. Czy ma tedy Somnambulizm magnetyczny coś nadzwyczajnego i 
niepoj ętego dlatego, Ŝe jest wywołany umy ślnie, jak wiele innych rzeczy? Mówi si ę, 
Ŝe kuglarze i szarlatani nadu Ŝywaj ą go. To jest tylko jedn ą przyczyn ą wi ęcej, by 



go nie pozostawiono w ich r ękach, a gdy wiedza sobie go przyswoi, nie b ędą mieli 
szarlatani tyle powodzenia w śród ludu. Na razie wszak Ŝe, aczkolwiek somnambulizm, 
tak przyrodzony jak magnetyczny, jest faktem dokona nym, niezaprzeczonym, o którym 
powątpiewa ć nie mo Ŝna, s ą jeszcze ludzie złej woli, nawet przedstawiciele wi edzy 
urz ędowej, którzy nie chc ą go uzna ć, a Ŝ i tam uzyska prawo obywatelstwa. 
Dla spirytyzmu jest somnambulizm wi ęcej ni Ŝ jakim ś zjawiskiem fizjologicznym; jest 
to światło, rozniecone na gruncie psychologii. Tu mo Ŝna bada ć własno ści duszy, 
jawnie wyst ępuj ące. Otó Ŝ jednym ze zjawisk, najbardziej dla niej 
charakterystycznych, jest zjawisko jasnowidzenia, n iezawisłego od wzroku 
cielesnego. 
Ci, którzy zaprzeczaj ą temu faktowi, powołuj ą si ę na t ę okoliczno ść, Ŝe somnambul 
nie widzi zawsze na zawołanie według woli magnetyze ra czy badacza, tak jak oczami. 
CzyŜ mamy si ę temu dziwi ć, Ŝe gdy u Ŝywamy ró Ŝnych środków, nie ma te Ŝ tych samych 
skutków? Czy jest to rozumne wymaga ć tych samych objawów, gdy nie ma ju Ŝ tych samych 
narz ędzi? Dusza ma swoje własno ści, a oko ma swoje; dlatego nale Ŝy os ądza ć ka Ŝdą 
z osobna, a nie przez analogi ę. 
Przyczyna jasnowidzenia somnambula magnetycznego i przyrodzonego jest ta sama. 
Jest to zdolno ść duszy, wła ściwa wszystkim cz ęściom istoty wewn ętrznej, która nie 
ma innych granic, ni Ŝ te, które sama sobie zakre śla. Somnambul widzi wsz ędzie, gdzie 
dusza jego si ę przeniesie, bez wzgl ędu na odległo ść. 
Przy widzeniu na odległo ść nie widzi lunatyk rzeczy z miejsca, gdzie znajduje  si ę 
jego ciało, lecz jak gdyby był na tym miejscu, gdzi e one istniej ą, poniewa Ŝ tam 
jest istotnie dusza jego; dlatego zdaje si ę ciało jego jakby bez czucia dopóty, 
aŜ wróci dusza do ciała. Owo cz ęściowe odł ączenie duszy od ciała jest stanem 
nienormalnym, mog ącym trwa ć krótszy lub dłu Ŝszy czas, lecz nigdy niesko ńczenie; 
skutkiem niego, bowiem uczuwa ciało znu Ŝenie po pewnym czasie, zwłaszcza, gdy dusza 
jest mocno czynna poza ciałem. 
Poniewa Ŝ wzrok duszy nie ma pewnej okre ślonej siedziby, dlatego jest zrozumiałym, 
Ŝe somnambule nie mog ą nam wymieni ć dla niego jakiego ś organu; widz ą oni, nie 
wiedz ąc, jak i dlaczego. 
Zdolno ść i zakres jasnowidzenia somnambulów nie s ą nieograniczone. Nawet duch, 
wolny od ciała, jest ograniczony w swoich zdolno ściach, świadomo ści i wiadomo ściach 
odpowiednio do stopnia doskonało ści, który osi ągnął. To jest przyczyn ą, dla której 
jasnowidzenie somnambulów nie jest ani powszechne, ani nieomylne. Tym mniej mo Ŝna 
liczy ć na jego nieomylno ść, im bardziej odwraca si ę ono od celu, jaki nam natura 
wytkn ęła, tj. gdy czynimy z niego przedmiot bada ń i zaspokojenia naszej ciekawo ści. 
W stanie wyzwolenia z ciała obcuje duch somnambula z innymi duchami wcielonymi i 
niewcielonymi; dzieje si ę to za po średnictwem fluidów, z których składa si ę 
perisprit, a które słu Ŝą do przenoszenia my śli, jak drut do przewodzenia pr ądu 
elektrycznego. Somnambul nie potrzebuje, Ŝeby my śl była wyra Ŝona słowem, widzi j ą 
i odczuwa; wskutek tego bywa wielce wra Ŝliwym na wszelkie wpływy i wra Ŝenia z 
zewnątrz i dost ępnym na wpływy danego środowiska moralnego. Dlatego te Ŝ liczne 
zgromadzenie ró Ŝnorodnych osobników ciekawych, zwłaszcza, gdy s ą mniej lub wi ęcej 
nie Ŝyczliwi, przeszkadza swobodnemu przajawieniu si ę jego zdolno ści, która zamyka 
si ę wtedy, rzec mo Ŝna, sama w sobie, a rozwija si ę tylko w atmosferze sympatii. 
Obecność osób nie Ŝyczliwych, albo niesympatycznych wywiera na niego t aki skutek, 
jak dotkni ęcie r ęki na mimoz ę. 
Somnambul widzi równocze śnie swego ducha własnego i ciało; s ą to, Ŝe tak powiem, 
dwie istoty, które przedstawiaj ą dwojaki byt, duchowy i cielesny, a jednak zlewaj ą 
si ę w jedno przez wi ęzy, które je ł ącz ą. Somnambul nie zawsze zdaje sobie spraw ę 
z tego stanu i ta dwoisto ść powoduje, Ŝe cz ęsto mówi o sobie, jak o osobie obcej, 
albo cz ęsto mówi jego istota cielesna do swej istoty duchow ej i odwrotnie. 
Duch nabywa w ka Ŝdym nowym istnieniu cielesnym pewnych wiadomo ści i do świadcze ń. 
Zapomina je cz ęściowo przy nowym wcieleniu, lecz jako duch przypomi na je sobie. 
St ąd to zdarza si ę, Ŝe niektórzy somnambulicy objawiaj ą wiadomo ści wy Ŝsze ponad 
swoje wykształcenie i powszechne zdolno ści umysłowe. Niski stan umysłowy i naukowy 
w stanie czuwania nie przeszkadza im w przejawianiu  wiadomo ści wy Ŝszych w stanie 



jasnowidzenia. Według okoliczno ści i postawionego im celu, mog ą je czerpa ć b ądź 
z do świadczenia własnego, b ądź drog ą jasnowidzenia rzeczy obecnych, lub te Ŝ z rad, 
otrzymywanych od innych duchów; wszak Ŝe poniewa Ŝ duch mo Ŝe by ć mniej lub wi ęcej 
rozwini ęty, odpowiedzi jego mog ą by ć mniej lub wi ęcej trafne. 
Zjawiskami somnambulizmu, przyrodzonego lub magnety cznego, daje nam Opatrzno ść 
nieodparty dowód istnienia i niezawisło ści duszy i zezwala nam by ć widzami 
wzniosłego widowiska jej wyzwolenia, otwieraj ąc nam przez to ksi ęgę naszego 
przeznaczenia. Gdy somnambul opisuje zdarzenia odle głe, jest widoczne, Ŝe to widzi, 
ale nie oczyma cielesnymi; widzi tam siebie samego przeniesionego. Jest tam wtedy 
coś z niego, a poniewa Ŝ nie jest to jego ciało, mo Ŝe to by ć tylko jego dusza, lub 
duch. Człowiek bł ądzi i gubi si ę w labiryncie drobiazgów jakiej ś oderwanej 
metafizyki, poszukuj ąc przyczyn naszego Ŝywota duchowego i moralnego, podczas gdy 
Bóg stawia mu codziennie przed oczy i podaje do r ąk środki i dowody najprostsze 
i najoczywistsze do zbadania na drodze psychologii doświadczalnej. 
Zachwycenie jest stanem, w którym niezawisło ść ciała i duszy przejawia si ę w sposób 
najwyra źniejszy. Podczas gdy we śnie i w stanie somnambulicznym bł ądzi i w ędruje 
dusza w światach materialnych, to w zachwyceniu przenika a Ŝ do świata nieznanego, 
do duchów eterycznych; obcuje z nimi, nie przekracz aj ąc jednak granic zakre ślonych, 
z których przest ąpieniem musiałby si ę przerwa ć ł ącznik, wi ąŜący j ą z ciałem. Jaka ś 
nowa, nieznana jasno ść j ą otacza, nieznana na ziemi harmonia napełnia j ą rado ści ą, 
przenikaj ą niewysłowiona błogo ść - za Ŝywa ju Ŝ naprzód szcz ęśliwo ści niebia ńskiej 
i mo Ŝna rzec, Ŝe wst ępuje nog ą na próg wieczno ści. 
W zachwyceniu jest znieczulenie ciała zgoła zupełne ; ciało Ŝyje wtedy tylko Ŝyciem 
organicznym, a dusza jest zł ączona z materi ą jedynie cieniutk ą nitk ą, która mogłaby 
si ę przerwa ć przy niewielkim wysiłku woli. 
W stanie tym zanikaj ą wszelkie my śli ziemskie, ust ępuj ąc miejsca my ślom i pr ądom 
najczystszym, b ędącym podstaw ą naszej istoty niematerialnej. Zanurzony całkowicie  
w tym stanie, pojmuje duch w zachwyceniu Ŝycie ziemskie tylko jako chwilowy 
przystanek; szcz ęście i nieszcz ęście tutejsze, rado ści i cierpienia ziemskie s ą 
dla niego tylko przemijaj ącymi przygodami w podró Ŝy, której ko ńca z upragnieniem 
oczekuje. 
Z zachwyconymi ma si ę rzecz podobnie, jak z somnambulami: Ich jasnowidze nie jest 
mniej lub wi ęcej doskonałe, a duch ich pojmuje i poznaje istot ę rzeczy według swej 
doskonało ści. Nieraz zdarza si ę wi ęcej egzaltacji, ni Ŝ prawdziwego jasnowidzenia, 
albo lepiej mówi ąc, ich egzaltacja szkodzi jasnowidzeniu i dlatego s ą ich 
komunikaty cz ęsto mieszanin ą wzniosłych prawd i śmiesznych bł ędów. Duchy ni Ŝsze 
wykorzystuj ą cz ęsto ów stan i usiłuj ą wywrze ć swój wpływ na zachwyconego; w tym 
celu przyjmuj ą na siebie znane postacie, które utrzymuj ą go w jego poj ęciach i 
przes ądach, jakie ma na jawie. W tym le Ŝy wielkie niebezpiecze ństwo, lecz nie 
wszyscy s ą tacy, a od nas zale Ŝy nale Ŝyte ich ocenienie, gdy ka Ŝde objawienie wprzód 
poło Ŝymy na wadze rozumu. 
Dusza wyzwala si ę niekiedy i w stanie czuwania i wywołuje zjawisko, okre ślane mianem 
drugiego wzroku, albo jasnowidzenia, obdarzaj ące dane jednostki widzeniem, 
słyszeniem i czuciem, przekraczaj ącym granice naszych zmysłów. Widz ą one zdarzenia 
odległe w czasie i przestrzeni a Ŝ do granic, dok ąd czynno ść ich duszy si ęga. 
W chwili pojawienia si ę zjawiska jasnowidzenia zmienia si ę stan cielesny. Wzrok 
ginie gdzie ś w przestrzeniach; oczy patrz ą jakby nie widziały; cała posta ć zdradza 
pewnego rodzaju napi ęcie. Widzimy, Ŝe narz ądy wzroku nie słu Ŝą widzeniu, gdy Ŝ 
widzenie nie ustaje i przy oczach zamkni ętych. 
Osobom, obdarzonym zdolno ści ą jasnowidzenia, wydaje si ę ona przyrodzon ą, jak wzrok 
fizyczny. Po tym przemijaj ącym jasnowidzeniu nast ępuje najcz ęściej zapomnienie. 
Wspomnienie staje si ę coraz bardziej niewyra źne, a Ŝ całkiem zaniknie, jako sen. 
Siła i wyrazisto ść jasnowidzenia wyst ępuje w ró Ŝnym stopniu od wyczucia mglistego 
i niewyra źnego a Ŝ do jasnego i czystego pojmowania i postrzegania rz eczy obecnych 
i oddalonych. W stanie pocz ątkuj ącym nadaje ono pewnym osobom takt, przezorno ść, 
rodzaj pewno ści w czynach, któr ą by mo Ŝna nazwa ć wyczuciem w dziedzinie moralnej. 
Zdolno ść ta, wy Ŝej rozwini ęta, budzi przeczucie, a nast ępnie odsłania zdarzenia 



dokonane, albo maj ące si ę dokona ć. 
Somnambulizm naturalny lub celowo wywołany, zachwyc enie i jasnowidzenie s ą 
wła ściwie tylko odmianami jednej i tej samej przyczyny.  Istniały ka Ŝdego czasu. 
Dzieje ludzko ści mówi ą nam, Ŝe były znane ju Ŝ w zamierzchłej staro Ŝytno ści. 
Znajdujemy w nich wytłumaczenie mnóstwa wydarze ń i zjawisk, które przes ąd nazwał 
nadprzyrodzonymi. 
Rozdział   IX 
POŚREDNICTWO DUCHÓW W ŚWIECIE CIELESNYM 
Przejrzysto ść naszych my śli dla duchów 
Niewidzialny wpływ duchów na nasze my śli i czyny 
Konwulsjoni ści 
Przywi ązanie duchów do ludzi 
Aniołowie stró Ŝe, duchy opieku ńcze i przyjazne 
Przeczucia 
Wpływ duchów na sprawy Ŝyciowe 
Duchy na wojnie 
Czarownicy. 
Przejrzysto ść naszych my śli dla duchów 
Czy widz ą duchy wszystko, co czynimy? 
"Mogą to widzie ć, poniewa Ŝ was bez ustanku otaczaj ą, lecz widz ą tylko to, na co 
zwracaj ą uwag ę. Co dla nich oboj ętne, tym si ę nie zajmuj ą." 
Czy duchy mog ą zna ć nasze my śli najskrytsze? 
"Cz ęsto widz ą i to, co chcieliby ście ukry ć przed samym sob ą. Ani uczynków, ni my śli 
nie mo Ŝna ukry ć przed nimi." 
Czy według tego mo Ŝna by snadniej co ś ukry ć przed osob ą Ŝyj ącą, ni Ŝ przed duchem 
tej osoby po śmierci? 
"Tak jest, a gdy my ślicie, Ŝeście zupełnie ukryci, znajduje si ę cz ęsto mnóstwo 
duchów koło was, które was widz ą i pilnuj ą." 
Co myśl ą o nas duchy, które s ą dokoła nas i obserwuj ą nas? 
"To zale Ŝy. Duchy lekkomy ślne śmiej ą si ę z przeszkód, jakie wam stawiaj ą i szydz ą 
z waszej niecierpliwo ści. Duchy powa Ŝne Ŝałuj ą was i usiłuj ą wam pomaga ć." 
Niewidzialny wpływ duchów na nasze my śli i czyny 
Czy duchy wpływaj ą na nasze my śli i uczynki? 
"W tym wzgl ędzie jest ich wpływ wi ększy, ni Ŝ my ślicie, bo cz ęsto one wami kieruj ą." 
Czy mamy my śli własne i inne, podsuwane nam? 
"Dusza wasza jest duchem my śl ącym; wiecie, Ŝe przychodzi wam cz ęsto wi ęcej my śli 
o tej samej rzeczy, nieraz bardzo ró Ŝnych; wynika z tego, Ŝe niektóre z nich s ą 
wasze, a inne od duchów. Wywołuje to u was niepewno ść, macie bowiem dwie sprzeczne 
myśli o tej samej rzeczy." 
Czy ludzie m ądrzy i wielcy czerpi ą zawsze swoje my śli z siebie samych? 
"Niekiedy przychodz ą im my śli z gł ębi własnego ducha, ale cz ęsto s ą im podawane 
przez inne duchy, które uwa Ŝaj ą tego człowieka za godnego i zdolnego do rozszerzan ia 
ich my śli." 
Mówi si ę, Ŝe pierwszy odruch jest najlepszy, czy to prawda? 
"MoŜe by ć dobry i zły według natury ducha wcielonego. Dobrym  jest to u tego, który 
daje posłuch dobrym podszeptem." 
Jak rozpoznamy, czy my śl jest podana przez ducha dobrego, czy złego? 
"Badajcie! Duchy dobre nakłaniaj ą was tylko do dobrego; do was nale Ŝy, by ście to 
rozró Ŝnili." 
Dlaczego uwodz ą nas duchy niedoskonałe do złego? 
"By ście tak cierpieli, jak one." 
Czy zmniejsza to ich cierpienia? 
"Nie, czyni ą to z nienawi ści i zawi ści, widz ąc istoty szcz ęśliwsze." 
Jakich cierpie ń Ŝycz ą nam one? 
"Takich, które pochodz ą z ni Ŝszo ści moralnej i oddalenia od Boga. Duchy ni Ŝsze 
przychodz ą wam na pomoc, gdy według waszej woli chcecie si ę dopu ści ć złego; mog ą 
pomagać do złego tylko wówczas, gdy sami pragniecie zła. J eŜeli kto ś zamierza 



popełni ć zabójstwo, b ędzie miał koło siebie cały zast ęp duchów, które b ędą my śl 
t ę w nim roznieca ć, ale ma koło siebie i duchy inne, usiłuj ące nakłoni ć go do dobrego, 
co sprowadza równowag ę mi ędzy dobrem a złem i czyni go panem jego post ępków." 
Czy mo Ŝemy si ę ochroni ć od wpływu duchów, nakłaniaj ących nas do złego? 
"Owszem, gdy Ŝ uderzaj ą one szczególnie na tych, którzy przywołuj ą je własnowolnie 
lub zwabiaj ą my ślami swoimi." 
Czy zaniechaj ą duchy dalszych ataków, je Ŝeli wpływ ich został wol ą zniszczony? 
"CóŜ chcecie, Ŝeby czynili? Je Ŝeli nie maj ą tu co czyni ć, opuszczaj ą to miejsce, 
ale czyhaj ą na now ą sposobno ść, jak kot na mysz." 
W jaki sposób mo Ŝna usun ąć wpływ złych duchów? 
"Je Ŝeli czynicie dobrze i macie pełn ą wiar ę i ufno ść w Boga, oddalicie wpływ złych 
duchów i zniszczycie władz ę, jak ą chciały zyska ć nad wami. Chro ńcie si ę, by ście 
nie dali posłuchu podszeptom złych duchów, które wz budzaj ą w was złe my śli i 
nami ętno ści i rozniecaj ą mi ędzy wami spory i nienawi ść. Strze Ŝcie si ę zwłaszcza 
tych, które podniecaj ą wasz ą pych ę lub tych, które uczepi ą si ę waszej słabej strony! 
Dlatego uczycie si ę w modlitwie Pa ńskiej: "Chro ń nas od pokuszenia i zbaw nas ode 
złego." 
JeŜeli do świadczalny uczucia jakiej ś udr ęki lub nieokre ślonej t ęsknoty, albo 
przeciwnie spokoju wewn ętrznego bez znanej przyczyny, czy zale Ŝy to jedynie od 
nastawienia cielesnego? 
"Jest to cz ęsto skutek wpływu duchów, wywartego przez nie bez w aszej wiedzy w stanie 
czuwania, lub we śnie." 
Czy duchy, nakłaniaj ące nas do złego, korzystaj ą tylko z tych okoliczno ści, w jakich 
bywamy postawieni tokiem wypadków poprzednich, lub czy mog ą same wywoływa ć 
okoliczno ści szczególnie odpowiednie dla swoich zamierze ń? 
"Zwykle korzystaj ą z danych okoliczno ści, ale cz ęsto stwarzaj ą je sobie i prowadz ą 
was bezwiednie do rzeczy, których po Ŝądacie. Np. człowiek znajduje na drodze 
wi ększ ą sum ę pieni ędzy. Duchy nie przyniosły co prawda pieni ędzy na to miejsce, 
ale mog ą danemu osobnikowi podsun ąć my śl, by zwrócił si ę w t ę stron ę, zabrał i 
zatrzymał pieni ądze, podczas gdy inne radz ą mu, by zwrócił je temu, do kogo nale Ŝą. 
Podobnie ma si ę rzecz przy ka Ŝdym innym pokuszeniu." 
Konwulsjoni ści 
Czy duchy odgrywaj ą jak ąś rol ę w zjawiskach, które zachodz ą u osobników, 
okre ślanych mianem konwulsjonistów? 
"Tak, bardzo wielk ą, podobnie jak magnetyzm, który jest ich pierwszym źródłem; 
zjawiska te były jednak cz ęsto wyzyskiwane i nadu Ŝywane przez szarlataneri ę, co 
naraziło je na śmieszno ść." 
Jakiej natury s ą w ogóle duchy, które przyczyniaj ą si ę do tego rodzaju zjawisk? 
,,S ą to duchy ni Ŝsze; czy Ŝ s ądzisz, Ŝe duchy wy Ŝsze bawi ą si ę w takie rzeczy? 
W jaki sposób stan nienormalny konwulsjonistów mo Ŝe wyst ępować nagle w śród ocalej 
ludno ści? 
,,Przez działanie sympatyczne: skłonno ści moralne udzielaj ą si ę bardzo łatwo w 
pewnych wypadkach; jeste ście ju Ŝ w dostatecznej mierze obeznani z działaniem 
magnetyzmu, by to zrozumie ć, oraz by poj ąć udział, jaki bior ą w tym pewne duchy." 
Wśród dziwnych własno ści, jakie mo Ŝna zauwa Ŝyć u konwulsjonistów, odró Ŝni ć moŜna 
bez trudu te, na które somnambulizm i magnetyzm dos tarczaj ą licznych przykładów: 
między innymi nale Ŝą tu znieczulenie fizyczne, wyczuwanie my śli, przenoszenie si ę 
sympatyczne cierpie ń itd. Bez w ątpienia wi ęc znajduj ą si ę oni w stanie 
somnambulizmu, wywołanego wpływem, który wywieraj ą jedni na drugich. S ą 
równocze śnie bezwiednymi magnetyzerami i magnetyzowanymi. 
Jaka jest przyczyna znieczulenia fizycznego, jakie daje si ę zauwa Ŝyć u pewnych 
konwulsjonistów, podobnie jak i u niektórych osobni ków, poddawanych najsro Ŝszym 
torturom? 
"U niektórych jest to działanie wył ącznie magnetyczne, które wywiera na system 
nerwowy podobny skutek, jak pewne substancje. U inn ych uniesienie my śli przyt ępia 
wra Ŝliwo ść, poniewa Ŝ Ŝycie wycofuje si ę niejako z ciała, przenosz ąc si ę na ducha. 
Czy nie wiecie, Ŝe gdy duch usilnie si ę czym ś zainteresuje, to człowiek zatraca 



czucie, widzenie i słyszenie cielesne? 
Uniesienie fanatyczne i entuzjazm pozwalały niektór ym ludziom znosi ć przeogromne 
tortury, jakby ich wcale nie odczuwali. Wiecie, Ŝe w zapale bojowym nie zauwa Ŝycie 
cz ęsto ci ęŜkiej rany, aczkolwiek w zwyczajnych okoliczno ściach wstrz ąsacie si ę 
przy lada zadra śni ęciu. 
Przywi ązanie duchów do ludzi 
Czy duchy miłuj ą szczególnie pewne osoby? 
"Duchy dobre miłuj ą przede wszystkim ludzi dobrych i pragn ących poprawy; duchy 
ni Ŝsze przywi ązuj ą si ę wi ęcej do ludzi wyst ępnych, oraz objawiaj ących skłonno ści 
podobne." 
Czy przywi ązanie duchów do pewnych osób opiera si ę wył ącznie na pobudkach 
moralnych? 
"W miło ści prawdziwej nie ma nic cielesnego, ale gdy si ę jaki duch przywi ązuje do 
pewnej osoby, nie dzieje si ę to zawsze wskutek czystej przyja źni; mo Ŝe si ę do tego 
przył ączy ć jakie ś wspomnienie uczu ć ziemskich. 
Czy duchy uczestnicz ą w naszym szcz ęściu i nieszcz ęściu? Czy smuc ą si ę miłuj ące 
nas duchy, gdy cierpimy? 
"Duchy dobre czyni ą tyle dobrego, ile mog ą i ciesz ą si ę z waszych rado ści. Smuc ą 
si ę, gdy cierpie ń waszych nie znosicie i z poddaniem si ę woli Bo Ŝej, gdy Ŝ w takim 
razie s ą one dla was bezowocne. Jeste ście wtedy podobni do chorego, który odrzuca 
gorzkie, ale uzdrawiaj ące lekarstwo.'' 
Nad jakim ziem smuc ą si ę duchy najwi ęcej, czy nad cierpieniami cielesnymi, czy 
moralnymi? 
"Smucą si ę nad waszym egoizmem i zatwardziało ści ą serca, albowiem z tego powstaje 
wszystko zło; nie przejmuj ą si ę jednak wszystkimi wyimaginowanymi troskami, 
których powodem pycha i ambicja, a ciesz ą si ę z tych cierpie ń, które powoduj ą wasz 
post ęp." 
Duchy wiedz ą, Ŝe Ŝywot cielesny jest tylko przej ściowy i Ŝe trudy prze Ŝywane s ą 
wła ściwie środkiem do naszej poprawy; dlatego smuc ą si ę wi ęcej nad naszymi upadkami 
moralnymi, oddalaj ącymi nas od celu, ni Ŝ nad cierpieniami cielesnymi, jako 
przemijaj ącymi. Troszcz ą si ę mało o nieszcz ęście, odnosz ące si ę do rzeczy ziemskich, 
podobnie jak my o przykro ści z lat dziecinnych. 
Duch widzi w dolegliwo ściach Ŝywota ziemskiego środek do post ępu naszego, uwa Ŝaj ąc 
je za chwilowe przesilenie, poprzedzaj ące uzdrowienie chorego. Bierze on udział 
w naszych smutkach, jak my współczujemy w cierpieni ach naszego przyjaciela. 
Poniewa Ŝ patrzy na rzeczy ze stanowiska wy Ŝszego, ocenia je wi ęc inaczej; a jak 
duchy dobre podnosz ą i wzmacniaj ą nasze m ęstwo, prowadz ąc nas do lepszej 
przyszło ści, popychaj ą nas inne w pych ę i zuchwalstwo lub wtr ącaj ą nas w obj ęcia 
zwątpienia i beznadziejno ści. 
Czy nasi rodzice i przyjaciele, którzy wyprzedzili nas na tamten świat, s ą wi ęcej 
do nas przywi ązani, ni Ŝ duchy obce? 
"Tak jest, a cz ęsto broni ą i ochraniaj ą was jako duchy w granicach ich mocy." 
Aniołowie Stró Ŝe, duchy opieku ńcze i przyjazne 
Czy s ą duchy, przywi ązuj ące si ę szczególnie do pewnych osób, by je ochrania ć? 
"Tak, to s ą bracia duchowi, których nazywacie duchami dobrymi lub opieku ńczymi." 
Kogo nazywamy aniołem-stró Ŝem? 
 "Ducha opieku ńczego wy Ŝszego stopnia." 
Jakie zadanie ma duch opieku ńczy? 
"Zadanie ojca wobec dziecka: prowadzi ć dusz ę sobie powierzon ą na dobr ą drog ę, 
wspiera ć j ą radami, pociesza ć j ą w smutku i podtrzymywa ć jej odwag ę w 
przeciwie ństwach Ŝycia. 
Czy duch opieku ńczy jest przydzielony do pewnej osoby od samego jej  urodzenia? 
"Od narodzenia a Ŝ do śmierci, a cz ęsto towarzyszy jej po śmierci w za światach, a 
nawet w wi ęcej Ŝywotach cielesnych, albowiem Ŝywoty te, to tylko krótkie chwile 
w Ŝyciu ducha." 
Czy zadanie swoje przyjmuje duch opieku ńczy dobrowolnie, czy te Ŝ bywa mu poruczane? 
"Duch powinien czuwa ć nad wami, bior ąc na siebie ten obowi ązek, lecz mo Ŝe sobie 



wybra ć istoty dla niego sympatyczne. Dla jednych jest to rozkosz ą, dla drugich 
powołaniem lub obowi ązkiem." 
JeŜeli duch zobowi ąŜe si ę dla pewnej osoby, czy mo Ŝe mie ć w opiece i inne? 
"Tak, lecz nie czyni tego wył ącznie sam." 
Czy duch opieku ńczy bywa przeznaczony do opiekowania si ę stale powierzon ą mu 
istot ą? 
"Zdarza si ę, Ŝe niektóre opuszczaj ą swoje stanowisko w celu wykonania innych zada ń; 
nast ępuje wówczas zamiana mi ędzy duchami." 
Czy duch opieku ńczy mo Ŝe opu ści ć powierzon ą mu osob ę, je Ŝeli ona sprzeciwia si ę 
jego kierownictwu? 
"Odsuwa si ę, gdy widzi, Ŝe jego rady s ą bezskuteczne, a wola jego wychowanka 
przechyla si ę ku podszeptom duchów ni Ŝszych; lecz nie opuszcza go całkowicie i na 
kaŜde zawołanie śpieszy mu z pomoc ą i rada. 
Oto nauka, która swoj ą słodycz ą i urokiem powinna zapali ć i przekona ć 
najzatwardzialszych niedowiarków i przeciwników. Zł ota nauka o aniołach stró Ŝach! 
Macie koło siebie zawsze istoty wy Ŝsze, zawsze gotowe słu Ŝyć wam rad ą, wspiera ć 
was i pomaga ć wam przy wspinaniu si ę na strom ą gór ę prawdy i dobra; s ą one 
pewniejszymi i wierniejszymi przyjaciółmi, ni Ŝ najserdeczniejsi przyjaciele na 
ziemi. Czy Ŝ nie jest to wielce pocieszaj ące? Z woli Bo Ŝej s ą te istoty koło was 
i z miło ści do Boga i do was wykonuj ą to nader pi ękne, ale uci ąŜliwe zadanie. 
Gdziekolwiek przebywacie, tam jest z wami wasz anio ł stró Ŝ; ani wi ęzienie, ani 
choroba, ani miejsca zabawy lub rozpusty, ni samotn ość - nic was nie mo Ŝe oddzieli ć, 
ni oderwa ć od tego przyjaciela niewidzialnego, którego subtel ne wpływy i pobudki 
odczuwa dusza wasza i słyszy m ądre rady. 
O gdyby ście tylko lepiej zrozumieli t ę prawd ę! Ile Ŝ to razy pomogłaby wam w chwilach 
stanowczych i wyswobodziła was od złych duchów! Ale  w wielkim dniu porachunku b ędzie 
wam musiał niestety wasz anioł stró Ŝ zarzuci ć: "Czy nie powiedziałem ci tego? A 
ty ś tego nie uczynił. Czy nie ostrzegałem ci ę i nie zwracałem ci uwagi na ow ą 
przepa ść? A ty sam rzuciłe ś si ę w ni ą. Czy nie przemawiałem do ciebie głosem sumienia 
twego, a mimo to nie chciałe ś słysze ć głosu prawdy, id ąc za zwodniczym podszeptem 
kłamu i złudy?" Ach, zwracajcie si ę do waszych aniołów stró Ŝów o pomoc i rad ę i 
zawierajcie z nimi zwi ązki prawdziwej, najszczerszej przyja źni! Nie my ślcie sobie, 
Ŝe mo Ŝecie przed nimi co ś ukry ć, gdy Ŝ oni maj ą oko boskie i nie mo Ŝecie ich oszuka ć. 
Myślcie o przyszło ści, post ępujcie wci ąŜ naprzód w tym Ŝywocie, a wtedy b ędą wasze 
cierpienia krótsze, a Ŝywot wasz szcz ęśliwszy. W gór ę tedy my śli i serca, ludzie, 
męŜnie, śmiało i odwa Ŝnie naprzód! Odrzu ćcie ju Ŝ raz na zawsze wszystkie przes ądy 
i skryte my śli nieczyste, wst ąpcie na now ą drog ę, otwieraj ącą si ę przed wami, 
post ępujcie i kroczcie coraz dalej i wzwy Ŝ naprzód ku bogu! Macie przewodników, 
id źcie za nimi! Celu min ąć nie mo Ŝecie, albowiem celem tym - jest sam Bóg! 
Tym, którzy by my śleli, Ŝe to jest niemo Ŝliwe, by duchy naprawd ę wzniosłe 
podejmowały si ę tak uci ąŜliwego zadania, na całe Ŝycie wasze, na ka Ŝdą chwilk ę, 
odpowiadamy, Ŝe wpływamy i działamy na dusze wasze, cho ćbyśmy byli nawet wiele 
milionów mil oddaleni od was. Dla nas jest przestrz eń niczym i aczkolwiek Ŝyjemy 
na innym świecie, mimo to jeste śmy stale z wami w ł ączno ści. Posiadamy własno ści, 
których wy poj ąć nie mo Ŝecie, lecz b ądźcie pewni, Ŝe Bóg nie nało Ŝył na nas zadania 
ponad nasze siły, Ŝe was nie zostawił na ziemi bez przyjaciół i bez po mocy. Ka Ŝdy 
anioł stró Ŝ ma pod swoj ą opiek ę oddan ą dusz ę, nad któr ą czuwa, jak ojciec nad swoim 
dzieckiem; cieszy si ę, gdy widzi, Ŝe kroczy na dobrej drodze, a smuci si ę, gdy rady 
jego nie znajduj ą posłuchu. 
Nie obawiajcie si ę, Ŝe nu Ŝycie nas waszymi pytaniami, ale przeciwnie - ł ączcie si ę 
z nami i zwracajcie do nas w ka Ŝdej potrzebie, a b ędziecie silniejsi i szcz ęśliwsi. 
I wła śnie ta ł ączno ść człowieka z jego duchem opieku ńczym jest tym, co czyni ze 
wszystkich ludzi po średników. Cho ć zdolno ść ta dzi ś jest im samym nieznana, 
przejawi si ę jednak pó źniej, rozmno Ŝy i rozszerzy jak morze bezkresne, by 
rozproszy ć niewiar ę i ciemnot ę. Uczeni, nauczajcie, ludzie wykształceni, 
kształ ćcie i wychowujcie swoich braci i siostry! Sami nie wiecie, co przez to 
czynicie. Jest to cel i dzieło Chrystusowe, które w am Bóg naznacza. Na có Ŝ dałby 



wam Bóg inteligencj ę i wiedz ę, je śli nie na to, by ście j ą podawali swoim braciom 
i siostrom, by ście im pomagali w post ępie na drodze do wiecznej szcz ęśliwo ści." 
Czy mo Ŝe duch opieku ńczy zostawi ć powierzon ą mu osob ę jakiemu ś duchowi, który by 
mógł  mu uczyni ć co ś złego? 
"Duchy złe ł ącza si ę w celu przerywania i udaremniania pracy duchów dob rych; gdy 
jednak człowiek chce, przywróci swojemu duchowi opi eku ńczemu wszelk ą władz ę nad 
sob ą." 
Czy duch opieku ńczy jest stale koło powierzonej mu jednostki? Czy s ą okoliczno ści, 
gdzie go spu ści z oczu, nie opuszczaj ąc go zupełnie? 
"S ą okoliczno ści, gdzie obecno ść ducha opieku ńczego jest niepotrzebna." 
Czy przyjdzie czas, kiedy dusza nie b ędzie ju Ŝ potrzebowała ducha opieku ńczego? 
"Tak jest, gdy dojdzie do tego stopnia rozwoju, Ŝe b ędzie mogła sama kierowa ć swoim 
losem, podobnie jak przychodzi czas, gdy ucze ń nie potrzebuje ju Ŝ nauczyciela." 
Dlaczego działanie duchów na nas jest niewidzialne?  
"Dlatego, poniewa Ŝ zdawaliby ście si ę całkowicie na ich pomoc i opiek ę i 
zatraciliby ście wasz ą samodzielno ść, a duch wasz nie czyniłby post ępów. By mógł 
post ępować, potrzebuje do świadcze ń, a cz ęsto musi je nabywa ć własnym kosztem. Musi 
ćwiczy ć i do świadcza ć swoje siły, bez nich byłby bowiem jak dziecko, nie  ucz ące 
si ę chodzi ć samo. Duchy, Ŝycz ące wam dobrze, wywieraj ą wpływ na was w taki sposób, 
Ŝe zostawiaj ą wam zawsze woln ą wol ę, albowiem gdyby ście nie mieli odpowiedzialno ści, 
nie post ępowaliby ście naprzód na drodze, prowadz ącej was do Boga. Nie widz ąc 
oparcia, ni pomocy, zdaje si ę człowiek na swoje własne siły. Prze wodnik jego cz uwa 
jednak nad nim i napomina i ostrzega go od czasu do  czasu, by go uchroni ć od 
niebezpiecze ństwa." 
Czy duch opieku ńczy otrzymuje, jaka nagrod ę po sprowadzeniu duszy mu powierzonej 
na dobr ą drog ę? 
"Jest to zasługa, która przyczyni si ę b ądź to dla jego własnego post ępu, b ądź dla 
jego szcz ęścia. Raduje si ę, gdy widzi, Ŝe zabiegi jego były uwie ńczone powodzeniem, 
cieszy si ę z tego, jak cieszy si ę nauczyciel z post ępu swego ucznia." 
Czy jest odpowiedzialny za niepowodzenie? "Nie, gdy Ŝ uczynił, co mógł." 
Czy duch opieku ńczy doznaje przykro ści, widz ąc, jak dusza mu powierzona, pomimo 
napomnie ń i ostrze Ŝeń, kroczy po złej drodze i czy nie zam ącą to jego szcz ęśliwo ści ? 
miejsca zabawy lub rozpusty, ni samotno ść - nic was nie mo Ŝe oddzieli ć, ni oderwa ć 
od tego przyjaciela niewidzialnego, którego subteln e wpływy i pobudki odczuwa dusza 
wasza i słyszy m ądre rady. 
O gdyby ście tylko lepiej zrozumieli t ę prawd ę! Ile Ŝ to razy pomogłaby wam w chwilach 
stanowczych i wyswobodziła was od złych duchów! Ale  w wielkim dniu porachunku b ędzie 
wam musiał niestety wasz anioł stró Ŝ zarzuci ć: "Czy nie powiedziałem ci tego? A 
ty ś tego nie uczynił. Czy nie ostrzegałem ci ę i nie zwracałem ci uwagi na ow ą 
przepa ść? A ty sam rzuciłe ś si ę w ni ą. Czy nie przemawiałem do ciebie głosem sumienia 
twego, a mimo to nie chciałe ś słysze ć głosu prawdy, id ąc za zwodniczym podszeptem 
kłamu i złudy?" Ach, zwracajcie si ę do waszych aniołów stró Ŝów o pomoc i rad ę i 
zawierajcie z nimi zwi ązki prawdziwej, najszczerszej przyja źni! Nie my ślcie sobie, 
Ŝe mo Ŝecie przed nimi co ś ukry ć, gdy Ŝ oni maj ą oko boskie i nie mo Ŝecie ich oszuka ć. 
Myślcie o przyszło ści, post ępujcie wci ąŜ naprzód w tym Ŝywocie, a wtedy b ędą wasze 
cierpienia krótsze, a Ŝywot wasz szcz ęśliwszy. W gór ę tedy my śli i serca, ludzie, 
męŜnie, śmiało i odwa Ŝnie naprzód! Odrzu ćcie ju Ŝ raz na zawsze wszystkie przes ądy 
i skryte my śli nieczyste, wst ąpcie na now ą drog ę, otwieraj ącą si ę przed wami, 
post ępujcie i kroczcie coraz dalej i wzwy Ŝ naprzód ku bogu! Macie przewodników, 
id źcie za nimi! Celu min ąć nie mo Ŝecie, albowiem celem tym - jest sam Bóg! 
Tym, którzy by my śleli, Ŝe to jest niemo Ŝliwe, by duchy naprawd ę wzniosłe 
podejmowały si ę tak uci ąŜliwego zadania, na całe Ŝycie wasze, na ka Ŝdą chwilk ę, 
odpowiadamy, Ŝe wpływamy i działamy na dusze wasze, cho ćbyśmy byli nawet wiele 
milionów mil oddaleni od was. Dla nas jest przestrz eń niczym i aczkolwiek Ŝyjemy 
na innym świecie, mimo to jeste śmy stale z wami w ł ączno ści. Posiadamy własno ści, 
których wy poj ąć nie mo Ŝecie, lecz b ądźcie pewni, Ŝe Bóg nie nało Ŝył na nas zadania 
ponad nasze siły, Ŝe was nie zostawił na ziemi bez przyjaciół i bez po mocy. Ka Ŝdy 



anioł stró Ŝ ma pod swoj ą opiek ę oddan ą dusz ę, nad któr ą czuwa, jak ojciec nad swoim 
dzieckiem; cieszy si ę, gdy widzi, Ŝe kroczy na dobrej drodze, a smuci si ę, gdy rady 
jego nie znajduj ą posłuchu. 
Nie obawiajcie si ę, Ŝe nu Ŝycie nas waszymi pytaniami, ale przeciwnie - ł ączcie si ę 
z nami i zwracajcie do nas w ka Ŝdej potrzebie, a b ędziecie silniejsi i szcz ęśliwsi. 
I wła śnie ta ł ączno ść człowieka z jego duchem opieku ńczym jest tym, co czyni ze 
wszystkich ludzi po średników. Cho ć zdolno ść ta dzi ś jest im samym nieznana, 
przejawi si ę jednak pó źniej, rozmno Ŝy i rozszerzy jak morze bezkresne, by 
rozproszy ć niewiar ę i ciemnot ę. Uczeni, nauczajcie, ludzie wykształceni, 
kształ ćcie i wychowujcie swoich braci i siostry! Sami nie wiecie, co przez to 
czynicie. Jest to cel i dzieło Chrystusowe, które w am Bóg naznacza. Na có Ŝ dałby 
wam Bóg inteligencj ę i wiedz ę, je śli nie na to, by ście j ą podawali swoim braciom 
i siostrom, by ście im pomagali w post ępie na drodze do wiecznej szcz ęśliwo ści." 
Czy mo Ŝe duch opieku ńczy zostawi ć powierzon ą mu osob ę jakiemu ś duchowi, który by 
mógł mu uczyni ć co ś złego? 
"Duchy złe ł ącza si ę w celu przerywania i udaremniania pracy duchów dob rych; gdy 
jednak człowiek chce, przywróci swojemu duchowi opi eku ńczemu wszelk ą władz ę nad 
sob ą." 
Czy duch opieku ńczy jest stale koło powierzonej mu jednostki? Czy s ą okoliczno ści, 
gdzie go spu ści z oczu, nie opuszczaj ąc go zupełnie? 
"S ą okoliczno ści, gdzie obecno ść ducha opieku ńczego jest niepotrzebna." 
Czy przyjdzie czas, kiedy dusza nie b ędzie ju Ŝ potrzebowała ducha opieku ńczego? 
"Tak jest, gdy dojdzie do tego stopnia rozwoju, Ŝe b ędzie mogła sama kierowa ć swoim 
losem, podobnie jak przychodzi czas, gdy ucze ń nie potrzebuje ju Ŝ nauczyciela." 
Dlaczego działanie duchów na nas jest niewidzialne?  
"Dlatego, poniewa Ŝ zdawaliby ście si ę całkowicie na ich pomoc i opiek ę i 
zatraciliby ście wasz ą samodzielno ść, a duch wasz nie czyniłby post ępów. By mógł 
post ępować, potrzebuje do świadcze ń, a cz ęsto musi je nabywa ć własnym kosztem. Musi 
ćwiczy ć i do świadcza ć swoje siły, bez nich byłby bowiem jak dziecko, nie  ucz ące 
si ę chodzi ć samo. Duchy, Ŝycz ące wam dobrze, wywieraj ą wpływ na was w taki sposób, 
Ŝe zostawiaj ą wam zawsze woln ą wol ę, albowiem gdyby ście nie mieli odpowiedzialno ści, 
nie post ępowaliby ście naprzód na drodze, prowadz ącej was do Boga. Nie widz ąc 
oparcia, ni pomocy, zdaje si ę człowiek na swoje własne siły. Przewodnik jego czu wa 
jednak nad nim i napomina i ostrzega go od czasu do  czasu, by go uchroni ć od 
niebezpiecze ństwa." 
Czy duch opieku ńczy otrzymuje, jaka nagrod ę po sprowadzeniu duszy mu powierzonej 
na dobr ą drog ę? 
"Jest to zasługa, która przyczyni si ę b ądź to dla jego własnego post ępu, b ądź dla 
jego szcz ęścia. Raduje si ę, gdy widzi, Ŝe zabiegi jego były uwie ńczone powodzeniem, 
cieszy si ę z tego, jak cieszy si ę nauczyciel z post ępu swego ucznia." 
Czy jest odpowiedzialny za niepowodzenie?  
"Nie, gdy Ŝ uczynił, co mógł." 
Czy duch opieku ńczy doznaje przykro ści, widz ąc, jak dusza mu powierzona, pomimo 
napomnie ń i ostrze Ŝeń, kroczy po złej drodze i czy nie zam ącą to jego szcz ęśliwo ści? 
"Smuci si ę nad jej bł ędami i Ŝałuje jej, ale bole ść ta nie jest tak dotkliwa, jak 
cierpienia ojca ziemskiego, poniewa Ŝ zna środki, prowadz ące do naprawy i wie, Ŝe 
co nie stanie si ę dzi ś, spełni si ę jutro." 
Czy mo Ŝemy dowiedzie ć si ę, jakie jest imi ę naszego ducha opieku ńczego, czyli anioła 
stró Ŝa? 
"Dlaczego chcecie, zna ć imiona, nie istniej ące dla was? Czy Ŝ s ądzicie, Ŝe mi ędzy 
duchami s ą tylko wam znane? 
Jak wi ęc wzywa ć go, gdy si ę go nie zna? 
"Dajcie mu imi ę, jakie chcecie, mo Ŝe imi ę, jakiego ducha wy Ŝszego, do którego macie 
zaufanie, a wasz duch opieku ńczy zjawi si ę na to wołanie. Wszystkie duchy dobre 
są bra ćmi i pomagaj ą sobie wespół." 
Czy duchy opieku ńcze, przyjmuj ące znane nazwiska, s ą naprawd ę zawsze tymi, które 
si ę tak dawniej nazywały? 



"Nie, mog ą to by ć duchy z nimi sympatyzuj ące, cz ęsto przychodz ące na ich polecenie. 
Potrzebujecie nazwiska, wi ęc przybywaj ą takie, do których macie zaufanie. Je Ŝeli 
nie mo Ŝecie wykona ć, jakiego zadania, posyłacie waszego zast ępcę, działaj ącego w 
waszym imieniu." 
Czy poznamy na tamtym świecie naszego ducha opieku ńczego? 
"Tak jest, a cz ęsto znali ście go ju Ŝ przed waszym wcieleniem." 
Czy wszystkie duchy opieku ńcze nale Ŝą do kategorii duchów wy Ŝszych? Czy mo Ŝe by ć 
ojciec duchem, opieku ńczym swego dziecka? 
"MoŜe by ć ojciec, lecz godno ść ta wymaga wy Ŝszego stopnia rozwoju duchowego i 
obdarzenia wy Ŝsz ą moc ą duchow ą. Ojciec, opiekuj ący si ę dzieckiem swoim, mo Ŝe by ć 
wspierany przez ducha wy Ŝszego". 
Czy ludzie dzicy i na niskim stopniu moralnym maj ą tak Ŝe swoje duchy opieku ńcze 
i czy nale Ŝą te duchy do kategorii wy Ŝszej? 
"Ka Ŝdy człowiek ma ducha, czuwaj ącego nad nim, ale zadanie ich jest dostosowane 
do stopnia rozwoju danych osobników. Nie dacie prze cie Ŝ filozofa za nauczyciela 
dzieciom, zaczynaj ącym si ę dopiero uczy ć czyta ć. Maj ąc ducha wy Ŝszego za opiekuna 
nad wami, mo Ŝecie sami sta ć si ę duchem opieku ńczym ducha od was ni Ŝszego, a w tej 
mierze, jak przyczynicie si ę do jego post ępu, przysłu Ŝycie si ę i do rozwoju własnego. 
Bóg nie wymaga wi ęcej od ducha, ponad to, co mo Ŝe i zniesie, odpowiednio do stopnia 
rozwoju duchowego." 
JeŜeli ojciec, czuwaj ący nad własnym dzieckiem, wcieli si ę znowu, czy ma nadal nad 
nim opiek ę? 
"To jest trudniejsze. W takim wypadku prosi ojciec jakiego ś ducha przyjaznego, by 
mu dopomógł w spełnieniu zadania przyj ętego. Zreszt ą duchy nie podejmuj ą si ę takich 
zada ń, których by nie mogły wykona ć a Ŝ do ko ńca. 
Duch wcielony, zwłaszcza w ciałach grubomaterialnyc h, zanadto podlega swemu ciału, 
by mógł po świ ęci ć si ę całkowicie pomocy dla innych. Dlatego te Ŝ duchy, nie do ść 
doskonałe, wspomagane s ą przez duchy wy Ŝsze, a gdy który nie mo Ŝe podoła ć zadaniu, 
bywa zast ąpiony przez innego." 
Czy mo Ŝemy mie ć wi ęcej duchów opieku ńczych? 
"Ka Ŝdy człowiek ma zawsze mniej lub wi ęcej duchów sympatyzuj ących, wspieraj ących 
i miłuj ących go, podobnie jak przył ączaj ą si ę do niego inne, popychaj ące go do 
złego." 
Czy duchy sympatyzuj ące spełniaj ą swój obowi ązek na mocy przeznaczenia? 
"Nieraz spełniaj ą czasowo jakie ś posłannictwo, lecz najcz ęściej bywaj ą przyci ągane 
pokrewie ństwem my śli, uczu ć i d ąŜeń do dobrego lub złego."  
Z tego wynika, Ŝe duchami sympatyzuj ącymi mog ą by ć duchy dobre lub złe? 
"Tak jest, człowiek znajduje zawsze duchy, które sy mpatyzuj ą z nim, odpowiednio 
do swego charakteru." 
Czy duchy przyjazne to jest to samo, co duchy opiek uńcze, czy oznacza to duchy 
sympatyzuj ące? 
"Dawajcie im imiona, jakie chcecie; duch przyjazny jest wi ęcej przyjacielem domu." 
Duchem opieku ńczym lub aniołem stró Ŝem jest ten, którego zadaniem jest towarzyszy ć 
człowiekowi w Ŝyciu i pomaga ć mu w post ępie i rozwoju duchowym. Jest zawsze natury 
wyŜszej od swego wychowanka. Duchy przyjazne przywi ązuj ą si ę do pewnych osób na 
krótszy lub dłu Ŝszy okres czasu, by wspiera ć ich w pracy i d ąŜeniach; s ą zwykle 
dobre, lecz nieraz na ni Ŝszym poziomie rozwoju duchowego i lekkomy ślne, zajmuj ą 
si ę ochotnie drobnymi sprawami Ŝycia codziennego, a działaj ą jedynie na Ŝyczenie 
lub polecenie wła ściwych duchów opieku ńczych. Duchy sympatyzuj ące przyci ągaj ą do 
was wasze skłonno ści i pokrewie ństwo ch ęci, upodoba ń do dobrego lub złego. Trwało ść 
tych stosunków niemal zawsze jest zakre ślona granicami pewnych okoliczno ści. Złym 
doradc ą jest duch niedoskonały, nieczysty, przyczepiaj ący si ę do człowieka, by go 
odwraca ć od dobrego. Działa jednak z własnej woli, a nie z powołania. Człowiek ma 
zawsze woln ą wol ę i mo Ŝe da ć mu posłuch, lub oddali ć go od siebie. 
Co mamy myśle ć o ludziach, przywi ązuj ących si ę do pewnych osób, w celu popychania 
ich do upadku i złego lub wprowadzenia na dobr ą drog ę? 
"Niektóre osoby wywieraj ą istotnie na innych wpływ demoniczny. S ą to wcielone duchy 



niedobre, wysługuj ące si ę złym duchom, by ich tym lepiej mogły opanowa ć." 
Czy s ą duchy, które by roztaczały opiek ę nad cał ą rodzin ą? 
"Niektóre duchy przywi ązuj ą si ę do członków całej rodziny, Ŝyj ących razem i 
zł ączonych miło ści ą; lecz nie my ślcie, Ŝe duchy popieraj ą pych ę rodow ą." 
Wobec tego, Ŝe duchy przyci ągane s ą do pewnych osobników na mocy sympatii, czy 
przywi ązuj ą si ę tak Ŝe do całych skupie ń ludzkich z pewnych powodów? 
"Duchy przychodz ą do równych sobie, wiedz ąc, Ŝe łatwiej znajd ą posłuch. Człowiek 
przyci ąga duchy swoimi my ślami i pragnieniami, czy jest samotny, czy tworzy c ałe 
grupy społeczne, osiedla, miasta lub narody. S ą wi ęc klasy społeczne, miasta i 
narody, obdarzane opiek ą duchów wy Ŝszego lub ni Ŝszego stopnia rozwoju duchowego, 
stosownie do charakteru, cnót i wad tam panuj ących. Duchy niedoskonałe oddalaj ą 
si ę od tych, którzy je odpychaj ą; z tego wynika, Ŝe udoskonalanie wszelkich 
społeczno ści i jednostek zmierza do tego, by si ę odsuwały od złych, a przyci ągały 
duchy dobre, wzbudzaj ące w masach skłonno ści do dobrego." 
Czy grupy społeczne, miasta i narody maj ą swoje własne duchy opieku ńcze? 
"Tak, gdy Ŝ społeczno ści te s ą zbiorowiskiem jednostek, id ących do pewnego celu i 
potrzebuj ących wy Ŝszego kierownictwa". 
Czy mog ą pewne duchy popiera ć rozwój sztuk i nauk, pomagaj ąc tym, którzy si ę nimi 
trudni ą? 
"S ą takie duchy opieku ńcze, pomagaj ące tym, którzy je wzywaj ą a zasługuj ą na to 
poparcie. Ale có Ŝ maj ą czyni ć z tymi, którzy wmawiaj ą w siebie zdolno ści, jakich 
nie posiadaj ą? I one nie mog ą uczyni ć, by ślepi widzieli, a głusi słyszeli." 
Narody staro Ŝytne uczyniły z nich specjalne bóstwa. Muzy były, a legorycznym 
uosobieniem duchów opieku ńczych sztuk i nauk, a miano Larów i Penatów nadawan o 
duchom, opiekuj ącym si ę Ŝyciem rodzinnym. I obecnie maj ą nauki, sztuki, rzemiosła, 
miasta i kraje swoich patronów, którzy s ą niczym innym, jak duchami opieku ńczymi. 
Wszystkie zbiorowiska ludzkie s ą otoczone i prowadzone przez duchy wy Ŝsze, 
stosownie do poziomu my śli, uczu ć i pragnie ń danego środowiska. 
Przyczynami, przyci ągaj ącymi dane duchy do całych narodów s ą ich zwyczaje i 
obyczaje, ich charakter, a przede wszystkim ich ust awodawstwo, poniewa Ŝ charakter 
przejawia si ę najdobitniej w prawach i zwyczajach. Ludzie, ustan awiaj ący mi ędzy 
sob ą władze i rz ąd sprawiedliwy, walcz ą wspólnie przeciwko złym duchom. Wsz ędzie, 
gdzie prawa popieraj ą niesprawiedliwo ść, tam s ą duchy dobre w mniejszo ści, a 
wi ększo ść złych, która panuje i zatrzymuje naród w post ępie, przeszkadza dobrym 
wpływom jednostek, zagłuszanym jak samotne kłosy w śród chwastów. Badaj ąc obyczaje 
jakiego narodu lub zrzeszenia ludzi, łatwo zrozumie ć, jakiego rodzaju ludno ść 
niewidzialna snuje si ę miedzy nimi, wtr ącaj ąc si ę do ich my śli i czynów. 
Przeczucia 
Czy przeczucie jest zawsze ostrze Ŝeniem ze strony ducha opieku ńczego? 
Przeczucie jest wewn ętrzn ą, tajemn ą rad ą ducha sprzyjaj ącego wam. Mo Ŝe by ć równie Ŝ 
wyczuciem wyboru, jaki śmy uczynili: to głos instynktu. Ju Ŝ przed wcieleniem ma duch 
świadomo ść głównych faz swego Ŝywota, to jest rodzaju cierpie ń, jakie go czekaj ą. 
JeŜeli maj ą one charakter wybitny, wówczas zachowuje o nich pa mięć w gł ębi swego 
jestestwa; pami ęć ta przejawia si ę jako głos instynktu, gdy nadchodzi chwila 
wła ściwa - i to jest przeczucie. 
Przeczucia, jak i glos instynktu cechuje zawsze jak aś niepewno ść; co mamy uczyni ć 
w tej niepewno ści? 
"Je Ŝeli jeste ście w niepewno ści, módlcie si ę do Boga o o świecenie." 
Czy wskazówki naszych duchów opieku ńczych odnosz ą si ę tylko do naszego post ępowania 
moralnego, czy do spraw naszego Ŝycia codziennego w ogóle? 
"Do wszystkiego; pragn ą was nakłoni ć do dobrego Ŝycia, ale cz ęsto zatykacie uszy 
na ich dobre rady i stajecie si ę nieszcz ęśliwymi z własnej winy." 
Duchy opieku ńcze wspieraj ą nas swymi radami i głosem sumienia, który w nas bu dzą; 
poniewa Ŝ jednak nie zawsze słuchamy ich, podaj ą nam dobre rady bezpo średnio, 
uŜywaj ąc do tego osób z naszego otoczenia. Niech ka Ŝdy zastanowi si ę nad rozlicznymi 
szcz ęśliwymi i nieszcz ęśliwymi okoliczno ściami swego Ŝywota, a zobaczy, jak w 
wypadkach tych otrzymywał rady, których nie słuchał , a które oszcz ędziłyby mu wielu 



przykro ści, gdyby si ę do nich zastosował. 
Wpływ duchów na sprawy Ŝyciowe 
Czy duchy maj ą wpływ na wypadki naszego Ŝycia? 
"Z pewno ści ą, wszak s ą naszymi doradcami." 
Czy wpływ ten wywieraj ą tylko przez podawanie my śli, czy te Ŝ oddziaływuj ą 
bezpo średnio na bieg wypadków? 
"Tak, ale działaj ą zawsze zgodnie z prawami przyrody." 
Mylne jest mniemanie, Ŝe działanie duchów objawia si ę tylko przez nadzwyczajne 
zjawiska; chcieliby śmy, aby podawały nam pomoc droga samych cudów. 
Wcale si ę tak nie dzieje i dlatego ich współudział pozostaje  dla nas tajemnic ą, 
a to, co on powoduje, wygl ąda na rzecz zupełnie naturaln ą. 
Jaki ś duch Ŝyczy sobie np., Ŝeby si ę dwie osoby spotkały. Podaje im my śl, by poszły 
w pewnym kierunku, zwróci im uwag ę na ten punkt, a tak spotkaj ą si ę na pozór 
"przygodnie". 
Czy duchy, oddziałuj ące na materi ę, mog ą spowodowa ć, jakie zjawiska w celu 
wywołania pewnego wypadku? Na przykład - pewien czł owiek ma zgin ąć, wchodzi na 
drabin ę, ta si ę lamie a człowiek si ę zabija. Czy duchy lami ą drabin ę, by si ę spełniło 
przeznaczenie człowieka? 
"Prawd ą jest, Ŝe duchy oddziałuj ą na materi ę, ale tylko dla spełnienia praw przyrody, 
a nie by im przeszkadza ć, powoduj ąc w pewnym momencie nieoczekiwane i tym prawom 
sprzeciwiaj ące si ę wydarzenie. W wypadku powy Ŝszym drabina złamała si ę, poniewa Ŝ 
była nadgniła lub nie do ść mocna. Je Ŝeli takie było przeznaczenie człowieka, by 
zgin ął w ten sposób, podaj ą mu my śl, by wszedł na t ę drabin ę, a śmier ć jego b ędzie 
skutkiem naturalnym, do czego nie trzeba Ŝadnego cudu." 
Weźmy inny przykład, gdzie naturalny stan materii nic nie oddziaływał. Pewien 
człowiek ma zgin ąć od gromu, chroni si ę pod drzewem, piorun uderza i u śmierca go. 
Czy mogły duchy wywoła ć błyskawic ę i na niego skierowa ć? 
"Jest to samo. Według praw przyrody wyładowała si ę elektryczno ść dodatnia i ujemna 
między ziemi ą a chmurami. Człowiekowi podsuni ęto my śl, by skrył si ę pod drzewem 
w chwili, gdy piorun miał uderzy ć." 
JeŜeli pocisk, wysiany nieprzyjazn ą r ęką, nie trafi i nie zabije danego człowieka 
czy ten ma to do zawdzi ęczenia opiece duchów? 
"Je Ŝeli ów człowiek nie ma by ć zraniony, podsunie mu dobry duch my śl, aby si ę uchylił, 
lub tak o ślepi jego nieprzyjaciela, Ŝe ten źle wyceluje i chybi. Przedmiot za ś raz 
rzucony, przebiega sw ą drog ę według niezmiennych praw fizycznych." 
Czy mog ą duchy lekkomy ślne i zło śliwe powodowa ć mole przeszkody w spełnianiu 
naszych zamierze ń, jednym słowem, by ć sprawcami drobnych przykro ści naszego Ŝycia? 
"Duchy takie maj ą zamiłowanie w sprawowaniu podobnych psot. Nie mo Ŝecie im jednak 
przypisywa ć wszystkich waszych niepowodze ń, spowodowanych cz ęsto wasz ą 
nieostro Ŝności ą lub niezr ęczno ści ą." 
Czy nieprzyja źń ludzi, którzy nas krzywdzili za Ŝycia, sko ńczy si ę wraz z Ŝyciem 
cielesnym? 
"Cz ęsto poznaj ą bezprawie i krzywdy, wyrz ądzone wam, ale nieraz prze śladuj ą was 
nadal. Niektóre duchy mszcz ą si ę z jednego Ŝywota do drugiego, ale musz ą odpokutowa ć 
same popełnione bezprawie." 
Czy duchy mog ą odwróci ć nieszcz ęście od pewnych osób? 
"Niezupełnie, albowiem niektóre cierpienia s ą nieuniknione; ale dobre duchy 
zmniejszaj ą wasz ból, wzmacniaj ąc wasz ą cierpliwo ść i zdanie si ę na wol ę Bo Ŝą. 
Wiedzcie te Ŝ, Ŝe cz ęsto sami mogliby ście odwróci ć ró Ŝne przykro ści i cierpienia, 
lub co najmniej je złagodzi ć. Bóg dał wam rozum, by ście go u Ŝywali, a duchy 
przychodz ą wam z pomoc ą, podsuwaj ąc wam my śli błogosławione. Wiedzcie te Ŝ, Ŝe to, 
co si ę wam zdaje nieszcz ęściem, nie zawsze jest nim w rzeczywisto ści; cz ęsto wynika 
z niego dobro, przewy Ŝszaj ące owo nieszcz ęście. Lecz wy tego wyra źnie nie 
rozumiecie, Ŝyj ąc tylko chwil ą bie Ŝącą, z my śl ą o sobie." 
Gdy nas spotka, jakie szcz ęście, czy mamy to do zawdzi ęczenia naszemu duchowi 
opieku ńczemu? 
"Dzi ękujcie przede wszystkim Bogu, bez którego woli nic si ę nie stanie, a potem 



dobrym duchom, które były Jego wykonawcami." 
Są ludzie, którzy nie prosz ą i nie dzi ękuj ą, a jednak wszystko im si ę darzy! 
"Tak, ale patrze ć trzeba ko ńca, albowiem drogo b ędą opłaca ć to szcz ęście 
przemijaj ące, a niezasłu Ŝone, gdy Ŝ czym wi ęcej otrzymali, tym wi ęcej musz ą wraca ć." 
Duchy na wojnie 
Czy w bitwach bior ą udział i duchy, popieraj ąc ci jedn ą, inni drug ą stron ę? 
"Tak jest, podtrzymuj ą ich m ęstwo." 
Tak to niegdy ś narody staro Ŝytne przedstawiały sobie bogów, pomagaj ących w boju 
temu lub owemu narodowi. Bogowie ci, to nic innego jak duchy, przedstawione pod 
postaci ą alegoryczn ą. 
Jak mog ą duchy popiera ć stron ę, gdzie jest bezprawie? 
"Wiecie dobrze, Ŝe s ą duchy, staraj ące si ę wsz ędzie zasia ć niezgod ę i zniszczenie; 
dla nich wojna jest wojn ą, a sprawiedliwo ść ich mało obchodzi." 
Czy mog ą duchy pomaga ć generałowi przy opracowaniu planów bojowych? 
"Mogą współdziała ć w tym, jak we wszystkich innych sprawach." 
Czy źle duchy mogłyby podawa ć mu niekorzystne kombinacje, by go zgubi ć? 
"Tak, ale czy Ŝ on nie ma wolnej woli? Je Ŝeli rozum jego nie rozpozna złej my śli 
od dobrej, musi ponosi ć skutki tego; uczyniłby wtedy lepiej, słuchaj ąc innych 
zamiast wydawa ć rozkazy." 
Czy generał, kieruj ąc si ę pewnego rodzaju jasnowidzeniem, czyli intuicj ą 
wewnętrzn ą, mo Ŝe niekiedy przewidzie ć wynik swoich kombinacji bojowych? 
"Bywa tak cz ęsto u człowieka genialnego; jest to, co nazywa si ę wyczuciem 
wewnętrznym, a co sprawia, Ŝe on działa z pewno ści ą i spokojem. Wyczucie to 
przychodzi na ń od duchów, które nim kieruj ą, korzystaj ąc ze zdolno ści, którymi jest 
obdarzony." 
Co dzieje si ę z duchami ludzi, poległych na polu bitwy? Czy i po  zgonie zajmuje 
je los bitwy? 
"Niektóre zajmuje, inne oddalaj ą si ę." 
W boju dzieje si ę tak samo, jak w wypadkach śmierci gwałtownej. W pierwszej chwili 
jest duch zaskoczony, jakby zamroczony i nie wierzy , Ŝe umarł. Zdaje mu si ę, Ŝe 
bierze nadal udział w walce i tylko powoli u świadamia sobie stan rzeczywisty, w 
jakim si ę znajduje. 
Czy duchy, które walczyły ze sob ą za Ŝycia, uwa Ŝaj ą si ę jeszcze po śmierci za 
nieprzyjaciół i czy s ą jeszcze przeciwko sobie nawzajem zawzi ęte, jak za Ŝycia? 
"W pierwszych chwilach duch mo Ŝe by ć jeszcze wrogiem swego "nieprzyjaciela" i mo Ŝe 
go jeszcze prze śladowa ć, lecz skoro si ę opami ęta, zrozumie, Ŝe zawzi ęto ść jego nie 
ma celu. Mo Ŝe jednak zachowa ć ślady jej krócej lub dłu Ŝej, stosownie do swego 
charakteru." 
Czy słyszy jeszcze szcz ęk broni i huk wystrzałów? "Owszem, nieraz bardzo wy ra źnie." 
Czy duch, który przypatruje si ę bitwie oboj ętnie, jako widz, jest świadkiem 
odł ączenia si ę duszy od ciała u poległych i jak przedstawia mu si ę to zjawisko? 
"Jest mało wypadków śmierci natychmiastowej. Duch, którego ciało było śmiertelnie 
zranione, nie ma długi czas świadomo ści o tym; gdy przychodzi opami ętanie, mo Ŝna 
wówczas zauwa Ŝyć, Ŝe duch porusza si ę około swego ciała martwego. Wydaje si ę to 
tak naturalne, Ŝe widok ciała martwego nie sprawia nieprzyjemnego w ra Ŝenia. Wszelka 
siła Ŝyciowa jest przeniesiona na ducha, on tylko zwraca uwagę obserwatora na 
siebie." 
Czarownicy 
Czy niektóre osoby mog ą rzuca ć na drugich uroki? 
"Niektórzy ludzie posiadaj ą wielk ą sił ę magnetyczn ą, z której mog ą zrobi ć zły 
uŜytek, je Ŝeli duch ich jest zły; w tym mog ą by ć wspierani przez duchy złe." 
Czym s ą wła ściwie czarownicy? 
"S ą to ludzie, obdarzeni pewnymi zdolno ściami, a mianowicie sił ą magnetyczn ą lub 
rodzajem jasnowidzenia; poniewa Ŝ wykonuj ą rzeczy, których nie pojmujecie, s ądzicie, 
Ŝe s ą obdarzeni moc ą nadprzyrodzon ą. Czy wasi uczeni nie byli cz ęsto uwa Ŝam przez 
prosty lud za czarowników?" 
Spirytyzm i magnetyzm podaj ą nam klucz do wielu zjawisk, dla których nie świadomo ść 



wynalazła niesko ńczon ą ilo ść bajek, b ędących wytworem wybujałej fantazji. Nauki 
te b ędą najlepsz ą ochron ą przeciwko bajkom fantastycznym, wykazuj ąc, co jest 
moŜliwe, a co niemo Ŝliwe, co jest zgodne z prawami przyrodzonymi, a co jest 
śmiesznym gu ślarstwem. 
Czy niektóre osoby posiadaj ą istotnie dar uzdrawiania przez proste dotkni ęcie? 
"Siła magnetyczna mo Ŝe i to zdziała ć, gdy w dodatku jest wspierana czysto ści ą uczu ć 
i gor ącym pragnieniem czynienia dobra lub gdy duchy dobre  po śpiesz ą z pomoc ą." 
 
Rozdział   X 
Zaj ęcia i posłannictwo duchów 
Czy oprócz doskonalenia si ę osobistego maj ą duchy jakie ś inne zaj ęcie? 
"Przyczyniaj ą si ę do utrzymania harmonii we wszech świecie, wykonuj ąc wol ę Bo Ŝą, 
jako Jego słu Ŝebnicy. śycie duchowe jest nieustaj ącą prac ą, która jednak w wy Ŝszych 
sferach nie ma w sobie nic z trudów pracy ziemskiej ." 
Jakie zadanie wykonuj ą duchy najwy Ŝszych stopni doskonało ści? 
"Przyjmuj ą bezpo średnio miło ściwe skinienia Bo Ŝe, które roznosz ą w całym 
wszech świecie i czuwaj ą nad ich wykonaniem." 
Czy zatrudnienie duchów jest nieustanne? 
"Nieustanne; my śl ich jest zawsze czynna, Ŝyj ą bowiem my ślami. Zaj ęć jednak duchów 
nie mo Ŝna porównywa ć do pracy fizycznej ludzi. Świadomo ść u Ŝyteczno ści tej 
czynno ści jest ju Ŝ sama w sobie rozkosz ą dla ducha." 
Czy duch, który oddawał si ę na ziemi pewnemu powalaniu, np. malarstwu lub 
budownictwu, ma zamiłowanie przede wszystkim do tyc h zawodów w za świecie? 
"Wszystko ł ączy si ę dla celu powszechnego. Je Ŝeli to duch dobry, ma w tym wi ększe 
zamiłowanie, gdy ułatwia mu to niesienie pomocy inn ym duszom w przybli Ŝaniu si ę 
do Boga. Zreszt ą zapominacie, Ŝe duch, oddaj ący si ę za Ŝycia na ziemi pewnemu 
powołaniu, mógł w poprzednim Ŝywocie wykonywa ć inny zawód. Pami ętajcie jeszcze, 
Ŝe co jest dla was wzniosłe w waszym świecie ziemskim, jest w światach wy Ŝszych 
tylko zabawk ą dziecinn ą. Jak mo Ŝecie oczekiwa ć, by duchy, zamieszkuj ące tamte 
światy, gdzie kwitn ą zupełnie nieznane wam sztuki i zawody, podziwiały to, co w 
ich oczach jest zaj ęciem Ŝaka? Powiedziałem tedy, Ŝe one bacz ą tylko na to, co 
przyczynia si ę do post ępu," 
Czy duchy mieszaj ą si ę niekiedy do naszych zaj ęć i rado ści? 
"Owszem, duchy ni Ŝsze; s ą one bez ustanku koło was i bior ą udział w waszych sprawach, 
nieraz bardzo czynny, pop ędzaj ąc ludzi na ich drogach Ŝywota i pobudzaj ąc lub 
powstrzymuj ąc ich pop ędy i nami ętno ści." 
Duchy interesuj ą si ę sprawami tego świata stosownie do ich wzniosło ści lub nisko ści; 
duchy wy Ŝsze czyni ą to tylko wtedy, gdy to potrzebne dla post ępu. 
Jakiego rodzaju posłannictwa mog ą duchy otrzymywa ć? 
"Mogą by ć tak ró Ŝnorodne, Ŝe niepodobie ństwem byłoby je opisywa ć; s ą i takie, 
których by ście nie zrozumieli. Wykonywuj ą wol ę Bo Ŝą, a wy nie mo Ŝecie przenikn ąć 
wszystkich Jego zamierze ń." 
Posłannictwo duchów ma zawsze dobro na celu. Powoła niem ich jest, by czy jako ludzie, 
czy jako duchy popierały post ęp ludzko ści, narodów lub poszczególnych jednostek, 
by przygotowywały drogi dla pewnych wydarze ń i czuwały nad wykonaniem pewnych 
zamierze ń i rzeczy. Niektóre maj ą posłannictwo ograniczone, by tak rzec, osobowe 
lub miejscowe, np. wspomaga ć chorych, umieraj ących, cierpi ących, w ątpi ących, 
czuwać nad tymi, których zostaj ą przewodnikami i opiekunami, wspiera ć ich dobrymi 
radami i my ślami itp. Mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe jest tyle rodzajów posłannictwa, ile 
jest rodzajów potrzeby opieki, czy to w świecie materialnym, czy w świecie moralnym. 
Duch post ępuje najpierw według tego, jak spełnia swoje zadani e. 
Czy duchy zawsze rozumiej ą plany, do których wykonania s ą powołane? 
"Nie zawsze; niektóre duchy s ą tylko narz ędziami, ale inne wiedz ą bardzo dobrze, 
do jakiego celu słu Ŝą." 
Czy tylko duchy wy Ŝsze wykonuj ą jakie ś wa Ŝniejsze posłannictwo? 
"WaŜność posłannictwa odpowiada zawsze zdolno ściom i podniosło ści ducha. Sztafeta, 
przynosz ąca depesz ę, spełnia te Ŝ posłannictwo, ale nie jest ono posłannictwem 



generała." 
Czy posłannictwo bywa duchowi poruczone, czy te Ŝ zawisło od jego woli? 
"Duch prosi o nie i cieszy si ę, gdy je otrzyma." 
Na czym polega posłannictwo duchów wcielonych? 
"Na pouczaniu ludzi, pomocy w urzeczywistnianiu pos t ępu, poprawianiu ich ustaw 
środkami bezpo średnimi i materialnymi itp. Lecz bywaj ą posłannictwa ró Ŝnorodne: 
Kto uprawia rol ę, wykonuje posłannictwo, jak i ten, który rz ądzi lub naucza. 
Wszystko ł ączy si ę w przyrodzie. Gdy si ę duch oczyszcza przez wcielenie, przyczynia 
si ę w ten sposób do spełnienia zamierze ń Opatrzno ści. Ka Ŝdy na ziemi ma swoje 
posłannictwo, ka Ŝdy mo Ŝe by ć w czym ś u Ŝyteczny." 
Jakie posłannictwo mog ą mie ć ludzie z własnej woli nieu Ŝyteczni? 
"Bywaj ą istotnie ludzie, Ŝyj ący tylko dla siebie i w niczym nieu Ŝyteczni. S ą to 
biedne stworzenia, godne politowania, albowiem b ędą ci ęŜko spłaca ć swoj ą swawoln ą 
nieu Ŝyteczno ść, a kara ich rozpoczyna si ę cz ęsto ju Ŝ tu na ziemi w postaci nudów 
i zniech ęcenia do Ŝycia." 
JeŜeli mieli wolny wybór, dlaczego wybrali sobie taki Ŝywot, który nie mógł im 
przynie ść Ŝadnych korzy ści? 
"Mi ędzy duchami s ą i pró Ŝniaki, uchylaj ące si ę od roboty. Bóg pozwala im czyni ć 
według ich woli, pó źniej jednak poznaj ą same szkodliwo ści swej bezczynno ści i b ędą 
jedne z najgorliwszych, by mogły wynagrodzi ć czas stracony. Wybrały sobie zapewne 
Ŝywot u Ŝyteczniejszy, ale zrodziwszy si ę, zapomniały o tym i oddaj ą si ę 
pró Ŝniactwu." 
Czy ludzie, maj ący wa Ŝne posłannictwo, s ą ju Ŝ przed narodzeniem do tego 
przeznaczeni i czy maj ą o tym świadomo ść? 
"Niekiedy tak, ale cz ęsto o tym nie wiedz ą. Przychodz ąc na ziemi ę, maj ą tylko pewien 
nieokre ślony cel. Dopiero po narodzeniu zarysowuje im si ę ich posłannictwo i według 
okoliczno ści pop ędza ich Przeznaczenie na drog ę, gdzie maj ą spełni ć swoje zadanie." 
JeŜeli człowiek wykonuje co ś u Ŝytecznego, czy jest to zawsze według poprzednio 
oznaczonego posłannictwa, czy te Ŝ moŜe otrzyma ć jakie nieoczekiwane posłannictwo? 
"Wszystko, co człowiek czyni, nie jest wynikiem jak iego ś uprzedniego przeznaczenia. 
Człowiek staje si ę nieraz narz ędziem, którym jaki ś duch posługuje si ę do wykonania 
czego ś, co uwa Ŝa za u Ŝyteczne. Na przykład pewien duch uwa Ŝa, Ŝe byłoby dobrze 
napisa ć jak ąś ksi ęgę, któr ą napisałby sam, gdyby był wcielony. Poszukuje wtedy  
pisarza, najzdolniejszego do zrozumienia i przeprow adzenia jego my śli, poddaje mu 
je i kieruje nim przy opracowaniu dzieła. Człowiek ten nie przyszedł, wi ęc z tym 
posłannictwem na ziemi ę, by napisał t ę ksi ęgę. Podobnie ma si ę rzecz w twórczo ści 
artystycznej i wynalazkach. Trzeba jeszcze zaznaczy ć, Ŝe duch wcielony mo Ŝe 
rozmawia ć w czasie snu swego ciała bezpo średnio z duchem, podaj ącym mu potrzebne 
myśli i inspiracje i mog ą si ę wtedy porozumie ć co do sposobu ich wykonania." 
Czy duch mo Ŝe z własnej winy zbł ądzi ć przy wykonywaniu zadania? 
"Tak jest, je Ŝeli nie jest duchem wy Ŝszym." 
Jakie s ą tego nast ępstwa dla niego? 
"Musi zadanie powtórzy ć, to jest jego kara. Musi ponosi ć skutki zła, którego był 
powodem." 
Ludzie, którzy s ą światłem ludzko ści i o świecaj ą j ą swym geniuszem, maj ą zaiste 
wielkie posłannictwo; ale s ą mi ędzy nimi i tacy, którzy si ę myl ą i obok wielkich 
prawd rozszerzaj ą i wielkie bł ędy. Jak nale Ŝy patrze ć na ich posłannictwo? 
"Jako na wypaczone przez nich samych. Nie stan ęli na wy Ŝynie zadania, którego si ę 
podj ęli. Nale Ŝy jednak mie ć wzgl ąd i na okoliczno ści, w śród których Ŝyli. Genialni 
ludzie musieli mówi ć według ducha czasu i wiele nauk, wydaj ących si ę bł ędnymi i 
dziecinnymi w dobie obecnej, mogło by ć wystarczaj ącymi dla tamtych czasów." 
Czy mo Ŝna ojcostwo uwa Ŝać za posłannictwo? 
"Jest to bezspornie posłannictwo. Jest to równocze śnie bardzo powa Ŝny obowi ązek, 
wielce odpowiedzialny. Dziecko oddane zostało pod o piek ę rodzicom, by je kierowali 
na dobr ą drog ę; ułatwia im zadanie fakt, Ŝe ma ono słab ą i podatn ą organizacj ę, 
dost ępną dla wszelakich wra Ŝeń, Lecz mi ędzy rodzicami s ą tacy, którzy troszcz ą si ę 
wi ęcej o piel ęgnowanie drzewek owocowych, by przynosiły wiele dob rego owocu, ni Ŝ 



o  dobre wychowanie swych dzieci. Je Ŝeli dzieci upadn ą z winy rodziców, b ędą rodzice 
ponosili skutki tego, a cierpienia dzieci w Ŝywocie przyszłym spadn ą na nich, 
poniewa Ŝ nie spełnili zadania, na nich nało Ŝonego." 
Gdy si ę dziecko wypaczy pomimo opieki rodziców, czy b ędą oni za to odpowiedzialni? 
"Nie, ale czym gorsze skłonno ści ma dziecko, tym trudniejsze jest zadanie i tym 
wi ększa b ędzie zasługa, gdy je zawróc ą ze złej drogi." 
Jakie jest posłannictwo zaborcy, który szuka tylko własnej sławy i nie wzdraga si ę 
przed Ŝadną krzywd ą, by tylko dopi ąć celu? 
"Jest on najcz ęściej zwykłym narz ędziem, którym przeznaczenie posługuje si ę do 
wykonania swych zamierze ń, a te kl ęski s ą nieraz środkiem do przy śpieszenia post ępu 
danego narodu." 
 
Rozdział   XI 
TRZY KRÓLESTWA 
Minerały i ro śliny 
Zwierz ęta i człowiek 
Minerały i ro śliny 
Co s ądzicie o podziale przyrody na trzy królestwa lub na  dwie klasy: istoty 
organiczne i nieorganiczne? Niektórzy tworz ą z rodu ludzkiego trzeci ą lub czwart ą 
klas ę. Który z tych podziałów jest lepszy? 
"Wszystkie s ą dobre; zale Ŝy to od punktu widzenia. Ze stanowiska materialisty cznego 
są tylko istoty organiczne i nieorganiczne; ze stanow iska moralnego mo Ŝna odró Ŝni ć 
cztery stopnie." 
Cztery te stopnie ró Ŝni ą si ę od siebie wybitnie, chocia Ŝ granice pomi ędzy nimi si ę 
zacieraj ą. Materia, tworz ąca świat mineralny, posiada przede wszystkim sił ę 
mechaniczn ą; u ro śliny wyst ępuje ju Ŝ wyra źniej siła Ŝyciowa; nast ępnie zwierz ęta, 
obdarzone sił ą Ŝyciow ą, posiadaj ą ponadto pewnego rodzaju inteligencj ę instynktow ą, 
co prawda ograniczon ą, ale z świadomo ści ą siebie samego i swej indywidualno ści, 
a na koniec człowiek, wyposa Ŝony we wszystko, co maj ą ro śliny i zwierz ęta, panuje 
nad wszystkimi tworami przyrody sobie wła ściw ą, nieograniczon ą inteligencj ą, która 
obdarza go wiadomo ściami o przyszło ści, zrozumieniem świata nadzmysłowego i 
poznaniem Boga. 
Czy ro śliny-maj ą świadomo ść swego bytu? 
"I one maj ą pewien swoisty rodzaj świadomo ści." 
Czy ro śliny maj ą czucie i czy cierpi ą, gdy je kaleczymy ? 
"Rośliny otrzymuj ą wra Ŝenia fizyczne, działaj ące na materi ę, ale nie maj ą zdolno ści 
pojmowania takiej, jak zwierz ęta i dlatego nie odczuwaj ą bólu w tej mierze, co one." 
Czy sita przyci ągaj ąca ro śliny do siebie jest niezawisł ą od ich woli? 
"Tak. Jest to siła mechaniczna materii, działaj ąca na materi ę. Nie mogłyby si ę jej 
sprzeciwi ć." 
Niektóre ro śliny, jak np. czułek i muchołapka, posiadaj ą pewnego rodzaju ruchy, 
zdradzaj ące wielk ą wra Ŝliwo ść i w pewnych wypadkach rodzaj woli. Czy s ą one 
obdarzone zdolno ści ą my ślenia i czy tworz ą grup ę istot przej ściowych mi ędzy światem 
ro ślinnym, a światem zwierz ęcym? 
"Wszystko w przyrodzie jest przej ściem, cho ćby przez fakt, Ŝe nic nie jest do siebie 
podobne, a wszystko ł ączy si ę wzajemnie. Ro śliny nie my śl ą i dlatego te Ŝ nie mog ą 
mie ć woli w takim poj ęciu, jak wyraz ten zazwyczaj rozumiemy. Ostryga, kt óra si ę 
otwiera, i wszelkie zwierzokrzewy te Ŝ nie my śl ą; posiadaj ą one tylko ślepy pop ęd 
przyrodzony." 
I organizm ludzki podaje przykłady podobnych odruch ów, gdzie wola nie współdziała. 
Tu nale Ŝą np. trawienie i kr ąŜenie krwi, albo fakt, Ŝe od źwiernik Ŝoł ądka zamyka 
si ę przy dotkni ęciu pewnych przedmiotów, zabraniaj ąc im przyst ępu. 
Czy ro śliny nie maj ą, jak zwierz ęta, instynktu samozachowawczego, który je prowadzi 
przy poszukiwaniu tego, co im mo Ŝe by ć po Ŝyteczne, a wystrzeganiu si ę tego, co im 
moŜe szkodzi ć? 
"Jest to pewnego rodzaju pop ęd czy instynkt, zale Ŝnie od tego, jakie znaczenie temu 
słowu przypisujecie. Jest on jednak bardziej mechan iczny. Je Ŝeli widzicie w 



doświadczeniach chemicznych, Ŝe dwa pierwiastki si ę ł ącz ą, dzieje si ę tak dlatego, 
Ŝe sobie odpowiadaj ą, Ŝe zachodzi mi ędzy nimi pokrewie ństwo. Nazywacie to 
instynktem czyli pop ędem wrodzonym." 
Czy ro śliny na wy Ŝszych światach s ą natury doskonalszej? 
"Wszystko tam jest doskonalsze, ale ro śliny pozostan ą zawsze ro ślinami, jak 
zwierz ęta zwierz ętami, a ludzie lud źmi." 
Zwierz ęta i człowiek 
Porównuj ąc człowieka ze zwierz ętami według stopnia ich inteligencji, z trudem tylk o 
moŜna oznaczy ć granic ę mi ędzy nimi, poniewa Ŝ niektóre zwierz ęta przewy Ŝszaj ą pod 
tym wzgl ędem niektórych ludzi. Czy mo Ŝna t ę granic ę ści śle oznaczy ć? 
"Na tym punkcie s ą uczeni wasi niezgodni. Niektórzy chc ą z człowieka zrobi ć zwierz ę, 
inni znów ze zwierz ęcia człowieka. Jedni i drudzy s ą w bł ędzie. Człowiek jest istot ą 
odr ębną, która mo Ŝe upa ść bardzo nisko, albo podnie ść si ę bardzo wysoko. Pod 
wzgl ędem fizycznym zbli Ŝa si ę człowiek do zwierz ęcia, a cz ęsto jest gorzej 
uposa Ŝony ciele śnie od niejednego zwierz ęcia, bo przyroda dała zwierz ętom wszystko, 
co człowiek musi dopiero zdobywa ć inteligencj ą dla zaspokojenia swych potrzeb. 
Ciało jego zginie, jak ciało zwierz ąt, to prawda, duch jego jednak ma swój cel i 
powołanie, które tylko on sam mo Ŝe poj ąć, poniewa Ŝ on tylko ma woln ą wol ę. Biedni 
ludzie, którzy zni Ŝacie si ę nawet poni Ŝej zwierz ąt! Czy Ŝ ju Ŝ nie potraficie siebie 
od nich odró Ŝni ć? Poznajcie człowieka w jego poj ęciu o Bogu." 
Czy mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe zwierz ęta kieruj ą si ę tylko instynktem? 
"To jest tylko teoria. Prawda, Ŝe zwierz ęta kieruj ą si ę przewa Ŝnie instynktem, ale 
czy nie widzicie, Ŝe u niektórych przejawia si ę wyra źnie wola? Jest to inteligencja, 
chocia Ŝ ograniczona." 
Czy zwierz ęta posiadaj ą jak ąś mowę? 
"Je śli rozumiecie przez to mow ę, zło Ŝoną ze słów i sylab, to nie, je śli natomiast 
sposób porozumiewania si ę mi ędzy sob ą, to tak. Mówi ą sobie znacznie wi ęcej, ni Ŝ 
sądzicie; ich mowa jest jednak tak ograniczona, jak i ch my śli, dostosowana do ich 
potrzeb." 
Są zwierz ęta, nie maj ące głosu; te zapewne nie maj ą mowy? 
"Porozumiewaj ą si ę w inny sposób. Czy Ŝ wy ludzie wynurzacie my śli tylko za pomoc ą 
mowy? Zwierz ęta, b ędąc obdarzone Ŝyciem społecznym, maj ą tak Ŝe środki do 
nawoływania si ę i wyra Ŝania swoich uczu ć. Czy s ądzisz, Ŝe ryby nie porozumiewaj ą 
si ę pomi ędzy sob ą? Człowiek nie ma, wi ęc wył ącznego przywileju na mow ę; mowa 
zwierz ąt jednak jest raczej instynktowna i ograniczona zak resem ich potrzeb i ich 
poj ęć, podczas gdy mowa ludzka mo Ŝe si ę udoskonala ć i dostosowywa ć do wszelkich 
poj ęć umysłowo ści człowieka." 
Czy zwierz ęta maj ą woln ą wol ę w działaniu? 
"Nie s ą tylko prostymi machinami, jak s ądzicie; ale wolno ść ich działania jest 
ograniczona do ich potrzeb Ŝywota materialnego i nie mo Ŝe by ć porównywana z woln ą 
wol ą człowieka." 
Wobec tego, Ŝe zwierz ęta posiadaj ą pewn ą inteligencj ę, obdarzaj ącą ich pewn ą 
swobodą działania, czy nie ma w nich jakiego ś czynnika, niezawisłego od materii? 
"Tak, jest co ś, co prze Ŝyje ich ciało." 
Czy ten czynnik jest podobny do duszy człowieka? 
"Jest to tak Ŝe dusza, je śli chcecie to tak nazwa ć, ale ni Ŝsza od duszy człowieka. 
Między dusz ą zwierz ęcia i człowieka jest taka ró Ŝnica, jak mi ędzy dusz ą człowieka, 
a Bogiem." 
Czy dusza zwierz ęcia zachowuje po śmierci sw ą indywidualno ść i świadomo ść siebie 
samej? 
"Swoj ą indywidualno ść tak, cz ęściowo, lecz nie świadomo ść siebie samej. Jej Ŝycie 
intelektualne pozostaje w stanie utajonym." 
Czy dusza zwierz ęcia ma wolny wybór wcielenia si ę w tym lub innym zwierz ęciu? 
"Nie ma wolnego wyboru." 
Czy dusza zwierz ęcia, prze Ŝywaj ąca swe ciało, odbywa w ędrówk ę po śmierci, jak dusza 
człowieka? 
"Jest to tak Ŝe pewnego rodzaju w ędrówka, poniewa Ŝ dusza zwierz ęcia nie jest ju Ŝ 



zł ączona z ciałem, lecz nie jest duchem w ędruj ącym. Duch w ędruj ący jest istot ą 
myśl ącą i działaj ącą według swej wolnej woli; dusza zwierz ęcia nie posiada tej 
zdolno ści. Świadomo ść siebie samego jest szczególn ą własno ści ą ducha. Dusza 
zwierz ęcia bywa po jego śmierci odpowiednio umieszczana przez duchy, do któr ych 
to nale Ŝy. 
Czy zwierz ęta podlegaj ą tak Ŝe prawu post ępu, jak ludzie? 
"Tak, dlatego te Ŝ w światach wy Ŝszych, gdzie Ŝyj ą ludzie na wy Ŝszym stopniu rozwoju, 
są i zwierz ęta wy Ŝej rozwini ęte i posiadaj ą doskonalsze środki do porozumiewania 
si ę, pozostan ą jednak zawsze ni Ŝszymi i człowiekowi podporz ądkowanymi; s ą mu 
rozumnymi słu Ŝebnikami." 
Czy zwierz ęta rozwijaj ą si ę i post ępuj ą naprzód, jak człowiek, na podstawie wolnej 
woli czy sita rzeczy? 
"Wskutek naturalnego biegu rzeczy." 
Czy zwierz ęta w wy Ŝszych światach poznaj ą Boga? 
"Nie, człowiek jest dla nich bogiem." 
JeŜeli rozwa Ŝymy wszystkie punkty styczne mi ędzy człowiekiem a zwierz ęciem, czy 
nie mo Ŝna my śle ć, Ŝe człowiek ma dwie dusze, dusz ę zwierz ęcą i dusz ę duchow ą, lub 
inaczej mówi ąc, Ŝe zwierz ę jest istot ą do człowieka podobn ą, ale bez duszy duchowej? 
Z tego by wynikało, Ŝe dobre i złe pop ędy człowieka byłyby skutkiem przewagi jednej 
z tych dwóch dusz? 
"Nie, człowiek nie ma dwóch dusz, a tylko ciało ma swoje pop ędy, b ędące wynikiem 
wra Ŝliwo ści organów. Człowiek ma dwojak ą natur ę, zwierz ęcą i duchow ą. Swoim ciałem 
bierze udział w naturze zwierz ąt i ich pop ędach, swoj ą dusz ą za ś w naturze duchów." 
A wi ęc oprócz własnych swych niedoskonało ści, z których duch ma si ę wyzwala ć, musi 
walczy ć jeszcze i z wpływem materii? 
"Tak, czym ni Ŝszy jest duch, tym mocniej jest zwi ązany z materi ą. Ciało jego zbli Ŝa 
go cz ęsto a Ŝ do zwierz ąt, gdy Ŝ ciało jest tworem, obdarzonym siłami Ŝywotnymi i 
popędami, ograniczonymi do troski o samozachowanie." 
 
CZĘŚĆ III 
PRAWA MORALNE 
Rozdział I 
PRAWO BOśE CZYLI PRZYRODZONE 
Charakter prawa przyrodzonego 
Znajomo ść prawa przyrodzonego. 
Dobro a zło 
Charakter prawa przyrodzonego 
Co nale Ŝy rozumie ć pod prawem przyrodzonym? 
"Prawo przyrodzone jest prawem Bo Ŝym; jest ono jedynie prawdziwe i zdolne 
uszcz ęśliwi ć człowieka. Wskazuje mu, co ma czyni ć, a czego si ę wystrzega ć. Człowiek 
jest tylko, dlatego nieszcz ęśliwy, Ŝe odchyla si ę od niego." 
Czy prawo Bo Ŝe jest wieczne? 
"Jest wieczne i niezmienne, jak Bóg sam." 
Czy mógłby Bóg poleci ć co ś ludziom, czego by im pó źniej zabronił? 
"Bóg nie mo Ŝe si ę myli ć; to tylko ludzie zmieniaj ą swoje prawa, poniewa Ŝ s ą 
niedoskonałe. Prawa Bo Ŝe s ą doskonałe i niezmienne. Harmonia, panuj ąca w świecie 
moralnym i materialnym, zasadza si ę na prawach, odwiecznie przez Boga 
ustanowionych." 
Jakie przymioty obejmuj ą w sobie prawa Boskie? Czy odnosz ą si ę one jeszcze, do czego 
innego, ni Ŝ do post ępowania moralnego? 
"Prawa przyrodzone i prawa duszy s ą na równi prawami Bo Ŝymi." 
Czy człowiekowi dane jest zgł ębi ć jedne i drugie? 
"Tak, lecz do tego nie wystarcza jeden Ŝywot." 
Czy prawa Bo Ŝe s ą jednakie dla wszystkich światów? 
"Jednakie, lecz musz ą by ć dostosowane do natury ka Ŝdego świata odpowiednio do 
stopnia rozwoju istot, zamieszkuj ących je." 
Znajomo ść prawa przyrodzonego 



Czy Bóg dał wszystkim ludziom środki do poznania swoich praw? 
"Wszyscy mog ą je pozna ć, lecz nie wszyscy je rozumiej ą; najlepiej pojmuj ą je ludzie 
sprawiedliwi i ci, którzy d ąŜą do ich poznania. Z czasem jednak poznaj ą je wszyscy, 
gdy Ŝ post ęp powszechny musi si ę uskuteczni ć." 
Gdzie jest zapisane prawo Bo Ŝe? "W sumieniu." 
Wobec tego, Ŝe człowiek nosi prawo Bo Ŝe w swym sumieniu, po có Ŝ trzeba mu było je 
jeszcze objawia ć? 
"Człowiek zapomniał je. Bóg wi ęc chciał, Ŝeby mu zostało przypomniane." 
Czy Bóg dal pewnym ludziom misj ę objawiania Jego praw? 
"Owszem; we wszystkich czasach otrzymywali ludzie t o posłannictwo. S ą to duchy 
wyŜsze, które zst ępuj ą na ziemi ę, by pomaga ć ludzko ści w urzeczywistnianiu 
post ępu." 
Czy ci, którzy brali sobie za zadanie poucza ć ludzi o prawie Bo Ŝym, nie zbł ądzili 
te Ŝ kiedy, szerz ąc mylne zasady? 
"Ci, którzy nie byli natchnieni przez Boga i z chci wości sławy przywłaszczyli sobie 
owo posłannictwo, którego nie mieli, mogli istotnie  zbł ądzi ć; wszelako, poniewa Ŝ 
ostatecznie byli to ludzie genialni, to nawet mi ędzy bł ędami, które głosili, 
znajduj ą si ę cz ęsto i wielkie prawdy." 
Jaki jest charakter prawdziwego proroka? 
"Prorok prawdziwy jest dobrym człowiekiem, przez Bo ga natchnionym. Poznacie go po 
jego słowach i czynach. Bóg nie powoła kłamcy do gł oszenia Prawdy." 
JeŜeli ci, którzy chcieli wpaja ć ludzko ści prawo Bo Ŝe, zbł ądzili niekiedy na 
manowce, stało si ę to dlatego, Ŝe dopuszczali do głosu w sobie uczucia zbyt ziemski e 
i mieszali prawa, które rz ądzą warunkami Ŝycia duszy z prawami Ŝycia cielesnego. 
Wielu podawało za prawa boskie to, co było tylko pr awami ludzkimi, stworzonymi dla 
dogodzenia nami ętno ściom i utrzymania władzy nad lud źmi. 
Kto jest wzorem najdoskonalszym, którego Bóg posłał  ludzko ści jako przewodnika i 
przykład do na śladowania? 
"Jezus Chrystus." 
Uosobił On w Sobie wzór doskonało ści moralnej, któr ą moŜe człowiek osi ągnąć na ziemi. 
Bóg ofiarował nam Go jako wzór najdoskonalszy, a na uka, któr ą głosił, jest 
najczystszym wyrazem Zakonu Bo Ŝego, poniewa Ŝ Chrystus był o Ŝywiony duchem Bo Ŝym 
i najczystsz ą istot ą, która kiedykolwiek zst ąpiła na ziemi ę." 
Czy prawa Bo Ŝe i przyrodzone były objawione tylko przez Chrystus a?  
"Czy Ŝ nie powiedzieli śmy, Ŝe s ą wsz ędzie pisane? Wszyscy ludzie, którzy 
zastanawiali si ę nad m ądro ści ą Bo Ŝą, mogli je poj ąć i naucza ć ich od najdawniejszych 
czasów. Swym, aczkolwiek niedoskonałym nauczaniem p rzygotowali grunt do posiewu 
czystej Prawdy Bo Ŝej. Poniewa Ŝ prawa Bo Ŝe s ą zapisane w ksi ędze przyrody, mógł je 
tedy człowiek pozna ć, gdy tylko chciał. Dlatego były ich prawdy głoszon e we 
wszystkich czasach przez ludzi m ądrych, a ślady ich widzimy w moralno ści wszystkich 
narodów, wyszłych ze stanu barbarzy ństwa, lecz s ą niedoskonałe, lub niewiar ą i 
zabobonem znieprawione." 
Skoro Chrystus objawił prawdziwy Zakon Bo Ŝy, jaki Ŝ po Ŝytek mamy z nauki, podawanej 
nam przez duchy? Czy one mog ą nauczy ć czego ś wi ęcej? 
"Mowa i nauka Chrystusa była podawana w symbolach i  podobie ństwach, poniewa Ŝ mówił, 
stosownie do czasu i miejsca. Obecnie za ś zachodzi potrzeba, by Prawda była 
zrozumiała dla ka Ŝdego. Trzeba tłumaczy ć i rozwija ć te prawa, gdy Ŝ mało jest ludzi, 
którzy je pojmuj ą, a jeszcze mniej tych, którzy je wykonuj ą. Powołaniem naszym jest 
otwiera ć ludziom uszy i oczy. Mamy przysposabia ć Królestwo Dobra i Miło ści, 
zwiastowane przez Jezusa Chrystusa." 
Dlaczego prawda nie była zawsze dla ka Ŝdego dost ępna? 
"Wszystko przychodzi w swoim czasie. Prawda jest światło ści ą i musicie si ę do niej 
przyzwyczai ć stopniowo, by was nie o ślepiła." 
Nigdy nie było dane człowiekowi otrzyma ć tak zupełnych i tak wa Ŝnych poucze ń, jak 
obecnie. Były, jak wiecie, nieliczne jednostki za s tarodawnych czasów, które ju Ŝ 
wówczas znały te sprawy, uwa Ŝaj ąc to za wiedz ę świ ęt ą, ukrywan ą przed niegodnymi. 
Z tego, co wiecie o prawach, rz ądzących tymi zjawiskami, mo Ŝecie zrozumie ć, Ŝe 



otrzymywali oni tylko prawdy lu źne w śród cało ści zagadkowej i symbolicznej. 
Człowiek jednak nie powinien lekcewa Ŝyć Ŝadnego systemu filozoficznego, Ŝadnych 
poda ń tradycyjnych i wierze ń i Ŝadnych nauk religijnych, gdy Ŝ wszystkie zawieraj ą 
zarodki wielkich prawd, które, aczkolwiek zdaj ą si ę nieraz sprzeciwia ć jedne drugim, 
zarzucone ró Ŝnymi, nieuzasadnionymi dodatkami, mog ą by ć jednak przy zastosowaniu 
pewnego klucza, podawanego nam przez spirytyzm, łat wo rozró Ŝnione i wytłumaczone. 
Wiele rzeczy, które dotychczas mogły wam si ę wydawa ć niezrozumiałe, jest ju Ŝ dzi ś 
niezaprzeczalnie udowodnionych i wyja śnionych." 
Dobro a zło 
W jaki sposób mo Ŝna okre śli ć moralno ść? 
"Moralno ść to zasady dobrego post ępowania, to jest rozpoznawania dobra od zła. 
Zasadza si ę na przestrzeganiu prawa Bo Ŝego. Człowiek jest 
moralny, je Ŝeli wszystko czyni dla dobra wszystkich, bo zachowu je wówczas prawo 
BoŜe." 
Jak mo Ŝna rozpozna ć dobro od zła? 
"Dobrem jest wszystko, co zgadza si ę z prawem Bo Ŝym, a złym jest wszystko, co si ę 
mu sprzeciwia." 
Czy człowiek sam przez si ę ma mo Ŝność odró Ŝnienia, co dobre, a co źle? 
"Tak, a mianowicie, gdy wierzy w Boga i zapragnie t o wiedzie ć. Bóg dał mu rozum, 
by rozró Ŝniał jedno od drugiego." 
Czy człowiek nie mo Ŝe omyli ć si ę przy rozró Ŝnianiu dobra od zła i s ądzi ć, Ŝe czyni 
dobrze, czyni ąc w istocie źle? 
"Chrystus mówił: "Cokolwiek nie chcecie, aby wam cz ynili inni, nie czy ńcie im." 
JeŜeli według tych słów post ępować b ędziecie, nie zbł ądzicie." 
Ta zasada dobra i zła nie dotyczy zachowania si ę człowieka wobec siebie samego. 
Czy mo Ŝe on znale źć w prawie przyrodzonym zasad ę i wytyczn ą dla siebie samego? 
"Je Ŝeli zjecie za du Ŝo - zaszkodzicie sobie. Istnieje naturalna miara dl a waszych 
potrzeb, a gdy j ą przekroczycie, powodujecie zgubne skutki. Tak samo  jest we 
wszystkim. Prawo przyrodzone naznacza człowiekowi g ranice potrzeb, których 
bezkarnie przekroczy ć nie mo Ŝe." 
RóŜne stanowiska społeczne stwarzaj ą nowe potrzeby, które nie s ą takie same dla 
wszystkich ludzi. Wi ęc mo Ŝe i prawo przyrodzone nie jest prawem jednolitym ? 
"Rozmaito ść stanowisk w przyrodzie odpowiada prawom post ępu. To jednak nie 
przeszkadza jedno ści prawa przyrodzonego, które stosuje si ę do wszystkich." 
Warunki Ŝywota ludzkiego zmieniaj ą si ę stosownie do czasu i miejsca; z tego wynikaj ą 
dla niego odmienne potrzeby i stosunki społeczne, d ostosowane do tych potrzeb. 
Poniewa Ŝ ró Ŝnorodno ść ta le Ŝy w naturze rzeczy, zgadza si ę z prawem Bo Ŝym i w niczym 
nie zmienia jego jednolitej zasady. 
Czy dobro i zło jest dla wszystkich ludzi jednakowe ? 
"Prawo Bo Ŝe jest dla wszystkich to samo; stopie ń zła zale Ŝy jednak od woli 
uczynienia źle. Dobro jest zawsze dobrem, a zło zawsze złem, ni ezale Ŝnie od 
stanowiska człowieka. Ró Ŝnica le Ŝy tylko w stopniu odpowiedzialno ści. 
Czy grzech popełniony nie wynika cz ęsto z okoliczno ści, do których nas ludzie 
wprowadzili? Kto jest wówczas wi ęcej winien? 
"Odpowiedzialno ść spada na tego, kto jest przyczyn ą złego. Dlatego człowiek, 
popełniaj ący grzech z powodu okoliczno ści, do których go przywiedli bli źni, jest 
mniej winien, ni Ŝ ci, którzy byli tego przyczyn ą, albowiem ka Ŝdy odpokutuje nie 
tylko grzech, którego si ę dopu ści, lecz i grzech, którego był powodem." 
Czy ten, który nie dopu ścił si ę zła, ale korzysta ze zła, popełnionego przez innyc h, 
jest tak samo winien, jak tamten? 
"Jest to tak samo, jak gdyby je sam popełnił. Korzy sta ć z niego znaczy uczestniczy ć 
w nim. Przed czynem mo Ŝe cofn ąłby si ę; ale gdy go znajdzie popełnionym, korzysta 
z niego, a wi ęc go pochwala i byłby si ę go dopu ścił, gdyby mógł lub gdyby si ę na 
to odwa Ŝył." 
Czy ch ęć do grzechu jest tak samo karygodna, jak grzech sam ? 
"Według okoliczno ści. Je Ŝeli opieracie si ę pragnieniu zła, zwłaszcza gdy macie 
moŜność uczyni ć mu zado ść, b ędzie to cnot ą. Je Ŝeli za ś nie robicie źle tylko z braku 



sposobno ści do grzechu - to nie jeste ście wolni od winy." 
Czy chc ąc by ć miłym Bogu i zapewni ć sobie szcz ęśliw ą przyszło ść wystarczy nie czyni ć 
nic złego? 
"Nie, musicie ponadto w miar ę swych sił czyni ć dobrze, albowiem ka Ŝdy jest 
odpowiedzialny za wszystko zło, popełnione dlatego,  Ŝe zaniedbał czyni ć dobrze." 
Czy s ą ludzie, którzy z powodu swego stanowiska nie mog ą dobrze czyni ć? 
"Nie ma nikogo, kto by nie mógł czyni ć dobrze, jedynie samolub nie znajduje do tego 
sposobno ści. Ka Ŝdy dzie ń nastr ęcza wam dosy ć sposobno ści, by czyni ć dobrze; bowiem 
czyni ć dobrze nie oznacza jedynie by ć miłosiernym, lecz i u Ŝytecznym w miar ę 
moŜności, gdzie i kiedykolwiek mo Ŝe by ć wasza pomoc potrzebna." 
Gdy człowiek jest przykuty do środowiska znieprawionego, czy zło nie stanie si ę 
dla niego pokus ą nieprzezwyci ęŜaln ą? 
"Pokus ą owszem, lecz nie nieprzezwyci ęŜaln ą; za dowód niechaj słu Ŝy fakt, Ŝe nieraz 
znajdziecie w wyst ępnym środowisku wielkie cnoty i szczytne charaktery. S ą to duchy, 
które miały sił ę opiera ć si ę złu i które wzi ęły sobie zarazem za zadanie wywieranie 
dobrego wpływu na swoje otoczenie." 
Czy zasługa za dobre uczynki zale Ŝy od danych okoliczno ści, to jest czy trzeba 
rozró Ŝnia ć ró Ŝne stopnie zasługi w spełnianiu dobra? 
"Zasługa za dobre uczynki zale Ŝy od trudno ści, poł ączonych z tym; nie ma jej tam, 
gdzie czyni si ę dobrze bez trudu i nic to nie kosztuje. U Boga wi ększ ą ma zasług ę 
biedak, daj ący swój kawałek chleba, ani Ŝeli bogacz, daj ący cz ąstk ę z tego, co mu 
zbywa. Chrystus miał to na my śli, gdy mówił o groszu wdowim." 
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Cel oddawania czci 
Na czym polega oddawanie czci? 
"Jest to podniesienie my śli do Boga. Przez oddawanie czci przybli Ŝanie si ę duchem 
do Boga." 
Czy oddawanie czci wynika z uczucia wrodzonego, czy  te Ŝ jest skutkiem wpajanych 
nauk? 
"Jest uczuciem wrodzonym, jak poj ęcie o istnieniu Boga. Świadom swej niemocy, korzy 
si ę człowiek przed Bogiem, który go ochrania." 
Czy istniej ą ludy, pozbawione wszelkiego poczucia czci wobec Bo ga? 
"Nie, albowiem nigdy nie było narodu ateistów." 
Czy uczucie czci wywodzi si ę z prawa przyrodzonego? 
"Tak, gdy Ŝ wynika z uczucia wrodzonego człowiekowi. Dlatego s potyka si ę u 
wszystkich narodów, chocia Ŝ pod najrozmaitszymi postaciami." 
Zewnętrzne oznaki czci 
Czy oddawanie czci potrzebuje oznak zewn ętrznych? 
"Prawdziwe oddawanie czci przejawia si ę w sercu. Przy wszystkich waszych uczynkach 
myślcie o tym, Ŝe Pan patrzy na was." 
Czy oddawanie czci przez oznaki zewn ętrzne jest po Ŝyteczne? 
"Tak, gdy nie jest tylko pozorne. Dobrze jest dawa ć dobry przykład, lecz ci, którzy 
to czyni ą nieszczerze i jedynie na pokaz, zadaj ąc Ŝyciem swoim kłam tej pozornej 
pobo Ŝności, daj ą raczej zły przykład, ni Ŝ dobry i sprawiaj ą wi ęcej złego, ni Ŝ sami 
nawet przypuszczaj ą." 
Czy Bóg przyznaje pierwsze ństwo tym, którzy oddaj ą Mu cze ść w ten lub ów sposób? 
"Bóg daje pierwsze ństwo tym, którzy czcz ą i chwal ą Go szczerze, z gł ębi serca swego, 
czyni ąc dobrze, a wystrzegaj ąc si ę złego, przed tymi, którzy korz ą si ę przed Nim 
ró Ŝnymi obrz ędami i ceremoniami, nie staj ąc si ę jednak lepszymi." 
Wszyscy ludzie s ą bra ćmi i dziatkami Bo Ŝymi; On powołuje do siebie wszystkich, 



którzy zachowuj ą Jego prawa i oddaj ą Mu cze ść, w jakikolwiek sposób by to czynili. 
Obłudnikiem jest, kto tylko zewn ętrznymi pozorami udaje nabo Ŝność. 
Kto przyznaje si ę do wiary Chrystusowej, a jest pyszny, zawistny i z azdrosny, kto 
jest nieczuły i niemiłosierny wobec bli źniego swego lub chciwy dóbr tego świata, 
ten, mówi ę wam, ma nabo Ŝność na ustach, a nie w sercu! Bóg wszystkowidz ący rzeknie: 
"Kto zna prawd ę, jest stokro ć wi ęcej odpowiedzialny za zło popełnione, ni Ŝ 
nie świadomy jej dziki człowiek na puszczy i według tego  b ędzie te Ŝ s ądzony." Je Ŝeli 
potr ąci was przechodz ący koło was ślepiec, odpu ścicie mu; gdy to wszak Ŝe uczyni 
człowiek dobrze widz ący, wówczas z cał ą słuszno ści ą b ędziecie si ę uskar Ŝać i czyni ć 
mu wyrzuty. 
Nie pytajcie si ę wi ęc, czy taki lub owaki sposób oddawania czci i chwal enia Boga 
jest stosowniejszy, gdy Ŝ jest to samo, co pyta ć si ę, czy jest Bogu przyjemniej by ć 
wysławianym raczej w tym, ni Ŝ innym j ęzyku. Powtarzam wam jeszcze raz: "Wasze hymny 
i śpiewy pochwalne przychodz ą do Boga jedynie przez drzwi serca waszego." 
Czy jest rzecz ą nagann ą wykonywa ć praktyki religijne, w które si ę nie wierzy w gł ębi 
duszy, a czyni si ę tak tylko ze wzgl ędu na ludzi oraz by nie wywoływa ć zgorszenia 
wśród tych, którzy inaczej my śl ą? 
"Intencja, zamiar jest tutaj, jak w wielu innych rz eczach, podstaw ą. Kto czyni tak 
dlatego, by uszanowa ć wiar ę innych, nie grzeszy; czyni on lepiej, ani Ŝeli ten, który 
by si ę na śmiewał z nich, gdy Ŝ okazywałby tym brak miło ści; ale czyni ący tak dla 
interesu lub Ŝądzy sławy jest pot ępienia godn ą istot ą jak przed Bogiem, tak i przed 
lud źmi. Bóg nie mo Ŝe mie ć upodobania w tych, którzy pozornie korz ą si ę przed Nim, 
by zdoby ć pochwał ę u ludzi." 
Czy wspólne oddawanie czci ma wi ększ ą warto ść ni Ŝ oddzielne? 
"Ludzie zł ączeni wspólnot ą my śli i uczu ć posiadaj ą wi ęcej mocy przywoływania 
dobrych duchów. To samo jest, gdy ł ącz ą si ę dla uczczenia Boga. Ale nie my ślcie 
sobie dlatego, by oddawanie czci przez ka Ŝdego z osobna było mniej dobrym, albowiem 
kaŜdy mo Ŝe chwali ć Boga w duchu i prawdzie, je Ŝeli tylko szczerze i gor ąco zwraca 
si ę do Niego." 
Modlitwa 
Czy modlitwa jest przyjemna Bogu? 
"Modlitwa jest Bogu zawsze przyjemna, je Ŝeli pochodzi z serca szczerego. Modlitwa 
serdeczna jest zbo Ŝniejsza od modlitwy czytanej, cho ćby była pi ękna, ale wykonywana 
wi ęcej wargami ni Ŝ my ślami. Modlitwa jest Bogu miła, gdy j ą wykonujecie z wiar ą, 
zapałem i szczero ści ą." 
Jaki jest ogólny charakter modlitwy? 
"Modlitwa jest aktem uwielbienia. Modli ć si ę do Boga, to my śle ć o Nim, przybli Ŝać 
si ę do Niego, obcowa ć z Nim. W modlitwie chwalimy Boga, prosimy lub dzi ękujemy Mu." 
Czy modlitwa czyni człowieka lepszym? 
"Tak, albowiem kto modli si ę gor ąco i z ufno ści ą, staje si ę silniejszym przeciw 
złym pokusom, a Bóg zsyła mu dobre duchy na pomoc. Pomoc ta nigdy nie zawiedzie, 
gdy modlitwa jest szczera." 
Jak si ę to dzieje, Ŝe niektórzy ludzie, wci ąŜ si ę modl ący, s ą mimo to zło śliwi, 
zawistni, zazdro śni, brak im dobroci i pobła Ŝliwo ści, a niekiedy s ą nawet wyst ępni? 
"Nie chodzi o to, by si ę modli ć du Ŝo, lecz dobrze. Ludzie tacy my śl ą, Ŝe wszelka 
zasługa polega na długich, bezustannych modlitwach,  a zamykaj ą oczy na swoje 
grzechy i upadki. Modlitwa jest dla nich jakim ś zatrudnieniem, zabiciem czasu, a 
nie badaniem siebie samych. Nie nale Ŝy wini ć bezskuteczno ści lekarstwa, je Ŝeli si ę 
go źle u Ŝywa." 
Czy Bóg wysłucha modlitwy o odpuszczenie grzechów? 
"Bóg umie rozró Ŝni ć dobro od zła. Modlitwa nie zmaz ę naszych win. Kto prosi Boga 
o odpuszczenie grzechów, otrzyma je tylko wtedy, gd y zmieni swoje post ępowanie. 
Dobre uczynki s ą najlepsz ą modlitw ą, poniewa Ŝ czyny wi ęcej znacz ą, ni Ŝ słowa." 
Czy mo Ŝna si ę ze skutkiem modli ć za innych? 
"Duch modl ącego si ę oddziaływa ch ęci ą robienia dobrze. Modlitw ą przywołuje do 
siebie dobre duchy, które pomagaj ą mu w urzeczywistnieniu tego, o co prosił." 
Posiadamy w sobie samych moc działania my śl ą i wol ą, si ęgaj ącą daleko poza granice 



naszej sfery cielesnej. Modlitwa za innych jest jed nym z aktów tej woli. Je Ŝeli 
jest szczera i gor ąca, mo Ŝe przywoła ć na pomoc dobre duchy, które podaj ą nam dobre 
myśli i posilaj ą na duchu i ciele, by śmy mogli pokona ć przeciwno ści. 
Czy modlitwy za siebie samego mog ą zmieni ć charakter naszych cierpie ń i odwróci ć 
ich bieg? 
"Wśród waszych cierpie ń s ą takie, którym musicie si ę podda ć a Ŝ do ko ńca; Bóg jednak 
zwraca zawsze uwag ę na wasz ą dobr ą wol ę. Modlitw ą przywołujecie do siebie dobre 
duchy, które dodaj ą wam siły, by ście m ęŜnie wytrwali, a wtedy wszystko znosicie 
łatwiej. Powiedzieli śmy ju Ŝ, Ŝe modlitwa nigdy nie jest bezskuteczna, je Ŝeli jest 
nale Ŝycie wykonana, poniewa Ŝ dodaje siły, a to jest ju Ŝ wielki wynik. Pomagajcie 
sobie sami, a niebiosa dopomog ą wam. Zreszt ą nie mo Ŝe Bóg dla ka Ŝdego człowieka 
zmienia ć porz ądku w przyrodzie, poniewa Ŝ co jest z waszego ograniczonego punktu 
widzenia i ze stanowiska waszego krótkiego Ŝywota wielkim nieszcz ęściem, jest 
cz ęsto wielkim szcz ęściem w powszechnym porz ądku wszech świata. Ile tu jest biedy 
i niedoli, której sprawc ą jest człowiek sam przez swoj ą nieogl ędność i grzechy, 
popełnione wobec prawa Bo Ŝego i ludzkiego! Człowiek karze si ę sam tym, czym zgrzeszy 
ł. Pro śby sprawiedliwe bywaj ą wszak Ŝe cz ęściej wysłuchane, ni Ŝ sami s ądzicie. 
Myślicie nieraz, Ŝe Bóg was nie wysłuchał, poniewa Ŝ nie uczynił dla was cudu, 
podczas gdy On wam dopomaga środkami i sposobami całkiem przyrodzonymi, wydaj ącymi 
si ę wam skutkiem przypadku lub naturalnym biegiem rzec zy; cz ęstokrotnie, a nawet 
najcz ęściej wzbudza w was my śli, jak mo Ŝecie si ę sami wydoby ć z trudnej sytuacji." 
Czy modlitwa za umarłych i za duchy cierpi ące jest po Ŝyteczna i czy nasze pro śby 
mogą im przynie ść, jak ą ulg ę i skróci ć ich cierpienia; czy mog ą nagi ąć prawo 
sprawiedliwo ści? 
"Modlitwa nie mo Ŝe całkowicie zmieni ć przeznaczenia, ale dusza, za któr ą si ę 
modlicie, odczuje ulg ę, poniewa Ŝ dajecie jej przez to dowód miło ści; dusza 
nieszcz ęśliwa znajdzie w tym zawsze pociech ę, je Ŝeli spotka dusz ę, bior ącą udział 
w jej cierpieniach. Z drugiej strony pobudza j ą modlitwa do pokuty i powzi ęcia 
postanowienia poprawy, aby mogła osi ągnąć szcz ęście. W tym znaczeniu mog ą by ć jej 
cierpienia skrócone, tym bardziej, je Ŝeli popiera to ze swej strony dobr ą wol ą. 
Pragnienie poprawy i skrucha za grzechy, wzbudzona modlitw ą, przywoła do ducha 
cierpi ącego duchy lepsze, które przychodz ą go o świeci ć, pocieszy ć i doda ć mu 
nadziei i wiary w lepsz ą przyszło ść. Chrystus modlił si ę za owieczki zbł ąkane, a 
przez to wskazuje wam, Ŝe macie tak samo czyni ć dla tych, którzy tego najwi ęcej 
potrzebuj ą." 
Czy mo Ŝemy si ę modli ć do duchów? 
"MoŜecie si ę modli ć do duchów dobrych jako posła ńców Bo Ŝych i wykonawców Jego woli; 
moc ich jednak jest zale Ŝną od ich doskonało ści, a pochodzi zawsze od Pana 
wszechrzeczy, bez woli którego nic si ę nie dzieje. Dlatego pro śby, zanoszone do 
nich, s ą tylko wówczas skuteczne, gdy s ą przyj ęte przez Boga." 
Wielobóstwo (politeizm) 
Dlaczego politeizm jest jedn ą z najdawniejszych i najbardziej rozpowszechnionych  
religii, chocia Ŝ jest wierzeniem mylnym? 
"Gdy przez stopniow ą inwolucj ę w świecie grubej materii zatracał upadły duch ludzki 
coraz bardziej pami ęć o Ojcu swym i Stworzycielu, przypominała mu Go cał a przyroda 
tajemnicz ą sw ą mową. Wszystko, co przewy Ŝszało zakres jego poj ęć, nabierało dla 
niego mocy boskiej, a Ŝe otaczało go wiele przeró Ŝnych tajemnic i wiele niepoj ętych 
dla ń pot ęg przyrody, powstawała w jego umy śle wiara w wiele ró Ŝnych bóstw.*) Ale 
we wszystkich czasach istnieli ludzie światli, którzy rozumieli, i Ŝ mnóstwo ró Ŝnych 
pot ęg nie mo Ŝe rz ądzi ć światem bez wy Ŝszego kierownictwa i ci wznosili si ę do 
poj ęcia jednego Boga." 
Czy przejawy spirytystyczne, objawiaj ące si ę ka Ŝdego czasu w dziejach świata, nie 
były przyczyn ą wiary w wielobóstwo? 
"Owszem, albowiem gdy ludzie nazywali bogiem wszyst ko, co było nadludzkie, były 
duchy dla nich bogami i dlatego, gdy który człowiek  odznaczał si ę czynami 
nadzwyczajnymi, m ądro ści ą wielk ą lub tajemn ą, dla prostego ludu niezrozumiał ą moc ą, 
czynili go bogiem, a po jego śmierci czcili go jako takiego." 



Słowo "bóg" miało u ludów staro Ŝytnych bardzo szerokie znaczenie. Nie było to, jak 
za naszych czasów, uosobienie Pana przyrody, była t o ogólna nazwa, nadawana ka Ŝdej 
istocie, przewy Ŝszaj ącej poziom człowieka. A poniewa Ŝ zjawiska spirytystyczne 
odsłoniły im istnienie istot bezcielesnych, działaj ących podobnie jak moce 
przyrody, nazwali je tedy bogami, jak my je dzi ś nazywamy duchami. To tylko po prostu 
sprawa nazwy, z t ą ró Ŝnic ą, Ŝe oni w swej nie świadomo ści, w której byli umy ślnie 
utrzymywani przez tych, którzy z tego korzystali, s tawiali im świ ątynie i 
drogocenne ołtarze, podczas kiedy dla nas s ą to takie same stworzenia, jak my sami, 
mniej lub wi ęcej doskonałe, tylko bez ziemskiej powłoki cielesne j. Je Ŝeli kto ś bada 
uwaŜnie ró Ŝne przymioty bogów poga ńskich, pozna w nich bez trudu wszystkie 
własno ści naszych duchów dzisiejszych na wszystkich stopni ach hierarchii duchowej, 
ich stan fizyczny w świa*) Powy Ŝszy ust ęp odpowiedzi brzmi w niniejszym tłumaczeniu 
odmiennie, ni Ŝ w oryginale francuskim. Podkre śliłem tu umy ślnie fakt, dostatecznie 
tam o świetlony, Ŝe duch ludzki miał pełni ę świadomo ści przed upadkiem w materi ę 
i Ŝe przybrawszy ciało ludzkie zacz ął ponownie zdobywa ć to, co dawniej wiedział 
lepiej, a co utracił. (Przyp. tłum.) 
*************************************tach wy Ŝszych, wszystkie własno ści 
perispritu i rol ę, jak ą odgrywaj ą w sprawach ziemskich. 
Gdy przyszło chrze ścija ństwo rozja śni ć świat swym boskim światłem, nie mogło 
zniszczy ć rzeczy, która tkwi w przyrodzie, ale odniosło cze ść i uwielbienie dla 
Tego, komu si ę nale Ŝy. Co za ś dotyczy duchów, zachowała si ę ich pami ęć pod ró Ŝnymi 
imionami, u ka Ŝdego narodu odmiennymi, a ich przejawy, które nigdy  nie ustawały, 
były ró Ŝnorodnie tłumaczone i pod piecz ęci ą tajemnicy cz ęsto nadu Ŝywane i 
wyzyskiwane. Podczas gdy religia widział w tym prze jawy cudowne, uwa Ŝali to 
niewierz ący za kuglarstwo. Dzi ś objawia nam spirytyzm, wolny od przes ądów, które 
zaciemniały go długie stulecia, dzi ęki powa Ŝnym i jawnie wykonywanym 
doświadczeniom i badaniom, jedn ą z najwi ększych i najwznio ślejszych zasad 
przyrody. 
Wojny świ ęte 
Co mamy myśle ć o tak zwanych wojnach świ ętych? Pop ęd, popychaj ący narody 
sfanatyzowane, by przez wyt ępienie jak najwi ększej ilo ści innowierców przypodoba ć 
si ę Bogu, zdaje si ę mie ć to samo źródło, co ten, który pobudzał je niegdy ś do 
składania bogom krwawych ofiar ze swych bli źnich? 
"Były popychane przez złe duchy, a walcz ąc przeciwko swoim bli źnim, czyniły 
przeciwko woli Bo Ŝej, która poleca, by śmy miłowali brata swego, jak siebie samego. 
Wszak wszystkie religie, albo raczej wszystkie ludy  czcz ą tego samego Boga, 
jakiekolwiek nadaj ą Mu imi ę, dlaczego wi ęc mieliby śmy z nimi prowadzi ć wojn ę? Czy 
tylko dlatego, Ŝe zasady ich wiary s ą nieco odmienne, lub dlatego, Ŝe nie podniosły 
si ę jeszcze do poziomu wiary narodów o świeconych? Narody mog ą by ć usprawiedliwione, 
Ŝe nie wierz ą słowu Tego, który był owiany Duchem Bo Ŝym i od Boga samego wysłany, 
zwłaszcza, gdy Go ani nie widziały, ani nie były świadkami Jego czynów. A jako Ŝ 
chcecie, by uwierzyły w słowo pokoju, kiedy przycho dzicie do nich z broni ą w r ęku? 
Mieli ście je o świeci ć i przekona ć miło ści ą, a nie gwałtem i krwi przelewem. 
Większo ść was nie wierzy w nasze obcowanie z lud źmi, dlaczego wi ęc mieliby ście Ŝądać, 
by wam obcy uwierzyli na słowo, kiedy czyny wasze i  post ępki sprzeciwiaj ą si ę wierze, 
któr ą głosicie?!" 
Rozdział   III 
PRAWO PRACY 
Potrzeba pracy 
Granice pracy 
Odpoczynek 
Potrzeba pracy 
Czy potrzeba pracy jest prawem przyrodzonym?  
"Praca jest jednym z praw przyrodzonych." 
Czy przez prac ę nale Ŝy rozumie ć tylko zaj ęcia materialne? 
"Nie, duch pracuje zarówno jak i ciało. Ka Ŝde zaj ęcie u Ŝyteczne jest prac ą." 
Uwaga tłum.: śycie było stworzone na podstawie ruchu. Ruch jest n ieodzownym 



warunkiem przejawiania si ę Ŝycia. Prawo to znajduje zastosowanie zarówno w 
najsubtelniejszych sferach Ŝycia duchowego, jak i w sferach najni Ŝszych i w świecie 
materii. St ąd bierze pocz ątek p ęd twórczy ducha, który u człowieka przejawia si ę 
jako potrzeba pracy. 
Czy człowiek w światach doskonalszych jest równie Ŝ skazany na prac ę podobn ą jak 
my? 
"Rodzaj pracy zale Ŝy od potrzeb; czym mniej materialne s ą potrzeby, tym mniej 
materialna jest praca, ale nie my ślcie, Ŝe człowiek b ędzie kiedy ś bezczynny i 
nieu Ŝyteczny. Pró Ŝniactwo byłoby kar ą, a nigdy dobrodziejstwem." 
Czy człowiek hojnie wyposa Ŝony dobrami i dostatkami nie podlega prawu pracy? 
"Jest zwolniony, by ć moŜe, od pracy materialnej, ale nie od powinno ści, by stawa ć 
si ę u Ŝytecznym w miar ę środków, by doskonali ć siebie i drugich. I to jest tak Ŝe 
praca. Gdy człowiek, którego Los obdarzył dostatkam i, nie potrzebuje w pocie czoła 
pracowa ć na swoje utrzymanie, jest jego świ ęt ą powinno ści ą by ć u Ŝytecznym dla 
bli źnich, a to tym wi ęcej, im wi ęcej ma czasu wolnego dla pełnienia dobra." 
Czy nie nakłada przyroda na dzieci powinno ści, by pracowały dla swych rodziców? 
"Zapewne, tak samo jak i rodzice winni pracowa ć dla swoich dzieci. Dlatego uczynił 
Bóg z miło ści dzieci ęcej i ojcowskiej uczucie przyrodzone, by członkowie  jednej 
i tej samej rodziny, powodowani miło ści ą obopóln ą, wspierali si ę wzajemnie. O tym 
zapomina si ę cz ęsto w dzisiejszym społecze ństwie." 
Granice pracy. - Odpoczynek 
Poniewa Ŝ odpoczynek jest potrzebny po pracy, czy nie jest p rzeto prawem 
przyrodzonym? 
"Istotnie. Odpoczynek słu Ŝy do odnowienia sił cielesnych, a jest potrzebny i do 
tego, by my śl mogła si ę swobodnie wznosi ć ponad materi ę." 
Jaka jest granica pracy? 
"Granica sił. Bóg zreszt ą zostawia człowiekowi wolno ść." 
Co nale Ŝy s ądzi ć o tych, którzy nadu Ŝywaj ą swej mocy i nakładaj ą na swoich 
podwładnych za wiele pracy? 
"Jest to jeden z najgorszych grzechów. Ka Ŝdy człowiek, posiadaj ący władz ę nad 
innymi, jest odpowiedzialny za nadmiern ą prac ę, nakładan ą na nich. Przest ępuje 
bowiem prawo Bo Ŝe." 
Czy człowiek ma na staro ść prawo do odpoczynku? "Tak, powinien pracowa ć tylko według 
swych sił." 
Ale z czego ma si ę utrzymywa ć starzec, niezdolny do pracy? 
"Silny ma pracowa ć za słabego; w braku rodziny powinno zast ąpi ć j ą społecze ństwo. 
To jest prawo miłosierdzia." 
Nie wystarczy powiedzie ć człowiekowi, Ŝe musi pracowa ć, trzeba jeszcze, by ka Ŝdy 
znalazł naprawd ę zatrudnienie, co niestety nie zawsze si ę zdarza. Gdy brak pracy 
staje si ę powszechny, przybiera rozmiary kl ęski, jak głód powszechny. Nauka 
ekonomii stara si ę zaradzi ć temu przez doprowadzenie do równowagi wytwórczo ści i 
zapotrzebowania; lecz równowaga ta, chocia Ŝby była i mo Ŝliwa, b ędzie miała zawsze 
przerwy, a lud pracuj ący musi i wtedy Ŝyć. Istnieje czynnik, na który dotychczas 
za mało si ę zwa Ŝa, a bez którego gospodarstwo narodowe pozostaje ty lko czcz ą teori ą; 
jest nim wychowanie. Nie chodzi tu o wychowanie umy słowe, lecz moralne, i to nie 
wychowanie teoretyczne z ksi ąg, lecz kształcenie charakteru, wyrabianie dobrych 
przyzwyczaje ń, gdy Ŝ wychowanie jest wła ściwie sum ą nabytych zwyczajów. Gdy si ę 
pomyśli o mnóstwie jednostek, rzucanych codziennie w wir  mas społecznych, bez zasad 
etycznych, bez hamulca, zdanych tylko na własne ins tynkty, czy Ŝ moŜna si ę dziwi ć 
smutnym nast ępstwom, wynikaj ącym z tego? Gdy nauka ta b ędzie poznana, zrozumiana 
i uprawiana, wtedy człowiek sam wniesie w swoje środowisko pierwiastek porz ądku 
i troski o siebie samego i bliskich swoich, co mu p ozwoli łatwiej przetrwa ć 
nieuniknione dni ci ęŜkie. Nieporz ądek i niezaradno ść s ą niedomaganiami, którym 
moŜe zapobiec tylko dobre wychowanie. Tam jest punkt w yj ścia do prawdziwego 
szcz ęścia i dobrobytu i prawdziwa podstawa pewno ści i spokoju dla wszystkich. 
 
Rozdział   IV 



PRAWO ROZPŁODU 
Zaludnienie ziemi 
Nast ępstwo i rozwój ras ludzkich 
Mał Ŝeństwo i bez Ŝeństwo. 
Zaludnienie ziemi 
Czy płodzenie Ŝywych tworów jest prawem przyrody ? 
"To jest oczywiste, albowiem bez płodzenia wygin ąłby świat cielesny." 
JeŜeli w dalszym ci ągu b ędzie ludno ści coraz wi ęcej przybywa ć, czy nadejdzie, kiedy 
czas przeludnienia ziemi? 
"Nie! Opatrzno ść czuwa nad tym i utrzymuje równowag ę. Człowiek, który widzi tylko 
mały zak ątek natury, nie mo Ŝe os ądza ć harmonii, panuj ącej w cało ści." 
Nast ępstwo i rozwój ras ludzkich 
Istniej ą rasy ludzkie, które wymieraj ą; czy nadejdzie pora, kiedy znikn ą zupełnie? 
"To jest prawda, ale stanie si ę tak dlatego, Ŝe inne rasy zast ąpiły ich miejsce, 
podobnie jak kiedy ś inne narody zajm ą wasze miejsce." 
Czy ludzie dzisiejsi s ą nowymi stworzeniami, czy to udoskonaleni potomkowi e istot 
pierwotnych? 
"S ą to te same duchy, które wróciły na ziemi ę w celu doskonalenia si ę w nowych 
ciałach, ale dalekie jeszcze od doskonało ści. Dzisiejsza rasa ludzka, która, 
rozradzaj ąc si ę, zajmuje coraz wi ększe obszary i d ąŜy do zawładni ęcia cał ą ziemi ą, 
zast ępuj ąc rasy gin ące, b ędzie miała tak Ŝe swój okres ubytku i zaniku. Zast ąpi ą 
j ą inne, doskonalsze rasy, które pocz ątek swój wezm ą z niej, podobnie jak dzisiejsza 
ludzko ść cywilizowana pochodzi od dzikich, nieokrzesanych i stot dawnych czasów." 
Czy, z punktu widzenia czysto fizycznego, rasa obec na pod wzgl ędem cielesnym jest 
tworem osobnym, czy wywodzi si ę z ciał pierwotnych w drodze rozpłodu? 
"Pocz ątek ras gubi si ę w mroku wieków, ale poniewa Ŝ nale Ŝą wszystkie do wielkiej 
rodziny ludzko ści, jakikolwiek byłby pierwotny pie ń ka Ŝdej rasy, mogły si ę miesza ć 
między sob ą i stwarza ć nowe typy." 
Jaka cecha wyró Ŝniała pod wzgl ędem fizycznym rasy pierwotne? 
Mał Ŝeństwo i bez Ŝeństwo 
Czy mał Ŝeństwo, to jest stale poł ączenie dwóch istot, sprzeciwia si ę prawu 
przyrodzonemu? 
"Jest to post ęp w pochodzie ludzko ści." 
Jakie skutki miałoby zniesienie mał Ŝeństwa dla społecze ństwa ludzkiego? 
"Byłby to upadek do poziomu zwierz ęcego." 
Dowolne i przygodne ł ączenie si ę dwóch rodzajów, dwojga płci, jest stanem 
zwierz ęcym. Mał Ŝeństwo jest jednym z pierwszych kroków post ępu społecze ństwa 
ludzkiego, poniewa Ŝ wywołuje jedno ść bratersk ą i pojawia si ę u wszystkich 
dojrzalszych narodów, aczkolwiek w ró Ŝnych warunkach i postaciach. Zniesienie 
mał Ŝeństwa oznaczałoby nawrót do stanu dziko ści ludzko ści i postawiłoby człowieka 
ni Ŝej od zwierz ąt, które daj ą mu przykłady stałych zwi ązków. 
Czy bezwzgl ędna nierozwi ązalno ść mał Ŝeństwa jest prawem przyrodzonym, czy tylko 
prawem ludzkim? 
"Jest to prawo ludzkie, bardzo przeciwne prawu przy rodzonemu. Lecz ludzie mog ą 
zmienia ć swoje prawa; jedynie prawa przyrodzone s ą niezmienne." 
Czy dobrowolne bez Ŝeństwo jest przed Bogiem doskonał ą zasług ą ? 
"Nie, a ci, którzy prowadz ą takie Ŝycie z samolubstwa, nie podobaj ą si ę Bogu i 
oszukuj ą świat." 
Czy bez Ŝeństwo nie jest ofiar ą u tych, którzy trwaj ą w tym stanie, by móc si ę 
całkowicie po świ ęci ć słu Ŝbie dla ludzko ści? 
"To co ś zupełnie innego. Powiedziałem "z samolubstwa". Ka Ŝda ofiara jest zasług ą, 
gdy cel jest dobry: czym wi ększa ofiara, tym wi ększa zasługa." 
 
Rozdział   V 
PRAWO SAMOZACHOWAWCZE 
Instynkt samozachowawczy 
Środki samozachowawcze 



UŜywanie dóbr ziemskich 
Potrzeba i zbytek 
Dobrowolne ubóstwo. Umartwianie ciała. 
Pojedynek 
Kara śmierci. 
Instynkt samozachowawczy 
Czy instynkt samozachowawczy jest prawem przyrodzon ym? 
"Tak, albowiem nim s ą obdarzone wszystkie twory Ŝywe na ka Ŝdym stopniu rozwoju 
inteligencji. U jednych jest tylko mechaniczny, u d rugich kierowany wol ą." 
Środki samozachowawcze 
Czy przyroda, obdarzaj ąc człowieka instynktem samozachowawczym, daje mu te Ŝ zawsze 
środki do Ŝycia? 
"Tak, a je śli ich człowiek nie zachodzi, to tylko dlatego, Ŝe ich nie poznaje. Ziemia 
rodzi wszystko, co dla wszystkich jej mieszka ńców jest potrzebne. Bo tylko 
potrzebne jest u Ŝytecznym, zbytek nigdy nie jest korzystny." 
Dlaczego rodzi ziemia niekiedy tak mało, Ŝe nastaje bieda wskutek nieurodzaju? 
"Poniewa Ŝ j ą człowiek zaniedbuje - ten niewdzi ęcznik! A jednak ona tak dobr ą i 
szczodr ą matk ą. Cz ęsto uskar Ŝacie si ę na to, czemu ście sami zawinili wskutek 
waszego niedo świadczenia i nieopatrzno ści. Ziemia wydałaby wszystko potrzebne, 
gdyby ście si ę umieli tym zadowoli ć. Niedostatek jest zgoła zawsze oznak ą 
niezaradno ści i braku zmysłu gospodarczego. We źcie na przykład Araba w pustyni. 
Znajduje on wszystko do Ŝycia potrzebne, poniewa Ŝ nie przysparza sobie wyszukanych 
potrzeb. Je Ŝeli zmarnujecie połow ę płodów na zaspokojenie waszych zachcianek, 
jak Ŝe mo Ŝecie si ę dziwi ć, Ŝe jutro nie znajdujecie, czego wam potrzeba, i 
stworzyli ście sobie przyczyn ę do uskar Ŝania si ę na brak Ŝywności w razie nastania 
nieurodzaju? Zaprawd ę mówi ę wam, Ŝe nie przyroda jest nieopatrzn ą, ale człowiek, 
który nie umie si ę miarkowa ć i wszystkim odpowiednio rozporz ądzi ć." 
Czy mamy pod słowem "dary ziemi" rozumie ć tylko płody rolne? "Rola jest źródłem 
wszystkich innych dostatków, które w samej rzeczy w ywodzą si ę od tamtych, dlatego 
te Ŝ moŜna powiedzie ć, Ŝe dary ziemi, to wszystko, czego człowiek mo Ŝe tu 
potrzebowa ć." 
Często nie maj ą niektórzy ludzie środków do Ŝycia, cho ć Ŝyj ą w śród otaczaj ącego 
ich zbytku; czemu mog ą to przypisa ć? 
"Nieraz egoizmowi ludzi, którzy nie czyni ą, co czyni ć powinni; ale najcz ęściej 
powinni to przypisywa ć sami sobie. Szukajcie a znajdziecie. Nie chcemy pr zez to 
powiedzie ć, Ŝe wystarczy tylko spogl ądać wci ąŜ na ziemi ę, by ście znale źli, czego 
potrzebujecie, lecz Ŝe macie szuka ć z pilno ści ą i wytrwało ści ą bez wzgl ędu na 
przeszkody, które s ą cz ęsto do świadczeniem waszej stało ści i cierpliwo ści." 
JeŜeli cywilizacja pomna Ŝa potrzeby, pomna Ŝa te Ŝ źródła pracy i środki do Ŝycia; 
ale przyzna ć trzeba, Ŝe pod tym wzgl ędem pozostaje jej jeszcze wiele do zrobienia. 
Gdy spełni swoje zadanie, nikt nie b ędzie si ę mógł uskar Ŝać na braki potrzebnych 
środków, chyba tylko z własnej winy. Nieszcz ęściem dla wielu ludzi jest, Ŝe nie 
krocz ą drog ą przez przyrod ę im naznaczon ą. Pod sło ńcem jest dla wszystkich miejsce, 
ale pod tym warunkiem, Ŝe ka Ŝdy zajmie miejsce swoje, a nie cudze. Przyroda nie 
moŜe odpowiada ć za bł ędy organizacji społecznych i gospodarczych i za sku tki 
samolubstwa i chciwo ści ludzkiej. 
Nie mo Ŝna zaprzeczy ć post ępu, jaki spostrzegamy u narodów najbardziej o świeconych. 
Dzi ęki chwalebnym wysiłkom, jakie filantropia pospołu z  wiedz ą podejmuje 
nieustannie w celu polepszenia bytu materialnego lu dzko ści, zmniejsza si ę 
niedostatek Ŝywności, a lata kl ęski nieurodzaju nie s ą ju Ŝ tym, czym były w czasach 
dawniejszych. Zdrowotno ść publiczna, stanowi ąca tak wa Ŝny czynnik siły i zdrowia, 
a nie znana przodkom naszym, jest otaczana troskliw ą i umiej ętn ą piecz ą; 
nieszcz ęście i bieda znajduj ą przytułek; wsz ędzie u Ŝywa si ę wiedzy w celu 
pomnoŜenia dobrobytu. Czy mo Ŝna zatem rzec, Ŝeśmy doszli do doskonało ści? Zaprawd ę 
nie, ale co śmy osi ągnęli, daje nam wiar ę i poj ęcie tego, co mo Ŝna wytrwało ści ą 
osi ągnąć, gdy człowiek b ędzie do ść rozs ądny, by szukał swego szcz ęścia w rzeczach 
istotnych i powa Ŝnych, a nie w mrzonkach, oddalaj ących go od prawdziwego post ępu. 



Czy nie zachodz ą okoliczno ści, gdzie znalezienie środków do Ŝycia jest niezale Ŝne 
od woli cztowieka i sita rzeczy przychodzi brak rze czy najniezb ędniejszych ? 
"Jest to cz ęsto zrz ądzenie losu, któremu miał si ę człowiek podda ć, o czym z góry 
wiedział; b ędzie to jego zasług ą, gdy zda si ę na wol ę Bo Ŝą i przyjmie cierpienia 
z rezygnacj ą, je Ŝeli rozum nie poda mu jakiego sposobu wyzwolenia z niedoli. Je Ŝeli 
ma go śmier ć spotka ć, niech si ę pogodzi z tym bez szemrania i pomy śli sobie, Ŝe 
nadeszła godzina prawdziwego wyzwolenia i Ŝe rozpacz ostatniej chwili mogłaby go 
pozbawi ć owocu przebytych cierpie ń." 
Czy w światach wy Ŝszych, gdzie organizmy s ą wi ęcej oczyszczone, potrzebuj ą istoty 
Ŝywe pokarmu do Ŝycia? 
"Tak, ale ich od Ŝywianie si ę jest odpowiednie do ich natury. Pokarmy te byłyby 
niedostateczne dla waszego grubomaterialnego Ŝoł ądka, a mieszka ńcy tamci nie 
mogliby strawi ć waszych pokarmów." 
UŜywanie dóbr ziemskich 
Czy do u Ŝywania dóbr ziemskich s ą wszyscy ludzie uprawnieni? "Prawo to wynika z 
konieczno ści Ŝycia." 
Czy uciechy maj ą granice, zakre ślone przez natur ę? 
"Maj ą te same, które wam zakre śla potrzeba; lecz przez nadu Ŝycia dochodzicie do 
przesytu i w ten sposób sami siebie karzecie." 
Co nale Ŝy my śle ć o człowieku, który w rozmaitego rodzaju nadu Ŝyciach szuka 
wyrafinowanych rozkoszy ? 
"Biedne to stworzenie, godne politowania, któremu n ie ma czego zazdro ści ć, poniewa Ŝ 
bardzo szybko zbli Ŝa si ę do śmierci." 
Czy jest to śmier ć cielesna, czy moralna? 
"Jedna i druga." 
Człowiek taki stawia siebie ni Ŝej od zwierz ęcia, gdy Ŝ zwierz ę ogranicza si ę do 
zaspokojenia swoich potrzeb. Wyrzeka si ę on rozumu, otrzymanego od Stwórcy za 
przewodnika, a czym wi ększe s ą jego wykroczenia, tym wi ększ ą daje przewag ę swej 
naturze zwierz ęcej nad duchow ą. Choroby, ró Ŝne dolegliwo ści, a w ko ńcu śmier ć 
przedwczesna, wynikaj ące z nadu Ŝyć, s ą zarazem kar ą za te nadu Ŝycia. 
Potrzeba i zbytek 
Jak mo Ŝna pozna ć granice potrzeb istotnych? 
"Mądry pozna je intuicj ą (poczuciem wewn ętrznym); wielu poznało je z własnego 
doświadczenia." 
Czy przyroda nie ustanowiła granic dla naszych potr zeb przez budow ę naszego 
organizmu? 
"Tak, ale człowiek jest nienasycony. Ró Ŝne nałogi skaziły jego organizm i 
wytworzyły takie potrzeby, które nie s ą istotnymi potrzebami." 
Co nale Ŝy s ądzi ć o tych, którzy gromadz ą dostatki doczesne z ujm ą dla tych, którym 
brak rzeczy najpotrzebniejszych? 
"Ci nie przestrzegaj ą Zakonu Bo Ŝego i b ędą odpowiada ć za niedostatek, jaki inni 
z ich powodu cierpieli." 
Granica potrzeb i zbytku nie jest ści śle oznaczona. Cywilizacja wywołała potrzeby, 
których nie ma człowiek dziki, a duchy nie twierdz ą, Ŝe człowiek wykształcony miałby 
Ŝyć, jak człowiek dziki. Wszystko jest wzgl ędne; rozum musi w ka Ŝdym wypadku orzec, 
jak ma człowiek post ąpi ć. Cywilizacja rozwija zmysł moralny, a równocze śnie miło ść 
bli źniego, pobudzaj ącą ludzi, by si ę wzajemnie wspomagali. Ci, którzy Ŝyj ą kosztem 
drugich, nadu Ŝywaj ą dobrodziejstw cywilizacji na własn ą korzy ść. Maj ą oni tylko 
zewnętrzne pozory cywilizacji, a w rzeczywisto ści s ą barbarzy ńcami. 
Dobrowolne ubóstwo. Umartwianie ciała 
Czy prawo samozachowawcze obowi ązuje nas do stara ń o potrzeby cielesne? 
"Tak, poniewa Ŝ bez siły i zdrowia jest praca niemo Ŝliwa." 
Czy człowiek, staraj ący si ę o dobrobyt, jest pot ępienia godny? 
"Pragnienie dobrobytu jest naturalne: szkodliwym je st tylko nadu Ŝywanie, poniewa Ŝ 
sprzeciwia si ę prawu zachowawczemu. Nie jest wyst ępkiem troska o dobrobyt, je śli 
si ę go nie zdobywa kosztem bli źnich i nie osłabia w pogoni za nim swoich sił 
moralnych i cielesnych." 



Czy dobrowolne ubóstwo w celu odbycia dobrowolnej p okuty jest zasług ą? 
"Czy ńcie dobrze innym, a b ędziecie mieli wi ększ ą zasług ę." 
Czy s ą jakie wypadki dobrowolnego wyrzeczenia si ę, które nale Ŝy uwa Ŝać za zasług ę? 
"Tak, odmówienie sobie uciech zbytecznych, poniewa Ŝ ono wyzwala człowieka z materii 
i podnosi jego ducha. Jest zasług ą pokonanie pokus, wiod ących do wyst ępku lub 
poŜądania rzeczy zbytecznych; jest chwalebnym odmówi ć sobie co ś z rzeczy 
potrzebnych i odda ć tym, którzy nie maj ą nic. Je Ŝeli wstrzemi ęźliwo ść jest pró Ŝnym 
udawaniem, staje si ę śmieszn ą." 
Umartwienia ascetyczne były uprawiane u wszystkich narodów od najdawniejszych 
czasów. Czy zasługuj ą one na uznanie z jakiego ś punktu widzenia? 
"Pytajcie si ę, komu przynosz ą po Ŝytek, a otrzymacie odpowied ź. Je Ŝeli słu Ŝą tylko 
temu, który si ę im poddaje, a wstrzymuj ą go od czynienia dobrze, wtedy jest to pró Ŝne 
samolubstwo bez wzgl ędu na jakiekolwiek pozory upi ększaj ące. Pracowa ć z zaparciem 
siebie samego dla dobra innych jest prawdziwym umar twianiem si ę według praw miło ści 
chrze ścija ńskiej." 
Czy wstrzymywanie si ę od pewnych pokarmów, przepisane u niektórych narod ów, 
odpowiada zdrowemu rozs ądkowi? 
"Wszystko, czym si ę człowiek mo Ŝe bez ujmy dla swego zdrowia Ŝywi ć, jest dozwolone, 
ale prawodawcy zakazywali w dobrym zamiarze pewne p okarmy, a chc ąc nada ć swym prawom 
wi ęcej powagi, przedstawiali je jako prawa Bo Ŝe." 
JeŜeli cierpienia tego świata podnosz ą nas według tego, jak je umiemy znosi ć, czy 
podnosz ą nas tak Ŝe cierpienia samowolnie sobie zadawane? 
"Tylko cierpienia naturalne podnosz ą; samowolnie zadawane bole ści s ą bezu Ŝyteczne, 
gdy nie sprawuj ą nic dobrego dla innych. Czy my ślicie, Ŝe ci, którzy skracaj ą sobie 
Ŝycie nadludzk ą srogo ści ą i biczowaniem, jak to czyni ą bonzowie, fakirzy i mnóstwo 
fanatyków ró Ŝnych sekt religijnych, czyni ą wi ększe post ępy na drodze do 
doskonało ści? Dlaczego nie pracuj ą raczej dla dobra bli źnich? Niech przy odziewaj 
ą biednych, niech pocieszaj ą zasmuconych, niech pracuj ą za niemocnych i chorych, 
niech odmawiaj ą sobie dla wspomo Ŝenia nieszcz ęśliwych, a wtedy b ędzie ich Ŝywot 
uŜyteczny i Bogu miły. Je Ŝeli przy własnowolnym utrapieniu my ślicie tylko o sobie, 
jest to proste samolubstwo; je Ŝeli cierpicie dla innych, spełniacie uczynek miło ści 
braterskiej. Tak mówi ą przykazania Chrystusowe." 
JeŜeli nie powinni śmy sobie zadawa ć cierpie ń samowolnych, nie przynosz ących innym 
poŜytku, czy mamy si ę chroni ć od tych, które przewidujemy, lub które nam zagra Ŝaj ą? 
"Instynktem samozachowawczym zostały obdarzone wszy stkie istoty Ŝyj ące w celu 
ochrony przed niebezpiecze ństwem i cierpieniami. Biczujcie dusz ę swoj ą, a nie ciało, 
uśmiercajcie wasze samolubstwo i miło ść własn ą, podobn ą do w ęŜa, a po Ŝeraj ącą serce 
wasze, a wi ęcej uczynicie dla waszego udoskonalenia, ni Ŝ przez udr ęki, które nie 
licuj ą ju Ŝ wcale z duchem waszych czasów." 
Pojedynek 
Czy mo Ŝna uwa Ŝać pojedynek za prawny środek obrony? 
"Jest to zabójstwo i niedorzeczny zwyczaj, godny ba rbarzy ńców. Z post ępem 
cywilizacji i wzrostem moralno ści zrozumie człowiek, Ŝe pojedynek jest śmieszny, 
podobnie jak i walki, uwa Ŝane niegdy ś za s ądy Bo Ŝe." 
Czy pojedynek mo Ŝe by ć uwa Ŝany za zabójstwo i ze strony tego, który znaj ąc sw ą 
słabo ść, wie z góry, Ŝe zginie? 
"To jest samobójstwo." 
A je śli s ą sity równe, czy jest to zabójstwo czy samobójstwo?  
"Jest jedno i drugie." 
Człowiek pojedynkuj ący si ę jest winowajc ą, po pierwsze, poniewa Ŝ z rozwag ą i zimn ą 
krwi ą nastaje na Ŝycie swego bli źniego, a po wtóre, Ŝe bezu Ŝytecznie nara Ŝa swój 
własny Ŝywot na niebezpiecze ństwo. 
Jak ą warto ść ma to, co nazywaj ą "spraw ą honoru" w pojedynku? 
"Pycha i pró Ŝność - dwie plagi ludzko ści." 
Zdarzaj ą si ę jednak wypadki, gdzie honor jest naprawd ę obra Ŝony, a gdzie odmówienie 
pojedynku byłoby tchórzostwem. 
"Zale Ŝy to od etyki i zwyczajów. Ka Ŝdy kraj i ka Ŝdy wiek s ądzi inaczej o czci i 



pojedynku; skoro ludzie b ędą lepsi i bardziej o świeceni, zrozumiej ą, Ŝe cze ść 
prawdziwa stoi ponad ziemskimi nami ętno ściami i Ŝe krzywdy nie naprawicie 
zabójstwem, lub gdy dacie si ę zabi ć." 
Prawdziwy honor i wielko ść charakteru przejawi najlepiej ten, kto si ę potrafi 
przyzna ć do winy, o ile nie miał racji, lub przebaczy ć, o ile racja była po jego 
stronie. A w ka Ŝdym razie raczej pogard źmy zniewag ę, która nas nie mo Ŝe dosi ęgnąć. 
Kara śmierci 
Czy zniknie, kiedy kara śmierci z ustawodawstwa ludzkiego? 
"Kara śmierci musi znikn ąć, a jej zaniechanie b ędzie oznaczało powa Ŝny post ęp 
ludzko ści. Z post ępem o świecenia i umoralnienia b ędzie kara śmierci całkiem 
zniesiona; ludzie nie b ędą ju Ŝ wówczas s ądzeni przez ludzi. Mówi ę wszak Ŝe o dobie 
dość jeszcze od was dalekiej." 
Rozwój społeczny pozostawia jeszcze wiele do Ŝyczenia, ale byliby śmy 
niesprawiedliwi, gdyby śmy nie zauwa Ŝyli post ępu w ograniczeniu kary śmierci, 
ujawniaj ącego si ę w prawodawstwie narodów o świeconych. Je Ŝeli porównamy środki 
obrony, jakie władza zabezpiecza oskar Ŝonemu, oraz okazywan ą mu wzgl ędność w razie 
stwierdzenia jego winy, z tym, co si ę działo w czasach niezbyt dalekich, musimy 
uzna ć post ęp ku lepszemu, do którego zd ąŜa ludzko ść. 
Prawo samozachowania uprawnia człowieka do ochrony swego Ŝycia. Czy nadu Ŝywa si ę 
tego prawa, gdy usunie si ę ze społecze ństwa osobnika niebezpiecznego? 
"Istniej ą inne środki zamiast odbierania Ŝycia. Zreszt ą trzeba zbrodniarzowi 
otworzy ć, a nie zatamowa ć drog ę do skruchy i pokuty." 
W społecze ństwach o świeconych mo Ŝna, wi ęc usun ąć kar ę śmierci; ale czy nie była 
konieczn ą w czasach ciemnoty i zacofania? 
"Nie mo Ŝna powiedzie ć konieczna; człowiek uznaje konieczno ść, gdy nie znajduje nic 
lepszego, ale w miar ę post ępu zrozumie lepiej, co jest sprawiedliwe, a co 
niesprawiedliwe i pot ępi w czasach ciemnoty w imieniu prawa popełnione gw ałty i 
bezprawia." 
Czy ograniczenie wypadków kary śmierci jest znamieniem rozwoju cywilizacji? 
"Bez w ątpienia. Czy nie oburza si ę wasz duch przy czytaniu opisów palenia ludzi, 
wykonywanego w imieniu prawa, a cz ęsto na chwał ę Bo Ŝą, lub tortur, na które 
skazywano zas ądzonych i oskar Ŝonych, by wymusi ć przyznanie si ę do winy, której si ę 
cz ęsto nawet nie dopu ścili? Gdyby ście Ŝyli w owych czasach, znajdowaliby ście to 
całkiem naturalne, a jako s ędziowie uczyniliby ście mo Ŝe to samo. Tak to bywa, Ŝe 
co w jednych czasach zdaje si ę by ć sprawiedliwe, to w innych jest uwa Ŝane za 
barbarzy ństwo. Tylko prawa Boskie s ą wieczne i niezmienne; prawa ludzkie zmieniaj ą 
si ę z post ępem i b ędą si ę zmieniały stale, a Ŝ dojd ą do zgodno ści z prawami Bo Ŝymi." 
Chrystus powiedział: "Kto mieczem wojuje, od miecza  zginie.". Czy nie s ą słowa te 
potwierdzeniem zakonu odpłaty i czy śmier ć, jak ą ponosi morderca, nie jest 
wykonaniem tej kary? 
"Miejcie si ę na baczno ści! Słowa te mylnie pojmujecie, jak i wiele innych.  Sens 
ich jest taki, i Ŝ karzecie si ę sami tym, czym Ŝeście zgrzeszyli, b ądź w tym, b ądź 
w innym Ŝywocie. Kto wyrz ądził krzywd ę bli źniemu swemu, znajdzie si ę w takich 
okoliczno ściach, gdzie b ędzie musiał to samo odcierpie ć; takie jest znaczenie słów 
Chrystusowych. A czy nie powiedział wam tak Ŝe: "Odpuszczajcie waszym winowajcom" 
i nie uczył was modli ć si ę do Boga, by wam odpu ścił wasze winy, jak i wy im 
odpuszczacie, to jest w tej samej mierze, w jakiej wy jeste ście skłonni do 
przebaczania? Zrozumcie to dobrze!" 
Co nale Ŝy my śle ć o karze śmierci zadawanej w imi ę Bo Ŝe? 
"Ci, którzy tak post ępuj ą, dalecy s ą od poznania Boga, a tym samym okazuj ą, Ŝe maj ą 
jeszcze wiele do odpokutowania. Kara śmierci, wykonana w imi ę Bo Ŝe, jest zbrodni ą, 
a ci, którzy j ą wymierzaj ą, staj ą si ę mordercami." 
 
Rozdział   VI  
Potrzeba Ŝycia społecznego 
śywot pustelniczy. Ślub milczenia. 
Potrzeba Ŝycia społecznego 



Czy Ŝycie społeczne jest prawem przyrodzonym? 
"Tak jest. Bóg stworzył człowieka do Ŝycia społecznego. Nie na darmo dał człowiekowi 
mowę i inne do Ŝycia społecznego potrzebne zdolno ści." 
Czy absolutne odosobnienie sprzeciwia si ę prawu przyrodzonemu? 
"Tak, poniewa Ŝ ludzie instynktownie s ą przymuszani do szukania Ŝycia towarzyskiego 
i wszyscy maj ą si ę przyczynia ć do post ępu, wspieraj ąc si ę wzajemnie." 
Gdy człowiek szuka towarzystwa, czy idzie tylko za własnym poczuciem wewn ętrznym, 
czy te Ŝ działa tu jaki powszechny zamiar opatrzno ściowy? 
"Człowiek musi si ę rozwija ć i post ępować, sam wszak Ŝe jest bardzo słaby, poniewa Ŝ 
brak mu ró Ŝnych zdolno ści; musi wi ęc ł ączy ć si ę z innymi lud źmi. W samotno ści 
najcz ęściej t ępieje i dziczeje." 
śaden człowiek nie posiada wszystkich zdolno ści; przez poł ączenie społeczne 
dopełnia jeden drugiego, pomagaj ąc sobie w zdobywaniu dobrobytu i w post ępie 
naprzód. 
śywot pustelniczy. Ślub milczenia. 
Pojmujemy, Ŝe Ŝycie społeczne, jako prawidło powszechne, jest przy rodzone; lecz 
poniewa Ŝ wszelkie inne skłonno ści zdaj ą si ę by ć tak Ŝe przyrodzonymi, dlaczego 
skłonno ść do Ŝycia pustelniczego miałaby by ć pot ępienia godna, gdy znajduje w niej 
człowiek zadowolenie? 
"Jest to najcz ęściej zadowolenie samoluba. Bogu nie mo Ŝe si ę taki Ŝywot podoba ć, 
w którym skazujemy si ę na bezu Ŝyteczno ść." 
Co nale Ŝy s ądzi ć o ludziach, Ŝyj ących w zupełnym odosobnieniu, by si ę odgrodzi ć 
od niebezpiecznej styczno ści ze światem? 
"To jest dwójnasobne sobkostwo." 
A je Ŝeli celem tego jest odpokutowanie, czy nie jest to zasług ą? 
"Czyni ć wi ęcej dobrego, ni Ŝ uczynili ście złego, to jest najlepsza pokuta. Chc ąc 
ochroni ć si ę od jednego złego, wpadacie w drugie, poniewa Ŝ zapominacie o Zakonie 
miło ści wobec Boga i bli źniego swego." 
Co mamy myśle ć o tych, którzy unikaj ą świata, by si ę po świ ęci ć wspomaganiu 
nieszcz ęśliwych? 
"Przez poni Ŝanie wywy Ŝszaj ą si ę. Maj ą zasług ę podwójn ą, albowiem wznosz ą si ę ponad 
rozkosze ziemskie i czyni ą dobrze, wykonuj ąc prawo pracy." 
A co nale Ŝy s ądzi ć o szukaj ących w samotno ści spokoju, koniecznie potrzebnego do 
wykonania pewnych zada ń? 
"To nie jest sobkostwo; oni nie unikaj ą społeczno ści, poniewa Ŝ dla niej pracuj ą." 
Co nale Ŝy my śle ć o ślubach milczenia, które przepisywały niektóre sekty  od 
najdawniejszych czasów? 
"Pytajcie si ę raczej, czy słowo istnieje w przyrodzie i dlaczego  dał je wam Bóg? 
Niedobrym jest nadu Ŝywanie, a nie u Ŝywanie zdolno ści, których wam Opatrzno ść 
udzieliła. Niekiedy jest milczenie po Ŝyteczne, gdy Ŝ milczeniem skupiacie si ę w 
sobie; duch wasz stanie si ę wolniejszy i mo Ŝe z nami obcowa ć. Lecz ślub milczenia 
jest niedorzeczno ści ą. Zapewne ci, którzy uwa Ŝaj ą te dobrowolne ograniczenia za 
cnot ę, maj ą dobre zamiary, ale bł ądzą, nie pojmuj ąc nale Ŝycie prawdziwych spraw 
BoŜych." 
Ślub zupełnego milczenia, tak jak ślub samotno ści, pozbawia człowieka stosunków 
społecznych, które mogłyby mu nastr ęczy ć sposobno ść do dobrych uczynków i 
przyczyniania si ę do post ępu. 
Rozdział   VII 
 
PRAWO POSTĘPU 
Rozwój post ępu 
Cywilizacja 
Rozwój ustawodawstwa 
Wpływ spirytyzmu na post ęp. 
Rozwój post ępu 
Czy siły, wywołuj ące post ęp, czerpie człowiek w samym sobie, czy mo Ŝe post ęp jest 
tylko wynikiem wychowania? 



"Człowiek rozwija si ę sam z natury rzeczy, ale wszyscy nie post ępuj ą równomiernie 
w tym samym czasie i w ten sam sposób, wi ęcej wi ęc rozwini ęci poci ągaj ą za sob ą 
drugich." 
Czy wynikiem post ępu umysłowego jest zawsze post ęp moralny? 
"Bywa jego wynikiem, ale nie zawsze bezpo średnim." 
W jaki sposób rozwój intelektualny powoduje rozwój moralny ? 
 "Poniewa Ŝ uczy rozpoznawa ć dobro i zło." 
Czy człowiek mo Ŝe wstrzyma ć post ęp? 
"Nie, mo Ŝe go tylko opó źni ć." 
Poniewa Ŝ post ęp jest prawem przyrodzonym, nie zdoła go przeto nik t zatrzyma ć. 
Post ęp jest sił ą Ŝywą, któr ą moŜna prawami wstecznymi czasowo zatrzyma ć, ale nigdy 
stłumi ć. Skoro prawa te stan ą si ę jej niezno śnymi, zniszczy je wraz z tymi, którzy 
usiłuj ą je zachowa ć. Tak b ędzie, dopóki człowiek nie uzgodni swoich praw ze 
sprawiedliwo ści ą Bo Ŝą, pragn ącą szcz ęścia dla wszystkich." 
Czy istniej ą ludzie, wstrzymuj ący post ęp w dobrej wierze, s ądząc, Ŝe go wspieraj ą, 
gdy Ŝ widz ą go tam, gdzie go nie ma? 
"To jest drobny kamyk, rzucony pod koła ci ęŜkiego wozu; nie zdoła go on wstrzyma ć." 
Czy doskonalenie ludzko ści post ępuje zawsze wolnym krokiem naprzód? 
"Tak, jest to prawidłowy, powolny post ęp. Gdy bowiem który naród pozostaje w tyle, 
przychodzi wstrz ąs fizyczny lub moralny, który staje si ę bod źcem do szybszego 
post ępu." 
Człowiek nie mo Ŝe pozosta ć na zawsze w ciemno ści, musi on dopi ąć celu, przez 
Opatrzno ść naznaczonego. Przewroty moralne i społeczne rodz ą si ę powoli w świecie 
myśli. Nowe idee kiełkuj ą w ci ągu stuleci, a Ŝ wybuchn ą nagle i wywracaj ą spróchniały 
gmach przeszło ści, nie harmonizuj ący z nowymi potrzebami i d ąŜeniami nowymi. 
Cywilizacja 
Czy cywilizacja jest oznak ą post ępu, czy - jak twierdz ą niektórzy filozofowie - 
upadku ludzko ści? 
"Post ępu, aczkolwiek niedoskonałego." 
Czy słuszne jest pot ępia ć cywilizacj ę? 
"Pot ępiajcie raczej tych, którzy jej nadu Ŝywaj ą." 
Czy cywilizacja oczy ści si ę kiedy do tego stopnia, by usun ąć zło, którego była 
powodem? 
"Tak, wówczas, gdy moralno ść osi ągnie ten rozwój, co inteligencja. Owoce nie mog ą 
przyj ść przed kwieciem." 
Dlaczego cywilizacja nie urzeczywistnia od razu teg o dobra, jakie mogłaby zdziała ć? 
"Poniewa Ŝ ludzie nie s ą jeszcze ani przygotowani, ani skłonni do przyj ęcia tego 
dobrodziejstwa. Nie mo Ŝecie oczekiwa ć owoców doskonałych od cywilizacji 
niedoskonałej." 
Po czym mo Ŝna pozna ć cywilizacj ę doskonał ą? 
"Poznacie j ą po rozwoju moralno ści. Uwa Ŝacie si ę za bardzo o świeconych, poniewa Ŝ 
poczynili ście wielkie odkrycia i podziwu godne wynalazki, lep iej mieszkacie i 
jeste ście lepiej odziani, ni Ŝ ludzie dzicy. Ale nie b ędziecie mieli prawa nazywa ć 
si ę lud źmi naprawd ę o świeconymi, dopóki nie wykorzenicie ró Ŝnych wad i nami ętno ści, 
hańbi ących wasze społecze ństwo i dopóki nie b ędziecie razem Ŝyć jako bracia w łasce 
i miło ści chrze ścija ńskiej.'' 
Cywilizacja ma, jak wszystko, swoje stopnie. Cywili zacja niezupełna jest stanem 
przej ściowym, który rodzi ró Ŝne wady, nieznane w stanie pierwotnym; przynosi bow iem 
post ęp przyrodzony, a z nim i lekarstwo na zło wywołane.  Odpowiednio do 
udoskonalania si ę cywilizacji zanikaj ą te Ŝ wady, które zrodziła, równocze śnie z 
post ępem moralno ści. 
Ze wszystkich narodów, które osi ągnęły najwy Ŝszy stopie ń rozwoju społecznego, 
tylko ten mo Ŝe by ć w prawdziwym tego słowa znaczeniu nazwany najbardz iej 
wykształconym i udoskonalonym, u którego znajdzieci e najmniej sobkostwa, chciwo ści 
i pychy, gdzie przewa Ŝaj ą d ąŜenia rozumne i moralne nad materialnymi, gdzie 
inteligencja mo Ŝe rozwija ć si ę z wi ększ ą swobod ą, gdzie przejawia si ę w Ŝyciu wi ęcej 
miło ści, szczodrobliwo ści, Ŝyczliwo ści i szlachetno ści, gdzie przes ądy rodowe i 



stanowe s ą najmniej zakorzenione, poniewa Ŝ nie zgadzaj ą si ę z prawdziw ą miło ści ą 
bli źniego, gdzie prawa nie znaj ą Ŝadnych przywilejów i s ą takie same dla 
najmniejszego, jak dla najwy Ŝszego, gdzie sprawiedliwo ść jest wykonywana najmniej 
stronniczo, gdzie słaby znajduje zawsze pomoc przec iwko silniejszemu, gdzie 
najbardziej szanuj ą Ŝycie ludzkie, wiar ę i przekonania ludzi, gdzie jest najmniej 
nieszcz ęśliwych, a gdzie ka Ŝdy człowiek dobrej woli ma pewno ść, Ŝe nigdy nie 
zabraknie mu środków do Ŝycia. 
Rozwój ustawodawstwa 
Czy mogliby si ę ludzie kierowa ć tylko prawami przyrodzonymi bez pomocy praw 
ludzkich? 
"Tak, gdyby je dobrze zrozumieli i gdyby je tylko c hcieli wykonywa ć; społecze ństwo 
ma jednak swoje wymagania, potrzebuje wi ęc szczególnych ustaw." 
Jaka jest przyczyna niestało ści ustaw ludzkich? 
"W czasach barbarzy ństwa ustanawiali prawa najsilniejsi i tworzyli je d la siebie. 
Musiały by ć przeto zmieniane w miar ę jak lepiej pojmowano sprawiedliwo ść. Ustawy 
ludzkie staj ą si ę trwalsze w miar ę, jak zbli Ŝaj ą si ę do poj ęć prawdziwej 
sprawiedliwo ści, to jest, gdy s ą ustanawiane dla wszystkich i uto Ŝsamiaj ą si ę z 
prawem przyrodzonym." 
Cywilizacja wytworzyła dla człowieka nowe potrzeby,  odpowiednie do stanowiska 
społecznego, jakie zajmuje. Trzeba było wi ęc ustanowi ć nowe prawa ludzkie, 
okre ślaj ąc prawa i obowi ązki tego stanowiska. Pod wpływem jednak nałogów i 
nami ętno ści ustanawiano cz ęsto zmy ślone prawa i obowi ązki, niezgodne z prawem 
przyrodzonym; tote Ŝ narody usuwaj ą je ze swoich prawodawstwa w miar ę post ępu. Prawo 
przyrodzone jest niezmienne i to samo dla wszystkic h, ustawy ludzkie s ą zmienne 
i podlegaj ą prawu doskonalenia si ę. Tylko prawo ludzkie mogło w stanie 
niedojrzało ści społecze ństw ustanowi ć prawo silniejszego. 
Czy surowo ść ustaw karnych jest konieczna w dzisiejszym stanie społecze ństwa 
ludzkiego? 
"Społecze ństwo znieprawione potrzebuje niestety praw ostrzejs zych; na 
nieszcz ęście zmierzaj ą prawa te przede wszystkim do karania złoczynu ju Ŝ 
popełnionego, zamiast usuwa ć przyczyny i źródło wyst ępku! Tylko dobre wychowanie 
moŜe zmieni ć ludzi, a wówczas nie b ędzie trzeba tak surowych ustaw." 
W jaki sposób b ędą ludzie doprowadzeni do zmiany swych ustaw? 
"To przyjdzie sił ą rzeczy w sposób naturalny pod wpływem ludzi dobryc h i silnych, 
którzy poprowadz ą ich na drog ę post ępu. Ludzie zmienili ju Ŝ mnóstwo ustaw i zmieni ą 
ich jeszcze wiele." 
Wpływ spirytyzmu na post ęp 
Czy spirytyzm stanie si ę wiar ą powszechn ą, czy te Ŝ pozostanie tylko przekonaniem 
niektórych osób? 
"Stanie si ę zaprawd ę wiar ą powszechn ą i zaznaczy now ą er ę w dziejach ludzko ści, 
poniewa Ŝ oparty jest na prawach przyrodzonych i nadszedł cz as, gdy ma zaj ąć nale Ŝne 
mu miejsce mi ędzy naukami ludzkimi. B ędzie musiał jednak przetrwa ć jeszcze wiele 
walk, wi ęcej przeciwko interesom osobistym, ni Ŝ przeciw przekonaniom, albowiem nie 
trzeba zapomina ć, Ŝe jest wielu ludzi, którym bardzo na tym zale Ŝy, by go zwalcza ć 
- b ądź to z przyczyn miło ści własnej, b ądź z przyczyn całkiem materialnych. Lecz 
przeciwnicy jego b ędą coraz bardziej osamotnieni, a Ŝ w ko ńcu zostan ą porwani pr ądem 
ogólnym i przyjm ą przekonanie świata całego, by si ę nie narazi ć na po śmiewisko." 
Przekonania i sposób my ślenia zmieniaj ą si ę powoli, z biegiem czasu, a nie nagle. 
Słabn ą coraz bardziej z pokolenia w pokolenie i zanikaj ą stopniowo razem z ich 
wyznawcami, których zast ępuj ą nowi ludzie, przesi ąkni ęci nowymi zasadami. 
W jaki sposób mo Ŝe si ę spirytyzm przyczyni ć do post ępu? 
"Niszcz ąc materializm, jedn ą z plag ludzko ści, wskazuje ludziom prawdziw ą drog ę 
post ępu i wyzwolenia. Gdy Ŝywot przyszły nie b ędzie ju Ŝ okryty zasłon ą niepewno ści, 
wówczas człowiek lepiej zrozumie, Ŝe Ŝyciem obecnym mo Ŝe sobie zabezpieczy ć i 
przygotowa ć przyszło ść. Spirytyzm obala przes ądy wyznaniowe, stanowe i 
narodowo ściowe, i poucza ludzi o wielkiej spójni, ł ącz ącej wszystkich jako braci." 
Czy nie nale Ŝy si ę obawia ć, Ŝe spirytyzm nie b ędzie mógl zwyci ęŜyć nad oboj ętno ści ą 



ludzk ą i ich przywi ązaniem do rzeczy ziemskich? 
"Twierdzi ć, Ŝe jaka ś czarodziejska przyczyna ludzi od razu zmieni, znac zyłoby to 
zna ć ich za mało. Pogl ądy i przekonania zmieniaj ą si ę powoli i trzeba wi ęcej pokole ń, 
by znikły całkowicie ślady dawnych nawyków. Przemiana mo Ŝe wi ęc dokonywa ć si ę tylko 
powoli, stopniowo krok za krokiem. Z ka Ŝdym pokoleniem znika cz ąstka zasłony, a 
spirytyzm przychodzi, by j ą zerwa ć całkowicie. Gdyby wyzwolił człowieka cho ćby z 
jednego bł ędu, byłby to ju Ŝ krok naprzód, do którego dopomógł, co byłoby ju Ŝ wielkim 
dobrodziejstwem, za pierwszym bowiem krokiem pójd ą ławo nast ępne." 
Dlaczego nie nauczały duchy we wszystkich czasach, czego nas dzi ś ucz ą? 
"Nie uczycie dzieci tego, co wykładacie dorosłym, i  nie podajecie niemowl ętom 
pokarmu, którego by strawi ć nie mogły; ka Ŝda rzecz ma swój czas. Nauczały ju Ŝ wielu 
rzeczy, których ludzie nie zrozumieli lub przekr ęcili, ale które obecnie mog ą poj ąć. 
Naukami dawniejszymi, aczkolwiek niezupełnymi, przy sposabiały grunt na przyj ęcie 
nasienia, które dzi ś wschodzi i wzrasta, by przynie ść owoc dobry." 
Skoro spirytyzm oznacza post ęp ludzko ści, dlaczego nie przy śpieszaj ą duchy tego 
post ępu zjawiskami tak powszechnymi i widocznymi, by i n ajbardziej niewierz ących 
przekona ć? 
"Oczekujecie bez ustanku cudów. Ale Ŝ Bóg rozsiewa je pełnymi r ękami, a jednak jest 
jeszcze wielu ludzi, którzy ich wcale nie chc ą uznawa ć. Czy sam Chrystus przekonał 
ludzi swego czasu cudami, jakie czynił? Czy Ŝ nie widzicie, jak i dzi ś zaprzeczaj ą 
ludzie najoczywistszym zjawiskom, odbywaj ącym si ę na ich oczach? Czy nie znacie 
i takich, którzy mówi ą, Ŝe by nie uwierzyli, cho ćby widzieli? Nie! nie tylko cudami 
chce 
Bóg prowadzi ć ludzi na drog ę prawdy. W swej dobrotliwo ści niesko ńczonej pozostawia 
im zasług ę, by si ę sami prze świadczyli własnym rozumem." 
 
Rozdział   VIII 
PRAWO RÓWNOŚCI 
Równość przyrodzona 
Nierówno ść społeczna 
Nierówno ść maj ątkowa. Równo ść praw m ęŜczyzn i kobiet 
Równość przyrodzona 
Czy wszyscy ludzie s ą równi przed Bogiem? 
"Tak, wszyscy zd ąŜaj ą do tego samego celu, a Bóg dał swoje prawa dla wsz ystkich. 
Mówicie cz ęsto, Ŝe sło ńce świeci dla wszystkich, a tymi słowy wypowiadacie wi ększ ą 
i powszechniejsz ą prawd ę, ni Ŝ sami my ślicie." 
Wszyscy ludzie podlegaj ą tym samym prawom przyrodzonym, wszyscy rodz ą si ę w tym 
samym niemowl ęctwie, wszyscy podlegaj ą tym samym bole ściom, a ciało bogacza 
rozpadnie si ę, jak ciało biedaka. 
Nierówno ść społeczna 
Czy nierówno ść warunków społecznych jest prawem przyrodzonym? 
"Nie, jest dziełem człowieka, a nie Boga." 
Czy zniknie kiedy ta nierówno ść? 
"Tylko prawa Boskie s ą wieczne. Czy nie widzicie, jak ona zanika codzienn ie? A 
zniknie całkowicie z panowaniem pychy i sobkostwa i  pozostanie tylko nierówno ść 
zasługi. Przyjdzie czas, gdy wszyscy członkowie wie lkiej rodziny dziatek Bo Ŝych 
nie b ędą si ę wynosi ć wy Ŝszym pochodzeniem jedni nad drugich. Tylko duch jes t mniej 
lub wi ęcej czysty, a to nie zale Ŝy od stanowiska społecznego." 
Co nale Ŝy s ądzi ć o tych, którzy nadu Ŝywaj ą swego wy Ŝszego stanowiska społecznego, 
gnębi ąc słabszych dla własnych korzy ści? 
"Nieszcz ęśni - zrodz ą si ę ponownie w takich stosunkach, gdzie b ędą musieli znosi ć 
wszystko to, co uczynili drugim." 
Nierówno ść maj ątkowa 
Czy nierówno ść maj ątkowa ma swoj ą przyczyn ę w nierówno ści zdolno ści, które 
nastr ęczaj ą jednemu wi ęcej środków do zarobku, ni Ŝ innym? 
"Tak i nie. Có Ŝ powiesz bowiem o podst ępie i kradzie Ŝy?" 
Bogactwo odziedziczone nie jest jednak owocem tych nami ętno ści? 



"CóŜ wiesz o tym? Id ź do źródła, a zobaczysz, czy ono zawsze jest czyste. Nie  wiesz, 
czy nie powstało pierwotnie jako owoc grabie Ŝy lub jakiej niesprawiedliwo ści. Ale 
pomijaj ąc ju Ŝ jego pochodzenie, które mo Ŝe by ć złe - czy s ądzisz, Ŝe pragnienie 
dóbr ziemskich, nawet najlepiej nabytych i ukryta c hęć gromadzenia ich s ą to uczucia 
chwalebne? 
JeŜeli bogactwo zostało ongi ś źle nabyte, czy ponosz ą za to odpowiedzialno ść ci, 
którzy je odziedziczyli? 
"Bez w ątpienia nie s ą odpowiedzialni za grzech, którego dopu ścił si ę kto inny, tym 
mniej, Ŝe o tym pewnie nie wiedzieli. Wiedz jednak, Ŝe cz ęsto bogactwo przypadnie 
komuś tylko dlatego, by mu nastr ęczy ć sposobno ść do naprawienia jakiej ś 
niesprawiedliwo ści. Szcz ęśliwy, kto to zrozumie. Je Ŝeli czyni to w imieniu tego, 
który dopu ścił si ę niesprawiedliwo ści, b ędzie to zaliczone na poczet obu, zwłaszcza, 
Ŝe cz ęstokro ć ten drugi go do tego popycha." 
Nie zbaczaj ąc z drogi prawej, mo Ŝemy rozporz ądza ć w sposób mniej lub wi ęcej słuszny 
naszym maj ątkiem. Czy jeste śmy po śmierci odpowiedzialni za sposób, w jaki nim 
rozporz ądzili śmy ? 
"Ka Ŝdy uczynek przynosi swoje owoce; owoce dobrych uczy nków s ą słodkie, owoce 
uczynków złych s ą zawsze cierpkie." 
Czy bezwzgl ędna równo ść maj ątku jest mo Ŝliwa na ziemi? 
 "Nie, ró Ŝnorodno ść zdolno ści i charakteru sprzeciwiaj ą si ę temu." 
Są wszelako ludzie, którzy mniemaj ą, Ŝe w tym jest lekarstwo na wszelkie 
niedomagania społeczne. 
"To s ą teoretycy lub zapale ńcy i Ŝądni sławy ludzie, nie pojmuj ący, Ŝe taka równo ść, 
o której marz ą, musiałaby pr ędko upa ść wobec naturalnego biegu rzeczy. Zwalczajcie 
sobkostwo, ono jest wasz ą zgub ą społeczn ą, a nie uganiajcie si ę za majakami." 
Skoro równo ść maj ątku jest niemo Ŝliwa, czy jest tak samo i z dobrobytem? 
"Nie, lecz dobrobyt jest wzgl ędny i ka Ŝdy mógłby go mie ć, gdyby go dobrze pojmowano, 
albowiem dobrobyt prawdziwy i zadowolenie polega na  u Ŝywaniu czasu według swego 
upodobania, a nie na pracy, do której nie mamy zami łowania. A poniewa Ŝ ka Ŝdy ma 
ró Ŝne zdolno ści, wtedy Ŝadna praca u Ŝyteczna nie pozostałaby niewykonana. 
Równowaga jest we wszystkim, tylko człowiek j ą narusza." 
Czy dojdzie kiedy do porozumienia na tym punkcie? 
"Ludzie si ę zrozumiej ą, gdy b ędą wykonywa ć zakon sprawiedliwo ści." 
Są ludzie, popadaj ący z własnej winy w bied ę i n ędzę; czy społecze ństwo ponosi za 
to odpowiedzialno ść? 
"Tak, ono jest cz ęsto pierwsz ą przyczyn ą tej n ędzy. A ostatecznie, czy Ŝ nie powinno 
dbać o wychowanie moralne? Cz ęstokro ć wynika to z wadliwego wychowania, 
wypaczaj ącego rozs ądek, zamiast tłumi ć skłonno ści szkodliwe." 
Bogactwo i moc rozbudzaj ą wszelkie nami ętno ści, przywi ązuj ące człowieka do materii 
i oddalaj ące go od świata duchowego. Dlatego powiedział Chrystus: "Zapr awdę 
powiadam wam, Ŝe snadniej wielbł ądowi przez ucho igielne przej ść, ni Ŝ bogatemu 
wej ść do królestwa Bo Ŝego." 
Równość praw m ęŜczyzn i kobiet 
Czy męŜczyzna i kobieta s ą równi przed Bogiem i czy maj ą te same prawa ? 
"Albo Ŝ Bóg nie obdarzył obojga rozpoznaniem dobrego i złe go i zdolno ściami do 
post ępu?" 
Skąd pochodzi ni Ŝszo ść kobiety w pewnych krajach? 
"Przyczyn ą tego jest niesprawiedliwe i okrutne panowanie, któ re przywłaszczył 
sobie m ęŜczyzna nad kobiet ą. Jest to nast ępstwem ustaw społecznych i nadu Ŝywaniem 
mocy nad słabszymi. W śród ludzi na niskim stopniu moralno ści stanowi siła o prawie." 
Dlaczego kobieta jest słabsza ciele śnie, ni Ŝ męŜczyzna? 
"By jej przekazano jej wła ściwe prace. M ęŜczy źnie przypadaj ą prace ci ęŜsze, 
kobiecie za ś l Ŝejsze, a oboje maj ą sobie pomaga ć nawzajem, by przetrwa ć zwyci ęsko 
ciernist ą drog ę." 
Czy słabo ść cielesna nie staje si ę naturaln ą przyczyn ą zale Ŝności kobiety od 
męŜczyzny? 
"Siły swej ma silniejszy u Ŝywać dla ochrony słabych, a nie dla ich ucisku." 



KaŜda istota otrzymuje organizacj ę, odpowiadaj ącą pracy, jak ą ma wykonywa ć. 
WyposaŜaj ąc kobiet ę mniejsz ą sił ą cielesn ą, obdarzyła j ą 
Opatrzno ść równocze śnie wi ększ ą wra Ŝliwo ści ą i uczuciowo ści ą ze wzgl ędu na 
subtelno ść jej obowi ązków macierzy ńskich i słabo ść istot, jej pieczy powierzonych. 
Czy obowi ązki, powierzone z natury rzeczy kobiecie, s ą równie wielkie, jak te, które 
przypadaj ą męŜczy źnie? 
"Tak, a nawet wi ększe, albowiem ona to podaje człowiekowi pierwsze p oj ęcia o Ŝyciu." 
Skoro ludzie s ą sobie równi przed Zakonem Bo Ŝym, czy nie powinni by ć tak Ŝe równi 
przed prawem ludzkim? 
"Naczeln ą zasad ą sprawiedliwo ści powinno by ć: "Nie czy ńcie innym, czego nie chcecie, 
by wam czynili." 
Według tego powinno ustawodawstwo, maj ące pretensje do doskonalej sprawiedliwo ści, 
ustanowi ć zupełn ą równo ść mi ędzy m ęŜczyzn ą i kobiet ą? 
"Owszem, równo ść praw, ale nie równo ść obowi ązków. Ka Ŝdy powinien mie ć swoje 
okre ślone miejsce, według swych zdolno ści. Według sprawiedliwo ści powinno prawo 
ludzkie ustanowi ć równouprawnienie m ęŜczyzny i kobiety; ka Ŝde wyró Ŝnienie jednego 
lub drugiego jest niesprawiedliwe. Wyzwolenie kobie ty przy śpiesza rozwój 
cywilizacji; jej niewolnictwo idzie w parze z barba rzy ństwem. Płe ć odró Ŝnia si ę 
zreszt ą tylko organizacj ą cielesn ą, a duchy mog ą przyj ąć jedn ą lub drug ą; dlatego 
te Ŝ nie ma mi ędzy nimi ró Ŝnicy i przysługuj ą im te same prawa." 
 
Rozdział   IX 
PRAWO WOLNOŚCI 
Wolność przyrodzona 
Niewolnictwo 
Wolność my śli 
Wolność sumienia 
Wolna wola 
Świadomo ść przyszło ści 
Pobudki ludzkich czynów. 
Wolność przyrodzona 
Czy zachodz ą takie okoliczno ści, gdzie człowiek mo Ŝe si ę chełpi ć wolno ści ą 
absolutn ą? 
"Nie, poniewa Ŝ wszyscy potrzebujecie drugich mali i wielcy." 
Jakie musiałoby by ć stanowisko, w którym mógłby człowiek za Ŝywać wolno ści 
bezwzgl ędnej? 
"Pustelnika na puszczy. Je Ŝeli zejd ą si ę dwaj ludzie, musi ju Ŝ ka Ŝdy przestrzega ć 
praw drugiego i nie maj ą ju Ŝ wolno ści absolutnej." 
Czy potrzeba uszanowania praw bli źniego pozbawia człowieka prawa niepodległo ści? 
"Nie, poniewa Ŝ prawo to jest mu wrodzone". 
Jak mo Ŝna pogodzi ć wolnomy ślno ść pewnych ludzi 2 despotyzmem, stosowanym cz ęsto 
wobec ni Ŝszych podwładnych? 
"Oni rozumiej ą prawo przyrodzone, lecz pycha i samolubstwo góruj ą u nich nad tym 
poznaniem. Pojmuj ą, co miałoby by ć, ale nie czyni ą tak, jak nale Ŝy." 
Czy b ędą im poczytane na tamtym świecie zasady, do których przyznawali si ę na ziemi? 
"Im wi ęcej ma człowiek poznania jakiej ś prawdy, tym wi ęcej jest odpowiedzialny, 
je śli jej sam nie przestrzega. Powiadam wam, Ŝe człowiek prosty i uczciwy jest 
bli Ŝej na drodze do Boga, ni Ŝ ten, który chce udawa ć to, czym nie jest." 
Niewolnictwo 
Czy s ą ludzie, skazani z natury rzeczy na niewol ę? 
"Wszelkie nieograniczone podda ństwo jednego człowieka drugiemu sprzeciwia si ę 
prawu Bo Ŝemu. Niewolnictwo jest nadu Ŝywaniem mocy i znika z post ępem tak, jak 
zniknie powoli wszelkie nadu Ŝycie." 
Prawo ludzkie, u świ ęcaj ące niewol ę, sprzeciwia si ę prawu przyrodzonemu, poniewa Ŝ 
stawia człowieka na poziomie zwierz ęcia, poni Ŝa go moralnie i fizycznie. 
JeŜeli moralno ść i zwyczaje jakiego narodu dopuszczaj ą niewolnictwo, czy 
korzystaj ący z niego zasługuj ą na pot ępienie, skoro post ępuj ą zgodnie ze zwyczajem, 



który im si ę wydaje naturalnym? 
"Grzech pozostanie zawsze grzechem i wszelkie wasze  sofizmaty nie pomog ą, by czyn 
zły stał si ę dobrym, odpowiedzialno ść jednak za grzech stoi zawsze w stosunku do 
środków jej poznania. Kto korzysta z prawa niewolnic twa, jest zawsze winien 
naruszenia prawa przyrodzonego, lecz i w tym, jak w e wszystkim, wina jego jest 
wzgl ędna. Poniewa Ŝ niewolnictwo weszło w zwyczaje niektórych narodów,  mógł 
człowiek w dobrej wierze korzysta ć z tego, jak z rzeczy, która mu si ę wydawała 
naturaln ą; skoro jednak rozum jego wi ęcej rozwini ęty, a zwłaszcza przez 
chrze ścija ństwo o świecony, ukazał mu w niewolniku człowieka równego s obie przed 
Bogiem, wtedy usprawiedliwienia ju Ŝ nie ma." 
Czy wrodzona nierówno ść zdolno ści nie poddaje niektórych ras w zawisło ść od ras 
inteligentniejszych? 
"Tak, lecz by je podnie ść, a nie by je przez niewol ę jeszcze bardziej skazi ć. Ludzie 
uwaŜali przez długie czasy niektóre rasy za zwierz ęta robocze, obdarzone r ękami, 
i my śleli, Ŝe mog ą je sprzedawa ć, jak zwierz ęta." 
Wolność my śli 
Czy jest w człowieku co ś, co wymaka si ę wszelkiemu przymusowi i przez co za Ŝywa 
on wolno ści absolutnej? 
"W myślach za Ŝywa człowiek wolno ści nieograniczonej; dla my śli nie ma bowiem 
Ŝadnych przeszkód. Mo Ŝna wstrzyma ć co prawda jej wzlot, ale zniszczy ć jej nie 
moŜna." 
Czy człowiek jest odpowiedzialny za swoje my śli? 
"Owszem - przed Bogiem, poniewa Ŝ On je tylko mo Ŝe zna ć. On je zaiste os ądzi 
sprawiedliwie." 
Wolność sumienia 
Czy wolno ść sumienia wypływa z wolno ści my śli? 
"Sumienie jest my śl ą wewnętrzn ą, nale Ŝącą do człowieka, jak wszelkie inne my śli." 
Czy człowiek ma prawo stawia ć hamulce wolno ści sumienia? 
"Jedynie Bogu przysługuje prawo do os ądzania sumienia. Jak człowiek reguluje swoimi 
prawami stosunki człowieka do człowieka, tak sprawu je Bóg swoimi prawami 
przyrodzonymi stosunki człowieka do Boga." 
Jakie s ą nast ępstwa przeszkód, czynionych wolno ści sumienia? 
"Zmusza ć ludzi do post ępowania inaczej, ni Ŝ my śl ą, znaczy to czyni ć z nich 
obłudników. Wolno ść sumienia jest jedn ą z cech prawdziwej cywilizacji i post ępu." 
Czy ka Ŝde wierzenie jest godne poszanowania, cho ćby nawet było wyra źnie f olszy 
we? 
"Ka Ŝde wierzenie jest godne poszanowania, je Ŝeli jest szczere i prowadzi do dobrego. 
Jedynie wierzenia, prowadz ące do złego, s ą pot ępienia godne." 
Czy gwoli uszanowania wolno ści sumienia powinni śmy zezwoli ć na rozszerzanie 
szkodliwej nauki, czy te Ŝ powinni śmy, bez pogwałcenia owej wolno ści, stara ć si ę 
sprowadzi ć zbł ąkanych na drog ę prawdy? 
"Zaiste mo Ŝna a nawet powinno si ę tak uczyni ć; lecz uczcie według przykładu 
Chrystusa, poci ągaj ąc bli źnich słodycz ą i perswazj ą, ale nigdy przemoc ą, co byłoby 
gorsze, ani Ŝeli wiara tych, których chcecie przekona ć. Je Ŝeli jest co ś, co mo Ŝna 
ludzko ści narzuci ć, to jest to dobro i braterstwo; ale nie s ądzimy, by mo Ŝna to 
ustali ć gwałtem. Przekonania nie wdra Ŝa si ę przemoc ą." 
KaŜde wyznanie wiary twierdzi, Ŝe jest jedynym wyrazem prawdy; po czym wi ęc mo Ŝna 
pozna ć, które z nich ma rzeczywi ście prawo uwa Ŝać si ę za takie? 
"To, które najwi ęcej czyni ludzi sprawiedliwymi i najmniej wychowuje  obłudników, 
to jest to, które podaje prawo miło ści i miłosierdzia w najwi ększej czysto ści i 
najszerszym zastosowaniu. Według tego poznacie, czy  jaka nauka jest dobra, gdy Ŝ 
kaŜda nauka, powoduj ąca rozłam i rozbicie i stawiaj ąca granice mi ędzy dziatkami 
BoŜymi, jest fałszywa i zgubna." 
Wolna wola 
Czy człowiek ma woln ą wol ę w działaniu? 
"Skoro ma wolno ść my śli, ma te Ŝ wolno ść w czynach. Bez wolnej woli byłby człowiek 
tylko machin ą." 



Czy człowiek posiada woln ą wol ę od urodzenia? 
"Wolno ść działania powstaje wtedy, gdy obudzi si ę ch ęć czynu. Poniewa Ŝ dziecko 
myśli stosownie do potrzeb swego wieku, zastosowuje sw oj ą wol ę w kierunku rzeczy, 
które s ą dla ń potrzebne." 
Czy skłonno ści instynktowne, które człowiek przynosi ze sob ą na świat, nie s ą 
przeszkod ą w swobodnym rozwijaniu si ę wolnej woli? 
"Nie, poniewa Ŝ s ą to usposobienia ducha, nabyte przed urodzeniem. We dług jego 
post ępu mog ą go nakłania ć do czynów nagannych, a przyczynia ć si ę b ędą do tego duchy 
tych samych skłonno ści; ale nie ma poci ągu nieprzezwyci ęŜalnego, je Ŝeli tylko ma 
si ę wol ę stawi ć temu opór. Pami ętajcie, Ŝe chcie ć - to móc." 
Czy organizacja fizyczna nie ma wpływu na nasze czy ny, a je śli ma jaki wpływ - czy 
nie dzieje si ę to kosztem wolnej woli? 
"Duch podlega w pewnej mierze wpływowi materii, któ ry przeszkadza mu w działaniu; 
dlatego rozwijaj ą si ę zdolno ści swobodniej na światach, gdzie ciała s ą mniej 
materialne; organy ciała jednak nie daj ą zdolno ści. Zreszt ą musicie odró Ŝni ć 
zdolno ści moralne od intelektualnych. Je Ŝeli jaki człowiek posiada pop ęd do 
zabójstwa, to jest to skłonno ść jego ducha, a nie organów. Kto zajmuje si ę wył ącznie 
materi ą, unicestwia my śl swoj ą do tego stopnia, Ŝe staje si ę podobny zwierz ęciu, 
a nawet jeszcze gorszy, poniewa Ŝ nie stara si ę uzbroi ć przeciw złu i w tym wła śnie 
jego wina, bo działa tak z własnej woli." 
Czy zamroczenie władz umysłowych, spowodowane pija ństwem usprawiedliwia czyny 
karygodne? 
"Nie, albowiem pijak pozbawia si ę dobrowolnie swych władz rozumu, by zaspokoi ć 
nami ętno ści zwierz ęce. Zamiast jednego grzechu, popełnia dwa." 
Czy stanowisko społeczne nie jest niekiedy przeszko dą w uzyskaniu zupełnej swobody 
działania? 
" Świat ma swoje wymagania, ale Bóg jest sprawiedliwy,  bior ąc wzgl ąd na wszystko, 
i pozostawia wam odpowiedzialno ść za mały wysiłek, jaki uczynicie, by ście pokonali 
te przeszkody." 
Świadomo ść przyszło ści 
Czy człowiekowi mo Ŝe by ć objawiona przyszło ść? 
"Zasadniczo jest przyszło ść przed nim ukryta, a tylko w rzadkich i wyj ątkowych 
wypadkach bywa mu odsłoni ęta." 
Dlaczego przed człowiekiem jest przyszło ść zakryta? 
"Gdyby człowiek znał przyszło ść, zaniedbywałby tera źniejszo ść i nie post ępowałby 
z tak ą swobod ą, poniewa Ŝ nie dałaby mu spokoju my śl, Ŝe je śli ma si ę co ś sta ć, to 
nie trzeba si ę o to troszczy ć albo te Ŝ przeciwnie; usiłowałby zapobiec 
nieuniknionym zdarzeniom." 
Skoro jest korzystne, by przyszło ść była zakryta, dlaczego zezwala Bóg niekiedy, 
by była odkryt ą? 
"RóŜne mog ą by ć przyczyny, np. ta, Ŝe wiadomo ść o nadchodz ącej przyszło ści ma 
ułatwi ć człowiekowi wykonanie pewnego zadania, nakłaniaj ąc go, by zmienił bł ędne 
post ępowanie." 
Im wi ęcej zastanawiamy si ę nad skutkami, które poci ągałaby dla człowieka znajomo ść 
przyszło ści, tym lepiej zrozumiemy, jak wielka była m ądro ść Opatrzno ści, Ŝe j ą 
przed człowiekiem zakryła. Pewno ść nadchodz ącego jakiego ś szcz ęśliwego zdarzenia 
rzuciłaby go w obj ęcia nieczynno ści, pewno ść za ś nieszcz ęścia w bezde ń rozpaczy; 
i w jednym i drugim wypadku byłyby siły jego osłabi one. Dlatego odsłania si ę 
człowiekowi przyszło ść tylko jako cel, który ma własnym wysiłkiem osi ągnąć. 
Znajomo ść wszystkich wydarze ń na drodze Ŝywota pozbawiłaby go inicjatywy i u Ŝywania 
wolnej woli, człowiek dałby si ę porwa ć pr ądem przeznaczenia i zaniedbałby swoje 
zdolno ści. Je Ŝeli powodzenie, jakiej sprawy jest z góry zapewnion e, wówczas nie 
zajmujemy si ę ni ą wcale, lub tylko jakby od niechcenia. 
Pobudki ludzkich czynów 
Zagadnienie wolnej woli mo Ŝna stre ści ć w sposób nast ępuj ący: Człowiek nie jest z 
przeznaczenia prowadzony do złego. Czyny spełniane nie s ą mu z góry przepisane, 
a zbrodnie, których si ę dopu ści, nie s ą skutkiem jakiego ś wyroku przeznaczenia. 



MoŜe mu przypa ść w udziale Ŝywot, w którym b ędzie kuszony do złego, ju Ŝ to przez 
środowisko, w którym si ę urodzi, ju Ŝ to przez zbieg okoliczno ści, ale zawsze ma 
woln ą wol ę post ąpi ć tak, lub inaczej. Zadaniem wychowania jest zwalcza nie złych 
skłonno ści; b ędzie mogło to czyni ć z po Ŝytkiem tylko wtedy, gdy oprze si ę na 
gł ębokim badaniu moralnej natury człowieka. Dzi ęki znajomo ści praw, kieruj ących 
t ą natur ą moraln ą, dojdziemy do poznania środków i sposobów jej zmiany ku lepszemu, 
podobnie jak kształcimy inteligencj ę przez nauczanie, a temperament przez 
odpowiedni ą higien ę. 
Duch wyzwolony z materii w czasie swej w ędrówki w za świecie wybiera sobie swoje 
przyszłe Ŝywoty cielesne według stopnia osi ągni ętej doskonało ści i w tym przede 
wszystkim przejawia si ę jego wolna wola. Wolno ść ta nie ginie przez wcielenie. 
JeŜeli ugina si ę pod ci ęŜarem losu, który w znacznej mierze sam sobie wybrał , mo Ŝe 
woła ć o pomoc Bo Ŝą i dobrych duchów. 
Przeznaczenie, w powszechnym zrozumieniu tego wyraz u, przyjmuje naprzód powzi ęte 
i nieodwołalne postanowienia z góry we wszystkich s prawach i okoliczno ściach Ŝycia, 
bez wzgl ędu na ich doniosło ść. Gdyby istniał taki porz ądek rzeczy, byłby człowiek 
narz ędziem bez woli. Na co przydałaby mu si ę inteligencja, gdyby był we wszystkich 
swoich czynno ściach skr ępowany nieodwołalnie moc ą przeznaczenia? Gdyby taka nauka 
była prawdziwa, oznaczałaby zniszczenie wszelkiej w olno ści moralnej; człowiek nie 
byłby za nic odpowiedzialnym, a wskutek tego nie by łoby ani dobrego, ni złego, ani 
zbrodni, ani cnoty. Prawo takie byłoby zaprzeczenie m prawa post ępu, albowiem 
człowiek, oczekuj ący wszystkiego od przeznaczenia, nie starałby si ę o popraw ę swego 
stanowiska, poniewa Ŝ nie mógłby go ani polepszy ć, ani pogorszy ć. 
Ale mimo to nie jest przeznaczenie pró Ŝnym słowem, poniewa Ŝ przejawia si ę w 
stanowisku, jakie człowiek zajmuje na ziemi, i w ro dzaju czynno ści, jakie wykonuje, 
jako wynik wyboru Ŝywota, który duch zrobił b ądź to dla pokuty, b ądź dla spełnienia 
posłannictwa. Człowiek poddaje si ę nieodzownie wszystkim zmiennym kolejom tego 
Ŝywota i ponosi ć musi skutki wszystkich dobrych i złych skłonno ści, zł ączonych z 
jego natur ą. Lecz tu ko ńczy si ę przeznaczenie, poniewa Ŝ zale Ŝy to od woli człowieka, 
czy podda si ę owym skłonno ściom, czy je przezwyci ęŜy. Szczegóły wydarze ń zale Ŝą 
od okoliczno ści, które on sam wywołuje swoimi czynami, a na któr e mog ą oddziaływa ć 
duchy my ślami, jakie mu poddaj ą. 
Przeznaczenie tedy przejawia si ę w wydarzeniach, które si ę rozgrywaj ą, poniewa Ŝ 
są nast ępstwem wyboru Ŝywota, uczynionego poprzednio przez ducha. Mo Ŝe go jednak 
nie by ć w skutkach tych wydarze ń, poniewa Ŝ z woli człowieka mo Ŝe ich bieg by ć 
zmieniony. W przejawach Ŝywota moralnego nie działa nigdy przeznaczenie. 
Co do śmierci tylko podlega człowiek bezwzgl ędnie nieubłaganemu prawu 
przeznaczenia, poniewa Ŝ nie mo Ŝe si ę uchyli ć od wyroku, stanowi ącego koniec Ŝywota, 
ani - do pewnego stopnia - od sposobu śmierci, który ma przerwa ć bieg jego Ŝycia. 
Według nauk zwykłych czerpie człowiek wszelkie swoj e pop ędy z siebie samego. 
Pochodz ą one b ądź to z jego organizacji cielesnej, za któr ą nie mo Ŝe by ć 
odpowiedzialny, b ądź z jego natury, w której mo Ŝe te Ŝ szuka ć wymówki wobec siebie 
samego, mówi ąc, Ŝe to nie jego wina, i Ŝ został taki stworzony. Nauka spirytyzmu 
jest widocznie moralniejsza, poniewa Ŝ przyznaje człowiekowi woln ą wol ę w całej 
pełni. A gdy mu mówi, Ŝe czyni ąc źle, podlega cudzemu złemu wpływowi, pozostawia 
mu wszelk ą odpowiedzialno ść, przyznaj ąc mu mo Ŝność pokonania złego, co jest w 
istocie łatwiejsze, ani Ŝeli walka z własn ą natur ą. Według nauki spirytyzmu nie ma 
wpływu nieprzezwyci ęŜalnego. Człowiek mo Ŝe zawsze zamkn ąć ucho na tajemny głos, 
kusz ący go do złego. Mo Ŝe tego dokona ć wysiłkiem własnej woli, prosz ąc równocze śnie 
Boga o udzielenie siły potrzebnej i o pomoc dobrych  duchów. Tego nas uczy Chrystus 
w modlitwie Pa ńskiej: "Chro ń nas od pokuszenia i zbaw nas ode złego." 
Nauka ta wynika najoczywi ściej z całej nauki duchów; jest ona wzniosł ą pod wzgl ędem 
moralnym, ale dodajmy, Ŝe podnosi człowieka w jego własnych oczach, wykazuj ąc mu, 
Ŝe mo Ŝe zrzuci ć jarzmo, jak mo Ŝe zamkn ąć swój dom przed lud źmi niepo Ŝądanymi. To 
nie jest ju Ŝ maszyna, działaj ąca pod wpływem pop ędów, niezale Ŝnych od swej woli, 
ale istota rozumna, która słyszy, os ądza i ma wolny wybór spomi ędzy dwóch rad. 
Dodajmy, Ŝe prócz tego człowiek nie jest pozbawiony własnej i nicjatywy; działa na 



mocy własnych odruchów, poniewa Ŝ ostatecznie jest on przecie Ŝ duchem wcielonym, 
który pod powłok ą materialn ą zachował swoje zalety i wady. Grzechy, których si ę 
dopuszczamy, pochodz ą w pierwszym rz ędzie z niedoskonało ści ducha naszego, który 
nie osi ągnął jeszcze dojrzało ści moralnej, ale mimo to posiada woln ą wol ę. śywot 
cielesny słu Ŝy człowiekowi do oczyszczenia z niedoskonało ści, a wła śnie te 
niedoskonało ści daj ą dost ęp duchom ni Ŝszym, które z tego korzystaj ą, próbuj ąc 
przyprowadzi ć człowieka do upadku w boju Ŝyciowym. Je Ŝeli wyjdzie zwyci ęsko z tego 
boju, podniesie si ę. Czym wi ęcej si ę oczy ści, tym bardziej zmniejsz ą si ę jego słabe 
strony i tym bardziej odpornym staje si ę na złe wpływy; jego siła moralna ro śnie 
w stosunku do jego podniesienia, a złe duchy oddala j ą si ę od niego. 
Wszystkie duchy wcielone tworz ą ród ludzki, a poniewa Ŝ ziemia nasza jest jednym 
ze światów ni Ŝszych, jest na niej wi ęcej złych, ni Ŝ dobrych duchów i dlatego widzimy 
tu tyle przewrotno ści i zepsucia. Starajmy si ę wi ęc ze wszystkich sił, by śmy tu 
ju Ŝ nie wracali i zasłu Ŝyli na pobyt w lepszym świecie, na jednym z owych światów, 
gdzie przemieszkuje szcz ęście nieska Ŝone i gdzie wspomnimy sobie na Ŝywot tutejszy, 
jak na jakie smutne wygnanie. 
 
Rozdział   X 
ZAKON SPRAWIEDLIWOŚCI BOSKIEJ I MIŁO ŚCI BRATERSKIEJ 
Sprawiedliwo ść i prawa przyrodzone 
Prawo własno ści 
Kradzie Ŝ 
Miłosierdzie i miło ść bli źniego 
Miło ść macierzy ńska i dzieci ęca. 
Sprawiedliwo ść i prawa przyrodzone 
Czy poczucie sprawiedliwo ści tkwi w naturze, czy te Ŝ jest wynikiem poj ęć nabytych? 
"Tkwi tak gł ęboko w naturze, Ŝe oburzacie si ę na my śl o jakiej ś niesprawiedliwo ści. 
Post ęp moralny rozwija bez w ątpienia to uczucie, ale go nie daje. Bóg wło Ŝył je 
w serce człowieka i dlatego zachodzicie cz ęsto u prostych ludzi doskonalsze poj ęcia 
sprawiedliwo ści, ni Ŝ u tych, co maj ą du Ŝo wiedzy." 
Skoro sprawiedliwo ść jest prawem przyrodzonym, sk ąd to pochodzi, Ŝe j ą ludzie 
pojmuj ą w tak ró Ŝny sposób i Ŝe jeden uwa Ŝa za sprawiedliwe to, co drugiemu wydaje 
si ę niesprawiedliwym? 
"Pochodzi to st ąd, Ŝe w to mieszaj ą si ę cz ęsto nami ętno ści, wypaczaj ące to uczucie, 
jak wiele innych uczu ć przyrodzonych; one to ka Ŝą patrze ć na rzeczy z fałszywego 
punktu widzenia." 
Jak mo Ŝna okre śli ć sprawiedliwo ść? 
"Sprawiedliwo ść polega na uszanowaniu praw ka Ŝdego człowieka." 
Kto albo co ustanawia te prawa? 
"Prawa te s ą okre ślone przez dwie rzeczy: prawo ludzkie i prawo przyr odzone. Ludzie 
potworzyli prawa, przystosowane do ich zwyczajów i charakterów i ustawy, wyrosłe 
na podło Ŝu takich praw, mog ą si ę zmienia ć z post ępem o światy. Patrzcie, czy wasze 
dzisiejsze prawa, chocia Ŝ niedoskonałe, hołduj ą takim samym zasadom, jak w wiekach 
średnich? Tamte prawa przestarzałe, które wam si ę wydaj ą potworne, uchodziły w owej 
epoce za słuszne i naturalne. Prawo, ustanowione pr zez ludzi, nie jest wi ęc zawsze 
zgodne ze sprawiedliwo ści ą; reguluje ono zreszt ą tylko pewne stosunki społeczne, 
podczas gdy w Ŝyciu prywatnym zachodzi mnóstwo mo Ŝliwo ści, które podpadaj ą jedynie 
pod trybunał sumienia." 
Poza obr ębem prawa, u świ ęconego przez prawodawstwo ludzkie, jaka jest podsta wa 
sprawiedliwo ści, opartej na prawie naturalnym? 
"Chrystus powiedział: "Co by ście chcieli, aby wam inni czynili, tak i wy im 
czy ńcie." Bóg wło Ŝył w serce człowieka reguł ę prawdziwej sprawiedliwo ści, opartej 
na tym, i Ŝ ka Ŝdy pragnie, by jego poszanowano. W niepewno ści, jak ma post ąpi ć wobec 
bli źniego w danej okoliczno ści, niechaj ka Ŝdy zapyta siebie, co by pragn ął, Ŝeby 
z nim uczyniono w podobnym wypadku. Bóg nie mógł mu  da ć pewniejszego przewodnika, 
ni Ŝ jego własne sumienie." 
Istotnie kamieniem probierczym prawdziwej sprawiedl iwo ści jest Ŝyczy ć innym tego, 



czego si ę pragnie dla siebie samego, wszelako nie Ŝądać dla siebie tego, czego by 
si ę Ŝyczyło innym, a to nie jest bynajmniej to samo. Pon iewa Ŝ nie jest rzecz ą 
naturaln ą Ŝyczy ć sobie źle, bior ąc tedy za wzór czy za punkt wyj ścia swoje własne 
pragnienia, b ędzie si ę na pewno Ŝyczyło bli źniemu tylko dobra. Po wszystkie czasy 
i we wszystkich religiach starał si ę człowiek zawsze wysuwa ć swoje prawa osobiste; 
zasług ą religii chrze ścija ńskiej było, Ŝe prawo osobiste wzi ęła za podstaw ę do 
prawa bli źniego. 
Czy Ŝycie społeczne stwarza dla człowieka szczególne pow inno ści? 
"Tak, a pierwsz ą z nich jest uszanowanie praw bli źniego; kto uszanuje te prawa, 
będzie zawsze sprawiedliwy. W waszym świecie tylu ludzi nie chce wykonywa ć zakonu 
sprawiedliwo ści, ka Ŝdy chce uciska ć i to wła śnie wywołuje w społecze ństwie ludzkim 
zamęt i zaburzenia. śycie społeczne daje prawa, ale i nakłada wzajemne p owinno ści 
społeczne". 
Człowiek mo Ŝe si ę łudzi ć co do zakresu swych praw. Kto wi ęc, albo co ułatwi mu 
poznanie ich granicy ? 
"Granice prawa, które przyznaje swemu bli źniemu wobec siebie w podobnych 
okoliczno ściach i odwrotnie." 
Lecz gdyby sobie ka Ŝdy przyznawał prawa swego bli źniego, co by si ę stało z karno ści ą 
wobec przeło Ŝonych? Czy nie byłoby to zaprzeczeniem wszelkiej wł adzy ? 
"Prawa przyrodzone s ą te same dla wszystkich od najmniejszego do najwi ększego. Bóg 
nie stworzył niektórych ludzi z lepszej gliny ni Ŝ innych, przed Nim s ą wszyscy sobie 
równi. Te prawa s ą wieczne, ale prawa, stworzone przez człowieka, zag in ą wraz z 
jego ustawami. Zreszt ą ka Ŝdy wyczuwa swoj ą sił ę lub słabo ść i b ędzie wiedział, jak 
uszanowa ć bli źniego według jego zasługi za jego cnot ę i m ądro ść. Karno ść i 
posłusze ństwo nie zanikn ą, gdy władz ę b ędzie sprawowała m ądro ść." 
Jaki byłby charakter człowieka, który by spełniał s prawiedliwo ść w całej czysto ści? 
"Charakter człowieka naprawd ę sprawiedliwego według przykładu Pana Jezusa; bo 
spełniałby tak Ŝe zakon miło ści i miłosierdzia wobec bli źnich swoich, a bez tego 
nie ma prawdziwej sprawiedliwo ści." 
Prawo własno ści. Kradzie Ŝ 
Które prawo jest pierwsze ze wszystkich praw przyro dzonych człowieka? 
"Prawo Ŝycia. Dlatego nie ma nikt prawa nastawa ć na Ŝywot drugiego, ani nic czyni ć, 
co by szkodziło jego Ŝyciu cielesnemu." 
Czy prawo Ŝycia daje człowiekowi prawo gromadzenia środków do Ŝycia, by sobie mógł 
odpocz ąć, gdy ju Ŝ b ędzie niezdolny do pracy? 
"Tak, ale ma to czyni ć jak pszczoła, a to uczciw ą prac ą w gronie rodziny i dla rodziny, 
a nie gromadzi ć dostatków, jak sk ąpiec. Niektóre zwierz ęta daj ą mu przykład 
zapobiegliwo ści na przyszło ść." 
Czy człowiek ma prawo broni ć tego, co własna prac ą nagromadził? 
"Co człowiek uzbiera prac ą uczciw ą, jest jego prawowitym mieniem, którego ma prawo 
broni ć, poniewa Ŝ własno ść, która jest owocem pracy, jest prawem przyrodzonym  równie 
świ ętym, jak prawo do Ŝycia." 
Czy ch ęć posiadania tkwi w naturze człowieka? 
"Tak, lecz je Ŝeli odnosi si ę tylko do siebie i dogodzenia sobie samemu, wówczas  
jest sobkostwem." 
Jakie s ą cechy własno ści prawowitej? 
"Prawowit ą własno ści ą jest ta, która została nabyta bez niczyjej krzywdy ." 
Prawo miło ści i sprawiedliwo ści zakazuje czyni ć drugiemu, czego by śmy nie chcieli, 
by nam czyniono i tym wła śnie pot ępia wszelkie sposoby nabycia mienia, 
sprzeciwiaj ące si ę temu prawu. 
Czy prawo własno ści jest nieograniczone? 
"Bez w ątpienia wszystko, co zostało prawowicie nabyte, jes t nasz ą własno ści ą, ale 
niedoskonałe ustawodawstwo ludzkie u świ ęca cz ęsto prawa sztucznie stworzone, które 
odrzuca sprawiedliwo ść przyrodzona. Dlatego zmieniaj ą ludzie swoje prawa w miar ę 
post ępu i lepszego zrozumienia sprawiedliwo ści. Co zdawało si ę w jednym stuleciu 
doskonałym, zdaje si ę ju Ŝ w nast ępnym barbarzy ńskim." 
Miłosierdzie i miło ść bli źniego 



Jakie jest istotne znaczenie słowa "miłosierdzie", takie, jakiego nauczał 
Chrystus? 
"Dobrotliwo ść dla ka Ŝdego, wyrozumiało ść dla ułomno ści bli źniego i przebaczanie 
uraz." 
Miło ść i miłosierdzie s ą dopełnieniem zakonu sprawiedliwo ści, albowiem miłowa ć 
bli źniego swego znaczy czyni ć mu wszystko dobre, co jest w naszej mocy i co by śmy 
sami chcieli, by nam tak Ŝe czyniono. Takie jest znaczenie słów Chrystusowych : 
"Miłujcie si ę wespół jako bracia." 
Miłosierdzie, według słów Chrystusa, nie ogranicza si ę jedynie do dawania jałmu Ŝny, 
lecz odnosi si ę do wszystkich stosunków, jakie nas ł ącz ą z bli źnimi, bez wzgl ędu 
na to, czy to s ą nasi podwładni, czy równi lub od nas wy Ŝsi. Zaleca nam pobła Ŝliwo ść, 
poniewa Ŝ i my sami jej potrzebujemy; zakazuje poni Ŝać nieszcz ęśliwego, w 
przeciwie ństwie do tego, co si ę zbyt cz ęsto dzieje. Gdy przyjdzie jaka bogata osoba, 
mamy dla niej tysi ące wzgl ędów, tysi ące uprzejmo ści, przyjdzie za ś jaki biedak, 
zdaje si ę nam, Ŝe nie mamy powodu nim si ę zajmowa ć. Czym bardziej jest poło Ŝenie 
człowieka po Ŝałowania godne, tym wi ęcej powinni śmy uwaŜać, by śmy poni Ŝaj ącym 
zachowaniem nie powi ększyli jego nieszcz ęścia. Człowiek naprawd ę dobry stara si ę 
podnosi ć ni Ŝszego w jego własnych oczach. 
Chrystus powiedział: "Miłujecie nieprzyjacioły swoj e!" Czy miło ść do nieprzyjaciół 
nie sprzeciwia si ę naszym skłonno ściom przyrodzonym i czy nieprzyja źń nie pochodzi 
z braku sympatii mi ędzy duchami? 
"Bez w ątpienia nie mo Ŝe człowiek Ŝywi ć do swych nieprzyjaciół miło ści czułej i 
gor ącej; nie to te Ŝ chciał On powiedzie ć. Miłowa ć nieprzyjaciół swoich, znaczy 
odpuszcza ć im i za złe dobrym odpłaca ć; w ten sposób staje si ę człowiek od nich 
wyŜszym, natomiast mszcz ąc si ę, staje si ę ni Ŝszym od nich." 
Co nale Ŝy my śle ć o jałmu Ŝnie? 
"Człowiek, doprowadzony do tego, Ŝe musi prosi ć o jałmu Ŝnę, poni Ŝa si ę moralnie 
i ciele śnie, i dziczeje. W społecze ństwie, opartym na prawie Bo Ŝym i na 
sprawiedliwo ści, powinien by ć Ŝywot słabego zabezpieczony bez jego poni Ŝenia. 
Powinno ono zapewni ć byt tym, którzy nie mog ą pracowa ć, nie pozostawiaj ąc ich losu 
przypadkowi i dobrej woli drugich." 
Pot ępiacie wi ęc jałmu Ŝnę? 
"Nie, nie jałmu Ŝna zasługuje na pot ępienie, ale sposób jej udzielania. Człowiek 
dobry, który pojmuje miłosierdzie według słów Chrys tusa, przychodzi z pomoc ą 
nieszcz ęśliwemu, nie czekaj ąc, a Ŝ ten wyci ągnie r ękę do niego. 
Prawdziwe miłosierdzie jest zawsze dobrotliwe i dob rowolne, przejawia si ę ono 
zarówno w samym czynie, jak i w sposobie jego spełn ienia. Przysługa, wy świadczona 
z miło ści ą, ma podwójn ą cen ę; je Ŝeli za ś ofiarowana jest wynio śle, mo Ŝe wprawdzie 
z konieczno ści zosta ć przyj ęta, ale serca nie wzruszy. 
Przypomnijcie sobie tak Ŝe, Ŝe ten, kto daje odczu ć swoj ą pomoc, odejmuje sobie 
zasługi w oczach Bo Ŝych. Chrystus powiedział: "Niech nie wie lewica, do  daje 
prawica." Tymi słowami uczy was, by ście nie splamili waszego miłosierdzia pych ą. 
Powinni ście odró Ŝnia ć jałmu Ŝnę we wła ściwym znaczeniu od dobroczynno ści. Prosz ący 
o jałmu Ŝnę nie zawsze jest najbiedniejszym i najbardziej potr zebuj ącym. Obawa 
poni Ŝenia wstrzymuje cz ęsto naprawd ę biednego, który raczej cierpi n ędzę, nie 
uskar Ŝaj ąc si ę na swój los. Takiego to człowiek naprawd ę ludzki umie odszuka ć i 
poratowa ć w potrzebie. 
Miłujcie si ę wspólnie - oto całe prawo, prawo Boskie, moc ą którego rz ądzi Bóg 
światami. Miło ść jest prawem przyci ągania dla istot Ŝyj ących i zorganizowanych, 
podobnie jak przyci ąganie jest prawem miło ści dla materii nieorganicznej. 
Nie zapominajcie nigdy, Ŝe ka Ŝdy duch, bez wzgl ędu na stopie ń swego rozwoju i bez 
wzgl ędu na to, czy jest wcielony, czy odciele śniony - jest zawsze postawiony mi ędzy 
duchem wy Ŝszym, który go prowadzi i doskonali, a duchem ni Ŝszym, wobec którego ma 
on te same powinno ści. B ądźcie wi ęc miłosierni nie tylko tym miłosierdziem, które 
wam kaŜe wydoby ć z sakiewki obola i oboj ętnie da ć go biednemu, który o śmielił si ę 
poprosi ć was o niego, lecz wyszukujcie sami bied ę ukryt ą. B ądźcie wyrozumiałymi 
dla wad i upadków bli źnich waszych i zamiast pot ępia ć ich ciemnot ę i wyst ępki, 



nauczajcie ich i poprawiajcie; b ądźcie łaskawymi i Ŝyczliwymi dla wszystkich 
waszych podwładnych, b ądźcie takimi dla najbardziej maluczkich, a spełnicie godnie 
Zakon Bo Ŝy." 
Czy nie ma ludzi, którzy z własnej winy zeszli na Ŝebractwo? 
"Bez w ątpienia, lecz gdyby ich dobre wychowanie pouczyło, jak maj ą Ŝyć według prawa 
BoŜego, nie byliby popadli w nadu Ŝycia, które spowodowały ich zgub ę. Od wychowania 
zale Ŝy poprawa stosunków Ŝyciowych całego świata." 
Miło ść macierzy ńska i dzieci ęca 
Czy miło ść macierzy ńska jest cnot ą, czy uczuciem instynktownym, wspólnym ludziom 
i zwierz ętom? 
"Jest jednym i drugim. Przyroda wszczepiła matce mi ło ść do dzieci ze wzgl ędu na 
prawo zachowania rodzaju ludzkiego, lecz u zwierz ąt ogranicza si ę ta miło ść do 
potrzeb cielesnych; ustaje, skoro piecza ta stanie si ę zbyteczna. U człowieka 
pozostaje przez całe Ŝycie i powoduje po świ ęcenie i zaparcie si ę siebie samego, 
które to własno ści s ą cnotami; przetrwa i śmier ć i idzie za dzieckiem nawet poza 
grób; jasne wi ęc, Ŝe to co ś innego, ni Ŝ u zwierz ąt." 
Skoro miło ść macierzy ńska le Ŝy w naturze człowieka, dlaczego wi ęc nienawidz ą 
niektóre matki swoich dzieci i to cz ęsto od narodzenia? 
"Jest to cz ęsto dla dziecka pokuta za to, Ŝe był niedobrym ojcem lub zł ą matk ą, 
albo synem niegodnym w innym Ŝywocie na ziemi. W ka Ŝdym podobnym wypadku jest matka 
pobudzana przez jakiego ś niedobrego ducha, by przeszkadzała duchowi dziecka  w 
spełnieniu jego zadania Ŝyciowego, lecz za to przekroczenie praw przyrodzony ch 
poniesie kar ę zasłu Ŝoną, a dzieci ę otrzyma nagrod ę za przeszkody, gdy je pokona." 
JeŜeli dzieci sprawiaj ą rodzicom wiele przykro ści, czy usprawiedliwia to rodziców, 
gdy nie czuj ą do nich takiej miło ści, jak ą obdarzaliby je w przeciwnym wypadku? 
"Nie, poniewa Ŝ jest to ich zadaniem, by u Ŝyli wszystkich swoich sił w celu 
naprowadzenia swych dzieci na dobr ą drog ę. Ale przykro ści te s ą cz ęsto nast ępstwem 
złych nawyków, którym oni pozwolili si ę zakorzeni ć u dzieci ju Ŝ od kolebki; zbieraj ą 
wi ęc, co sami zasiali." 
 
Rozdział   XI 
DOSKONAŁOŚĆ MORALNA 
Cnoty i wady 
Namiętno ści 
Samolubstwo 
Charakter dobrego człowieka. 
Poznanie siebie samego. 
Cnoty i wady 
Która cnota jest najchwalebniejsza? 
"Ka Ŝda ma swoj ą warto ść, poniewa Ŝ ka Ŝda oznacza post ęp na drodze do dobra. Jest 
to zawsze cnot ą, kiedy człowiek sam dobrowolnie zwalcza złe skłonn ości; wszelako 
najwy Ŝsz ą cnot ą jest ofiara własnych korzy ści dla szcz ęścia bli źniego bez my śli 
ubocznych. Najwi ększ ą zasług ę ma cnota, polegaj ąca na miłosierdziu najbardziej 
bezinteresownym." 
Są ludzie, którzy czyni ą dobro odruchowo, nie potrzebuj ąc zwalcza ć przeciwnego 
popędu. Czy maj ą tak ą sam ą zasług ę, jak ci, którzy musz ą walczy ć ze swoj ą natur ą, 
a w ko ńcu j ą pokonuj ą? 
"Nie musz ą walczy ć ze sob ą tacy, którzy ju Ŝ daleko post ąpili naprzód; oni walczyli 
dawniej i zwyci ęŜyli, dlatego to nie sprawiaj ą im dobre uczucia Ŝadnych trudno ści, 
a ich poczynania zdaj ą si ę im całkiem naturalne: dobro stało si ę dla nich 
przyzwyczajeniem. Powinni ście ich wi ęc czci ć, jako starych bojowników, którzy 
podnie śli si ę na wy Ŝszy stopie ń doskonało ści. 
Poniewa Ŝ jeste ście jeszcze bardzo dalecy od doskonało ści, zdumiewaj ą was te 
przykłady, i podziwiacie je tym wi ęcej, im rzadziej si ę pojawiaj ą; wiedzcie zatem, 
Ŝe w światach doskonalszych jest prawidłem to, co jest u was wyj ątkiem. D ąŜenie 
do dobra i doskonało ści jest tam samorzutne, poniewa Ŝ s ą zamieszkane tylko przez 
duchy dobre, a jakiekolwiek złe zamiary byłyby potw ornym wyj ątkiem. Dlatego s ą tam 



ludzie szcz ęśliwi. Tak b ędzie i na ziemi, gdy ludzko ść si ę zmieni i gdy zrozumie 
i b ędzie spełniała miłosierdzie w prawdziwym tego słowa  znaczeniu." 
Oprócz wad i nami ętno ści, na których ka Ŝdy si ę pozna, co jest najistotniejszym 
znamieniem niedoskonało ści? 
"Interesowno ść. Przymioty moralne s ą cz ęsto jako pozłota na naczyniu miedzianym, 
nie wytrzymuj ąca próby do świadczenia. Człowiek mo Ŝe istotnie posiada ć przymioty, 
czyni ące z niego dobrego człowieka w oczach świata, ale przymioty te, chocia Ŝ 
oznaczaj ą ju Ŝ pewien post ęp, nie wytrzymuj ą niektórych do świadcze ń. Nieraz 
wystarczy dotkn ąć si ę struny jego korzy ści osobistych, by ujawni ć mętn ą gł ąb jego 
duszy. Bezinteresowno ść prawdziwa jest na ziemi tak rzadka, Ŝe ludzie j ą podziwiaj ą, 
jak jaki okaz nadprzyrodzony. 
Poci ąg do rzeczy materialnych jest widoczn ą oznak ą ni Ŝszo ści, albowiem czym 
bardziej człowiek jest przywi ązany do dóbr tego świata, tym mniej pojmuje swoje 
powołanie; przeciwnie za ś przez bezinteresowno ść dowodzi, Ŝe patrzy na przyszło ść 
ze stanowiska wy Ŝszego." 
Są te Ŝ ludzie bezinteresowni, ale nieogl ędni, którzy szafuj ą swoim mianem bez 
istotnej korzy ści, poniewa Ŝ nie umiej ą go u Ŝyć rozs ądnie. Czy maj ą jak ą zasług ę? 
"Maj ą zasług ę bezinteresowno ści, ale nie maj ą zasługi dobra, które mogliby 
wyświadczy ć. Je Ŝeli bezinteresowno ść jest cnot ą, to hojno ść nierozwa Ŝna jest 
brakiem rozs ądku. Bogactwo nie zostało nikomu dane, by 
je rzucał na wiatr, jak te Ŝ i nie po to, by je kto ś zgarniał do skrzy ń - albowiem 
jest to powierzony mu skarb, z którego b ędzie musiał zdawa ć rachunek; b ędzie 
odpowiadał za wszystko dobro, jakie mógł za jego po mocą uczyni ć, a nie uczynił i 
za wszystkie łzy, które mógł osuszy ć pieni ędzmi, rozdanymi ludziom, potrzebuj ącym 
ich." 
Czy zasługuje na nagan ę ten, który czyni dobrze bez ogl ądania si ę wprawdzie na 
nagrod ę na ziemi, jednakowo w nadziei, Ŝe otrzyma nagrod ę na tamtym świecie i Ŝe 
tam poprawi si ę jego poło Ŝenie? Czy my śl ta nie szkodzi jego post ępowi? 
"Dobroczynnym powinno si ę by ć z miłosierdzia, to jest bezinteresownie." 
Ale ka Ŝdy chowa przecie Ŝ w duszy naturalne pragnienie, by post ępować naprzód i 
wydoby ć si ę z n ędznego stanu tego Ŝywota; duchy same pouczaj ą nas, by śmy w tym celu 
dobrze czynili. Czy źle jest wi ęc my śle ć, Ŝe mo Ŝemy si ę za to spodziewa ć czego ś 
lepszego, ni Ŝ na ziemi? 
"Nie, ale kto czyni dobrze bez skrytej my śli ubocznej, dlatego tylko, by si ę 
przypodoba ć Bogu i swemu bli źniemu cierpi ącemu, jest ju Ŝ na pewnym stopniu rozwoju, 
który mu pozwoli znacznie wcze śniej doj ść do szcz ęśliwo ści, ni Ŝ jego bratu, który 
czyni dobrze po rozwadze i namy śle, ale nie z wewn ętrznego pop ędu serca swego." 
Czy nie nale Ŝy tutaj rozró Ŝnia ć dobro, uczynione bli źniemu, od troski o wyzbycie 
si ę własnych wad? Pojmujemy, Ŝe jest mało chwalebnym czyni ć dobrze z my śl ą o 
nagrodzie w tym Ŝywocie; lecz poprawi ć si ę, pokonuj ąc swoje nami ętno ści, zmieniaj ąc 
swój charakter, by przybli Ŝyć si ę do dobrych duchów i podnie ść si ę - czy i to jest 
znamieniem nisko ści? 
"Nie, nie; ale mówi ąc, by ście dobrze czynili, chcemy przez to powiedzie ć, Ŝeby ście 
byli miłosierni. Kto oblicza, co mu ka Ŝdy dobry uczynek przyniesie w przyszło ści 
na tym, czy na tamtym świecie, post ępuje jak samolub; ale nie ma w tym samolubstwa, 
gdy stajecie si ę lepszymi w celu przybli Ŝenia si ę do Boga, poniewa Ŝ to jest celem 
kaŜdego." 
Jeden człowiek urodził si ę w zbytku i nigdy nie zaznał biedy, drugi nabył bog actwo 
własn ą prac ą, a obaj u Ŝywaj ą tego wył ącznie dla potrzeb i korzy ści osobistych; który 
ponosi wi ększ ą win ę? 
"Ten, który poznał cierpienie, poniewa Ŝ wie on, co znaczy cierpie ć i zna bole ść, 
a nie chce jej nie ść ulgi; zbyt cz ęsto zapomina, co sam przeszedł." 
Z dwóch sk ąpców jeden odmawia sobie wszystkiego i umiera w nie dostatku na swoich 
skarbach; drugi jest sk ąpy tylko dla drugich, dla siebie jest hojny; podcza s gdy 
wzdraga si ę ponie ść najmniejsz ą ofiar ę, by przy śluzy ć si ę komu ś lub uczyni ć co ś 
uŜytecznego, nic go nie powstrzyma od zaspokojenia sw oich zachcianek i nami ętno ści. 
Gdy zwróc ą si ę do niego o jak ą usług ę, jest zawsze bez grosza, ale gdy chce zaspokoi ć 



jak ą zachciank ę osobist ą, ma zawsze do ść. Który jest winniejszy i który b ędzie miał 
gorsze miejsce w za świecie? 
"Ten, który u Ŝywa, poniewa Ŝ jest wi ęcej egoist ą ni Ŝ sk ąpcem; drugi ju Ŝ sam si ę po 
cz ęści ukarał." 
Czy jest nagannym, je Ŝeli kto ś pragnie bogactwa, by mógł czyni ć dobrze? 
"Takie po Ŝądanie jest chwalebne, o ile jest czyste; lecz czy t o pragnienie jest 
zawsze bezinteresowne i nie ukrywa utajonych my śli osobistych? Czy t ą pierwsz ą 
osob ą, której pragnie dobrze czyni ć, nie jest cz ęsto on sam?" 
Czy ponosimy win ę, gdy badamy biedy drugich? 
"Je Ŝeli czynicie to dlatego, by ich obmawia ć, jeste ście winnymi; oznacza to brak 
miłosierdzia. Je Ŝeli to czynicie dla korzy ści osobistej, by ście si ę sami 
wystrzegali takich bł ędów, mo Ŝe to by ć niekiedy po Ŝyteczne, ale nie wolno zapomina ć, 
Ŝe wyrozumiało ść i pobła Ŝliwo ść dla bł ędów cudzych jest jedn ą z cnót, obj ętych 
miłosierdziem. Przed uczynieniem wymówek innym za i ch niedoskonało ści, rozwa Ŝcie 
wprzód, czy nie mo Ŝna tego samego rzec o was samych. Starajcie si ę wi ęc o to, by ście 
wobec wad, które wytykacie innym, mieli przymioty p rzeciwne, a to jest najlepszym 
środkiem do podniesienia waszego. Je Ŝeli wytykacie co ś sk ąpcowi - b ądźcie 
szczodrymi, gdy pysznemu - b ądźcie skromnymi, je śli kto jest grubianinem - b ądźcie 
uprzejmymi; je Ŝeli macie do czynienia z małostkowym - b ądźcie wspaniałomy ślni, 
jednym słowem czy ńcie tak, by nie mo Ŝna wobec was zastosowa ć słów Chrystusa: 
"Widzicie źdźbło w oku brata swego, ale belki w oku swoim nie wi dzicie." 
Czy jest rzecz ą niewła ściw ą, zagł ębia ć si ę w rany społecze ństwa i odsłania ć je? 
"Zale Ŝy to od zamiaru, w jakim to czynicie. Je Ŝeli pisarz ma tylko na my śli, by 
wzbudzi ć zgorszenie, jest to dla niego rodzaj zabawy, któr ą sobie urz ądza, 
przedstawiaj ąc obrazy Ŝyciowe, daj ące raczej zły, ni Ŝ dobry przykład. Je Ŝeli wi ęc 
znajduje przyjemno ść w wyjawianiu złego, nie ominie go kara." 
Niektórzy pisarze wydali pi ękne i bardzo moralne dzieła, przyczyniaj ące si ę do 
post ępu ludzko ści, sami jednak mało z nich skorzystali; czy otrzym aj ą jako duchy 
nagrod ę za dobro, jakie spowodowali swoimi dzie*********** ******************* 
"Moralno ść bez uczynków jest to posiew bez pracy. Na co przyd a si ę wam zasiew, je Ŝeli 
go nie doprowadzicie, by wydał owoce i was wy Ŝywił? Na tych ludziach ci ąŜy wi ększa 
wina, poniewa Ŝ byli do ść inteligentni, by niejedno zrozumie ć, je Ŝeli jednak nie 
post ępowali według zasad, jakie głosili, zrzekli si ę tym samym zbioru owoców." 
Czy zasługuje na nagan ę ten, który dobrze czyni, a ma tego świadomo ść i sam si ę 
do tego przed sob ą przyznaje? 
"Skoro mo Ŝe mie ć świadomo ść zła, które popełnia, powinien mie ć równie Ŝ świadomo ść 
dobra, aby wiedział, czy działa źle, czy dobrze. Tylko wówczas, gdy zwa Ŝy wszystkie 
swe uczynki na wadze Zakonu Bo Ŝego, a zwłaszcza na szali prawa sprawiedliwo ści, 
miło ści i miłosierdzia, mo Ŝe orzec, czy s ą dobre, czy złe, mo Ŝe je pochwali ć lub 
pot ępi ć. Nie zasługuje wi ęc na nagan ę, je Ŝeli pozna, Ŝe pokonał skłonno ści złe i 
raduje si ę z tego, byleby tylko nie szukał w tym zadowolenia swej pró Ŝności, 
poniewa Ŝ wtedy popadłby w inn ą zdro Ŝność." 
Namiętno ści 
Zaród nami ętno ści tkwi w samej przyrodzie, czy wi ęc jest on zły sam w sobie? 
"Nie, nami ętno ść polega na nadmiarze ch ęci; sama zasada chcenia była człowiekowi 
udzielona w dobrym celu, a nami ętno ści mog ą pobudzi ć człowieka do wszelkich czynów; 
tylko ich nadu Ŝywanie wywołuje zło." 
Jak mo Ŝna okre śli ć granice, gdzie nami ętno ści przestaj ą by ć dobrymi? 
"Nami ętno ści s ą jak ko ń, który jest po Ŝyteczny, gdy si ę nim kieruje, a staje si ę 
niebezpieczny, gdy on zaczyna panowa ć. Zrozumcie, wi ęc, Ŝe nami ętno ść staje si ę 
szkodliw ą od tej chwili, gdy utracicie władz ę nad ni ą i Ŝe wtedy przynosi szkod ę 
wam lub komu innemu." 
Namiętno ści s ą d źwigni ą, powi ększaj ącą dziesi ęciokrotnie siły człowieka; pomagaj ą 
one do wypełnienia zamierze ń Opatrzno ści, lecz je Ŝeli człowiek zamiast nimi 
kierowa ć, pozwoli si ę przez nie opanowa ć, wówczas siła, która w jego r ęce mogła 
zdziała ć wiele dobrego, uderzy na niego i zniszczy go sameg o. 
KaŜda nami ętno ść ma swój pocz ątek w jakim ś uczuciu lub potrzebie przyrodzonej. W 



istocie wi ęc nie jest niczym złym, poniewa Ŝ zasadza si ę na jednym z warunków 
opatrzno ściowych Ŝycia ludzkiego. Nami ętno ść we wła ściwym słowa znaczeniu jest 
przesad ą, wyolbrzymieniem jakiej ś potrzeby lub uczucia i odznacza si ę wła śnie owym 
nadmiarem; staje si ę zł ą, gdy powoduje jakiekolwiek zło. 
KaŜda nami ętno ść, która zni Ŝa człowieka do natury zwierz ęcej, oddala go od jego 
natury duchowej. Ka Ŝde za ś uczucie, podnosz ące człowieka ponad natur ę zwierz ęcą, 
oznacza przewag ę ducha nad materi ą i zbli Ŝa go do doskonało ści. 
Czy człowiek mo Ŝe zawsze pokona ć swoje źle skłonno ści? 
"Tak, a nieraz wystarcz ą słabe tylko wysiłki; lecz brak mu woli! Ach, jak s mutno, 
Ŝe tak mało kto z was zdobywa si ę na takie wysiłki!" 
Czy mo Ŝe człowiek otrzyma ć skuteczn ą pomoc od duchów dla pokonania swych 
nami ętno ści? 
"Je Ŝeli prosi szczerze Boga i swego dobrego opiekuna, p ośpiesz ą mu na pewno dobre 
duchy z pomoc ą, poniewa Ŝ to jest ich posłannictwem." 
Czy istniej ą te Ŝ tak nieprzezwyci ęŜone nami ętno ści, Ŝe wola nie zdoła ich pokona ć? 
"Jest wiele osób, które mówi ą: chc ę, ale ich wola jest tylko na ustach; one chc ą, 
ale s ą przy tym bardzo zadowolone, Ŝe tak si ę nie stanie. Je Ŝeli człowiek my śli, 
Ŝe nie mo Ŝe przemóc swoich nami ętno ści, to dlatego, Ŝe jego duch ma w nich upodobanie. 
Kto za ś stara si ę je stłumi ć, rozumie swoj ą natur ę duchow ą, a ich pokonanie jest 
dla ń zwyci ęstwem ducha nad materi ą." 
Jaki środek jest najskuteczniejszy dla zwalczenia przewag i natury cielesnej? 
"Zaparcie siebie samego." 
Samolubstwo 
Któr ą wad ę moŜna uwa Ŝać za pierwotn ą? 
"Samolubstwo, poniewa Ŝ z niego pochodzi wszystko zło. Badajcie wszystkie wady, a 
zobaczycie na ich dnie egoizm. Nadaremnie b ędziecie zwalcza ć przywary, nie 
wykorzenicie ich pr ędzej, dopóki nie uchwycicie zła u korzenia, dopóki nie 
zniszczycie przyczyny. Niech tedy wszystkie usiłowa nia wasze zd ąŜaj ą do tego celu, 
poniewa Ŝ tam jest prawdziwa rana ludzko ści. Ktokolwiek chce si ę w tym Ŝywocie 
przybli Ŝyć do doskonało ści moralnej, musi wykorzeni ć w sobie ka Ŝdy odruch 
samolubstwa, poniewa Ŝ sobkostwo nie zgadza si ę ze sprawiedliwo ści ą, miło ści ą i 
miłosierdziem, ono niweczy wszystkie inne zalety." 
Wobec tego, Ŝe egoizm zasadza si ę na poczuciu potrzeb osobistych, zdaje si ę rzecz ą 
bardzo trudn ą wykorzeni ć go z serca ludzkiego. Czy osi ągnie si ę kiedy ten cel? 
"Im wi ęcej poznania zdobywaj ą ludzie w rzeczach duchowych, tym mniejsz ą uwag ę 
przywi ązuj ą do rzeczy materialnych; nast ępnie trzeba zmieni ć urz ądzenia ludzkie, 
które egoizm podtrzymuj ą i pobudzaj ą. Zale Ŝy to od wychowania." 
Egoizm zrosi si ę z ludzko ści ą; czy nie b ędzie zawsze przeszkadzał w osi ągni ęciu 
zupełnej szcz ęśliwo ści na ziemi? 
"Prawda to niestety, Ŝe egoizm jest wasz ą najwi ększ ą wad ą, lecz jest on dowodem 
waszej ni Ŝszo ści duchowej, natomiast nie jest nieodł ączn ą cech ą ludzko ści jako 
takiej. Duchy tedy zatracaj ą go stopniowo, oczyszczaj ąc si ę w kolejnych wcieleniach, 
jak wyzbywaj ą si ę wszystkich innych bł ędów i wad. Czy Ŝ nie macie na ziemi Ŝadnego 
człowieka, który by był w wielkiej mierze pozbawion y sobkostwa i który by spełniał 
prawo miłosierdzia? Jest ich wi ęcej, ni Ŝ my ślicie, ale mało ich znacie, poniewa Ŝ 
cnota nie szuka rozgłosu. Je Ŝeli jest jeden, dlaczego nie mogłoby ich by ć dziesi ęć, 
tysi ąc itd.?" 
Egoizm zamiast zmniejsza ć si ę, ro śnie coraz bardziej z post ępem cywilizacji, która 
go, zdaje si ę wzbudza i podtrzymuje; w jaki sposób wi ęc mo Ŝe przyczyna zniszczy ć 
swój skutek? 
"Czym wi ększe jest jakie ś zło, tym wi ększy wywołuje wstr ęt. Gdy samolubstwo wywoła 
wiele złego, zrozumiecie, Ŝe trzeba je wykorzeni ć. Gdy ludzie wyzwol ą si ę z egoizmu, 
który nimi rz ądzi, b ędą Ŝyli jak bracia, nie wyrz ądzaj ąc sobie Ŝadnych krzywd, 
wspieraj ąc si ę nawzajem, dzi ęki wzajemnemu uczuciu solidarno ści; silny b ędzie 
natenczas podpor ą słabego a nie jego gn ębicielem i nie spotka si ę ludzi, którym 
by brakowało środków do Ŝycia, poniewa Ŝ wszyscy b ędą wykonywali prawo 
sprawiedliwo ści. B ędzie to królestwo dobra, które duchy maj ą za zadanie przygotowa ć 



na ziemi. 
W jaki sposób mo Ŝna wykorzeni ć samolubstwo? 
"Ze wszystkich wad ludzkich najtrudniejszym do wyko rzenienia jest egoizm, poniewa Ŝ 
zale Ŝy od wpływu materii, z któr ą człowiek jeszcze zbyt blisko jest zł ączony i 
jeszcze nie zdołał si ę od tego wpływu wyswobodzi ć, a wszystko przyczynia si ę do 
tego, by utrzyma ć ten wpływ; jego ustawodawstwo, jego organizacja sp ołeczna i 
wychowanie. Samolubstwo zacznie zanika ć w miar ę, jak Ŝycie moralne b ędzie 
przewa Ŝało nad Ŝyciem materialnym, a nade wszystko w miar ę wzrostu poznania, jakie 
wam daje spirytyzm o waszym istotnym stanie w przys zło ści, a nie takim, jak go 
bł ędnie przedstawiaj ą ró Ŝne alegoryczne wymysły. Skoro spirytyzm dobrze zroz umiany 
przepoi moralno ść i religi ę, przemieni zwyczaje, nawyki i stosunki społeczne. 
Samolubstwo opiera si ę na przecenianiu osobowo ści. Otó Ŝ spirytyzm dobrze pojmowany, 
powtarzam to, daje tak wysoki punkt patrzenia na rz eczy, Ŝe poczucie osobowo ści 
znika wobec bezmiaru niesko ńczono ści. Str ącaj ąc osobowo ść z nie nale Ŝącego si ę jej 
piedestału, a przynajmniej okazuj ąc, czym jest w istocie, zwalcza tym samym egoizm. 
Krzywda, jak ą ponosi człowiek wskutek samolubstwa innych, czyni nieraz z niego 
samoluba, bo czuje potrzeb ę przybrania postawy obronnej. Gdy widzi, Ŝe inni my śl ą 
tylko o sobie, a nie o nim, dochodzi do wniosku, Ŝe i on musi si ę troszczy ć wi ęcej 
o siebie, ni Ŝ o innych. Gdy zasady miłosierdzia i braterstwa b ędą podstaw ą ustaw 
społecznych, stosunków prawnych jednego narodu do d rugiego i jednego człowieka do 
drugiego, wtedy człowiek b ędzie mniej my ślał o sobie, widz ąc, Ŝe i inni tak my śl ą; 
podda si ę umoralniaj ącemu wpływowi przykładu i stosunków społecznych. Wo bec 
prawdziwego zalewu samolubstwa potrzeba nie lada cn oty, by zaprze ć si ę swojej 
osobowo ści na korzy ść drugich, którzy cz ęsto nie poczuwaj ą si ę za to do Ŝadnej 
wdzi ęczno ści. Dla tych wła śnie, którzy posiadaj ą t ę cnot ę, jest Królestwo 
niebieskie otwarte, dla nich przede wszystkim jest zachowana szcz ęśliwo ść 
wybranych, albowiem zaprawd ę powiadam wam, Ŝe w dzie ń sprawiedliwo ści ten, który 
myślał tylko o sobie, b ędzie odsuni ęty na bok i skazany na osamotnienie." 
Czyni si ę niezaprzeczenie chwalebne wysiłki, by przy śpiesza ć post ęp ludzko ści. 
Zach ęca si ę, pobudza, piel ęgnuje i otacza czci ą dobre uczucia wi ęcej, ni Ŝ w 
którejkolwiek innej epoce, a jednak Ŝeruj ący czerw sobkostwa jest wci ąŜ jeszcze 
otwart ą ran ą społecze ństwa ludzkiego. Jest ono prawdziw ą plag ą, rozszerzaj ącą si ę 
na całym świecie, której ka Ŝdy w mniejszym lub wi ększym stopniu pada ofiar ą. Musimy 
j ą wi ęc zwalcza ć, jak zwalczamy ka Ŝdą zaka źną chorob ę. Przy tym post ępujmy jak 
lekarz: id źmy do samego źródła choroby. Wyszukujmy tedy w całej organizacji 
społecznej, od rodziny a Ŝ do narodów, od chaty do pałacu, wszelkie przyczyny , 
wszystkie widoczne lub ukryte wpływy, wzbudzaj ące, podtrzymuj ące i rozwijaj ące 
myśli egoistyczne; gdy poznamy przyczyny, wtedy lekars two znajdzie si ę samo. 
Wówczas b ędzie chodziło tylko o walk ę z nimi, cho ćby nie ze wszystkimi równocze śnie, 
a powoli b ędzie jad wykorzeniony. Leczenie b ędzie długotrwałe, poniewa Ŝ przyczyny 
są liczne. Uzdrowienie b ędzie tylko wtedy mo Ŝliwe, gdy zło zostanie wyrwane z 
korzeniem, a stanie si ę to przez wychowanie społecze ństwa, ale nie takie, które 
troszczy si ę tylko o wydanie ludzi uczonych, lecz wychowanie lu dzi dobrych i 
szlachetnych. Dobrze poj ęte wychowanie jest bowiem kluczem do post ępu moralnego. 
Gdy si ę pozna sposób kształtowania dzielnych charakterów, jak si ę zna sposób 
kształcenia rozumu, b ędzie je mo Ŝna prostowa ć, jak si ę prostuje młode ro śliny. Ale 
umiej ętno ść taka wymaga wiele rozwagi, wiele do świadczenia i gł ębokiej obserwacji. 
Jest wielkim bł ędem, je Ŝeli s ądzimy, Ŝe wystarczy mie ć du Ŝo wiadomo ści, by móc to 
zadanie wykona ć nale Ŝycie. Ktokolwiek śledzi Ŝywot dziecka bogacza, czy biedaka 
ju Ŝ od narodzenia i zobaczy ró Ŝnorodne, szkodliwe wpływy, działaj ące na ń wskutek 
niedoł ęstwa, niedbalstwa i nie świadomo ści jego wychowawców, oraz widzi, jak cz ęsto 
środki, stosowane do jego umoralnienia, chybiaj ą celu - ten si ę nie b ędzie dziwił, 
i Ŝ na świecie spotyka si ę tyle przewrotno ści. Czy ńmy dla moralno ści tyle, ile czyni 
si ę dla kształcenia umysłu, a przekonamy si ę, Ŝe je śli istniej ą natury oporne, to 
wi ęcej, ni Ŝ s ądzimy, jest takich, które wymagaj ą tylko dobrej uprawy, by wydały 
jak najlepsze owoce. 
Człowiek chce by ć szcz ęśliwy, to uczucie le Ŝy w jego naturze: dlatego pracuje bez 



ustanku, by poprawi ć swoje poło Ŝenie na ziemi i wyszukuje przyczyny swoich 
niepowodze ń, by im zapobiec. A skoro zrozumie, Ŝe samolubstwo jest jedn ą z przyczyn, 
które rodz ą pych ę, Ŝądzę sławy, chciwo ść, zawi ść, nienawi ść, zazdro ść, które go 
na ka Ŝdym kroku ura Ŝaj ą i wprowadzaj ą zam ęt we wszystkie stosunki społeczne, które 
niszcz ą zaufanie, które zmuszaj ą człowieka do obrony przed swoim s ąsiadem, a z 
przyjaciół czyni ą nieprzyjaciół wtedy pojmie, Ŝe wada ta nie zgadza si ę z jego 
spokojem i prawdziw ą szcz ęśliwo ści ą a dodajmy: i z prawdziwym bezpiecze ństwem. Czym 
wi ęcej kto ucierpiał z powodu egoizmu, tym bardziej po zna konieczno ść podj ęcia 
walki przeciwko niemu, tak, jak walczy przeciwko za razie, szkodliwym zwierz ętom 
i wszystkim kl ęskom. Przymusi go do tego jego własny interes. 
Samolubstwo jest źródłem i powodem wszelkich wad i przywar, podobnie jak 
miłosierdzie źródłem wszystkich cnót. Zniszczenie pierwszego, a r ozwini ęcie 
drugiego powinno by ć celem wszystkich wysiłków człowieka, je Ŝeli chce zabezpieczy ć 
sobie szcz ęście doczesne i przyszłe! 
Charakter dobrego człowieka 
Po czym mo Ŝna pozna ć prawdziwy post ęp człowieka, podnosz ący go na wy Ŝszy stopie ń 
duchowy? 
"Duch wykazuje wysoki poziom, je Ŝeli wszystkie czyny jego Ŝywota cielesnego s ą 
spełnianiem prawa Bo Ŝego, a przewodzi mu zawsze my śl o Ŝyciu duchowym." 
Naprawd ę dobrym człowiekiem jest ten, który spełnia zakon s prawiedliwo ści, miło ści 
i miłosierdzia z najczystszych pobudek. Gdy bada on  własne sumienie odno śnie do 
swych uczynków, pyta si ę, czy nie przest ąpił tego prawa, czy nie popełnił co ś złego, 
czy spełniał wszystko dobre, co mógł uczyni ć, czy nie miał kto przyczyny uskar Ŝać 
si ę na niego, a w ko ńcu, czy uczynił innym wszystko, co by sobie Ŝyczył, by dla 
niego uczynili! 
Człowiek przej ęty uczuciem miłosierdzia i miło ści do bli źniego czyni dobrze dla 
dobra samego, nie oczekuj ąc nagrody i ofiarowuje swój własny interes na ołtar zu 
sprawiedliwo ści. Jest dobry, ludzki i Ŝyczliwy dla ka Ŝdego, poniewa Ŝ widzi we 
wszystkich ludziach braci swoich bez ró Ŝnicy wyznania, stanu i narodowo ści. Moc 
i bogactwo uwa Ŝa za powierzone mu dobra, których ma u Ŝywać dla dobra powszechnego; 
dlatego te Ŝ nie stanie si ę nigdy pysznym, wiedz ąc, Ŝe mo Ŝe je ka Ŝdej chwili utraci ć. 
UŜywa mocy swej dla podniesienia moralnego swych podw ładnych, a nigdy do 
tyranizowania ich swoj ą hardo ści ą i bezwzgl ędności ą. Człowiek dobry jest 
pobła Ŝliwy i wyrozumiały wobec słabo ści i bł ędów innych, poniewa Ŝ wie, Ŝe sam 
potrzebuje pobła Ŝliwo ści, pami ętaj ąc słowa Chrystusa: "Kto z was jest bez grzechu, 
niech na ni ą pierwszy rzuci kamieniem." Nie jest m ściwy: za przykładem Zbawiciela 
odpuszcza urazy, a pami ęta tylko dobrodziejstwa, wiedz ąc, Ŝe jego grzechy b ędą mu 
odpuszczone w tej mierze, w jakiej sam drugim odpus zcza. Przestrzega i szanuje prawa 
swych bli źnich według zasady: "Nie czy ń drugiemu, czego nie chcesz, by tobie 
czyniono." 
Poznanie siebie samego 
Co jest najlepszym praktycznym środkiem do poprawienia si ę w tym Ŝywocie? 
"Mędrzec staro Ŝytny powiedział: "Poznaj samego siebie!" 
Uznajemy wielk ą mądro ść tej zasady, ale cała trudno ść polega wła śnie na poznaniu 
siebie samego; w jaki sposób mo Ŝna tego dopi ąć? 
"Czy ńcie to samo, co i ja czyniłem w moim Ŝyciu na ziemi. W ko ńcu dnia badałem swoje 
sumienie, przebiegałem w pami ęci wszystkie moje czyny i pytałem si ę siebie, czy 
nie zaniedbałem jakiego ś obowi ązku i czy nie ma kto przyczyny u Ŝala ć si ę na mnie. 
W ten sposób doszedłem do poznania siebie samego i zobaczyłem, w czym si ę mam jeszcze 
poprawi ć. Kto przypominałby sobie codziennie wieczorem wszy stkie swoje uczynki i 
pytał si ę, co uczynił dobrego lub złego, prosz ąc Boga i swojego anioła stró Ŝa o 
oświecenie, zdobyłby wielk ą sił ę, pomocn ą mu na drodze doskonalenia, gdy Ŝ wierzcie 
mi, Bóg by go wspomagał. Pytajcie si ę wtedy, co ście uczynili i z jakiego powodu 
post ąpili ście tak lub owak w pewnych okoliczno ściach, czy uczynili ście co ś, co 
byście u innego pot ępili i czy ście nie popełnili czego ś, do czego wstydziliby ście 
si ę przyzna ć? Zapytajcie si ę jeszcze i o to: Gdyby spodobało si ę Bogu odwoła ć was 
w tej chwili, czy nie musieliby ście si ę obawia ć czyjego ś spojrzenia, wróciwszy do 



świata duchów, gdzie nie ma nic skrytego? Badajcie, coście uczynili przeciw Bogu, 
przeciwko bli źniemu swemu, a ostatecznie i przeciwko sobie samemu . Odpowiedzi b ędą 
dla waszego sumienia b ądź to pocieszeniem, b ądź oznajmieniem zła, które macie 
naprawi ć. 
Poznanie siebie samego jest przeto kluczem do popra wy. Powiecie mo Ŝe: jak mo Ŝemy 
si ę sami os ądza ć? Czy Ŝ nie mamy złudze ń miło ści własnej, która pomniejsza nasze 
bł ędy i usprawiedliwia je? Sk ąpiec uwa Ŝa si ę tylko za oszcz ędnego i przewiduj ącego, 
a pyszny my śli o sobie, Ŝe jest dostojny. - To jest a Ŝ nazbyt prawdziwe, ale macie 
sposób kontroli, który was nie mo Ŝe oszuka ć. Gdy nie macie pewno ści co do warto ści 
jakiego ś swego post ępku, zapytajcie si ę siebie, jakby ście go os ądzali, gdyby go 
kto inny popełnił. Je Ŝeli si ę wam nie podoba u innego, nie mo Ŝe by ć dobrym, poniewa Ŝ 
nie ma dwojakiej miary sprawiedliwo ści. Starajcie si ę te Ŝ dowiedzie ć, jak inni 
sądzą o tej rzeczy, nie lekcewa Ŝcie zdania nieprzyjaciół waszych, poniewa Ŝ oni nie 
maj ą przyczyny ukrywa ć przed wami prawdy, a cz ęsto stawia ich Opatrzno ść wedle was 
jako zwierciadło, aby was napomnieli z wi ększ ą szczero ści ą, ni Ŝby to zrobił 
przyjaciel. Gdy wtedy ten, który chce si ę naprawd ę poprawi ć, bada swoje sumienie, 
i pragnie wyrwa ć z siebie złe skłonno ści, jak wyrywa zielsko w ogrodzie, niech czyni 
obrachunek moralny dnia ubiegłego, jak to czyni kup iec, obliczaj ąc swoje straty 
i zarobki. Kto mo Ŝe sobie powiedzie ć, Ŝe dzie ń jego był dobry, ten mo Ŝe spokojnie 
spa ć i bez boja źni oczekiwa ć przebudzenia do Ŝywota innego. 
Stawiajcie wi ęc sobie jasne i ści śle okre ślone pytania i nie obawiajcie si ę ich 
pomnaŜać. Warto ofiarowa ć kilka minut dla uzyskania wiecznej szcz ęśliwo ści. Czy 
nie pracujecie codziennie tylko dlatego, aby nagrom adzi ć środki, które by wam 
zapewniły spokojny byt na starsze lata? Czy ten odp oczynek nie jest przedmiotem 
wszystkich waszych pragnie ń, celem, dla którego ch ętnie znosicie wszystkie 
trudno ści i odmawiacie sobie na razie wielu przyjemno ści? A wszak Ŝe co znaczy ten 
kilkudniowy odpoczynek, zam ącony słabo ści ą cielesn ą, wobec owego odpoczynku, który 
oczekuje człowieka dobrego za grobem? Czy nie warto  doło Ŝyć trudu, by go osi ągnąć? 
Wiem, Ŝe wielu powie, i Ŝ tera źniejszo ść jest oczywista, a przyszło ść niepewna. I 
wła śnie t ę my śl mamy u was zniszczy ć i dlatego pragniemy da ć wam pozna ć t ę przyszło ść 
tak, by ście nie mieli w duszy Ŝadnej w ątpliwo ści co do tego. Dlatego usiłowali śmy 
z pocz ątku zwróci ć wasz ą uwag ę za pomoc ą zjawisk, działaj ących na wasze zmysły, 
a teraz podajemy wam nauk ę, któr ą powinien ka Ŝdy głosi ć i rozszerza ć." 
Wiele grzechów, jakich si ę dopu ścimy, przejdzie tak, Ŝe ich nawet nie zauwa Ŝymy. 
Gdybyśmy według rady powy Ŝszej cz ęściej badali nasze sumienie, zobaczyliby śmy, jak 
cz ęsto grzeszymy, nie my śl ąc wcale o tym, poniewa Ŝ nie badamy natury i pobudek 
naszych uczynków. Metoda pyta ń jest pewniejsza, ni Ŝ maksymy, których zwykle nie 
stosujemy do siebie. Tutaj Ŝąda si ę ścisłej odpowiedzi tak lub nie, nie 
dopuszczaj ącej Ŝadnej dwuznaczno ści. 
 
CZĘŚĆ   IV 
NADZIEJE I POCIECHY 
Rozdział    I 
ZIEMSKIE CIERPIENIA I RADO ŚCI 
Szcz ęście i nieszcz ęście wzgl ędne 
Utrata osób ukochanych 
Rozczarowanie i niewdzi ęczno ść 
Zwi ązki antypatyczne 
Boja źń przed śmierci ą 
Zniech ęcenie do Ŝycia 
Samobójstwo. 
Szcz ęście i nieszcz ęście wzgl ędne 
Czy człowiek mo Ŝe by ć całkowicie szcz ęśliwy na ziemi? 
"Nie, poniewa Ŝ Ŝycie jego na ziemi jest do świadczeniem albo pokut ą; od niego jednak 
zale Ŝy, czy złagodzi cierpienia i osi ągnie takie szcz ęście, jak to jest w ogóle 
na ziemi mo Ŝliwe." 
Pojmujemy, Ŝe człowiek b ędzie szcz ęśliwy, gdy si ę ludzko ść przemieni, lecz czy mo Ŝe 



człowiek zapewni ć sobie tymczasem szcz ęście wzgl ędne? 
"Człowiek jest najcz ęściej twórc ą swego nieszcz ęścia. Je Ŝeli spełnia Zakon Bo Ŝy, 
oszcz ędzi sobie wiele cierpie ń i zyska szcz ęśliwo ść tak wielk ą, jak ą jego 
grubomaterialny byt mo Ŝe obj ąć." 
Człowiek, który dobrze zrozumiał swoje przyszłe pow ołanie, widzi w Ŝywocie ziemskim 
tylko byt doczesny. Jest on dla ń jak chwilowy popas w jakiej ś n ędznej gospodzie; 
znosi łatwo ró Ŝne przemijaj ące przykro ści podró Ŝy, która ma go zaprowadzi ć na 
stanowisko tym lepsze, im lepiej si ę do niej przygotował. 
W Ŝywocie doczesnym bywamy karani za przekroczenie pra w Ŝywota materialnego 
cierpieniami, które wypływaj ą z przekroczenia tych praw i z naszych wybryków. Gd y 
bli Ŝej zastanawiamy si ę nad przyczynami naszego nieszcz ęścia, widzimy, Ŝe po 
wi ększej cz ęści s ą skutkiem jednego zboczenia z prawej drogi. Przez t en fałszywy 
krok weszli śmy na drog ę zł ą i brn ąc z jednego upadku w drugi, popadamy w 
nieszcz ęście. 
Szcz ęście doczesne jest wzgl ędne zale Ŝnie od stanu danego osobnika. Co wystarcza 
do szcz ęścia jednemu, nie wystarcza drugiemu. Czy istnieje j ednakowo Ŝ jaka ś miara 
szcz ęścia wspólna dla wszystkich ludzi? 
"Dla Ŝycia cielesnego jest ni ą posiadanie niezb ędnych środków, dla Ŝycia moralnego: 
czyste sumienie i wiara w przyszło ść." 
Czy to, co jest zbytkiem dla jednego, nie jest niez będnym dla drugiego i odwrotnie? 
"Tak, według waszych poj ęć materialnych, waszych przes ądów, waszej Ŝądzy sławy i 
wszystkich waszych śmiesznych niedorzeczno ści, które przyszło ść b ędzie s ądziła, 
gdy zrozumiecie prawd ę. Bez w ątpienia uwa Ŝa si ę ten, który miał 50.000 zł dochodu, 
za bardzo nieszcz ęśliwego, gdy musi si ę ograniczy ć do 10.000 zł, poniewa Ŝ nie mo Ŝe 
odgrywa ć roli tak wielkiego pana i nie mo Ŝe Ŝyć na odpowiedniej stopie, mie ć koni, 
lokai, oraz zaspokaja ć wszystkich swoich zachcianek i nami ętno ści. S ądzi, Ŝe cierpi 
niedostatek. Czy my ślicie, Ŝe jest naprawd ę po Ŝałowania godny, je Ŝeli obok niego 
widzicie innych, przymieraj ących głodem i chłodem, nie maj ących schronienia, gdzie 
by mogli głow ę skłoni ć? Mądry, chc ąc czu ć si ę szcz ęśliwym, patrzy zawsze poni Ŝej 
siebie, nie nad siebie, chyba Ŝe zapragnie wznie ść si ę dusz ą w niesko ńczono ść." 
Bywaj ą nieszcz ęścia i cierpienia niezale Ŝne od nas i od naszego sposobu 
post ępowania, bo spadaj ą i na człowieka najsprawiedliwszego. Czy jest jaki sposób, 
by ich unikn ąć? 
"Kto chce kroczy ć naprzód, powinien si ę im podda ć bez szemrania; wszelako czerpie 
zawsze sił ę i pociech ę w swoim sumieniu, budz ącym w nim nadziej ę lepszej przyszło ści, 
je Ŝeli spełni wszystko, czego trzeba do jej osi ągania." 
Czy cywilizacja, stwarzaj ąc nowe potrzeby, nie jest przyczyn ą nowych nieszcz ęść? 
"Cierpienia tego świata pozostaj ą w zwi ązku z potrzebami sztucznymi, jakie sobie 
stwarzacie. Kto umie ograniczy ć swoje pragnienia i spogl ąda bez zawi ści na to, co 
jest nad nim, oszcz ędzi sobie wiele zawodów w tym Ŝywocie. Najbogatszym jest ten, 
kto ma najmniej potrzeb. 
Zazdro ścicie uciech tym, którzy zdaj ą si ę wam szcz ęśliwymi na świecie; lecz czy 
wiecie, co ich oczekuje? Je Ŝeli u Ŝywaj ą tylko dla siebie, by sobie dogodzi ć, s ą 
egoistami, a w przyszło ści los si ę im odwróci. śałujcie ich raczej. Bóg zezwala 
niekiedy, by i człowiek niedobry opływał w dostatki , jednak szcz ęście jego nie jest 
do pozazdroszczenia, albowiem spłaca ć je b ędzie łzami gorzkimi. Gdy sprawiedliwy 
jest nieszcz ęśliwy - otrzyma za to cierpienie nagrod ę, je Ŝeli je znosi m ęŜnie. 
Pamiętajcie o słowach Chrystusa: "Błogosławieni, którzy cierpi ą, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie." 
Zbytek zapewne nie jest niezb ędny do szcz ęścia, lecz tak nie jest z tym, co 
koniecznie do Ŝycia potrzebne. Czy nie jest wi ęc istotnym nieszcz ęście tych, którym 
brak i najniezb ędniejszych środków do Ŝycia? 
"Człowiek jest rzeczywi ście nieszcz ęśliwy, gdy cierpi niedostatek w tym, co mu do 
Ŝycia i dla zdrowia koniecznie potrzebne. Niedostate k ten powstaje czasami z jego 
winy i wtedy niech obwinia siebie samego; je Ŝeli za ś kto inny zawinił, wówczas 
odpowiedzialno ść za to spada na tego, kto jest przyczyn ą biedy." 
Bóg wskazuje nam widocznie nasze istotne powalanie na ziemi przez odpowiednie nasze 



zdolno ści przyrodzone. Czy Ŝ wiele naszych niepowodze ń nie wynika z tego, Ŝe nie 
stosujemy si ę do tego powołania? 
"To prawda, a cz ęsto rodzice z pychy lub sk ąpstwa odwodz ą dzieci swoje z drogi, 
przez przyrod ę im wskazanej i przez to zboczenie burz ą ich szcz ęście; b ędą musieli 
za to odpowiada ć." 
Uznajecie wi ęc za dobre, aby syn wysoko urodzonego pana robił np . buty gdyby miał 
do tego zdolno ści? 
"Nie nale Ŝy popada ć w niedorzeczno ści, ani przesadza ć; cywilizacja ma swoje 
wymagania. Dlaczego miałby syn wysoko postawionej o soby, jak mówisz, robi ć buty, 
je Ŝeli mo Ŝe czyni ć co innego? Mo Ŝe sta ć si ę zawsze u Ŝytecznym odpowiednio do swoich 
uzdolnie ń, je Ŝeli nie u Ŝyje ich w przeciwnym kierunku. Tak np. zamiast złym  
adwokatem, mógłby zosta ć moŜe dobrym mechanikiem itp." 
Stawianie ludzi poza obr ębem ich sfery uzdolnie ń jest bez w ątpienia jedn ą z 
najcz ęstszych przyczyn ich niepowodze ń. Niezdolno ść do zawodu wybranego jest 
niewyczerpanym źródłem wszelkich niedomaga ń; do tego przył ącza si ę w dodatku duma, 
która przeszkadza człowiekowi szuka ć zatrudnienia w ni Ŝszym zawodzie i podsuwa mu 
myśl samobójstwa jako ostatni sposób unikni ęcia tego, co uwa Ŝa za poni Ŝenie. Gdyby 
wychowanie moralne wzniosło go nad głupie przes ądy pychy, nie zostałby zaiste nigdy 
bez pomocy. 
Są ludzie, pozbawieni wszelkich środków do Ŝycia, chocia Ŝ koło nich pełno zbytku, 
skazani jakby na śmier ć. Czego powinni si ę uczepi ć? Czy maj ą sko ńczy ć śmierci ą 
głodow ą? 
"Człowiek nie powinien nigdy przypu ści ć my śli, Ŝeby musiał umrze ć z głodu; 
znalazłyby si ę zapewne środki do Ŝycia, gdyby tylko pycha nie stawiała si ę mi ędzy 
potrzeb ę a prac ę. Mówi si ę cz ęsto, Ŝe nie ma Ŝadnego rzemiosła lub stanowiska, które 
by bezcze ściło. Mówi si ę to jednak tylko drugim, a nie sobie!" 
A wi ęc człowiek, nie opanowany przes ądami towarzyskimi, mógłby znale źć prace i 
środki do Ŝycia; ale mi ędzy lud źmi s ą i tacy, którzy z powodu choroby lub jakiej 
innej, od nich niezale Ŝnej przyczyny, nie mog ą si ę stara ć o zaspokojenie swoich 
potrzeb? 
"W społecze ństwie, urz ądzonym według praw Chrystusa, nie powinien nikt umr zeć z 
głodu." 
Przy roztropnej gospodarce społecznej nie mo Ŝe człowiekowi zabrakn ąć środków do 
Ŝycia, chyba dzi ęki jego własnym bł ędom; bł ędy jego jednak i wady wypływaj ą cz ęsto 
z otoczenia, w którym si ę znajduje. Gdy człowiek zacznie spełnia ć Zakon Bo Ŝy, 
stworzy nowy porz ądek społeczny, ugruntowany na podstawie sprawiedliw ości i 
solidarno ści i sam równie Ŝ stanie si ę lepszym. 
Dlaczego w społecze ństwie ludzkim jest klasa cierpi ących daleko liczniejsza, ni Ŝ 
klasa szcz ęśliwych? 
"Na ziemi nie ma nikogo zupełnie szcz ęśliwego, a co uwa Ŝa si ę za szcz ęście, ukrywa 
cz ęsto dotkliwe smutki; cierpienia s ą tu wsz ędzie. W odpowiedzi za ś na pytanie 
zaznaczam, Ŝe owe klasy cierpi ących na ziemi s ą liczniejsze dlatego, poniewa Ŝ 
ziemia jest miejscem pokuty. Gdy człowiek uczyni z niej siedzib ę dobra i dobrych 
duchów, wówczas nie b ędzie ju Ŝ tam nieszcz ęśliwych i stanie si ę ona dla niego rajem 
ziemskim." 
Dlaczego źli ludzie zwyci ęŜaj ą na ziemi tak cz ęsto dobrych swoim wpływem? 
"Dzieje si ę tak wskutek słabo ści dobrych. Ludzie źli s ą odwa Ŝni i zaczepni, a dobrzy 
boja źliwi; skoro ci tylko zechc ą, zaczn ą przewa Ŝać nad złymi." 
JeŜeli człowiek jest cz ęsto sprawc ą swych cierpie ń cielesnych, czy sprawa ma si ę 
tak samo i z cierpieniami moralnymi? 
"Jeszcze wi ęcej, poniewa Ŝ cierpienia cielesne s ą nieraz niezale Ŝne od woli, ale 
pycha obra Ŝona, zawiedziona Ŝądza sławy, niepokój chciwo ści, sk ąpstwa, zazdro ści, 
słowem wszystkie nami ętno ści s ą to m ęczarnie duszy. 
Zawi ść i zazdro ść! Szcz ęśliwi ci, którzy nie znaj ą tych dwóch czerwów, tocz ących 
serca ludzkie! Zawi ść i zazdro ść burz ą wszelki pokój ducha temu, kto stanie si ę 
ich niewolnikiem; nie daj ą mu spokoju nawet we śnie i prze śladuj ą go, jak ci ęŜkie 
zmory. Ludzie zawistni i zazdro śni Ŝyj ą w nieustannej gor ączce. Po Ŝałowania godne 



jest ich poło Ŝenie i czy Ŝ nie pojmujecie, Ŝe człowiek stwarza sobie przez te 
nami ętno ści nad wyraz ci ęŜkie udr ęki, a ziemia staje si ę mu wtedy prawdziwym 
piekłem?" 
Wiele powiedze ń potocznych obrazuje w sposób jaskrawy skutki tych nami ętno ści. 
Mówią: chodzi nad ęty pych ą, umiera z zawi ści, usycha z zazdro ści i zgryzoty, traci 
chęć do jedzenia i picia itd. Niekiedy s ą ludzie zazdro śni od urodzenia w stosunku 
do wszystkiego, co ich przewy Ŝsza, co post ępuje naprzód torem normalnym, a tylko 
dlatego, Ŝe nie mog ą tego osi ągnąć. Wszystko, co znajduje si ę ponad ich widnokr ęgiem, 
razi ich, a gdyby stanowili wi ększo ść w społecze ństwie, chcieliby wszystko ści ągnąć 
do swego poziomu. Taka jest zazdro ść, zł ączona z przeci ętno ści ą. 
Człowiek jest cz ęsto nieszcz ęśliwy z powodu warto ści, jak ą przywi ązuje do rzeczy 
doczesnych; i tak pró Ŝność, ambicja i po Ŝądliwo ść powoduj ą jego nieszcz ęście. Gdy 
stanie ponad ciasnym kr ęgiem Ŝycia materialnego i wzniesie si ę my śl ą do 
niesko ńczono ści, która jest jego przeznaczeniem, wydaj ą mu si ę przygody ludzkie 
tak niepozorne i dziecinne, jak narzekania dziecka nad utrat ą zabawki, która była 
całym jego szcz ęściem. 
Kto upatruje swoje szcz ęście tylko w zadowoleniu swej pychy i swych grubych 
poŜądliwo ści, jest nieszcz ęśliwy, gdy ich nie mo Ŝe zaspokoi ć, podczas gdy ten, 
który nie pragnie nic zbytecznego, jest zadowolony z tego, co inni uwa Ŝaj ą za 
nieszcz ęście. Mówimy tu o człowieku wykształconym, poniewa Ŝ człowiek dziki, 
którego potrzeby s ą bardziej ograniczone, nie ma takich po Ŝądań, ani trosk, patrzy 
on zupełnie inaczej na rzeczy. W stanie cywilizowan ym człowiek wykształcony 
zastanawia si ę nad swoim nieszcz ęściem i analizuje je, dlatego je te Ŝ bardziej 
odczuwa; ale mo Ŝe te Ŝ zastanawia ć si ę nad środkami pociechy. Pociech ę t ę czerpie 
z religii chrze ścija ńskiej, która podaje mu nadziej ę lepszej przyszło ści i znale źć 
j ą moŜe w spirytyzmie, który przynosi mu pewno ść tej przyszło ści. 
Utrata osób ukochanych 
Czy utrata miłych nam osób nie jest jedn ą z najwi ększych przyczyn, przynosz ących 
nam smutek bardzo uzasadniony, poniewa Ŝ strata ta jest nie do powetowania i nie 
jest zawisła od naszej woli? 
"Ta przyczyna smutku dosi ęgnie tak bogacza, jak biedaka; jest prawem powszech nym. 
Pociech ą jest jednak dla was, Ŝe mo Ŝecie obcowa ć z waszymi miłymi za pomoc ą sposobów, 
jakie posiadacie obecnie, a pó źniej b ędziecie mieli inne, bardziej bezpo średnie 
i dost ępniejsze dla waszych zmysłów." 
Co mamy s ądzi ć o tych, którzy uwa Ŝaj ą porozumiewanie si ę z za światem za profanacj ę 
pami ęci zmarłych? 
"Nie jest ono bezczeszczeniem, je śli dzieje si ę to uwa Ŝnie i wywołuje si ę ich z 
szacunkiem; dowodem tego, Ŝe duchy kochaj ące was przychodz ą z rado ści ą i s ą 
szcz ęśliwe, gdy z nimi rozmawiacie. Byłoby to wszak Ŝe bezczeszczeniem, gdyby działo 
si ę to lekkomy ślnie." 
MoŜliwo ść obcowania z duchami jest nader słodk ą pociech ą, poniewa Ŝ daje nam mo Ŝność 
porozumiewania si ę z naszymi krewnymi i przyjaciółmi, którzy opu ścili ten świat 
przed nami. Przez wywołanie przybli Ŝaj ą si ę do nas, s ą koło nas, słysz ą nas i 
odpowiadaj ą nam; przestaje wi ęc istnie ć rozł ąka mi ędzy nimi a nami. Wspieraj ą nas 
swą rad ą, okazuj ą nam sw ą miło ść i zadowolenie, które sprawia im nasza pami ęć o 
nich. Nam za ś sprawia to rado ść, gdy si ę dowiadujemy, Ŝe s ą szcz ęśliwi i za ich 
pośrednictwem poznajemy warunki ich nowego Ŝycia i nabieramy pewno ści, Ŝe kiedy ś 
zobaczymy si ę z nimi. 
W jaki sposób odczuwaj ą duchy nieutulony Ŝal tych, których zostawili na ziemi? 
"Duch jest wra Ŝliwy na wspomnienia i Ŝale tych, których miłował, ale bezustanne 
i nierozumne narzekanie sprawia mu ból, poniewa Ŝ dostrzega w tej nadmiernej bole ści 
brak wiary w przyszło ść i ufno ści w Boga, a co za tym idzie, przeszkod ę do post ępu 
i do zł ączenia si ę ponownego." 
JeŜeli dwaj przyjaciele s ą zamkni ęci w tym samym wi ęzieniu, a jeden z nich zostanie 
wcześniej zwolniony, czy byłoby to miłosiernie, gdyby po zostały w wi ęzieniu smucił 
si ę nad tym, Ŝe jego przyjaciel był pr ędzej uwolniony, ni Ŝ on? Czy nie byłoby w 
tym wi ęcej egoizmu, ni Ŝ miło ści, gdyby Ŝądał, aby przyjaciel jego odbywał z nim 



wi ęzienie i m ęczarni ę tak długo, jak on? Podobnie ma si ę rzecz i z dwiema istotami, 
miłuj ącymi si ę na ziemi. Kto wcze śniej odchodzi, jest pr ędzej wyzwolony i 
powinni śmy mu Ŝyczy ć szcz ęścia, oczekuj ąc cierpliwie chwili, gdy sami b ędziemy 
wyswobodzeni. 
Zróbmy jeszcze jedno porównanie. Macie bardzo miłeg o i oddanego przyjaciela, który 
wszak Ŝe jest ci ęŜko chory i potrzebuje koniecznie wyjecha ć do dalekiej, ciepłej 
krainy. B ędziecie wtedy i nadal listownie si ę porozumiewali. Czy b ędziecie si ę 
smucili z powodu jego oddalenia, skoro ono jest pot rzebne dla jego dobra? 
Spirytyzm podaje nam najwy Ŝsz ą pociech ę w jednej z najbardziej uzasadnionych 
przyczyn bole ści i smutku. Daje nam bowiem dowody przyszłego Ŝycia i obecno ści koło 
nas tych, którzy nas miłowali, oraz ich miło ści i opieki nad nami. Dzi ęki 
spirytyzmowi nie ma ju Ŝ opuszczenia i osamotnienia; człowiek tu na ziemi o puszczony 
ma zawsze przyjaciół koło siebie, z którymi mo Ŝe duchem obcowa ć. 
Niecierpliwie znosimy przykro ści Ŝyciowe, które zdaj ą si ę nam nieraz niemo Ŝliwe 
do zniesienia, a jednak, gdy śmy je m ęŜnie przecierpieli bez szemrania i buntowania 
si ę, b ędziemy si ę cieszyli, skoro nadejdzie chwila wyzwolenia z tego  wi ęzienia 
ziemskiego, jak raduje si ę człowiek ci ęŜko chory, gdy wyzdrowieje po dokonanym 
bolesnym leczeniu. 
Rozczarowanie i niewdzi ęczno ść 
Czy rozczarowanie, spowodowane niewdzi ęczno ści ą i krucho ści ą w ęzłów przyja źni, nie 
jest równie Ŝ źródłem goryczy dla człowieka uczuciowego? 
"Tak, ale uczymy was litowa ć si ę nad niewdzi ęcznymi i niewiernymi przyjaciółmi, 
którzy b ędą ni*) szcz ęśliwsi od was. Niewdzi ęczno ść jest córk ą egoizmu, a samolub 
spotka pó źniej tak samo zatwardziałe serca, jakie on sam miał . Pomy ślcie o tych 
wszystkich, którzy spełnili wi ęcej dobrego, ni Ŝ wy, którzy byli wi ęcej warci od 
was, a którym zapłacono niewdzi ęczno ści ą! Przypomnijcie sobie, Ŝe i Jezus był za 
Ŝycia swego nienawidzony i wyszydzany, Ŝe Go uwa Ŝano za oszusta i zwodziciela i 
nie dziwcie si ę, Ŝe si ę i wam podobnie dzieje. Niechaj wasze dobre uczynki  b ędą 
wam nagrod ą na tym świecie, a nie zwa Ŝajcie na to, co mówi ą ci, którym je 
wyświadczyli ście. Niewdzi ęczno ść jest do świadczeniem waszej wytrwało ści w dobrych 
uczynkach, b ędziecie za to wynagrodzeni, a ci, którzy was pot ępiali, b ędą tym 
mocniej ukarani, im wi ększa była ich niewdzi ęczno ść. Przyroda dała człowiekowi 
potrzeb ę miło ści, on pragnie kocha ć i by ć kochanym. Najwi ększym szcz ęściem, jakie 
go mo Ŝe spotka ć na ziemi, jest znale źć serce, jednocz ące si ę z nim uczuciem szczerej 
sympatii; to daje mu przeczucie szcz ęśliwo ści, jaka go oczekuje w świecie duchów 
doskonałych, gdzie wszystko jest miło ści ą i Ŝyczliwo ści ą. Rozkosz ta b ędzie 
samolubowi odmówiona." 
Zwi ązki antypatyczne 
Skoro duchy sympatyzuj ące d ąŜą do zjednoczenia, dlaczego u duchów wcielonych cz ęsto 
bywa tak, i Ŝ jedna osoba darzy drug ą najserdeczniejszym uczuciem miło ści, a ta 
przyjmuje to oboj ętnie, a nawet ze wstr ętem? Ponadto jak mo Ŝe najgor ętsza miło ść 
dwojga ludzi przemieni ć si ę w odraz ę, a niekiedy w nienawi ść? 
"Czy Ŝ nie pojmujecie, Ŝe to jest kara, albo - i to najcz ęściej - gra niedobrych 
duchów? A zreszt ą ilu Ŝ to ludziom zdaje si ę, Ŝe najgor ęcej miłuj ą, s ądząc z 
powierzchownych oznak, a gdy maj ą Ŝyć z tymi osobami, poznaj ą szybko, Ŝe to była 
tylko skłonno ść fizyczna. Nie wystarczy zakocha ć si ę w jakiej ś osobie, która si ę 
wam podoba i według waszego zdania ma pi ękne przymioty. Mo Ŝecie j ą dopiero wówczas 
oceni ć, gdy z ni ą Ŝyjecie. Ile Ŝ to równie Ŝ jest mał Ŝeństw, o których z pocz ątku 
sądzą, Ŝe nigdy nie b ędą zgodne, a gdy jedno drugie dobrze poznało i zbadał o, 
zawi ązuje si ę mi ędzy nimi wierna i stała miło ść, poniewa Ŝ opiera si ę na powa Ŝaniu 
wzajemnym. Nie nale Ŝy zapomina ć, Ŝe to duch miłuje, a nie ciało, tote Ŝ gdy zniknie 
omamienie cielesne - widzi duch prawdziw ą rzeczywisto ść. 
Są dwa rodzaje skłonno ści: cielesna i duchowa, a człowiek cz ęsto bierze jedn ą za 
drug ą. Skłonno ść duchowa, gdy jest czysta, jest trwała i o Ŝywcza; miło ść za ś 
cielesna jest przemijaj ąca i to jest przyczyn ą, Ŝe cz ęsto ci, którzy my śl ą, Ŝe s ą 
zł ączeni wieczn ą miło ści ą, nienawidz ą si ę, gdy przeminie czar i szał cielesny." 
Czy brak sympatii u osób powołanych do wspólnego Ŝycia nie jest źródłem smutków 



tak ci ęŜkich, Ŝe zatruwaj ą cały Ŝywot? 
"Rzeczywi ście s ą one bardzo gorzkie, ale jest to jedno z tych niesz cz ęść, których 
najcz ęściej jeste ście sami przyczyn ą. Przede wszystkim s ą temu winne wasze ustawy, 
bo czy Ŝ my ślicie, Ŝe Bóg was przymusza, by ście Ŝyli z tymi, którzy si ę wam nie 
podobaj ą? A nast ępnie szukacie tak cz ęsto w tych zwi ązkach raczej zadowolenia dla 
swej pychy i ambicji, ani Ŝeli szcz ęścia obopólnej miło ści; ponosicie wi ęc skutki 
waszych przes ądów".  
Lecz czy nie pada przy tym niemal zawsze niewinny o fiar ą? 
"Tak, i dla niego jest to ci ęŜkie cierpienie, lecz odpowiedzialno ść za to 
nieszcz ęście spadnie na jego sprawców. Je Ŝeli światło prawdy przenikało dusz ę jego, 
będzie czerpa ć pociech ę w wierze w lepsz ą przyszło ść. Na koniec w miar ę, jak 
pierzcha ć zaczn ą przes ądy, znikn ą tak Ŝe przyczyny tych nieszcz ęść osobistych." 
Boja źń przed śmierci ą 
Strach przed śmierci ą jest u wielu ludzi przyczyn ą ci ągłego niepokoju. Sk ąd to 
pochodzi, kiedy maj ą przed sob ą przyszło ść? 
"Nie maj ą przyczyny do tej obawy. Lecz czego chcecie? W młod ości mówi si ę im, Ŝe 
istnieje piekło i niebo i Ŝe prawdopodobnie pójd ą do piekła, poniewa Ŝ o tym, co 
jest przyrodzone, mówi si ę, Ŝe to jest grzechem śmiertelnym dla duszy. Tote Ŝ gdy 
dorosn ą, nie wierz ą w to i staj ą si ę ateistami lub materialistami; w ten sposób 
dochodz ą do wiary, Ŝe oprócz Ŝywota doczesnego nie ma nic. Ci za ś, którzy pozostan ą 
przy swej wierze dzieci ęcej, obawiaj ą si ę owego ognia wiecznego, który ma ich 
wiecznie pali ć. 
Sprawiedliwy nie boi si ę śmierci, poniewa Ŝ, wierz ąc, ma pewno ść lepszej przyszło ści; 
a miło ść, której przykazania spełniał, napawa go ufno ści ą, Ŝe nie spotka na tamtym 
świecie nikogo, którego spojrzenia miałby si ę obawia ć." 
Człowiek moralny, który wzniósł si ę ponad nami ętno ści i nałogi cielesne, ma ju Ŝ 
na tym świecie rozkosze, nie znane materiali ście. Ukrócenie po Ŝądliwo ści napełnia 
go spokojem i pogod ą. Czuje si ę szcz ęśliwy dzi ęki spełnianiu dobrych uczynków, nie 
zna, co to przykro ści i zawody, bo przechodz ą koło jego duszy bez bolesnych dozna ń. 
Zniech ęcenie do Ŝycia. Samobójstwo 
Skąd pochodzi zniech ęcenie do Ŝycia u niektórych osobników bez dostatecznej 
przyczyny? 
"Pochodzi to z lenistwa, braku wiary, a cz ęsto i z przesytu. Dla człowieka, 
oddaj ącego si ę celowej i u Ŝytecznej pracy, odpowiedniej wrodzonym uzdolnieniom , 
nie ma w niej nic uci ąŜliwego, a Ŝycie upływa mu ra źno; znosi przykro ści z wi ększ ą 
cierpliwo ści ą i zrozumieniem, bo wie, Ŝe czeka go za to pewniejsze i trwalsze 
szcz ęście." 
Czy człowiek mo Ŝe rozporz ądza ć dowolnie swoim Ŝyciem? 
"Nie, jedynie Bóg ma prawo do tego. Samobójstwo jes t przest ąpieniem Zakonu Bo Ŝego." 
Czy samobójstwo nie jest zawsze dobrowolne?  
"Szaleniec, odbieraj ący sobie Ŝycie, nie wie, co czyni." 
Co mamy s ądzi ć o samobójstwie z powodu zniech ęcenia do Ŝycia? 
"Szale ńcy! Dlaczego nie pracowali? Nie byłoby im Ŝycie ci ęŜarem. 
Co nale Ŝy my śle ć o samobójcach, pragn ących si ę w ten sposób wyzwoli ć z n ędzy i 
rozczarowa ń tego świata? 
,Biedne duchy, niemaj ące do ść hartu i siły do znoszenia utrapie ń Ŝywota! Bóg pomaga 
cierpi ącym, ale bezduszni i zniech ęceni nie umiej ą z Jego pomocy korzysta ć. 
Błogosławieni, którzy znosz ą cierpienia bez szemrania, otrzymaj ą bowiem za to 
nagrod ę! Ale biada tym, którzy szukaj ą zbawienia w tym, co w swej bezbo Ŝności 
nazywaj ą przygod ą lub losem. Przygoda lub los - Ŝe si ę posłu Ŝę ich wyra Ŝeniem - 
mogą im naprawd ę zapewni ć chwilowe powodzenie, ale tylko dlatego, by im pó źniej 
tym bole śniej da ć odczu ć nico ść tych słów." 
Czy ci, którzy doprowadzili nieszcz ęśliwego do tego rozpaczliwego kroku, ponosz ą 
za to odpowiedzialno ść? 
"O biada im, albowiem b ędą za to odpowiadali jak za zabójstwo." 
Czy mo Ŝna człowieka, n ękanego niedostatkiem, który ze zw ątpienia odbiera sobie 
Ŝycie, uwa Ŝać za samobójc ę? 



"Jest to zawsze samobójstwo; wszelako ci, którzy to  spowodowali, lub mogliby temu 
zapobiec, s ą wi ęcej winni ni Ŝ on sam. Nie s ądźcie jednak, Ŝe b ędzie zupełnie 
zwolniony od winy, gdy mu brakło stało ści i wytrwało ści i nie u Ŝył wszystkich sił 
i zdolno ści, by si ę wyswobodzi ć z n ędzy. Ale biada mu, je Ŝeli zw ątpienie jego 
pochodzi z pychy! Chc ę powiedzie ć, je Ŝeli nale Ŝy do tych ludzi, którym pycha 
uniemo Ŝliwia wydobycie si ę z n ędzy, którzy wstydziliby si ę prac ą r ąk zarabia ć na 
Ŝycie i raczej wol ą zgin ąć z głodu, ani Ŝeli przynie ść ujm ę temu, co nazywaj ą 
stanowiskiem społecznym. Czy nie jest stokro ć wi ększym dowodem godno ści walczy ć 
z nieszcz ęściem na przekór krytyce bezdusznego i samolubnego świata, maj ącego dobr ą 
wol ę tylko dla tych, którym niczego nie brakuje, a odwr acaj ącego si ę od was wynio śle, 
gdy ich potrzebujecie? Ofiarowa ć swoje Ŝycie ze wzgl ędów na ten świat, jest wielkim 
głupstwem, gdy Ŝ on si ę wam za to nie odwdzi ęczy." 
Czy samobójstwo, popełnione w celu unikni ęcia ha ńby, za jaki zły uczynek, jest tak 
samo karygodne, jak to, które pochodzi ze zw ątpienia? 
"Samobójstwo nie zmaz ę grzechu popełnionego, ale przeciwnie, do jednego d odaje 
drugi. Je Ŝeli człowiek miał odwag ę popełni ć zło, powinien mie ć te Ŝ odwag ę podda ć 
si ę jego skutkom." 
Czy samobójstwo jest usprawiedliwione, gdy kto ś chce zapobiec, by ha ńba jego nie 
przeszła na dzieci i rodzin ę? 
"Kto tak post ępuje, nie czyni dobrze; poniewa Ŝ jednak robi to w dobrej wierze, Bóg 
mu to policzy, gdy Ŝ jest to pokuta, któr ą sobie sam wymierza. Zmniejsza sw ą win ę 
dobrym zamiarem, niemniej jednak popełnia grzech. A  zreszt ą wy korze ńcie nadu Ŝycia 
naszego społecze ństwa i wasze przes ądy, a samobójstwa znikn ą." 
Kto odbiera sobie Ŝycie, by unikn ąć ha ńby za jaki ś zły czyn, ten wykazuje, Ŝe wi ęcej 
ceni szacunek u ludzi, ni Ŝ przebaczenie u Boga; albowiem gdy wst ąpi do Ŝywota 
duchowego obci ąŜony swymi złymi uczynkami, pozbawia si ę środków i warunków do ich 
naprawienie za Ŝycia. Bóg odpu ści nam, gdy szczerze Ŝałujemy i policzy nasz ą pokut ę, 
natomiast samobójstwo nic nie naprawi. 
Co mamy s ądzi ć o tym, kto odbiera sobie Ŝycie w nadziei, Ŝe w ten sposób szybciej 
przeniesie si ę do lepszego świata? 
"To jest nowe szale ństwo! Niech czyni dobrze a zdob ędzie wi ększ ą pewno ść, Ŝe si ę 
doń dostanie. Bo inaczej opó źnia tylko swoje wyzwolenie i sam zapragnie powtórzy ć 
i uko ńczy ć Ŝywot, samowolnie skrócony. śaden bł ąd, niech b ędzie jaki chce, nie 
otwiera bramy do świ ątyni wybranych." 
Czy ofiara z własnego Ŝycia nie jest niekiedy zasług ą, gdy ma na celu zachowanie 
Ŝywota innego, lub dobro bli źnich? 
"To jest czyn wzniosły, a nie samobójstwo. Bóg jedn ak sprzeciwia si ę ofierze 
zbytecznej i nie jest mu miła, gdy jest pokalana py chą. Ofiara jest zasług ą tylko 
przez swoj ą bezinteresowno ść, a ten, kto spełniaj ąc j ą, ma jak ąś ukryt ą my śl, 
zmniejsza jej cen ę u Boga." 
KaŜda ofiara, poniesiona kosztem własnego szcz ęścia, jest wielk ą zasług ą w oczach 
Boga, albowiem jest spełnieniem prawa miło ści bli źniego. Poniewa Ŝ Ŝywot ziemski 
jest darem, któremu człowiek przypisuje warto ść najwi ększ ą, przeto ten, kto 
zrzeknie si ę go na korzy ść swego bli źniego, spełnia wielk ą ofiar ę. Wprzód jednak, 
nim j ą wykona, powinien rozwa Ŝyć, czy mo Ŝe jego Ŝywot nie b ędzie u Ŝyteczniejszy, 
ni Ŝ śmier ć. 
Czy popełnia samobójstwo człowiek, gdy pada ofiar ą nami ętno ści, o których wie, Ŝe 
przy śpiesz ą jego koniec, ale którym si ę ju Ŝ oprze ć nie mo Ŝe, poniewa Ŝ 
przyzwyczajenie uczyniło z nich ju Ŝ istotne potrzeby cielesne? 
"To jest zabójstwo moralne. Czy Ŝ nie pojmujecie, Ŝe w tym wypadku jest człowiek 
winien podwójnie? Wykazuje brak odwagi i zezwierz ęcenie, a co wi ęcej zapomina o 
Bogu." 
Czy jest wi ęcej czy mniej winien, ni Ŝ ten, który odbiera sobie Ŝycie z rozpaczy? 
"Jest wi ęcej winien, poniewa Ŝ ma czas zastanowi ć si ę nad swoim samobójstwem. Kto 
sobie nagle odbiera Ŝycie, czyni to niekiedy w stanie jakiego ś zamroczenia, 
granicz ącego z obł ędem; ten drugi jednak jest wi ęcej winien i poniesie ci ęŜsz ą kar ę, 
poniewa Ŝ kary s ą zawsze proporcjonalne do świadomo ści grzechu popełnionego." 



JeŜeli człowiek widzi przed sob ą straszn ą i nieuniknion ą śmier ć, czy robi źle, gdy 
skróci swoje cierpienie, zadaj ąc sobie sam śmier ć? 
"Człowiek czyni zawsze źle, gdy nie oczekuje przez Boga ustanowionego termi nu. A 
zreszt ą czy ma wszelk ą pewno ść, Ŝe ta chwila ju Ŝ nadeszła i czy jeszcze w ostatniej 
chwili nie mo Ŝe si ę zjawi ć pomoc?" 
Rozumiemy, Ŝe samobójstwo w warunkach zwyczajnych jest naganne,  Lecz we źmy wypadek, 
gdy śmier ć jest nieunikniona, a Ŝycie skróci si ę tylko o kilka chwil? 
"Jest to zawsze brak pokory i zdania si ę na wol ę Stworzyciela." 
Jakie s ą skutki takiego czynu? 
"Pokuta, dostosowana do ci ęŜkości grzechu i danych okoliczno ści, jak zawsze." 
Czy jest karygodn ą nieostro Ŝność, nara Ŝaj ąca Ŝycie niepotrzebnie na 
niebezpiecze ństwo? 
"Nie ma tutaj winy, o ile nie było złego zamiaru lu b oczywistej świadomo ści, Ŝe 
si ę popełnia zło." 
Czy Ŝony, które w pewnych krajach daj ą si ę dobrowolnie spali ć z dalami swoich m ęŜów, 
moŜna uwa Ŝać za samobójczynie? 
"One poddaj ą si ę pewnym przes ądom, a czyni ą to cz ęsto wi ęcej z musu, ni Ŝ z własnej 
woli. S ądzą, Ŝe spełniaj ą powinno ść. Usprawiedliwia je wi ększ ą cz ęści ą ich 
nie świadomo ść. Te barbarzy ńskie i niegodne zwyczaje znikn ą z rozwojem 
cywilizacji." 
Niekiedy, nie mog ąc przebole ć utraty swoich umiłowanych, odbiera sobie kto ś Ŝycie 
w nadziei, Ŝe si ę z nimi zł ączy. Czy osi ągnie swój cel? 
"Nast ępstwa tego b ędą dla niego zupełnie inne, ni Ŝ oczekiwał, bo zamiast poł ączy ć 
si ę z nimi, oddali si ę od nich na dłu Ŝszy czas. B ędzie musiał płaci ć za t ę 
niedorzeczno ść wi ększymi cierpieniami od tych, które chciał sobie skr óci ć i nie 
otrzyma w nagrod ę tego, czego oczekiwał." 
Jakie s ą w ogóle skutki samobójstwa dla ducha? 
"S ą bardzo ró Ŝne i kary za nie s ą stałe. S ą one zawsze dostosowane do przyczyn, 
które je wywołuj ą. Nast ępstwem wszak Ŝe, którego Ŝaden samobójca unikn ąć nie mo Ŝe, 
jest rozczarowanie. Poza tym los wszystkich nie jes t jednakowy, zale Ŝy bowiem od 
okoliczno ści. Niektórzy odpokutuj ą swój grzech bezpo średnio, inni w nowym Ŝywocie, 
który b ędzie gorszy od samowolnie przerwanego." 
Spostrze Ŝenia wykazuj ą istotnie, Ŝe skutki samobójstwa nie s ą zawsze te same, s ą 
jednak niektóre wspólne wszystkim wypadkom śmierci gwałtownej jako skutki nagłego 
przerwania Ŝywota. Najpierw okazuje si ę to w uporczywym utrzymywaniu si ę ł ączno ści 
ciała z duchem, poniewa Ŝ ł ączno ść ta istniała w całej pełni w chwili przerwania 
Ŝycia, podczas gdy przy śmierci naturalnej osłabia si ę powoli i jest cz ęsto ju Ŝ 
rozlu źniona i rozerwana przed śmierci ą ciała. Wskutek tego przedłu Ŝa si ę stan 
zamętu duchowego i omamienia, a duchowi zdaje si ę jeszcze dłu Ŝszy lub krótszy czas, 
Ŝe znajduje si ę mi ędzy Ŝywymi. 
Przekle ństwo, zachodz ące mi ędzy duchem a ciałem, powoduje u niektórych samobójc ów 
odbicie si ę stanu ciała na duchu, który odczuwa skutki rozkład u ciała i ma uczucie 
l ęku, duszno ści i strachu. Stan ten mo Ŝe trwa ć tak długo, jak długo miał trwa ć Ŝywot 
przerwany. Zjawisko to nie jest powszechne, ale w Ŝadnym wypadku nie jest samobójca 
wolny od nast ępstw, które za sob ą poci ąga brak odwagi i pr ędzej czy pó źniej musi 
odpokutowa ć swój grzech w taki czy inny sposób. I zdarzało si ę, Ŝe pewne duchy, 
które były bardzo nieszcz ęśliwe na ziemi, opowiadały, Ŝe odebrały sobie Ŝycie w 
poprzednim Ŝywocie i poddały si ę dobrowolnie nowym cierpieniom, by je znosi ć z 
wi ększ ą rezygnacj ą. U niektórych kar ą jest pewnego rodzaju uwi ęzienie w materii, 
z której nie mog ą si ę wyzwoli ć, by wznie ść si ę do lepszych światów, gdzie im dost ęp 
wzbroniony. Przewa Ŝnie wyst ępuje u samobójców Ŝal nad tym, Ŝe popełnili rzecz 
bezu Ŝyteczn ą, bo zamiast ulgi doznali rozczarowania. 
Etyka wszystkich wyzna ń i systemów filozofii pot ępia samobójstwo, jako czyn, 
sprzeciwiaj ący si ę prawom przyrodzonym; wszystkie mówi ą nam, Ŝe nikt nie ma prawa 
skraca ć sobie samowolnie Ŝycia. Ale dlaczego nie mamy tego prawa? Dlaczego ni e 
moŜemy poło Ŝyć kresu naszym cierpieniom? Spirytyzmowi przypadło w  udziale wykaza ć 
na przykładach, Ŝe samobójstwo jest nie tylko grzechem jako przekroc zenie prawa 



moralnego - co dla niektórych osób jest rzecz ą małej wagi, lecz Ŝe jest tak Ŝe czynem 
niedorzecznym, poniewa Ŝ przez nie niczego si ę nie zyska, a przeciwnie tylko traci. 
Nie jest to Ŝadna teoria, ale zjawiska i wydarzenia namacalne, k tóre spirytyzm 
stawia nam przed oczy. 
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Nico ść 
Przyszły Ŝywot 
Dlaczego ma człowiek instynktowny l ęk przed nico ści ą? 
"Poniewa Ŝ nico ść nie istnieje." 
Skąd pochodzi instynktowne przeczucie przyszłego Ŝywota? 
"Przed swoim wcieleniem znał duch wszystkie te rzec zy, a dusza zachowuje 
nieokre ślon ą pami ęć tego, co wiedziała i widziała w stanie duchowym." 
Po wszystkie czasy zajmował si ę człowiek swoj ą przyszło ści ą pozagrobow ą, co jest 
całkiem naturalne. Chocia Ŝ przypisuje wielk ą wag ę Ŝywotowi tutejszemu, musi go 
powaŜnie zastanowi ć fakt, Ŝe Ŝywot ten jest tak krótki i niepewny; wszak mo Ŝe by ć 
kaŜdej chwili zniszczony. A co stanie si ę z nim po tej krytycznej chwili? Pytanie 
to jest bardzo wa Ŝne, gdy Ŝ chodzi tu nie o kilka lat, lecz o cał ą wieczno ść. Kto 
ma długie lata przebywa ć w jakiej cudzej krainie, niepokoi si ę o los i stanowisko, 
jakie tam b ędzie zajmował. Jak Ŝe mieliby śmy si ę nie troszczy ć o los nasz po 
opuszczeniu tego świata, kiedy to ma by ć na zawsze? 
Myśl o nico ści ma w sobie co ś, co sprzeciwia si ę rozumowi. Człowiek, cho ćby 
najbardziej lekkomy ślny, pyta si ę jednak w ostatniej chwili, co si ę z nim stanie 
i mimo woli zastanawia si ę i ufa. 
Wiara w Boga bez uznawania Ŝywota przyszłego byłaby niedorzeczno ści ą. Poczucie 
przyszłego, lepszego Ŝywota Ŝyje w sumieniu wszystkich ludzi, a Bóg nie wło Ŝył go 
tam bez przyczyny. śywot przyszły zapewnia nam zachowanie naszej osobow ości po 
śmierci; có Ŝ by nam z tego przyszło, Ŝe prze Ŝyjemy ciało, gdyby nasza istota duchowa 
miała si ę straci ć w morzu niesko ńczono ści? Skutki tego byłyby dla nas równoznaczne 
z nico ści ą. 
Wyczuwanie przyszłych rado ści i cierpie ń 
Skąd pochodzi wiara, pojawiaj ąca si ę u wszystkich narodów, a mianowicie wiara w 
przyszłe nagrody i kary ? 
"Jest to zawsze to samo: przeczucie rzeczywisto ści, przynoszone człowiekowi przez 
ducha w nim wcielonego; wiedzcie bowiem, Ŝe nie na darmo mówi do was wasz głos 
wewnętrzny. Szkoda, Ŝe za mało posłuch mu dajecie. Gdyby ście o tym wi ęcej i cz ęściej 
myśleli, staliby ście si ę lepszymi. " 
Jakie uczucie przewa Ŝa po wi ększej cz ęści u ludzi w chwili śmierci: pow ątpiewanie, 
strach, czy nadzieja? 
"Powątpiewanie u zatwardziałych niedowiarków, strach u g rzeszników, a nadzieja u 
dobrych ludzi." 
Dlaczego istniej ą sceptycy, kiedy dusza przynosi z sob ą przeczucie Ŝycia duchowego? 
"Jest ich mniej, ni Ŝ my ślicie. Wielu z nich udaje za Ŝycia z pychy wielkoduchów, 
ale w chwili śmierci nie s ą takimi rycerzami." 
Nast ępstwem poj ęcia o przyszłym Ŝyciu jest poczucie odpowiedzialno ści za nasze 
czyny, my śli i słowa. Rozum i sprawiedliwo ść nam mówi ą, Ŝe przy podziale szcz ęścia, 



do którego ka Ŝdy człowiek wzdycha, nie mog ą by ć źli i dobrzy jednako nagrodzeni. 
Wpływ Bo Ŝy na kary i nagrody 
Czy Bóg zajmuje si ę ka Ŝdym człowiekiem z osobna? Czy nie jest On w istocie  za wielki, 
a my za mali, aby ka Ŝdy z nas miał w Jego oczach szczególn ą wag ę? 
"Bóg stara si ę jednakowo o wszystkie istoty, które stworzył; dla Jego dobrotliwo ści 
nie ma nic za małego." 
Czy Bóg potrzebuje zajmowa ć si ę ka Ŝdym uczynkiem naszym i czy wi ększa cz ęść naszych 
spraw nie jest dla Niego niepozorna? 
"Bóg ustanowił prawa, rz ądzące wszystkimi waszymi sprawami i uczynkami, a gdy j e 
przekroczycie, jest to wasza wina. Je Ŝeli człowiek popełni jaki grzech, nie wyda 
przeciw niemu np. takiego wyroku: "Byłe ś nieposłusznym, wi ęc ci ę ukarz ę." On 
ustanowił tylko pewne granice. Choroby a cz ęsto i śmier ć s ą skutkiem waszych nadu Ŝyć, 
a to jest ta kara, jako nieuniknione nast ępstwo przekroczenia prawa przyrodzonego. 
Tak jest we wszystkim." 
Wszystkie nasze uczynki podlegaj ą prawom Bo Ŝym; nie ma mi ędzy nimi Ŝadnego, cho ćby 
na pozór wydawał si ę nieznacznym, w którym by one nie mogły by ć naruszone. Je Ŝeli 
doznajemy skutków naruszenia prawa, powinni śmy to sobie samym przypisywa ć; bo w 
ten sposób stajemy si ę własnymi twórcami naszego szcz ęścia przyszłego lub 
nieszcz ęścia. 
Prawdę t ę moŜna zrozumie ć z nast ępuj ącego podobie ństwa: Pewien ojciec dał swemu 
dziecku nale Ŝyte wychowanie i nauk ę, tj. środki do pokierowania sob ą. Odst ąpił mu 
rol ę i grunt pod upraw ę i powiedział mu: "Oto prawidła, które masz zachowy wać i 
wszystkie potrzebne przybory i narz ędzia, aby ś uczynił rol ę urodzajn ą i 
zabezpieczył swój Ŝywot. Dałem ci t ę nauk ę, by ś zrozumiał te prawidła, a gdy je 
będziesz zachowywał, przyniesie ci rola wiele plonów i zapewni ci spokojn ą staro ść. 
W przeciwnym razie nie b ędzie ci rola nic dobrego rodziła i umrzesz z głodu. " To 
powiedziawszy, pozostawił go, by czynił i pracował według własnej woli. 
Czy nieprawda, Ŝe rola ta b ędzie urodzajna odpowiednio do pieczy i troskliwo ści 
jej u Ŝyczonej, a ka Ŝde zaniedbanie wyjdzie mu na szkod ę? Syn b ędzie tedy na staro ść 
szcz ęśliwy lub nieszcz ęśliwy według tego, jak zachowywał lub zaniedbywał ra dy i 
nauki ojca. Bóg jest jeszcze bardziej przewiduj ącym, albowiem ka Ŝdej chwili 
oznajmia nam, czy post ępujemy dobrze, czy źle. Posyła nam duchy, by nas pouczały, 
ale my ich nie słuchamy. Przy tym zachodzi jeszcze ta ró Ŝnica, Ŝe Bóg obdarza 
człowieka w ka Ŝdym nowym Ŝywocie środkami, by naprawiły dawniej popełnione krzywdy, 
podczas gdy syn, o którym mówimy, nie ma ju Ŝ Ŝadnych, je Ŝeli źle u Ŝył swego czasu. 
Charakter przyszłych kar i rado ści 
Czy kary i rado ści duszy po śmierci maj ą w sobie co ś materialnego? 
"Nie mog ą by ć materialnymi według waszych poj ęć tego wyrazu, poniewa Ŝ dusza nie 
jest materialna. To potwierdzi zdrowy rozum. A jedn ak s ą tysi ąckro ć dotkliwsze ni Ŝ 
te, które znosicie na ziemi, poniewa Ŝ duch, raz od ciała odł ączony, jest o wiele 
wra Ŝliwszy, gdy Ŝ gruba materia nie przyt ępia ju Ŝ jego wra Ŝliwo ści." 
Dlaczego wytwarza sobie człowiek o karach i rado ściach Ŝywota przyszłego cz ęsto 
tak gruby i niedorzeczny obraz? 
"To sprawia jego nie do ść jeszcze rozwini ęty rozum. Czy Ŝ dziecko rozumuje tak, jak 
człowiek dorosły? Zreszt ą zale Ŝy to w znacznej mierze od tego, jak je uczono; 
zachodzi tutaj konieczna potrzeba zmiany. Wasza mow a jest zbyt niedoskonała, aby 
mogła wyrazi ć to, co jest poza wami. Trzeba było wi ęc u Ŝyć podobie ństw, obrazów 
i figur, które brali ście dosłownie za rzeczywisto ść; w miar ę bowiem, jak si ę 
człowiek o świeci, pojmuje łatwiej rzeczy, których jego j ęzyk nie umie wyrazi ć." 
Na czym polega szcz ęśliwo ść dobrych duchów? 
"Na poznawaniu wszystkich rzeczy, wyzbyciu si ę wszelkiej nienawi ści, zazdro ści, 
Ŝądzy sławy i wszystkich tych nami ętno ści i nałogów, które powoduj ą nieszcz ęście 
ludzi. Miło ść, która je ł ączy, jest dla nich źródłem najwy Ŝszego szcz ęścia. Nie 
znaj ą Ŝadnej biedy, ni cierpie ń, ni trudów Ŝywota cielesnego i raduj ą si ę nad 
wszystkim, co dobrego innymi czyni ą; szcz ęśliwo ść duchów zale Ŝy zawsze od ich 
podniosło ści i doskonało ści. Tylko duchy czyste za Ŝywaj ą najwy Ŝszej szcz ęśliwo ści, 
aczkolwiek wszystkie inne nie s ą nieszcz ęśliwe. Mi ędzy duchami złymi i doskonałymi 



jest wiele stopni, na których rado ści odpowiadaj ą stanowi moralnemu. Duchy, 
dostatecznie rozwini ęte, pojmuj ą szcz ęście tych, które przed nami osi ągnęły cel 
wyŜszy i d ąŜą do niego; jest to dla nich pobudk ą, a nie przedmiotem zazdro ści. Wiedz ą 
one, Ŝe to od nich samych zale Ŝy, pracuj ą i wysilaj ą si ę w tym kierunku, ale ze 
spokojem dobrego sumienia i czuj ą si ę szcz ęśliwymi, Ŝe nie musz ą cierpie ć." 
UwaŜacie brak potrzeb cielesnych za warunek szcz ęśliwo ści duchów; ale czy 
zaspokojenie tych potrzeb nie jest dla człowieka źródłem rozkoszy? 
"Tak, rozkoszy zwierz ęcych, a gdy im nie mo Ŝecie zado śćuczyni ć, cierpicie." 
Jak to nale Ŝy rozumie ć, je śli si ę rzeknie, Ŝe duchy czyste spoczywaj ą na łonie Bo Ŝym, 
wysławiaj ąc chwal ę Bo Ŝą? 
"To jest alegoria, obrazuj ąca poj ęcie ich o doskonało ściach Bo Ŝych, której wszak Ŝe 
nie nale Ŝy bra ć dosłownie. Wszystko w przyrodzie od ziarnka piasku  śpiewa, to jest 
głosi i wysławia wszechmoc, m ądro ść i dobrotliwo ść Bo Ŝą, ale nie wierzcie, Ŝe duchy 
szcz ęśliwe miałyby by ć tylko wiecznie pogr ąŜone w kontemplacji, bo to byłoby 
szcz ęściem niedorzecznym i jednostajnym, byłoby to szcz ęściem samoluba, a ich Ŝywot 
byłby niesko ńczon ą nieu Ŝyteczno ści ą. Nie znaj ą trosk Ŝywota cielesnego, co ju Ŝ jest 
wielk ą rozkosz ą, a potem, jak ju Ŝ powiedzieli śmy, poznawanie i wiedza o wszystkim 
daje im wiele rado ści. U Ŝywaj ą za ś swej m ądro ści, pomagaj ąc innym duchom do post ępu 
i podniesienia, a to jest ich zaj ęciem i rozkosz ą zarazem." 
Na czym polegaj ą cierpienia duchów ni Ŝszych? 
"Bywaj ą tak ró Ŝnorodne, jak przyczyny, które je wywołały i s ą dostosowane do stopnia 
nisko ści tak, jak rozkosze s ą dostosowane do podniosło ści duchów. Mo Ŝna je stre ści ć 
w nast ępuj ących słowach: Nieszcz ęsne duchy zazdroszcz ą wszystkiego, czego im brak, 
by by ć szcz ęśliwymi, a nie mog ą tego osi ągnąć, widz ą szcz ęście, a nie mog ą go dopi ąć, 
dr ęczy je Ŝal, zawi ść, w ściekło ść i rozpacz nad tym, co im przeszkadza w osi ągni ęciu 
szcz ęśliwo ści, wyrzuty sumienia i niewysłowione przygn ębienie moralne. Pragn ą 
wszystkich rozkoszy, a nie mog ą ich otrzyma ć, co sprawia im ogromne m ęki." 
Czy wplyw duchów jednych na drugie jest zawsze dobr y? 
"Wpływ duchów dobrych jest zawsze błogosławiony, al e duchy nieczyste staraj ą si ę 
odwróci ć z dobrej drogi i pokuty tych, których uwa Ŝaj ą za podatnych jeszcze na ich 
podszepty, a których cz ęsto ju Ŝ za Ŝywota na ziemi skusiły do złego." 
Czy śmier ć nas wi ęc nie wyswobodzi od pokuszenia? 
"Nie, lecz wpływ złych duchów na inne duchy jest o wiele mniejszy, ni Ŝ na ludzi, 
poniewa Ŝ nie maj ą pomocników w nami ętno ściach cielesnych." 
W jaki sposób mog ą źle duchy zwodzi ć na pokuszenie, nie maj ąc pomocy w 
nami ętno ściach? 
"Je Ŝeli nie ma nami ętno ści cielesnych, s ą jeszcze w my ślach duchów opó źnionych w 
rozwoju; kusiciele podtrzymuj ą te my śli, ci ągnąc ofiary swoje w miejsca, gdzie 
widz ą te nami ętno ści i wszystko, co je mo Ŝe podnieca ć." 
Lecz có Ŝ z tych nami ętno ści, skoro one nie maj ą moŜności przejawienia si ę? 
"To wła śnie jest ich kar ą. Chciwiec widzi złoto, którego nie mo Ŝe posi ąść, 
rozpustnik orgie, w których nie mo Ŝe bra ć udziału, pyszny zaszczyty, których 
pragnie, a nie mo Ŝe si ę nimi rozkoszowa ć." 
Jakie jest najwi ększe cierpienie, którego mog ą doznawa ć złe duchy? 
"Niepodobna opisa ć mąk moralnych, b ędących karami za pewne zbrodnie. Nawet ten, 
który je znosi, nie potrafi da ć wam dokładnego ich opisu. Najstraszniejsz ą jednak 
jest my śl, jakoby miał by ć zatracony na wieki." 
Człowiek wytwarza sobie o karach i rado ściach duszy po śmierci wy Ŝsze lub ni Ŝsze 
poj ęcie według stanu swej inteligencji. Czym bardziej s i ę rozwija, tym wi ęcej 
wyzwala si ę to poj ęcie z cech materialnych: pojmuje rzeczy ze stanowis ka 
racjonalniejszego, przestaj ąc obrazy i przeno śnie bra ć dosłownie. Bardziej 
doświadczony umysł poucza, Ŝe dusza jest istot ą duchow ą, a tym samym nie mo Ŝe 
podlega ć wpływom, działaj ącym tylko na materi ę; z tego jednak nie wynika, Ŝeby dusza 
była wyswobodzona z cierpienia i nie podlegała karz e za swoje grzechy. 
Spirytystyczne obcowanie z duchami odsłania nam prz yszły stan duszy, ju Ŝ nie jako 
teori ę, lecz jako rzeczywisto ść. Stawia nam przed oczami wszelkie przejawy Ŝycia 
pozagrobowego, przedstawiaj ąc nam je równocze śnie jako logiczne skutki Ŝywota 



ziemskiego i aczkolwiek wolne od fantastycznych dod atków, stworzonych przez 
wyobra źni ę ludzk ą, niemniej s ą bardzo bolesne dla tych, którzy za Ŝycia źle u Ŝywali 
swych zdolno ści. Ró Ŝnorodno ść tych nast ępstw jest niezliczona, lecz za powszechnie 
obowi ązuj ącą zasad ę moŜna przyj ąć: "Ka Ŝdy jest ukarany tym, czym zgrzeszył." Tak 
są jedni karani bezustannym ogl ądaniem popełnionego zła; inni Ŝało ści ą, strachem, 
hańbą, zw ątpieniem, osamotnieniem, ciemno ści ą, oddzieleniem od osób umiłowanych 
itd. 
Skąd pochodzi nauka o ogniu wiecznym? 
"Jest to wyra Ŝenie obrazowe, jak wiele innych, brane za rzeczywis to ść." 
Ale czy ów strach nie ma tak Ŝe dobrych skutków? 
"Popatrzcie, ile ich powstrzymuje od złego, wielu i  pomi ędzy tymi, którzy tego 
nauczaj ą. Je Ŝeli nauczacie rzeczy, które pó źniej rozum wasz odrzuca, wywieracie 
nacisk, który nie b ędzie ani trwałym, ani zbawiennym". 
Czy duchy ni Ŝsze pojmuj ą szcz ęście sprawiedliwego? 
"Tak, a to jest ich kar ą, poniewa Ŝ wiedz ą, Ŝe s ą go pozbawione z własnej winy. 
Dlatego te Ŝ t ęskni duch odł ączony od materii do nowego Ŝywota cielesnego, poniewa Ŝ 
kaŜdy nowy Ŝywot mo Ŝe skróci ć czas tej pokuty, je Ŝeli si ę go tylko dobrze u Ŝyje. 
Wówczas ma wolno ść wyboru do świadcze ń, którymi mógłby odpokutowa ć swoje grzechy. 
Pamiętajcie, Ŝe duch cierpi za ka Ŝdy grzech, który popełnił, albo którego był 
przyczyn ą, za wszystko dobro, które mógł uczyni ć, ale go nie uczynił i za wszystko 
zło, wynikaj ące z dobra niespełnionego. 
Duch w czasie swej w ędrówki duchowej nie ma ju Ŝ powłoki materialnej; jest jakby 
z mgły utworzony i widzi, co go oddala od szcz ęśliwo ści; cierpi wi ęc wi ęcej, 
poniewa Ŝ teraz dopiero naprawd ę rozumie, ile zawinił, widzi bowiem rzeczywisto ść." 
Duch w za świecie widzi z jednej strony wszystkie swoje poprze dnie Ŝywoty, a z 
drugiej świtaj ącą mu przyszło ść i zrozumie, czego mu brakuje do jej osi ągni ęcia, 
tak jak w ędrowiec, który wyjdzie na szczyt góry, patrzy na dr ogę odbyt ą i na t ę, 
która mu jeszcze pozostaje, by doszedł do celu. 
Czy nie smuc ą si ę dobre duchy na widok duchów cierpi ących? Czy nie jest przez to 
ich szcz ęśliwo ść zam ącona? 
"Wiedz ą, Ŝe zło jest przemijaj ące; wspieraj ą je, by si ę poprawiły, podaj ą im r ękę 
pomocną i ciesz ą si ę serdecznie, gdy si ę im to udaje." 
Skoro duchy nie mog ą ukry ć przed sob ą swych my śli a wszystkie uczynki ich s ą im 
znane, wynikałoby z tego, Ŝe winowajca słyszy bez ustanku narzekania swej ofia ry!? 
"Nie mo Ŝe by ć inaczej, zdrowy rozum wam to potwierdzi." 
Czy ta jawno ść wszystkich naszych złych uczynków i ustawiczna obe cno ść naszych 
ofiar stanowi kar ę dla winowajcy? 
"Wi ększ ą, ni Ŝ my ślicie, ale tylko tak długo, dopóki nie odpokutuje s wych grzechów, 
czy to jako duch, czy jako człowiek w nast ępnych wcieleniach." 
Gdy przyjdziemy do świata duchów, stanie przeszło ść przed nami otworem, zarówno 
dobro jak i zło popełnione b ędzie odsłoni ęte. Nadaremnie chciałby złoczy ńca unikn ąć 
spojrzenia swych ofiar, ich nieunikniona obecno ść b ędzie dla niego straszn ą kar ą 
i bezustannym wyrzutem, a Ŝ odpokutuje popełnione bezprawie, podczas gdy dobry  
człowiek przeciwnie; spotka si ę wsz ędzie ze spojrzeniami pełnymi miło ści i 
przyja źni. 
Dla człowieka złego nie ma na ziemi wi ększej udr ęki, ni Ŝ obecno ść jego ofiar; 
dlatego unika ich bez ustanku. W jakim poło Ŝeniu znajdzie si ę, gdy mu opadnie z 
oczu zasłona, gdy zrozumie niegodziwo ść, jakiej si ę dopu ścił, gdy zobaczy 
najtajniejsze swe uczynki odkryte, swoj ą obłud ę zdemaskowan ą i nie b ędzie mógł 
wzroku od tego odwróci ć? Podczas, gdy dusza człowieka grzesznego jest ci ągł ą ofiar ą 
hańby, Ŝalu i wyrzutów sumienia, dusza sprawiedliwego za Ŝywa błogiego pokoju. 
Czy wspomnienie grzechów, których si ę dusza dopu ściła, gdy by la jeszcze 
niedoskonała, nie m ąci jej błogo ści, gdy si ę ju Ŝ oczy ściła? 
"Nie, poniewa Ŝ si ę wykupiła ze swych grzechów i wyszła zwyci ęsko z do świadcze ń, 
którym si ę w tym celu poddała." 
Czy cierpienia, jakie j ą jeszcze czekaj ą, nim si ę oczy ści do reszty, nie zakłócaj ą 
jej szcz ęścia? 



"Je śli mowa o duszy jeszcze znieprawionej, to tak. Nie moŜe ona za Ŝywać prawdziwej 
błogo ści, dopóki nie b ędzie całkowicie oczyszczona. Dla duszy jednak rozwi ni ętej 
ju Ŝ i rozbudzonej, nie ma my śl o do świadczeniach, których ma si ę jeszcze podj ąć, 
nic przygniataj ącego." 
Dusza po osi ągni ęciu pewnego stopnia czysto ści za Ŝywa ju Ŝ szcz ęścia; przenika j ą 
poczucie błogiego zadowolenia. Jest szcz ęśliwa ze wszystkiego, co widzi, co j ą 
otacza; podnosi si ę przed ni ą zasłona, zakrywaj ąca tajemnice i cuda stworzenia, 
a doskonało ść Boska objawia si ę jej w wielkiej swej jasno ści." 
Czy wi ęzy sympatii, pl ącz ące duchy tej samej kategorii, s ą dla nich źródłem 
szcz ęśliwo ści? 
"Zł ączenie duchów, zjednoczonych w dobrym, jest jedn ą z najwi ększych rozkoszy, 
poniewa Ŝ si ę nie obawiaj ą, Ŝeby zwi ązek ten był ska Ŝony egoizmem. Tworz ą one w 
świecie duchowym rodziny przenikni ęte wspólnym uczuciem i na tym polega ich 
szcz ęście duchowe, podobnie jak wy zgromadzacie si ę według pewnych kategorii i 
znajdujecie w tym przyjemno ść, gdy jeste ście razem. Czyste i bezinteresowne 
przywi ązanie do siebie, którym darz ą si ę nawzajem, jest niewyczerpanym źródłem ich 
szcz ęścia; nie ma tam ju Ŝ Ŝadnych przyjaciół fałszywych, ani obłudników." 
Człowiek za Ŝywa przedsmak tego szcz ęścia ju Ŝ na ziemi, gdy spotka dusze, z którymi 
moŜe si ę poł ączy ć wi ęzami czystymi i świ ętymi. W Ŝywocie czystszym b ędzie rozkosz 
ta niewysłowiona i nieograniczona, poniewa Ŝ spotykaj ą si ę tam tylko dusze 
sympatyzuj ące z sob ą, których egoizm nie wyzi ębił. 
Czy istnieje - je śli chodzi o przyszły stan ducha - jaka ró Ŝnica mi ędzy tym, który 
za Ŝycia obawiał si ę śmierci, a tym, który wyczekiwał jej oboj ętnie, albo nawet 
z rado ści ą? 
"RóŜnica ta mo Ŝe by ć bardzo wielka, ale cz ęsto zanika wobec przyczyn, wywołuj ących 
ów l ęk lub pragnienie. Czy człowiek boi si ę śmierci, czy sobie jej Ŝyczy, mo Ŝe by ć 
do tego powodowany ró Ŝnymi pobudkami, a te uczucia wła śnie wpływaj ą na stan ducha. 
Oczywi ście, gdy kto ś Ŝyczy sobie śmierci jedyne dlatego, by skróci ć swe cierpienia, 
jest to pewnego rodzaju szemraniem przeciw wyrokom Opatrzno ści i do świadczeniom, 
którym ma si ę podda ć." 
Czy wyznawanie spirytyzmu i wiara w przejawy duchow e jest potrzebna, by zapewni ć 
nam przyszły los? 
"Gdyby tak było, wynikałoby z tego, Ŝe wszyscy, którzy w to nie wierz ą, albo nie 
są o tym pouczeni, s ą wydziedziczeni, co byłoby niedorzeczno ści ą. Tylko dobro 
zapewnia nasz przyszły los; otó Ŝ dobro jest zawsze dobrem, na jakiejkolwiek drodze 
do niego dochodzimy." 
Wiara w spirytyzm pomaga wielce do poprawy, zwracaj ąc my śl do pewnych zagadnie ń 
przyszło ści; przy śpiesza post ęp jednostek i mas, uprzytomniaj ąc nam, czym si ę 
pewnego dnia staniemy. Jest podpor ą, jest światłem, które nas prowadzi. Spirytyzm 
uczy znosi ć swój los cierpliwie i z rezygnacj ą, wstrzymuje od czynów, mog ących 
opóźni ć przyszłe szcz ęście. W ten sposób przyczynia si ę do naszego uszcz ęśliwienia, 
ale nikt nie mówi, Ŝe bez niego nie mo Ŝna do tego doj ść. 
Skoro duch, który odpokutowuje swoje grzechy, dozna je w nowym Ŝywocie cierpie ń 
fizycznych, niesłusznym jest chyba powiedzenie, Ŝe po śmierci cierpi dusza tylko 
moralnie? 
"Prawd ą jest, Ŝe gdy dusza jest wcielona, odczuwa dotkliwie przykr ości Ŝywota 
cielesnego, wszelako tylko ciało cierpi ciele śnie. 
Mówicie cz ęsto, Ŝe kto umarł, ju Ŝ nie cierpi; jednak nie zawsze jest to prawda. 
Jako duch nie doznaje ju Ŝ cierpie ń fizycznych, ale według grzechów, których si ę 
dopu ścił, mo Ŝe odczuwa ć tym wi ększe bole ści moralne i w nowym Ŝywocie mo Ŝe by ć 
jeszcze bardziej nieszcz ęśliwy. Niegodziwy bogacz b ędzie Ŝebrał o jałmu Ŝnę i b ędzie 
oddany na pastw ę n ędzy, dumny dozna wszelkich upokorze ń; kto nadu Ŝywał mocy, 
post ępował ze swoimi podwładnymi bezwzgl ędnie i z pogard ą, b ędzie zmuszony słucha ć 
innego pana, jeszcze surowszego i bezwzgl ędniejszego, ni Ŝ był on sam. Wszystkie 
przykro ści i udr ęki Ŝyciowe s ą pokut ą za grzechy z poprzednich Ŝywotów, o ile nie 
są nast ępstwem przewinie ń Ŝywota obecnego. Gdy odejdziecie z tego świata, 
zrozumiecie to. 



Człowiek uwa Ŝaj ący si ę na ziemi za szcz ęśliwego, poniewa Ŝ moŜe zaspokoi ć swoje 
Ŝyczenia i zachcianki, najmniej my śli o swej poprawie. Za to złudne szcz ęście 
pokutuje cz ęsto jeszcze w tym Ŝyciu, lecz nie minie go zapewne w innym Ŝyciu 
całkowicie materialna pokuta." 
Czy wcielenie ducha na świecie mniej materialnym jest nagrod ą? 
"Jest to skutek jego oczyszczenia. W miar ę oczyszczenia wcielaj ą si ę duchy na 
światach coraz doskonalszych, a Ŝ si ę wyzwol ą z materii i zmyj ą z siebie wszelkie 
zmazy, by rozkoszowa ć si ę wieczn ą szcz ęśliwo ści ą duchów czystych na łonie Bo Ŝym". 
Na światach, gdzie Ŝywot nie jest tak materialny, jak tutaj na ziemi, n ie s ą potrzeby 
tak grube, a wszelkie cierpienia cielesne s ą mniej dojmuj ące. Ludzie tam nie 
podlegaj ą niskim nami ętno ściom, które czyni ą jednych nieprzyjaciółmi drugich. Nie 
znaj ąc nienawi ści, ani zazdro ści, Ŝyj ą mi ędzy sob ą w pokoju, wypełniaj ąc prawa 
sprawiedliwo ści, miło ści i miłosierdzia; nie znaj ą tak Ŝe ró Ŝnych przykro ści i trosk, 
pochodz ących z nienawi ści, pychy i samolubstwa, które stanowi ą udr ękę naszego Ŝycia 
ziemskiego. 
Co stanie si ę z człowiekiem, który, aczkolwiek nie popełnia nic złego, nic nie czyni, 
by wyzwoli ć si ę z materii? 
"Skoro nie post ąpił naprzód, musi powtórzy ć Ŝywot podobny do tego, jaki opu ścił. 
W ten sposób przedłu Ŝa sobie przykro ści pokuty." 
Są ludzie, których Ŝywot upływa w zupełnym spokoju, a nie maj ąc potrzeby pracowa ć 
dla siebie, s ą wolni od wszelkich trosk Ŝyciowych. Czy ten szcz ęśliwy Ŝywot jest 
dowodem, Ŝe nie maj ą ju Ŝ nic do odpokutowania z Ŝywotów poprzednich? 
"Czy wielu znacie takich? Mylisz si ę, je śli tak my ślisz, cz ęsto jest to spokój 
pozorny. Podobny Ŝywot mogli sobie wybra ć niektórzy, lecz gdy ten świat opuszcz ą, 
spostrzeg ą, Ŝe nie przyczynili si ę do ich post ępu i Ŝałuj ą czasu zmarnowanego. 
Pamiętajcie dobrze, Ŝe duch nabywa wiadomo ści i podnosi si ę tylko bezustann ą prac ą; 
je śli usypia w bezczynno ści, nie post ępuje naprzód. Pami ętajcie, Ŝe ka Ŝdy b ędzie 
zdawał rachunek z samowolnej bezczynno ści i bezu Ŝyteczno ści swego Ŝywota; 
bezczynno ść ta jest zawsze przeszkod ą w osi ągni ęciu przyszłego szcz ęścia. Stopie ń 
przyszłej szcz ęśliwo ści odpowiada sumie dobra, które człowiek wykonał; p rzyszłe 
zaś nieszcz ęście jest odpowiednikiem zła popełnionego." 
Są ludzie, którzy, chocia Ŝ nie s ą złymi, unieszcz ęśliwiaj ą dzi ęki swemu 
charakterowi całe swoje otoczenie; jaki b ędzie to miało dla nich skutek? 
"Nie s ą oni w istocie dobrymi i odpokutuj ą to, spogl ądaj ąc na tych, których 
unieszcz ęśliwili; b ędzie to wyrzutem dla nich, a poza tym w innym Ŝywocie 
przecierpi ą to samo, co drudzy musieli znie ść z ich powodu." 
Czy Ŝal za grzechy odbywa si ę w stanie cielesnym, czy duchowym? 
"W stanie duchowym, ale mo Ŝe dzia ć si ę i w stanie cielesnym, o ile rozumiecie dobrze 
ró Ŝnic ę mi ędzy dobrem a złem." 
Jaki jest skutek Ŝalu za grzechy w stanie duchowym? 
"Pragnienie ponownego wcielenia, by si ę oczy ści ć. Duch poznaje, wady i bł ędy, 
przeszkadzaj ące mu w osi ągni ęciu szcz ęśliwo ści i dlatego d ąŜy do nowych narodzin, 
by mógł odpokutowa ć swoje grzechy." 
Jaki jest skutek skruchy w stanie cielesnym? 
"DąŜenie do post ępu w Ŝyciu obecnym, je śli nie zabraknie czasu na napraw ę bł ędów. 
Gdy sumienie czyni wyrzuty i wskazuje na ró Ŝne niedoskonało ści, mo Ŝna si ę zawsze 
poprawi ć." 
Czy s ą ludzie, którzy maj ą poci ąg tylko do złego i s ą nieprzyst ępni dla Ŝalu za 
grzechy? 
"Powiedziałem ju Ŝ, Ŝe musicie i ść naprzód bez ustanku. Kto ma w obecnym Ŝywocie 
tylko poci ąg do złego, b ędzie miał w innym Ŝywocie poci ąg do dobrego i dlatego b ędzie 
si ę rodził wielokrotnie, gdy Ŝ wszyscy powinni i ść naprzód, by doj ść do celu, tylko 
Ŝe jedni osi ągną go wcze śniej, a drudzy pó źniej własnej woli. Kto ma poci ąg tylko 
do dobrego, jest ju Ŝ oczyszczony, chocia Ŝ mógł mie ć jeszcze w poprzednim Ŝywocie 
poci ąg do złego." 
Czy człowiek przewrotny, który nie uznawał swych gr zechów za Ŝycia, pozna je po 
śmierci? 



"Tak, a wtedy cierpi tym wi ęcej, bo cierpi za wszystko zło popełnione, lub któr ego 
był przyczyn ą. Ale skrucha nie przychodzi zawsze od razu, s ą bowiem duchy, które 
pomimo cierpie ń trwaj ą nadal w złym. Pr ędzej jednak lub pó źniej poznaj ą swój bł ąd 
i drog ę fałszyw ą, po której krocz ą, a wtedy przyjdzie Ŝal za grzechy. Duchy dobre 
staraj ą si ę je u świadomi ć, a wy im mo Ŝecie tak Ŝe w tym pomaga ć." 
Czy s ą tak Ŝe duchy oboj ętne na swój los, chocia Ŝ nie s ą złe? 
"Bywaj ą duchy, które nie zajmuj ą si ę niczym u Ŝytecznym; znajduj ą si ę w stanie 
wyczekiwania. W danym wypadku cierpi ą jednak za to w odpowiednim stopniu, a poniewa Ŝ 
post ęp musi by ć we wszystkim, dokonuje si ę ów post ęp ze wzrastaj ącym cierpieniem." 
Czy nie pragn ą one skróci ć swoich cierpie ń? 
"Bez w ątpienia, ale nie maj ą do ść energii, by chcie ć tego, co by im przyniosło ulg ę. 
Ile Ŝ to ludzi macie mi ędzy sob ą, którzy wol ą umrze ć z głodu, ni Ŝ pracowa ć uczciwie." 
Skoro duchy widz ą cierpienia, wynikaj ące z ich niedoskonało ści, czemu si ę to dzieje, 
Ŝe niektóre pogarszaj ą swój los i przedłu Ŝaj ą swój stan ni Ŝszo ści, czyni ąc źle jako 
duchy i odwracaj ąc ludzi z dobrej drogi? 
"Post ępuj ą tak te, u których Ŝal za grzechy si ę opó źnia. Duch pokutuj ący mo Ŝe si ę 
dać znów sprowadzi ć na zł ą drog ę przez inne, jeszcze bardziej opó źnione duchy." 
MoŜna widzie ć duchy bardzo niskie, dost ępne dla dobrych uczu ć i podatne na działanie 
modlitwy, zasyłanej za nie. Sk ąd to pochodzi, Ŝe inne duchy, które trzeba by uwa Ŝać 
za wi ęcej o świecone, okazuj ą zatwardziało ść i cynizm, którego nic nie mo Ŝe pokona ć? 
"Zbawienny skutek modlitwy spływa tylko na ducha, k tóry Ŝałuje za grzechy; duchom, 
które zdj ęte pych ą, buntuj ą si ę przeciw Bogu i trwaj ą w swoich bł ędach, pot ęguj ąc 
je jeszcze bardziej - modlitwa nie pomaga, dopóki n ie za świta u nich pierwszy 
przebłysk Ŝalu." 
Nie wolno zapomina ć, Ŝe duch po śmierci swego ciała nie przemienia si ę od razu; 
je Ŝeli Ŝywot jego był naganny, to dlatego, Ŝe był duchem niedoskonałym. Śmier ć za ś 
nie uczyni nikogo od razu doskonałym. Taki duch mo Ŝe trwa ć w swych bł ędach, w swoich 
sądach fałszywych i przes ądach tak długo, dopóki si ę nie o świeci przez nauk ę, 
rozwa Ŝania i cierpienia. 
Czy pokuta nast ępuje w stanie cielesnym, czy duchowym? 
"Pokuta dokonuje si ę w Ŝywocie cielesnym przez cierpienia doczesne, a w Ŝyciu 
duchowym przez cierpienia moralne, zwi ązane z ni Ŝszo ści ą ducha." 
Czy szczery Ŝal i skrucha za Ŝycia wystarcz ą do zgładzenia grzechów? 
i skrucha pomagaj ą duchowi do poprawy, przeszło ść jednak musi by ć odpokutowana." 
Czy mo Ŝemy w obecnym Ŝywocie odkupi ć nasze grzechy? 
"Tak, naprawiaj ąc je; ale nie s ądźcie, Ŝe mo Ŝecie je odkupi ć jakim ś dziecinnym 
odmawianiem sobie potrzeb, lub rozdaniem po śmierci wszystkiego, co posiadacie, 
gdy ju Ŝ niczego nie b ędziecie potrzebowali. Bóg nie wynagradza pró Ŝnej pokory, 
która polega tylko na uderzeniu si ę w pier ś! Utrata małego palca przy oddaniu komu ś 
usługi wi ęcej zmaz ę grzechów, ni Ŝ biczowanie si ę i noszenie włosienicy przez całe 
lata dla korzy ści własnej. 
Zło mo Ŝe by ć naprawione tylko dobrem, a naprawa nie jest Ŝadną zasług ą, je śli nie 
dosi ęga człowieka ani w pysze, ani w jego interesach mat erialnych. I có Ŝ z tego, 
Ŝe rozda po śmierci maj ątek niegodziwie nabyty, gdy ten ju Ŝ nie ma Ŝadnego znaczenia 
dla niego, a za Ŝycia nau Ŝywał si ę go do woli?! Có Ŝ mu pomo Ŝe pozbawi ć si ę niektórych 
przemijaj ących i zbytecznych rado ści, gdy bezprawie, innym wyrz ądzone, pozostaje 
nie naprawione? A na koniec, có Ŝ mu pomo Ŝe korzenie si ę przed Bogiem, gdy zachowa 
swą pych ę i dum ę wobec ludzi?!" 
Czy nie jest to zasług ą, gdy zapewniamy po swej śmierci dobry u Ŝytek naszego 
maj ątku? 
"Lepsze to, ni Ŝ nic; ale na nieszcz ęście jest ten, który rozdaje dopiero po śmierci, 
raczej samolubem ni Ŝ szczodrym; chce zdoby ć zaszczytne miano dobroczy ńcy, nie 
ponosz ąc Ŝadnych wysiłków. Kto sobie odmawia za Ŝycia, korzysta podwójnie: ma 
zasług ę ofiary i rado ść z uszcz ęśliwiania bli źnich. Samolubstwo jednak mówi cz ęsto 
do człowieka: Co darujesz, urywasz sobie z własnych  uciech. A poniewa Ŝ samolubstwo 
gło śniej si ę odzywa, ni Ŝ bezinteresowno ść i miło ść bli źniego, zatrzymuje człowiek 
swoje dostatki pod pozorem własnej potrzeby i wymag ań swego stanowiska. O! 



Ubolewajcie nad tym, który nie zna rado ści dawania, albowiem jest on pozbawiony 
jednej z najczystszych i najprzyjemniejszych rozkos zy!! 
Co ma czyni ć ten, który w chwili śmierci pozna swe grzechy, ale nie ma ju Ŝ czasu 
do ich naprawy ? Czy wystarczy w tym wypadku sam Ŝal za grzechy? 
" śal za grzechy przy śpiesza jego popraw ę, ale go nie rozgrzeszy. Ma przecie Ŝ przed 
sob ą przyszło ść, która dla niego nie jest nigdy zamkni ęta." 
Trwanie przyszłych kar 
Czy czas trwania cierpie ń winowajcy w przyszłym Ŝywocie jest dowolny, czy te Ŝ 
podlega jakiemu ś prawu? 
"Wszystko we wszech świecie kieruje si ę według praw, w których przejawia si ę mądro ść 
i dobrotliwo ść Bo Ŝa." 
Na czym opiera si ę czas trwania cierpie ń grzesznika? 
"Na czasie, potrzebnym do jego poprawy. Stan cierpi enia i szcz ęścia odpowiada 
stopniowi oczyszczenia ducha, przeto charakter i ok res trwania cierpie ń zale Ŝy od 
czasu, zu Ŝytego do jego poprawy. Odpowiednio do post ępu i uszlachetnienia jego 
uczu ć i my śli zmniejszaj ą si ę i jego cierpienia i zmienia si ę ich jako ść." 
Czy czas zdaje si ę dla ducha cierpi ącego krótszy, czy tak długi, jak za Ŝycia? 
"Raczej dłu Ŝszy, poniewa Ŝ nie ma tam snu. Dopiero dla duchów, które osi ągnęły ju Ŝ 
pewien stopie ń oczyszczenia, zanika czas, Ŝe tak powiem, wobec niesko ńczono ści." 
Czy cierpienia ducha mog ą by ć wieczne? 
"Bez w ątpienia, gdyby był wiecznie złym, tj. gdyby si ę nigdy nie upokorzył i nie 
poprawił, cierpiałby wiecznie. Bóg jednak nie stwor zył takich istot, które byłyby 
oddane złemu na wieki. On stworzył je jako istoty c zyste i niewinne, a wszystkie 
muszą i ść naprzód w krótszym lub dłu Ŝszym czasie według swej woli. Z własnej woli 
mogą si ę wi ęcej lub mniej opó źni ć, ale post ępować musz ą naprzód pr ędzej czy pó źniej 
wskutek nieprzepartej potrzeby, jak ą odczuwa ka Ŝdy duch, to jest, by si ę wydoby ć 
ze stanu nisko ści i by ć szcz ęśliwym. Prawo rz ądzące trwaniem kar jest wi ęc m ądre 
i dobrotliwe, poniewa Ŝ uzale Ŝnia czas trwania pokuty od dobrej woli i przyczynie nia 
si ę ducha. Nie ukróca w niczym jego wolnej woli, ale g dy jej nadu Ŝyje, musi tego 
skutki ponosi ć." 
Czy s ą duchy, które nigdy nie Ŝałuj ą za grzechy ? 
"S ą takie, u których skrucha przychodzi bardzo pó źno; twierdzi ć jednak, Ŝe nigdy 
si ę nie poprawi ą, byłoby nieuznawaniem prawa post ępu." 
Czy długo ść kary zale Ŝy zawsze od woli ducha, czy mo Ŝe s ą kary, nakładane na pewien 
okre ślony czas? 
"Tak, kary mog ą by ć nało Ŝone na pewien czas, ale Bóg, pragn ący szcz ęścia swych 
stworze ń, przyjmuje zawsze pokut ę, a pragnienie poprawy nie jest nigdy odrzucone." 
Według tego nie byłoby kar wiecznych? 
"Pytajcie si ę waszego zdrowego rozumu i badajcie, czy wieczne za tracenie za grzechy, 
popełnione w niewielu chwilach, nie byłoby zaprzecz eniem dobroci Bo Ŝej. Czym Ŝe jest 
długo ść Ŝywota, cho ćby i stuletniego, wobec bezmiaru wieczno ści? Czy pojmujecie 
dobrze to słowo? Cierpienia i m ęki bez ko ńca i bez nadziei za kilka nieszcz ęsnych 
chwil grzechu! Czy nie odpycha wasz rozum takiej my śli? śe staro Ŝytni widzieli w 
Panu wszech świata gro źnego, zazdrosnego i m ściwego Boga, to mo Ŝna łatwo zrozumie ć. 
W swej nie świadomo ści przypisywali Bogu ludzkie nami ętno ści, ale to nie jest Bóg 
chrze ścijan, który nakazuje przede wszystkim miło ść, miłosierdzie i odpuszczenie 
uraz, jako najwa Ŝniejsze cnoty. Czy mógłby sam nie mie ć tych przymiotów, które 
ustanawia jako obowi ązek? Czy nie ma w tym sprzeczno ści, gdy si ę Mu przypisuje 
niesko ńczon ą dobrotliwo ść i wieczn ą zemst ę? Mówicie, Ŝe jest przede wszystkim 
sprawiedliwy i Ŝe człowiek nie pojmuje Jego sprawiedliwo ści; ale sprawiedliwo ść 
nie wyklucza dobroci. Nie byłby dobry, gdyby skazyw ał wi ększ ą cz ęść swoich stworze ń 
na wieczne m ęki. Czy mógłby nakaza ć dziatkom swoim sprawiedliwo ść, nie daj ąc im 
moŜności jej poj ęcia? A na koniec czy nie w tym wła śnie tkwi najwy Ŝsza 
sprawiedliwo ść, zł ączona z dobroci ą, Ŝe uzale Ŝnia czas trwania pokuty od wysiłków 
grzesznika, by si ę poprawił? Tutaj widzicie prawdziwo ść słów: "Ka Ŝdemu b ędzie 
odmierzone według zasługi jego." 
"Walczcie wszystkimi środkami, jakie macie do rozporz ądzenia, przeciwko wierze w 



kary wieczne, starajcie si ę zniszczy ć t ę my śl, ur ągaj ącą sprawiedliwo ści i dobroci 
BoŜej, to najobfitsze źródło niewiary, materializmu i oboj ętno ści, które owłada ć 
pocz ęły masami, gdy zacz ęła si ę rozwija ć ich inteligencja. Duch nieco o świecony, 
cho ćby był i mało wykształcony, zrozumie od razu ogromn ą ich niesprawiedliwo ść. 
Rozum jego je odpycha i rzadko si ę wówczas zdarza, aby wraz z kar ą, która go oburza, 
nie odrzucił i poj ęcia Boga, któremu j ą przypisuje. St ąd pochodz ą niezliczone 
cierpienia, które na was spadaj ą, a na które przynosimy wam lekarstwo. Zadanie, 
które wam poruczamy, b ędzie wam tym łatwiej spełni ć, Ŝe wszystkie autorytety, na 
których opieraj ą si ę obro ńcy i rzecznicy tej wiary, unikały wyra źnego wypowiedzenia 
si ę w tym wzgl ędzie. Ani Sobory, ani Ojcowie Ko ścioła nie rozstrzygn ęli tej 
niezmiernie wa Ŝnej sprawy. Gdy według samych ewangelistów - je śli bierzemy 
alegoryczne powiedzenie Chrystusa dosłownie - grozi ł On grzesznikom ogniem, który 
nie ga śnie, ogniem wiecznym, to jednak w słowach Jego nie ma absolutnie nic, co 
by świadczyło, Ŝe ich skazywał na wieczne pot ępienie. 
Biedne, zbł ąkane owieczki, wiedzcie, Ŝe przychodzi do was dobry Pasterz, daleki 
od tego, by was na zawsze odepchn ąć od siebie, przeciwnie, idzie wam sam naprzeciwko, 
by was z powrotem zaprowadzi ć do owczarni Ojca niebieskiego! Dzieci marnotrawne,  
opuśćcie wasze dobrowolne wygnanie, zwró ćcie kroki wasze do domu ojcowskiego; 
albowiem Ojciec wyci ąga ku wam ramiona i jest zawsze gotów wyprawi ć gody na 
uczczenie waszego powrotu na łono rodziny." 
"Walki o słowa! Walki o słowa! Czy nie dosy ć jeszcze przelali ście krwi? Czy maj ą 
na nowo zapłon ąć stosy? Kłócicie si ę o słowa: wieczno ść pokuty i wieczno ść kar! 
Czy nie wiecie, Ŝe temu, co rozumiecie dzi ś przez słowo "wieczno ść", nadawali 
staro Ŝytni inne znaczenie? Niech teologowie badaj ą źródła. Znajd ą, Ŝe tekst 
hebrajski nie przypisywał temu słowu tego znaczenia , które nadały mu j ęzyk grecki, 
łaci ński i nowo Ŝytne, tłumacz ąc go jako kary bez ko ńca, nieprzemijaj ące. Wieczno ść 
kary odpowiada wieczno ści grzechu. Tak, dopóki b ędzie grzech mi ędzy lud źmi, b ędą 
trwa ć i kary; w tym to wzgl ędnym znaczeniu trzeba wykłada ć teksty świ ęte. Wieczno ść 
kary jest wi ęc wzgl ędna, a nie absolutna. Gdy nadejdzie dzie ń, w którym wszyscy 
ludzie przez ukorzenie i pokut ę przyoblek ą na nowo szat ę niewinno ści, nie b ędzie 
ju Ŝ płaczu i zgrzytania z ębów. Nie ma chyba człowieka dobrej woli i wiary, kt óry 
by, zastanowiwszy si ę, mógł inaczej rozumie ć wieczno ść kar. Wieczno ść kar! Wtedy 
trzeba by przypu ści ć, Ŝe i zło jest wieczne. Jedynie Bóg jest wieczny, ina czej 
musieliby śmy Mu odmówi ć wszechmocy, najwspanialszej Jego własno ści, albowiem ten 
nie byłby wszechmocnym, który stworzyłby Ŝywioł, niszcz ący Jego dzieła. Nie mógł 
dopu ści ć do istnienia wiecznego zła. Ludzko ści! Nie zatapiaj ju Ŝ smutnego wzroku 
w gł ębiny ziemi, szukaj ąc tam przybytku kary; płacz, ufaj, pokutuj, a zwró ć si ę 
myśl ą do Boga, niesko ńczenie dobrotliwego, miło ściwego, wszechmog ącego i 
najsprawiedliwszego! 
"DąŜenie do zjednoczenia z Bogiem jest celem ludzko ści; do osi ągni ęcia celu tego 
potrzebne s ą trzy rzeczy: sprawiedliwo ść, miło ść i wiedza. Trzy rzeczy temu 
przeszkadzaj ą i sprzeciwiaj ą si ę, a mianowicie: niesprawiedliwo ść, nienawi ść i 
niewiedza. Otó Ŝ zaprawd ę mówi ę wam, zadajecie kłam tym trzem zasadom naczelnym, 
wypaczaj ąc poj ęcie Boga przypisywan ą Mu surowo ści ą; wypaczacie je podwójnie, 
przypisuj ąc duchowi stworzonemu wi ęcej łagodno ści, słodyczy, miło ści i prawdziwej 
sprawiedliwo ści, ni Ŝ przyznajecie Istocie niesko ńczonej. Wy sami burzycie poj ęcie 
piekła, czyni ąc je śmiesznym i nie do przyj ęcia dla was samych, tak jak dla waszego 
serca strasznym s ą widowiskiem ka źnie, stosy i tortury średniowiecza! Czy Ŝ w wieku, 
w którym ślepe kary usuwa si ę na zawsze z ustawodawstwa ludzkiego, chcieliby ście 
zachowa ć je jeszcze w poj ęciach o ideale? O, wierzcie mi, wierzcie, bracia w Bogu 
i Jezusie Chrystusie, je śli nie chcecie zagłady waszych wierze ń, musicie je o Ŝywi ć, 
przetworzy ć, otwieraj ąc je na wpływy błogosławione, które dobre duchy w t ym czasie 
do nich wlewaj ą. Poj ęcie piekła z gorej ącymi czelu ściami, z kotłami wrz ącymi 
mogłoby by ć cierpiane i przebaczone w stuleciu krwi i Ŝelaza; ale w stuleciu 
dziewi ętnastym jest tylko straszakiem, zdolnym straszy ć małe dzieci. Je Ŝeli nadal 
pozostaniecie w tym straszliwym omamieniu, wywołaci e niewiar ę, rodzicielk ę 
wszelkiego nieładu i nierz ądu społecznego. 



Zaprawd ę, powiadam wam, przesta ńcie porównywa ć ze sob ą i uwa Ŝać za równoległe pod 
wzgl ędem wiecznotrwania Dobro, istot ę Stwórcy, ze Złem, istot ą Stworzenia." 
Nauka o wieczno ści kar w znaczeniu absolutnym czyni z Istoty najwy Ŝszej Boga 
nieubłaganego. Czy Ŝ byłoby rozumnym twierdzi ć, Ŝe ten lub ów mocarz jest bardzo 
dobry i miło ściwy, Ŝe pragnie tylko szcz ęścia tych, którzy go otaczaj ą, ale Ŝe jest 
równocze śnie zazdrosny, m ściwy, nieubłagany w swej srogo ści i oddaje na 
najstraszniejsze katusze trzy czwarte swych poddany ch za obraz ę lub przekroczenie 
swych praw - tych nawet, którzy zbł ądzili, poniewa Ŝ ich nie znali?! Czy Ŝ nie byłaby 
to sprzeczno ść? Czy mo Ŝe tedy by ć Bóg mniej dobrym, ni Ŝ człowiek? 
Słowa "wieczny" u Ŝywa si ę cz ęsto w potocznej mowie jako przeno śni, by oznaczy ć rzecz 
długotrwał ą, której ko ńca si ę nie przewiduje, aczkolwiek bardzo dobrze si ę wie, 
Ŝe koniec b ędzie. Mówimy np. wieczne lody na wysokich górach i w krajach polarnych, 
chocia Ŝ wiemy z jednej strony, Ŝe świat materialny si ę sko ńczy, a z drugiej strony, 
Ŝe stan krain tych mo Ŝe si ę zmieni ć wskutek zwykłego nachylenia si ę osi ziemskiej 
lub jakich ś kataklizmów. Słowo "wieczny" nie znaczy w tym wypa dku "trwaj ący w 
niesko ńczono ść". Gdy cierpimy na długotrwał ą chorob ę, mówimy, Ŝe nasza choroba jest 
wieczna. Có Ŝ dziwnego, Ŝe duchy cierpi ące lata, stulecia a nawet tysi ąclecia mówi ą 
to samo? Nie zapominajmy i o tym, Ŝe ich nisko ść nie zezwala widzie ć ko ńca drogi; 
mniemaj ą, Ŝe b ędą cierpiały bez ko ńca, co jest dla nich kar ą. 
Na koniec w czasach dzisiejszych porzuciła ju Ŝ wysoka teologia nauk ę o ogniu 
materialnym, o piecach ognistych i m ękach niesko ńczonych co przej ęto ongi ś z 
poga ńskiego Tartaru, a tylko w szkołach pokutuj ą jeszcze podawane młodzie Ŝy 
odstraszaj ące obrazy o piekle i czy śćcu ze szkod ą dla niej samej. Teologia 
dzisiejsza uznaje ju Ŝ, Ŝe słowa "ogie ń" u Ŝywano w przeno śni i Ŝe pod nim nale Ŝy 
rozumie ć niejako ogie ń moralny. 
Zmartwychwstanie ciała 
Czy dogmat o zmartwychwstaniu dala jest potwierdzen iem nauki duchów o reinkarnacji? 
"Czy chcecie, aby było inaczej? Ze słowem tym ma si ę rzecz tak samo, jak z wielu 
innymi, które wydaj ą si ę niektórym ludziom niedorzecznymi, dlatego tylko, Ŝe 
tłumaczy si ę je dosłownie, a to prowadzi tak cz ęsto do niedowiarstwa. Dajcie im 
rozumne wyja śnienie a ci, których nazywacie wolnomy ślicielami, przyjm ą je snadnie, 
gdy im przemówicie do rozumu; b ądźcie pewni, Ŝe oni niczego wi ęcej nie pragn ą, jak 
tylko uwierzy ć i wi ęcej, ni Ŝ wszyscy inni, pragn ą przyszło ści, ale nie chc ą przyj ąć 
tego, co jest sprzeczne z wiedz ą. Nauka o wcieleniach wielokrotnych jest zgodna 
ze sprawiedliwo ści ą Bosk ą i ona jedna tylko mo Ŝe wy świetli ć, czego bez niej nie 
moŜna wyja śni ć; jak Ŝe by ście chcieli, Ŝeby zasada jej nie wynikała z istoty samej 
religii?" 
Czy wi ęc Ko ściół dogmatem o zmartwychwstaniu wyznaje zasady rei nkarnacji? 
"Oczywi ście; zreszt ą nauka ta wynika z wielu rzeczy, które przechodziły  
niepostrze Ŝenie, a które niedługo b ędą zrozumiane w znaczeniu wła ściwym. W krótkim 
czasie zrozumiej ą ludzie, Ŝe spirytyzm ujawnia si ę na ka Ŝdym kroku z tre ści Pisma 
św. Duchy nie przychodz ą do was, by obala ć religi ę, jak to niektórzy twierdz ą, 
przeciwnie: przychodz ą, by j ą potwierdzi ć i umocni ć dowodami niezaprzeczalnymi. 
Poniewa Ŝ jednak min ął ju Ŝ czas, gdzie posługiwano si ę mową obrazow ą, podobie ństwami 
i porównaniami, wypowiadaj ą si ę obecnie bez obsłonek i nadaj ą rzeczom jasny i ści śle 
okre ślony wyraz, który nie mo Ŝe by ć ju Ŝ dowolnie wypaczany. Dlatego te Ŝ b ędziecie 
mieli w krótkim czasie wi ęcej ludzi prawdziwie religijnych i wierz ących, ani Ŝeli 
dotychczas." 
"Wiedza wasza istotnie wykazuje niemo Ŝliwo ść zmartwychwstania w powszednim tego 
słowa znaczeniu. Gdyby szcz ątki ciała ludzkiego, chocia Ŝby rozsypane i w proch 
obrócone, pozostały jednorodne, mo Ŝna by jeszcze zrozumie ć ich poł ączenie w danym 
czasie; lecz w rzeczywisto ści tak nie jest. Ciało nasze składa si ę z wielu 
ró Ŝnorodnych pierwiastków: z tlenu, wodoru, azotu, w ęgla itd.; wskutek rozkładu 
ciała rozpraszaj ą si ę te pierwiastki i słu Ŝą do tworzenia nowych ciał. W ten sposób 
ta sama cz ąsteczka w ęgla np. mo Ŝe kolejno wchodzi ć w skład wielu tysi ęcy ró Ŝnych 
organizmów, tak Ŝe pewien osobnik mo Ŝe mie ć w swoim ciele cz ąsteczki, nale Ŝące 
kiedy ś do ludzi z pierwszych wieków, a nawet cz ąsteczki organiczne, które 



przyjmujecie w pokarmach, mog ą pochodzi ć z ciała znanego wam człowieka itd. 
Poniewa Ŝ materia istnieje w pewnej okre ślonej ilo ści, a jej przemiany w ilo ści 
niesko ńczonej, w jaki sposób ka Ŝde z tych ciał mogłoby si ę odbudowa ć z tych samych 
pierwiastków? To jest materialne niepodobie ństwo. Nie mo Ŝna przeto 
zmartwychwstania ciała pojmowa ć inaczej, ni Ŝ jako przeno śni ę, symbolizuj ącą 
zjawisko kolejnych wciele ń, a wówczas nie ma w tym ju Ŝ nic, co by sprzeciwiało si ę 
rozumowi, co byłoby sprzeczne z zasadami wiedzy. 
Prawdą zreszt ą jest, Ŝe to zmartwychwstanie stanie si ę dopiero po spełnieniu czasów, 
podczas gdy według naszej nauki spełnia si ę codziennie; ale czy Ŝ nie ma w obrazie 
sądu ostatecznego wzniosłego i pi ęknego podobie ństwa, ukrywaj ącego pod 
płaszczykiem alegorii jedn ą z owych niezmiennych prawd, która nie znajdzie 
niedowiarków; skoro tylko b ędzie rzeczywi ście zrozumiana i uznana? Rozwa Ŝcie tylko 
dobrze zasad ę spirytystyczn ą o przyszło ści duszy, oraz jej przeznaczeniu i losie 
wskutek rozlicznych do świadcze ń, jakim si ę ma podda ć, a zobaczycie, Ŝe s ąd, który 
ma j ą rozgrzeszy ć lub pot ępi ć, nie jest Ŝadnym wymysłem lub bajk ą, jak sobie to 
przedstawiaj ą niewierz ący." 
Raj, piekło i czy ściec 
Czy istnieje we wszech świecie, jakie okre ślone miejsce dla kar i wynagrodzenia 
duchów według ich zasług? 
"Na to pytanie ju Ŝ odpowiedzieli śmy. Kary i nagrody zale Ŝą od stopnia doskonało ści 
duchów. Ka Ŝdy sam z siebie czerpie pierwiastek własnej szcz ęśliwo ści lub 
nieszcz ęścia, a poniewa Ŝ znajduj ą si ę one wsz ędzie, dlatego nie ma Ŝadnego 
oznaczonego lub zamkni ętego miejsca, przeznaczonego dla jednego lub drugie go. Co 
si ę tyczy duchów wcielonych, to s ą mniej lub wi ęcej szcz ęśliwymi lub 
nieszcz ęśliwymi, odpowiednio do stanu rozwoju światów, które zamieszkuj ą." 
Według tego nie byłyby raj i piekło takie, jak je s obie ludzie wyobra Ŝaj ą? 
"To s ą tylko obrazy i symbole; wsz ędzie s ą duchy szcz ęśliwe i nieszcz ęśliwe. Lecz, 
jak ju Ŝ powiedziano, duchy jednego stopnia rozwoju ł ącz ą si ę z sob ą na mocy sympatii, 
a skoro osi ągną stopie ń pełnej doskonało ści, mog ą si ę zgromadza ć, gdzie zechc ą." 
Umiejscowienie przybytków kar i nagród jest wytwore m wyobra źni człowieka i pochodzi 
z jego pragnienia uzmysłowienia i ograniczenia tych  rzeczy, których istnienia nie 
moŜe poj ąć. 
Co nale Ŝy wi ęc rozumie ć przez czy ściec? 
"Cierpienia cielesne i moralne; jest to czas pokuty . Zgoła zawsze jest ziemia waszym 
czy śćcem, gdzie odpokutujecie za swoje grzechy." 
Co człowiek nazywa czy śćcem, jest wła ściwie przeno śni ą, pod któr ą nale Ŝy rozumie ć 
nie jakie ś okre ślone miejsce, lecz stan duchów niedoskonałych, poku tuj ących a Ŝ do 
ich zupełnego oczyszczenia, które ma je podnie ść do stanu prawdziwej szcz ęśliwo ści. 
Poniewa Ŝ owo oczyszczenie dokonuje si ę w rozlicznych wcieleniach, przeto czy ściec 
stanowi ą ró Ŝnorodne do świadczenia Ŝywota cielesnego. 
Skąd to pochodzi, Ŝe duchy -jak mo Ŝna s ądzi ć z ich mowy - wzniosłe przedstawiły 
poj ęcie piekła i czy śćca ludziom bardzo powa Ŝnym w sposób, jak sobie to ludzie 
zazwyczaj wyobra Ŝaj ą ? 
"Mówi ą j ęzykiem zrozumiałym dla osób, które je zapytuj ą. Je Ŝeli te osoby s ą mocno 
opanowane pewnymi poj ęciami, nie chc ą ich zbyt nagle wstrz ąsać, by nie obrazi ć ich 
przekona ń. Gdyby, który duch odwa Ŝył si ę powiedzie ć mahometanom bez osłonek, Ŝe 
Mahomet nie był świ ętym prorokiem, byłby zaiste bardzo źle przyj ęty." 
Pojmujemy, Ŝe mo Ŝe tak by ć ze strony duchów, chc ących nas poucza ć; ale dlaczego 
duchy, zapytywane o ich stan, odpowiadały, Ŝe cierpi ą męki piekielne lub udr ęki 
czy śćcowe? 
"Je Ŝeli to s ą duchy ni Ŝsze i jeszcze niezupełnie wyzwolone z materii, zach owuj ą 
jeszcze cz ęściowo poj ęcia ziemskie i wyra Ŝaj ą swoje uczucia i wra Ŝenia słowami 
sobie znanymi. Znajduj ą si ę w środowisku, które im pozwala połowicznie zgł ębia ć 
przyszło ść, a to jest przyczyn ą, Ŝe duchy w ędruj ące, lub niedawno wyzwolone, mówi ą 
cz ęsto tak, jak za Ŝycia na ziemi. Piekło mo Ŝna tłumaczy ć Ŝywotem bardzo ci ęŜkim, 
z niepewno ści ą poprawy na lepsze, a czy ściec tak Ŝe Ŝywotem pełnym cierpie ń, ale 
ze świadomo ści ą lepszej przyszło ści. Je Ŝeli doznajecie wielkiego bólu, czy nie 



mówicie, Ŝe cierpicie jak pot ępieniec? S ą to tylko słowa, u Ŝyte w postaci 
przeno śni." 
Jak mamy rozumie ć niebo? 
"Czy s ądzicie, Ŝe jest to pewno miejsce, jak pola Elizejskie u star oŜytnych, gdzie 
przebywaj ą wszystkie dobre duchy bez Ŝadnej innej troski, jak tylko by za Ŝywać 
wiecznej szcz ęśliwo ści? Nie, to jest przestwór wszech świata, s ą to planety, gwiazdy 
i wszystkie światy wy Ŝsze, gdzie duchy u Ŝywaj ą wszystkich swoich zdolno ści, bez 
odczuwania udr ęk Ŝywota materialnego i niepokojów, zł ączonych z nisko ści ą rozwoju 
duchowego." 
Duchy opowiadały nam, Ŝe przebywaj ą w czwartym i pi ątym niebie itd.; jak to nale Ŝy 
rozumie ć? 
"Pytacie si ę ich, w którym niebie przebywaj ą, poniewa Ŝ przypuszczacie istnienie 
wi ęcej nieb, umieszczonych nad sob ą, jak poszczególne pi ętra jakiego ś domu; dlatego 
odpowiadaj ą wam według waszych poj ęć, słowami tymi jednak oznaczaj ą czwarty i pi ąty 
stopie ń oczyszczenia, a co za tym idzie i szcz ęśliwo ści. Jest to tak samo, jak kiedy 
pytacie si ę jakiego ś ducha, czy jest w piekle. Je Ŝeli jest nieszcz ęśliwy, odpowie 
- tak, poniewa Ŝ piekło jest dla niego synonimem cierpienia, wie je dnak, Ŝe to nie 
jest czelu ść lub piec ognisty. Poganin powiedziałby, Ŝe jest w Tartarze." 
Dawniej mieli ludzie bardzo ograniczone poj ęcie o miejscu kar i nagród; s ądzili, 
Ŝe ziemia jest o środkiem wszech świata, a niebo sklepieniem, usianym gwiazdami. 
Niebo umieszczali u góry, a piekło na dole. St ąd pochodz ą wyra Ŝenia: "wst ąpi ć do 
nieba, przebywa ć w niebie najwy Ŝszym, by ć str ąconym do piekła" itd. Obecnie, gdy 
nauka wykazała, Ŝe ziemia jest jednym z najmniejszych światów pomi ędzy wielu 
milionami innych, gdy zbadała histori ę jej ukształtowania si ę i opisała jej budow ę, 
gdy okazało si ę, Ŝe przestwór jest niesko ńczony, a we wszech świecie nie ma miejsca 
na poj ęcia "na górze", ani "na dole", musiano odst ąpi ć od mniemania, Ŝe niebo jest 
ponad obłokami, a piekło w gł ębiach niezbadanych. Co dotyczy czy śćca, nie 
przypisywano mu Ŝadnego miejsca. Spirytyzmówi przypadło w udziale da ć wszystkiemu 
wytłumaczenie najrozumniejsze, najwznio ślejsze, a równocze śnie przynosz ące 
ludzko ści najwi ęcej pociechy. Mo Ŝna wi ęc powiedzie ć, Ŝe ka Ŝdy nosi w sobie samym 
swoje piekło i swój raj. 
W jaki sposób mamy rozumie ć słowa Chrystusa: "Królestwo moje nie jest z tego 
świata"? 
"Gdy Chrystus tak odpowiadał, mówił obrazowo; chcia ł powiedzie ć, Ŝe panuje tylko 
w sercach czystych i bezinteresownych. Jest on wsz ędzie, gdzie króluje miło ść dobra, 
natomiast ludzie, chciwi bogactw tego świata, nie s ą z Nim." 
Czy nastanie, kiedy królestwo dobra na ziemi? 
"Dobro zapanuje wówczas na ziemi, gdy po śród duchów, które przychodz ą j ą 
zamieszkiwa ć, b ędą miały przewag ę dobre duchy. One zaprowadz ą tam panowanie miło ści 
i sprawiedliwo ści, które s ą źródłem dobra i szcz ęścia. Przez post ęp moralny i 
spełnianie praw Boskich przywabi człowiek dobre duc hy na ziemi ę, a oddali złe; duchy 
złe jednak nie opuszcz ą pr ędzej ziemi, dopóki nie zniknie tam pycha i samolubs two." 
Przemiana rodzaju ludzkiego była ju Ŝ dawno zapowiedziana a wy zbli Ŝacie si ę ju Ŝ 
do tej doby, któr ą przy śpieszaj ą wszyscy ludzie, pracuj ący dla dobra i post ępu 
ludzko ści. Spełni si ę przez wcielenie lepszych duchów, które stworz ą nowe pokolenie 
na ziemi. Wtedy b ędą duchy złych ludzi, których śmier ć codziennie kosi, i wszyscy, 
którzy usiłuj ą powstrzyma ć bieg rzeczy, z ziemi wydziedziczeni, poniewa Ŝ nie byliby 
ju Ŝ na swoim miejscu mi ędzy lud źmi dobrymi, zakłócaj ąc ich szcz ęśliwo ść. Pójd ą na 
nowe, mniej udoskonalone światy spełnia ć ci ęŜkie zadania, gdzie b ędą mogły pracowa ć 
dla własnego post ępu, przyczyniaj ąc si ę zarazem do podnoszenia i udoskonalenia 
swoich braci, jeszcze bardziej w post ępie opó źnionych. Czy nie widzicie w tym 
wył ączeniu z przemienionej ziemi wspaniałego obrazu Raj u utraconego, a w człowieku, 
który przyszedł na ziemi ę w podobnych okoliczno ściach, maj ąc w sobie jeszcze 
zarodek swych wad i oznaki swej nisko ści - nie mniej wspaniałej przeno śni o grzechu 
pierworodnym? Grzech pierworodny, tak pojmowany, tk wi w niedoskonałej naturze 
człowieka, odpowiedzialnego tylko za siebie samego i za grzechy własne, a nie za 
grzechy swych rodziców. 



Pracujcie wi ęc wszyscy ludzie wierz ący i dobrej woli pilnie, wytrwale i odwa Ŝnie 
nad wielkim dziełem odrodzenia, a zbiera ć b ędziecie Ŝniwo stokrotne z zasianego 
ziarna. Biada tym, którzy zamkn ą oczy przed światłem, albowiem skazuj ą si ę na długie 
stulecia ciemno ści i złudze ń; biada tym, którzy w bogactwach i rozkoszach tego 
świata szukaj ą swego szcz ęścia, albowiem cierpie ć b ędą wi ęcej niedostatku i bólu, 
ni Ŝ rado ści; biada zwłaszcza samolubom, albowiem nie znajd ą nikogo, kto by im pomógł 
znosi ć ich dol ę!" 
Zako ńczenie 
Kto znałby działanie magnetyzmu ziemskiego jedynie z namagnesowanych kaczuszek, 
które si ę puszcza na wod ę w miednicy, trudno byłoby mu poj ąć, Ŝe zabawka ta zawiera 
w sobie tajemnic ę mechanizmu całego wszech świata i ruchu światów. Podobnie ma si ę 
rzecz i z tym, kto zna ze spirytyzmu tylko poruszan ie si ę stolików; widzi w tym 
jedynie zabawk ę, towarzysk ą rozrywk ę, a nie pojmuje, Ŝe zjawisko to, tak proste, 
tak powszednie, ju Ŝ w staro Ŝytno ści znane narodom cywilizowanym i na wpół dzikim, 
mogłoby ł ączy ć si ę z najwa Ŝniejszymi zagadnieniami porz ądku społecznego. Bo w 
istocie, dla powierzchownego badacza, có Ŝ moŜe mie ć stolik wiruj ący wspólnego z 
moralno ści ą i przyszło ści ą ludzko ści? Ale kto uwa Ŝnie bada, ten sobie przypomni, 
Ŝe ze zwykłego kociołka, w którym si ę woda gotuje, a jego pokrywka si ę podnosi - 
kociołka, w którym i w najodleglejszych czasach sta ro Ŝytno ści gotowano - Ŝe z niego 
wyszła ogromna siła mechaniczna, za której pomoc ą przebiega człowiek przestrze ń 
i pokonuje odległo ści. Wiedzcie wi ęc wy wszyscy, którzy wierzycie jedynie w świat 
meterialny, Ŝe z tego stolika, poruszaj ącego si ę i wywołuj ącego wasz u śmiech 
pogardliwy, wyszła cała wiedza, ba, nawet wytłumacz enie zagadnie ń, których nie 
mogła dotychczas Ŝadna filozofia wyja śni ć. Odwołujemy si ę do wszystkich 
przeciwników i pytamy si ę ich - czy zadali sobie trud zbada ć to, co odrzucaj ą! Według 
zdrowego rozumu ma krytyka warto ść tylko w tym wypadku, je Ŝeli pochodzi od człowieka, 
który dan ą rzecz znał doskonale. Na śmiewać si ę z tego, czego nie znamy, czego śmy 
nie przestudiowali z uwag ą badacza sumiennego, nie jest krytyk ą, lecz dowodem 
lekkomy ślno ści i braku zdrowego s ądu. Gdyby śmy podali filozofi ę t ę jako dzieło 
rozumu ludzkiego, spotkałaby si ę zapewne z mniejszym oporem i byłaby badana przez 
tych, którzy przywłaszczaj ą sobie prawo kierowania opini ą publiczn ą; ona wszak Ŝe 
pochodzi od duchów jakie Ŝ to wi ęc głupstwo! Zaledwie warta jest ich spojrzenia. 
Pomińcie, je śli chcecie, jej pochodzenie, a przypu śćcie, Ŝe ta ksi ęga jest dziełem 
jakiego ś człowieka i powiedzcie sobie sumiennie w duchu, gd y j ą naprawd ę uwa Ŝnie 
przeczytacie, czy znajdziecie w niej powód do szyde rstw. 
 
II 
Spirytyzm jest najstraszliwszym przeciwnikiem mater ializmu, nie nale Ŝy si ę wi ęc 
dziwi ć, Ŝe materiali ści go zwalczaj ą; ale poniewa Ŝ materializm jest tak ą nauk ą, 
do której ludzie niezbyt śmiało si ę przyznaj ą, dlatego zasłaniaj ą si ę płaszczem 
rozumu i wiedzy. Dziwna to rzecz, Ŝe najwi ększe niedowiarki mówi ą nawet w imieniu 
religii, któr ą tak samo mało znaj ą i pojmuj ą, jak spirytyzm. Za cel ich pocisków 
słu Ŝy przede wszystkim cudowno ść i nadprzyrodzono ść, których nie uznaj ą. Poniewa Ŝ 
spirytyzm opiera si ę pono ć na cudowno ści, mo Ŝe by ć według nich tylko śmiesznym 
majaczeniem. Nie zastanawiaj ą si ę, Ŝe pot ępiaj ąc bez zastrze Ŝenia cudowno ść i 
nadprzyrodzono ść, czyni ą to samo wobec religii. Bo w rzeczywisto ści zasadza si ę 
religia na objawieniu i tak zwanych cudach. Otó Ŝ, czym Ŝe jest objawienie, je śli 
nie pozaludzkim obcowaniem ze światem ducha. Wszyscy świ ęci pisarze i nauczyciele, 
ju Ŝ od Moj Ŝesza, mówili o takim obcowaniu. Czym Ŝe s ą cuda, je śli nie faktami w 
najwy Ŝszym stopniu cudownymi i nadprzyrodzonymi? Wszak Ŝe w znaczeniu liturgicznym 
są to zboczenia od praw przyrodzonych. Je Ŝeli wi ęc przeciwnicy spirytyzmu odrzucaj ą 
rzeczy cudowne i nadprzyrodzone, odrzucaj ą tym samym i podstawy religii. Ale nie 
nale Ŝy w ten sposób patrze ć na te rzeczy. Zadaniem spirytyzmu nie jest docieka nie, 
czy istniej ą cuda, czy nie, tj. czy Bóg mo Ŝe w pewnych wypadkach omin ąć prawa wieczne, 
rz ądzące wszech światem. Pozostawia nam w tym wzgl ędzie zupełn ą wolno ść wiary; mówi 
i wykazuje, Ŝe zjawiska, na których si ę opiera, nie maj ą nic nadprzyrodzonego. 
Zjawiska te s ą takowymi w oczach niektórych ludzi i tylko dlatego , Ŝe s ą 



nadzwyczajne i w działaniu niezwykłe, ale nie s ą wi ęcej nadprzyrodzone, ni Ŝ 
wszystkie inne zjawiska, które wiedza dzisiejsza wy ja śnia, a które w dawniejszych 
czasach uwa Ŝano by za cuda. Wszystkie przejawy spirytystyczne b ez wyj ątku s ą 
wynikiem praw powszechnych i objawiaj ą nam jedn ą z sił przyrodzonych - sił ę nieznan ą 
lub, lepiej mówi ąc, dotychczas niezrozumian ą, której istnienie w porz ądku świata 
wykazuj ą uwa Ŝne badania. Spirytyzm w mniejszym stopniu zasadza s i ę wi ęc na 
cudowno ści i nadprzyrodzono ści, ni Ŝ religia. Którzy go z tej strony napadaj ą, 
czyni ą tak dlatego, poniewa Ŝ go nie znaj ą, a cho ćby to byli i najucze ńsi ludzie, 
powiemy im: "Je Ŝeli wiedza, która was pouczyła o tylu innych rzecza ch, nie nauczyła 
was, Ŝe dziedzina przyrody jest niesko ńczona, jeste ście uczonymi tylko w połowie." 
III 
Mówicie, Ŝe pragniecie wyleczy ć wasz wiek z manii, zagra Ŝaj ącej rzekomo całemu 
światu! Czy Ŝ wolicie, aby świat opanowało niedowiarstwo, które usiłujecie szer zy ć? 
Czy to nie brakowi wiary nale Ŝy przypisa ć rozlu źnienie Ŝycia rodzinnego i wi ększ ą 
cz ęść nieładu, nurtuj ącego społecze ństwo? Spirytyzm, który wykazuje istnienie i 
nie śmiertelno ść duszy, o Ŝywia wiar ę w przyszło ść, wzmacnia odwag ę w upadaj ących 
i pomaga znosi ć z rezygnacj ą niedole Ŝywota - o śmielacie si ę nazywa ć zgorszeniem! 
Oto s ą dwie nauki: jedna, która nie uznaje przyszło ści i druga, która j ą głosi i 
wykazuje; jedna, która nic nie wy świetla, a druga, która wyja śnia wszystko i zwraca 
si ę do rozumu; jedna jest u świ ęceniem samolubstwa, druga jest podstaw ą 
sprawiedliwo ści, miłosierdzia i miło ści bli źniego; pierwsza widzi tylko obecno ść 
i niszczy wszelk ą nadziej ę, a druga pociesza i wskazuje na niezmierzone pole 
przyszło ści. Która z nich jest szkodliwsza? 
Niektórzy ludzie i to spo śród najbardziej niewierz ących, wyst ępuj ą w roli apostołów 
braterstwa i post ępu. Braterstwo jednak wymaga bezinteresowno ści i zaparcia si ę 
siebie samego. Przy braterstwie prawdziwym jest pyc ha zboczeniem. Jakim przeto 
prawem wymagacie jakiejkolwiek ofiary od tego, któr emu mówicie, Ŝe gdy umrze, 
będzie dla niego wszystko sko ńczone, Ŝe jutro b ędzie ju Ŝ tylko jakim ś starym, do 
kąta wyrzuconym wiechciem? Dlaczego miałby sobie czeg oś odmawia ć? Czy nie jest 
przeto naturalniejsze, Ŝe stara si ę w tej krótkiej dobie, któr ą mu przyznajecie, 
Ŝyć jak najwygodniej? Z tego pochodzi Ŝądza posiadania jak najwi ęcej, by mo Ŝna u Ŝyć; 
z Ŝądzy tej rodzi si ę zazdro ść wobec tych, którzy wi ęcej posiadaj ą, a od tej 
zazdro ści do po Ŝądania tego, co maj ą, jest tylko jeden krok. Co go powstrzymuje? 
Czy prawo? Ale prawo nie dosi ęga wszystkich wypadków. Mo Ŝe powiecie: sumienie lub 
poczucie obowi ązku. Ale na czym opiera si ę to poczucie obowi ązku? Czy poczucie to 
ma racj ę bytu wobec wiary, Ŝe ze śmierci ą wszystko si ę sko ńczy? Przy takiej wierze 
jest usprawiedliwiona tylko jedna zasada: ka Ŝdy niech Ŝyje dla siebie; poj ęcia 
braterstwa, sumienia, obowi ązku, ludzko ści i samego post ępu b ędą jedynie pustymi 
słowami. O wy, którzy wygłaszacie podobne nauki, ni e wiecie, jakie zło stwarzacie 
dla społecze ństwa, za ile zbrodni bierzecie na siebie odpowiedzi alno ść. Lecz co 
mówię o odpowiedzialno ści, niewierz ący nie zna Ŝadnej, korzy si ę i kłania jedynie 
przed materi ą. 
IV 
Post ęp ludzko ści zasadza si ę na zastosowaniu prawa sprawiedliwo ści, miło ści i 
miłosierdzia; prawo to opiera si ę na wierze w przyszło ść; z odj ęciem tej wiary usuwa 
si ę spod niego kamie ń w ęgielny. Z tego prawa pochodz ą wszystkie inne, poniewa Ŝ 
zawiera ono wszystkie warunki szcz ęścia ludzkiego; ono jedno potrafi zagoi ć rany 
społecze ństwa, a człowiek, porównuj ąc dzieje ludów na przestrzeni wieków, mo Ŝe 
osądzi ć, jak poprawiaj ą si ę warunki jego bytu w miar ę lepszego pojmowania i 
stosowania tego prawa w praktyce. Je Ŝeli zastosowanie cz ęściowe i niezupełne daje 
ju Ŝ rzeczywist ą korzy ść, có Ŝ by było dopiero, gdyby ono si ę stało podstaw ą 
wszystkich urz ądze ń społecznych! Czy jest to mo Ŝliwe? Tak, bo 
kto mógł zrobi ć dziesi ęć kroków, mo Ŝe zrobi ć dwadzie ścia i wi ęcej. Wszak mo Ŝna 
wnioskowa ć o przyszło ści na podstawie przeszło ści. Widzimy ju Ŝ, jak z wolna gasn ą 
nienawi ści mi ędzy narodami; zapory, które je dzieliły, zaczyna cy wilizacja powoli 
ju Ŝ usuwa ć; podaj ą sobie r ęce z jednego ko ńca świata na drugi. Wi ększa 
sprawiedliwo ść zaczyna panowa ć w prawie mi ędzynarodowym; wojny staj ą si ę coraz 



rzadsze, a uczucie ludzko ści jest coraz wi ęcej szanowane. We wzajemnych stosunkach 
ustala si ę jednostajno ść; ró Ŝnice rasowe i kastowe si ę zacieraj ą, a ludzie ró Ŝnych 
wyznań zapominaj ą o ró Ŝnicy i przes ądach poszczególnych sekt, ł ącz ąc si ę w 
uwielbianiu jedynego Boga. Mówimy o ludach, krocz ących na czele cywilizacji. Pod 
wielu wzgl ędami dalecy jeste śmy od doskonało ści i trzeba jeszcze zburzy ć wiele 
przes ądów, zanim znikn ą ostatnie ślady barbarzy ństwa; czy jednak przes ądy te b ędą 
mogły si ę osta ć wobec niepowstrzymanej mocy post ępu, wobec tej Ŝywej siły, która 
sama jest prawem natury? Je Ŝeli pokolenie obecne stoi wy Ŝej od pokolenia minionego, 
dlaczego nast ępne nie miałoby post ąpi ć dalej, ni Ŝ nasze? Post ąpi sił ą rzeczy; 
najpierw poniewa Ŝ z ka Ŝdym pokoleniem gin ą obro ńcy dawnych nadu Ŝyć, a społecze ństwo 
kształtuje si ę powoli z elementów nowych, wyzbywaj ących si ę starych przes ądów; po 
wtóre, poniewa Ŝ człowiek, pragn ący post ępu, bada przeszkody i usiłuje je obali ć. 
Skoro ruch post ępowy nie da si ę zaprzeczy ć, to i przyszły post ęp nie ulega 
wątpliwo ści. Człowiek chce by ć szcz ęśliwym, to tkwi w jego naturze; otó Ŝ post ępu 
pragnie tylko dla pomno Ŝenia swego szcz ęścia, bez tego post ęp byłby 
bezprzedmiotowym; bo i na czym by dla ń ten post ęp polegał, gdyby nie miał polepszy ć 
jego poło Ŝenia? Lecz, gdy osi ągnie sum ę uciech, których mo Ŝe dostarczy ć, post ęp 
intelektualny, spostrze Ŝe, Ŝe szcz ęście jego nie jest zupełne; pozna, Ŝe szcz ęście 
jest niemo Ŝliwe bez zabezpieczenia stosunków społecznych, a be zpiecze ństwo to 
moŜna osi ągnąć tylko przez post ęp moralny. Sam wi ęc sił ą rzeczy popchnie post ęp 
na t ę drog ę, a spirytyzm posłu Ŝy mu za najpot ęŜniejsz ą d źwigni ę do tego celu. 
V 
Ci, którzy powiadaj ą, Ŝe światu grozi zalew wierze ń spirytystycznych, głosz ą tym 
samym ich pot ęgę, idea bowiem, pozbawiona logicznych podstaw, nie m ogłaby si ę sta ć 
powszechn ą; je Ŝeli wi ęc spirytyzm wsz ędzie si ę krzewi, je śli znajduje zwolenników 
w klasach o świeconych, jak to powszechnie wiadomo, to znaczy, Ŝe u podstaw jego 
le Ŝy prawda. Daremne tedy wysiłki tych, którzy go usił uj ą o śmieszy ć; nie tylko nie 
zdołaj ą powstrzyma ć jego rozwoju, lecz przeciwnie, dodaj ą mu nowego rozmachu. Wynik 
ten potwierdza w zupełno ści to, co nam wielekro ć powtarzały duchy: "Nie przejmujcie 
si ę sprzeciwem; wszystko, co kto uczyni przciwko wam, obróci si ę na wasz ą korzy ść, 
a wasi najzagorzalsi przeciwnicy, chc ąc nie chc ąc, b ędą musieli słu Ŝyć 
waszej sprawie. Przeciwko woli Bo Ŝej nie mo Ŝe si ę osta ć zła wola ludzka." 
Przy pomocy spirytyzmu powinna ludzko ść wej ść w nowy okres, okres post ępu moralnego, 
który jest jego nieuniknionym skutkiem. Nie dziwcie  si ę tedy szybko ści, z jak ą si ę 
szerz ą idee spirytystyczne; przyczyna tego le Ŝy w zadowoleniu, jakie znajduje ka Ŝdy, 
kto je zechce zgł ębia ć, a widzi w tym co ś wi ęcej, ni Ŝ pust ą rozrywk ę. Skoro ka Ŝdy 
pragnie przede wszystkim swego szcz ęścia, nic dziwnego, Ŝe ludzie przywi ązuj ą si ę 
do idei, która ich czyni szcz ęśliwymi. 
W rozwoju tych poj ęć moŜna odró Ŝni ć trzy oddzielne okresy: pierwszy okres - 
ciekawo ści wobec nieznanych zjawisk, drugi - rozumowania i filozofii, trzeci - 
zastosowania i skutków. Okres zaciekawienia min ął; ciekawo ść trwa tylko jaki ś czas: 
gdy zostanie zaspokojona, porzuca dany przedmiot, Ŝeby przej ść do innego. Nie tak 
si ę jednak ma z tym, co dotyczy my śli i s ądów powa Ŝnych. Drugi okres ju Ŝ si ę zacz ął, 
po nim nadejdzie nieuchronnie trzeci. W spirytyzmie  dokonał si ę post ęp, szczególnie 
od czasu, gdy zacz ęto go lepiej rozumie ć w jego istotnej tre ści, gdy poj ęto jego 
doniosłe znaczenie w zwi ązku z najwa Ŝniejszym dla człowieka zagadnieniem: 
szcz ęścia i to nawet ju Ŝ na tym świecie. W tym tkwi przyczyna jego rozpowszechnienia , 
sekret jego siły, która mu zgotuje triumf. Uszcz ęśliwia on na razie tych, którzy 
go rozumiej ą, lecz wpływ jego rozlewa si ę i na szerokie masy. Nawet ten, kto nie 
był świadkiem Ŝadnego materialnego zjawiska manifestacji, mówi sob ie: poza tymi 
zjawiskami jest tu nowa filozofia; tłumaczy mi ona to, czego Ŝadna inna nie mogła 
wyja śni ć, daje mi racjonalne rozwi ązanie zagadnie ń, zwi ązanych w najwy Ŝszym 
stopniu z moj ą przyszło ści ą. Przynosi mi pokój, bezpiecze ństwo, wyzwala z wiru 
niepewno ści. Wobec tego kwestia faktów materialnych jest zag adnieniem drugorz ędnym. 
- Wy wszyscy, którzy zwalczacie spirytyzm, chy chce cie znale źć przeciwko niemu 
skuteczny środek? Oto macie. Zast ąpcie go czym ś lepszym; wynajd źcie bardziej 
filozoficzne rozwi ązanie wszystkich zagadnie ń, jakie on rozwi ązuje, dajcie 



człowiekowi inn ą pewno ść, która go uczyni szcz ęśliwszym, a zrozumiecie doniosło ść 
tego wyrazu pewno ść, bo człowiek przyjmuje za pewne tylko to, co mu si ę wydaje 
logiczne. Nie wystarczy powiedzie ć: to nie istnieje; to za mało. Trzeba dowie ść 
- nie prostym zaprzeczaniem, ale faktami - Ŝe ono nie jest, nigdy nie było i n i 
e mo Ŝe by ć. Je śli nie istnieje, powiedzcie, czym si ę da zast ąpi ć. Udowodnijcie 
wreszcie, Ŝe spirytyzm nie czyni ludzi lepszymi i szcz ęśliwszymi, pobudzaj ąc ich 
do stosowania najczystszych zasad moralno ści ewangelicznej, tej moralno ści, o 
której mówi si ę wiele, lecz mało stosuje w Ŝyciu. Gdy to zrobicie, b ędziecie mieli 
prawo atakowa ć spirytyzm. 
Spirytyzm jest pot ęŜny, albowiem opiera si ę na podstawach samej religii: na poj ęciu 
Boga i duszy, przyszłych kar i nagród. Wykazuje on,  Ŝe te kary i nagrody s ą 
naturalnymi skutkami Ŝycia ziemskiego i Ŝe w obrazie przyszło ści, jaki on 
przedstawia, nie ma nic takiego, czego by nie mógł przyj ąć rozum, cho ćby 
najwybredniejszy. Wy wszyscy, których nauka polega na zaprzeczaniu przyszło ści, 
jak ą nagrod ę dajecie za cierpienia ziemskie? Wy opieracie si ę na niedowiarstwie, 
on na wierze w Boga; podczas gdy on zaprasza ludzi do szcz ęścia, do nadziei, do 
prawdziwego braterstwa, ofiarowujecie im nico ść w przyszło ści i egoizm na pociech ę. 
On wszystko obja śnia, wy nic; on dowodzi faktami, wy nie dowodzicie niczego; jak Ŝe 
chcecie, aby wahano si ę, któr ą nauk ę wybra ć? 
VI 
Bł ędne poj ęcie o spirytyzmie maj ą ci, którzy s ądzą, Ŝe siła jego polega na 
przejawach materialnych, a wi ęc, Ŝe hamuj ąc te przejawy, mo Ŝna podwa Ŝyć byt 
spirytyzmu. Siła jego tkwi w jego filozofii, w odwo ływaniu si ę do rozumu, do 
zdrowego rozs ądku. W staro Ŝytno ści był on przedmiotem tajemnych nauk, starannie 
ukrywanych przed pospólstwem; dzi ś nie ma w nim nic tajemnego, mówi j ęzykiem jasnym, 
niedwuznacznym, chce by ć zrozumiałym dla wszystkich, albowiem nadeszły czas y, 
kiedy prawda musi by ć ludziom odkryta. Daleki od sprzeciwiania si ę szerzeniu 
światła, pragnie go dla wszystkich. Nie wymaga ślepej wiary, chce, Ŝeby ka Ŝdy 
wiedział, dlaczego ma wierzy ć; opieraj ąc si ę na rozumie, b ędzie zawsze silniejszy 
od tej nauki, która opiera si ę na nico ści. Czy Ŝ, stawiaj ąc przeszkody jego zjawiskom, 
moŜna by je stłumi ć? Nie, gdy Ŝ odniosłoby to, jak ka Ŝde prze śladowanie, wr ęcz 
przeciwny skutek: pobudziłoby u ludzi ciekawo ść i pragnienie poznania rzeczy 
zakazanej. 
Z drugiej strony, gdyby manifestacje spirytystyczne  pozostawały w zwi ązku z jednym 
człowiekiem, wówczas bez w ątpienia, usuwaj ąc tego człowieka, poło Ŝono by koniec 
manifestacjom; na nieszcz ęście dla przeciwników s ą dost ępne wszystkim i mo Ŝe z nich 
korzysta ć ka Ŝdy, od najmniejszego do najwi ększego, od pałacu do ubogiej izdebki 
na poddaszu. Mo Ŝna by zabroni ć publicznego ich wykonywania; ale wła śnie wiadomo, 
Ŝe najlepiej udaj ą si ę nie w miejscach publicznych, tylko w ścisłym kółku; otó Ŝ, 
skoro ka Ŝdy mo Ŝe by ć medium, jak Ŝe mo Ŝna zabroni ć, by kto ś na łonie swej rodziny, 
czy samotnie w ciszy swego gabinetu, a cho ćby i jako wi ęzie ń za krat ą, porozumiewał 
si ę z duchami, bez wiedzy, a cho ćby i na oczach zbirów? Gdyby i zabroniono w jednym 
kraju, to któ Ŝ zabroniłby w kraju s ąsiednim i na całym świecie? Bo nie ma zak ątka 
na ziemi, gdzie by nie było mediów. Chc ąc uwi ęzi ć wszystkie media, trzeba wtr ąci ć 
do wi ęzienia połow ę rodzaju ludzkiego; przypu śćmy za ś, Ŝe - co by równie Ŝ niełatwo 
przyszło - spalono by wszystkie ksi ąŜki spirytystyczne, na có Ŝ by si ę to zdało? 
Wszak znów powstałyby nowe, bo źródło ich niedosi ęgalne i nie mo Ŝna uwi ęzi ć ni 
spali ć duchów, które s ą ich prawdziwymi autorami. 
Spirytyzm nie jest dziełem jednego człowieka; nikt nie mo Ŝe si ę nazwa ć jego twórc ą, 
albowiem jest on tak stary, jak świat; znajduje si ę wsz ędzie, we wszystkich 
religiach, a w katolickiej bardziej jeszcze i z wi ększ ą powag ą, ni Ŝ we wszystkich 
innych, gdy Ŝ moŜna tam znale źć wszystkie jego pierwiastki: duchy wszelkich stopni , 
ich stosunki jawne i tajne z lud źmi, aniołów-stró Ŝów, powtórne wcielenie, 
wyzwolenie duszy za Ŝycia, podwójny wzrok, wizje, manifestacje wszelkieg o rodzaju, 
zjawy i to nawet zjawy dotykalne. Co si ę tyczy diabłów, to nic innego, tylko złe 
duchy i według jednych wierze ń s ą w mocy zła na wieki, podczas gdy drugie przyznaj ą 
im mo Ŝność poprawy. 



Do czego d ąŜy nowo Ŝytna nauka spirytystyczna? Zbiera w jedn ą cało ść to, co było 
rozproszone, we wła ściwych wyrazach tłumaczy to, co było dot ąd wypowiadane w 
postaci alegorii; odrzuca to, co wydały przes ąd i ciemnota, by zostawi ć tylko rzeczy 
istotne. Oto jej rola. Rola zało Ŝycielki jednak nie przypada jej w udziale; pokazuje  
to, co jest, porz ądkuje, ale nic nie stwarza, bo podstawy jej istniał y zawsze i 
wszędzie. Któ Ŝ uwa Ŝałby si ę tedy za do ść silnego, by móc j ą zdławi ć sarkazmem, a 
cho ćby i prze śladowaniem? Je śli si ę jej zabroni w jednym miejscu, odrodzi si ę w 
innych i to tam równie Ŝ, sk ąd j ą uprzednio wygnano, istnieje bowiem w naturze, a 
nie jest dane człowiekowi zniszczy ć jak ąś sił ę przyrody, ni poło Ŝyć swoje veto 
przeciw wyrokom Bo Ŝym. 
Jak ą korzy ść zreszt ą osi ągni ęto by, przeszkadzaj ąc szerzeniu si ę poj ęć 
spirytystycznych? Poj ęcia te wprawdzie przeciwstawiaj ą si ę nadu Ŝyciom, jakie rodzi 
pycha i egoizm; wszelako nadu Ŝycia te, z których korzystaj ą tylko nieliczne 
jednostki, przynosz ą ogółowi szkod ę. Spirytyzm poci ągnie wi ęc za sob ą masy, 
znajduj ąc powa Ŝnych przeciwników jedynie w tych, którzy byli osobi ście 
zainteresowani w podtrzymywaniu nadu Ŝyć. Wpływem swoim uczyni ludzi lepszymi 
wzajemnie dla siebie, mniej chciwymi dóbr materialn ych i wi ęcej zdanymi na wyroki 
Opatrzno ści, co jest zadatkiem ładu i spokoju. 
VII 
Spirytyzm wyst ępuje pod trzema ró Ŝnymi postaciami: jako fakty manifestacji, jako 
zasady filozofii i wypływaj ącej z niej moralno ści, oraz jako zastosowanie tych 
zasad. St ąd trzy klasy, albo raczej trzy stopnie w śród jego wyznawców: 1. ci, którzy 
wierz ą w zjawiska duchowe i ograniczaj ą si ę do ich stwierdzenia; spirytyzm jest 
dla nich nauk ą do świadczaln ą; 2. ci, którzy pojmuj ą jego doniosło ść moraln ą; 3. 
ci, którzy si ę do tej moralno ści stosuj ą w praktyce, albo usiłuj ą si ę do niej 
stosowa ć. Z jakiegokolwiek punktu widzenia patrzy si ę na te dziwne zjawiska, z 
naukowego czy moralnego, zrozumie ka Ŝdy, Ŝe powstaje tu nowy szereg poj ęć, które 
poci ągną za sob ą gł ębokie zmiany w łonie ludzko ści i to zmiany - jak to równie Ŝ 
łatwo poj ąć - na lepsze. 
Jeśli chodzi o przeciwników, mo Ŝna ich równie Ŝ podzieli ć na trzy 
kategorie: 1. tych, którzy przecz ą z zasady wszystkiemu, co nowe, lub co nie 
pochodzi od nich i którzy mówi ą o tym bez znajomo ści przyczyn. Do tej grupy nale Ŝą 
ci wszyscy, którzy poza świadectwem zmysłów niczego nie uznaj ą; nic nie widzieli, 
niczego nie chc ą widzie ć, a tym mniej zgł ębi ć; gniewałoby ich to, gdyby zobaczyli 
zbyt jasno, gdy Ŝ byliby zmuszeni przyzna ć, Ŝe nie maj ą racji. Spirytyzm jest dla 
nich złudzeniem, szale ństwem, utopi ą, krótko mówi ąc: nie istnieje. S ą to nie 
wierz ący z zasady. Obok nich mo Ŝna postawi ć tych, którzy raczyli rzuci ć okiem dla 
uspokojenia swego sumienia, aby móc powiedzie ć: chciałem widzie ć, ale nic nie 
ujrzałem; nie rozumiej ą, Ŝe pół godziny nie wystarczy, Ŝeby sobie zda ć spraw ę z 
całokształtu wiedzy. 2. Z tych, którzy s ą a Ŝ nadto przekonani o rzeczywisto ści 
zjawisk, mimo to zbijaj ą je z powodów osobistych. Dla nich spirytyzm istnie je, lecz 
boj ą si ę jego skutków; napadaj ą na ń jako na swego nieprzyjaciela. 3. Z tych, którzy 
znajduj ą, Ŝe moralno ść spirytystyczna zbyt surowo os ądza ich czyny i ich d ąŜenia. 
Spirytyzm, powa Ŝnie poj ęty, byłby dla nich niewygodny; nie odrzucaj ą go, ani nie 
przyjmuj ą: wol ą zamyka ć na ń oczy. Pierwsi powoduj ą si ę pych ą i zarozumialstwem, 
drudzy ambicj ą, trzeci egoizmem. Widzimy, Ŝe przyczyny opozycji, nie maj ąc Ŝadnej 
trwałej podstawy, winny z czasem znikn ąć; albowiem na pró Ŝno szukaliby śmy czwartej 
grupy przeciwników, która opierałaby si ę na jawnych dowodach przeciwnych, 
uzasadnionych sumiennymi i pracowitymi badaniami sp rawy. Wszyscy przedstawiaj ą 
tylko gołosłowne przeczenia, nikt jeszcze nie dał d owodów powa Ŝnych i niezbitych. 
Spodziewa ć si ę, Ŝe natura ludzka nagle zmieni si ę pod wpływem poj ęć 
spirytystycznych, znaczyłoby to mie ć o niej zbyt wygórowane poj ęcie. Wpływ ich nie 
jest jednakowy, ani jednakowo silny na wszystkich, którzy je wyznaj ą. Wszelako, 
jakikolwiek byłby, cho ćby i najsłabszy, zawsze wynikiem jego jest poprawa;  bo ć 
dowodząc istnienia świata pozacielesnego, przeczy rozkładowym doktrynom  
materialistycznym. Taki jest skutek samej ju Ŝ tylko obserwacji faktów; jednak ci, 
którzy rozumiej ą spirytyzm filozoficzny i widz ą w nim co ś innego, ni Ŝ zjawiska mniej 



lub wi ęcej ciekawe, odnosz ą ze ń inn ą korzy ść: główn ą i najpowszechniejsz ą jest 
rozwój uczucia religijnego nawet u tych, którzy nie  b ędąc materialistami, byli 
jednak oboj ętni dla spraw duchowych. Wynikiem jego jest pogarda  wobec śmierci; nie 
mówimy: pragnienie śmierci, przeciwnie spirytysta b ędzie bronił Ŝycia, jak ka Ŝdy 
inny. Jest to oboj ętno ść, która przyjmuje bez szemrania i bez Ŝalu nieuniknion ą 
śmier ć, jako rzecz raczej radosn ą, ni Ŝ straszn ą, dzi ęki pewno ści stanu, który po 
niej nast ępuje. Drugi skutek, prawie równie powszechny, jak p ierwszy, to rezygnacja 
we wszystkich przeciwno ściach Ŝycia. Spirytyzm daje tak wysoki punkt widzenia, Ŝe 
Ŝycie ziemskie traci trzy czwarte swej doniosło ści i mniej si ę ju Ŝ zwa Ŝa na udr ęki, 
jakie mu towarzysz ą; st ąd wi ęcej odwagi w smutkach i wi ęcej umiarkowania w Ŝądaniach; 
st ąd równie Ŝ niedopuszczanie my śli o skróceniu sobie Ŝycia, bo wiedza 
spirytystyczna uczy, Ŝe przez samobójstwo 
traci si ę zawsze to, co si ę chciało zyska ć. Pewno ść przyszło ści, któr ą my sami 
moŜemy uczyni ć szcz ęśliw ą, mo Ŝność nawi ązania stosunków z istotami, które nam s ą 
drogie, stanowi ą dla spirytysty najwy Ŝsz ą pociech ę; horyzont jego wzrasta w 
niesko ńczono ść, wskutek ci ągłego widoku Ŝycia zagrobowego, którego tajemnicze 
gł ębie mo Ŝe bada ć. Trzecim skutkiem jest pobudzanie do pobła Ŝliwo ści dla bł ędów 
bli źniego. Trzeba jednak przyzna ć, Ŝe pierwiastek samolubstwa i wszystko, co z 
niego płynie, jest najbardziej zakorzeniony w człow ieku i wskutek tego 
najtrudniejszy do wyrwania; podejmujemy si ę ch ętnie ofiary, byle nic nie kosztowała, 
a przede wszystkim niczego nas nie pozbawiała. Pien i ądz wywiera jeszcze na 
wi ększo ść ludzi nieprzezwyci ęŜony urok, a mało kto uznaje słowo "zbyteczny", gdy 
chodzi o jego osob ę. Tote Ŝ wyrzeczenie si ę swej osobowo ści jest najwy Ŝsz ą oznak ą 
post ępu. 
VIII 
Czy duchy, powiadaj ą niektórzy, ucz ą nas jakiej ś nowej moralno ści, czego ś wy Ŝszego 
nad to, co powiedział Chrystus? Je śli ta moralno ść nie jest inna, ni Ŝ moralno ść 
Ewangelii, to po có Ŝ spirytyzmu? Rozumowanie to podobne do rozumowania kalifa Omara, 
który wyraził si ę o bibliotece Aleksandryjskiej: "Je Ŝeli nie zawiera nic innego 
ponad to, co jest w Koranie, to jest bezu Ŝyteczna i trzeba j ą spali ć; je Ŝeli zawiera 
coś innego, jest zła, wi ęc znowu trzeba j ą spali ć." Nie, spirytyzm nie zawiera 
moralno ści innej ni Ŝ ta, któr ą głosił Jezus; jednak zapytajmy si ę z kolei, czy przed 
Chrystusem nie mieli ludzie praw, zawartych w Dekal ogu? Czy On ich nie potwierdzał? 
Czy dlatego mo Ŝna powiedzie ć, Ŝe nauka Jezusa była niepotrzebna? Zapytajmy jeszcze  
tych, którzy twierdz ą, i Ŝ moralno ść spirytystyczna jest niepotrzebna, dlaczego 
moralno ść Chrystusowa jest tak mało w czyn wprowadzana i dla czego ci, którzy j ą 
głosz ą, pierwsi przekraczaj ą najwa Ŝniejsze jej prawo: powszechnego miłosierdzia. 
Duchy przychodz ą je nie tylko potwierdzi ć, lecz wykazuj ą nam praktyczny jego 
poŜytek; czyni ą zrozumiałymi i jawnymi prawdami, których uczono ty lko pod postaci ą 
alegoryczn ą. Obok moralno ści rozwi ązuj ą one najbardziej oderwane zagadnienia 
psychologii. 
Jezus przyszedł na świat, by okaza ć ludziom drog ę prawdziwego dobra; dlaczego Bóg, 
który Go posłał, by przypomniał ludziom zapomniane Jego prawa, nie miałby dzi ś 
posła ć duchów, by nam je znów przypomniały, gdy o nich zn ów zapominamy, składaj ąc 
wszystko na ołtarzu pychy i chciwo ści? Któ Ŝ o śmieli si ę stawia ć granice mocy Bo Ŝej 
i zakre śla ć jej drogi? Kto mówi, Ŝe nieprawd ą jest, co twierdz ą duchy, Ŝe czasy 
zapowiedziane nadeszły i źle pojmowane lub źle tłumaczone prawdy maj ą by ć wyra źnie 
objawione rodzajowi ludzkiemu, by przy śpieszy ć jego post ęp? Czy Ŝ nie ma czego ś 
opatrzno ściowego w tych przejawach, które dokonuj ą si ę równocze śnie na wszystkich 
punktach globu? To nie jeden człowiek, 
nie jeden prorok przychodzi nas nawraca ć, zewsz ąd napływa światło, cały nowy świat 
rozwija si ę przed naszym wzrokiem. Jak wynalazek mikroskopu od krył nam świat istot 
niesko ńczenie małych, których istnienia nie podejrzewali śmy, jak teleskop odkrył 
nam tysi ące światów, o których nie mieli śmy poj ęcia, tak obcowanie spirytystyczne 
objawia nam świat niewidzialny, który nas otacza, ociera si ę o nas nieustannie i 
bez naszej wiedzy bierze udział we wszystkim, co cz ynimy. W niedalekiej przyszło ści 
istnienie tego świata, który nas wszystkich czeka, b ędzie tak samo niezbicie 



stwierdzone, jak istnienie świata mikroskopowego i globów, rozsianych w 
przestworzach. Czy Ŝ zaznajomienie nas z tym światem i wtajemniczenie nas w tajniki 
Ŝycia zagrobowego jest niczym? Prawda, Ŝe odkracia te, je śli je mo Ŝna tak nazwa ć, 
sprzeciwiaj ą si ę niektórym naszym zakorzenionym poj ęciom; wszelako, czy Ŝ nie 
działo si ę tak samo przy wszystkich wielkich odkra ćiach naukowych, które do gruntu 
obalały i zmieniały najbardziej ustalone poj ęcia? Czy wtedy nie musiała si ę równie Ŝ 
nasza miło ść własna upokorzy ć przed rzeczywisto ści ą? Tak samo b ędzie i ze 
spirytyzmem, który wkrótce zajmie nale Ŝne mu stanowisko w śród umiej ętno ści 
ludzkich. 
Porozumiewanie si ę z istotami zza grobu dało nam pozna ć Ŝycie przyszłe, pozwoliło 
je nam ogl ądać, wtajemniczyło nas w kary i nagrody, które nas tam  czekaj ą wedle 
naszych zasług i przez to przywiodło do spirytualiz mu tych, którzy widzieli w nas 
tylko materi ę, zorganizowan ą maszyn ę. Słusznie wi ęc powiedzieli śmy, Ŝe spirytyzm 
wymierzył materializmowi śmiertelny cios faktami. Gdyby tylko ten skutek osi ągnął, 
nale Ŝy mu si ę wdzi ęczno ść od społecze ństwa. Lecz sprawił on wi ęcej: wykazuje 
nieuniknione skutki zła, a co za tym idzie, koniecz ność dobra. Liczba tych, u 
których wywołał lepsze uczucia, osłabił złe skłonno ści i których odwiódł od złego, 
jest wi ększa, ni Ŝ si ę na ogół przypuszcza, a wzrasta codziennie. Pochodz i to st ąd, 
Ŝe przyszło ść dla nich przestaje by ć niepewna. To ju Ŝ nie jest prosta nadzieja, 
lecz prawda, któr ą si ę pojmuje, któr ą si ę daje wytłumaczy ć, gdy widzimy i słyszymy 
tych, którzy nas opu ścili, a którzy si ę podaj ą za szcz ęśliwych lub uskar Ŝaj ą si ę 
wedle tego, jak Ŝyli na ziemi. Kto jest tego świadkiem, zaczyna si ę nad tym 
zastanawia ć i odczuwa potrzeb ę poznania siebie, os ądzenia i poprawy. 
IX 
Przeciwnicy spirytyzmu wysuwaj ą jako bro ń przeciw niemu ró Ŝnic ę zda ń w śród jego 
wyznawców, co do niektórych punktów tej nauki. Nie nale Ŝy si ę dziwi ć, Ŝe w 
pocz ątkach wiedzy, gdy spostrze Ŝenia s ą jeszcze niezupełne i ka Ŝdy pojmuje je na 
swój sposób, mog ą wyrasta ć ró Ŝne sprzeczne systemy! Jadnak Ŝe trzy czwarte tych 
systemów ju Ŝ upadło wobec gł ębszych bada ń, pocz ąwszy od tego, który wszystkie 
przejawy przypisywał duchom złym, jak gdyby to było  dla Boga niepodobie ństwem 
posła ć ludziom duchy dobre; nauka to była bezsensowna i k łam zadały jej fakty, a 
co wi ęcej bezbo Ŝna, bo zaprzeczała Stwórcy pot ęgi i dobroci. Duchy uspokajały nas 
zawsze co do tych sprzeczno ści, dowodz ąc, i Ŝ one z czasem ust ąpi ą; i rzeczywi ście 
pod wielu wzgl ędami doszło ju Ŝ do zjednoczenia, a ró Ŝnice si ę z ka Ŝdym dniem 
zacieraj ą. Mógłby kto ś jeszcze zapyta ć: Czegó Ŝ ma si ę trzyma ć człowiek bezstronny 
i bezinteresowny, zanim doczekamy si ę całkowitej jedno ści pogl ądów i wyklarowania 
si ę czystej, jednolitej nauki spirytystycznej? Duchy d ały nam w tej sprawie tak ą 
odpowied ź: 
"Najczystsze światło nie ma Ŝadnych cieni, diament bez skazy jest najcenniejszy;  
sądźcie wi ęc o warto ści duchów według czysto ści ich nauki. Nie zapominajcie, Ŝe 
wśród duchów s ą takie, które nie wyzbyły si ę jszcze poj ęć Ŝycia ziemskiego; nauczcie 
si ę rozpoznawa ć je po mowie, s ądźcie o nich według cało ści tego, co mówi ą, patrzcie, 
czy jest w tym logiczny zwi ązek, czy nie kryje si ę tam niewiedza, pycha albo zła 
wola, krótko mówi ąc, czy słowa ich s ą zawsze nacechowane ukryt ą mądro ści ą, 
znamionuj ącą prawdziw ą wy Ŝszo ść. Gdyby wasz świat był niedost ępny dla bł ędu, byłby 
doskonałym, daleko mu jednak do tego; uczycie si ę dopiero odró Ŝnia ć bł ąd od prawdy. 
Jedno ść uka Ŝe si ę tam, gdzie dobro nie mieszane było nigdy ze złem; tam wła śnie 
nast ąpi sił ą rzeczy zjednoczenie, albowiem ludzie poznaj ą, Ŝe tam jest prawda. 
CóŜ znacz ą zreszt ą pewne ró Ŝnice, odnosz ące si ę nie tyle do tre ści, ile do formy! 
ZwaŜcie, Ŝe zasadnicze podstawy s ą wsz ędzie te same i winny was zjednoczy ć we 
wspólnym umiłowaniu Boga i pełnieniu dobrych uczynk ów. Jakkolwiek wi ęc pojmuje si ę 
sposób post ępu, czy warunki przyszłegzo bytu, cel ostateczny je st zawsze ten sam: 
czyni ć dobrze." 
Jeśli w śród zwolenników spirytyzmu wyłaniaj ą si ę ró Ŝnice co do niektórych punktów 
teorii, to jednak wszyscy godz ą si ę w sprawach zasadniczych; istnieje wi ęc jedno ść, 
skoro pominiemy niewielk ą liczb ę tych, którzy w przejawach odrzucaj ą po średnictwo 
duchów, przypisuj ąc je przyczynom czysto fizycznym, aczkolwiek sprzec iwia si ę to 



zasadzie: ka Ŝdy skutek inteligentny musi mie ć inteligentn ą przyczyn ę - b ądź te Ŝ 
odbiciu naszej własnej my śli, czemu fakty równie Ŝ przecz ą. Inne ró Ŝnice maj ą tylko 
podrz ędne znaczenie i w niczym nie podwa Ŝaj ą podstaw zasadniczych. Mog ą wi ęc 
powstawa ć szkoły, które b ędą roztrz ąsały przedmioty jeszcze sporne, nie mog ą to 
być jednak wzajemnie si ę zwalczaj ące sekty. Antagonizm mo Ŝe istnie ć tylko mi ędzy 
tymi, którzy chc ą dobra, a tymi, którzy czyni ą źle lub chc ą zła; a przecie Ŝ Ŝaden 
prawdziwy spirytysta, szczerze przej ęty wzniosłymi zasadami moralnymi, nauczanymi 
przez duchy, nie mo Ŝe chcie ć zła, ani źle Ŝyczy ć swemu bli źniemu, bez wzgl ędu na 
ró Ŝnic ę zda ń. Gdyby która ś z tych szkół była w bł ędzie, to pr ędzej czy pó źniej 
spłynie na ni ą światło, je śli go szuka w dobrej wierze i bez uprzedze ń. Tymczasem 
wszystkie ł ącz ą wspólne wi ęzy, które je jednocz ą około jednej my śli; wszak 
wszystkie maj ą ten sam cel wytkniety. Mniejsza o to, jak ą id ą drog ą, skoro ona do 
niego prowadzi. śadna nie powinna si ę narzuca ć jakimkolwiek przymusem, czy to 
materialnym, czy moralnym i jedynie ta wła śnie byłaby w bł ędzie, która by drug ą 
wyklinała, albowiem działałaby najwidoczniej pod wp ływem złych duchów. Najwy Ŝszym 
argumentem musi by ć rozum, a umiarkowanie pr ędzej zapewni prawdzie triumf, ni Ŝ 
wszelkie gwałtowne polemiki, zatrute zawi ści ą i zazdro ści ą. Dobre duchy głosz ą 
zjednoczenie i miło ść bli źniego, a Ŝadna my śl zło śliwa, ani sprzeczna z prawem 
miło ści nie mo Ŝe pochodzi ć ze źródła czystego. Posłuchajmy, na koniec, co mówi w 
tej sprawie duch św. Antoniego: 
"Dość ju Ŝ kl ątw, jakie ludzie na siebie nawzajem rzucali w imi ę Boga pokoju i 
miłosierdzia! Bogu nie mog ą by ć miłe takie blu źnierstwa. Spirytyzm jest spójni ą, 
jaka ludzi kiedy ś zjednoczy, albowiem poka Ŝe im, gdzie prawda, a gdzie bł ąd. Długo 
jednak b ędą mu jeszcze zaprzeczali ró Ŝni uczeni w pi śmie i faryzeusze, jak 
zaprzeczali Chrystusowi. Chcecie Ŝ wiedzie ć, pod wpływem jakich duchów tworz ą si ę 
ró Ŝne sekty, które dziel ą ten świat mi ędzy sob ą? S ądźcie je podług ich czynów i 
zasad. Dobre duchy nigdy nie pod Ŝegały do złego, nigdy nie doradzały ani uprawniały 
gwałtu i morderstwa; nigdy nie podniecały nienawi ści wzajemnych, nie budziły 
pragnienia bogactwa, czy zaszczytów, ani chciwo ści dóbr tego świata. Pierwsze ństwo 
u nich maj ą tylko ci, którzy s ą dla wszystkich dobrzy, ludzcy i Ŝyczliwi, jak maj ą 
te Ŝ pierwsze ństwo u Chrystusa, albowiem id ą za Nim drog ą, któr ą ludzko ści wskazał." 


